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§.  L     O  Rymotworsiwie  w  powszechno/ci,  o 
Rymach  ku  chwale  Boidy  i  Odzie.  ' 

vJ  czAfliEy  w  którym  się  wszczęło  Ilynio- 
tworetwó,  i  jaka  jego  starożytność ,  pisać, 
piózna  praca.  Współczesne  jest  rodzajowi 
ladzklemuy  i  tak  daliece  właściwe,  iz  się  nay* 
usilniey5zćm  staraniem  nabydź  nie  moie^  je- 
żeli przyrodzenie  sposobności  do  niegO  nie 
nada«  Nad  tern  raczey  zastanowić  się.  należy- 
Jaka  jest  jego  istota  i  rozmaite  rodzaje* 

Rymotworstwo   jest  w  ścisłem  przyrodze- 
nia naśladowaniu  9  młłem  i  ozdobnem  rzeczy 


*)  Przykłady  w  tern  Dziele  z  rolnyck  poetów  przyto- 
czone, gdzie  nie  masz  wyrainie  połoionego  łm'"nU 
tłumacza,  są  wszystkie  ryboty  KraslckicgOt 

Tom  Jll.  A 
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wyobrażeniem ;  w  pewnych  jednak  sobie  wła- 
ściwych obrębach:  w  czeni  się  różni  od  Kra- 
aouiówstwa,  które  ograniczenia  w  wyrazach 
nie  zna.  Krasomówca  i  dziejopis  podają  isto- 
tę rzeczy,  tak  jak  są  w  sobie,  lub  były.  Ry- 
motwórca  w  tem  się  od  nich  różni,  iz  nie 
tylko  co  było,  lub  jest,  opowiada,  lecz  w  za- 
pale uniesioney  imaginacyi,  dar  twórczy  so- 
bie przywłaszczyć  może.  Celem  jego  jest  łą- 
czyć pożytek  z  zabawą,  określać  jak  nayoz- 
dobniey  to,  co  ku  obwieszczeniu  przed- 
eięwzi^* 

Rodzaje  Rytmów  są  wielorakie,  a  pier- 
wsze w  nich  mieysce  trzymać  powinny  chwale 
Bozźy  poświęcone.  Przodkowały  one  innym, 
i  oprócz  tych,  które  nam  Pismo  święte  ob- 
wieszcza, były  pewnie  dawnieysze  jeszcze  od 
czasów  owych,  gdy  obrządki  ku  czci  Boga  w 
ofiarach  i  całopaleniach  nastały.  W  dzikich 
narodach,  które  żadnego  z  innemi  towarzy- 
etwa  nie  znały,  znalazły  się  przy  odkryciu 
ich  krajów  pieśni,  które,  lubo  grubą  prosto- 
tą tchnęły,  na  wzór  ćwiczonych,  miały  pe- 
wne składy  I  wymiary  dość  wdzięczne;  uży- 
wane zaś  bywały  w  obrządkach  na  uwielbienie 
bóstwa,  któremu  oddawali  cześć  i  czynili  oGary. 

Naypi^rwszy  naród  Izraelski  wzniósł  głos 
0wóy,  i  kształtem  rytmu  wdzięczność  i  usza- 
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nowanie  naywyisz^y  Istnaści  oświadczył.  Pie- 
śniom ich  przodkuje  owa,  którą  Mojżesz  po 
przeyiciu  przez  morze  Czerwone ,  uwielbia- 
jąc tak  wielkie  dobrodziejstwo  ludowi  cudo- 
wnie wyzwolonemu,  podał.  Zaczyna  się  zaś 
od  tych  słów:  „Spiewaymy  Panu,  wspaniale 
„81^  albowiem  obwieścił;"  w  dalszey  osno- 
wie wyraża  cudowne  Izraelitów  wyzwolenie 
i  zgubę  Faraona  z  woyskiem  jego. 

Druga  pieśń  Moyzcsza  przed  samem  zey- 
ściem  jego,  zbiorem  jest  wszystkiego  tego, 
co  tylko  rodzay  ody  naywytwomieyszego  za- 
wierać w  sobie  może:  sam  wstęp  tchnie  du- 
chem najżywszego  zapału  i  powagą  swoją 
przeraża:  „Słuchaycie  niebiosa,  co  będę  mó- 
„wił,  słuchay  ziemio  słów  ust  moich.  Niech 
,,pada  jak  deszcz  nauka  moja,  jak  rosa  po- 
,9 wieść  mc^a;  jako  deszcz  na  zioła,  a  krople 
„na  trawę;  bo  będę  wzywał  Imienia  Pań- 
„skjego."  Tenże  opisując  wyzwolenie  Izrae- 
litów, tak  daley  rzecz  prowadzi:  „Znalazł  go 
„w  ziemi  pustey  na  mieyscu  okropnem  i  w 
9)Stepach  głębokich;  wiodła  nauczał  i  strzegł, 
„jako  irzenicy  oka  swojego;  jako  orzeł,  gdy 
„wyzywa  ku  lataniu  dzieci  swoje,  a  latając 
„nad  niemi  rozciąga  skrzydła,  wziął  go  i 
„nosił  na  ramionach  swoich." 

A  u 
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Inne  w  Piśmie  śvViętem  umieszczone  pie- 
śni są:  Anny  matki  Samuelowdy,  Samue- 
la ProrolM,  Debory,  trzech  Pacholąt  w 
Babilonie,  Judyty,  Tobijasza,  Habaliii- 
ka,  Ezechiasza  króla.  W  nowym  zako- 
nie: Nayświętszey  Panny  Maryi,  Zacharya- 
sza,  Anny  i  Symeona. 

Psalmy,  których  liczba  150  dochodzi,  lu- 
bo imię  Dawida  noszą,  nie  są  przecież  wszy- 
atkió  jego  dziełem;  są  albowiem,  które  o 
nim  juz  zeszłym  czynią  wzmiankę,  albo  o 
czynach  już  po  śmierci  jego  nastąpionych. 
Oznacza  Pismo  święte  nie  których  pisarzów 
i  składaczów  nazwiska,  a  ci  są:  Azaf,  Ethan, 
Idythun  i  synowie  Kor  ego,  których  imion 
niewyszczególnia.  Psałterz  w  każdym  języku, 
równie  jak  i  inne  księgi  pisma,  miał  duma- 
czów.  Rytmem  przełożony  we  Francyi  był 
przez  Marota ,  poznieyszemi  czasy  przez  Jana 
Rousseau;  ale  to  przełożenie  racze'y  naślado- 
waniem zwai  się  powinno.  Jan  Kochanów-* 
ski  dogodnie  go  na  język  rodowity  przeło- 
żył. Karpiński  za  naszych  czasów  zachowa- 
wszy Psalmy  lepiey  od  Kochanowskiego  prze- 
łożone, inne  krótszym  rytmem  przekładając^ 
zdatnieyszemi  do  śpiewania  uczynił.  Na  czele 
dał  piękną  i  uczoną  przedmowę  o  Psalmach* 
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Księga  Joba  naydawnieyaze  i  naydoliłaclmej- 
8ze  poeuia^  z  ułożenia  awojego,  wyrazów 
przerażających  i  myśli  wzjjiosłych,  wszystka 
to  ma  w  sobie,  cokolwiek  kunszt  do  rytmów 
doskonałości  wynaleźć  mógł  w  poinieyszych 
czasach.  Czy  jey  sam  Job  był  sprawcą?  czyli 
następcy  jego?  rozmaite  o  tern  były  zdania; 
to  powszechne  i  spra^griedliwe,  iź  przykładem 
bydź  powinna  w  rodzaju  swoim.  Przełożona 
została  ta  księga  rytmem  ozdobnym  i  gład- 
kim przez  szacownego  w  wieku  przeszłym 
rymotwórcę  Chrościńskiego. 

Pieśni  Salomonowe  weselne  Cantica  Can* 
ticorum,  w  wyrazach  swoich  czułe,  wysta- 
wują  nam  szacowny  widok  obyczajów  wie- 
ków «wych,    w  których  były  pisane. 

Treny  Jeremijasza  nad  zburzeniem  Jero- 
zolimy prawidłem  Elegii,  albo  pieśni  żało- 
bnych bydź  powinny. 

Mieścić  się  mogą. w  liczbie  poematów  o- 
pisowych  powieści  Tobijasza  i  Ruty. 

Rym  z  Greckiego  wyrazu  oznacza  uwiel- 
bienie. Nadane  było  to  nazwisko  od  nayda- 
wnieyszych  czasów  pieśniom  chwalnym, .  wiel- 
biącym, głoszącym  wdzięczność  i  uszanowa- 
nie. Od  pierwiastków  Rymotworstwa,  które, 
>ak*się  wzwyż  namieniło,  z  rodzajem  ludz- 
kim powstało  i  wzrosło,    takowe  pieśni  były 
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w  używaniu,  i  pierwszeństwo  nad  wszystkie* 
mi  innemi  sprawiedliwie  się  im  tak  z  celu, 
jako  i  Ł  dawności  należy.  U  Pogan,  według 
świadectwa  Apolloniusza  Rodyyczyka,  nay- 
pierwszy  Orfeusz,  syn  Eagra  króla  Tracyi, 
tego  rodzaju  rytmów  był  wynalazcą.  Pieśni 
Jego  w  świątyniach  Greckich  śpiewano,  mia- 
nowicie w  Eleuzynie  przy  obchodzie  tajemnic 
Ccrery.  Uczniem  Orfeusza  był  Linus,  za- 
bity od  Herkulesa:  po  nim  nastąpił  Likus, 
syn  Pandyona. 

Homer,  oprócz  Poematów  Iliady  I  Odys- 
aei,  zostawił  wiele  himnów  na  cześć  bóstw 
rozmaitych  złożonych:  znać  w  nich  duch 
działacza,  i  z  powagą  złączony  wdzięk  nie- 
pospolity. 

Kallimacha  hłmny  do  różnych  bóstw  z  in- 
nemi jegoż  dziełmi,  zebrał  razem  Jan  Erne- 
sty i  uczenie  one  objaśnił.  Wiele  się  Kalli- 
mach  zbliżył  do  sposobu  Homerowego,  i  ró- 
wnie jak  on  przy  obrządkach  był  używanym. 

Są  himny  niektóre  w  Horacyuszu:  nay- 
znamienitszy  ów,  który  za  rozkazem  Augu- 
sta na  obchód  uroczystości  i  obrządków,  przy 
zaczęciu  wieku  odprawujących  się,  ułożył,  i 
z  tego  powodu  ma  znamię  wiekowego  tyt- 
mu:  Carmen  saeculare. 
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Doszedł  czasów  naszych  nieznajomego  ry- 
motwórcy  rym,  poprzedzający  obrzi^dlii  We- 
nery:  Peri>igilium  yenerk» 

Gdy  sroźące  się  w  pierwiastkach  Chrze- 
ściaństwa    prześladowania  ustawać   poczęły,    i 

I  od  czasów  Konstantyna  Kościół  Boży  w  pO" 
ządaney  spokoyności  ode,tchnął,  na  ów  cza^ 
obrządki  na  cześć  Bożą  i  chwałę  Świętych, 
uroczyściey  jak  przedtem ,  odprawiane  były,  i 
himny  od  osób  znakomitych  siożone,  śpie- 
wać zaczęco.  Leon  i  Grzegorz  SS.  Papieże 
pospolicie  uznani  są  za  pierwszych  ustanowi* 
cielów  muzyki  kościelnćy,  która  nazwiskc 
Grzegorza  nosi.  Himny  dotąd  w  obrządkacl^ 
■używane  niektóre  są  ś.  Ambrożego:  ów  sła. 
wny,  w  którym  za  otrzymane  dobrodzieystwi 
składamy  dziewki,  jak  wieść  niesie,  tenże  Am- 
broży, wraz  z  Augustynem  sVictym  ułożył. 
Uczeń  Auzoniusza,  Paulin  biskup  Noli; 
w  duchownym  będąc  stanie,  gdy  Muzy  świe- 
ckie  porzucił,  a  o  to  od  mistrza  niegdyś  swo. 
jego  był  naganionym ,    takową  odmiany  swo. 

''  jey  dał  przyczynę:  „Zaniedbane  kazesź  odno- 
„wić  Muz  świeckich  pilenia :  nie  odzywają  si( 
„one  Kamenom,  ai^i  ApoUinowi  na  ich  we- 
„zwania,  gdy  czci  Boźey  są  poświęcone:" 

Qui  abdicatas ,  in  meam  curam  Pater, 

JRedire  Musas  praecipis  : 
Neg-anł  Caminis ,  rwe  patent  jśpollinif 

Dicata  ChriHO  pśctora. 
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Sydonłusz  Apollinaris,  Prosper,  Fortunat, 
Prudencyusz,  póinieyszemi  czasy  S.  Tomasz 
z  Akwinu^  składali  hiihny,,  które  dotąd  w^ 
obrządkacli  kościelnych  używane,  przełożył 
na  język  oyczysty  Stanisław  Grochowski,  na 
ów  czas  kustosz  Kruswićki,  potem  Arcybiskup 
Lwowski,     i  'podał    do    druku    w    Krakowie 

toku  1607. 

.  f  "  ■        .■■' , 

-  Wieku  iwszego  naysławnieyszyna.  hył  Hi-.: 
mnów  ^sarzem  SantoIiusŁ. Francuz;  kainonik  - 
regularny  zgromadzenia  j  świętego  Wiktęerw: 
w  Paryżu.  '  . 

Rodzay  Rytmów  pieśniowych,    lirycznym 
pospolicie  zwanym  był,   t  tey  przyczyny,   ii 
]e  przy  odgłosie  tego  muzycznego  instrumen- 
tu, staroźytiiość  obwieszczała  Xia  cześć  ^bóstwa, 
albo  na  uwielbienie  męzÓw  znakomitych!  Ho- 
dżay   ten   rytmu,    niepospolitego   zapału   po- 
trzebuje;    wznosi    albowiem    swóy    lot    nad 
wszystkie  zamiary,   i  zdaje  się    od  siebie  od-  . 
chodzić,    jakby    wieszczym    natchnięty   był   i 
wskroś  przejęty  duchem.    Takowym  sT^pzna- 
cza  zdziwionemu  czytelnikowi  Pindar  Greczyn 
w  pipśniach.  swoich;  i  to  było  powodem  Ho-'" 
racyuśzowi   do  wyznania,    iz  podobieó  byłby" 
Ikarowi  w  spadku  ten,  któryby  się  na  śmiałe 
naśladowanie  t^go  Rymotwóircy  odważył: 


Jule,  cerat la  ope  Daedalea 
Ńiłiiut  pennis,  ifitreó  ddłuru**^ 
'  lfomind'ptmt6.   ' 

lakóź^  labo  po  wr^ksz^  cl^A  ciziela  jegd 
Wieków  naszych  nre  dćsAfj  z  tych,  które 
się  pozostały,  poz:nać  źńoźna  zapał  nadzwy^ 
czayny  ł  zacł^zenia  się  jmlałe.  Nfó  wyro* 
wnywii  nńi  w  locie  Horacynsz,  Jednakie  pie- 
ini  jego  Jrełnieyszd  *«|  rzeczy-  \  H  -ycytwOrlio* 
tóą  taki  wdzięk  iąti^',  4i  Ini^częścMy  w  ezy- 
faniu  powtórzony  y  t^m  batdzłey  się  przymila. 

Mieli  ci  rfawni  rodzaju  Ody  prawodawcy 
wielu  naśladowców :  naydokładijieys^zym  52ezy- 
ci  się  Polska  w  osobie  -^rbSewsIkiego. 

S  II.  QRjf(mąci  UohĄfyj^ch  albo  Epopei. 
Rodzay  ten  wierszy^;  \eAmOxUie  w$pól)c»qf- 
snym  płćrwszemti  nazwarć  można  s  jak  b<v* 
^leia  tamten  ■  z  .winney  czti-  naywyiaatźy  I«^ 
nościy  ten  z  szacunku,  zadziwienia,  i  wdzi%* 
czinbści  pochodziła  i  dotąd  t^z  i^ft^pi^dkh 
Bohaeyiiskiłia  sic;  n«Eywa ,.  prenieważ  -eelemi  je- 
go jest  obwieasd^ć.czyiiypftiiii^ci  g^nlne  zfią- 
inł«Bit)»:h  mczów^  Jlównie'>iak. we^ićmca^c- 
*nych,\4iw  dzikich  nai^pdach  piećni,  takowe 
•kładane  bgrwały.  Proatota  ^inu^  która  się 
małoodAjdziozy  róziii;^  zachowała  je  u  siebie, 
i  doĄd.  zacbttwUje  w  kaidyiń  .fwawie  kr^jus 
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tak  dalece  9  ^^.$^7^7  *te  dumy  zebrane  i  ści- 
śle roztrząśnione  były^  luozeby  stąd  d2ie3opi- 
sowie,  osobliwie  w  wy4obyciu  kraju  każdego 
płźrwiastkóv»r,  .wiele  korzystać  xuogli. 

,  r^a  panele  takowycl^  pięśni  kłaść  można*  du« 
i^y  Oss^ya^a  ^  i^ią^em  wieków  podaniem  za« 
jchowane  dotąd,.w  Czkocyi,  i  któice  niedawno 
z^b^ane  i.  jjodane  do  iwiadomości  pows:^e- 
chc^y.i  .jozmaitoici%,^  zwięzłością,  i  dzielno- 
ścią >vyra?ów  §woichy  zadziwiają  czytelników. 
Prawidła  wiźrsza  bohatyrskiego  w  powsze- 
chności te  są:-  ,  Naprzód,  izby  rzecz  obwie- 
szczający wdr^jcał  zadziwienie  powieścią  swo- 
ją; izby,  jeĄn%  osobę  -wziął  za  x:el  pierwszy, 
i  nad  tą  nayszczególniey  się  zastanawiał,  tak 
jak  wystffwtije  Homer  w  Iliadzie  ^Achillesa, 
w  Odysei  Ulissa—  Osoba  ^  którą  la  ceLbie- 
Tze,  ma  bydi  godha  uwielbienia  osobliwego,  i 
drugiey  znamienitsz^y  nad  nią,  izby  w  dziele 
^ie'  było. 

'  'Nie;zdaje  się  trzymać  tego  prawidła  Wir- 
giliusz w  £neidzię,  Tasao  w  Jerozolimie,  a 
co  rlaynieprzyato^yni^,  -Milton  w  Raju  ^tra- 
conym,  gdzie  diabeł  pićrwaze  mieysce.trByma* 
Rytm  ma  by  di  poważny,  żywy  i  tak  rzecz 
opiewający,  iżby  czytający  zdawał:,  się  pa- 
trzeć n^  to,  co  mu  się< (przed  oczyma  stawia. 
Przenosi"^'  tdy:  ouierare    Homer    następców 
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8woic]^9  i  Z  niego  naywłaiciwiey  wziął  pp- 
chop  Horaoyusz  do  pićrwiadtkowego  sitaki 
swojey  rymolYfordkiey  wyrazu,  iż  równe  ma* 
larstwu  rymotwórstwo  bydi  powinno :  M 
piccura  Poeus  erit. 

Przeciąg  czasu  dłuższy  bydi  powinien  w 
dziele  bohatyrski^i^,  niź  w  innych  rymo- 
tworstwa  rodzajach ,  ale  też  gdy.  nadto  prze- 
wleczony y  osłabia  dzieło^  W .  Iliadzie  nie 
długo  trwa.,  w  Odyssei  i  Eneidzie  przewie* 
kleyszy.  Umieli  jednakże  nagradzać  ścisłość 
wielcy  mistrze  powieściami  przytoczonemi, 
iżby  stąd  nową  dzieło  brać  mogło  ozdoba; 
takie  są:  w.  Odysaei  od  Ulięsa  własne  jego 
opowiadane  przypadki,  w  Eneidzie  opis  zbur 
rżenia  Troi*  ^   : 

Jedność  mieysca,  lubo  ściśle  zachowana  w 
Iliadzie,  w  Odyssei  i  Eneidzie j  nie  znayduje 
się :  tamta  bowiem  Ulissesa  podróże^  ta  Enea^ 
sza  z  Azyi  przez  Afirykę  do  Europy  pr^nit* 
eienie  obwieszcza.  Milton  tam  stawia  j^^o^y 
i  rzeczy;  gdzie  go  tylko  rozbujana  myśl  unoii. 
Nie  traci  jednak  szacunku  swoj^gOi.jgdy  wie»> 
lokrotne  błędy  żywością  wyrazów  i  .opij^a'p 
nagiiadza. 

Naypierwszy ,  i  co  do  czasu  i  co  do  wy- 
twornoŚ€i,^  pisarz  dzieł  bohatyrskich,  j^st  {Jo- 
mer.     Dzieła:  jcjjo    prawidłem   się  stały    dla 
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następców,  i  mimo  ich  sławę ,  wartości  i 
pićrwszeństwa  swojego  nie  tracą.  •  Zdaje  się, 
iż  wy«iliło  się  przyrodzenie  na  pierwszym 
wstępie 9  gdy  tyle  wieków  następnych,  je- 
szcze przewyższeniem  Homera  zaszc7.ycić  się. 
nie  mogły. 

Dwa  są  dzieła  jego,  Iliada  i  Odys9ea«  W 
pierwszóy  wzi^  za  cel  gniew  Achillesa  prze- 
ciw Agfmemnonowi,  przywodzcy^  wyprawy 
Greków  pirzeciw  Trojańczykom  i  ich  królowi 
Pryamowi,  stąd  prźedsięwzięt^y,  iż  syn  j.cgo 
Parys  Helenę  małżonkę  Menelaja  nwiódł,  i 
na  żądanie  tak  małżonka,  jako  i  powinowa- 
tych, za  pobłażaniem  oycowskióm,  wydać 
nie  chciał. 

Zacz}iia  się  dzieło  od  wzięcia  gwałtownego 
Bryzeidy,  córjii  kapłana  Apollinowego  przez 
Agamemnona  Achillesowi;  te^  uwiedziony 
zapalczywością  od  zgromadzenia  Greków  pod 
Tróją  1  gdy  odstąpił,  oblężeńcy  za  przy  wódz- 
fwem  Hektora  zwyciężać  poczęli.  Tknięty 
stratą  swoich  Patrokt,  przyjaciel  Achillesa, 
przybył  im  na  pomoc,  a  gdy  od  Hektora  po- 
Konany,  życie  utradł,  chęć  zemsty  przemo- 
gła gniew  Achillesa,  i  tak  była  dzielną,  ii 
złączywszy  się  z  Grekami,  Hektora  z  życia 
wyzuł,  i  trzykroć  zwłoki  jego  około  murów 
Troi  obwiódłszy,  zmiękczony  modły  Pryama, 
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oddał  je  strapionemu  oycu  kn  pogrzebowym 
obrządkom.  Na  lim  się  treić  Iliady  zasadza: 
a  ze  zgon  Hektora  był  poprzedniczyni  wy* 
padkiem  wzięcia  Troi^  stąd  wzia^  pochop  Wir* 
giliusz  w  Eneidzie  do  opisn  jiy  zburzenia* 

Drugie  dzieło  Homera  Odyssea,  zamyka 
opis  przypadków  Ulissesowych ,  gdy  z  Troi 
oblężenia  powracał.  Zaczyfia  się  od  zgroteia* 
dzenia  bogów ,  gdzie  Minerwa  za  Uliasem  do 
Jowisza  prośby  zanosi,  iżby  go  z  wyspy^ 
gdzie  go  Kalipso  poniewolnie  trzymała ,  ii^ 
wolnił.  Zezwala  Jowisz ,  ale  Neptun  obrazo- 
ny  tern,  iż  Polifema  syna  jego  Ulisses  ośle« 
pił,  ^  przedłużał  powrót  jego  do  oyczyzny. 
Po  wielu  trudach  i  przeciwnościach,  którt 
•obszernie  opisane  są,  Miner  wy  radą  i  |>osił^ 
•  kowaniem  wsparty,  małżonkę^  Fenelopę  o«l 
natrętnych  zalotników  uwalnia,  i  urzędy  luU 
ki  królestwa  swega  obeymuje.  Żywsza  zdajs 
się  bydź  w  wyrazach  i  opisach  Iliada,  jednaka 
że  i  to  poema  oznacza  swojego  sprawca:  a 
w  t^m  wielce  szacowne,  iż  dokładni^,  niż. 
pićrwsze,  daje  iram  poznawać  obyczaje  i  spo- 
sób życia  tamtych  wieków. 

Rytmy  Homera  śpiewane  były  od  wszyst- 
kich powszechnie  Grecyi  narodów,  a  na  ów.- 
czas  zwane  Rapsodyami,  nie  były  zebrane  w 
jedno  dzieło,  ale  każde  z. osobna:  takpodzie. 
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loBe  zdawały  się  hydi  osobneini  dziełmi. 
Pierwszy  tyran  Aten,  oyczyzny  swojey,  Pizy- 
8trat  zebrał  je  razem,  w  ten.  sposób  jak  są, 
ułożyły  i  dał  nazwiska  Iliady  i  Odysaei. 

Arystoteles  zebrał  je  także  i  ułożył  dla 
ucznia  swojego  Alexandra,  któ^ry  tak  je  sza- 
cował, iż  gdy  się  znalazła  miedzy  łupami  Per* 
«ów  skrzyneczka  złota,  drogiemi  kamiemui 
nasadzona ,  w  którzy  Daryusz  szacowne  ma« 
^ci  i  oleyki  pachnące  chował,  on  tam  dzie- 
ła Homera  złożyć  kazał  i  ten  zbiór  odtąd 
skrzynkowym  zwano. 

Za  czasów  Ptolomeusza  Filometora,  króla 
£giptu ,  nauczyciel  syna  jego  Arystarcbus  dzie- 
ła Homerowe  zebrawszy,   z  błędów, je,   które 
«ię  były  przez  złe  przepisowania  wkradły,   o- 
czyscił,  i  zasłużył  przez  to  na  sławę,  z  którey 
-dotąd  korzysta,   gdy  prawych   krytyków  jego* 
nazwiskiem  potomność  zaszczyca,  za  powodem^ 
Horacyusza,  który  w  dziele  swojem  o  kunszcie  . 
rymotworskim  takowe  dał  mu  świadectwo. 

J^ir  boMUS  €t  prudent  persus  ręprehendet  inertet^ 
Cuipabit  durost  incomptU  allineł  atrum 
Transperso  calamo  signum;  ambitiosa  recidet 
Ornamenła  f  parum  claris  lucern  dare  coget; 
Arguet  ambigua  dictum,  mułanda  notabit, 
Fiet  Arićtar^Ims 

„Mąż  prawy  a  roztropny  wiersz  czczy  zgani, 
„twardy  potępi,    niezgrabny   zmaże;    niepo- 
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fytrzęhne  przy^ady  odeymie;  2awiłoś6  objaini ; 
„poprawi  '.oo  '  niedostatecznego.  Stanie  eic 
„  Ary  s  t^r  cbem.  *  ^ 

Ten  Cd  y^  przeciągu  <:zatów  godnym  się 
stał  w  naśladowaniu  i  w  wzniesionyip  urny* 
^le  następować  po  Homerze,  był  Wirgiliusz. 
Od  sielanek  i  żiemiaństwa ,  w  których  dał 
pamiętne  dowody  wytwomości  swojey,  wzniósł 
pióro  do  rytmu  bohatyi^^kiego ;  i  temu  pier* 
w^zemu  po  Homerze  ośmieleniu  winniśmy 
Eneidę.  Dzieło  swoje' zbyt  skromny  pisans, 
umierając  na  ogień  wskazał.  Pozostałe  za- 
dziwia: znać  jednak  9  iż  w  niektórych  ■  czę** 
ściach  nie  było  według  zamiaru  piszącego 
wydoskonalone.  .      ,  ,         * 

Poema  Etiąłdy  zawiera  w*  sobie  przypada 
l^ii  tego  bokatyra,  opis.  zburzenia  Troi,  przy* 
byc?ie  do  Kartaginy,  Dydony  powziętą  miłość 
*i  śmierć  z  rozpaczy,  przyyście  do  Włoch, 
walczenie  z  Turnusem,  zwycięztwo  i  skutek 
jego  w  ustanowieniu  osady  w,  Latium,  zlitó- 
rey  Rzym  chlubne  swoje  początki  prowadził. 
Chcąc  je  wznieść  i  uwielbić,  a  wielowładcy 
na  ówczas  Au^stowi  pierwiastki  rodu  jego 
wspaniałe  obwieścić,  Wirgiliusz  przedjjięwzit^ 
to  dzieło,  i  na  wzór  Homera  bajecziiością  o- 
kraaił.  Godzien  porównania  z  tym ,  którego 
naśladował,  w  iniektórych  częściach  osobliwie 
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w  ułożenia  i  gładkości  stylu  zdaje  ąlą  go  pi'ze« 
wyźszać;  ^le  W: wystawieniu  rzeczy  1  iy woici 
wyrazów  takowa  między  niemi  józnicą^  lałio^ 
ifira  jest  między  oatatni«m  kun^zta  wysileniem^ 
a  ciągłą  natury  fnrostotą. 

Nic  był  tak  szczęśliwym  w  naa^pcy  -swoimi 
Wirgiliusz.  Tebaida,  dzieło  Stacyo^za  za  czay 
•óiiK:Domicyana  Cesarza  wyszłe^  w  dwunastu 
pieśąiiach  zawiera  obi^źenie  miasta. tego  prze:^ 
^ołiatonow  Greckieb.  •  2>nać  w  nićm  już  ga« 
anące  iskierki  wieku  Augusta. 

.  Sylius  Italicua.pad  Trajańem  przedsięwziął 
woynę  drugą  Punicką.  Na  siedmnaicie  ksiąg 
albo,  pieśni,  podzielone  poem^^  zawiera  ttij 
aławney,  a  Rzymowi  nayniebezpieoeniey^zey 
.ilroyny  opisanie.  Zaczyna  ^i^  od  powziętey 
Annibala  z  d^ieclibstwa  zawziętością  'kot^cftf 
swycii^ztwem  nad  nim  otrzymanem,  a  ^i^eni 
upokorzeniem  Kartaginy  i  tryumfem  Scypio- 
aa.  .  Ledwo  daje  aię  niekiedy  poznać  i  uczuć 
duch  rynŁOtworski  w  pisaniu;r.raczey  więcry* 
tmowym  dziejopiacm  nazwać  etę  powinien. 

Łukana  Farsailia  '  nie  nloi^e  podlegać,  ze 
wazystluah  miar  najg^nie,  na  którą  za^iył 
Syliuszy  i  owszem  zbyt  niekiedy  tego  Rymo* 
twórcę  duch  wieszczy  unoaL  Dzieło  je^o.za^ 
lyiera  w  sobie  opis  woyny  demowtSy,  którą- 
wywyższając  Juliusza  Cezara  nad  współziomt* 
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ków,  ostaoił  cios  wolności  Rzymskiey  przy- 
niosła. Zaczyna  od  opisa  stann  Rzeczypo- 
spolit^y  Atymskiey,  i  pierwszego  śnifaiłego 
kroku  Jtłlinsza  Cezara  ^  gdy  mimo  prawo  za« 
kazujące  iśc  z  woysklem  za  Rubikon,  on 
pierwszy  zbroyno  tę  rzekę  przeszedł.  Kończy 
w  dziesiątey  pieśni  opisaniem  rozruchu  w 
Alexandryi  przeciw  Cezarowi ,  i  jak-  ledwo 
życie  uniósł ,  wpław  pustczając  się  do  okrę- 
tów swoich ,  w  porcie  tamteysseyai  stojj^ych* 
Ma  wielkie  zaszczyty  swoje  to  poema,  i'tiie^ 
które  wykazy  nayzywsz^  mocy:  ale  mimo 
szczególne  ozdoby,  powieść  rzeczy  dość  nie- 
dokładna^ stylu  zaś  nierówność  ł*  odmiana 
takowa,  iż  kd^^e  się  iiiekiedy^  jakoby  jedno 
dzii^o  dif9^h  wośale  do  siebie  niepodobnych- 
nuało  pissPrzówV  Przełożone  jćst  na  polski 
jęz]^k  ptz^  Ghrośdńskiego  iBatdzińskiego. 

Rytmów  Klatodyana  o  porwaniu  Prozer- 
piny  pozostałe  pieśiii,  oznaczają  bystrość  umy- 
słu: wyobrażenia  rzeczy  przyzwoite  w  ninii 
się  znaydiiją,  nie  dochodzą  jednak  włatówe- 
go  stopnia  wiirszów  bohatyrskłch.  Żył  Klan- 
dyan  za  c^só^^  TeocToz^usza  i  jego  synów, 
w  ówczas  ^vłaŚ2iie,  gdy  wra^  z  naukami  i  ję- 
zyk łaciński  zacinał  doznawać  odmiany.  Pi-* 
sarz  życia  jego  Giraldus ,  sposób  pisania  tak 
oznaczył)     „Na    pierwszyzn   wstępie    okazuje 
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^jźywość;  ale  ta  nie  trwa,  słabieje  pouiału  i 
,,nikczeuinie}e9  jednakie  ma  wdzięki."  Prze- 
łożony jest  przez  Ustrzyckiego ,  proboszcza 
kat:  Frzemyślskiego. 

W  późnieyszych  czasach  wyszło  w  języku 
Włoskim  dzieło  bohatyrskie  wierszem  roku. 
i478>  o  Włoszech  wyzwolonych  przez  Belli- 
zaryusza  z  jarzma  narodu  Gotów.  Tryssynus, 
który  je  pisał,  chciał  wstępować  w  ślady  Ho- 
luera,  ale  nie  uskutecznił  zamiaru  awegp. 
Ta  mu  więc  jedynie  chwała  zostaje^  ii.  byjr 
pierwszym  w  ówczas  który  się  na  ten  rodzay 
rymotworstwa,  odważył. 

Ściśle  rzecz  biorąc  ^  dzieło  Danta  AUge<« 
ryusza  do  poematów  heroicznych  należećby 
nie  powinno.  Ze  jednak  jemu  sława  wznie- 
sienia języka  Włoskiego  należy,  a  zaś  w  dzielę 
są  takie  niektóre  .  opisy ,  któreby  w  tym  ro* 
dzaju  pisania  mogły  mieć  mieysce,  osadzać 
go  gdzieindziey  nie  zdaje  się.  Rozdzielił 
rytmy  na  trzy  części,  piekło,  czyściec  i  niebo, 
pod  tytułem  wcale  nieprzyzwoitym  komedyi, 
którą  wielbiciele  jego  ubóstwili,,  dając  jey 
przydomek  la  Divina  Comedia  di  Dant^.  . 

Jerozolima  wy^wolon^  Torkwat^  Tassa,  ze 
wszech  miar  godna  mieć  mieysce  między 
rytmami  bohatyrskiemi ,  tak  dla  ścisłego  za- 
chowania prawideł*'  jako  wyboru  i  ułożenia. 
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wdzięków  f  opisów  i  dokładnych  wyrazów. 
Dzieli  się  na  pieśni  dwadzieścia.  Cel  tytnł 
księgi  oznacza.  Zaczyna  aię  od  wybrania  Got« 
freda  z  Bulionu  za  wodza  wyprawy  świctiy: 
kończy  na  zdobyciu  Jerozolimy,  i  złożenia 
czci  winney  wodzów  i  woyska  u  grobu  bo- 
żego. Przetłumaczone  to  dzieło  kształtnie 
przez  Piotra  Kochanowskiego. 

Aryost,  lubo  w  Orlandzie  swoim:  żadne- 
go się  porządku  nie  trz3^]na,  a  w  niepohamo- 
wanych  zapędach  z  niieysca  się  na  inieysce 
ustawicznie  przenosząc,  zdaje  się  nie  mieć 
żadnego  celu;  z  tem  wszystkiźm  tak  powa« 
bnym  jest  w  wyrazach,  opisaniach,  a  nade- 
wszystko  w  żywości  płodnźy  imaginacyi,  iż 
mimo  wielokrotne  przywary,  nie  tylko  daje 
się  czytać ,  ale  raz  przeczytany  jeszcze  do  po- 
wtórnego czytania  wabi.  Obszerne  to  poema 
dzieli  się  na  czterdzieści  pięć  części.  Zaczyna 
się  od  ucieczki Angieliki,  która  staje  się  przy- 
czyną szaleństwa  Orlandowi,  od  tego  nako- 
niec  cudownie  uwolniony,  naywięcźy  aię  przy- 
czynia do  zgubienia  pogan.  Świeżo  teraz  wy- 
szło w  znaczney  części  dumaczenie  Aryosta, 
Piotra  Kochanowskiego. 

Miltona  Angielczyka  Ray  utracony  na  wzór 
Danta  ułożonyna  bydź  się  zdaje,  z  tą  jednak 
różnicą,    iż  ściśley  się  prawideł  bohatyrskich 
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trzyma;  Myśl  głęboko  ponura,  niekiedy  wdzię- 
czne atawia  widoki*  W  pisaniu  i  uczuciu , 
częstokroć  zadziwia  ^  niekiedy  jednak  tak  się 
zniża ,  iż  z  tego  powodu  godzien  zadziwienia. 

W  ślady  Miltona  wszedł  Klopstoch  w  swo- 
jey  Messyadzie,  którą  pięknem!  niekiedy,  ale 
naypospoliciey  olbi^ymowatemi  wyrazy  i  o- 
pisami  najeżył. 

Łuzyada  Kanioensa  Portugalczyka  zawiera 
w  aobie  podróż  bohatyrów  tego  narodu  clo 
Indyi,  fJtzebycie  cyplu  Dobrey  Nadziei,  i  na- 
stępne pod  przywództwem  Vasco  de  Gama 
zwycięztwa.  Z  Lukana  zdał  się  wziąć  przy- 
kład, gdy  na  wzór  geniusza  Rzymu,  który 
się  stawił  Cezarowi  u  Rubikona;  nieprzebytego 
dotąd  morza  powietrzny  strażnik  zastrasza 
wodza  bohatyrów  śmiało  żeglujących,  i  grozi 
im  zgubą.  Powieść  o  śmierci  Inesy  de  Ka- 
stro  naybardziey  to  dzieło  zaszczyca. 

Miał  naród  Francuzki  kilka  poematów  bo- 
hatyrskich,  ale  te  nie  zasłużyły  aobie  na  taki 
szacunek,  iżby  mogły  przeyść  porę,  w  któ- 
nif  na  świat  \vyszły.  Wolter  szczęśliwszym 
był  w  zamiarze  swoim,  i  jegoHenryadą.spra- 
wiedliwie  się  w  tym  szacownym  i  rzadkim 
poczcie  mieścić  może.  Zachowane  w  niźy  są 
dość  ściśle  prawidła,  gdyż  się  zaczyna  ku  koń- 
cu panowania  Henryka  III.  ^    kończy   zdoby-* 
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clenj  Paryża,  i  wniściem  do  niego  zwycięzcy 
Henryka  IV.  Jak  £nea8z  Dydonicy  Henryk 
Elżbiecie  królowey  Angielskićy,  opowiada  za« 
niręszania  domowe,  i  rzeź  w  dzień  świętego 
Bartłomieja.  W  całkowitości  to  poema  mniey 
dokładne,  ma  szczególne  w  wyrazach  za- 
lety swoje. 

Tytuł  dzieła  obszernego  Victoria  Deo* 
rum  Acerna,  albo  Klonowicza,  z  pierwszego 
weyrzenia  oznaczać  zdaje  się  poema  heroiczne, 
jest  zaś  raczmy  moralnem,  i  do  rodzaju  dy- 
daktycznych należy. 

Sławny  Sarbiewski  przedsięwziął  był  piaać 
poema  o  pierwiastkach  narodu,  pod  napisem 
Lechiada,  ale  śmiercią  uprzedzony  nie  doko- 
nał zamysłu  swojego. 

Namieniły  ^się  w  krótkości  przepisy  tego 
rodzaju  rytmu;  Boileau  w  sztuce  swojey  ry- 
motworskiey  tak  go  określił: 

Bohatyrów  śpiewając  dzieła  i  pochwały, 
Górnleyszym  jeszcze  lotem  idzie  wiersz  wspaniały^ 
A  pewien,  iź  powieści  osnowę  nwdzicczy, 
Stwarza  postać  bajeczną  i  nią  czyny  wieńczy. 
Grzmot  staje  się  pociskiem  JoWiszowey  ręki. 
Doskonałość  Minerwą,  a  Wenerą  wdzięki, 
fecho  skałom  niecznłosć  Narcysa  powierza, 
Tróyzębem  Neptun  morskie  bałwany  namierza. 
Nadając  piętno  wdzięku  rzeczom,  które  głosi, 
Kunsz^  je  zwiększa,  przymila^  powaiai  i  wzapsu 


0,2  CZBSĆ     PlERWaZA 

Na  wzór  Homera,  który  krotofilną  woy- 
nę  żab  ze  szczurami,  pod  nazwiskiem  Batra- 
homiomachii  napisał,  niektórzy  z  poznieyszych 
rymotworców  podobne  wydali  dzieła,  a  te 
()ą:  Widy  Bitwa  szachów,  którą  z  łacińskiego 
języka  na  polski,  Jan  Kochanowski  przełożył. 
Tassoni  z  powieści,  ii  wiadro  u  studni  gwał- 
tem wzięte  przyczyną  było  woyny,  między 
Modeną  a  Bonopią,  rytm  nakształt  boha- 
tyrskiego  ułożył. 

Boileau  idąc  w  ślady  wiadrowey  woyny, 
ze  wziętego  w  chórze  kanonicznym  Pulpitu, 
wziął  wstęp  do  rytmów.  W  Anglii,  naśmie- 
wając się  z  przesadzonych  teologicznych  w 
czasie  Kromwela  sprzeczek.  Butler  stworzył 
Hudybrasa. 

Póinieyszemi  czasy  sławny  Pope  pełne 
wdzięku  dzieło  o  warkoczu  zdradnie 
uciętym  napisał.  *) 


*)  Skromność  autora  nie  pozwoliła  mu  o  własnych 
mówlc  dziełach.  Oddać  jednak  tę  aprawiedliwosć 
naleiy,  ii  on  pi^rw»xy  poemaUnu  wickszemi  sta- 
rał ftię  język  naaz  ubogacić.  Woyna^  Chocimska, 
dzieło  bohatyrikie,  lubo  t  doskonałemi  w  t}in  ro- 
dzaju dziełami  porównane  bydi  nie  moie,  dla  wie- 
lu atoli  pięknych  wyrajów  zasługuje  na  zaletę. 
Myszeis  poema  krotodlne  i  Monadiomachia ,  dają 
Kraiickiemu  mieyica  obok  naypięknicysiych  dowci- 
pów, k'órych  poemata  w  rodzaju  larlobliwyin  są 
pisane.  Przjjjisek  P,  Dmochowskiegg  w  picrmast^ 
>   Kowey  jego  tdycyi  znaydujący  się. 
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5-  III.     O  Bfimach  prawidłowych,  albo  rff- 
daktycznych. 

Rytmy  prawidłowe,  albo  dydaktyczne  ma« 
ją  za  cel  naukę  i  oświecenie,  dla  tym  łatwiey- 
szego  pojęcia  słodząc  wdziękiem  wiersza  prze- 
pisy swoje.  Bajeczność  w  nich  mieysca  nie 
ma,  i  jeżeli  niekiedy  je'y  używają,  jedynie  się 
to  czyni  dla  okrasy. 

Dzielić  się  ten  rodzay  rytmu  moie  wie- 
lorako: są  które  przepisy  nauki  zamykają  w 
sobie,  i  zastanawiają  się  nad  częściami  Filo- 
zofii,  nad  Metafizyką,  Fizyką.  Są  zawierają- 
ce  gospodarskie  ogrodnicze,  przepisy,  są  za- 
stanawiające się  nad  kunsztami,  są  dające 
prawidła  rymotworskie.  Przyłączają  do  nich 
niektórzy  Satyry,  ale  o  tych  osobno  się  mó- 
wić będzie. 

Pierwszy  w  rodzaju  tym  pisał  Hezyod 
Dzieła  i  Dnie.  O  czci  naprzód  winney  bo- 
gom, czule  i  poważnie  mówi,  następnie  o 
sposobie  życia,  prawego  męża.  Kończy  prze- 
pisami gospodarskiemi ,  z  których  śłedzący 
starożytność  dostateczną  wiadomość  o  zwy- 
czajach i  przemyśle  naydawriieyszych  wieków 
powziąć  mogą.  Drugi  rytm  Hezyoda  opiewa 
bogów  następstwo  i  rozmaite  dzielnice.  Trze- 
ci zdaje  islę  bydź  częścią  obszemieyszego,  za- 
stanawia  się  bowiem   jedynie  ijad  opisaniem 
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puklerza   Herkulesowego.     Kwintylian  dofeia- 

dny   pisarzów  szacownik,    takie    o  Hezyodzie 

dał  zdanie:  Raro  assurgic  Hesiodus,  magna^ 

.  ęue   pars-  efus  in  nominibus   esc    occupata : 

.  tanten  utiles  circa  praecepta  sencentiae »  /e- 

nitasgue  verborum   ec   compositionis  próba- 

bilis :    daturgue   ei  palma  in  illo  medio    di- 

eendi  gonere.     „Rzadko   się   wznosi    Hezyod, 

„i   większa   część   dzieła   jego   na   nazwiskach 

9,się  zasadza;  jednakże  zdania  jego  użyteczne, 

.  ,^tyl  wdzięczny  i  powabny,  zgoła  następnym 

.  f>po  pierwszych  nazwać  się  może.** 

Drak  on,  srogi  Aten  prawodawca,  złożył 
^zidl:o  o  przepisach  obyczayności,  i  zawierało 
do  trzech  tysięcy  wierszy,  ale  do  czasów  na- 
szych nie  doszłp.  ^       . 

Aratus  pisał  rytm  AstronomicjŁny,  który 
pod  tytułem:  Fenomenów,,  Jan  Kochano- 
wski przetłumaczył,  i  znaydujo  się  w  dzie^ 
łach  jego.  Cyceron  w  młodości  przełożył  go 
na  swóy  język,  taką  zaś  o  nim  potem  w 
księgach  de  Oracore  czyni  wzmiankę:,  „iż 
„lubo  ,w  naiice,  o  którey  pisać  przedsięwziął 
',,nie  był  biegłym,  kształtnemi  jednak  wier- 
„szami  rzecz  wyłuszczył:"  =  Constac  inter 
doetos,  hominem  ignarum  Astrologiae,  or* 
natissimis  atque  optimis  v€rsibus  Araturn  de 
eaelo  scellisęue  dixisse. 
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Nikander  z  Kolofonu,  według  powieści 
Kwintyliana,  pisał  o  sztuce  lekarskiej ,  i  o 
ziemiaństwie. 

Wirgiliusz  w  Eńeidzie  naśladowca  Homera, 
w  sielankach  Teokryta,  zrównał  mistrzouu 
vr  księgach  zięmiaństwą  przewyższył  poprze- 
dnika swego  Hezyóda.  Aodzay  tego  rytmu 
jedynie  na  gospodarstwie  zasadzony ,  podzieli^ 
na  cztery  części.  W  pierwszźy  zastanawia  się 
nad  sieybą  i  żniWem:  w  drugi^y  nad  obcho^p 
d^eniem  się  z  drzewy  i  roślinami ,.  mianowi- 
cie z  winnicą:  w  trzecićy  nad  hodowaniem  i 
użyciem  bydła:  w  czwartey  opisuje,  jak  się 
z  pszczołami  obchodzić  należy.  Te  cztery  za- 
miary dzieła  swojego  na  początku  obwieścił. 

Quid  fdciat  laełaa  segeUs ,  ^uo  ^iderę  łerrum^ 
Vtrter9  Ma^eenaa  ^  ulmiscue  adjungśre  pites 
Conpćniat,'  qtut9  cwra  boum,  quu  cuUu9  habendo 
Sit  pecori,  apibus  quanła  experienłia  parcis, 
Hinc  canere  incipiam. 

Księgi  Georgików  albo  ziemlaństwa  naydo- 
kładnieyszem  są  Wirgiliusza  dziełem,  zwła- 
szcza ,  iź  rzecz  trudną  ku  rytmowaniu  przed- 
sięwziął, a  tak  umiał  przepisów  wieyskich 
niezgrabną  z  pozoru  prostotę  okrasić,  iż  na- 
wet miast  mieszkance,  mimo  odrazę  od  ta- 
kich zabaw,  znaydują  w  tern  czytaniu  niepo- 
równaną słodycz.  Przez  lat  siedem,  jak  sam 
Tom  IIL  B 
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wyraża,  zatrudniał  się ^ tern  dziełem,  i  znać, 
ii  korzystając  z  miłego  w  Neapolu  i  okoli- 
cach jego  bawienia,  miał  sposobność  do  jak 
naydokładnieyszego  wydoskonalenia  rytmów 
swoich. 

Lukrecyusza  poema  o  przyrodzeniu,  de 
rerum  nacura:  szeroce  rozwodzi  zdania  filo- 
zofów szkoły  Epikura,  uwłaczającey  naywyz- 
Bz6y  Istności,  jakoby  zadn^y  pieczy  o  świecie 
nie  miała.  Gładkim  wierszem  rzecz  trudną 
obwieszczając,  niepospolity  dał  dowód  dowci- 
pu i  wytwornosi  swojey.  Ale  skaził  sposobu 
pisania  zaletę  niegodziwym  zamiarem.  Po- 
czciwe oyców  naszych  pióro ,  nię  jęło  się  te- 
go tłumaczenia,  i  prawie  sam  tylko  Łukre- 
cyusz,  ze  wszystkich  pisarzów  łacińskich,  w 
naszym  języku  nie  zyskał  przekładacza. 

Sztuka  Rymotworska,  ^rs  poetica,  Ho- 
racyusza,  w  rodzaju  swoim  nie  tylko  wyró- 
wnywa, ale  przez  istotę  i  osnowę  rzeczy,  w 
ważności  przenosi  inne  tego  wielkiego  ry* 
motwórcy  dzieła.  Pierwszy  on  po  Arystote- 
lesie o  rymotwórstwie  rzecz  uczynił:  ale  ie 
nie  zdało  mu  się  nietodycznem  ułożeniem 
wdzięk  wiersza  przytłumiać,  zwyczajein  swoim 
rzecz  w  rozmowie  zamknął,  w  którzy  pra- 
widła obwieszczając  dokładnie  i  zwięźle,  co 
przedsięwziął,  wykonał.  „Zaczyna  w  powsze- 
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y^chnosci  od  ułożenia,  iżby  części  zgadzały 
ffSic  z  pierwiastkowym  zamiarem.  Przystę- 
j^puje  zatem  do  wyboru  rzeczy ,  nad  którą 
jyzastanowić  się  chcemy,  i  do  zastanowienia 
,y8ię  nad  tern,  czyli  zdolne  siły  do  uakute- 
„czulenia  tego,  na  co  się  odważamy.  Godzi 
»>8iC>  gdy  wyciąga  potrzeba,  utworzyć  słowo, 
„byle  było  zdatne.  Homer  pierwszy  dał  przy- 
„kład  wspaniałego  wiersza;  innych  pozio-. 
„mych  rodzajów  wynalazcę  nieznajomi.  Przy- 
„stępuje  zatem  dó  prawideł  dramatycznych, 
„i  one  tak,  co  do  tragedyi,  jako  i  komedyi, 
„obwieszcza.  Nie  dosyć  na  tern,  izby  wiźrsz 
„był  brzmiący,  trzeba,  izby  rzecz  była  po- 
„wabna  i  czuła;  chcesz  wzbudzić  do  płaczu, 
„płacz  sam,  a  łzy  wycisniesz.  Trzeba  się 
„przeistoczyć  w  osobę,  którą  wydawać  i  sta- 
„wiać  na  widok  chcemy.  Niech  więc  Achil- 
„les  będzie  śmiałym,  dzielnym,  nieubłaga- 
„nym,  Medea  srogą,  Ixyon  zdraycą,  Orest  w 
„rozpaczy." 

„W  rytmie  bohatyrskim  nie  należy  się 
„zżymać  na  pierwszym  wstępie;  raz  się  po- 
„wziętego  zamiaru  trzymać,  i  ciągle  do  koń- 
„ca  zmierzać.  W  opisaniu  ludzi  mieć  wzgląd 
„baczny  na  wiek,  stan,  skłonuość  i  na  inne 
„rozmaite  okoliczności,  które  między  niemi 
„czynią  różnicę,  a  te  ściśle  uważane  i  okre- 

B  a 
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„ślone,  gdy  pisarz  obwieści,  pewnie  słucha* 
„jć^cym  dogodzi.  Co  w  innych,  to  i  w  sa- 
^jtyrze  zachowywać  należy,  izby  jak  nayrze- 
„telniśy  charaktery  określone  były,  I  to. każ* 
„dy  działał  i  mówił,  .  co  mu  naybardziźy 
„przystoi.** 

„Nie  dość  widrsz  pisać:  trzeba,  izby  był 
„dobrym,  a  zat^  użyć  nad  pisaniem  onego 
„czułości  i  pracy:  trzeba  mieć  przy  wiado* 
9,mości  rzeczy,  przytodzoną  zdatność.  Wdzięk 
„jest  dobry,  ale  użyteczność  towarzyszyć  mu 
„powinna.** 

„Dwa  są  Rymo twórców  zamiary,  uczyć 
„i  podobać  się,  ten  naylepszy,  który  naukę 
„z  zabawą  łączy.** 

„Zupełną  doskonałość  nie  jest  udziałem 
„człowielia:  dość  na  tźm,  izby  dzieło  jak 
„naymniey  miało  w  sobie  zdrożności,  a  vr 
„ów  czas  dóydzie  zamiaru  swojego.  Inne 
„kunszta  mogą  bydź  mierne,  Rymotwórstwm 
„to  się  nie  godzi ;  trzeba  więc  nie  spuszczslć 
„się  na  własne  zdanie,  ate  szukać  rady  bie* 
,',głych  w  rzemiesle ,  a  na  ów  czas ,  gdy  bez- 
„względnie  osądzą,  ^łos  wznosić,  lub  za- 
„milknąć.** 

Naśladowcą  w  pisaniu  o  kunszcie  rymo. 
twórskim  Horacyusza,  był  Wida:  na  trzy  czę- 
ści  podzielił  dzieło   swoje.    W  piźrwszćy  za* 
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czyna  ód  tego,  jak  rymotwórca  sposobić  się 
ma  do  kunsztu  swojego ,  czytaniem  osobli- 
wie starożytnych  pisarzów.  Jak  z  nich  ko- 
rzystać, izby  im  w  czasie  wyrównał;  stąd 
bierze  pochop  do  obwieszczenia,  jak  się  Ry- 
motwórstwo  wszczęło,  jak  coraz  wzmagało, 
jak  nakoniec  przyszło  do  wydoskonalenia.  W 
drugiiy  części  zastanawia  się  nad  wynalaz- 
kiem, ułożeniem  rzeczy,  a  nayznamieniciey 
nad  rodzajem  bohatyrskiego  rytmu,  który 
zdaje  się  bydź  naypiórwszym  celem  dzieła. 
Trzecia  część  daje  prawidła  stylu,  ułożenia 
^adkiego  wierszo  w,  ich  brzmienia  wdzię- 
cznego, i  któreby  naśladować  mogło  muzy- 
cznym sposobem  wzruszenia,  które  obwie- 
azczają.  W  tźm  dokonaniu  dzieła  swojego, 
naydokładnieyszym  zdaje  się  bydi  Wida,  i 
jak  poprzedników  przeszedł,  tak  i  od  nastę- 
pnych przewyższonym  nie  został.  Łacińskim 
wierszem  pisał,  i  jak  Horacyusz  do  Pizonów, 
tak  on  do  synów.  Franciszka  Króla  Francu- 
zkiego ,  mowę  obraca. 

Umiał  korzystać  z  przykładów  i  prawideł 
Arystotelesa,  Horacyusza  i  Widy  ,l  sławny  Fran- 
cuzki Rymotwórca  Boileau,  wydając  na 
8v?iat  swoje  sztjukę  ryinotwórską.  Z  Arysto- 
telesa, wzi^  .  pićrv^sze  zasady,  z  Horacyusza 
żywość  i  wdzięk,   z  Widy  ułożenie,    i  tym 
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sposobem  dzieło  użytecznym  i  wiąłce  miiitn 
uczynB;.  Na  cztóry  części  rozdzielone  jest  je- 
go poema;  w  pi^rwszey  zaczyna  od  tego,  iz 
nadaremne  są  usiłowania  chcącego  wiersze  pi- 
sać, jeżeli  mu  do  tego  przyrodzenie  nie  dało 
sposobności.  Styl  powinien  bydi  łatwyfn^  ale 
bez  upodlenia,  przyzwoitym  do  rzeczy  i  roz- 
tropną między  przysac^ą  a  zbyt  potocznein 
sposobu  mówienieto ,  trzymającym  miarę. 
Spieszyć  się  w  robocie  nie  należy,  a  na  to 
mieć  baczność,  iż  się  rzecz  do  powszechno- 
ści sądu  poda:  żeby  nie  podpaść  na  ów  czas 
złemu  wyrokowi,  udać  się  należy  do  rady 
prawych  poznawączów. 

W  drugiey  części  opisuje  rozmaite  Kjrmo- 
twbrstwa  rodzaje,  i  każdemu  oznacza  prawidła. 

W  trzeci^y  zastanawia  się  nad  dziełmi  drś- 
matycznemi.  *  Wznosi  *się  do  bohatyrskitih 
rytmów,  i  każdego  w  szczególności  szacunek 
oznacza. 

W  czwartóy  daje '  powszechne  rady,  jA 
i\ie  należy  się  zbytecznie  na  swoj^m  zdaniu 
zasadzać,  pochlebców  się  strzedz,  osobie  ma- 
ło mówić,  f  czytaniem  własnóy  pracy  usta- 
wicznie innych  nie  zatrudniać;  zazdrością  się 
nie  unosić,  wyrazów  i  pism  takowych  wy- 
strzegać się ,  któreby  mogły  obyczaynóść  obra- 
żać, lub  cudzey  sławie  uwłóczyć. 
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Pope  Angielczyk  napisał  poema  €r  K  r  7 1  y* 
ce;  dzieło  10  tclinie  duchem  Rymotworstwa, 
i  prawidła  naydokładnieysze  równie  z  wdzię* 
Kiena ,  jak  i  z  nay  większ;^  roztropnaścią  podaje. 

Szacowna  y  ze  wszech  mtiar  jest  niezbyt 
dawno  wyszła  Sztuka  rymotworcza  Fran- 
ciszka b ni ochowskiego:  dokładnie  i  wdzię- 
cznie przywiódłszy,  co  dawnieyai  mówili; 
stosunki  zręczne  do  narodowego  Rymotwor- 
8twa  przydał.  *) 

Yanierius  zakonu  Jezuitów,  gładkim  wićr- 
ezem  łacińskim  ziemiaństwo  wydał  pod  ty- 
tułem: Praedium  rasiicum,  rzecz  na  szesna- 
ście części,  albo  pieśni  dzieląc. 

Z  tegoż  samego  zgromadzenia  znakomity 
pisarz  Rapin  wydał  Poema  o  ogrodach,  ró- 
wnie szacowne,  jak  i  pierwsze. 

Późnieyszemł  czasy,  a  żyjący  jeszcze  do- 
tąd Delille  ogród  wybornym  rytmem  opijał. 

$.  ly.     o  Satyrach  i  Epigrammatach. 

Pociągała  niektórzy  pisarze  do  rodzaju 
rytmów  dydaktycznych  Satyry,  jednakże  mnidy 
do  nich  zdają  się  należeć:    nad  przywarami 


•)  Zdało  się  autorcwi  pochleŁnic  dfla  mnie  wipomnifS 
o  dziele  rooj^y  młodoaci.  Znam,  ile  mu  nie  dostaje, 
i  dlatego,  nad  wydoskonaleniem  Jego  pracuję.  Przy^ 
ptsek  P.  Dmochowskiego, 
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-  obyczaynosci  bardziźy,  niżeli  innemi  rzecza- 
mi zasadzone. 

W  pierwiastkach  Satyra  złączona  była  z 
Komedyą:  gdy  albowiem  aktorowie  w  rozmo- 
wach umyślnie  na  to  ułożonych  >  naganą  awo » 
ją,  ohydzali  częstokroć  przywary  słuchających, 
a  jako  z  wy  czay  mniemających,  iż  się  nie  z  nich, 
ale  z  ich  sąsiadów  śmieją;  przybrani  w  postaci 
satyrów  inni  aktorowie  pieśniami  dowcipnie, 
jak  czas  znosił,  ułożonemi,  przymawiali  u- 
szczypliwi^y  jeszcze  słuchającym.  Stąd  owe 
pieśni  Satyrami  zwać  poczęto,  które  nako« 
nieć  odłączone  od  sztuk  teatralnych  stały  się 
osobnym  rytmów  rodzajem. 

Pierwszemi  więc  satyrami  były  owe  z  pier- 
wiastków rozmowy,  a  pot^m  pieśni  złączone 
z  dramatami  wieków  naszych  doszłe;  a  mie- 
dzy innemi  Jednoocznik  w  Eurypidesie. 

Horacyutó  tak  obowiązki  Satyry  opisał: 
Non  ego  inomała  et  dominanłia  nomina  saltem 
Verbaque ,  PisonesĄ  Sałirarum  ecriptor  amabo, 
JSec  sic  eniłar  tragico  differre  colori, 
Ut  nihil  infersiłf  DaPusne  loquatur,  on  audar 
Pyłhias,  emuncło  lucrata  Simone  talenłum : 
An  cusłos,  famulusque  Dei  Silenus  alumni, 
Bx  noto  fictum  carmen  seguar,  ut  sibi  quivis 
Speret  idem^  sudet  multum,  frustraquc  laborśt, 
jiusus  ideni :  tantum  series  juncturaque  pollet, 
Tantum  de  medio  sumpt is  accedit  honoris. 
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ŚHpis  deduełi  ca^eemt,  me  judicć,  Fauni, 

Ne  ifelut  innałi  łriuiis  ae  pene  Jorcmes, 

Aut  nimium  teneri*  jupenentut  uersibus  uncMom; 

Aut'  immunda  ctepent  ignominiosacue  dioSij 

^Gdif\iytxi  )a  Satyry  pieał,^  nie  ezyniłbynr 
^^ytego  z  zapalczywością^  ale^bym  się  zastana* 
^^wiał  i  nad  tern,  co  naówię^  ^  ^^^^  temi, 
5)ktÓFych  ku  mówieniu  przywodzęr  Pospoli- 
5,tegobyiu  uiył  sposobu  w  obwieszczeniu  rze- 
y^czy^^  izby  każdy  mniemał 5-  iż  to  samo  uczy* 
^,nić,  co  i  ja,  zdoła^  a  jednak  gdyby  mu 
-przyszło  dotrzymać,  co  mniema,  zapociłby 
„si^  należycie,  a  może  bez'  skutku.  Satyr, 
„który  z  łasa  wycbodzi,  po  leśnemu  mówić 
y,nxa,  łnaczdy  czyniąc,  nie  pokaże  się  t^m, 
„czem  jest,  ale  tak^  jakbym  go  ja  niegodnre 
„przybrał.  *•" 

Greckich  osobnie  plsanj^cb  Satyr  nie  ma- 
my,- albo  jeżeli  były  jakie,  rąk  naszych  nie 
doszły:  niektóre,  jak  się  wyżey  rzekło,  ptzy 
sztukach  dramatycznych  zostały  ułomki. 

Zamiar  Satyyy  na  pierwszym  wstępie  do- 
brze i  zwięźle  ttstanowilr  JuWenalis ,  mówiąc/. 
„Co  czynią  ludzie,  cO  pragną,  czfego' się  bo^ 
„ją;  złość,  radość^  rozmowa,^  zbiorem  jest 
„mojego  dzieła/* 

Quidquid  agunł  hoiitirie^i  vołitm^  ł^or,  irOt  poląpłas^ 
Gaudia,  discursu^,  nosłri  esf  farrago  libeliu 
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Istotą  Satyiy  i  Gełem  jest  uskramiać  bro- 
nią iartu  dowcipnego  nieprzyzwoitości  i  zbro- 
dnie;  niegodzi wena  jest  zatem  on^y  użyciem 
targanie  się  na  obyczayność,  cndzą  sławę,  a 
co  nayokropnieyszą  jest  rzeczą,  na  święte  re- 
ligii ustawy  i  obowiązki.  Mozę  Satyra  roz- 
śmieszyć, i  ow82em  powinna,  ale  bez  cudzey 
•zkody;  na  o  w  czas  albowiem  stawszy  się  po- 
twarzą,  mimo  gładkość  i  dowcip  pisarza ,  nie 
chwały  naśladowania,  ale  wzgardy  i  kary 
przykładńćy  godna. 

Liwiusz  Andronik  Greczyn  na  teatrach 
Greckich  satyry  umieścił,  te  albowiem,  które 
pierwsze  od  Toskan  powzięli,  i  które  Satu- 
rami  nazwano,  pospolicie  od  ludu  śpiewane 
były.  Nazwisko  S  a  tura  pochodziło  od  ofiar- 
.  nego  naczynia,  w  którym  rozmaite  rzeczy  bo- 
gom ku  czci  składano:  a  że  pierwsze  tak 
Toskańskie  pieśni ,  >ak  następne  Enniusza  I 
Pakuwinsza  rytmy  nie  miały  żadnego  w  so- 
bie ułożenia »  dlatego  to  znamię  zyskały. 
Pierwszy  dopiero  Lucyłiusz  odważył  się  rytm 
pisać  osobliwy  satyry,  i  nadał  jey  kształt, 
którego  się  dotąd  trzyma. 

O  nijia  Boileau  takowe  daje  świadectwo : 

Chcąc  tak  dowcip  okazać,   i£bj  ule  szkodziła, 
Satyra  tkliwym  bodźcem  prawdę  zaostrzyła^ 


Fi^wsiy  Łucyl  Rzymianom  jVy  wU^JO^ć  obj«wil, 
A  gdy  im   w  oczach  wienie  zwierciadło  posUwit, 
•  Karat  pokoriiey  cnocie  przewodzące  kłetoy 
I  zdrayców  karecianyck,   gdy  cnoto  pi<*choCą. 

Satyry  Hprac3msza  tchną  dtichem  yfitYkit* 
ga  działacza  y  ale  w  tćm  występne  ^  iz  śmiał 
objawiać  nazwiska  oaób^  których  nicprzyzwol- 
tość  równie  zwięzłym^  jak  dowcipnym  ryt- 
mem obwiniał.  Nie  podpadał,  prawda ,  tak 
często,  )ak  naśladowcy  jego,  tiy  naganie,  ale 
ze  dał  zły  przykład,  a  ten  wielce  powabny 
dla  sławy  i  wzi^tości,  którą  i  n  współczesnych 
i  u  następnych  zyskał,  sprawiedliwie  z  tych 
miar  obwinionym  bydz  powinien. 

Persyusz  równie  wytworny,  Inniey  jednak 
łagodny  i  rymujący  wdziękiem  rytmn,  niź 
Horacytłsz  zwiędłością  i  mocą  wyrazów  o* 
•trzey  doymnje.    • 

Juwenalia  wskroś  przejęty  niepotiamowa- 
ney,  a  poczciwcy  chęci  zapałem,  na  wzór 
gór  palnych,  rzuca  żarzysie  wyrazy  swoje. 
Zdaje  się  przymuszać  do  cnoty,  nad  któ- 
rey  npadkiem  boleje,  a  powstaniem  prawie 
rozpacza-. 

Niebezpieczne  Satyryków  rzemiosło  zda- 
wało się  ustawać,  gdy  go  wskrzesiły  póiniey- 
sze  czasy.  W  krajach  Włoskich  miało  wiele 
tak  wierszem,  jak  prozą,  pisarzów:  wodzem 
ich  był  ów  sławny  bezczelnością  Aretyn ,  któ- 
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remu  się  Monarchowie  opłacać  miiBieli.  Era- 
zma Roterdama  pockwała  głupstwa  i  rozmo- 
wy»  w  liczbie  pism  satyrycznych  liczyć  się 
mogą. 

We  Francyi  pierwszy  ułożoną  na  wzór 
dawny  Satyrę  wskrzesił  Regnier,  w  t^m  na- 
ganny, iź  lubo  oszczędzał  osoby,  zbyt  jednak 
w  bezwstydnych  opisach  i  wyrazach  wykra- 
czał przeciw  prawom  obyczayności.  Nie  pa- 
miętał ten  z  innych  miar  szacowny  pisarz  na 
to,  iz  kto  w  innych  przywary  upatruje,  im 
bardziey  się  nad  nich  wznosi,  tem:  usilniey 
strzedz  się  powinien  ^  izby  sam  onym  niC- 
podpadał. 

Boiłeau  pa  dawnych  naypićrwsze  mieysce 
trzyma  między  Satyrykami.  Sana  się  albo*, 
wiem  przyznał  w  napisie  pod  swoim  abra- 
zem,  iż  chlubił  się  z  nasladowstwa  Hoł:acyu- 
8za,  Persyiasza  i  Juwenala.  Nierówny  jest  w 
satyrachr  swoich  t  późnieysze  czynie  uszczer- 
bek sławie  jego.  Nadto  zacieczony  w  za- 
pale, z  innych  miar  chwalebnym,  gdy  brał 
za  cel  poprawę  obyczajów,  i  nahranie  polora 
w  naukach ,  w  tźm  wielką  popełnił  zdrożność, 
iż  pod  pozorem  krytyki,  nadto  jey  granice 
rozpostarł,  i  równie  jak  podłym  w  pochwa- 
łach ,  stał  się  okrutnym  w  naganieniu* 
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Jak  Wiefe  iimycŁ  roclŁajów  rytmów,  tak 
f  ten^wiiHiiśnarf  Janerwi  Koehanowakiemuw  Je*- 
go  Saj:yr  Zygiiiunfeowi  i  Augtwtowi.  priypl- 
eznjj  poprawiając  skażone  obyczaje  f  zacha^ 
wuje  to,  ca  przykazał  Horacy^uz,  właściwy 
awóy  sposób  mówienia.  Jakoż  gdy  mu  się 
snadź  nie  podobało,  iz  go  tim,  czem  się  u- 
kazował,  imiał  mienie  pisarz,  znudzony  zbyt 
fiugą  przemów^  nie  dał-  j^  dokończyć. 

Ale  już  mnie  sam  rogieiii  po  grżbiefele  xaymuje, 
Teszno  gOy  ie  swij  tzeczj  dawnó^nie  sprawnje^ 

Satyry  Opalińskiego  szacowne  są  'objawi*- 
jąc  przywajcy  zwyczajów  krajo wych,. które [go- 
^TO  były  liagany,  '^iccey  jednaik  z  zamiaru, 
nii  ze  sposobu  wykoncinia.^  *)  \  v' 

Istota !  Epigranizuatu  jestf  ^jH  dowqipn% 
zwięźle  obwieścić;.,  -  :Powij;Lien  bydi  ten  rytm 
jasnym,  kirótkim.  i  y^^inym ,  tak  dalece ,  izby 
>ijęty  był  ^z^ytelniH,  i  wdziękiem  i  dokłar 
dnością..  ,,         ,    .; 

Rzadki  ry^iotwórca  był,  któryby  takowych 
rytmów  pó '^sófeie  nie  '  zostawił:  są  i  w  Ho- 
merze, a,  innych  następnych  wielkie  inno- 
atwo,  Grećfea  Antologia  w  sobie  umieszcza. 


.*)  Do  l^oryl  iSalyi*  nalefy  pwydaJ  satyfy  l^arnszc- 
"wicza,  A  młególnl^  śamc^o  K.r«*iakiegó,  któri- Bp 
w  rzędzie  naylepszyah,  satyryków  dawny-cli  i  teral- 
nieyizych  kładą,     Niypi^ek  Pi  I>tnoch9U^kiego.  ' 
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MarOy&Hs  nai^i^akoińica^y.  vr  tym  6po.sobie 
pisarz,  nayleps;^^  saon  ,q  sobie t dał  powieść,- 
gdy  na  wstępie  do  zbioru. /sw^^  takowe  o 
nim  dał  świadectwo*  j 

5^/1/  bona  f   €u'nt  guaedam  medibcria  sunt  mała  plura^ 

„Są  dobre,    są  niektóre  mierne,  jest  złych 
„dostatkiem." 

O  czemzai  nie.  czyni  wzmianki, , nie  za- 
wadzi przydać,  iź  zeszpecił  pisma  swoje  po- 
dłćm  kadzeniem  Domicyana,  a  bąrdziey  je- 
szcze bezwstydnemi  wyrazy. 

Auzoniiisza  EpigramiKiata  'Uiafą  swoje  za» 
letc,  a  ni^tdre  dowcip  i  zwięzłość  niepo^^ 
spolitą. 

Jan  Kochanowski  zo^taWił  fraszki;  znay. 
'<fnją  się  między  niemi  ^dowcipne  i  ważne,  ale 
«ą  tez  mniey  przyzwoite  i  niegodne  mieścić 
eię  w  dziele,  które  się  od  Psałterza  Dawido-^ 
wego  zaczyna. 

Sarbiewski,  jak  prawy  naśladowca  Hora- 
cyusza,  równie  był  Marcyalisą,  z  tą  różnicą, 
iz  go  w  zdrozności  nie  naśladował. 

AYielc  jest  piaarzów  naszych  w  tym  ro- 
dzaju, nayobfitszy  Wacław  Poto,cki:  róymiy 
jednak,  jak  i  wyż^y  wsp^mniony  Jan  Koclła- 
nowski,   podpada  naganie;'  .     , 
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5.  .V.  O  Sielankach  i  Elegii. 
Sielanka  od  sioła  albo  wsi  w  jęlyku  Pol- 
skim  wzięła  nazwisko:  |akoź  jest  opisaniem^ 
albo  raczey  wyobrażeniem  życia  pasterskiego. 
Ten  rodzay  rytinu  prosty,  ale  wdzięczny  i 
czuły,  naśladując  Boała,  kształtnie  w  sztuce 
swojźy  rymotworski^y  opisał  Dmochowski. 

Jako  młoda  pasterka  w  piękny  dzień  wioanowy, 

Wykwintnemi  strojami  nie  obciąża  głowy, 

Ani  pereł  na  ^nteinjch  piersiach  rozpościera. 

Lecz  na  kwiecistem  polu  ozdoby  iwe  zbiera, 

W  których,  cboc  niebogato,  przysloynie  wygląda f 

K.a2dy  j^y  cli^ny,  kaidy  ją  chętną  mieć  £ąda*, 

Tak  się  piękna  yt  swym  tokn,  w  okrasie ,  uiewiona ; 

Doskonała  Sielanka  wydawać  powinna. 

Kazi  ją  słów  nadętość,   slyl  górny  oszpeca: 

Szlachetna  skromność  zdobi,  p^'zy]'emno»ć  zaleca. 

"W  słodkie  wdzięki  przybrana  mile  głaszcze  nszy, 

I  nigdy  nastrzępiouym  wyrazem  nie  głuszy. 

Wszystko  w  ni^y  prosto  tdzić:   sam  głos  przyrodzenia, 

I  zdobić  i  oiywiać  ma  pasterskie  pienia. 

Sielanki  maj%  między  sobi^  różnicę;  pier* 
wsze  są  te,  w  których  jeden  opowiada  zda- 
rzenia, których  hyi  świadkiem,  albo  któte 
powziął  z  cudz^  powieści;  takowe  niekiedy 
wznoszą  si^  nad  właściwą  sobie  prostotę  I 
zbliżają  się  do  rytmóv^  bohatyrskich.  Drtłgie 
zasadzają  się  także  na  powieściach,  ale  spo- 
sobem rozmowy,  gdy  Jeden  pasterz  drugiego 
zagaduje,    a  ten  mu   odpowiadając  ciekawość 
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jego  uspokaja:  na  ów  cza«  do  rodzaju  di-a-^ 
maftycznego  wićrsz  pa«teMki  się  zbliża.  Trze*- 
ci  rodzay  zawiera  w  sobie  zwyczayne  stanowi 
wieyskriemu  rozmowy^  a  w  nich  częstokroć 
-pisarz  wdzięcznych  okolic,;  gajów,  strumy- 
ków, nizin^,  gór,  opisanie  umieszcza,  i  bawi 
czytelnika  niewinnych  życia^  wieyskiego  roz- 
rywek opowiadaniem^ 

Miedzy  Grekami  w  pisaniu  Sielanek  nay- 
sławnieysz^m  był  Teokryt:    jedne  z  nich  na^ 
aladował,    drugie   przełożył  Szymonowicz,    i 
lubo  zdaje   się   dawać   mu,  nad  Wirgiliuszem 
pierwszeństwo;    w  tćm^  mu  się  jednak  tylko- 
należy,     iż  aię   bardzi^y   zbliżył  do   celu   za-- 
mierzonega  w  prostocie    wieyskiźy.     Wirgi- 
liusz go  w  wytwornoścl  przechodzi.     Niepo- 
śledni^ jednakże  jest  tp  pochwała  Teokryta^ 
iż  ściśle  zachował  miłą,  lubo  mniey  pozorną. 
w  mniemaney  niezgrabności  wieśniaków  nieu- 
Jdadnośćr     Zaszczytto-  jest   w    powszechności 
.6ręk6w,     ii  się:  ściśley   od  innych  tDzymałi 
przyrodzenia,  i  atąd  pochodzi,   iż  trwałby  do 
siebie   czytelników   przywięzują,  bo   im,  baiy 
dzicy  poznani  ,^  t^m  więcey  nabie]*ająj  ezacusi*-- 
ku^     Doszłych    do  naszych    czasów   sielanek 
Teokryta  jest  trzydzieści* 

Sielanki  Moschusa  i  Bipna  wypracowań- 
.«ze  są,  niili  Teokryta^  i  texxL  sain6n  go  nie 
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dochodzą;  nadco  się  w  nich  kunszt  wyda^^ 
ich  zaś  pasterzów  dosyć  rzadkie  rozmowy  tak 
B%  uczone  i  wykwintne,  ii  tćm  samćm  prze- 
stają bydi  wieiniackiemi.  Szacowne  •  są  z 
wyrazów  swoich ,  aleby  raczey  do  innego  ro- 
dzaju rytmów  należeć  powinny* 

Wirgiliusz  w  Bukolikach  swoich  złączył 
kunszt  z  przyrodzeniem:  i  lubo,  jak  się  jui 
wyzey  rzekło ,  nie  doszedł  Teokryta  w  pier- 
wszym sidanek  zamiarze,  z  innych  miar  go- 
dne pióra  swojego  dzieło  źostawfl:  potomno- 
ści. Horacyusz  trudną  do  wyłożenia  na  inny 
język  dał  sielankom  Wirgiliusza  pochwałę: 

Moile  atque  facełum 
Firgilio  anniuruTtt  gaudmte^  rurę  Camerute, 

Jakoż  są  w  nich  takie  wyrazy,  iz  zdają 
się  przenosić  na  mieysce  opisane  zdziwione*- 
go  czytelnika;  słodko  brzmi  w  uszach  wdzięk 
łagodnych  powieści  jego,  i  zawsze  zostawują 
po  sobie  przyfemną  czułość. 

Są  w  języku  Francuzkim  sielanki  Segrais, 
Rakana  ł  Fontenella,  ale  zbyt  wykwitne  i 
dowcipne,  oddalają  się  od  pierwiastkowego 
celu. 

Szymonowicz  na  wzór  Teokryta  pisał  Sie- 
lanki swoje,  i  jemu  się  sprawiedliwie  pi^r- 
W8Z0ŚĆ  u  nas  w  tym  rodzaju  rytmowi 
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Złączył  wdzięk   z  prostotą,    i  rzecz  dogodną 
wieyskiemu  życiu  obwieścił. 

.  Zimorowicza  sielanki  szacowne ,  Inbb  nie 
dochodzą  wytworilości  pierwszego,  mile  się 
dają  czytać.  W  tymie  rodzaju  i  równie  sza- 
cowne  są  Gawińskiego. 

Naruszewicza,  osobliwie  pacierz  staruszka, 
wielce  miły  i  tkliwy,  niepospolite  mu  miey- 
sce  między  Sielanek  pisarzami  oznacza.   *) 

Gesner  w  terainieyszym  wieku  sprawie- 
dliwie w  najrwickszym  powinien  bydi  sza- 
cunku, zwłaszcza,  iż  cel  wiersza  jego  ku  za- 
miłowaniu cnoty,  i  pełnieniH  nayświętszych 
obowiązkpw  wiedzie. 

Elegia  jest  z  istoty  swojćy  narzekaniem, 
okazaniem  żalu  i  cztdoici.  Horacyusz  ją  i 
do  radosnego  wyrazu  po  przykrem  uczuciu 
posunął. 

VersibiM  impariłer  juncłis  guerimonia  prrmum^ 
Post  ełiam  inclusa  esł  połi  aententia  compos, 

U  Greków  przykład  jij  znayduje  się  w 
Bijonie,  gdy  żałobne  narzekania  u  gro|)u  Ado- 
nisa obwieszczał. 


*)  Naleiało  zakończyć  wjllczeiue  pkarzów  Sielauek  Pol- 
akich  wspomnieniem  ryttaów  w  lym  gatunku  Fran- 
ciftfika  Karpińakiego.  Sielanki  jego  pełne  aą  słodyczy, 
tchną  C2uło«ci%  i  przyjemnością.  Pri^pitek  F»  "Dmo- 
thowskiego. 
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Dafhida  śmierć  Wirgilinsz  w  sielankach 
rytmem  elegiackim  określił. 

Tybulla  i  Propercyuaza  Elegie  tchną  nay* 
wyższą  czułością.  Owidyusz  Itrbo  łagodnie, 
zbyt  jednak  rozciągłe ,  ai  do  uprzykrzenia 
narzeka. 

Jana  Kóchaliowskiego  Treny  nad  śmiercią 
ulubion^y  Urszuli ,  tak  są  tkliwe  i  wskroi 
przenikające  »/iiby  je  bezpiecznie  zz  przykład 
tego  rodzaju  wińrszów  opadać  moina.  *) 

S*  VI.  O  j4potogii  fiłbo  bajhuch  i  powieściach^ 
>  Bayka  sama  w  oznaczeniu  awoj^m,  czem 
jest  w  istocie^  daje  do  poznania..  Jestto  po-^ 
wieść  zwierzętom  pospoUcie  pi^ywłas^zana^ 
ażeby  z  ich  przykłądu^^  ,  lub  mówienia ,  nie* 
znacznie  do  siebie  przystosowaną  naukę  lu* 
dzi^,  którzy  je  czy  tają ,  lub  słyszą,  brali; 
wszczęła  się  w  wschodnich  krajach,  gdzie 
pospolicie  rząd  ziaywyźszy  w  rękach  się  Je» 
dnowładców  mieścił.  Gdy  więc  obawiano  się 
prawdę  jawnie  ob^wieszczać,  ,uiyto  podobieństw 
w  baykach,  aby  przynaymniey  tym  sposo^ 
bem,  jak  rządzonyip,  tak  i  rządzącym,  była 
dogodna* 

*)  Mie  mogę  tu  Bie  wspomnieć  JEHegu  Karpińtliego  pod 
tjtnliem:     PoWrót    ua   wicrf,   i  Wiemcewici*  pod 
napisem:     Wiosna.     Sąto    dikla   bardzo  piękne  w 
*   rodzaju  elegiackim.     Przypisek  F.  JDinothowskiego, 
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Ba^ka  powinna  hjdi'  kr^tiką,  jasną, ^  i  ile 
zuoźna  zachować  prawdi^*  Z  tego  powodu 
ów  wyroh  Boała;  „tz,  aama  prawda  jest  ko- 
y^nieczną,  i  mił^f  wszędzie  bydi- powinna  a 
y^nawet  iw  bayce:"  będzie  zai,  gdy  się  rzecz 
i  do  mieysca,  i  do  czasu,  i  do  rozmawiają- 
cych, lub  czyniących-  należycie  i.  dogodnie 
przystosuje.  Do  mieyj^ca,  ^dy  się  naprzykład 
lew,  słoń,  >bjLb '>niediwJ^di  w  puszczy  nie 
wśrzód  niial8t,ili»b'.wsi  Aik»e:  do  czasu,  gdy 
zamiast  krótkiego  działania,  historya  przecią- 
gła opowiadać  się  nie  bidzie;  do  czyniących, 
li^b  rozmawiających,  gdf  się  każdego  przyro- 
dzenie ściśle  óbJaWi,  Lew  tćm,  czem  jest, 
bydi  powiniehi,  mężnym,  wspaniałym;  słoń 
roztropnym;  wilk  ^iarłbcznym ;*  lis  frantem  i 
zdraycą.   '  '  .    * 

-  Powieść  bayki  powici«i'bydź  jak  ntiyprosp- 
8Ża,  zgoła  jakową  pospolicie  gmin  w  opowia- 
daniu między  sobą  zachowuje:  roztropność 
jednak  piszącćfgo  wytrzebi  z  niif  niezgrabność. 
O  £zopie  różne'  są  wieści;  naypowszechf- 
nieysza  Frygią  niii  ża  oyćzyznę  naznacza.  Po- 
minąwszy o  pisarzu  rozmaite '  zdania ,  to  pe- 
wna, iż  bayki  jego  pi^rwszemi  są  w  rodzaju 
swoim,  i  lubo  nie  wierszem  pisane,  że  nie- 
zliczonych i  tłumaczeń  i  naśladowań  były 
przyczyną,  sprawiedliwie  się  ha  czele  tego  ro- 
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dzaju  pisma  kłaść  powinny.  Ciągłem  wieków 
nwielbieniem  spowaenione^  innego  zastano- 
wienia się  nad  isobą  nie  potrzebują. 

Fedr  pierwszy  między  Łacinnikl  baykl 
Ezopa  w  ścisłym  rytmie  zamknął;,  zwięzłość 
jego  wielce  dokładna  i  trudna  do  naśladowania. 

Przeszły  wiek  wydał  jedynego  w  tym  spo- 
sobie pisarza  la  Fontaine.,  Nie  mówię  tego, 
izby  i  innych  wielu  nie  było,  ale  go  iaden 
nie. tylko  nie  prze^szedł,  ale  nawet  w  poró- 
wnanie z  nim  położonym  'bydź  nie  może. 
Niewypowiedzianą  prawdziwość  mają  w  sobie 
jego  bayki ,  a  zatem  wdzięk  coraz  nowy.  *) 

5,.  VII.  O  dziełach  dramatycznych^ 
W  przyrodzeniu  \%%t  człowieka  lubić  po- 
wieść o  przeszłych  rzeczach:  tey  zaś  jeżeli  i 
wielość  opowiadaczów,  i  sprawność  udania  i 
ubiór,  jaki  był  w  ów  czas,  i  wyobrażenia 
kunsztowne  mieysc ,  na  których  zdziałane 
byiy,  towarzyszy;  takowe  widowisko  zaostrza 
ciekawość,   i  powiększa  uczucie. 

Jak  wszystkich  innych  iwuk  i  kunsztów, 
tak  i  sztuk  dramatycznych  słabe  i  niezgrabne 


*)  Sprawiedliwie  <i wielbią  autor  Łayki  Lafbntena.  Te'm 
więc  z^akomiUza  j^go  chwała  ^  gdy  go  powszeclinosć 
oboJ(.  tego  niezTÓwaanego  baykojpUa  umieszcza*  Pr,»y^ 
pisek  F*  Dmochowskiego* 
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były  początki.  Tespis  niejaki  u  Greków  na 
wozach  przewoził  aktory,  i  gdzie  się  zatrzy- 
mywała sposobem  rozmowy  j  albo  dyaloga 
obwieszczał  proste  i  tchnące  dzikością  czasów 
pierwszych  powieści  i  żarty. 

Ignatum  tragicae  geuus  tnpenisse  Camenae 
Diciłurf  et  plamsłris  vexUse  poemała  Thesptś, 
Quae  canerenł  ag€renłque  peruncłi  f<Łecibui  ora. 

Dzieła  dramatyczne  dzielą  się  na  Kome« 
dye  i  Tragedye:  pośrzednie  złączone  z  mu« 
zyką  niedawno  nastałe  ę  jest  Opera. 

Cel  tragedyi  razem  z  komedyą  jest',  po- 
wieścią i  widokiem  obwieścić  ludzkie  czyny, 
z  tą  różnicą,  iż  tragedya  bojaźń,  żal  i  poli- 
towanie, komedya  radość  i  ukontentowanie, 
wzbudzać  powinna.  Wszystkich  takowych  wi- 
dowisk celem  powszechnym  bydź  powinno, 
zachęcenie  do  "cnoty,  obmierzenie  zbrodni; 
w  tragedyi  przez  złe  bezprawia  skutki,  w  ko- 
medyi  przez  wyszydzenie,  pobudzające  do 
wzgardy  i  śmiechu. 

Dzieło  każde  dramatyczne  powinno  zacho- 
wywać w  sobie  trzy  jedności:  czasu,  miey- 
sca  i  działania*  Jedność  działania  na 
tim  zawisła,  iżby  do  jednego  celu  zmierzały 
wszystkich  osób  wprowadzonych  na  scenę, 
nie  tylko  mowy,  ale  zamysły,  czyny,  intrygi 
i  ułożenia*     Jedność   czasu   całą   rzecz   w 
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dniu  jednym  9  ile  możności  i  umieścić  ma. 
Jedność  mieysca,  iżby  widok  nieinacz^y 
się  odmieniał,  tylko  tak,  ile  czas  wymierzo- 
ny dostarczyć  temu  może.  Z  domu  do  do- 
mu,  lub  w  pole,  lub  na  ulicę  i  r3mek  moie 
bydi  przeniesienie ,  ale  zawsze  takowe ,  iżby 
nie  wicc^y,  jak  tyle  potrzebowało  czaau,  ile 
dzień  cały  wyznaczony  dziełu  objąć  może« 

Wiele  jest  innych  jeszcze  prawideł  dzieła 
dramatycznego.  Nad  temi  się,  ile  szczegól- 
nieyszemi,  nie  zastanawiając,  dość  je^t  nad- 
mienić, iż  ten  rodzay  rytmu  wielce  jest  tru- 
dny, i  nie  wielu  takowych  sprawców  liczy, 
którzyby  w  nina  celowali. 

Pierwszy  w  Grecyi  wzniósł  sposób  drama- 
tycznego pisania  Eschilus.  Kwintylian  prawy 
dzieł  uczonych  szacównik,  uk  go  opisał; 
Tragoediis  primiu  in  lucern  jiBsehylus  pro^ 
iulit,  sublimis  et  gratis  et  grandiloquens» 
saepe  usifue  ad  vitium.  =  ♦,Pierw6zy  dzia- 
»łacz  tragedyi  Łschillus,  wytworny,  powa- 
„zny,  wysokomowny,  czasem  aż  nadto.** 

Sofj^kles  w  ściśleyszych  granicach  zam- 
knął dzieła  swoje:  zbytnią  nade tość  Eschila 
zmienił  w  styl  należyty;  rytm  pilnem  ułoże- 
niem ukształcił;  a  w  wyrazach  tkliwych  pier- 
wszy czułe  w  słuchaczach  sprawił  wzruszenia. 
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Eurypides  użył  do  dzieł  Swoich  poprze- 
dniezey  nauki  Filizofii ,  stąd  tez  tragedyejego 
pełne  są  .iuaxym  obyczayności^  Z  tego  powo« 
du  gdy  je  dawano ,  Sokrates  stan  na  nich  by- 
wał ^  i  ucznie  z  sobą  przywodził. 

U  Rzymian  Seneki  tragedye  słabćm  nader 
Greckich  były  naśladowaniem. 

Naród  Francuzki  sprawiedliwie  chlubić  się 
może,  iz  ten  rodzay  pisania  wskrzesił  i  zró- 
wnał Grekom.  Kornel  naczelnik  Tragików 
wzniósł  wspaniałość  i  wybór  tego  widowiska, 
ylego  Idzieła  tchną  wielkością  i  wznoszą  umysł: 
wzbija  się  lotem  sobie  tylko  właściwym,  i 
bardziey  zadziwia,  niż  wzrusza. 

Następca  jego  Racine  przeciwnym  sposo- 
bem bardziey  się  na  czułości,  niz  przeraże- 
niu zasadza.  Styl  jego  wytwornieyszy  ma 
wielką  łagodność,  i  choć  sienie  wznosi,  bar- 
dziey się  jednak,  niż  pierwszy,  podoba. 

Crebillon,  jeźli  do  podobieństwa  malar- 
ekiij  sztuki  udać  się  przyydzie,  we  krwi  ma- 
cza pędzle  swoje:  pontiry  i  srogi,  bardzićjr 
straszy,  niż  zadziwia, 

Yoltaire  niekiedy  wzniosły,  ciągle  wytwor- 
ny, zrównał  się  z  poprzednikami,  Zairę  i 
Alzyrę  nowym  wynalazkiem  podał  ku  wido- 
wisku, a  w  nich  Wzór.  i  przykład  tragedyi 
obyczayney,  nieznane  jeszcze  przedtćm  rnają^ 
'•'^y  zalety. 
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Włoski  naród  nic  wydąźa  dziełmi  drama** 
tycznemi  Erancuzdm:  w.  nowym  jednak  ro- 
dzaju opery,   Metastazyusz  równego  nie  ma. 

Angielski  Schakespear  zawiera  w  sobie  nie* 
kiedy  godne  naywiększego  zadziwienia  i  uczu- 
cia wyrazy:  ale  nierówny  w  locie  częstokroć 
przesadza  zbytni^m  wysileniem,  niekiedy  zaś 
tak  się  zniża  ł  upodła^,  iź  pojąć  prawie  nie 
można,  aby  takie  różnice  jednego  pisarza  by« 
ły  dziełem. 

Addyssona,  Katon  Utyceński,  w  ścisłych 
drama tyczney  sztuki  zawarty  wymiarach »  czy- 
ni zaletę  dowcipowi  i  roztropności  autora. 

Komedye,  według  wszelkiego  podobień- 
stwa, pierwey  nastafy,  niż  tragiczne  dziewa: 
nuał  pewnie  Tespis  poprzedników  w  wieśnia- 
ckiey  gromado,  którzy  w  czasie  nayosobU^* 
wiey  żniw,  lub  winobrań  żartobliwe  rozmo- 
wy ku  rozśmieszeniu  ufzj^dzali.  Twierdzą 
niektórzy,  iż  rytm  Homerów  o  Margicie, 
gdzie  się  z  tego  próżniaka  naśmiewa,  dał 
przykład  i  pochop  do  następnych  końiedyy,'i 
pierwsi  on^y  działacze  byli,  jako  świadczy 
Horacyusz,  Eupolis  i  Kratynus.        ^ 

.    Arystofianes  pierwszy  podał  ł  wznowił,  po- 
dług   prawideł   należytych  komedy%:    obfity, 
dowcipny,   miał  w  naywyższyn;^  stopni^  Apor 
Tom  UL  C 
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8obnoić  eto  rozśmieszenia  >  alej^y  ile  używał 
w  zjadłych  i  bezwstydnych  wyrazach. 

Menander  wodzem  był  i  przykładem  no- 
wego sposobu  komedyi,  i  przyprowadził  ją 
do  jey  prawdziwego  zamiaru:  bacznie ,  lubo 
dowcipnie  powstając  przeciwko  przywarom, 
szanował  obyczaje  j^^  i  na  cudzą  się  sławę  nie 
targał.  I  lubo  się  to  może  piniey  podobało, 
chciwym  takowych  powieści  słuchaczom,  urzą- 
dzenie jednakie  dzieła,  styl  wytworny  i  do- 
kładne wyobrażenia,  sowicie  nagradzały,  mo- 
że mniey  ucieszną  dla  tych  przeczyn,  pisa- 
rza ostrożność  i  wstrzemiciliwość.  Plutarch 
przenosi  go  nad  Arystofana,  Kwintylian  zaś 
nad-  wszystkich  innych,  którzy  komedye  i 
przed  nim  i  po  nim  pisali:  atgue  Ule  cuś^^ 
dem  omnibus  ejusdem  operis  auctoribus  ab^ 
stulić  nomen,  et  fulgore  guodam  suae  cla^ 
ritatis  tenebras  obduxit. 

U  Rzymian,  jak  ws^^ystko  po  Grekach,  tak 
i  komedya  nastała.  Liwiusz  Andronik  Gre- 
czyn,  ukazał  im  pierwszy  sztuk  teatralnych 
widowiska,  ale  te  w  pierwiastkach  swoich 
grube,  proste  ł  niezgrabne  stosowne  były  do 
słuchaczów.  Pierwszy  Plautus  dał  im  kome- 
dye, zachowywały  jednakże  (piętno  dzikości 
dawn^,  jak  mówi  Horacyuszs 
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'At  nosłri  proópi  Plaułino*  et  numeros  tt 
Laudai/ere  saUs,  nimium  patienter  -utrumqu9i 
Ne  dictmt  ^tulte  mirati, 

,,Nasze  pradziady  Flauta  rzecz  i  rytmy 
9>chwaliliy  mieli  w  tim,  dosyć  dobrowolności, 
9»a  jeżeli  rzecz  szczerze  powiedzieć  msanjf 
9ipochodziło  to  i  ż  prostoty/* 

Nadto  się  jednak  podobno  uniósł  nagania- 
niem  Horacyiisz,  Dosa^  wieków  naszych 
dzieła  Flauta,  i  jeżeli  stylu  i  łaciny  Jeszcze 
naówczaa  nieokrzesanćy  chwalić  nie  można, 
iest  jednakże  w  nich  dowcip,  i  dosyć  zręczna 
żarto  bliwość. 

Terencyusza  dzieła  wzniosły  komedye  u 
Rzymian,  i  dotąd  szacunek  swóy  zachowały. 
Łacina  w  nich  już  wydoskonalona,  jedności 
zachowane,  rzecz  ciągła  i  bawiąca  z  nauką, 
^ak  wieść  niesie,  tak  był  ścisłym  Menandra 
naśladowcą,  iż  go  w  wielu  mieyscach,  z  ma- 
łą niekiedy  odmianą  przetłumaczył.  Nie  ma- 
iny  dzieł  Menandra,  sądzić  więc  o  tem  do- 
statecznie nie  możemy. 

W  języku  Włoskim  naypi^rwsze  byjy,  co 
do  Komedyi  dawnych  naśladowania:  nie  wy- 
•%  jednak  z  mierności. 

Francuzki  naród  uk  w  tragedyi,  jak  i  w 
komedyi  wszystkie  inne  przewyższył.. 

C  2 
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Moliere  na  czele  i  narodu  swojego ,  i  co  bez 
przysady  mówić  można ,  wszystkich  pisarzów 
komedyi  położonym  bydź  powinien.  Wzbił 
dotąd  do  takiego  stopnia  ten  rodzay  pisma, 
iz  ledwo  pochlebiać  sobie  można,  izby  go 
kto  przewyższył. 

Regnard  w  żartobliwoici  równa  się  z  Mo- 
lierem ^  W  innych  jednakże  częściach  nie  jest 
yówierj.  Toi  ?amo  mówić  można  o  inszych 
W  tym  rodzaju  pisarzach  Francuzkich. 

JJ.  VIII.    Poetyha  Arystotelesa. 

Nie  jest  rytmem  pisane  to  dzieło,  ale  jest 
jSrzódłem;  z  którego  wszystkie  następne  wzglę- 
dem prawideł  rymotworskich  pisania  wyszły, 
Z  tiBgO  więc  powodu  ireśc  onpgo  tu  się  u- 
mieszcza^ 

o      ISTOCIE      RYWOTWOJISTWA. 

Wszystkie  rodzaje  rytmów  są  naśladowa- 
niem natury,  ale  w  tiin  naśladowaniu  uwa- 
żać należy  sposoby,  któreml  się  rzecz  naśla- 
duje: cel  naśladowania,  a  nakoniec  jak  rzecz 
naśladowana  bydi  ma* 

Wiersz,  śpiewanie,  lub  muzyczne  odgło- 
sy, a  nakońcu  taniec,  albo  szczególnie,  albo 
złączohe,  przykładają  się  do  lim  dzielniey- 
szego  naślądowstwa. 
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W  opisie  ludzi  podział  na  złych ,  lub  do* 
brych,  zastanawiać  ma:  kreślący  charaktery, 
tak^ie,  jak  8%,  wyobrażać  powinien.  Homer 
lepszycli  ludzi  wystawił  niż  są,  Kleofon  jak 
są,  Hegenius  wynalazca  parodyi,  gorszych^ 
niżeli  ss^,   stawił  na  widok. 

Trzecia  wzwyż  wzmiankowana  różnica, 
jak  rzecz  naśladowaną  bydź  ma,  te  trzyma 
podziały:  albo  się  opowiadają  czyny,  albo 
poeta  przywdziewa  na  siebie  postać  cudzą, 
jak  czynił  Homer,  albo  też  koleyno  na  widok 
tych,  o  których  ma  mówić,  wyprowadza: 
stąd  dramata,  to  jest  naśladowanie  udaniem 
czynów. 

o     PIERWIASTKACH    RTMOTWORSTWA. 

Winno  rymotworstwo  pierwiastki  swoje 
dwóm  rzeczom,  które  w  nas  natura  osadziła, 
a  te  są  chęć  nailadowstwa  ł  upodobanie  w 
pieśniach  i  rytmie.  Nayciekawsze  ze  wszy- 
stkich żyjących  istności  stworzenie,- człowiek, 
z  pierwszego  niemowlęctwa  t^m,  czem  jest, 
wydawać  się  poczyna:  naśladowaniem  wiado- 
mości nabywa,  i  te  mu  się  naybardzióy  po- 
doba, co  uznaje,  iż  było  naśladowane.  Poka- 
zuje się  to  w  kunsztach;  okropne  żmije,  ska- 
leczone członki,  piaszczyste  stepy,  góry  nie- 
dostępne, odrażają  w  istocie  swojey;   niechże 
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je  dokładnie  pędzel  malarski  wyda^  stają  się 
celem  naszego  zadziwienia,  i  patrzyiuy  ua 
nie  z  ochot%. 

Chęć  do  śpiewania  i  pieśni,  równie  nam 
wrodzona,  przywiodła  pierwszych  śpiewaków 
do  układu  zr^czhego  słów,  któreby  ich  głos 
wydawał:  stąd  5>omału  i  nieznacznie  wydo- 
skonalenie urosło.  Jedne  z  tych  pieśni  obra* 
cane  bywały  ku  pochwale,  stąd  był  wstęp 
do  Iliady:  drugie  ganiące  i  wyszydzające^ 
przyniosły  komedyą  i  satyry. 

o      TRAGEDYI. 

Jak  koniedya  początek  swóy  prowadzi  od 
Satyry,  tak  Tragedya  która  się  nad  poważne- 
mi  rzeczami  zastanawia,  posd:a  od  rytmów 
bohatyrskich.  Słabe  jóy  były  początki,  zrazu 
jednego  tylko  miała  aktora.  Eschil  drugiego 
jey  przydał,  chóry  skrócił  i  dyalog  wprowa- 
dził. Sofokles  trzeciego  z  opowiadaczów  wy- 
stawił na  scenie,  którą  zwierzchnie  przyozdo- 
bił. Sposób  mówienia  coraz  poważniał,  stał 
się  nakoniec  wytwornym. 

Różnica  Tragedyi  od  Epopei  w  tira  jest, 
iż  ta  dłuższy  czas  w  powieści  swojćy  zawie- 
ra, tamta  w  przeciągu  dniowym  mieścić  się 
powinna.     Większe  ma  pole  Epopea  do  wy- 
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dania  rzeczy,  niżeli  Tragedya,  lubo  ich  za- 
miar jest  jeden. 

Tragedja  jest  obwieszczeniem  czynu  wa- 
żnego, stąd  wzbudzać  powinna ;  czucie  żywe 
bojaini  i  politowania;  towarzyszą  jćy  pieśni 
w  chórach  i  rytm  dokładnie  sporządzony* 
Ze  sześciorga  się  więc  części  składa ,  a  te  są  ^ 
rzecz,  obyczaynośći  słowa,  myśli,  widowisko 
i  śpiewanie.  Ze  wszystkich  tych  części,  rzecz, 
jest  nayistotnieyszą,  tragedya  jest  albowietn 
nie  tak  ludzi,  [ak  ludzkich  czjmów  naślado- 
waniem. Tragiczni  zatem  Ipisarze  naśladują 
obyczaje,  aby  zdziałali  rzecz.  Słowa  po- 
winny bydz  rzeczy  przyzwoite,  tern  są  al- 
bowiem do  rzeczy,  co  farby  do  obrazu.  My- 
śli stoso\rane  bydź  xnają  do  rzeczy,  one  bo- 
wiem obwieszczają,  czóm  jefst  rzeca^  i  jaka. 
Sposób  mówienia  albo  ułożenia  słów,  myśl 
tłumaczy  wierszem,  lub  proząr  śpiewania 
naywdzięcznieyszźm  są  Tragedyi  okraszeniem- 
Widok  nic  ^o  rymoiworcy,  lecz  do  kunsztu 
należy*  .      -         / 

Akcya  Tragedyi  na.  cs[x6ty  się  Ctęsci  dzie? 
liy  a  te  są:  Prolog,  £pi0ad,  EsodUf-; 
Chór.  Prolog  jest  wstępem  do  dzieła,  Epi- 
zod albo  pośrzednie  działanie  między  cho- 
rami ma  swoje  mieysce,  Exodus  po  wni- 
ścitt  chórów  przychodzi;    Chór,  to  jpsj  złą- 
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czone  mowy  lub  śpiewania  wielu  osób,    łą- 
czy się  z  rzeczą,    albo   jest  do  tiliy  przydat- 
Kienii    zwłaszcza  gdy  nad  zdarzoną  przygodą  ~ 
ubolewa  i  płacze. 

Ponieważ  Tragedya  jest  naśladowaniem  do- 
brego, sprawcy  oniy  mają  to  czynić^  co  po- 
tretów  malarze,  podobieństwo  zachować,  a 
kształtnieyszym  uczynić.  Kiedy  wi^c  zdarzy 
się  wyobrażać  zbyt  zuchwałych,  lub  trwo^ 
żnych  ludzi,  zbliżyć  je  ku  dobremu  mają 
tak,   jak  Homer  uczynił  z  Achillesem. 

AADY      PISARZOM      TRAOEDYI. 

Powinien  się  pisarz  stawić  na  mieyscn 
słuchacza:  będąc  naówczas  tylko  swiadkieiUy 
lepiey  osądzi  dzieło  swoje.  Trzeba  jeszcze, 
izby  si^  przeistoczył  w  aktora,  zywiey  naów- 
czas rzecz  czując^  zdobędzie  si^  na  przyzwoi- 
te wyrazy.  Nim  się  dzieło  zaczynać  ma, 
trzeba  wprzód  ułożyć  treść  całą  onego,  od 
początku  do  końca^,  a  dopiero  przystępować 
w  szczególności  do  części,  jak  jedna  po  dru- 
giey  następuje^  Szczegóły  ćzęściey  wypadają 
w  tragedyachy  niz  w  rytmie  bohatyrskiin. 

Tragedya  ma  w  sobie  rozmaite  działania, 
które  wszystkie  do  jednego  końca  zmierzać 
mają.  Epizodyynych  powieści,  to  jest  tego, 
co  się  przytacza,.   A  do^  dzieła  mni^y  należy. 
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jak  najskromniźy  w  tragedyi  Bzywać  należy, 
w  £popf  i  i  obszerne  i  włeloraU^  bydi  mogą« 

o      KOMEDYI. 

lak  tragedya  naśladowaniem  jeat  dobrego, 
tak  komedya  tego,  co  złe  na  widok  stawia; 
nie  złe  jednak  w  powszechnym  użyciu,  co 
albowiem  wyszydzenia  godne,  nieliiedy  złem 
w  istocie  nie  jest  Pierwiastki  komedyi  po- 
sady z  Satyr,  i  wrodzóney  skłonności  naśmie- 
wać się  z  tego,  jCO  godne  śmiechu.  Z  razu 
ńdk  gminu  ich  użyczał,  pomału  wzi^a  po- 
stać i  pewne  prawidła:  a  pi^rWsi  jiy  sprawcy 
byli  w  Sycylii  Epicharmus  i  Fhormis,  w 
Atenach  Krates. 

Jak  tragedya,  tak  i  komedya,  gdy  są  2 
%toty  swojćy  naśladowaniem ,  choć  czasem 
bajeczne  rzeczy  obwieszczają,  nie  powinny 
jednak  od  podobieństwa  się  oddalać,  i  takie 
stawiać  widoki,  które  choć  się  nie  stały,  stać 
się  jednak  mogły.  Dziejopia  ad  poety  w  tźm 
się  różni,  iz  pierwszy  opowiada  ściśle,  co 
było,  drugi  co  bydi  naogło,  lub  co  bydz  by- 
ło powinno.  Dziejopis  W  szczególności  się 
określa,  rymotworca  powszechność  za  ceł  bie- 
rze: w  Satyrze,  która  jeat  częścią  komedyi, 
szczególność  się  bierze  ku  ohydzeniu,  i  w 
tem  się  niejako  do  historyi  zbliża. 
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O      WYRAZACH. 

Spdsób  mówienia  rTmotworskiego »  albo 
wyrażenie  powinno  bydi  jasne ,  takie  jednaka 
iżby  było  nieco  wzniesione  nad  zwyczayne 
mówienie^  Badzie  jasnem,  jeźli  słowa  w 
ścisłem  znaczeniu  swojem  użyte  będą^  ale  nie 
wzniesie  si^  nad  zwyczay^  i  w  tern  Stenelas 
z  KlęoFonem  zdrożnemi  byli.  Będzie  wznie« 
flionćm,  jeżeli  się  styl  wyrazy  ozdobnie 
brzmiącemi  wykształci ,  zgoła  przywdzieje  na 
siebie  wdzięk  z  powagą;  co  jak  w  tragedyi, 
tak  w  komedyi  i  epopei  udziałali  wielcy 
mistrzowie* 
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o 
RYMOTWORCACH    GRECKICH. 


Naydawweys^e  Chaldeów,  IndfcS^,  £gipcyan 
narody  miały  zapewlie  rymotwarców  swoich, 
ale  gdy  ich  dzieła  czasów  naszych  nie  doszły, 
pierwiastki  Rymotworstwa  od  Greków  zasię- 
gać należy.  Z  tych  naypierwszy,  co  do  da- 
wności, 

o  R  (  £  r  s  ^ 

Powszechna  wieść  kładzie  go  na  czele^  nie 
tylko  rymctworców,  ale  i  muzyków^  W  księ- 
dze przemian  Owidynsz  twierdzi,  ii  słodycz) 
pieśni  swoich  wielce  ^ic  wsławił*  Horacyusz 
5Łas  tak  o  nim  mówł:  i^Kapłan  i  tłumacz  bo- 
ngów,  Orfeusz,  odwiódł  ludzi  w  dzikich 
^pierwiastkach  ad  zabóystw  i  jadła  nieprzy- 
w^woitego:  st^d  wieść  poszia,  iź  wdzickieiu 
•jpieśni  łaskawił  lwy  i  tygrysy.  O  Amiionie 
^twierdzą,  iz  na  odgłoa  słodkabrzmi%cey  la<^ 
»tni  )ego,  wzruszlały  się  kamienie  i  głazy,  i 
»tym  sposobem  twierdze  miasta  Tebów  po* 
nWsisdiy.M 
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SiłPiSires  hcmines  sacer  int6rprBsque  dMCrum 
Caedibus  et  vicłu  foędo  dełerruit  Orpheus: 
Dietus  ob  hoc  lenire  łigres  rabidosque  leones, 
bicłuM  et  jimphion  Thebaru  eonditor  orcis, 
8axa  mouere  sono  tesłudinis,  et  prece  blanda, 
Ducere,  quo  pellet. 

Rodem  miał  bydź  z  Tracyi,  synem  Eagra 
króla  Łamteyszego ,  zył  przed  zburzeniem  Troi, 
miał  zostawić  trzydzieści  dziewięć  pieśni  albo 
himnów:  dwóch  ułomhi  tylko  mamy.  Żal 
jego  po  śmierci  małżonki  £urydyki  dał  po- 
chop  Owidyuszowi  do  powieści,  jakoby  chcąc 
zmarła  odzyskać,  śpiewaniem  swojćm  zmięk- 
czył piekielne  mocarstwa:  ale  nie  mogąc  się 
wstrzymać,  od  spoyrzenia,  gdy  ją  z  otchłani 
uwodził,  stracił  juz  nieodzyskaną.  Trwał  od- 
tąd w  żalu  i  rozpaczy;  a  że  względem  nie- 
wiast innych  kraju  swego,  mimo  nayżywsze 
ich  usiłowanie  I  wzgardy  pełną  obojętność  za- 
chował, w  czasie  obrządków  Bachusa  od  nich- 
ie  rozszarpanym  został. 

Hymn  Orfeusza  o  Bogu. 

Króla  nicLal  i  otćhiań,  i  morza,  i  ziemi! 
Co  'Wzruszasz  szczyt  Olimpu  pioruny  Łwojemi; 
Ty!  którego  piekielne  potwory  się  boją, 
A  dudiy  nieśmiertelne  drżąc  przed  tobą  stojąc 
K-lórego  buchać  muszą  Parki  nieuiyte. 
Oycze  >vieków!   ^nieinemi  pomrpki  okryte, 
Na  mgnienie  oka  twego  skały  się  wzrusza ją» 
Na  twóy  rozkaz  burzliwe  wiatry  wypadają ; 
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Straszysz  piortmów  twoich  trztski  okropiemi. 
Wzmagasz  spragnioną  ciemię  ołiłoki  didijsteini* 
Sklolą  się  pod  twym  przysiookiem  gwiazdy  niezliczone: 
A  co  cię  otaczają  duchy  uwielbione, 
Duchy,  co  w  bystrym  locie  do  twych  usług  spieszą, 
Zsyłasz  je,  i  nat  nędznych  wzmagają  i  cieszą. 

Ł   I   N   U   8. 

Mytologia  czyni  go  synem  ApoUina,  a  w 
tern  ubóstwieniu  oznaczać  zdaje  się  wziętość 
jego  i  szacunek.  Pierwszy  w  rodzaju  liry- 
cznym pieśni  sMadał,  które  odami  przezwa« 
no,  i  dotąd  to  nazwisko  na  sobie  nosz%* 
Miał  uczniem  Herkulesa ,  który  rozgniewany 
o  to,  iż  vr  śpiewaniu  i  graniu  post^ku  ża- 
dnego ucz3mić  nie  mógł,  na  głowie  mistrza 
instrument  muzyczny  tak  zręcznie  strzaskała 
iż  stał  się  niezdatnym  do  grania,  a  mistrz 
do  nauki. 

Rytm  jego  o  roztropnośd  takowe  w  sobie 
zawiera  wyrazy: 

Wnidi  w  siebie,  i  natęiay  my  ii  na  to  usilnie, 

Abyś  się  zasad  prawych  trzymał  nieomylnie. 

Nic  czyń  krzywdy,  chociaibys'  sam  był  ukrzywdzonym, 

Strzel  się  podstępu,  iłowom  nie  wierz  przymilonym,, 

I^ekkowiemego  wzgarda,  i  ial  straty  czeka, 

Mie  podpada  zarazie,  kto  od  niey  ucieka. 

BUMNERMUS. 

Żył  za  czasów  Solona,  twierdzą  niektó- 
rzy,  iż  on  był  pierwszym  Eligii   wynalazcą. 
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albo  raczćy   według  Horacjusza,     z  pogrze«» 
bnycb  u€zynłł  miłosne. 

Si,  Mimnermus  uti  cen^ł,  sinw  amor*  joeUque 
Nihil  esł  jucundam. 

Inne  jego  rytmy  zawierały  w  sobie  masy** 
my  rozmaite  obyczay noście  dwa  z  tych  co 
pozostały  9  ta  się  kładą* 

O  krótkości  życia. 
yylestesmy  jak  liść  wiosienny,  młodość 
^wdzi^czy,  ale  wiadomości  nie  daje,  ta  gdy 
^przychodzi,  juz  Parki  za  nią  w  pogoni.  — 
,,Korzyść  nasza  z  dniem  mija;  jeszcześmy  si^ 
^nie  rozpatrzyli  w  świadości  słońca,  juźci 
„zachodzi,  i  mrok  ciemny  za  sobą  wiedzie.  •*— 
„Mrokiem  fest  posępna  starość,  obmierza  źy« 
,^cie  i  śmierci  pragnie.  I  w  tym  dniu  użycia 
„wielez przykrości?  Cudzi zdradzają,  swoimar« 
„twią;  ubóstwo  trapi,  bogactwo  nie  nasyca, 
9,zgoła  wszyscy  ogólnie  i  każdy  w  szczególności, 
9,  igrzyskami  jesteśmy  nieszczęścia,  lob  błędu. 

O  starości. 
„Kiedy  przeydzie  wiek  młody  ^  doyrzałość 
„starością  grozi,  a  ta  naycz^ściey  znachodzi 
„nieprzygotowanych  na  jey  przyyście;  z  na« 
„ezóy  więc  nie  z  \iy  winy,  ze  złey  czim, 
„jest,  staje  ^ię  nieznośną.  Zesłał  ją  na  karę 
„Tytonowi  Jowiszf  karę  gorszą  od  śmierci. 
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Rodem  hji  z  wjspy  Paroa^  z  pozostałych 
ułomków  )tgOf  8%  naalępnjące  prawidła  obj- 
czaynoicL 

y^Łudzie  w  uatawiczn^j  aą  niezgodzie; 
yygdj  się  zeydą  na  awarj^  rozum  za  drzwi 
,y wychodzi*  Śmiałość  wówczas  najlepsza  gdy 
rozumu  szuka/* 

YOSTDTY    I    «XTRODOKUa. 

Razem  ich  kładą  pisarze  ^  dla  tij  przy« 
czyny  9  ii  gdy  Posydyp  stawił  w  Komedy  i 
człowieka  narzekającego  na  uciski  życia  ^  dnu 
gi  w  następnóy  dał  mu  odpowiedź. 

.  Skarga  Pośydjrppa* 
9,Czegoź  się  chwycić?  w  gadach  pienia* 
9yCtwo  dokucza;  w  domu  zgryzot  pełno;  na 
yiwsi  praca;  na  morzu  strach;  przy  boga- 
yyCtwach  niespokoyność;  bez  nich  niewygoda. 
5,Fojąć  zonę 9  ile;  bez  nićy,  tęskno;  mieć 
^dzieci 9  kłopot;  nie  mieć,  cói  po  iyciu? 
„Młodość  S2Lalona;  starość  przykra;  lepieyby 
9^się  nie  rodzić,  albo  umrzeć  dzieckiem*** 

Odpowiedź  M^Łrodora^ 

^Czegokolwiek  się  chwycimy,  zawsze  znay« 
9idzie  się  korzyść:  w  sądach  zysk  i  sława;  w 
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yydomuTspoczynek;  na  wal  miłe  widoki;  bo** 
y^gactwa  nadają  sposobność  'dobrze  czynienia; 
,iubÓ6two  oszczędza  kłopotu.  Pojąć  zonę  do- 
,ybro  się  mnozy^;  nie  pojąć  swoboda;  mieć 
i,dzieci|  pociecha;  młodość  rzeźka;  starość 
^,powazna.  Nie  potrzeba  więc  móy/iŁf  ii  le- 
„pi^  umrzeć,  niż  życia  używać,  byleby  u- 
,9mieć  go  użyć," 

T  E  o  G  N  I  s. 
Oyczyzną  Jego  była  Megara,  a  jak  się  z 
własney  jego  powieści  wydaje,  nie  z  Sycylii, 
gdzie  drugie  miasto  było  tegoż  nazwiska,  ale 
z  Grecyi  nie  daleko  Tebów  był  rodem.  Sam 
o  sobie  wyraża,  iż  gdy  był  z  oyczyzny  wy- 
pędzonym, na  wygnaniu  w  ubóstwie  wiek 
strawił.  Foema  jego  o  prawidłach  obyczay- 
ności,  lubo  z  innych  miar  zasłużyło  na  na- 
ganę, ma  jednak,  osobliwie  w  przestrogach  i 
nauce  do  Cycerona,  swoje  zaletę.  Z  niego 
niektóre  wyrazy  się  kładą: 

W  mądrotó  stanów  izcz^'G«e,    a  gariU  czczemi  wzary^ 
Itloiuosc,  stopnie  wjsokle  i  dumne  honory, 
Czciclcy  "bywają  skutkiem  bezprawia ,    nii  cnoty. 
Strzel  się  zły  eh  postedtenU  i  tdradnych  pieszczoty:- 
Z  cnoiliwemi  przestaway ,   baw  z  niemi  niewinnie : 
Ą  w  prawey  r^etelnotó  pwtępuy^  czyaoie, 
Kiedy  rady  usłuchasz,    którąć  teraz  daję, 
Według  ni^  gdy  stosować  będziesz  obyczaje, 
V£}iasz  ssczętliWolci ,  co  godna  człowieka*. 
Rozkosz  pie^i  przytomna }  razi,  gdy  ocieka* 
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PITAOORA8. 

Nie  tylko  między  filozofy,  ale  i  w  poczcie 
rymotworców  trzyma  swoje  mieysce,  w  tym 
zwłaszcza,  który  pisarzomi  dydaktycznym 
względem  obyczayności  należy.  W  wiźr«zach 
albowiem  składno  zwięzłych  maxymy  morał* 
ne  Tiakształt  sentencyy  zamknął:  te  z  szacun- 
ku złotemi  nazwano,  jakby  ten  kruszec  mógł 
dodawać  wziętości  rozumowi  winney. 

Urodził  się  na  wyspie  Samos ,  gdzie  oy- 
ciec  jego  był  sławnym  snycerzem.  Zwiedzi* 
wszy  wiele  krain,  osiadł  we  Włoskogreckićm 
mieście  Krotonie,  gdzie  naukę  Metempsy« 
chozy  o  przeyscin  dusz  w  rozmaite  ciała,  na« 
by  tą,  jak  wieid  głosi,  w  Indyach,  rozsiewać 
pocz^,  i  zebrał  około  siebie  wielką  liczbę 
uczniów.  Osobliwością  życia,  wołnoictą  wy- 
razów, wielkością  tiakoniec  sławy  naraziwszy 
sobie  współmieszkańców,  posądzony  jakoby 
do  osiągnienia  naywyższźy  władzy  zmierzał, 
ledwo  w  własnym  domu  od  nich  spalonym 
nie  został:  Wydobywszy  się  jednak  z  pośrzód 
płomieni,  schronił  się  do  świątnicy,  którą 
Muzy  miały  w  Megaponcie,  i  tam  dobrowol- 
liie  głodem  się  umorzył. 

Naśmiewa  się  z  jego  powieści  o  przemia- 
nach ciał  Horacyusź ,  i  zwie  snami  na  jawie : 
Somnia  Pychagorae.    W  innych  jednak -wy- 
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nalazkach  godzien  był  szacunku,  osobliwie 
zaś  życia  niepoślakowanego  przykład  nada- 
wać mu  go  powinien. 

TVstęp    do   wŁ^rszdw    czyli   maxym   złotemi 
zwanych  Puagory^ 

„Od  tego  zaczynay,  iżbyś  czcił  bóstwo 
„według  prawa  ukazów.  Szanuy  obowiązek 
„przysięgi,  oddaway  cześć,  bohatyróm  utwi- 
„stwionym^  Mocarstwa  piekielne  błagay  ofia* 
„rami  i  modły*** 

„Rodzicom  poważania  im  winnego  nie 
yyuwłócz,  obowiązki  powinowactwa  niech  się 
„w  czynach  twoich  wydają." 

„Przywięzuy  się  do  cnotliwych,  i  z  nie- 
„mi  trzymay,  zasługuy  na  względy  podo- 
„bnych  tobie  słowy  wdzięcznemi  i  czyny, 
„któreby  aię  zgadzały  z  mówieniem  twojem. 
„Nie  łam  przyjaźni  dla  lada  fraszek.  Mićy 
„nakoniec  cierpliwość,  ona  mieszka  przy 
„potrzebie.** 

SOLON. 

Sławny  ten  prawodawca  Aten ,  udawał  się 
niekiedy  do  spokoynźy  świątnicy  Muż,  i 
kształtnym  rytmem,  osobliwie  w  przygodach 
starości,  wzywał  ich  pomocy,  tak  dla  siebie, 
jak  i  dla   ziomków   swoich."  Zostały  się   śla- 
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dy  niektórych  poematów  jego;  jednego  z  nich 
początek  tu  się  kładzie. 

Górki  Jowisza  chwalebne. 
Muzy  wdzięków  boginie! 
Wasze  mi  wsparcie  potrzebne: 
Pro^y  do  wis  gdy  czynię, 
Względne  na  czułość  odgłosu. 
Gdy  was  prosl>y  wzruszają, 
Wzmó^ie  pasmo  mego  losu, 
Tym  co  bogi  nadają! 
Od  was  szczęście,  z  ludzi  sława, 
Miech  im  będę  przyjemnym! 
Niechay  kaidy  mnie  doznawa, 
W  obowiązku  wzajemnym: 
Jak  się  darmo  zazdrość  miota, 
Jak  poczciwość  jest  tarczą ! 
Niechay  górę  weimie  enota| 
A  iii  pod  nią  nie  warcsą< 

PROCIŁIDES. 

Kwitnął  za  czasów  Pitagory;  starszy  'od 
niego  był  jednak  wiekiem,  według  swiade- 
ctw^a  Euzebiusza.  Rytmy  jego  zawierały,  po- 
dzielone na  pieśni,  maxymy  obyczayności ; 
szacowne  są  wielce  z  rzeczy  i  sposobu  uło- 
żenia ^  a  na  ich  czele  dotąd  zachowaną  znay- 
duje  się  autora  takowa  pochwała:  „Godna 
^^uwielbienia  sprawiedliwość  ogłasza  w  tern, 
„co  następuje,  wyroki  swoje:  dar  to  jestdro- 
„gi,  który  nam  potomnym  zostawił  Procili- 
ifdea  naycnotliwszy  z  ludzi/* 
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H   E    z   Y   o    D. 

Urodził  się  w  Kumach ,  mieście  Eolidy, 
że  zaś  był  wychowanym  w  Askreii  csadzie 
Beocki^y,  pospolicie  Askreyczykiem  go  zwa- 
no. Miał  żyć  jeszcze  przed  Homerem ,  był 
kapłanem  Muz.  Pierwszy  on  pisał  o  zie- 
miaństwie,  i  był  wzorem  Wirgiliuszowi. 

Drugie  dzieło  jego  Theogonia,  powieść  o 
bogach;  z  trzeciego  został  się  opia  Herkulesa 
puklerza  y  w  czem  go  Homer  naśladował  ró- 
wnie tarczę  Achillesa  opisując. 

Początek  Ziemiaństwa  jego  takowy* 

Mazy  wdjcięczne,  którjrch  pienia, 
Orzeiwiają  tfwiat  cały: 
Zacniycie.od  uwielbiania. 
Od  JoWłi2a  pochwały: 
Od  niego  wszyitko  pochodzi, 
Małoa6y  wielkość,  przybliia: 
Jego  wola  wszyitko  płodzi, 
On  podnosi  i  zniia. 

Dumne  w  wzlosłym  swoim  stanie, 
Mgnieniem  oka  pokorzy : 
Wydanym  na  urąganie, 
Gdy  chce,  chwały  przysporzy: 
Ten  co  wielbieniu  przywyknie,' 
Ten  co  siedzi  zbyt  nisko, 
Wszystko  przed  nim  pełzie,  niknie, 
Wszystko  jemu  igrzysko. 
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A   R    A   T   U   S. 

Oyczyzna  jego  miasto  Sole  w  Cylicyi:  wy- 
dał poenia  o  gwiazdach  i  zwrotach  niebie- 
skich ,  to  Cyceron  na  łaciński  język  z  greckie^ 
go 9  Jan  Kochanowski,  pod  tytułem  Phae- 
nomena,  na  polski  przełożył. 
5.  II. 

HOMER. 

SmymOf  flhodus,   Cólophon,  Sahtmis,   Chios,   Arg9ii 
Ałhćnat, 
Orbis  de  pałria  certał ,  Homere^  tua. 

Siedem  miast,  które  żyjącemu  nie  dały 
wsparcia,  a  nawet  przytulenia,  po  śmierci 
wadziły  się  między  sobą^  w  któremsię  z  nich 
urodził;  naywiększe  było  jednak  i  dotąd  jest 
podobieństwo,  iż  Smima  była  oyczyzna  Ho- 
mera. O  czasie  w  którym  żył,  pewności  nie 
masz:  zgadzać  się  jednakże  zdają  pisarze,  a 
pierwszy  między  niemi  Herodpt,  iż  obi^że. 
nie  Troi  trzema  przeszło  wiekami  jego  uro- 
dzenie poprzedziło. 

Zrazu  był  zwany  Melezygenes:  po  stracie 
wzroku  Homerem  go  zwać  poczęto. 

I3awne  podanie,  wsparte  nawet  Homera 
samego  powieścią ,  ^daje  poznać,  iż  mieszkał 
Tia  ^wyspie  Chios.  Znayduje  się  zaś  ta  po- 
-wieśc  w  hinmie  do  ApoUina,'  który  się  ni«* 
±iy  położy. 
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Jak  Odyssea  przypadki  Ulissa,  w  podróży 
jego  zdarzone  obwieszcza,  tak  Iliada  opisuje 
gniew  zapalczywy  Achillesa  przeciw  Agame- 
,  mnonowi.  Ten  jest  wstępem  do  powieści  o 
dziełach  pod  Troją:  ta  zaś  kończy  się  ubła- 
ganiem bohatyra,  i  śmiercią  Hektora,  nay« 
walecznieyszego  z  Trojanów. 

Batrachomiomachia,  woyna  żab  ze  szczu^ 
rami,  krotofiln^m  jest  dziełem:  niektórzy 
je  Homerowi  przypisują:  nie  zdaje  się  bydż 
jednak  przez  niego  ułożone. 

Himny  i  £pigrainmata ,  lubo  podpadają, 
niektóre  przynaymniey,  niepewności,  mają 
jednak  po  części  cechę  wielkiego  mistrza. 

Szacunek  ciągły  wieków  uwiecznił  sławę 
jego,  i  w  bohatyrskim  rytmie,  jak  był  Wirgi- 
liuszowi, wszystkim  bydi  powinien  prawidłem. 

Jan  Kochanowski  z  Iliady  wziął  walkę 
Parysa  z  Menelausem-  Dmochowski  Iliadę 
kształtnie  i  dokładnie  przełożył,  'z  niego  na« 
stępne  kła'dą  się  wiersze: 

Pożegnanie   Hektora    z  Andromacką,    -wy^m 
jęte  z  Iliady  księgi  yU 

Taką  słysząc  odpowiedz  wieruey  stniebnice, 

Nazad  Hektor  obszerne  przebiega  ulice. 

Gdy  przeszedłszy  przez  miasto,  był  pod  Sceyską  bramą, 

I  w  pole  trzeba  było  i^ć  drogą  tąl  samą. 
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Tam  bogato  postna  zabiega  mn  ioua, 

Andromacba,  wielkiego  córka  Eeyoua, 

Który  dziedziczył  Tcby,  lasami  okryte, 

Nad  Cylłki  trzymając  berło  znakomite. 

Tę  więc  aobite  poHnbił  Hektor,  mąi  chwalebny, 

fiiczy  naprzeciw  męia:  na  rękach  ałuiebny 

Syn  maleńki,  jedynak,  jak  wschodzące  zorze. 

Ty^  go  Skamandrem,  sacny  nazywał  Hektorze, 

Inny  Aatyanazem:  sam  bowlenl  od  zgonu 

Ochraniał  wielki  Hektor  mnry  Ilionu, 

Patrząc  rycerz  na  syna,  uśmiechnął  się  skrycie, 

Andromacba  za^  pr2ed  nim  łzy  lejąc  obficie, 

Bierze  za  ręce  męia  i  tak  mówić  pocznie : 

„Męiu !   męztwo  cię  twoje  'zgubi  nieodwłocznie ; 

Nie  masz  iadn^  litości  nad  dziecięcia  gtową, 

Ni  nademną  nędznicą ,  wkrótce  twoją  wdową. 

Na  jednego  Achiwi  wszystkie  złączą  siły, 

I  odbiorą  ca  iyót :  Ach  ?  móy  mę2n  miły ! 

Jeźli  cię  mam  postradać,  obym  le^ła  w  grobie! 

Nie  masz  dla  mnie  pociechy  2ado^y  jni  po  tobie. 

Smutki  mnie  gnębić  będą  ai  do  dni  ostatka. 

Zginął  oyciec,  kochana  zginęła  ml  matka. 

Ojca  zabił  Achilles,  gdy  Teby  w  perzynę 

Obrócił,  silną  moinych  Cyiików  dziedzinę. 

Tam  potkała  ostatnia  Ecyona  doln, 

Jednak  zbroi  nie  złnpit,  szanując  w  nim  króla, 

Ale  ją  z  ciałem  spalił,  wysypał  gró1>,  który 

Okryły  drzewem  Nimfy',  pana  niebios  córy. 

Siedmiu  braci,  rodzeństwa  zaszczyt  i  kochanie, 

Wszystkich  w  jednym  dniu  posłał  w  podziemne  otchłanie, 

Kiedy  paśli  na  górach  liczne  oyca  trzody. 

Matkę  zaś  co  trzymała  Hipoplaku  grody, 

Tu  z  sobą  przyprowadził  z  innym  razem  łupem, 

Póinii(y  na  wolność  puścił  za  drogim  okupem* 
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Ale  bogini  lasów  na  nią  się  zalatła, 

I  w  domu  ojca  źjrcle  slrzałami  wydarta. 

Tyś  mi  oycem ,  tyt  matką,   kochany  Hektorze, 

Tyś  mi  bratem,    ty  męiem  w  dni  kwitnącjch  porze. 

Zostań  tu ,  zbyt  rycerską  nie  uwodi  się  cnotą, 

Nie  zostawiay  mnie  wdową ,   a  syna  sierolą ! 

Wstrzymay  woyska  pod  gajem;  rada  ta  niepróina. 

Stamtąd  bowiem  naj łatwi ey  na  mur  wstąpić  moina* 

Trzykroć  jai  doświadczali  Danayscy  wodzowie, 

Atrydy,  Idomen^y,   T^ydyd,   Ąiaxowie: 

Czy  oni  z  wieszczka  rady  jakiego  tam  przyślą, 

Czy  tei  ich  pojprowadzit  własney  zapęd  myśli* 

Ka  to  Hektor  uay większy  wódz  na  krwawe  boje: 

„Kochana  Andromacho,    czUję  iale  twoje. 
Łeczby  Trojan  i  Trojek  głosy  mnie  przebodły, 
Gdybym  się  zdała  boju  chronił,   jak  mąi  podły. 
Nie,   nie  mo2e  się  serce  moje  upośledzać, 
Chcę  nay^wawsze  Trojany  do  boju  nprzedzap, 
Moje  i  oyca  chwałę  ut|-zymać  przykładnie..    . 
Wiem  ja,   ii  przyjdzie  ten  czas,  kiedy  Troja  pąduie, 
Kiedy  wielki,  wielkiego  li^du  król  polęie, 
A  z  nim  zginą  Trojańscy  straszni  dzidą  mę£e» 
Ale  nie  tak  się  lękam  Trojańskiey  zaguby, 
Nie  tak  oyca  Pryama  i  matki  Hekuby, 
Ani  kochanych  braci ;   choć  nieprzyjaciele 
Rycerskich  dusz  na  placu  połoią  tak  wiele  ; 
Jako  nad  twoim  stanem  serpe  mi  się  krwawi! 
Gdy  clę  weźmie  wódz  Grecki,   wolności  pozbawi. 
Pod  groiną  panią  nędzne  będziesz  życie  wiodła, 
Z  Messei  nosić  wodę,   lub  z  Hypery  irzodła* 
Tak  twardy  zgotowany  los  dla  królów  córy  I 
Wtenczas  widząc  płaczącą,  rzecze  z  Greków  który; 
Oto  ionsL  Hektora,   co  niegdy  pod  Troją 
Pierwsze  mąie  przechodził  ^al6c»nością  swoją ! 
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Czem  obudzi  ból  w  serca  i  męia  iądame, 

Kiórybj  cię  w  uk  smnteym  poratował  sUmie. 

Lecz  wprzód  uiecb  padnę  trapem ,  mi  nyrzę  twe  płacie^' 

TAii  iwe  jęki  usłyszę,  lub.  więzy  óbaczę.** 

Rzekł  i  wyciąga  ręct  do  swojego  syna^ 
Krzycząc  na  mamki  łonie  tuli  się  dziecina^ 
Cyca  się  kodittiego  przeląkłszy  widoka. 
Tak  nitedi  błyszcząca  straszna  niemowlęcia  oko, 
I  pióra  f  co  się  wznoszą  na  wi^r^cna  przyłbice : 
Uśmiechnęli  się  z  próin^y  bojafni  rodzice, 
Zaraz  Hektor  zdiął  szyszak ,  co  mu  syna  trwoly^ 
I  błyszczące  pokrycie  na  ziemi  połolył. 
A  dawszy  słodkie  dziecku  swemu  całowanie, 
i. kołysząc  go' zlekka,   bogów  prosi  za  nie. 

„Jowisza  i  bogowie,    niech  przy  T^aszym  względue. 
Syn  móy  między  Trojany,  jak  ja  ^aWnym  będzie, 
NIechay  z  odwagą  berło  dziadowskie  dziadziczy. 
Gdy  wróci  z  boja,   pełen  zwycięzki^y  zdobyczy, 
Biiechay  kto  wówczas  powie:   on  oyca  przecfaadai| 
Niech  się  t^m  słowem  matce  uradować  godzi.**. 


Z    ILIADY    KSICGI    XX. 
Buwa  Bogów, 

Tak  przy  okręuch  Grecy,    zaśarci  na  boje. 
Koło  ciebie,  Acliilla ,   przywdziewają  zbroje: 
Trojanie  na  pagórka  W  grofa^  błyszczą  miedzi, 
Gdy  pan,  co  na  Olimpie  wyniesionym  siedzi. 
Kazał  Temidzie  zwołać  zgromadzenie  bogów. 
fiiega  skrze  Ina  i  wzywa  do  niebieskich  progów: 
Kwapią  się  wszyscy,  swemu  p#jłuszni  są  pana) 
Idą  liczne  rzek  i>ogi,    oprócx  Oceana.  ' 

Tom  UL  D 
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Idą  Nimfy ,   co  Usy^  co  krynice  ezygttf 
I  co  gaje  jdzledziczą ,  i  łąki  kwieciste* 
K»  złotych  tronach  ra4a  zasiadła  zebrana, 
Cudownych  dziełach  ręki  przemyilney  Wulkana. 
I  Neptun  fiwegp  przyy«'cia  nadal  nie  odkłada. 
Przybywa  i  wśrjŁÓd  bogów  «we  niieyace  zaaiada* 
"Wraz  pyta  się  Jowjtfya:    „Pqc<$  władco  gromu. 
Wszystkich  bogew  do  twego  przywołujesz  domm? 
Cliceszli  dać  wyrok  między  T^rojany  i  Greki? 
Jui  dla  nich  krw>aw^  bitwy  moment  niedaleki* 

Neptunie!  tobie  moja  my^l  nie  jest  ukryta, 
Hzekł  Jowisz,  twa  prtenikło^ć  w  mojem  sercu  czyUu 
Choć  na  zgubę  skazanych  ludzi  los  mnie  boli: 
Przeto  chcę  tylko  świadkiem  zostać  ich  niedoli^ 
I  z  Olimpu  widokiem  Mroyny  papaść  oqzy. 
Wy  drudzy  isć  moiecie ,  gdzie  się  bitwa  toczy. 
Stanąć,  jak  wola,  w  Greckim,  lub  Trojańskim  rzędzie* 
JeźU  z  Trojauy  jwulczyć  sam  AcbilUs  będzie, 
Nie  są  zdolni  aa  .chwilę  doŁrzymać  mu  krokn* 
3u£  się  dawni^y  samego  przelękli  widoku, 
Dzi^,  gdy  o  przyjaciela  na  rzei  się  zapalił. 
Lękam  się,  aby  murów  przed  czasem  nie  zwaliŁ 

RzeU;;   a  Niezgoda  wstarzęsła  ogniste  j^io^ 
Pobiegły  oa  dwie  sU'ony  podzielone  l>ogi: 
Bo  floty  dąży  Juno  i  można  Pallada, 
I  Neptun,  który  ziemią  wstrząsa,  morzem  włada^' 
I  wynsAazca  kunsztów,   przemy^ny  Merkuiy* 
Wulkan  kulawj  wsparty  dlugiemi  kostury, 
Groin^m  .strzelając  okiem  towarzyszy  .drugim. 
2ia  Troją  Mars  w  szyszaku  a  Eeb  z  włocem  długim; 
Dyana,  którzy  w  strzałach  Aaymilsze  ueiechy, 
Łatona,  Xant  i  Wenus  kochająca  śmiechy. 

Póki  się  .bogi  w  Itidzlóe  nie  wmi|izały  szyki. 
Nadymały  się  chluboie  jGreclue  wojownik!^ 
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Ze  Pelid  pokazał  lię  wpo^riód  bojowUka, 
W  Trojanadi  zimna  trwoga  ćbiące  serce  Iciaka* 
Patrząc  na  postać  męia,   na  blask  jego  zbroi* 
Mniemali  9   ie  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 
Lecz  gdy  Olimp  do  zbrojnych  zami^zat  ttę  lodzi. 
Krwawa  Niezgoda  wictekły  zapał  w  sercacił  budzi: 
Bfinerwa  szańce,  brzegi 9    okopy  przebiega. 
Krzyczy,  glos  j^y  po  cał^m  polu  atę  rozlega. 
Z  drngiey  stronj  ponury  lAars,  jak  czarna  UIm, 
Straszliw}'m  Trojan  rykiem  do  boju  zapala* 
Ia£  na  nich  wola  z  murów,   jni  z  uryniosl^y  wleijr^ 
Jai  z  przyjemnych  pagórków,    skąd  Symois  bieiy* 

Tak  nieśmiertelni  obie  zagrzewając  strony. 
Wzmagają  rzei  okropną  i  zapał  szalony, 
Oyciec  bogów   piorunnjm  zaczął  huczeó  grzmotem; 
ifeptun  ws^ząsl  ziemię,  góry,  ogromnym  łoskotem i 
Chwieje  się  wielka  Ida  ze  swemi  poc? stawy, 
Brią  mury  Troi,   Greckie  podskaknją  nawy. 
Król  piekieł  npadl  z  tronn,    krzyknął  zdięty  stracbeBi* 
Bał  się,  by  Neptun  cięikim  troyzęba  samach^n. 
Nie  wzruszył  eto  samego  grantu  zasad  ziemnych, 
I  uie  odkrył  Łych  siedlisk,  czarnych,  pnstyeh,  cieaniycfay 
Ma  które  bledną  ludzie  i  same  drżą  bogi. 
Taki  bóy  nieśmiertelnych,   wznieca  łoskot  srogi* 
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PIEŚŃ      HOMERA. 


O         APOŁŁINIB. 

Nigdy  ja. tego  z  bogów  nic  zapomnę, 
Który  raiące  puszeza  nadal  5trzały, 
Apollo!  dzieła  twoje  wiekopomne, 
Powszechne  niebian  /ciągają  pochwały. 
Powstają  na  twi  spojrzenia  ogromne, 
ZdziwiQne  bóstwa  i  Olimp  wspaniały. 
Ma  względy  na  twóy  kołczan  pełnegroty, 
Jowisz,    co  spuszcza  pioruny  i  grzmoty. 


Sama  Łatona  z^  niza  razem  złączona^ 
Na  syiia  awego  wey/cie  nie  powstaje, 
1  łuk  co  wzniosłe  nosiły  ramiona, 
Zdeymuje  z  niego :  ,  jey  kołczan  oddaje. 
Spuszcza  cięciwę ,  co  zbyt  natężona, 
I  co  strzał  płytkich  jeszcze  pozosiajc: 
.Wszystko  to  składa  za  złotym  illarem^ 
A  Jowisz  syna  zasila  nektarem. 

Wówczas  dopiero  siadają  bogowie, 
A  matka  z  syna  swojego  się  cieszy* 
Ciebie  uwielbiam  i  szczęśliwą  zowie'. 
Wzniosła  Łatono  wpośrzód  niebian  rzeszy; 
Twóy  płód  Apollo,  czczą  go  Orlygowic, 
Twóy  płód  Dyana,  co  za  zwierzem  spieszy, 
A  gdzie  Cynt  wznosi  swóy  szczyt  pod  obłoki. 
Widzi  Inopu  pieniste  potokL 
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Dnia  pogodnego  fprawco  wielowładoj, 

Jak  cię  uwielbić  godoit  AppoUinie: 

Z  ciebie  rytm  płjrnie  dotkliwy  i  składny^ 

Tys  uczył,  jak  wieść,  patć  trzody  w  doUmcw 

Gór  mitosniku!    gdzie  przystęp  niesuadny, 

Bierzesz  spoczynek  w  cłeaist<^  krzewinie. 

Miłe  ci  w  chłodzie  takpwe  siedliska, 

Gdsie  zdróy  szumiący  z  opoki  wytryska* 

Od  czego  zacząć  w  twojVm  uwielbienia? 

Czy  od  tey  pory,  kiedyś  na  ^wkit  wchodził; 

Abyś  zakwitnął  ku  nszczę^wieniu, 

I  iądzom  wszystkich  powszechnie  dogodził? 

Wówczas  Łatona  gdy  w  tfcfemięiemn  . 

Była ,  a  nastał  czas  ,  aby^  się  rodził, 

W  poirzodku  niorza,  trwoina  o  swym  losie, 

SaHia  bez  wsparcia*  błądziła  w  Dtlosie. 

Stamtąd  wyszedłea  ty ,  co  rządzisz  kraje^ 

Krety,  Eginy,   Eubei  i  Egi, 

1  gdzie  Pelion  wyniosły  powstaje. 

Gdzie  Perepatu  są  nadmorskie  brzegi 

I  gdzie  się  Athos  obłoczuy  wydaje, 

Lemuos  i  innych  wysp  liczne  szeregi,  / 

I  Autokana,   co  się  skałfni  zmnieysza, 

I  Chios  wpoirzód  innych  nay^yinieysza^ 

Zaszczyca  Traki  twoje  panowanie, 
Samos  się  cieszy  bydi  pod  twoją  władzą, 
Idy  wyniósłby,    B^ocydy  ziemianie, 
I  ci  co  plenne  szezepy  w  Imbros  sadzą, 
Milet ,  Kos ,   Knida ,   Paros ,   Nazyanie, 
Wszyscy  się  chętnie  do  ciebie  gromadzą: 
Wszyscy  cię  wielbią,  chłubm  swoim  stanem. 
Ii  ty  bydź  raczysz  ich  wodzem  i  panem.^ 
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Nie  dicieli  oni  przyjąć  twojej  matk^ 
Kiedy  szukała  u  nich  przytulenia. 
Tys  wówczas  iycia  miał  powziąć  zadatki. 
Vie  chcieli  ^iadki  by  di  twego  rodzenia* 
Wszystkich  obie^:  trwoini  o  dostatki, 
Trwoźoi  o  całość  swojego  plemienia, 
Hie  chcieli,   aby^  u  nich  był  zrodzony,. 
Bojąc  się  gniewu  zawzi^^y  Junouy. 

Przyszła  do  Delos,  i  tak  j^y  mówiła: 
y,yfiduBZf  jak  jestem  złych  losów  igrzyskoy 
„Przyym  mnie,  abym  tu  syna  urodziła, 
y,Co  Apollina  bidzie  mieć  nazwisko: 
yyBotąd  i  pustą  i.  niepłodną^  była, 
„Skoro  mi  z  płodem  przyszłym  dasz  siedlisko^' 
^Staniesz  się  sławną,   obfitą  i  iyzną,- 
y^Staniesz  się  bóstwa  wietzczego  oyczyzną/' 

Rzekłam  „A  Delos  wie^ą  ucieszona, 
y,0  córko!  rzekła,  Saturna  wielkiego: 
„Chciałabym  z  chęcią  przyjąć  cię  do  łona, 
„I  w  płodzie  twoim,  boiyszcza  wieszczego. 
„Wi^  o  t^m,  jakem  jest  upoAedzona, 
„Ale  się  lękam  losu  okropnego: 
„Wie^  głosi,  ii  twóy  syn  dzikt  i  srogi, 
„Zwycięiy  Indzie,  ponęka  i  bogi. 

„Gdy  przyydzie  na  ^wiat,  skoro  mnie  obaczy, 
„Kto  wi^,  gdy  będzie  tak  działdt  niebacznie, 
„Szczupłości  moj^y  jeiełi  przebaczy, 
„I  gwałtów  swoich  odemnie  nie  zacznie: 
9,Albo  jeiell  wzgląd  Ba  mnie  mieć  raczy, 
„Z  innemi  działać  nie  będzie  opacznie : 
„Co^  obiecała  niech  stwierdzi  przysięga, 
9,Na  Styx,  co  bogi  mocą  swoją  sięga.*.! 


o    RYMOTWORCACH    GRECKICH*  79 

Katydimiast  ręce  podniósł  ŁatoilA, 

I  powołując  duchy  aiegmierleloe, 

Rzekła:     «, W  ustępach- swoick  mesmtenona, 

„Niechaj  Yfii  ziemia;  nltch  krę^i  oddzielne 

,,Niebt08 ,  kióremi  rewiząd*  otocaonay 

„Wiedzą,  i  Siyxn  odmęty  piekielne; 

,^ocyt  ciemoiaty  i  Acheron  srogi,  4 

„Na  któi^eb  wzmiankę  straszną  drią»  i  bogiv 

y^iech  sTyszą*    Deles^  nad  wsaystkie  krainy 
,y8wiątnicą  syna  mego  slynąfć  będaie: 
„Tam  wieUiić  będą  Ap<dlina  czyny,. 
^Tam  gdy  prtychodzień  zdziwiony  prsybędcie; 
„Widok  w  swym  kszutcie  obaczy  jedyny,, 
„Ofiar,  kadzidła   dymy  nyrzy  wszędzie, 
„Tłum  ofiamików  mnogi  V  wspaniały, 
„B^twa  czefó  dawać  będzie  i  pochwały. 

Dziewięć  dni,  noey,  Łatona  bolała. 
Sama  w  t^m  dzikiem^  uetfotiito  bogini : 
Łnho  niekiedy  towarzystwo  miał^ 
Nic  j^y  to  ulgi  w  boleściach  nie  czynL 
luno  Lucynę  u  siebie  trzymała. 
Zazdrosna  Juno  gdy  ŁaCoaę  winV 
O  to,  ii  niisza  godno^dą  i  rodem, 
Śmiała  się  szczycić  Jowiszowym  płodem* 

Rhea  i  Themis,  boitwa  litofoiwe, 

TTialiły  się  nad  srogi^m  cierpieniem: 

Słysząc  jęczenia  Łatoay  płaezliwe, 

Słały  Irydę,  z  usiln^m^ proszeniem: 

I£by  Lucyna ,  mimo  bóstwo  mściwe,- 

Raczyła  przybydi,  a  względnem  wejrzeniem  ^ 

Wzmogła  L&tonę  w  tak  okropnym  stanie^ 

Ma  ieh  usilne  pron>y  i  wezwanie;. 
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Jak  piortiir  znikła  Irys,  i  stanęła 
Tam,  kędy  bogów  są  wzniosłe  stolice, 
Szukać  natychmiast  Łncyny  ]K>częła, 
A  odwiedziwszy  wszystkie  okolice, 
Znalazła  skrytą,  proiby  ją  ujęła. 
Lecą  na  powrót,  jak  dwie  gołęl^ce. 
Lecą,   a  kiedy  coraz  zniiają  się, 
Ka  szepcie  skały  ttanęły  w  Delosie* 

W  cienia  Łatona  palmowego  drzewa 

Legła,  oburącz  trzymając  się  drżenia. 

Jak  wiatr  przyjemny,  gdy  w  wiośnie  powiewa. 

Wzmaga  roAiny,  trawy  rozzielenia: 

Tak  przyy^cie  bogiń  w  radowo  przyodziewa 

Pesępną  Delos  i  dziką  z  weyrzenia. 

Zda  się  ^miać  ziemia,  i  gdy  wzmagać  wszczyna, 

Świat  zadziwiony  uyrzał  Apollina, 

^YzniÓ8ł  się  głos  bogiń,  a  hasło  radoA:i 
Wdzięcznym  odgłosem  Echa  powtarzały:      ' 
Wzmogły  Latonę  w  boleiciach  i  mdłotfci, 
Boginie  niebios  płód  gdy  oglądały, 
A  usługując  pełne  troskliwolci> 
W  pieluchy  kwietne  dziecię  obwijały,  • 
Temis  z  pospiechem  z  Olimpn  przyby^. 
Słodkim  natychmiast  nektarem  poiła. 

Skoro  napoju  tego  zakosztował, 
Potargał  więzy,  a  zdziwione  bogi 
Czekały,   z  niemi  jak  będzie  obcował. 
On  widząc  orszak  wkoło  siebie  mnogi, 
Rzekł:  „Odtąd  ludziom  bęilę  prorokował, 
„Będę  uśmierzał  2ale,   zmnieyszał  trwogi, 
„Daycie  mi  lutnią  do  słodkiego  grania, 
„Kołczan,  łuk,  strzały,  znamię  panowania. 
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Szedf,  a  wiatr  igrał  z  wlosj,  co  spadały. 
Trzymał  grot  w  ręku:  amutne  bkolice 
Belosn  wdzięczną  postać  przywdziewały, 
Delotn  co  ma  ^ciaoione  granice: 
A  czego  inne  poblif&ze  iąilaty, 
Chlułmyy  ii  bóstwa  osiągnie  8Viątnicc, 
Nad  inne  wyspy ,  ii  został  wzniesiony^ 
Przez  ApolUna  za  wolą  Łatony# 

Apollo!   ty  co  nadal  puszczasz  strzały^ 
Kadbrzeia^  wówczas  zwiedzał  połoiyste: 
Patrzał  Ind  na  cię  zdaleka  zdumiały, 
Kiedjl  na  szczyty  Cyntn  krzemieniste, 
I  tam  gdzie  z  szumem  pieniły  się  wały, 
Sze<U  na  wyniosłe  opoki  skaliste^ 
Postacią  twoją  wspaniałą  strwoieni, 
Patrzali  na  cię  ludzie,  zadnmieni. 

Co  za  widoki  f  gdy  twe  Jowijany 
Święta  iarliwosó  w  obrządkacłi  roziarza. 
Ściga  się  iywa  młodziei  na  przemiany, 
Stróy  i  uroda  ozdoby  przysparza, 
Starców  powainych  zbiór  z  wielu  wybrany, 
Zwolna  się  zbliia  do  twego  ołtarza : 
Kupią  się  tl^mJ,  a  przybyłe  nagle, 
Silnią  się  po  morzu  i  maszty  i  żagle. 

Poczet  ozdobny,  wdzięczny  okazały. 
Bóstwu  oddane  opiewają  dziewice, 
Apollinow^y  głosiciel  ki  sławy, 
Wstydfiwe  skromność  zarumienia  lice* 
Pieśni  icb  wdzięczne  powtarza  lud  cały, 
Brzmią  uwielbieniem  wszystkie  okolice: 
Słyszą  rycerzów  dzieła  i  nagrody; 
W  ^ławnycb  obrsądkacb  zebrane  narody. 


8a 

Pozdrtwiam  ciebie  "Djmbo,  ŁatODo, 
I  ciebi«  'Wielkie  bóstwo  Apellinie. 
Delos!  jeiell  przyiniesz  na  twe  łono- 
Przycbódaia ,  który  do  ciebie  zaptynle^ 
I  będzie  pytat,  kogo  tu  mieszczono. 
Kto  byt  u  ciebie,  co  pieśniami  słynie? 
Fow»ed£i  przyszedł  tu  był  niegdyś  zdaleka^ 
Z  gór  Cbios  nędzny  i  ślepy  kaleka. 

Miłe  nam  dol%il,  i  w  pamięci  trwają,. 
Pieśni y  które  tu  będąc  u  nas  śpiewał: 
Dotąd  je  czule  nasi  powtarzają;  ^ 

I  czego  ott  się^  mo2e  nie  spodziewał,, 
Pochwały  jego  nigdy  nie  ustają* 
Pr^ychodzień  cboóby  na  to  się  zdumiewał,. 
Gdy  pieśji  usłyszy,  zdziwienie  uśmierzy^ 
'Westchnie,  i  wasz<^y  powieści  uwierzy* 

Kigdy  w  pochwałach  twoich  nie  ustanę, 
O  kroIu  Delos,  Łicyi,  Meonut 
Wydała  dźwięki  odtąd  niesłychane 
Lutnia,  gdyś  zagrał  na  skałach  Pythomi.. 
Świetni  ramiona  twoje  przyodziaue 
Były  okryciem,  gdy  do  bogów  tronu 
Śpiesząc,  opuście  ziemię  przedsięwziąć^ 
i  w  górnych  progach  Olimpu  stanąłeś. 

skoro  cię  postrzegł,  wzmógł  się  Olimp  cały; 
Odgłos  tw^y  Lutni  pocieszył  niebiany : 
Muzy  natychmiast  śpiewać  zaczynały, 
Jak  umysł  z  cnotą  bywa  uwielbiany : 
Jak  złych  przewrotny,  krnąbrny  i  zuchwały, 
W  zapę<!ach  swoich  uieuhamowany, 
-    Jak  chciwość,  wszystko  co  do  siebie  garnie, 
llYmne  sw^y  sbrodni  odbiera  męczarnie. 
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Te  co  csułolei  nadawaji^  prawa^ 
Sioatry ,-  od  którjcb  wdzięk-  nadobaoić  bi«rzt  ^ 
I  owe  którym  czaa  zwierscbnoać  nadawa, 
Nad  godzmami  w  ckwil  aaazych  roamierse : 
Hebe  bogini  młodoaci  powsuwa,. 
I  tama  Wenua  do  tańca  atę.  bierae, 
Bierze  do  lańoa,  nie  idzie,  lecz  leci,. 
Naypnjjemnieysza.i  Jowiszowych  dztecib' 

nieporównane  bóciwa  jaL  cię-  atawic  ^ 
Jak  wydać  pienia  chwały  twojey  godne? 
Ibmie  twe  czyny .  miłosne  objawić  ^ 
Jak  cię^njęły  dziewice  ^[oyoclne? 
Jabe^  Azauie  raczył  bią.  po«Uiwic,f 
Eleairtonie  naługi  dogodno 
Jak  uczyniłea^,  gdy  waleząc  z  nią.  razeiti^ 
Miotałeś'  klęski  strzał  twoich  ielazem.' 

Gdy^  zszedł  z  OIimpn,>  o  Jowisza  plemięT- 
W  Pierze  pierwsza  bytność  twpja  była. 
Przeszedłeś  daUy  Magdeneńską  ziemię, 
£ektos,  Perrheby  i  gdzie  Kolchos  miła^. 
Byłeś  w  Bubej,  Elancic  i  Lemie,. 
Żadna  eię  z  krain  nie  zastanowiła* 
Proino  się  Euryp  kręty  swemi  zi^  uia^ 
IDzielnega  bóatwa-  zapv'<^lćw  nie  wstrzymała 

Przebywszy  morza  odnogi  pienistej 
Zatrzymałeś'  się  na  wzgórkach  zielony  cli,, 
irdzie  Mikalezn  doliny  spadziste, 
Ozdobne  z  cedrów  y-  w  obłoki  wzniesiona  eb> 
Cbje  tam  były,  gdzie  teraz  wieczyste 
W/nosz%  się  Teby,  w  twiei^dzach  nzbrojonycln 
Na  które  teraz  poglądaó  tak  miło, 
tezcze  ich  znaku-  uaówczaz  nie  b^ło» 
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Nie  były  twojey  podróiy  zamiarem^ 

I  szedłeś,  nadal  który  puszczasz  strzały. 

Onchesty  sławne  Neptunowym  darem. 

Obrządki  swemt  ciebie  nie  wstrzymały. 

Gdzie  wody  spadku  szumnego  ciciaremi 

Pędzą  Cefisy  potok  między  skały: 

Gdzie  strumień  cichym  szeptem  w  Leli  mruczy, 

A  trzody  iyzba  Amaltea  tuczy. 

Tam  twoje  Delfy,  Delfy!  mteysoe  święte. 
I  tam  spocząłeś.     "Wówczas  twoje  oczy 
Miłym  widokiem  zostały  njęte, 
"W  rozkosznśy  mieysca  wdzięcznego  uboczy. 
Wówczas  twe  dzieło  było  przedsięwzięte, 
Tam  gdzie  Gefisa  bystre  wody  toczy, 
Tam  gdzie  rozkoszne  zewsząd  okolice, 
Załoiyó  twoje  wieczystą  stolicę. 

Rzekłeś:  „O  ziemio,  ciebie  ja  nad  inne 
i,Chcę  wznieść,  i  dary  mcmi  uszczęśliwić: 
y^Uznasz  tdarzenia  moje  dobroczynne, 
„Ty  będziesz  wierne  sługi  moje  ź^wić, 
y,ir  ciebie  moje  wyroki  uczynne 
„Znaydą  pragnący,  i  będą  się  dziwić 
i,W  uroczystościach  mojego  wielbienia, 
yyWyborem  ofiar  i  całopalenia. 

Natychmiast  zaczął  budowlę  wspaniałą, 

I  przyszłych  gmachów  stanowił  zasady: 

Bogini  mieysca  widząc  okazałą 

Postać  i  gmaahy  wśrzód  swojt^y  osady, 

Rzekła:  „Racz  słuchać  w  kraju  zasiedziałą, 

„I  przyjąć  wierne,  któreć  daję  rady: 

9,Tu  zgiełk  trzód,  stadnin,  w  każdym  bywa  czasie, 

ifSpokoyność  cicha  trwa  w  górnym  Parnasie.         ^_ 
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;,tam  pomknij  dzieło  i  tUwiay  ^wiątnicc. 

Dtt  się  nakłonić  boiek  strzałolotny ; 

Górzystą  zal^m  wybrał  okoliec. 

Gdzie  ^ueszkał  naród  Flegeów  przewrotny. 

W  zaciszy  gajów  wynalazł  krynicę,. 

Z  niey  płynął  strumyk  w  czystych  wodach  zwrotny* 

Ta,  rzekł,  przybytek  mojego  imienia, 

Ta  frzódto  Wieszczby  i  dobrze  czynienia. 

Bogom  przyjemny  Agamedes  prawy, 

Z  Trofoniuszem  mc£e  znamienici. 

Bo  tak  zbawienni  niyd  zabawy. 

Jęli  się  pracy,  która  Delfy*  szczyci, 

W  pośrzód  przyjemnrfy  w  dolinie  mnrawy, 

Kownie  wytworni,  jak  i  pr&cowici. 

Tych  kiedy  dzielność  i  cnota  njęła, 

Ryją  W  marmurze  znamienite  dzieła. 

Przy  ćrzódle  była  głęboka  pieczara, 

Gd^ie  smok   straszliwy  miał  swoje  siedlisko: 

Straszyła  trwoine  mieszkance  poczwara. 

Gdy  opnszczała  swoje  Stanowisko^ 

Z  zajadt^y  paszczy  wychodząca  para, 

Niszczyła  trzody,  paeące  się  blisko. 

Przeszyty  grotem  ApoUina  strzały, 

Legł  rycząc  srodze  dziwotwór  zuchwały. 

Jano  zazdrosna,  Juno  zemsty  chciwa, 
Gdy  ją  niewierno^  Jowisrow;a  wzrusza, 
Ka  płód  odrodny  kiedy  się  zdobywa. 
Czułym  strażnikiem  swego  Tyfcusza, 
Smoka  owego  z  otchłań  wydobywa, 
1  by  di  na  jego  usłddze  przymusza*  ^ 

Wówczasto  było,  gdy  przez  głowy  pirzerw^ 
łowisz  fam  z  siebie  dal  światu  Minerwę* 


g$  ezęsć   BRua^ 

Źe  )ą  tak  zacDyx][i  nie  zaizczydl  płodem;: 
Taka  przćd  bogi  była  on^y  skarga : 
^yBówBi  powagą,  zacnością  i  rodeuf 
„Patrzcie^  jak  więzy  poslabione  targa: 
,rNowy  płód,  krzywdy  ysst  moiey  dowodem, 
^;^ak  między  nami  nie  ma  bydź  zatjffgai 
-Kiedy  Wulkana,  co  ma  ze  lanie,   szpeci 
^Mąi  zdradny !  wdzięczy  inne  swoje  dzieci ! 

„Męin !  co  ze  mną  tak  poczynasz  zdradnie,^ 
„Czylii  fili  niedosc  mam  z  ciebie  cierpienia? 
„Płodzisz  Minerwę  z^  tiebie  wielowładnie; 
„Nie  cheąc  brać  ze  mnie  zacnego  plemienia^ 
„Ifie  łamiąc  wiary,  uznasz  to  dokładnie^ 
^Sama  bez  twego ,  mę^.u<  dołoienia^ 
,^  siebie  płód  wydam ,  płód  dzielny  i  srogie 
y^Pomici  się  za*  mnie  nękający  bogi* 

Rzekła,   ar  ręką  gdy  ziemi  dotknęła,. 
Ta  się  wskroś-  wstrzęła  na  swoj^y  zasadzie:^ 
Odtąd  z  CUimpu  mieszkań  tię  unknęła, 
Z^  Jawiszem  odtą4  przestała  bydi  w  radzie;^ 
Dokony wając  to*  co  przedsięwzięła^ 
Strzegła  się  bywać  w  niebieskiey  gromadzie*.- 
Gdy  pora  czasu  wyszła  pczezuaczona, 
Wydała  na  świat  stuasznego  Tyfoua*' 

Strażnika  pego  znękał  lotuostrzały, 
A  widząc ,  jak  się  rycząc  w  kłęby  zwija,, 
Jak  jeszcze  resztą  zjadłości  zuchwały, 
Miota  się,  targa,  szarpie  i  zabija, 
Dognębił  grotem  zwycięica  wspaniały- 
Wstrzela  się  siły  ostatniemi  żmija, 
A  nim  ostatni  diicb  wyzionąć  miała. 
Taki  dU  siebie  wyjok  usłyszała-: 
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nfiądą  się  bielić  odtąd  ko^ci  twys 
,iNa  polach  y  które-  ptuŁcnu  czyoila, 
„Gdzieś  d>yt  okropne  działała  rozboje^ 
f,l  płaczu  nędznych  wznoticielką  byłą. 
„Gdy  zgubą  twoją  ja  jęczenia  koję» 
„Czas  aby  smutki  radość  zaitąpiła. 
„Nastaną  pieśni  mojego  wielbienia, 
„Ma  pamięć  wieczBą  twojego  zgnfbłeaia* 

„Tyfon  obrzydły  przez  zrządzenie  Bbie^ 
„Choćby  m  inne  wzmagały  potwory, 
„Mimo  twą  dzielność  jni  ciebie  ni«  wsmoie, 
ttAni  Chimera  i  Hypperua  skory* 
„Na  wyniszczenie  twoje  zwłoki  złoię^ 
„Pithona  imię  weźmiesz  od  t^y  p0Py» 
„i  na  znak  twego  tu  niegdyś  łolyśka^ 
„Kut^mą  sławne  Piteyskic  igrzyska%*f 

Kim&  wod  Delfów  i  freódła  czystego, 
Z  którego  potok  Kastalski  wypływał. 
Chciała  ochronić  smoka  straszliwego^ 
Przed  strzałmi  bóstwa'*,  ilo  siebie  gdy  wzywał. 
Rzeki:  y,Za  przestępstwa  karę  zdradliwego    . 
„Zwrócę  twóy  potok,  skąd  się  wydobywała 
Sprowadził  zat^iA  przez,  górne  łoiyska, 
Gdzie  teraz  w  jego  świąlnicy  wylrysluu- 

Gdy  skończył  dzieło,  a  chciał  mieć  kapłany, 
Postrzegł  na  morzu  Apollo  wyoiosły, 
Jak  lekką  łodzią  rzucały  bałwany, 
Jak  ją  po  morzu  wiatry  w  pędzie  niosły. 
Jako  trwofliwe  maylki  na  przemiany. 
Wzmagały  nawę  i  sterem  i  wiasły: 
Gnossy  cnotliwie  mieszkańcyto-  byli,  * 
Z  Krety  do  Pilos  piasczy&ley  dążyli.. 
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Natychmiast  w  morską  rybę  §iq  przenueniar 
I  płytkim  grzbietem  słone  wody  porze : 
Wsrzód  niezwykłego  wód  swych  zamącenia. 
Wzrusza  się,  pieni  w  koło  niego  morze. 
Bojainią  zdięci,    pełui  sadziwienia, 
Trwoioi  w  takow^y  Krcteńczycy  porze, 
Kie  usta^^ją  ku  wspóln^y  usłudze, 
Oitatniey  siły  dobywać  w  iegludze. 

Jui  fyzne  brzegi  Maleyskie  minęli, 

Joi  do  Łakonów  krainy  zbiiiają: 

A  gdy  w  Tenarse  na  brzeg  wysiąjsć  chdeif^ 

I  łódi  ku  ziemi  coras  przybliżają, 

Daremne  prace  i  troski  nyrzeli, 

Kotwice  w  gruncie  łodzi  nie  trzymają. 

A  wiatr,    co  w  mocy  się  swoj^y  nie  szczędzi^ 

Coraz  je  iywi^y  przeymuje  i  pędzi.  . 

Peloptfnezu  ijzne  okolice 
'Widzieć  się  dają  W  tym  locie  zdaleka> 
I  gdzie  Areny  są  szczupłe  granice, 
Argiffy  z  Askrą  ledwo  wzrok  docieka: 
Thryum,  gdzie  z  czyst^y  płynący  krynice, 
Alfensz  kręty  da  morza  ucieka. 
"Widzą  Pilosy  nadbrzeża  piasczyste 
D^mę  i  Krony  wzgórki  położysle* 

.  Snują  się  pasmem  za  nagłymi  biegi, 
Rozlicznych  osad  i  krajów  widoki: 
Kolchidy  sławne  ukazują  brzegi, 
Elidy  nadal  wydatne  opoki, 
Wysp  górno  wzniosłych  rozliczne  szeregi. 
Same,  Itaka  i  Zacynt  wysoki. 
W  t^m  gdy  jai  wiatry  nieznacznie  słabieli, 
U  poriu  w  Kry  ssie  żeglarze  »unęll» 
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W  Kry  ssie,    co  płodna  w  iady  i  winnice^    ' 

Spoczynek  trudy  nakoBMC  zyskały, 

W  t^  się  wzniósł  z  masata  blask,  jak  błyskawic*  • 

Gwieidzłsto8'wielne  bkry  wysypały: 

Objaśniły  się  wszystkie  okdtce, 

Wszedł  w  swoy  przybytek  Apollo  wspaniały. 

I  gdy  strach  wszystkich  objął,   w  tymie  czasie 

Wrócił,  młodzieńca  postać  wziąwszy  na  się. 

Przystąpił  zat^m  do  mieszkańców  Krety, 
I  rzekł:  „Powiedicie,^  skąd  do  nat  płyniecie^ 
„Bo  jaki^y  zmierza  ta  ieglnga-  mety. 
„Czy  wszczynać  handel  z  mieszkańcami  chcecie? 
„Czyli  zdobyczy  i  gwałtu  podniety, 
„Kaią  wam  morzem  tułaó  się  po  iwiedeT 
„Zhliicie  się  ku  asm,   a  w  godnym  zamiarze 
„Bierzcie  spoczynek  itrodseni  £^larze.<'  ' 

Kiedy  to  mówił,    tchnął  w  ich  nmyit  trwofny, 
Hił^y  otuchy  dzielne  zasilenie: 
Rzekł  wódz  Kretensów:   „Młodzieńcze  ptJtemoińy, 
fiTy  co  masz  bóstwa  wspaniałe  weyrzenie ; 
^Pozdrawiamy  cię,   umysł  nasz  niezdroiny, 
„Pragniem  w  tym  kraju  mieó  zabezpieczenie. 
„Odpowiedi  wzajem  na  nasze  pyunie, 
„Co  za  kray  widzim,  jacy  s%  ziemianie^ 

„Gdy  się  z  mojemi  towarzyszmi  trudzę 
„Abyśmy  z  drogi  nieco  wypoczęli, 
„Widzimy  próiny  nasz  zawód  w  fegludze, 
„Płyniem  do  Pilos:  gdy^y  rozumieli,   . 
„12  go  obaczym,    widzim  kraje  cndze: 
„Kraje,   którydi  my  jeszcze  nie  widzieli.^ 
„Z  błędu  w  który  naa  bóstwo  jakie-  wdało, 
„Pragntem,  aby  nas  wywieśó  znowu  cho&aio*** 
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O  cudzoziemcy  f  ,,rzekł  tto  nich  bóg  dzielny : 
„W  rozkosznych  Gnosiy  gajach  urodzenia 
,^ie  olMiczycie  t^y  ziemi  oddzielaj, 
^,W  tym  zostaniecie  kraju  umieszczeni: 
^Wzywa  Joi^isza  was  syn  Rie^miertelo]^ 
yyWzywa  Apollo:   odtąd  zaszczyceni 
^W  świątyni  Delfów,  naywspanialsz^y  w  ^wieeie; 
^Obrządków  moich  stuibą  zostaniecie.' 

y^Jam  was  w  ieghidze  wasz^y  w  błąd  wjHfowadził, 
„Nie  iebym  czynił  to  na  jaką  szkodę, 
y>Łecz  abym  w  moj^y  iwiąfcnicy  osadziła 
„I  cnocie*  adolną.  oznaczył  nagrodę.^ 
^Tutay  się  mnogi  lud  będzie  gromadził, 
„Który  do  mój^y  wieszczbiarni  przywiodę. 
y>Spuszczayoie  iagle,   »  czasu  nie  trawcie. 
i,A  na  tym  brzegu  ołtArz  mi  postawcie. 

9, Wziąłem  był  posu6  na  siebie  Delfina, 
„Gdy^e  mnie  w  waszym  postrzegali  biegu: 
„Niech  sięf  od  tego-  móy  obrządek  wszczyna, 
„Zwiycie  Delfickim,    a  W  wieków  szeregu, 
„To  będzie  sławne  znamię  Apollina, 
„W  ołurzu,,  który  suwicie^  na  brzeguj 
„Tam  ku  czci  moj^  gdy  złoi^c  dary, 
„Ucztą  radoiną  zakodcscie  o&ary.*' 

Rzekł:  a  posłuszni  rozkazom  ieglarze 
Nalychmiast  iagle  okrętu  spuścili. 
Bóstwu  co  s'ciAe  nagradza  i  karze,. 
Naprędce  z  darnią'  ołtarz  postawili  ^ 
Mąki,  owoce,  kwiaty,  nabiał  w  darze 
Miotając  w  ogień  bóstwu  poświęcili. 
Sprawiwszy  ucztę,  przez  on^  ciąg  cały, 
ApoUinowe  ^iewzli  pochwały. 
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SsU  laUsm  W  gorę  lui  boiey-  •Wiątoicjy 
Im  strzaiolotny  Apollo  przodkował^ 
Śpiewali  jego  pieftoi  ofiarnicy, 
On  tonj  dawaf  i  dfwręki  wskazował. 
Choć  cięiki  przystęp  wzniost^  okoHcy^ 
Boią  się  sprawą  iaden  nie  zmordował. 
Wskazał  wspaDiałosc  przjbylku  swojegoy< 
A  wódz  Kreteński  uk  mówił  da  ulegow 

„O  wielo wladay !   któryś  nas  prowadził, 
„Powiedi,  jak  dalsza  mamy  pędzić  2ycie/^ 
Rz  kł  strzałonoś&y :  ^um  tom  was  osadził, 
,)Byście  myclk  darów  niyli  obficie. 
„Łnd^  kióry  Będzie  do  mnie  się  gromadził,. 
f^Wielkiemi  tłmny  spieszący  nyrzycie^ 
„Wszystkich  przyymowac  wy  będziecie  sami,. 
„Których  iwiątnicy  czynię  slrainikami. 

^Przyymnycic  trwoinycb,  tr^akliwych,  zbłąkanycSi^ 
„Ifiech  ulgę  w  wasz^y  dobroci  nczują, 
„Mieysce  to  czynię  pociechą  stroskanych, 
„Błędni  niech  miły  spoczynek  znaydują. 
„Niech  słyną  Delfy  w  wieszczbadł  pożądanych^ 
„A  te  w  mnysłach'  waszych  niech  wickiąją,** 
Ten  wyrok  dałoi,   bóstwo  wiekopomne  I 
Kłgdy  ja  pochwdt  twoich  nit  zapomną 

Hiinnów  Homera  pozostałycli  i  ż  róinycŁ 
pisarzów  zebranych,  które  nas  doszły,  je^t 
trzydzieści  jeden:  z  tych  trzy  dó  Wenery, 
dwa  na  cześć  Bachttsa ,  jeden  do-  Pana,  boży- 
szcza lasów,  jeden  do  Marsa,  do  Dyany  dwa, 
tyleż  na  cześć  Pallady ,  da  Westy  i  Merkury- 
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tisza,  do  Junony,  Cerery,  do  matki  Bogów, 
Herkulesa,  £8kulapiu3za,  Kas  torą  i  PoIuxa, 
do  Merkuryusza  dwa,  do  Wulkana,  na  cześć 
Apollina  dwa,  do  Muz  i  Apollina,  Neptuna, 
Jowisza. 

Są  oprócz  tego  niektóre  Epigrammata  i 
pieśni,  te  które  stosują  się  do  jego  życia  i 
sposobu  myślenia  tu  się  kładą.  Herodot  na- 
st^nych  dwóch  umieścił  ułomki. 

Do  czcicielów  i  sprawców  ludzkości* 

„Rzućcie  okiem  na  nędzarza,  który  przy- 
„tulenia  dla  siebie  znaleźć  nie  może,  o  wy 
9,mie8zkańce  miasta,  które  się  szczyci  by  di 
„dziełem  npodobanćy  Nimfy  bogini  Junony^ 
„wy  których  wdzięczne  siedliska,  Herma  rzeka 
„rozkoszna  y  płód  Jowisza,  oblewa. << 

Do  mieszkańców  miasta  Kumów^ 

„Przyymiycie  do  siebie  ubogiego  pięknych 
„Kumów  mieszkance,  któremi  się  Juno  opie- 
„kuje,  którs^y  uprawiacie  żyzne  doliny,  pod 
„wyniosłymi  a  zarosłemi  ozdobnym  lasem 
„wierzchołkami  gór  Sardeny,  i  napawacie  si^ 
„rozkosznemi  wodami  Hermu,  a  ten  się 
9,bydi  płodem  Jowisza  szczyci.** 
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V  drzwi  bogacza  trzymając  na  znak 
prośby  p  w  ręku  gałązkę, 

,yZ  ciężkością  przyczołgałem  sif  do  do- 
minu obfitego,  który  z  pierwszego  weyrzenia 
,)dostatek  pana  oznacza.  Szczęśliwego  domu 
„wrota  otwórzcie  się  ubogiemu,  a  niech  waa 
„za  to  obfitość,  radość  i  wdzięki  nie  opu- 
„szczając  niech  wszystkiego  ćędzie  dosutkiem 
„i  dar  Cerery  przewyższa  miarę.  Niech  pa- 
„ni  w  jasnym  powozie  odwiedza  miasto  i  do 
„domu  powraca,  niech  się  \Łj  bursztyn 
„słodką  wonią  przymila,  a  ręce  jźy  naypięk« 
„nieysze  okrycia  haftują.  Ja  tu  corok  po- 
„wrócę  jako  jaskółka  w  poddasze  swoje.  Cze- 
„kam  teraz  u  drzwi  i  niedługo  stać  będę: 
„czy  przyjęty,  czy  odrzucony,  nie  naprzy- 
„krze  się.  Póydę  sobie  daley,  gdziem  iść 
„zamyślał." 

5.  IIL 

F     I     N     D     A     R. 

Sławny  ten  rymotwóiica  w  rodzaju  rytmów 
lirycznych,  które  odami  ^owią,  pierwsze  trzy- 
ma mieysce.  Oznaczył  znakomitość  jego  nay« 
wybornieyszy  z  naśladowców  Horacyusz,  gdy 
wstępujących  w  pozostałe  od  niego  ślady, 
przykładem  upadającego  w  locie  Ikara  za- 
straszył. 
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Pindarum  quitqui4  słudeł  aemfilard, 
Jule^  ceratis  ope  Daedalea 
Nit  i  tur  peunis,  ifiłreo  daturus, 
Nomina  ponto. 

Urodził  się  w  Tebach  mieście  atołecznem 
Beocyi,  w  roku  pierwszym  Olimprady  siedin- 
dziesiątey.  Uwielbiony  wisrzód  igrzysk  po- 
wszechnych <jTecyi,  jak  wieść  niesie,  ze  zby- 
tku radości  życia  dokonał ,  maj^c  lat  siedem- 
dziesiąt. 

Niektóre  tylko  pieśni  jego  zostały  na  pocli  wa- 
lę, zwycięzców  w  igrzyskach  Istn:iu  i  Olimpii. 

Śmiałość  wyrazów,  lot  ledwo  ścigły  wzbu- 
fałźy  myśli,  wytworność  niepospolita,  z  da- 
chem jakby  wieszczym  połączona,  takową 
mu  zjednąłj  wzictość,  iź  Ijył  Grekom  lakby 
wyrocznią.  Alexajider  burzący  Teby,  dom 
w  którym  ^ię  urodziła  oszczędzić  kazał. 

Naydokładnieyszy  zbiór  rytmów  jego  przez 
Erazma  Szmita,  z  objaśnieniem  mieysc  tru- 
dnych, wyszedł  z  druku  w  roku  161-6. 

Oda  jego  na  pochwałę  Hierona,  króla 
miasta  Etny  w  Sycylii,  który  wozem  zawo- 
dniczym zwy^i^ztwo  otrzyins^t  prz^ozenia 
Naruszewicza,  tu  się  kładzie. 

Lutni  jiłota ,  Febowyoh  palców  słodka  wrztwoi 

0  ty  1VIuz  ozamobrewych -nayiifiUza  zabawo! 

Na  którzy  wdiięk  przewodni  chjbka  stopa  skacze^ 

1  ^dki  kszułtnie  łamią  głos  usta  ipiewacze; 
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Kiedy  lekkie  prjegrawki  czynląe,  ^óinorynmy 
Wiersz  zaczynasz,  w  ezdolme  opleciony  himny. 
Ty  tróyzębaych  pęd  bełiów,  z  wiecznego  poiarn 
Ulanycli ,  tępisz  brzękiem  wdzięcznych  4Ut  nektarn^ 
Twą  słodyczą  uśpiony,  na  ł>erle  Jewiazzi 
Król  ptaków  z  byalryoh  piersi  Inby  sen  wy  dysz*, 
Opasciwazy  leniwych  slirzydet  wiosta  obie, 
A  lekka  mgła  na  krzywyin  zawieszona  dziobie 
Bierze  wzrok  w  miłe  pęta :  on  zai  peUn  Xwoj4f 
Rozkoszy,  karkiem  waląc,  coś  wielkiego  roL 
Sam  wściekły  Mars  twojemi  ujęty  pieszczoty^ 
Skłania  ucha,  staliate  odrzuciwszy  groty. 
I  bogom  twóy  głoa^luby,  kiedy  go  Łatony 
Syn  mądros'cią  iigłatUi,  i  «o  wierzch  zielony 
Uczonego  Barnasu  sióstr  powiewnoszata 
Druiyna,  skocznym  tańcem  do  składu  zamiata. 

Lecz  na  kogo  niechęUiym  okiem  król  niebian6»w 
Patrzy ;  czy  się  wśrsód  męti^^  ponurzy  bałwan^- 
Groźnego  oceanu,  czyli  w  ziemn^n  łonie 
Siadło  sobie  zsłoiył;  ledwo  na  bardoiiie 
Srebrnym  gładka  Pijer^s  zgodne  zmąci  sznury: 
Pierzcha  z  popłochu,  strach  go  dojeidia  ponury* 

Taki  ów,  co  hartowne  watrząsając  pkowy^ 
Stęka  na  doie  Ereba,  T^feusz  stogłor^y^ 
lenieć  bogom  obmierzły.    C^lickie  pieczary 
"Widziały  niegdyś'  wzrastać  ogrom  t^y  poczwary^ 
Teraz  mu  po  nad  |Cumą,  gdzie  brzeg  zatoczoMy 
Ściska  szumny  gwałt  mot^Ł  skalnemi  ramrony, 
I  ijifiiy  Syciłii  w  chleb  i  płód  bogate 
Tłoczą  niwy  swym  gruntem  piersiska  kosmate. 
A  kędy  śniegi  z  wieków  wierne  mają  leie, 
Jasny  słup  groinrfy  Etny,  cisnv:»  głowy  strzeies 
Etny  ,    która  sadzami  brudne  krztusząc  trzewa ; 
Topny/ch  aksi  niedostępne  strumienie  wysiewa; 
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Dzień  zacimia  perzyną^  noc  ogniem  załega, 
Ze  się  a2  ua  ŁibiyskicH  grom  piaskach  rozlega. 
Łeźy  na  dnie  iwierz  srogi,   i  na  ostrych  piece 
Poraniwszy  legarach ,  ^ustawnie  się  miece, 
Cadząc  płomień  z  paszczęki,    trochleje  z  bojaźni 
Biedny  żeglarz  z  daleka.  .  •  .   Niechay  z  tw^y  przyjaint 
Korzystam  zawsze,   sprawco  niebios!    a  me  atniny 
6maknjąc  ci ,  podobn^y  nic  znają  fortuny 

Ty  wierzchołkiem  t^y  góry,   czołem  płodney  zieąiu. 
Władasz  i  podle  siadłem  miastem  z  ludźmi  swemi; 
Któr«  wspaoiąfy  sadica  j^y  zacnym  nazwbkiem 
Ozdobił,   na  podgórzu  założywszy  bliskiem. 
Więc  i  teraz  odniosło  dank  niepospolity 
Piękn^y  sławy,   kiedy  mu  puzan  srebmolity 
Przyznał  wienieo  zwj-cięzki;   klóry  twe  Hierome, 
Dzielne  wartkim  rydwanem  4»trzymały  konie. 
A  jako  gdy  pomyflnym  od  brzegu  "powiewem 
tlniesiona  łódi  płynie  źaglono^n^m  drzewem, 
Gładko  bieg  swóy  kierując;  pewien  jest  nadzieje 
Żeglarz ,   ie  mu  i  dal^y  chętny  wiatr  zawieje, 
I  łaskawie  zacząwszy  rządzić  Jego-  promem, 
Po  fortuną^y  iegludze  z  miłym  złączy  domem: 
Tak  dla  ciebie  niepłonna  otucha  urasta. 
Ze  miedzy  pierwsze  V  kwiecie  policzona  miasta. 
Zacna  Etno,    i  w  przyszłe  wieki  zaszczyt  taki 
Osiągniesz  /  w  chlubne  wieńce  i  źw^we  rumaki 
Obfita:  .a  o  twoich  zwycięż twach  do  mety 
Zawodnicz^y ,  brzmieć  będą  krzykliwe  bankiety. 

Zdarz  to,  Fcbie  Łioeyski,   zdarz  to  boiku,  który 
Panujesz  w  kwietnym  Delu;   i  Parnaski^y  góry 
KasŁaUkie  lubisz  irzódła:  aieby  w  tey  mierze 
Żądze  me  skutek  miały:  a  mężni  rycerze 
W  tyjn  się  kraju  mnożyli.     Wszystko  idzir  sporo 
Z  rąk  boskich :  od  juich  ludzkie  Bwóy  początek  biorą 
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Cnoly  i  dokonanie :  i  ich  łaski  wymowa 
Zdobi  język,  moo  ramię,  mądrze  radzi  głowa. 
Ich  darem  tak  mjch  rymów  ipiiokute  atriały 
Wypuszczę,  nucąc  twoje,  cny  królu,    pochwały ) 
Że  z   nich  iadna  swych  ki'esów  nie  uchybi  piędzi : 
A  choć  się  bystrym  łukiem  wyparta  zapędzi 
Daley  nieco;  wieszcze  mi  pewne  tU8xy  serce 
Ze  twe  i  moje  pieniem  prze8'cigDę  Obzcztrce* 
A  ty  długo,  jak  dotąd,   iyy  w  pómyaloym  sUoiei 
TJiyczając  swych  t^rugim  łask  pomiarkowanie ; 
Niepamiętny  na  przeszłą  niemoc,  niech  ci  «tawa 
Sama  tylko  szlachetnycii  dzieł  przed  oczy  sława; 
Kiedyś  wojenne  stosy  nieprzezwyciężonym 
Zniósł  umysłem,  pospołu  z  walecznym  Gielonem, 
I   drugą  bracią,    z  wi^czney  chętnych  niebios  woli. 
A  co  się  dopełnieniem  słusznie  nazwaó  doli 
Fortunjjey  mo;łe;    uyrzał  koronę^na  głowie, 
Jaki^y  chwały  przed  tobą  nie  mieli  Grekowie. 

Tiiki  niegdyś  Filoktet  boskich  nst  wyrokiem 
Isć  musiał ,  acz  niesporym  ranney  nogi  ki*okiem 
Na  Trojań&kie  boisko  i  lubo  tajemay 
Siedział  kojąc  swe  bole,  w  kącie  drobney  Łęmuy^ 
Wytropili  posłańcy  Peantowe  plemię. 
Ze  jego  sprawne  groty  Uiackie  ziemie 
Zwalczyć  miały;    a  złote  Pryama  pałace 
Przywaliwszy  a2. gruzem,  trudne  skończyć  prace* 
I  tobie,  iei  poczwórnym  wygrał  wozem,  pienie 
Winna  swe  Muza  moja,   młody  Dynomenie!' 
Spólniku  dzieł  oycowskłch,  i  nagrody  swiętney^ 
Bierz  w  duni  rym  ten  wdzięezny,   pizyszły  królu  Etnyj 
Którą  ci  mądry  rodzic  w  dziedzictwie  podawa,.   , 
Ozdobiwszy  w  swobodę  i  roanrajłe  pirawa 
Łakonów  starożytnych;  Lakonów  na  kwiecie 
Sławnych,  co  na  oyciystym  mieszkając  Taygiccie, 

Tom  III.  E 
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Strzegli  pilnie  spisanydi  ustaw  od  Egimt, 
ICtói^  spoiny  ród  z  wami  od  Herkula  trzyma: 
^icc  i  do  dzreł  rycerskich  i  porządku  zwykli| 
Osiedli  Piąd|    t  Bfwy  fortumi^y  Amikli; 
Ciesząc  się  z  go^ci  zacnych,  co  osiadłszy  grzbiety, 
Harcują  między  gwiazdy  śnieinemi  dzianety. 

Spraw  Boie,  czego  pragnę,  aby  lud  poddany 
"Widział  s^e  w  równe'y  dobie  mieszkance  i  pany 
Brzegów  rączey  Anemy;  by  oyciec  tędziwy, 
Przewodnik  wielkich  czynów  i  cnot  nie  leniwy; 
Synowi,  po  ^t  długieh  biegu,   krwi  dziedziczony 
Zosuwił  berto  w  szczęściu  i  zgodzie  publiczn^y. 
A  zazdrosna  Kartago  i.  Tyrreńezyk.dumy 
Pełen;  panjiętny,  jaką  klęskę  wziął  u  Kumy^ 
Gdy  mu  wódz  Syrakuzy  bitnemi  okręty 
Roztrząsnął  kwiat  rycerstwa  na  morskie  otmęty, 
Wyrywając  ród  Grecki  od  ostatni^y  toni ; 
Siedział  w  d^mu,  stępion^y  nie  podnosząc  broni. 

Godna^  chwały,  waleczna  Ateńczyków  młodzi, 
Którzy  męztwem  zuchwalstwo  barbarzyńskich  łodzi 
Pogrążone,  pamiętnym  ciosem  Salaminy. 
I  twe,  oparto  potęina,  będę  opiewał  syny, 
Co  Medy  krzjwołiiczue,   ginąc  pięknym  zgonem 
Za  oyczyznę,  pod  ciasnym  znie/li  Cyterouem, 
Ale  pi^rw^y  uwi^bió  musi  ma  Kamena 
Wdzięcznym  wierszem;  potomstwo  zacne  Dynomena; 
Że  za  jego  odwagą,   prawie  w  teyie  chwili, 
-    Z  Persami  chciwe  Peny  wo<ly  się  napili. 

Czas  ]u2  prtestaó :  krótkim  słów  łaiłfcnchem  związana^ 
Bzeczy  lieyscą  cHa  mówcy  ściągają  ■  naganę. 
Tępi  umysł  rozwlekłość:   a  na  swą  pamiętni 
Ludzie,  o  cudzey  chwale  słuchają  niechętnie 
Lecz,  Łe  lepsza  jest  zawiśó,  nii  politowanie; 
^ie  dbay,  ie  ci  cnót  zajrzą,  krzywo  paursąo  na  nie. 
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C»yi  <l<^xt|  ł-»ądi  twym' ludem  ,*  idą^  pr«¥f«  Wi^ręm; 
Strzeż  fiic,   by  my  iii  od  ust  róinjm  i>ie  bzIj  torem. 
Spraw   pańskicli  naród  świadkiem;    a  ich  płochosc  lada, 
Sroflim  występkiem  często  w  oczy  gminu  wpada. 
Chceszli  piękn^y  w  mfiiemaniii  ludzki^m  dostać  «lawyi 
liie  tciskay  skąpey  dłoni,   lecz,   jak  sternik  nawy. 
Roztaczaj  łask  rozlicznych  płótna  wlatcop^dne. 
Wiechy  hoyne  dokaią  ręce^'  nii  oszczędne.   . 
Mle  day  się  zyskiem  ^wodzie;  ni  o})ietnic  ptonym 
Raz  danych  grzeczny  kłamca  odbywać  pokłonem* 
M tknie  wszyatko  po  z^Miie:  lecz  stawa  i.c  ziemi 
Łotuem  piórem  lyybuja,   jeali  ją  swo|emi 
Dźwigną  pismj,   niepomne  potłukłszy  grobowce. 
Ozdobni  rymotwotce,    wdzięczni  krasomówcę. 
Nic  zginie  Kresa  mądros'c  hoyna  słynąc  wielce; 
ŁecE  óws  co  lite  z.  nMdzi  skwarzył  z  ludimi  cielce^ 
Srogi  zbóyca  Falarys  przepadł  w  niepamięci; 
Nikt  brzydkiego  imienia  u  ftołtt  nie  i.więci. 
Przy  słodki^y  brzęku  arfy,   i  głosie  pieskliwym 
KrasD^y  młodzi:   komu  los  zdarzył  byd£  szczęśliwym^ 
Ma  dosyć:  wiechy  zyskał,  kto  przy  szczęścia  słynie | 
Naywięcey,  kogo  w  iycin  oboje  nie  minie* 

STESYCHOayS. 

Oyczyzną  jego  była  Himera,  miasto  Sy- 
cylii: dzieła  wieków  nasay eh  nię  do#d:y.  Ho^ 
racyusz    o   ważności  jegO'  rytmów  <feij«  iwia- 

dectwo: 

Słesichoriqu0  gropes  Camenae* 

Kwintylian  zaś  dowodny  rzeczy  oznaczy- 
ciel;  tak  go  opisał:  Stesyehot  jak  był  Himy- 
słem  wzniosły,   daj^  to  poznać  rzeczy;  które 

E  2 
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obwieszczał;  woyny  wielkie  i  wodzów  spra* 
wy,  i  rytmu  bohatyrskiego  ciężar,  któremu 
dostarczył:  Scesichorutn,  quam  sit  ingenio 
val'idus ,  mącenae  ęuoque  ostendunt»  maxi^ 
ma  beUa  et  darissimos  canentem  duces»  et 
Epici  carminis  onera,  lyra  sustinentem. 

TYRTEU8Z. 

Między  naydawnieyszepai  Grecyi  ryzno«* 
twórcami  liczy  się  ten  pisarz  szacowny.  Wic^  . 
kszą  część  wieku  strawił  w  Atenach.  Powo- 
łany od  Lacedemonczyków  na  objęcie  władzy 
woyskowey,  lubo  mu  się  na  pićrwszem  spo- 
tkaniu mnićy  poszczęściło,  nie  stracił  jednak 
serca;  i  w  następnych  bitwach  odniósł  zwy- 
cięztwo.  Pieśniami  pełnemi  mocy,  jak  twier- 
dzi Horacyusz,  wzniósł  męztwo  Spartanów. 

Tirteusque  nwrea  <mimos  in  marłia  jbelia 
Versibus  exacuit. 

Zostały  jege  wojenne  rytmy,  z  tych  jeden 
na  wzór  si;  kładzie: 

Nie  ten  azaćorw^y,  co  imlAj  W  zapędzie, 
Ani  kto  pierwszy  w  zapp^aików  rzędzie, 
Ani  co  mocą  Cyklopów  zuchwały, 
Godzien  pochwały. 

Choćby  -wiatr  ^eigtl,  a  Pelopa  #iły 
Dosiągł;  jak  Tytoo«  był  hoiy  i  roiły, 
Jeili  waleczność  nmysłem  nie  włacU 
Ilic  to  uie  nada. 
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l^OocUueńcy !  to  cel,   to  wasza  ozdoba 

To  cudzych  dziwi,  twoim  się  podoba: 

Z  takl^y  dobraney  oa  swe  wspaicie  rzeszy^ 

Naród  sią  cie5zy. 
Bfłodzieiy  rzeika!  oyczyzny  nadziejo! 
Patrz!  jak  się  waszych  matek  oczy  śmieją. 
Jak  miodną  oyce  w  następcach  dorodnych, 

I  siebie  godnycbc 

Zbytki  spodlone  gnus^nieją  wyrodki. 
Wy  idźcie  kędy  zapał  ilawy  słodkie 
Szlachetna  praca  i  mite  tam  blizny. 
Gdy  dla  oyczyzny. 

A  choćby  i  śmierć  przyszła  oznaezonn; 
Przyymnjąc  wówczas  do  swojego  łona, 
Powtarzać  będzie  w  jodgłosach  bez  końca^ 
To  móy  obrońca! 

A   L   C   £   U    S  Z. 

Rodem  byl  z  miasta  Mltyleny,  i  wymy- 
ślił rodwy  rytmu  y  który  dotąd  imle  jego  no- 
si. Kwintylian  o  nim  daje  świadectwo ,  ii 
wspaniałością  wyrazów  zbliża  się  do  Homera: 
In  eloguendo  brevis  et  magnifieus  et  diii'" 
gens^  plerumqu9 Homero  similisę   Z*  lo.  Ci* 

sriBIOKiDES. 

Kwitnął  za  czasów  Daryusza  Histaspa  kró- 
la Persów,  oyciyzną  jego  była  wyspa  Ceos. 
Znaczną  część  wieku  strawił  na  dworze  króla 
Syrakuzy,  i  tam  życia  dokonał,  tłay większa 
wytwornoić  jego  wydaje  się   w  rytmach  za- 
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łosnych  i  tWiwych,  które  elegiami  zowis^; 
tych  idomki  zebrał  i  podał  do  drukn  Ful- 
vius  Ursinua.  Satyra  jego  przeciw  niewia- 
stom zbyt  ostra,  sprawiedliwa  na  siebie  ścią- 
gnęła naganę. 

Fedr  czyni  wzmiankę,  iż  gdy  maf^c  chwa- 
lić zwycięzcę  w  igrzyskach,  mało  co  o  nini 
wspomniawszy.  Kantora  i  Politixa  uwielbiał, 
a  zwycięzca  ów  do  bóstwa  po  nagrodę  go  o- 
desłał,  jednak  na  bankiet  do  siebie  zaprosił; 
wśrzód  uczty  od  tych  bogów  został  wywoła- 
nym, a  tymczasem  stołowa  izba  gdy  się  za- 
padła, gospodarz  i  biesiadnicy  śąnierćy  lub 
kalectwo  ponieśli. 

O  życiu  ludzkifm* 

„I^ic  nie.  jest  6itałego  Qą  świec|e,:  ale  ta 
„prawda  ob»)ają6  aię  o  uszy,  do.  aerc  nie 
„wchodzi*  Na  wzór  dzieci  ubiegamy  się  za 
„fraszką  nadziei.  Jeszczeby  ten  błąd  znośnym 
„był  w  młodością  ale  gdy  zgrzybkiłośd  sIib 
„się  łudzi,  rzecz  godna  politowania.  O!  ty« 
„siąckroć  szaleni,  którzy  się  nad  krótkością 
„życia  nie  zastanawiając »  idą  na  łup  żądzy 
„swoich.  Wy,  co  mnie  słuchacie,  wiedźcie 
„o  tźm,  iż  celem  człowieka  jest  umysł,  a  te- 
„go  nieśmiertelność. 


o  ,RYBI0XWOllCACH    GRECKICH^  .  IO3 

ft  H    I    A    N    U   8r  ' 

W  niewolniczym  stanie  urotteony,  nsługi^ 
wał  w  igrzyskach  publicznych*  Zostało-  po 
nim  poema  Herakliados,  ale  nie  doszło  do 
naszych  C2;a»ów;  następiijący  rytm  po  czyści 
ocalałi^ 

O  nieiacznoici  człowieka, 
9,Dary  święte  nieba ,  źli  użyciele  tracimy. 
yjZłe  losy  składa  na  bogi  nędzarz,  a  sam  je 
^sabie  przysparza.  Gn^bi  go  zazdrość,  gdy 
,,widzi  szczęśliwych,  a  ci  gardzą  npośiedzo^ 
„nemi,  i  śmią  się  równać  z  niebiany.  Ściga 
„je  tym  czasem  j4ie,  zemsty  bogów  spraw- 
„czyna,  i  czyni  przyjei^an^  Jowiszowi  ofiarę. 

HAUMACHIUS. 

Żył  w  czasie  is6  Olimpiady,  pisał  rytmy 
e  mądrości y  z  i^ich  pozostały  przestrogi,  któ**^ 
re  wychowanicy  swojdy  dawał. 

„Nic  nad  twóy  stan  poządańszego  bydi 
„nie  może.  Czystość  przymila  wdzięki,  alc 
„gdy  czas  Juz  przygotowanych  ślubów  zbWźa 
„się,  słuchay  coć  powiem.  Spuść  się  na  wy- 
„bór  rodziców:  jeżli  roztropny,  będziesz  szczę- 
.  „śliwą;  jeili  źle  padnie,  znoś  cierpliwie,  co 
„los  nadarzył.  Bądź  posłuszną  woli  migżą, 
„słodź  przyjemnością  troski  jego;    małżonka 
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„albowiem  radą  i  pociechą  mężową  bydź  po- 
„winna.  Dom  twoimi  obrębem,  co  za  nim, 
„do  męia  należy.  Nie  bądź  chciwą  wiedzieć 
^^czegoć  nie  powierza,  na  zapytanie  day  skro- 
„mną  odpowiedź:  nie  wymawiay  mu  wręcz 
„zdrożności  jego,  zostaw  czasowi  i  twoj^y 
„cierpliwości  poprawę.  Uczuje  on  naKoniec, 
„co  w  tobie  zyskał,  a  szacunek  nagrodzi  cier* 
„pliwoić  twoje.  O  kochana  wychowanico 
„moja!  pomniy  na  to,  iź  piękność  ustać  mu- 
„si,  a  CT\ota  im  dłuzdy  trwa,  tśm  żywszych, 
„wdzięków  nabiera* 

PANIA8I8. 

Urodzony  w  Halikarnasle,  krewnym  był 
Herodota,  naysławnieyszego  z  dziejopisów 
Greckich.  Żył  w  czasie  siedemdziesiąt^y  os- 
iney  Olimpiady;  zginęły  Inne  rytmy  jego, 
pozostał  ułomek  przeciw  niewstrzemięźliwo- 
ści  takowy: 

„Wino  które  skromność  podaje,  darem 
„jest  nieba:  które  niewstrzemięiliwość  nale* 
„wa,  trucizną  rodzaju  ludzkiego. 

ARCHIŁOCH    U8. 

Rodem  był  z  wyspy  Paros  ten  nayzjadli- 
wsży  z  rymotworcow,  i  przeto  czytanie  dzieł 
jego  zakazane  było   w  Sparcie;  godną   siebie. 
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bo   gwałtowną  $mierci%   szarpacz  cudzey  sła- 
wy życie  zakończył. 

W  rodzaju  Satyry  przodkował  innym",  ale 
w  stylu,  nie  yr  rzeczy  naśladowanym  bydź 
powinien,  wedłtig  zdania  Horacyusza,  który 
o  sobie  mówi,  iż  on  pierwszy  w  języku  ła- 
cińskim, na  wzór  Archilocha  pisać  odważył 
się,  naśladując  jednak  nie  rzecz,  ale  sposób 
wyrazów- 

Par  i  os  ego  primus  jambos 
Ostend  i  Latio  numer  os  ^  animosque  secutus 
Archilochi  f  non  res, 

$.    'IV. 

kAlłimach. 

Rodem  był  z  Cyreny,  i  razem  z  Filetą, 
sławnym  także  rymotworcą,  byli  na  dworze 
Ptolomeusza  Filadelfa  Króla  Egiptu.  Jemu 
była  powierzona  straż  sławney  Alexandryy- 
skiey  biblioteki.  Ze  w  rytmie  elegiackim  in- 
nych celował,  jprzyznaje  mu  Kwintylian  w 
rozdziale  pierwa^tym  księgi  dziesiątey  mó- 
wiąc: Cujus,  ĄElegiae,^  princeps  habecur 
Callimachus,  ^"dopiero  po  nim  kładzie  Fi- 
letę: Secundus,  confessione  plurimorum, 
Philecas  occupa^it. 

Dzieła  jego  zebrał  razem  i  obfitemi  tłu- 
maczeniami objaśnił   Jan  Ernesti;    nay lepsza 
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edycya  Leycleyska  w  rokn  1761.  Callimaclii 
Hymni  et  Epigrammata  Lvgd.  Bat.  apud 
S»  et  J.  Luchtinans,  voL  II.  in  ^s^o. 

Pozostałe  pi^ni,  a  w  dziełe  wyszłem  za- 
warte 8%  następujące:  Himn  o  Jowiszu  — 
ApolUnie  —  Dyanie  —  o  Belosie  —  Ką- 
piel Pallady  —  o  Cererze  — •  Epigramuiafów 
LXXIIL 

Elegią  o  warkoczu  Bereniki,  królowey 
Egiptu  przez  Kallimacha  pisaną,  wierszem 
łacińskim  przełożył  Katullus. 


Pieźń  Kallimacha  o  Dyanie. 

Chwalmy  Dyanc,   którzy  łowy  miłe, 
I  łak  napięty  i  strzały  yr  kołcsinie: 
Gdzie  gór  spadzistych  krzewiny  pochyłe^ 
Tam  jey  zabawa  i  upodobanie: 
Kupią  się  zewsząd  dziewice  przjb}łe, 
I  wybierają  z  nią  na  polowanie, 
A  iq>atni)ą€  gdzie  zwierząt  łożyska, 
Idą  z  boginią  na  śmiałe  igrzyska. 

Wówczas  gdy  jeszcze  niemowlęciem  była, 
A  Jowisz  pieszcząc  trzymał  ją  na  łonit, 
Tak  do  rodzica  swojego  mówiła : 
4,Pozwól  w  dziewicz^y  zostawać  ochronie  : 
„Pozwól »  bym  róine  nazwiska  nosiła. 
),Day  łuk  i  strzały  dzielne  ku  obronie, 
„Dzielne  i  w  nay^cin:  ja  przestanę  na  t^m 
„Byłem  się  z  moim  porównała'  bratem. 
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^Skoro  pozwolisz,  są  C^klopj  dzlthie, 
lyKtórzy  wraz  z  łukiem  wygoti^ją  gtna^y^ 
^yNieeh  bc^dą  lUa  mnie  dziewko  oddńekit^ 
^Któreby  usług  moich  pibiował^ : 
^Górkito  morza  będą  nieśmierteiee, 
^,1  zawsze  ze  miią  będą  obeojvały  i 
^A  gdzte  są  w  gajaeh  dolitty  uboczne, 
y>Po  pracy  będziem  wiodły  tauee  skoczne* 

^Nieckay  izei^ćdziesiąt  Nimf  będzie  wybranych, 
^yWszyitkie  w  dziewiczym  stanie,  wszystkie  młode, 
yyA  te  w  rozrywkach  dla  mnie  polądanycb^ 
yy'Wśrzód  piiszcz  i  gajów  krzewistych  wywiodę  ^ 
„Dwadzieścia  innych  dobiforę  przybranych^ 
,,Równą,  jak  pitfrwsze  mających  urodę: 
„Isat  zdam  polowe  czasy  i  wymiary, 
„'W  ich  slraiy  będą  charty  i  ogary# 

„0yc2^!  nie  iądam  państw  mnogich  władaniff, 
„Pozwól  nad  lasy  i  góry  pauowaó; 
„Tam  będą  m<^  naymilize  mieszkaniii^ 
„Gdzie  będę  mogła  swobodnie  polować. 
„Nie  mam  ja  w  zgiełku  miast  upodobania, 
„Przyydę,    lecz  wówczas  kiedy  potrzebować 
„Będą  niewiasty  :   przyydę  bez  zawodu, 
„Abym  je  wspju-ła  w  w^dawittUi  płodu* 

„Dar  ten  nadały  w  moj^m  ni-odzeniu 
„Parki,    ludzkiego  iycia  prządki  skrzętne, 
„Onych  względnemu  winna  urządzeniu 
„Latona  matka  rodzenie  pamiętne:' 
„Wzmogły  ją  w  bólach  przy  cięitkl^m  zlęiemu, 
„Gnly  płody  swoje  wydawała  świetne: 
„Pamiętna  matki  i  mojego  rodu, 
^PrzYydę  aa  pomoc  i%dającya^  płodur*! 
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Rzekła,  i  rączki  fwoje  niemowlęce 
'Wzoioftła,   chcąc  oyca  swego  ucałować  : 
^ie  dosięgały  ust  dostojnych  tece, 
I  gdy  powtórnie  chciała  usiłować, 
Kozsmiał  się  Jowisz  na  słądze  dzieeęce, 
Kaczył  schylenim  córkę  uradować, 
I  rzekł:  „Takowym  płodem  obdarzony, 
„Niedbałbym  nigdy  na  skargi  Junony. 

„Kochana  córko !  niech  ci  się  to  stanie, 
'y,0  co  mnie  tylko  prosisz;   przydam  jeszcze: 
yyMiast  ci  trzydzieści  daję  w  panowanie, 
f,yf  lasach  cię  dzikich,   góra'ch,-  nie  umieszczę, 
y^będą  ci  wszyscy  dawać  uwielbianie, 
„Stawiać  ołtarze  i  przybytki  wieszcze: 
y,Losy  przeciwne  nic  tam  nie  dokaią, 
,,Gdzie  kray  pod  twoją  obroną  i  straią.<< 

Dał  wyrok  wieczny  sw^y  głowy  skinieniem: 
Szła  więc  dziewica,   gdzie  Lenkas  lesisty 
"Wznosi  szczyt,   damny  swojem  połoi^eniem, 
Gdzie  się  brzeg  morza  zniia  połoiysty: 
Nimfy  zebrane  szczęsnym  nadarzeniem, 
Hołd  wówczas  pani  dały  uroczysty. 
Cieszą  się  morza,   co  im  iycie  dały, 
Ii  się  bogmi  w  opiekę  dostały. 

W  kwietnym  orszaku  Nimf  swoich  nadobnych. 
Do  legowiska  Cyklopów  przybyła. 
"W  wyspach  Liparu  strasznych  i  osobnych, 
Czeladi  się  sroga  Wulkana  mieściła, 
Do  stajeń  wówczas  Neptuna  ozdobnych 
Kuli  narzędzia,  miedi  zewsząd  się  sklniła. 
Pryskają  iskry,   a  ogromne  miechy 
Hucząc  gwałtowne  dawały  oddechy. 
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Nie  zdumiała  się  na  te  widowiska, 
Ma  jednookie  patrząc  dziwotwory  : 
Jęczy  kowadło,  młot  tęgi  połyska, 
Straszliwe  zewsząd  okazują  wzory: 
Wznosi  się  odgłos  W  dzikie  stanowiska. 
Brzmią  ciemnych  pieczar  podziemne  zapory. 
Po  nad  szczyt  Etny  i  Tynakry  skały, 
Grzmotnie  się  nadal  echa  wydawały. 

Strach  zdiął  dziewice,    co  z  Dyaną  były, 
Matek  powieścią  zdawna  przeraione, 
Gdy  je  przybyciem  Cyklopów  straszyły: 
"Więc  wskroś  przejęte  i  nienkojone, 
Wszystkie  się  razem  do  pani  skąpiły: 
A  ta  wzmagała  śmiechem,  przytulone. 
Jednak  choć  skryte  w  bezpieczn^y  nboczy, 
Przed-  Cyklopami  zasłaniały  eczy. 

Latona,   która  na  łonie  trzymała 
Miłe  swe  dziecię,    szła  w  oue  pieczary, 
I  gdy  do  siebie  Wulkana  przyzwala, 
Wyszedł ,  a  za  nim  straszliwe  poczwary : 
Wziął  dziecko  z  łona,    a  dziecina  mała 
W  oczekiwaniu  na  szacowne  dary, 
Igrając  z  brodą  starca  zarosłego, 
Tak  się  ozwała  naówczas  do  niego : 

„Rozkai  Cyklopom  łuk  zrobić  t  strzałami, 
^,1  jak  nayprędzey  niechay  go  oddadzą; 
,  Żebym  się  mogła  potkać  z  zwiefzętarai,- 
„I  nękać,  które  się  tylko  przydadzą. 
„Nie  masz  róiuicy  iadn^y  między  nami, 
„Wraz  z  Apollinem  mamy  je  pod  władzą. 
„A  wam  Cyklopy,  ku  dziełu  wybrarie, 
„Dam  na  uiycie  zwierzę  pokonane^** 
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Skrzętni  w  roBocie  sprai^ili  narzędzie'^ 

Zaraz  je  aa  się  boglul  przywdziała: 

Szła  zal^m  zbierać  lotne  charter  w  pędzie,^ 

Kondle,   ogary,  skrzętnie  dobierała. 

Wiedząc,   do  pieczar  ii  jego  przybędzie, 

Boiek  pasterzów,  gdy  tam  zawitała, 

Dał  wyzlów  sworę  w  tropieniu  obrotnych, 

Trzy  smycze  chartów^  jak  wiatr  w  pędzie  lotny cfr.' 

Przyszła  do  wzgórków  Part azyyskich.  wdziccznycŁ, 
Myślistwo  swoje  gdzie  zaczynać  miała,. 
A  zaufana  w  gońcach  swoich  zręcznych, 
Ponad  brzegami  Auaura  uyzrzała, 
W  t^y  porze  lata,  w  tych  chwilach  mie&ięczny«hy 
"W  których  się  iywo8'ć  zwit-rząt  wydawała. 
Wzniosleysze  jeszcze  nad  iubry  wspaniałe 
Jelenie,  rogi  ftwemi  okazale* 

Pięcia  ieh  było,  a  kaidy  z  nich  dzielny,- 
Każdy  i  wzniosły  i  giętki  i  hoiy : 
Pasły  się  społem  na  łące  oddzielney, 
Gdzie  się  zbujała  trawa  cieniem  mnoży.' 
Godzien  ten  połów  ręki  niesmiertelney. 
Rzekła ;  i  lot  swóy  gdy  pędem  przymuoży^ 
Czterech  ubiegła  i  w  jarzmo  wprawiła^ 
Piątego  w  dalszą  zdobyez  zostawiła* 

Tobie  te  względy  były  uczynione,' 
Następco  w  czynach,  dzielny  Herkulesie: 
"Wiedziała  dobrze,  ii  na  łąki  one, 
W  tymie,  gdzie  wówczas  polowała  leiie,' 
Przyydziei  korzyści  zyskać  przezBBCzone, 
Tam  gdzie  cię  zdobycz  i  chwała  uniesie: 
A  ten  co  innym  stawiał  się  dokładnie, 
Zwierz  saakonHty,  łupem^  twoim  pmlsie* 
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Wprzęgła  w  iwój  powóz  zwierze  nieoijrte^ 

Sdijliły  karki  dotąd  Dieakłonione : 

Zwiedziła  kraje  szronami  okryte. 

Traków,  Boreaaz  gdzie  niepoakromione 

Zapędza  wichry,  snieioice  obfite, 

Staoowi  w  biegu  rzeki  zamrożone* 

hhj  mieszkance  nędzne  oiywiła. 

Tam  z  smolnych  krzewin  płomień  wydobyła. 

Jęła  się  broni  i  strzały  iartkiemt, 
Godałas  naprzód  w  drzewa  wybujałe* 
Jawory  wzniosłe  konary  swojemi, 
Pierwsze  doznały,  jak  puszczałeś  strzale : 
riie  ocalały  le,  co  były  z  niemi^ 
Buki  cieniste,  dęby  wiekotrwałe. 
I   miast  mies2:kańce,  a  działacze  zbrodni, 
M^iwych  postrzałów  ręki  twoj^y  godni. 

Nędzni !  na  których  jesteś  zagniewane. 
Zemsty  niszczącey  skutków  docuawają: 
Stratą  majątku  niedole  ubłagana. 
Sprawiasz,  iŁ  w  troskach  ulżenia  nie  mają. 
Złotfc  oyców  w  synach  bywa  ukarana; 
Nieszczęsne  matki  płacząc  narzekając 
Płaczą  rodzice ,  gdy  z.  swojego  rodu 
Zyskać  nie  mogą  iądanege  płodu* 

Na  kogo  spoyrzysz  okiem  lito^ciwyn^ 
I  okazujesz  twarz  twoje  przyjemną. 
Nazwać  się  moie  takowy  szcięeliwym, 
Nie  uyrzy  w  skutkach  pracę  nadaremną, 
Łaskawa  dobrym,  sut-owa  złoAiwym, 
Nagrodę  czynom  nadajesz  wzajemną* 
Mnoiy  się  korzyść  prawego  człowieka^ 
Zuchwałe  zbrodnie  pewn»  zguba  czeka» 
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Zdarz  łaski  twoje  tym,  co  mi  sprzyjają. 
Których  się  chlubię  czynnemi  wzglc<lanii. 
I«iiech  z  ciebie  wsparcie  i  szczęśliwość  mają, 
Gdy  prośbę  wznoszę  za  przyjaciolaiiii : 
Miech  ci  się  razem  ze  mną  podobają, 
A  ja  cię  wielbić  mojemi  pieśniami 
Będę  ustawnie  z  Jowisza  spłodzoną, 
I  z  bratem  twoim,  i  matką  Latoną. 

Będę  ci  śpiewał  i  matczyne  gody 
I  dzieła  brata  twego  Apollina: 
Będę  uwielbiał  wspaniałe  zawody 
Twoje ,  e  dzielna  myślistwa  sprawczyna ! 
Jak  pędzisz  w  kniejach  pierzchające  trzody, 
Jak  się  przed  tobą  uczaja  zwierzyna. 
Jak  gdy  zapuszczasz  ogary  po  lesie, 
Bobran^y  zgrai  odgłos  echo  niesie, 

Sprzęgłe,  cos  sama  znękała  jelenie. 
Powozu  twego  lotni  nosiciele, 
Słuią  ci  wówczas,  gdy  w  niebios  przestrzenie 
Wznosisz  się ,  niemi  powodując  zmiele 
Zdobycz  oddajesz  w  Olimpu  podsienie, 
'  Zdobycz  obfitą  ku  niebian  podzielę: 
Przyymują  bogi,  a  połowem  juczny 
Alcyd  Iwioskórny  i  Apollo  łuczny. 

Nimfy  wyprzęgłe  jelenie  puszczają 
Na  nieśmiertelne  Junony  pastwiska: 
Po  miękki^y  trawie  swobodnie  bajają. 
Czują  szczęśliwość  swego  stanowiska: 
Czystą  je  pot^m  wodą  napawają, 
"Wodą  co  z  źrzódła  obfitego  pryska. 
Ył  złocistych  iłobach  obroki  złoione, 
Rzeiwi^  gwałtownym  biegiem  osłabione. 
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Wchodzisz  w  dom  oyca,  ten  przyymuje  miłe^ 
'Wraz  z  Apollinem,  twym  bratem  sadowi. 
A  gdy  w  Olimpie  zabawiwszy  chwilę 
Chęć  się  wrodzona  do  myślistwa  wzoowi. 
Rzucasz  niebiosa  dla  t^y  krotofile, 
Ku  Egipskieina  spuszczasz  się  brzegowi : 
Tam  otoczona  dziewic  twoich  grouem, 
Coraz  się  nowym  ubogacasz  plonem. 

Gdzie  na  przemiany  zwjkłaś  osiadywać, 

Liczne  są  twoje  udzielne  osady. 

W  Arafalidzie  raczysz  nie  raz  bywać, 

W  Lemnie  sprawujes:&  niekiedy  biesiady: 

W  Tanrze,  choć  twoim,  nie  chcesz  przesiadywać. 

Obmierzłe  tobie  są  Scytów  gromady: 

Gdy  cię  smią  błagać  okrutnemi  dary, 

Ocbzucasz  z  gniewem  zabóycz«  ofiary* 

Objaw  bogini!  którą  z  wysp  nadanych 
Nad  twoje  inne  własności  przenosisz  7 
Jakie  są  z  jezior  szeroce  rozlanych, 
Po  nad  klóremi  rada  się  unosisz? 
Które  są  gaje  z  twych  upodobanych, 
Gdzie  polowania  i  biesiady  głosisz? 
Która  z  Nimf  holych  szczęśliwsza  nad  inne. 
Zyskała  względy  twoje  dobroczynne? 

Z  miast  była  Pergo,  a  z  wysep  Dolidia, 
Cblubna  Gortyna  śmiałam  polowaniem, 
I   ta  co  nader  wdzięcznie  się  u/miecha, 
Brymarys  sławna  Mtnosa  kochaniem. 
Daremnie  ściga  i  jęczy  i  wzdycha, 
Nie  zmiękczył  serca  czułem  przywiązaniem. 
Do  puszcz  i  gajów  krzewistych  przywykła. 
Jak  łań  lękliwa  z  oczu  jfgo  znikła. 
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Nie  przestał  tcigać,  ckoć  w  pędzie  nbiegta' 
I  w  cieniu  dębów  rozłoiystych  skryła. 
Mie  ochromły,  a  gdy  to  poalrzegła, 
Rzucała  lasy,  w  kT2aczl(.ach  się  taiła* 
nieraz  w  bagoist^y  zaroślinie  legła  ^ 
A  gdy  się  nie  do^  i  tam  uczaiła, 
Chyża  w  ucieczce,  a  »miała  w  oilporze, 
Z  nadbrzeiney  skały '  rzuciła  się  w  morze^ 

Byłaby  cnoty  ofiarą  dziewiczey. 
Gdyby  ją  szczęsne  nie  wzmogło  zdarzeniem 
Wyrwał  z  rąk  śmierci  kunszt  rybołowuicry> 
W  siecach  znalazła  swoje  wybawienie. 
W  półobum«rłą  -zyskali  w  zdobyczy, 
A  na  wieczyste  dzieła  przyponmienie, 
Mieszkańcy  brzegów  Dykiyyskiego  kraju^ 
Nimfie  ^wiątnicę  stawili  w^zód  gaju* 

Cyrana,  Łcpis,  towarzyszki  twoje,. 
W  miłych  igrzyskach »  gdy  idziesz  na  łowy: 
Ostatni^y  względna  dałe^  szczeniąt  dwoje. 
Aby  gdy  wzrosną,  był  połów  gotowy. 
Szły  one  w  puszcze  na  zwierzęce  boje^ 
Tam  gdzie  Hypsea  jest  kamień  grobowy. 
Tam  się  oparły,  i  znak  wdzięczney  dani>. 
Łup  do^eigniony  przyniosły  do  pani. 

Cefalis  wdzięczna.,  Antyklea  mftta> 

I  te  niekiedy  z  tobą  polowały. 

Uiycia  łuku  ty^  im  pozwoliła,. 

Strzał  bystrolotnych  aby  uiywałyr 

I  Atalanta  liczbę  pomlioiyła, 

Ta,  którą  uwiódł  Hypomen  zuchwały, 

J^y  dzielny  przeipysł  w  pokonaniu  plonOi 

Sławił^  dotychczas  puszcze  Kalidonu. 
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Krain,  wysp,  gajów  i  pntsez  niezłtc^nycl^ 
Bądi  uwielbiona  wielowładna  pani, 
Wzywali  ciebie   w  przygodach  zdarzonyoby. 
Ateńczykowie  na  morze  wysłani: 
Przeciwko  Troi  Greków  oburzonych. 
Gdy  sprawą  twoją  byli  zatrzymani, 
Modły  zmiękczona,    zmieniłaś  gniew  nagle^ 
Kazałam  wiatromr  dąó  w  rozpięte  2agle» 

W  twojey  opiece  były  Amazony, 
Nasladownice  stann  dziewiczego, 
Nad  morskimi  brzegiem  od  nieb  wyznaczony^ 
Powstał  w  Efezie  gmach  zboru  twojego: 
W  cieniu  jaworów  gęstych  umieszczony, 
Pod  straią  Hippa  tobie  oddanego :  ^ 

^  Tam  przyymowałai  wielbidelów  modły,. 
Tam  się  dla  citbie  zbroyne  tance  wiodły^ 

W  pi^rwiasfkiich  swoicfi  dzika  okolica,. 
Ozdoby  2adney  me  okajiy  WAła : 
Powstała  w  ozasiech  nasAopnycK  ^wiąjtmca^ 
Ozdobna  kunszty,    a  szczytem  wspaniała^ 
Tam  g(Ty  obrządku  nastaje  rocznica, 
W  odgłosach  lodu  Brzmi  bogini  chwała^ 
Z  odległych  krajów  znoszą^  drogie  dary, 
I  winne  bóstwu  oddają  ofiary*- 

Śmiał  dumny  Scyta  powstaó  na  te  gmachy,.    • 
I  wiódł  za  sobą  woyska  niezliczone: 
Jedn<?m  spoyrzeniem  zgnębiłaś  zamachy, 
Mieyscu  twojemu  nadając  obronę. 
Takowe  zbroduiów  przejęły  postrachy, 
li  wódz  nie  wiedząc  w  którą  miał  is'c  stronę^ 
Straciwszy  woysko,    wsrzód  nędzy  i  trwogi^ 
Poznał,  co  to  jest  targać  się.  na  bogi.^ 
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Odbleray  chwałę  brzegów  morł.a  pani, 
Nikt  ci  bez  zemsty  nagłt^y  nie  uwłoczył; 
On^y  i  Opist    przylutadnie  slCaraiii, 
Sam  Alcyd,  co  ty  moiesZ|  nieraz  zocz}ł. 
Hippas,  .ie  iiie  chciał  dać  w  ofierze  daai, 
Ledwo  ostatnim  snem  się  nit  zamroczył. 
Szczę8'liwy  !  chwałę  twoje  kto  pomnożył: 
Miey  wzgląd  na  tego ,   co  tę  ^pie^ń  ułożył. 

$.    V. 

ANAKREON. 

Miasto  Jonii  Teos  szczyci  się  urodzemeia 
Anakreona:  kochany  bardziey  jeszcze,  niżeli 
szacowany  dla  nieporównan^y  słodyczy  wy- 
razów swoich,  gdy  imał  się,  jak  sam  o  so- 
bie mówi  śpiewania,  szły  ^akby  od  niechce* 
nia  owe  wdzięczne  tony,  któremi-  pieścił  roz- 
kosznie uszy  i  serca.  Zdaje  się  każda  z  je- 
go pieśni  bydź  porywczego  zapału  płodem, 
w  słodkiem.zaś  zaniedbaniu  ukrywają  kunszt 
tśm  szacownieyszy ,  ile  ze  się  o  jego  wy- 
twomości  domyśleć  prawie  nie  można. 

Wieść,  niesie ,  iż  ziarnkiem  winnego  gro- 
na uduszony,  przyzwoitą  życiu  śmiercią  wie- 
ku dokonał. 

Pieśni  jego  niektóre  tłumaczył  Jap  Kocha- 
nowski,  z  tych  następująca: 

Ja  chcę  śpiewać  krwawe  boje, 
Łuki,  strzały,  miecze,  zbroje. 
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Moja  lutnia  Knpidyna; 
Pickw^y  Aplirodyty  »yna. 
Juiem  był  porwał  bardouy, 
1  Dawiązał  nowe  strony, 
Jui«m  śpiewał  Meryona,- 
I  prędkiego  Sarpedona. 
Lutnia  swym  zwyczajem  g>voliy 
O  miłości  tfpi^ać  woli. 
Bóg  was  iegnay  krwawe  boje, 
Nie  lubią  wa»  stro0y  tnoje. 

Naruszewicz    dał   drugie    tłumaczenie   pieśni 
Anakreona.  , , 

B         I         JO         N.        /  V 

Kwitnął  za  czasów  Ptolonieuszk  Filadelfa, 
trucizna   miała  bydź   przyczynia  śuiierci  jego. 

Sposób  pisania  tego  rymotwórcy  nader 
wdzięczny,  ale  bardzo  mało  dzieł  jeco  było 
zacho,wanych.  Jedne  z  pieśni  umieścił  Szy- 
monowicz  w  drugiey  Sielance ,  którey  tytuł 
Wesele: 

Chłopię  małe  po  gaju  na  ptaszki  strzelało, 

I  Łam  Kupida  między  Chróściną  uyrzało 

Na  trzmlelowe'y  gałęzi:   rączki  mu  zadriały 

Od  chęci,  bowiem  nau  się  zdał  by  di  ptak  niemały^ 

Pocznie  kuszę  napinać,    bełciki  gotuje, 

A  Kupido  na  krzaczek  z  krzaczka  przelatuje. 

Pot^m  rozgniewawszy  się  kiedy  nic  nie  wskórał,^ 

6zedł  do  starca ,   który  tam  niedaleko  orał. 

I  jął  się  .przed  nim  skarżyć :  bo  strzelać  od  niego 

Nawykł  był  i  ukazał  mu  ptaka  onego; 
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A  starzec  roz^miawszy  się  i  trzasnąwszy  głową, 
Rzecze:    nie  baw  się  dziecię  zwierzyną  takową, 
Ani  j^y  goń ,  i  owszem  uciekay ,  ho  nisoiwy 
To  ptak  jest,   i  dotądei  nieboie  szczęśliwy, 
Póki  go  nie  ułapisz,   pókiś  jeszcze  mały: 
Ale  gdy  lata  twoje  będą  dorastały, 
Ten  co  teraz  ucieka  ico  przed  tobą  stroni, 
Sam  Ci  na  głowie  siędzie,  1  tam  cię  ugoni. 

N   O   8   C   H   y   S. 

Uczniem  był  Bijona  i  naśladowcą;  dzieła 
jego  pozostałe  zebrał  i  do  druku  podał  Daniel 
Hensyus;    z  tych  jedna  pieśń  tu  się  kładzie. 

^Zbiegł  Kupido,   a  Wenera 
Gd^  ^ę  gp  sz.ukać  ^abięra, 
Wołała:    wy  co  słyszycie, 
Wied£<fte,  i2  mi  zbiegło  dziecię: 
Kto  go  z  was  uiaydzie  na  drodze^ 
Pocałowaniem  nagrodzę* 

Gboc  się  kryje  1  zasłania, 

Łatwy  on  jest  do  poznania; 
*  Płeć  ma  białą,  oczki  iywe^ 
,'    Ale  sdradn/B  i  fałszywe: 

Głos  miły,  kiedy  się  pieści, 
Lecz  gdy  w  sercu  jad  umieici* 
Choć  się  zdaje  bydi  niewinnym. 
Chytrym  jest  i  nieuczynnym. 

Chociai  szczupłe  ma  rączęta; 
Moc  w  nich  jednak  niepojętą: 
A  B^7  iartkie  puszcza  strzały^ 
TaX  jest  dzielny  i  zuchwały^ 
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Tak  porywczy,  zjadły,  «ro^, 
Ii  ftięga  nawel  i  bogi.    - 

ZawAze  w  ręku  tego  zbrodoU 
Gorejąca  jest  pochodnia: 
Fodiega  nią  i  nlebiosy, 
Chociai  nagi,  chociai  boay^ 
ZAutuiy  w  mocy  awoj^y 
Żadnych     się  ciosów  nie  boi. 

Jak  ptaszyna  ma  skrzydełka, 
A  nietrwoiny  na  sidełka, 
skoro  się  t^lko  obwieści, 
Gnieidzi  się  w  sercach  i  mieścił 

"Wiąicie,  skoro  go  złowicie. 
Bo   to  krnąbrne,  chytre,  dziecię: 
Co  powie ,'  temu  nie  wierzcie, 
Choćby  płakał,  wiąicic,  bierzcie.    • 

Zdradza,  czy  mówny,  czy  mruczek^ 
Choćby  dawał  strzałki,  łuczek, 
Nie  ustawaycie  w  pogonie 
Ąni  bierzcie  zjadłey  broni. 

Baczny  tylko,  jak  kunszt  uda. 
Co  wam  powie,  to  obłuda: 
Nie  dotrzyma,  00  przyrzekni^e, 
Zwiększy,  zwiedzie  i  ucieknie^ 

K   O  a   Y   K   N   A.* 

Sławną  była  w  rymotwóratwie,  miała  ^za^ 
szczyt  walczyć  z  Findarem  w  rytmach  i  wie- 
lokrotnie otirzymać  nad  nim  zwycięztwo.  Nie^ 
które   tylko  ułomki  jey  pieśni  zostały.     Uro* 
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dziła  się  w  Tanagrze,  gdzie  za  czasów  Pau- 
zaniasza  grób  jey  wystawiony  od  współziom- 
ków pokazywano. 

s    A    F    o. 

Dziesiątą  Muzą  dla  wytwomości  wiersza 
nazwana.  Oyczyzną  jey  było  miasto  Mityle- 
ny  na  wyspie  Lesbos.  Rodzay  rytmu,  któ- 
rego nayczęsciźy  używała,  jey  dotąd  nazwi- 
sko nosi.  Zbyt  zywem  ujęta  przywiązaniem 
do  Faona,  widząc  go  dla  siebie  obojętnym, 
z  wierzchołka  skały  Laokadyyskióy  skoczyła 
w  morze. 

Niektóre  jey  pieśni  Jan  Kochanowski 
przełożył. 

T   E   o   K  R  y  T. 

Wzorem  pisarzów   Sielanek  sprawiedliwie 
nazwać   się  może;   w  osobie  Wirgiliusza   go- 
dnego siebie  naśladowcę  znalazł;    i  jeżeli  ten 
wytwornieyszy  w  kunszcie,  ułożeniu  i  wyra- 
zach; w  prostocie  i  czułości  Teokrytowi  nie- 
zrównał.     Uczuł  to  i  w  Polsce  szacowny  obu- 
dwu  następca^  Szymonowicz:   ten  przypisując 
Sielanki    swoje  Wol»kiemu  marszałkowi  ko- 
ronnemu, takie  śmiał  dać  zdanie: 
Skąd  i  Maro,  co  woyny,  co  mąie ,  cb  zbroje 
Śpiewał,  naprzód  rozgłosił  wielkie  imię  aWoje* 
Ciężką  tę  procę  zowie;  ale  Maronowy  .  . 
Wysoki  dach  I  nie  zniiy  się  mojemi  słowy; 
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ŁuŁo  Homera  ryiuem  głolnjm  wyrównywa, 

Lubo  przed  Askreyczykiei^  górą  wylatjwa. 

Gdy  mu  przyszło  mem  zdaDiem,   na  S^kuUlue  Mozy, 

Nie  dogania  paiterza  pięk^^j  Syrakuzy^ 

Zjł  TeoTtryt  w  szczęśliwcy  dla  nauk  po- 
rze Ptolomeusza  Filadelfa,  krol^  Egiptu.  Nie- 
bezpieczne szacownego  talentu  użycie,  gdy 
«ię  odważył  pisać  przeciw  Hieronowi  królo- 
wi Syrakuzy,  było  śmierci  jego  przyczyną,  a 
nauką  dla  na&tępców* 

MC  Ł  E  A  G  £  iu 

W  Gadacie  mieście  Syryi  urodzony,  zt 
panowania  Seleuka  czwartego,  ostatniego  króla« 
Pierwszy  zebrał  i  ułożył  rozmaitych  pisarzów 
Greckich  Epigramata,  i  nazwał  Anthologią, 
to  jest  zbiorem  kwiecistym;  każdemu  bowiem 
2  autorów  kwiat  ku  ozdobie  przywłaszczył: 
lilią  Anytowi,  Safo  dostała  różę.  W  dalszym 
czasie,  za  czasów  Augusta,  Filip  z  Tessalo- 
niki  przydał  do  zbioru,  dzieła  czternastu  poe- 
tów. Za  czasów  Justyna,  cesarza  ;Agacyasz 
jeszcze  do  dawnych  przydał;  nakoniec  Fanu- 
dyusz  n^łich  około  roku  1580  tak  je  ułożył, 
jak  dotąd  zostają. 

Póinieyszemi  czasy  lubo  przez  woynę, 
odmianę  rządu ,  i  rozmaite  zamieszania ,  nauki 
w  ^Grecyi  upadać  i  niknąć  poczęły;   niekiedy 

Tom  III.  F 


1^2  część      DRUGA 

jednak  wzbijał  się  umjsł,  i  w  dziełach  wy- 
srłych  okazywał  dawnej  wytworności  ślady 
i  ostatkL  Julian  gdy  klassycznych  autorów 
czytania  chrześclanom  zabronił,  chcąc  jakąź- 
kolwiek  powziętźy  z  tey  miary  szkodzie  za- 
bieieć  święty  Grzegorz  Nanzyański ,  udał  się 
do  rytmów  i  niemi  prawdy  religii  i  prawi- 
dła obyczayności  ogłaszał* 

Równie  przykładali  si^  do  tego  dzieła  Apol« 
Unaryuszowie :  z  tych  pierwszy  na  wzór  Ho- 
mera rytmami  pismo  święte  w  dwudziestu 
księgach  zamkn^.  Syn  tegoż  imienia,  biskup 
Łaodycei,  równie  jak  oyciec^  przeciw  bałwo- 
chwalstwu powstał  Synezyusz  biskup  Ptold- 
mąidy  wtymże  czasie  żyjący,  niektóre  Himny 
zosuwił* 

£   u   D    o   X   T   A. 

Urodzona  w  Atenach,  córką  była  Filozofa 
Łeoncyusza.  Za  jego  staraniem  tyle  w  nau- 
kach postąpiła,  iż  wyrównywała  nayznakomit- 
sźym  m^drcouL  Osierocona  śmiercią  rodzi- 
ców, zwłaszcza,  iż  ją  był  oyciec  wydziedzi- 
czyła udała  się  do  Pulcheryi,  na  ówczas  pod 
imieniem  małoletniego  brata  rządzącey  pań- 
stwem. Ta  przywiódłszy  ją  do  odrzucenia 
bałwochwalstwa  9  dawne  nazwisko  Athenais 
odmieniła  t  nazwała  £udoxyą  i  przyswoiła  za 
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córkę.  Poj:^  ją  nakoniec  za  małżonka  Teo« 
dozyusz  młody:  ale  obwiniona  potem  przez 
fałszywe  udania,  udała  się  do  Palestyny,  gdzie 
resztę  wieku  w  pobożnych  uczynkach  stra- 
wiła.   W  jedenaście  lat,  po  odjechaniu  z  Kon- 

I    fitantynopola,     życia    dokonała,     mając    lat 

i     sześćdziesiąt  siedem. 

Według  świadectwa  Sokrata  i  Focyusza 
przełożyła  wierszem  ośm  ksiąg  Pisma  świę- 
tego. Opisała  także  zwycięztwo  .Teodozjrusza 
małżonka  nad  Persami  otrzymane.  Jey  prze- 
łożenia były  także  proroctwa  Zacharyasza, 
Daniela.  Ale  żadne  z  tych  dzieł  do  wiado* 
mości  następnych  czasów  nie  doszło. 

L 

ANNA      KOMN  E  N  A« 

Córką  Alexego,  z  rodu  Komnenów  cesa- 
rza Greckiego,  pod  tytułem  Alexyados  opi- 
sała życie   oyca   swojego.      Gdyby  na  uprze- 

I  dzoney  córki  świadectwie  przestać  można, 
wzorem  był  monarchów;   jednakże  współcze- 

I  śni  pisarze,^  nie  zdobyli  si^  na  jego  póchwa- 
ł}',  owszem  wystawują  go  na  ohydę  dla  chyr 

^  trości  i  zdrady,  którey  względem  Łacinników 
podczas  wyprawy  krucyat  używał. 


F 
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^.      VL 

'  Teatralne  dzieła. 
Dzieła   teatralne  są  Grel^ów  wjnalazkieni. 
W   pierwiastkach,     jak    twierdzi    Horacyusz, 
Thespis    z    towarzyszami    dawał    przewoźne, 
prosty  prostym  widowiska.      Nastąpiła  pot^m 
juz   ostroinieysza   w  powieści,     ozdobnieysza 
•w  wyrazach,    zgoła  chwalebna  w  zachowaniu 
prawideł  i  co  do  obyczajności,  Komedya. 
Succesńł  pełus  his  Comoedia^   non  sint  multa 
Laude,  sed  in  pitium  liberłas  excidit ,  st  pim 
jyignam  laufU  regi,  lex  est  accepta;  chorusqu€ 
Turpiier  ohticuił ,  sublało  jurę  nocendi. 

Uwaga  zwyczayna  po  szkodzie,  złego  u« 
smierzycielka ,  chwaląc  kunszt,  zastanowiła 
eię  nad  złćm  użyciem. 

Pierwsze  mieysce  w  dziełach  teatralnych 
gdy  trzyma  tragedya.,  od  piźy  więc  ^.aczynać 
należy. 

£SCHIŁUS« 

Jemu  Oreckie,  a  wi^c  pierwsze  teatrum 
wzrost  swóy  i  sławę  winno;  nie  tylko  z  tiy 
przyczyny,  iż  on  pierwszy  |:ragedyą  taką,  jak 
bydi  powinna,  okazał,  ale  ii  dawnieyszy 
sposób  -widowisk  podłych  i  nieuczciwych 
odmienił,  nadawszy  rzeczom  powagę,  a  spra« 
wcom  onćy  odzież  przyzwoitą  ^  stosowną  do 
rzeczy* 
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Był  rodem  z  Aten:  nie  tylko  dowcipeii), 
ale  i  mcztwem  wsławił  src^  8tawa}%c  mężnie 
w  boju  przeciw  Persom  pod  Salaminą^  Pią- 
tej i  Maratonem^ 

Ku  końcowi  życia  miał  stąd  -  zbyt  czułe 
rymotwórcom  zmartwienie,  iż  mu  następca 
jego  Sofokles  w  pisaniu  tragedyi  zrównał,  a 
nawet  w  niektórych  przeniesionym  był  nad 
niego..  Nie  mogąc  znieść  ta-kowey  dla  siebie 
zniewagi,  porzucił  Ateny,  i  udał  się  do  Hie- 
rona  króla  Syrakuzy,  gdzie  mile  przyjęty 
tamże  życia  dokonał*  Siedm  tragedyy  jego 
pozostało:  Prometeusz,,  wodzowie  ^rze* 
ciw  Tebom,  Persy,  Agamemnon^  £u«> 
menidy.  Prośby,  iCefory.. 

8  o  p  o  K  Ł  £  s; 

Hównie,  jak  Escbyl^  obywatel  Aten,  uro- 
dził się  w  Olimpiadzie  siedemdziesiąt  |piątey. 
Piastowi  pierwsze  urzędy  w  oyczyinie  swo- 
jey,  a  w  wyprawach  wojennych  sławę  wiado- 
mości kunsztu  rycerskiego  i  niepospolitey  od- 
wagi zyaki^. 

Jest  wieść  o  nim,  iż  gdy  zgrżytiałźy  sta« 
rości  doszedł,  a  dzieci  jtego  niewdzięczn'^, 
pod  pozorem  y  iż  da  rządzenia  apo^obnyiii 
nie  był,  ehcł^^ły  mu  majątek  wydrzed;  sta- 
nął u  sądu,  i  zamiast  dowodów,  świeżo  od 
siebie    napiaaną  tragedyą   przeczytał;    jedna- 
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staynemi    więc  głosy    i  wyrok  pomyślny,    i 
sławy  naddatek  zyskał. 

Tragedye  jego  pozostałe  są:  Aiax,  Ele* 
ktra,  Edipus  Tyran,  Antygona,  Edyp 
w  Kolonnie,  Trachiny,  Filoktet» 

E.URYPIDES. 

Rodena  był  z  wyspy  Salaminy,  szczycił 
się  bydź  uczniem  Sokratesa  w  obyczayności, 
Anaxagory  w  FilozoHit  rymotw<Srstwo  mi^ 
Jednak  naywiększą  zjednało  wzictość.  Wal- 
czył z  Sofoklem  o  pierwszeństwo  sławy,  i  ta 
było  przyczyną  nicprzyzwoitey  między  oświe- 
canemi  kłótni  i  nienawiści,  a  .dała  pachop 
ArystoFanowi  szydzenia  z  obudwti. 

W  pisaniu  nie  był  skwapliwym:  stąd  gdy 
niejaki  Kliestya  chlubił  się,  iź  sto  widrszów 
napisał,  wówczas  gdy  Eurypid  ledwo  się  na 
trzy  zdobył:  „Nieprzeczę  ja  temu,  rzekł, 
„ale  jego  sto  trzech  dni  nie  dotrwają,,  a  mo- 
,,je  póydą  w  potomność. 

Dziewiętnaście  tragedyy  jego  zostało ,  reszta 
wieków  naszych  nie  doszła^ 

ARYaTaFAN£&. 

Zawołane  kunsztów  i  nauk  aiedliska  Ate« 
iiy,  dziwił  i  zabawiał  w  komedyach  swoich: 
ale  żarty  jego  nadar  dowcipne,  tkliwe  jednak 
i  zbyt  zjadłe,  gdy  się  śmiały  nawet  targnąć  na 
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Sóktsitesstf  zhańbiły  niegodnym  uźjciem  przy- 
mioty piaarza.  Wyrazy  jego  sa^  bezwstydne: 
lubo  więc  z  przemysłu  i  krotoElności  należy 
znn  chwała,,  ze  wstrętem  przysądzać  }ą  i  ob- 
wieszczać przychodzL 

Komedye     jego    doszłe     są    następujące : . 
Obłoki,    gdzie    wyszydza    Sokratesa,    Plu- 
tus.  Ptaki,  Wrzeciona^  Bohafyrowie 
Akarnanczykiy     Szerszenie,     Pokćy, 
Krasomówcę* 

Żył  w  czasie  osimdziesiątćy  piątźy  Olim* 
piady,  gdy  sława  Aten  w  naywyiszym  była 
stopniiu 

SEENANDER^ 

Następcą  był  w  pisania  Komedyi  Arysto- 
fana,  ale  nie  naśladowcą  błędów  jęgb.  Wskrze- 
sił gust  prawych  teatralnych  widowiska  i 
przyzwyczaił  buchaczów  do  żartów  dowcip- 
nych, a  nieuwłaczających  cudz^  sławie.  Jak 
więc  przymiotafnii  umysłu,,  tak  dobrocią  ser- 
ca zasłużył  sobie  na  wz>ętos€  u  współczesnych, 
szacunek  u  poton^ności* 

Plutarch  przenosi  g&  nad  Aryslofana,  i 
odwołuje  się  w  tij  mierze  do  samych  Ateń- 
Gzyków,  od  których  był  zwany  mistrzem  wi- 
doków nowego  rodza>u.r 

Zadney  sztuki  jego  teatralnćy  całkowicie 
nie  mamy,    co  tem  bardzićy  zadziwiać  po-^ 
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winna,  iź  Je  mł^  Tereneyusz  na  łaciński  ję- 
zyk przełożyć:  ale  jak  twierdzą  niektórzy,  te, 
^tóre  sam  zostawił,  są  naśladowane,  i  ledwo 
nie  tłumaczone  z  Menandra.  Umarł  w  set« 
nźy  dwudziestey  piźrwszźy  Oliińpiadzie,  ma- 
)%€  lat  pięćdzietiąt  dwa* 

EUBUŁUS     I     KRAT7NUt» 

Wraz  z  ArysfoJGaiBem  naypierwsi  komedye 
na  teatrze  Ateńskim  W3rprawlaUt  w  prawi- 
dłach rymotworskich^  czyni  o  nich  wzmian* 
kę  Horacyusz.. 

Ę  u  B  0  Ł  u  a* 
Żył  na  czasów  Findara,   z  jego^  dzieł  tea- 
tralnych ten  został*  się  nłomek  r 

W  uczcie  my  razy  wino  pic  moina, 
Pi^i*wssa  dhi  zdrowia  sskhmka  estroloi^ 
Dmga  dla  swoich^  trzecia  dla  goicie 
Czwarta  rezpnatę,  piąjta  gniew  ro^: 
Gdy  przyy^izie  iz6$U,  nagłem  zaj^cieniy 
Jui  człcL  nie  człekiem,  ale  Bydlęciem. 

TYMaKŁBS. 

Kownie  jak  pierwszy  dzieła  teatralne  prsaf^ 
i  niektóre  się  po  nim  zostały  nłomkh 

E    z    o-  p. 
Uradził  aif  w  Frygii  osadzie  Azyatycki^y 
Greków  9  i  był  niewolnikiem  Xanti  tamtey* 
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szego  obywatela,  zyslsał  wolność.  A  gdy  się 
sława  dowcipu  jego  po  róinych  krajach  roz- 
niosła, wezwanym  był  do  dworu  Kreznsa 
króla  Lidyi,  gdzie  przez  czas  niejaki  mieszka- 
jąc, w  wielkiem  był  u  tego  monarchy  po- 
ważeniu. Chęć  zwiedzenia  Grecy!  Europey- 
akiiy  przywiodła  go  do  Aten,  i  zastał  ten 
wolny  niegdyś  naród  pod  władzą  Fizystrata; 
a  ze  choć  umiarkowane  łagodnością  panuje 
cego  jarzmo,  przecież  cięźało  wielce  Atefr- 
czykom,  powiedział  im  naówczas  baykę  o 
żabach  i  bocianie,  która  z  Fedra  przdożóna 
tu  się  kładzie; 

Dobrze  było  w  Atenactr  kiedfy  wolnotiS  Bylit^ 
Ale  gdy  si?  w  rozwiozło^ć  a  czaMm  przemienili^ 
A  kaidy  z  mcb  jedynie  im  zysk  własny  godził, 
Posiadł  władzę  Pizystrat  i  wszystkich  pogodził. 
Więc  w  ro2pacr,   Iecz~po  niewczaiie, 
Niewola  uprzykrzyła  się, 
A  gdy  się  a  tifm  Ezop  dowiedzidF, 
Taką  im  baykę  powiedział; 
ZacbcUto  s»c  iabom  p«n% 
Od  wieczór*  ¥rięe  do  raaay 
•  Do  Jowisza  krzeczały. 

Żeby'  króla  dostały. 
Dał  im  pieniek,  pailf  z  bała8em> 

Przestraszone,  nawiasem 
Z  początku  sif  przjblłiały,, 

Aieby  króla  poznały, 
I  znalazły  z  po«(ziwieniem ; 
li  kr6l  Jegomość  był  pieniem* 
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Skoro  się  to  rozgłosiło^ 

Co  tylko  YŁ  bagnie  2ab  byłoy  , 

Dogadzając  ciekawości 

Szły  do  króla  Jegomosct* 
Zrazu  przystąpić  się  bały, 
DaWy  na  niego  skakały. 
Gdy  do  woli  wszydziłyj 

O  innego  Jowisza  prosiły. 
Bał  im  Bociana,   a  ten  niesłaby. 
Jak  się  zawiuął  pomiędzy  iaby, 
Na  przywitanie  zjadł  pół  tuzina. 
Gdy  się  wrzask  z  płaczem  lab  nędznycb  wazczyna^ 
Bzekł  Jowi&z:  pogardzając  zbyt  dogodnym  stanem. 
Skakałyście  na  pirnlek:   skaczciei  przed  bocianem. 

Kwitnęli  za  czasów  Ezopowych  oni  zawo- 
łani Grecyi  lucdrcowie ;  ci,  gdy  ich  nawie- 
dzał, przyymowali  go  z  należytym  szacun- 
kiem, a  gdy  }eden  z  nich  Chilon  pytał 
co  Jowisz  robi?  rzekł  Ezop:  zniża  wy* 
niosłych,   a  niskie  wznosi. 

Zwiedziwszy  Grecyą  udał  się  do  Eigptu: 
powrócił  nakoniec  do  Krezusa,  od  którego 
posłany  do  Delfów,  gdy  lud  tamteyszy  hie- 
ostrożnym  prawdy  objawieniem  sobie  nara- 
ził, ze  skały  zepchniony  zbyt  porywczą  zair- 
liwośc  śmiercią  przypłacił. 

Bayki  Ezopowe  w  przedziwndy  prostocie^ 
nayszacownieyszemi  są  prawidłami  obyczay- 
ności.  Winniśmy  ten  skarb  mnichowi  Gre- 
ckiemu   i?lanudyu8zowi,   który  Ezopowe  po- 
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wiećci  zebrał.  Nie  były  w  pierwiastkacii  wier- 
szami obwieszczone.  Sakrate*  niektóre  z  nich 
rytmem  okrasił:  uczeń  zaś  jego  Plata  w  xię- 
gach  o  Rzeczypospolitey ,  gdy  Homera  czytać 
zabronił,  Jliopa  nie  tylko  dozwolił,  ale  zale- 
cił, izby  był  czytanym.  Fcdr  ye  przełozj^ 
na  język  łaciński;  i  iiki  wstępie  obwieszcza, 
iż  Ateńczykowie  posąg  Ezopowi  wystawili  ka 
czci  powszechney,  liibo  był  niewolnikiem^  a 
to  dla  t^y  przyczyny,  izby  każdy  wiedziała 
ze  droga  do  sławy  wszystkim, otwarta,  a  chwa- 
ła i  uwielbienie  nie  urodzeniu,  lecz  cnocie 
należy. 

Aesopi  ingento  9łatuam  posuere  jitticif 
Serpumąne  C0lhcarunł  aetema  in  hast/ 
Patera  glorietę  uł  ^uisgius  noscai  rianif 
•Nec  generi  łribui,  eed  pirłuti  glcriam* 


MdxyTny  niekiSrych  rymotworców  Greckich, 
których  nazwiska  nie  sn  wiadome^ 

Cnotliwi    nie    wiedzą    o    nienawiści;     co 
działają,   tak  jesrt  dobre,   jak  oni. 

Błąd  z  nie  wiadomości   rzadko  się  uspra- 
wiedliwić może.  , 

Spokoyność   życia    jest    odetchnieniem    w 
boleści. 
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Dobre  obyczaje  podobne  roctzaynemn  drze* 
-wu,    smaczny  owoc  przynoszą. 

Szczęśliwi,  którym  cnota  towarzyszy,  w 
kazdey  przygodzie  ona  jest  tarczą,  a  skro- 
inność  strażnikiem. 

Niewdzięcznym  fest,  kto  o  słodyczy  do» 
brodzieystwa  zapomina:  kto  żałuje  tego,  iz 
dobrze  uczynił,  traci  zaszczyt  dobroczynno* 
sci  swajźy. 

Wdzięczność,  którąś  wzniecił,  naywięk* 
szym  jest  skarbem^ ,  ale  też  i  ona  gdy  zesta* 
rzeje  o  wzięciu  zapomina* 

Miey  w  pamięci  trwałby,  coś  kiedy  do* 
•tał,  o  t^m,  coś  dał,  zapomnimy* 

Umieć  dadz  w  czasie,  jestto  dwoić  do* 
broczynność:  oddadż  dobrze  czyniącemu,  gdy 
pora  przyydzie,  przysmakiem  jest  odwdzię* 
czenia. 

Ten,  który  o  tem  tylko  myśli,  iżby  ży^ 
iyć  nigdy  szczęśliwie  nie  może. 

Nieroztropność  przyczyną  yeu  wszystkie- 
go złego:  rozkosz  .siatką,  która  nieostrożnych 
łowi. 

Nim  żonę  weźmiesz,  patrz  na  sąsi^dy. 
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Małżeństwo  jest  utrapieniem,  którego  je* 
dnak  wszyscy  pragną.  Biorąc  zonę,  bierze 
się  żal :  piękność  dziwi ,  ale  zwodzi ;  cnota 
zrazu  nie  zastanawia,  towarzyszeniem  sza* 
cunku  nabiera,  a  wówczas  milsze  jey  zmar* 
szczki,   niż  wdzięków  pieszczoty. 

Doświadczenie,  mistrzów  w  nauce  prze* 
chodzi;  chcesz  rady,  uday  się  do  starości. 
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fi.  L 

LIWIU5Z     ANDRONIKUSr 

Przybrał  nazwisko  Łiwłuaza,  Andranik,  b^-r 
dąc  wyzwoleńcem  Liwitrsza  Sałinatora^  któ- 
iego  córek  był  nauczycielem.  Naypierwszą 
on  tragedyą  wyprawił,  pierwszego  roku  wcy* 
ny  pierwszy  Punicki^  w  roku  Rzymu  514 
•2a  konsulów  K.  Klaudyusza  i  M*  Tudytana^ 
w  lat  sześćdziesiąt  po  śmierci  Sofokla  i  Eu- 
rypidesa, pięćdziesiąt  po  Menandrze,  a  dwo- 
ma  wieki  przed  Wirgiliuszem. 

N  £  w  I  u  8  z. 

Według  świadectwa  Warrona,  żołd  woy- 
skowy  prowadził  w  pierwsz^y  woynie  Puni- 
ckiey,  w  pięć  lat  po  Androniku  komedye  pi- 
sał, i  dał  na  teatralnych  widowiskach. 

£   N   N   I   u   S   z. 

Urodził  się  w  mieście  Kalabrii  Rudium; 
do  lat  czterdziestu  w  Sardynii  jostawał.  Przy- 
szedłszy do  Rzymu  dla  dowcipu  i  przymio- 
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tów  swoich  y  obywatelstwem  uczczony  został. 
Pisał  wierszem  dzieje  Rzymskie  i  zwycięztwa 
Scypiona  Afrykańskiego ,  z  którym  zył  w 
ścisł^y  przyjaźni.  Zostawił  niektóre  Satyry, 
w  których  pamiętne  owe  świadectwo  o  Fa* 
biuszu. 

Unus  komo  nohis  cunctando  restiłuit  rem. 
Non  ponebat  enim  rumores  anłe  talułenu 
Jeden  mąź  zwłoką  dźwignął  Rzym  co  jui  upadał. 
Bo  okrzyków  nad  całość  krają  nie  przekładał. 

Umarł  mając  lat  70  w  grobie  Scypionów 
po  śmierci  złożony  z  takowym  napisem: 

AspiciU  o  cipes!  Enni  imaginis  umam, 
Hic  ve9truTn  pinxit  max  ima  f acta  Pałrum, 

Nemo  me  lacrimis  decoreł:  nec  funera  flćtlM' 
Faxitf  qaor?  polita  docła  per  ofa  piram* 

,,Patrzcie  obywatele  na  złożone  £nnin?za 
„popioły.  Ten  waszych  oyców  dzieła  wiel- 
„kie  obwieścił.  Niech  mnie  nikt  nie  płacze,  je- 
5,stem  wieczyście  w  ustach  uczonych  mężów.** 

Kwintylian  takowe  mu  dał  świadectwo. 
„Enniusza  tak  czcimy,  jako  starością  u- 
„powaznione  gaje:  schną  gdzie  niegdzie  roz- 
„łożyste  konary  y  i  lubo  nia  podają  wdzięcz* 
*9,nego  widoku,  wznawiają  jednak  uszanowa- 
„nie."  Ennium  sicut  sacros  vetustate  lucos 
adpremus,  in  ęuibus  grarfdia  ei  antiqua 
rob  ora  0  jam  non  fantom  ha^ęnM  spęciem^ 
quaatam  relif^ioncm* 
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FAKtTWlUSZ. 

w.  dwóch  kunsztach  malarstwie  i  ryino-^ 
tworstwie  był  razein  biegłym:  taź  sama  oy-^ 
czyzna  jego  była,  ca  i  Eńniusza,  Brnndu-^ 
zyum;  był  nawet  jcfgo  synowcem.  Dzieła  je- 
go tragiczne,  za  świadectwem  samego  Cyce- 
rona ,  wietftą  miały  wzictosć:  te  albowiem  w 
uiciech  Leliusza,  mówiąc  o  przyjaźni,  kła- 
dzie słowa:  ,>z  jakiemi  okrzykami  niedawno 
„przyjęta  była  przyjaciela  mojego  Pakuwiu- 
„sza  tragedya,  gdy  Oresta  z  Pyladem  stawił:** 
ijui  clamores  tota  cai^ea  nuper  in  hospUis 
et  amici  mei  M.  Pacuvii  novafahula»  cum 
ignoranta  re§e  mer  esset  Orestes,  Pylades 
Orestem  se  esse  diceret,  Orestes  autem  Uą, 
ut  eratp  Orestem  se  esse  perset^eraret^ 

A  K   C  r  u  8  Zr 

Zu,  życia  jeszcze  Fakuwitisza  dał  tragedyie^ 
swoje  ku  widowisku.  Był  przyjacielem  Jrr- 
jiiusza  Bruta,  który  pi^rw^zy  w  Hiszpanii  wo- 
jował, i  dzieła  te^o  wodza  wierszem  opisaL 

w  t.  A  u  r  V  9. 
Urodził  się  w  Sareynie  mieście  Umbryi,  a 
osTadłszy  w  Rzymie,  komedyami  na  wielką 
sobie  wzłętość  zasłużył,  tak  dalece,  ii  War- 
ron^  o  nim  powiadał:  gdyby  Muzy  Łacińskim 
językiem  mówić  chciały ^  takby  mówiły  f  jak 
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Plautus;  Nie  p<HWierdziły  zdaaia  taliowega 
następne  w  Rzymie  czasy  ^  gdy  arę  jęayk  2na« 
mieniceml  piamy  wydoskonaHł^,^ wówczas  al- 
bowiem dtracity  szacunek  Plautowe  wyrazy: 
dowodzi  to  H&jntcyjjtsZf  gdy  mówi:  y^a,  nasi. 
^^dziadowie  chwalili  Plautowe  rytmy  i  żarty,, 
^nadto  dobito wolme  9  niebacznie ,  i  yeie^  go*- 
^dzi  aię  mówic-,  nierozsc^dnt^/* 

jit  ńoftn  proaH  Piatttinosr  etnamerot  e# 
Laudauere  saUs:  nimium  patieiUcr  ułramgm 
Ne  dicam  siuJte  mirati, 

Niemozna  mu  jednak  tóy  chwały  uf^ć, 
Iz  ^ial  przymiot  rozimieszyć^  i  w  tym  punk- 
cie przenosi  Ter<eacyusza^  Dziewi^taaicie  ko* 
B^<^J7  1^69  prawie  całych  zostało^. 

T   £  A-  £    N   C   Y   u  8   ZV 

Kartagina  jego  oyczyzną  byłat  urodził  si^ 
po-  drugiźy  woynie  Punicki^y,  i  był  niewol- 
nikiem T^rencyusza  Łukana  senatora  Rzym« 
•kiego:  ten  mu  dał  dobre  wychowanie ,  ob- 
darzył pot^m  wolnością  i  własne  awoje  na- 
zwiska nosić  pozwolił;  Przymioty  niepospo- 
lite zjednały  nau  powszechny  azacunek  i  szcze*-^ 
góln^  przjnaźń  dwóch-  nayztiamieaitBzyich  »» 
ówezas^w  Rzymie  męieów^  młodszego  Sej^iona 
Afrykańskiega  i  Ldiusza.  Wieić  była  nawet, 
ii  oni  mu  dopomagali^  w  piiaiiia  koiiiedyi. 
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Nie  urazH  8\^  tdkowyii^  ząrzrUtem,  i  awszepi 
zdaje  się  go  potwierdzać  w  Prologu  Adel- 
fów:  —  ffŻe  zaś  zawistni  powiadają,  jakoby 
„pomocy  w  pisaniu  zacnych  nai^ów  używał, 
,,tem  dię  nie  tylko  nie  obraza,,  ale  owszem 
„chlubi;  nie  może  bogiem.  więk»zey  dla  sie- 
9,bię  mieć  pochwały,  jak  ^dy  o  tern:  wiedza 
„iz  się  takowym  podpbat  którzy  na  po- 
„wszechną  zasłużyli  miłość »  słuz%c  oycxyznie 
„i  obywatelom.** 

Nam  quod  isłi  dicunł  malepoH,  homine*  nobile^ 
Eum  ad/ułare,  assiditegue  una  scrihere: 
Quod  Uli  nudedictum  pehemens  esse  e^cistimant, 
Eam  laudem ,  hic  ducił  maximani,  cum  illia  placet, 
Qui  pHU  uńiper9i9  €t  populopĘadenł, 

Sześć  tylko  komedyi  po  nina  zostało,  tt 
te  3Ą  po  większey  części  Menandra  naśłado^ 
waniem.  Nie  mając  Wi'^^  n^  lat  trzydzie« 
ści  pi^ć,.  udał  »ię  do  Grecyi;^  a  ie  odtąd  za- 
dney  o  nim  wieści  nie  było,  wnosili  niektó- 
rzy,, iż  w  przeprawie  życia  dokonaL 

LUCTŁlUaz. 

Na  wzór  £nniusza  pisał  Satyry;  pińrwszy 
je  do  tego  stopnia  w  ułożeniu  przywiodła  w 
którym  je  dotąd  marny*^  Rodem  był  z  Sues- 
ay.  Kwitn^  około  roku  od  założenia  Rzy-^ 
nm  650  w  młodym  wiekiif  na  wzór  inn^ 
młodzieży  Rzyiyiskiey^  żołd  wojenny  prowa- 


o  RTMOTWORCACH   ŁACIlfolUCH.  1 39 

Aziłf  i  b^ł  przy  zdobycia  Numancyi^  gdzie 
przyjaźń  Scypiona  młodszego  zyskał. 

Łnbo  wiele  pisał ,  mała  si^  pi^m  jego  zo» 
stało  9  a  te  pozostałe  ułomki  Franciszek  Dou-^ 
za  zebrały  i  podał  do  druku  w  roku  i596« 

Horacyttsz  sposób  pisania  a  razena  zdanie 
o  nim  w  następujących    wierszach  umieścił: 
M:adzjtie    naprzód  poprzedniki  jego  Kratyna  i 
Arystofana,  a  potem  tak  mówi: 
jffine  omnia  pendet  Itueilius,  hosee  secutus 
Mutałis  tantum  pedibus ,  numerUgue ,  facetus^ 
Bmunctae  naris ,   durus  componere  penus, 
Namfuit  koc  pitio9U3:  in  hora  saepe  ducent09r 
Ut  magnum ,  persus  dictabat ,  atans  pede  iu  un<K 
Cuumjluereł  lutulentus,   trcti  quod  toliere  peUes : 
Garmłus  ałgus  piger  scrihendi  ferre  taborem 
Scribendi  r^cłer  nam  ut  mukum,  nil  moror»- 

\  ^OdmienH:  tylka^  mówi  Horacyuszt  spo-^ 
^8Ób  mówienia;  dowcipny ,  ale  wiersz  jego 
„był  twardy,  nie  zęby  naU  ciężka  przycho* 
,,dził,  bo  ich  po  dwieście,  jakto  ntówią,  na 
„jedndy  nodze  stojąe  dyktował.  Ale  tez  znać 
„było,  ze  się  śpieszył ,^  w  niezgrabnem  rze-p^ 
,^czy  wydaniu.^**" 

j.  ir. 

WIRGILIUSZ. 

Mantua^  a  raczey  w  )iy  okolicy  wieś  Axim> 
dea^    szczyci  elf  bydz   a7czyzn%  Wirgiliusza* 
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Tęga  się  roku  urodziła  w  którym  Pompejtrsz 
z  Krassem  urząd  konsulów  sprawowali  ^  roku 
od  założenia  Rzymu  6QĄ.^  Tego  zaś  dnia 
mając  lat  siedemnaście,  szatę  męzką  na  sie- 
bie przywdział,  w  którym  życia  dokonał  Lu- 
krec3rasz.  Sielanki  do  sławy  usłały  mu  dro- 
gę: w  pierwszey  biorąc  na  się  postać  paste- 
rza, zaniósł  skargę  na  niesłusznych  przez  gwałt 
oyczyst^  roli  posiadaczów,  i  pozyskał  Augusta 
łaskawe  dla  siebie  i  współziomków  względy. 

Przywołany  od  niego  do  Rzymu,  odtąd 
w  jego  towarzystwie  przebywał:  i  lubo  wiel- 
ce był  skromnym,  a  przeto  o  łaski  się  nie 
ubiegał,  tyle  ich  doznał,  iż  i  swoich  w  ubó* 
stwie  zostających  zapomógł,  i  sam  wzniesio- 
nemu stanowi  swojemu  przyzwoite  życie  pro- 
wadzić mógł;  uk  jak  Horacyusz,  z  którym, 
yzadkim  nftiędzy  jednegoż  .kunsztu  mistrzami 
przykładeni,  w  ścisłey  żył  przyjaźni.  Wiey- 
akie  życie  lubił,,  i  częstokroć  w  rozkosznym 
ustroniu  przemieszkiwał.  Trzy  lata  strawił 
na  pisaniu  i  doskonaleniu  Sielanek,,  których 
dobroć-  zwięzłe  obwieścił  Horacyusz.. 

MoUe  atqu9  faeeium 
Firgilio-  annuerunł  guudSgntes  rurę  Camenae. 

'  Na  wielokrotna  prośby  i  nategania  Męce-- 
iiaSB,  przedsięwzi^  księgi  Zien^aństwa  i  one 
>fmu  poświęcił.,,  jako  dań  wdzięczności.    Sie* 
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dem  lat  nad  tein  dziełem  strawił,  które  ze 
wazech  miar  w  rodzaju  swoim  naywytwor- 
nieyszem  naźwajć  się  może.  W  Neapolu  ł 
miłych  okolicach  jego,  oddalony  od  zgiełku 
stołecznego  miasta-  t§  pracę  dokonał ,  jak 
sam  o  tem  daje  świadectwo  w  o  wczas ,  gdy  Au- 
gust zwycięzca  z  woyny  przeciw  Partom  wracaŁ 

Haec  9uper  arvorum  cultu  pecorum^ue  canebam, 
Ef  super  carborihuSf   Caesar  dum,  mągnus  ad  alłum 
Fuiminat  Euphraten  belio,   i/icłoręt^e  i^tficntes 
Per  populos  dał  jura  piamgue  affectał  Olynipo: 
Ulo  Virgilium  me  łempore  dulcie  alebat 
Parthenope, 

1qs-lclq  był  Eneidy  nie  obwieicil,  gdy  juz 
o  niey  takowa  była  sława,  iz  Propercyusz  na 
te  zdobył  się  wyrazy:  „ustąpcie,  pisarze 
„Rzymscy,  Greccy  się  w  spór  nie  wdaycie, 
„większa  się  rzecz  wznosi  nad  Iliadę." 

Cediłe  Romani  scriptores  ^  cedite  Graj  i, 
Neecio  quid  majus  noicitur  Iliadę* 

Jest  wieść,  iz  gdy  po  nocy  didźystey  dzień 
nastąpił  pogodny,  w  którym  August  ludowi 
Rzymskiemir  dał  igrzyska,  w  mieyscu  gdzie 
je  odprawiać  miano,  takowy  napis  tajemnie 
położył: 

Nocfe  pluit  łołay  redeunt  specłacula  marte: 
Diuieum  imperium  cum  Jope  Caeear  habet, 

W  nocy  deszcz ,   widokaitii  dzień  Hzym  uw^selit, 
WUdsą  bię  swoją  J4>wisz  x  Geiatem  podzielił. 
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Gdy  ciekawie  szukano  autora^  przyznał  się 
niejaki  Batyl,   i  odebrał  nagrodę.     Wirgiliusz 
naówczas  mniey  znany ,  dał  drugi  napis: 
Hos  ego  persiculos  feciy  tulił  alter  honores, 

i  cztery  razy  nie  dokończając  wiersza  ^  napisał: 

Sic  vos  non  pohis : 

Chciał  koniecznie  August  f  izby  ow«  po- 
czątki wiersza  cztery  razy  powtórzone  kto 
dokończył;  czego  gdy  nikt  dokazać  nie  mogły 
naówczas  odkrył  się  *  Wirgiliusz ,  i  przyzna- 
jąc,  iż  jemu  się  należała  nagroda ,  tak  owe 
i^i^rsze  dopełniŁ 

Sic  pos  non  pobis  —  pellera  ferłis  opes. 

Sic  POS  non  pobis  • —  fertis  arałra  hopes* 

Si€  POS  non  pobis  —  nidificałis  aues. 

Sic  pós  ttou  pobis  —  mellificatis  apes. 
Te  wierszyki  jam  pisał,  inny  ty  skał  prxecic« 
Tak  wy  nie  sobie  —  owce  wełnę  wydajecie. 
Tak  wy  nie  sobie  -—  wotjr  pług  w  jarzmie  dągmecie. 
Tak  wy  nte  sobie  —  ptaszki  gniazdeczka  scielecie. 
Tak  wy  nie  sobie  —  pszczoły  miód  w  ule  kładziecie. 

Przez  lat  dwanaście  pracował  nad  ułoże- 
niem i  poprawieniem  Eneidy.  Oddalony  przez 
czas  niejaki,  dla  woyny  Kantabrów^  August 
domagał  się,  izby  mu  cokolwiek  Z  dzid;a« 
które  pisał,  przysłał;  ale  nie  dał  się  do  tego 
przywieść.  W  odpowiedzi,  którą  zachował 
Makrobiusz,  na  list  Augusta  to  wyraził,  iz 
nie  sądził  jeszcze  Eneasza  bydi  godnym  u- 
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kiego  słuchacza*  Uzna}«  zdś^  li  nadto  wiel- 
kie i  przewyższa jące  możność  dzieło  przedsię* 
wziął:  De  AEnea  quidem  meo,  si  me  Ai}r» 
cule,  fam  dignum  auribus  haberem  tuis,  li^ 
benter  miuerem:  sed  canta  inchoafa  res  est, 
uc  pene  piUo  meniis  tantum  opus  ingressus 
miki  videar.    Macrob.  libr.  I,  cap.  ultim. 

Ostatnie  to  dzieło  utwierdziło  nieśmier- 
telność jego  sławy.  Że  go  zaś  do  tey  dosko* 
nałości  nie  przyprowadzi^  iak  zamyślał,  źą« 
dał,  izby  po  imierci  jego  było  spalone;  ale 
nie  dotrzymano  słowal  I  lubo  w  niektórych 
niezupełnie  dokończone  wyszło  na  świat;  do« 
tąd  ze  sławy  sprawiedliwie  zasłuzon^y  korzy- 
sta. Sam  August  Cesarz  opisał  zwyż  wyra« 
zonę  żądanie  Wirgiliuszo we : 

Ergone  supremia  petuit  por  improba  P€rbU, 
Tam  dirum  mandare  nefa^  ?  ergo  ihit  in  ignes 
Magnaque  docŁiloqui  morUtur  Musa  Maronu? 

Dalćy  zas  tak  pisze: 
Sed  legum  serponda  fides :  suprema  pclunłas 
Quod  mandat ,  fieriąue  jubet ,  parere  necesse  e9ł. 
FrauŁgatur  połiut  legum  penezanda  potesłae, 
,Quam  tot  congeełoe  noctesąue  diesgue  latoree 
Hauserit  una  dies. 

Powracając  z  Aten ,  w  Megarze  słabym  się 
czuć  pocz^^.  Gdy  się  więc  morzem  do  Włoch 
przeprawiał,*  niewygodą  żeglugi  strawiony  w 
Brunduzyum  życia  dokonał,  roku  Rzymu  735, 
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wieka  5&.  Frzpd  śiniercią  tafci  !«am  .«obie 
nagrobek  ułożył: 

Mant  UH  me  gepuit,',  Calahri  rap^trę ,  .łen^  nunc  «  , 
ParŁhenope:  jcecir^  jHiscua ,  rura ,  duccs^ 

'  £4ieidę  Andrzej  KrOcłuinprWBki  f  Ziemiań« 
etwo  Otwinowski  j  ^^Sielanki  Nągurczewaki 
przełozyŁi 

Sławne  są  owe  wiersze ,  które  na  pamiąN 
kc  świeżo  zmarłego  Marcella  w  Eneidzie  u- 
mieścił:*  ał^chaj%c  ich  c^y(ania  O^wia,  sio- 
stra Augusta  9  a  matka  chwąl^onegOy  omdlała, 
godną  potem  czułości  swojey  dając  ryinotwor^ 
cy  nagrodę.  Jat  bowienx  twierdzą,  ile  wier- 
szy, tyle  talentów  srebra  wyliczyć  kazała. 
Dla  okoliczności  wspomnioney,  i  dla  wyboru 
tkliwych  wyrazów  tu  si§  kładą; 

Z  księgi  VL  ^neidy. 

Tak  Ancbizes,   i  dodat:   Patrzay  2  jaką  sławą 

Marcellus  idzie  własną  ozdobion  wyprawą,) 

I  zwycięzca,   nad  iunycU  wznosi  się  wspaniale. 

Ten  rzecz  Rzymską ,  mimo  tłum  cz}  niących  zuchwak^ 

Wesprze,  i  niegdyi  dumnych  nadarzy  pokornych. 

Zajadłych  KarUginców  i  Gallów  niesfornych. 

I  co  Rzym  za  szczyt  wszystkich  wspaniałości  Uczy, 

Tizecie  królów  znękanych  zawiesi  zdobyczy* 

W  t^m  ozwał  się  Eneasz,  bo  postrzegł,    ii  młodzian 

Ozdobny,  mity,  rzezki,  w  broń  kwietną  przyodzi^n,  * 

liastępował  poauro,  w  ziemię  spuszczał  oczy: 

Oycze!  rzekł!  któi  to?  objaw ^  to  go  «a  ial  ttocsy? 


X 
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Czy  Bie  syn  tego  męia?  albo  z  jego  rodu? 

Czułe  wzruizenU  itytzę  i  ol(rzyk  narodu. 

Ale  jakaś  aię  oieiniioi6  nad  młodzieńcem  snuje^ 

Wtem  Anchizes  spłakany :  palirz.  i  ozny ,  co  czuj^. 

O  synu !  nie  baday  się  o  twoick  niedoli : . 

Da  go  niebo,  lecz  cieszyć  mm  się  nie  pbzwoli* 

Pokaże  go  los  fwiatu,  i  weimie,  co  nadał. 

Kadtoby  Rzym  był  wielkim,  gdyby  go  posiadał. 

Co  za  płacz  w  Marsa  dzielnym  powstanie  siedlisku! 

Tybrze!    w  smutWm  lałoby  wielki^^y  widowisku^ 

Ponuro  będziesz  płynął  mimo  zwłoki  jego. 

Któryż  młodzian  Tro Jańczyk  z  szcze|;>n  ładńskiego^ 

Takby  mógł  wznie«'ć  swe  przodki,  a  sławny  w  przykłady 

Cieszyć  oyezystą  ziemię ,  co  wzmogły  pradziady« 

Cnoto  dawna!   i  ręko  uiepi'zeparta  w  bojach! 

Gdyby  on  w  wojenniczych  był  powstał  zabojach, 

Któżby  uszedł  bez  szwanku  natarłszy  na  niego? 

Czyby  sprawiał  powinność  żołnierza  pieszego, 

Czyby  zżymał  bpdieami  rumaki  do  woUj 

Ach!  nieszczęsny  młodzieńcze!  •  «  JejUi  ios  dozwoli. 

Ty  będziesz  Marcellusem. 


Początek  księgi  IV.  Eneidy, 

PRZEKŁADANIA     8T.     TREMBECKIEGO.  * 
Królowa  niebezpieczne  zawziąwszy  nadzieje, 
Xj\\h6y  nie  goi  rany ,  skrytym  ogniem  tleje : 
Liczne  Trojana  cnoty , .  wielłu  rodu  sława. 
Miła  pośtae,  z  wymową,  na  umyśle  stawa. 
Mys'li  snu  chwile  biorą,    a  ^dy  świetne  włosy 
Tytan  rozpuścił,    znosząc  1  cienie  i  rosy, 
Królowa  jednoińyslne'y  z  sobą  siostry  wzywa, 
I  na  te  słabym  głosem  słowa  się  zdobywa, 
Tom  III.  <k 


Zi 
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„Anno,  siostro,  bezsenność  dręczyła  mnie  do  dnia; 
Jakiegoi  w  moje  progi-  pniciłam  przychodnia !  . 
Jaki  w  nim  wdzięk  z  powagą,    |ak  piertf  nie  sna  trwogi, 
YC\»  płonnie  go  bydi  mienią  spokrewnionym  s  bogi, 
j)ak  wywierał  na  niego  wyrok  siły  swoje! 
Jak  wzruszające  liiotfc  opowi&dał  boje! 
Gdybym  sobie  yxi  była  stale  nie  przysięgła, 
Abym  w-  małżeńskie  jarzmo  z  nikim  się  nie  wprzęgła; 
Gd^fby  nie  wstręt  do  związków  z  iałosn^y  przyczyny. 
Ten  tylko  bjłbj  godnym  wciągnąć  mnie  do  ^iny. 
Wyznam  przed  tobą,  siostro,    po  przecięta  parze, 
Gdy  bratnia  ręka  »lała  krwią  męia  ołtarze^ 
T^en  jeden  w  motch  ^my^łach  czułość  wzbudzić  nmi^^ 
^en  dawne  wskrzesić  ognie,  któi;e  lal  przytłumiał. 
Ale  niech  się  wprzćd  ziemia  podemną  zawali. 
Niech  na  mnie  Jowisz  piorun  ognisty  zapali, 
I  między  blade  strąci  Erebu  straszydła, 
riiieli  s'więte  wstydu  przestąpię  prawidła. 
Tamten,  co  pierwsze  moje  skłonpości  ku  sobie. 
Jak  w  życiu  miał  je<ljnie ,    tak  piech  ma  i  w  grobie.^^ 

Rzekłszy,  łzy  na  swe  łono  upuszcza  obficie: 
]Na  to  Auna:  „O!  siostro!  droższa  mi  nad  iycie! 
Czemu  tfsknotą  nikjniesz  w  samym  wieku  kwiecie. 
Bez  dziatek,  bez  naywiękaz^y  rozkoszy  na  świecie? 
Co  stąd  za  korzyść  mają  popioły  i  cienie  ? 
Alboi  nie  dosyć  długie  twoje  udręczenie? 
'Wzgardziłaś  zalotników  potijgą  i  skarby, 
I  w  Tyrze,  i  możnego  w  Afryce  Hyarby; 
Do  Libijskieh  cię  królów  skłonność  nie  prowadzi, 
Ale  nie  gardi  miłością,   którą  serce  radzi. 
Zastanów  się  z  uwagą,   jakie  masz  sąsiady: 
Tu  krążą  wyuzdanych  Numidów  gromady. 
Stąd  nas  Getulów  srogich  krainy  obiegły, 
Stąd  niegościnne  Sjrty  drogę  nam  przeległy : 


^ 
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Jeden  bok  oUczają  pragnące  pustynie^ 

Dragi,  Barceyski  naród,  co  rozbojem  ałynic. 

Pomnij,    ie  brat  zawzięty  gotuje  nachody, 

I  pragnie  z  ziemią  zrównać  wznoszące  się  grodj* 

yrierzę,  ii  bogów  łatka,  przyAylnotę  Jonony, 

Trojańaki  zastęp  w  nasze  przypiawiła  strony. 

O!  siostro,  wprędce  będziesz  oglądaó  radowe; 

Jak  się  państwo  rozszer^,  jak  twe  miasto  wzros^oi^' 

Jeili  przez  to  małżeństwo,   na  poiytki  wieczne^ 

Trojauy  z  Fenikami  połączysz  waleczne. 

Tylko  ty  błagay  bogów^  a  czyń  uczty  hoyne. 

Znajdą  się  przewlec  odjazd  pozory  przystoyne: 

Łnb  wodnisty  Oryon,  lub  Ocean  wzdęty^ 

I^iebo  zimne,  «póinione  w  naprawie  okręty .<^ 

Większą  po  tey  rozmowie  ognie  wzięły  iywosc. 
Wzmagały  się  nadzieje}   mnieyszała  wstydliwośc. 
Idą  naprzód  (lo  świątyń,  gdzie  kołd  icb  odbiera 
Febtts,  Jachus,  i  prawa  twórczyni  Cerera, 
Biją  owce  dwulaiki,  proszą  o  sprzyjanie 
Junony,    o  małleństwacb  mającey  staranie. 
Kiedy  śnieżną  wolicę  ubić  mają  popi, 
Jey  głowę  śliczna  Dydo  sama  winem  kropi,   ' 
Albo  czyni  obchody,  przed  obecne  bóstwa, 
Na  ołtarzach  stłuszczonych  od  ofiary  mnóstwa. 
Z  otwart^y  piersi  bydląt  wyrwane  jelita. 
Zwala  drgające  jeszcze,    i  o  losy  pyta:  • 

O  błędne  wieszczów  zdanie!   cóż  palone  woniej 
Cóż  ofiary,  ołtarze,  pomogą  Dy  donie? 
Gore,  i  sercu  rana  doymuje  niezgoyna, 
Po  wszystkich  miasU  stronach  biega  bezspokoyna. 

Tak  mniey  obaczny  łowiec,  gdy  pierzchliw^y  łani 
Bok  polotn^m  a  tkwiącym  ielezcem  zarani, 

Ga 


ZJ- 
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Ta  ucieka  po  górach,  ucieka  po  lesie, 
.  Ale  wszędy  zabóycżą  strzałę,    2  sobą  niesie. 
To  -wiodąc  Eneasza  okazywać  rada. 
Jak  llczoe  jey  dostatki,   jak  moioa  osada. 
To  zaczyna  co^  mówić  i  miesza  się  2  mową, 
To  po  uczcie  obiedn^y  ucztę  daje  nową: 
Chce  jeszcze  woyną  Troi  mieć  pojone  zmysły. 
Od  ust  jego  j^y  wszystkie  ^rzraszenia  zawisły. 
Po  rozeysćiu ,  gdy  xię£yc  blask  wydaje  ciemny, 
I  gwiazdy  nachylone  radzą  sen  przyjemny, 
Dom  się  j^y  zdaje  pustym,   przejęta  iałobą, 
Słyszy  nieprzytomnego,   i  widzi  przed  sobą; 
Albo  Askaniusza  na  sw^m  łonie  piesei. 
Ze  się  w  nim  iywy  oyca  wizerunek  mieści: 
Nie  zbtoi  portu ,    wszczętych  nie  podnosi  wieiy, 
Jłie  dogląda  wojcnn^y  ćwiczenia  młodrieiy, 
próżno  stóją  machiny  wzniesione  pod  chmury, 
Zaniedbane  są  twierdze,  i  groiące  mury. 

Gdy  tę  królowa  niebios  j^y  słabość  postrzegła, 
I  niewzglcdno8'ć .  na  sławę ;   z  Wenerą  się  zbiegła ; 
„Ach  jakich  zysków,   j%kiey  dostąpicie  chwały^ 
Jak  twóy  i  twego  chłopca  tryumf  okazały, 
Jak  wasze  imię  wielkie,    i  pamiętne  w  świecie. 
Dwa  bóstwa  mogły  jedney  zaszkodzić  kobiecie] 
Wi<?m,   ie  się  lękasz  muru,   który  teraz  wzrasta, 
Podevrzane  ci  domy,   mnie  miłego  miasta. 
Lecz  na  cói  ic  zawiści,   i  sporów  tak  wiele? 
Obierzmy  raczmy  pokóy,    i  zdarzmy  wesele* 
Jul  się  stało,    czegos'cie  usilnie  żądali, 
Jui  się  cała  miłosnym  ogniem  Dy  do  pali. 
Zespólmy  te  narody,   obostrzając  sobie. 
Byśmy  do  ich  urządzeń  wpływać  mogły  obie» 
Niech  jui  Eneasz  będzie  i  inęiem  i  panem. 
Dozwalam  hydi  Fenikom  dla  krwi  lwoje'y  wianem." 
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Czuje  \Vcnuf  cbytroi^ci  pozorami  krylr, 
Chcącey  w  Afrjkę  zwrócić  berło  znakomite. 
y^Kimieby  uki,.  rzecze,  nieroziądek  władał. 
Aby  z  tobą  zgrjiUwe  nUrezki  przekładai? 
Przychylę  wolą  mojQ  do  tego  zamęscia, 
Byle  tylko  fortuna  nie  umknęła  szczęścia. 
Lecz  tayne  mi  \vyroki,   nie  wiem  czyli  wierzyć,' 
Że  Bią  Jo  wiąz  dozwoli  ty«i  ludom  sprzymierzyć, 
I  co  Trojan  ź  nieszczęsnych  pobojów  zostało, 
Z  twemi  Sydouczykami  wzrastać  w  jetlno  ciało. 
Tobie  jest  wolno  prośby  powtarzać  męiowi, 
Zaczniy,  a  ja  za  tobą.     Na  to  Juno  mówi:. 
y,Moja  w  Usą  będ^e  praca.    Teraz  ci  objawię. 
Jak  się  przy  ukończeniu  dzieła  Ugo-  sprawię^ 
Jutro  twóy  syn  i  Dydo  jechać  mają  w  bory, 
Jak  tylko  słońce  rzeczom  przywróci  kolory: 
Gdy  się  łowcy  szykują,  gdy  rozwodzą  sieci. 
Zesłany  z  cz4rn^y  cbmury  grad  na  nicU  wyleci, 
Zatrzęsą  nieba  grzmotem ,   tęga  lunie  słota, 
Pierzchną  oboczni,   wzroki  przesłoni  ciemnota. 
W  te'm  do  jaskini,   czasu  wydrąion^y  kosą, 
Eneasza  z  Dydoiią  przygody  zaniosą. 
Będę  tam,Xjeili  równie  zechcesz  się  przysłużyć, 
Sułem  spoję  małieńslwem,   dam  własnobci  n^.yć, 
To  będzie  zaślubieniem.*'     Poznawszy  te  zdrady^ 
Uśmiechając  się  Wenus,   potwierdza  układy. 

Jui  wstająca  Jutrzenka  ttiesle  hasło  rana, 
Wyciąga  w  pole  młodziei  do  łowu  wybrana, 
Przy  parkanach  Massylów  jedzie  rota  konna, 
Oszczepy,    rohatyny,   i  psiarnia  powonna. 
Gdzie  królowa  poloWy  ubiór  brać  poczyna. 
Czeka  przed  poilwojaml  Sydońska  sŁarszyna; 
Jui  koń  dla  nie'y,   którego  dywdyk  pyszny  kryje. 
Spieniony  iuje  muusztuk,    i  kopytem  ryje. 
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MTychodzŁ  Djdo  licsnym  zdobiona  or«zakieii^ 

Z  włoiem  więsionym  w  złocie ,   z'  bogatym  saydaklcm ; 

Szatę  ma,   którey  brzegi  pracą  niedoieigłą. 

Zręczny  TyryysU  przemysł  umalował  igłą* 

Boki  )4y  okrążają  umięszani  apoły 

Trojanie,  Fenikowie,  i  Julna  weaołyi 

I  Eneasz,  myAiwe  nioaący  orę2e. 

Przyłącza  się  nad  inne  dorodnieyszy  mele. 

Taki  był,  jak  Apollo,   kiedy  Cyntn  strony 

Nawiedzając  I   odbiera  narodów  pokłony. 

Gdy  w  nmowioncr  przylkli  mieyaca  atanowiaka. 
Pod  zarosłe  bezdroia ,  przykrych  skał  urwiaka. 
Prosto  ze  sfor  ogary  wpadłszy  między  łozy. 
Zaraz  dzikie  po  górach  gonió  jęły  kozj : 
Knpiące  się  czę^ó  draga  raszywszy  jeleniei 
Z  hałasem  i  kurzawą  ^  w  gołe  pola  £enie: 
A  Jnlus  na  dolinie  doświadczając  koni. 
Raz  tych,  i  znown  innych,   na  swoim  przegoni. 
Ucieczkę  lewych  bjfdląt  z  pogardą  oglądaj 
Z  odyńcem,   albo  ze  lwem  napotkać  się  iąda* 
Wzrusza  się  grzmot  ogromny,   nagle  się  zacfamuraft, 
Spada  gwałtownym  gradem  przemięszjiDa  burta^, 
Kiórym  konie  raione,   i  niezwykłym  hukiem. 
Unoszą  sóioyeh  róioie,   i  z  Wcnery  wnukiem. 
Walące  się  z  gór  wody,  nowe  rzeki  czynią. 
Przypadek  odkrył  ciemną  w  pobliiu  jaskinią, 
W  ni^y  Eneasz  i  Dydo  szukają  zachrony; 
Wydany  znak  od  ziemi  i  swatki  Junony: 
Wiadome  błyska  niebo,  a  na  wierzchu  skały. 
Czyste  Nimfy  iałosne  jęczenia  wydały. 
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PRZEKLCSTWO      DYNONY. 
Z  księgi  IV.  Eneidy. 

rnZEZ   F.    DjnOCHOWSKIEGO. 
Jui  się  Z  jasnego  łoia  Ty  tona  ocuca, 
Jui  na  ziemię  Jutrzenka  pie'rwszy  promień  rzuca* 
Królowa  widząc,    tkoro  blade  wstało  zorze. 
Ze  pełnjm  iaglem  flota  wjchodzi  na  nH>rze, 
Gdy  i  brzegi  i  porty  bez  maytków  obaczy : 
Trzykroć  ozdobne  piersi  uderza  w  rozpaczy, 
I  śliczny  włos  targając:  Ach!  póydzlesz  ten  zbrodzieul 
.  I  tak  aię  państwu  i^ema  nrąga  przycUodzień ! 
Kie  porwiesz  się  d<^  broni  lud  po  cał^  miejcie? 
T^it  zepcfaifiei  naw  do  wody?  Idicie!  ogieu  niećcie! 
Rozpo^cieraycie  iagle,    róbcie  prędszy  wiosły, 
Co  mówię?  jakiei  mnieto  szaleństwa  uniosły! 
Teraz  zły  wyrok  nędzną  uciska  Dydonę ! 
Mogłaś  to  wtenczas,   kiedyś  dawała  koronę! 
Taito  wiara!  pobo2no»ć!  onie  bogi  Trofe, 
On  oyca  zgrzybiałego  wziął  na  barki  swoje! 
Nie  mogłam  go  rozszarpać?  w  roerskie  cisnąc  wały? 
Wyrżnąć  Trojan  i  zniszczyć  ich  ród  pozostały? 
Nie  mogłam  w  samym  Julu  ielaza  zakrwawić, 
Pociąć  w  sztuki,   i  %  członków  oycu  ucztę  sprawie? 
Lecz  bitwy  los  niepewny.     Próina  dla  mnie  trwogo! 
Odważywszy  się  na  ^ierd,  moiasi  się  bać  kogo? 
Zniszczyłabym  okręty,   z  ogniem  na  nie  wbiegła, 
Lud  z  oycem,  z  sytiem  znio«ła,  i  sama  podległa. 

Słońce!  którego  oku  jawne  wszystkie  rz^czy^ 
I   ty  Juno  mająca  me  trosk  i  na  pieczy ! 
Hekate,   którcfy  wyciem  brzmią  roztayne  drogi, 
I  Jędzę  i  Elizy  w  grób  idąc^y  bo^ 
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zdradzieckie  scigającj  zemstą  przewinienia^ 

Ostatniego  Dydony  słtichaycle  westchnienia* 

Jeieli  kiedy  zbrodzieii  do  portu  zawinie, 

I  ten  konieczny  wyrok  Jowisza  nie  minie, 

Niech  się  preynajmn-i^y  z  mcinym  ludem  brourą  ^cina, 

Niechay  z  granic  wyparty,  oderwan  od  syna, 

Żebrze  tułacz  pomocy  :  niech  pobitych  w  boju 

Widzi  swych  pogrzeb  sprośny,   niech  jarzmo  pokoju 

Uciążliwego  diwiga,  nie  cieszy  się  tronem, 

Lecz  na  piasku  niegrzebny  prędkim  padnie  zgonem. 

Tak  iyczę,  niech  się  zdraycy  bezbożnemu  dzieje, 

Ten  ostatni  głos  wznoszę,  uim  duszę  wyleję. 

Wy  za/,  Kartagińczycy,  ród  i  przyszłe  plemię 
l^clgaypie,    te  mnie  dary  przyszliycie  pod  ziemię; 
rfiech  żaden  mir  nie  przerwie  ludów  zawzięto^, 
Powataii  kiedy  mścicielu  jaki  z  moich  ko»ci! 
Bys  ogniem  i  ielazem  niszczył  ród  nieiuiły : 
Teraz,  pote'iu,  jak  tylko  pozwolą  wam  «ily; 
Niech  brzegi  t>pi*zeczne  brzegom,  rzekom  będą  rz^ki. 
Broń  broni,  niechay  wnuki  w  póine  walczą  wieki* 


OPIS        PIEKŁA. 
Z  księgi  VL  Eneidy. 

PRZEKŁADANIA   M.    BIOLSKIEGO* 

Jak  tylko  pi^rws2;e  słońca  błysnęły  promienie. 
Dało  się  z  grzmiącym  hukiem  czuć  ziemi  wstrzę/nienie. 
Szumiące  lasów  wierzchy,  okropne  psów  wycie, 
^Obwie8'ciły  Knmeyski^y  kapłanki  przybycie. 
„Precz  z  szanownego  gaju ,  precz  uiepo/więceni ! 
Oddalcie  się  zawoła  Apollina  xieui. 
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Tj  Eoeo  z  dobytym  poitisfpnj  or^lem^ 
Tn  się  Tkzhroj  odwagą,  tu  się  pokai*  męiaaJ^ 
To  raeklftiy:  naptuzona  sapada  w  otcUłanląy 
Śmiałym*  krokiem^  Tr^janm  posuwa  aic'  z»  nią*- 

Władzey  podziemnyck.  ducków  I  wy  apokoyne  clenU^ 
i  rozlsgte  przyBytki'  nocnego  milezeniai 
Ogńuty  Flegetonie,  iywioły  bez  rucbu, 
Niecb  mi  się  godzi  rzeczy  powzięte  ze  ^ackoi 
Objawić;  niecb  odckylę.  zasłonę,  tajemnic, 
OtoczonycE  pomroką  iBrebowyoli  ciemnic* 
isU  sami.     Noc  ich  wciodła  mgłami  zasęjńona^ 
•  Przez  czcze  domy,  przez  puste  krainy  Plutona*- 
Taką  drogę  przechodzień ,  w  zgęstwionym  ma-  lesiem. 
Gdzie  mu  niepewby  xic2yc  mdłe  światełko  niesie^ 
Kiedy  Jowisz*  niebiosa  przyoblecze  w  chmury, 
A  noc  farbę  odeymie  przedmiotom  natury*. 

Prted  przysioakTem;  na  wey^cin  w  pi^rWsząf  paszczę  piekTa^ 
Mają  swe  ło2a  Jęki  i  Zgryzota 'Ws'crekła, 
Tam  smutna  mieszka  Starotf^^,  bladych  cHorob  mn«jfitwo)^. 
Głód,  zły  radzta,  i-  Bojafii,  i  sprośne*  Ubóstwo, 
Straszne  wzrokiem*  potwory ,  Smieró  i  TJtmdzenTe, 
I  Sen,  bliskie  mający  z  Śmiercią  spokrewnienie:- 
Po  Umt^y  wchodu  stronie,  jesr  Radowe  złoAfwa^ 
Srogich  mordów  szafarka,  Woyna  nieszczę^Uwr,. 
-  Żelazne  Jędz  lofiiiee',  Niezgodk  sZfllona> 
Z  fik^Wttwą  związką  w*  jaszczurcy  warRocz  zapleciooaB 
Ka  srzodka  stoi ,  ręką  wieków  posadzony, 
Wiąz  ogromny,  buyuemi  gałę£mi  wzniesiony^ 
Vm  którego  rosochach  pomiędzy  liliami     - 
Sny(,~iak  mówią-,  zwodo&eze  ^witsą  gromadami^'  ■■ 

Łeiący  w  ro€hu'CA(1&^,  pliWtora  stra8zUw<a» 
CSUf  Eveb  potróyną  paszczą.  oszczeUwa^. 
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Na  kt6r«go  zjeion^y  ^dy  pofttarztgła  szji 

Kapłanka  wijący  się  kłęb  węiów  i  imu. 

Rzuca  mu  senny  przysmak  z  ziół,  z  maku  i  mioda; 

Otworzy Wfzy  trzy  gardła  azczekacc,  wściekły  z  głodu, 

Pochłonął  go;  wtem  ma  się  grzbiet  ogromny  zwinie. 

Upada,  i  wdłui  całą  zawala  jaskinię. 

Posuwa  się  Eneasz,  uśpiwszy  strainika, 

I  z  brzegu  niepowrotnych  wód  spiesznie  n^i}ka. 

Na  pierwszym  zaraz  wstępie  przy  ległby  zaciszy, 

Płacz  ciągły  i  kwilenie  niewiniątek  słyszy, 

Które  od  piersi  matek,  nie  poznawszy  iycia, 

Nagły  zrobiły  przenios  do  grobu  z  powicia. . 

Obok  nich  ma  siedlisko  liczna  duchów  rota. 

Którym  niesłuszny  wyrok  przerwał  bieg  iywota. 

Ani  te  mieysca  ślepym  rozdane  są  losem, 

Kaidy  z  spraw  swych  rachunkiem  ^tawa  przed  Bllaosem* 

Badacz  ten  sąd  swoływa,  nmę  losów  wstrząsa, 

Milczących  duchów  czyny,  i  zbrodnie  roztrząsa* 

DaWy  poczet  frasownych  następuje  cieni, 

Szaleńców,  którzy  iycia  troskami  znudzeni. 

Końca  cierpień  szukając  w  przedczasowym  zgonie, 

Samobóycze  na  siebie  obrócili  dłonie* 

Jakby  im  znośne  były  prace  i  ubóstwo, 

Gdyby  na  świat  powrocie  dozwoliło  bóstwo !        . 

Stało  się;  za  bagnistym  osadzonych  brzegiem. 

Czarny  Styx  dziewięókrolnym  przegradza  .obiegiem*  *) 


.*)  Trj^  ostatnie  z  EMidy  prz^hłaiiy  prtydał pi4rwms^ 
Wydawca  dzieł  Krasickiego  J>mochow9ki. 
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Księgi  ZiemioAstwa   pobzątekś    tłumaćtenie 
ff^aleryana  Otwinowskiego. 


Co  sprawuje  wesote  żbola,  i  pod  jakim 
Ziemię  pługiem  przewracać  trzeba  wielorakim, 

0  Mecenas!  i  wina  latorośl  godnego 
Kiedy  słuszna  do  tycza  wiązać  ilmowego* 
Co  za  dozoru  woły  chcą,  i  jakiey  wszytek 
Pilności  potrzebuje  drobnieyszy  dobytek, 

1  jaka  w  skąpych  pszczołach  biegłość  z  doświadczenia. 
Stąd  i  tern  niech  poeząiek  będzie  mego  pienia* 

O  wy!  a  nayjaśoieysze  światła  tego  światai, 
Co  z  nieba  pochodzące  prowadzicie  lata, 
Bachu,  i  chlebodawcza  Ceres ,  jeiU  swemi 
Upominki  tegoście  pozwolili  ziemi,  ^ 

Że  i  Chaoński  iołądź  w  tłusty  się  kłos  zmienił, 
I  trunek  Acheloyski  zmieszać  się  nie  lenił, 
Z  znalezioną  pgodą:  więc  i  wy  bogowie 
Fauui  oraczom  chętni,  wy  mówię  Faunowie, 
Przybąd£cic  wespół;  i  wy  gajowe  święcice. 
Wasze  dary  opiewam  Dryady  dziewice. 
1  ty,  któremu  naprzód  ziemia  z  swego  łona 
Zjadły  koń  urodziła,  wielkim  uderzona 
Tróyzębem ,  o  Neptunie !  więc  1  ty  ku  temu 
Sprawco  leśny,  Ceeyskie  bogate  któremu 
Ostrowy  iywią,  trzysta  Cieków  śniegu  równych. 
I  ty  oyczystych  gajów  odchodzący  głównych, 
I  łąk  Liceyskich  Pane  Strai  owczą  mający; 
Jeili  jest  w  jakiey  pieczy  swóy  Menal  mający,    , 
Przybądź  z  łaską  Tegee,  i  wonney  oliwy 
"Wynalazco  Miuerwo;  i  dziecię,  coś  krzywy 
Pługi łudziom  pokazało^  przybądi  i  noszący 
Sylwanie  w  r^kii  cyjilys  x  korzenHm  paehnąey. 


1^  ezSic:    TRZ£€Iil^ 

W^  fiog^wie  i  Wftzjsdue  boginie,  ca  nlacitr 
"W  opiece  swojiey  role,  i  co  odijf wicie 
^we  owoce  fiojn^in  nasieniem ,  a-  z  uieBa* 
S^uszczasie  didie  na  siewy  t^lc,  He  trzeba.  *J^ 


SIELANKA  PIERWSZA  WIRGILIUSZA. 
Przekładania  X  Nagjurczewskiegp^ 

ME  Ł  IB  EU  89    TYTYRUS;. 

ST,.    Tyljrze  w  rozłożystym  ty  bukowypi  cierna 
Dmiesz  w  fujarę;,  wieyskiemu  gwoli  siadłszy  picniar 
My  domy,  my  oyczyzn^,  my  rzucamy  wioskr^ 
łdziemy  w  poniewierkę;;  ty  za ^  proien  troski, 
W  cieniu  swą  Amaryllę  głbsisz  między  lasy^ 

T-    O  Melibee,  wżdy  bóg  nam  sprawił  te  czasy^ 
Gdy£  on  mi'  będzie  bogiem :  zrobiony  mu  z  damr 
Skropi«  nie  raz  krwią  ołtarz  skop  z  mo)ejf  owczarni  f 
Hoj^y  on  bujać  trzodzie,  eraz  podawnemu* 
Bał  wolność*  na  fujarze  nucie  mnie  samemu- 

JH,     Nie  zazdroszczęć ,  raczmy  się  zdumiewam  nad  toBą, 
Oto  widząc  zamieszka,  stroskai^  przed  sob^ 
Poganiam  kozy  moje :  więc  i  z  tą  maciorą^ 
Tytyrze,  jako  widzisz,  wlekę  się  ^lesporo* 
G^yf  w  tey  zarośli  dwoje ,  acE !  stada  zawziątei. 
Wprzód  gołych  głazów  dwoje  zromłia  koiłątek. 
Jak  często  to  nieszczęście,  by  było  baczenie^ 
"Wuóiyło  nam  piorunów  w  dęby  uderzenie-i 
Csętto  nieszczęsne  c  jodły  wróżyły  i  wrony* 
Ale  mówr  barn  Tytyrze,  kto  ten  bóg  wspomniony* 


*)  Nou^e   tłumacz9nv9-  Gśorgiióm   pimuMęwnUąi  /P. 
Tański.    Przypifck  F.  DiiMch^wykieg)^. 
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T.    Mktfto^,  «0^  zowią  Rsyniem,  z  gldpkgom  kCadł  zdtnia. 
Wraz  £  nmmiah  Melibet,  gilzie  się  zwykle  zgziuzy 
Bywało  ocUadziwizy  od  natok  jagni^tz*^ 
Tak  wice  scczenicu  ze  psy,  tak  z  kozmi  ko^ta< 
W  równi |kłatf^  zwykłem;  maiem  uk równał  z  widkietaii: :. 
Lecz  to  giowę^  pomiędzy  mioaty  awą  innrma 
Tak  wyDtoili»>  jaL  oyprye  wprzód  niakWy  krzewiny*^. 

UL    Z  jaki^yie.  więc  el  ^rzyazło  Rzym  widzi*^  przycz^^ny  ? 

T.    Wolność  przyczyną:  na  mnie  ta  wówczaa  weyrzała,i 
Kiedy  włba  iiwy  z  jagód  ja£  brzyiwa  zganiała, 
Weyrzała  przecie,  i  dotc  w  pófb^y  pczy«zła  iloLie^ 
Jak  za  Galatę  wziąłem  Amaryllę  tobiei 
Gdyi^  przee  darmo,  dóląd  ńą^  z  Galkteą  i}łO| 
Ni  nadziei  wolności,  ni  trzód  pieczy  byłow^ 
Lubo  owczarnie  na  riei.  częaŁo  wycbodziły^ 
Łnb  często  z  mleka,  tłaate  »^y  zię,  tworzyły,. 
Potrzebom.  nięwdzięcznc|gQ  jiuAfta  dogadzając  t     . 
Przedęi:  dłoń  próżna  była  do  d.omu  wracając/^ 

M»  Dziw  mnie  brał^  Amar^Ili-,    za  coś  narzeketia, 
Dla  kogoft  na  jabłoni  jabłka  twe  cBowała,^ 
Ty^ra  tu  nie  było;  Tytyrze,   iądały 
Ciebie  zdroje  I  sosny,.  I  \%\l  chróscik  mały  r 

T.     Cói.  miałem  czynie?    Ani  umJLnąp  się  niewoli, 
Ni  gdzie  cbęinę  mieó  mogłem  bog},  po  m^y  woli^ 
Tam  mlodzieńcafn  obaczył",  któreinu  w  ogarze 
Rokrocznie  w!  ka^dy  miesiąc  knrzą.me  ołtarze  ;.^ 
On  me  prośby,  uprzedził,  mówiąc:  paście  trzody 
Wprawują^  byki,  młodzi,,  paście  jako  wprzódy. 

M»     O  jak  sze^liwyś  starcze!  więp  twe  całe  łany  ^ 

I  dość  spore,  ac»  innym  kamień  nieprzeyrzany     , 
Pola,  zaległ,  pastwiska ,  w  tą^  sitowia  błotne  i- 
Ani'  się  paszą  stroją  twe  maciory  ketn^ 
Ani  iadną-  pobliskie  zaraią.  icblapii^      i   :  ^ 
SscsęAiwy  ttaraei  ta.Gię;irMk.sMijoiBgp4]iiwi»d3^.  • 
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I  zdrojów  poAlrifCODjch  w  sodj  letni  ocliłodzą:  ^ 
Owdzie  któreć  od  sąsiad  bliskie  ploty  grodzą* 
Zwabiwszy  pszczoły  z  HybU  wierzby  kwiecia  wonią, 
Sen  przynoszą,  ilekroć  syte  pszczółki  dzwonią* 
Tam  za*  du»ro  gałęzi  riałamawsay  sucdżie, 
flkotarz  na  bliskim  wzgórk-u  fpiewac  za  dnia  będzie* 
Przyt^m  huczne  grzywacze  twe  lube  zabawki,         «.. 
Nie  zamilkną  powietrzne  na  ilmie  turkawki. 

T,  Wprzód  pono  na  powietrzu  paŃ5  się  będą  łauie,    • 
R^ba  wód  poniechawszy,   na  piasku  zosiaoie,^ 
Wprzód  będą,   )ak  wygnańcy  w  odległey  krainie. 
Party  czerpać  w  Arąjue,   Niemcy  gdzie  Tygr  płyutr, 
Nii  ja  ¥rybawcę  mego  z  pamięci  uronię. 

BI.  A  my  stąd  jedni  pamtfy  ka  Afryki  stronie, 
Drudzy  póydziem  ku  Scytom,   i  gdzie  niewstrzymany 
Oaz  rwie  lądy,  ,i  gdzie  za  światem  Brytauy. 
Nui  dobre  w  kriju  swoim  wspominając  byty, 
I  ubogt^y  chałupy  darniem  słane  szczyty 
Oglądać  będę  z  dziwem  po  niewielu     iniwach. 
Bezboiny  jak  usiędzie  drab  w  uprawnych  niwach. 
Dzicz  gruba  nasz  plon  weimie:   owói  wspólne  bunty 
W  00  wdały  ziemian,    mieszczan,   innym  siane  grunty* 
Szczepie  teraz  tii  płonki,  Mclibce,  kędy  * 
Winorośl  buynorodna,   nkładay  ją  w  rzędy!    ^  .     ' 
Spieszcie  szczęśliwe  niegdyś,  śpieszcie  kózki  blleiąe,^ 
Odtąd  ja  was  w  zielonym  jui  parowie  leiąt. 
Nie  uyźrzę  przy  tarninie  wiszących  u:  skały. 
Piosneczki  moje  lube  jui  ^ie  będą  brzmiały: 
Odtąd  paść  się'  jui  '^lątiy  ńie  będziecie  kozy. 
Kędy  kwitnie  szczodrzeńiec ,   gdzie  krzaki  i  łozy. 

T.  Noc  ciemna  naitępnje,  spócauugr  Utrudzony,    - .. 
Miękkie. cŁt3<^  liktk><MŚ«i«lfi  bielony*    ^^  ^  ż 
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,  bajdzie  się  na  jabłoni  joi  owoo  dostały. 
Będą  miękkie  kaastany  i  mleczne  nabiały. 
Po  waiach  juŁ  tfdala  z  pod  strzech  djmy  się  wapinają^ 
A  wyisze  góry  cienie  jui  sporaze  rzucają. 

$.  m. 

HORACTU8Z. 

Ten  którego  aię  czytaniem  nasycić  nie 
można  9  Horacynsz  urodził  aię  w  Wenuzyum 
mieście  Włoskiem,  jak  sam  o  siebie  twierdzi, 
z  oyca  wyzwoleńca,  którego  dobremu  iczuy- 
nemu  wychowaniu  jak  szacowną  zachował 
wdzięczność,  jegoż  własne  stwierdzają  wy- 
razy: „On  prawi  nie  dość  mając  na  t^m,  ii 
„mnie  na  nauki  do  Rzymu  oddał,  sam. chciał 
„bydź  i  nauki  i  obyczayności  mojey  stra- 
„znikiem/^ 

Jpse  mihi  cusłos  incorruptissimus  ojnnes 
Circum  doctores  aderat. 

Względem  zaś  obyczajów  dodaje: 

Quid  multa  pudicum 
Qui  primus  pirłutia  hono^,  serua^ił  ab  omni 
Noi^  solum  facto,  perum  opprobrw  quoqu9  turpL 

Szacowne  są  wdzięcznego  syna  nad  stara- 
niem oycowskićm  wzmianki:  „Gdy  więc 
„mnie,  mówi,  od  złego  strzegł,  używał  spo- 
„sób,  Terencyusza  w  Adelfaćh,  gdzie  z  cu- 
„dzych  przykładów  nauczał  Demeas.<* 
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Nihil  praetermitto  f  consuefaci»j  deńiąue- 
Inspicere  tanguam  in  spwouium  in  viłas  omniamf^ 
JubeOf  atque  9x  tdiia  sumer€  exemplwn  Mi, 
Moc  faeito  et  hoc  fit^it^* 

I  pw^yznawaf,  jak  małe  naulii  zdaCnemf 
liyły:  stąd  prawi,  wolen  jestem  od  zdroino- 
8ci>  ca  szkoda  przynaszif*- 

Bx-  hoe  ego  sanu^  ab-  ilits^    . 
'Phmiciem  quaecymque  ferunł  i  medioeribus  et  gueis' 
Jgnoseas,  pitih  ttneor. 

Nie  ustawał  ten  prawy  syn  w  pocHwałacB? 
słusznie  nalieinycłr,  czułego  oyca  swojego,  i 
miło  jest  na  przykład"  dzieciom  one  powta- 
rzać: „Nie  obchodzi  mnie  to,  ani  narzekam 
„na  stan  poziomy  oyca  mo3'egp,  owszem  gdy- 
„by  mi  fos  wybierać  pozwolił ,  nie  zastana- 
^wiłbym'  sx^  na  zacności  I  bogactwach,  afe 
„przestałbym  na  tym  z  ochotą,  którego  mi 
„szczęsne  zdarzenie  mieć  pozwoliło*^** 

Nil  me  poeniteat  sanum  patris  huju9:   eoque 
Non ,  ut  magna  dolo  factum  negat  eeae  suo  parsp 
Quod  non  ingemtors  kabeat  elarosqut  parentee. 
Sic  me  defendam:  longe-  mea  diserepał  ieli*' 
Bi  vox  et  rałftn    Nam  ei  naiUra  jubetet 
A  cerłie  anni&  oepum  remeare  peraetum^ 
Atg^e  alios  legere  ad  fastum  quaecuncue  parentfi4^ 
Opłcuret '  eibi  quisqu0 ;  meie  oonłenłue,  honeełoe 
FascibtM  et  eeRie^  nolim  miki  eumere, 

Sau  libro  I.  VŁ 
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Gdy  do  lat  dziewiętnastu  przyszedł,  wy- 
słał go  oyciec  do  Aten;  tam  równie  w  języ- 
ku Greckim,  jako  i  w  nauce  Filozofii  zna- 
czny postępek  yczynił.  Wówczas  to  było, 
gdy  po  zabiciu  Juliusza  Cezara,  Brutus  z  • 
Kassyuszem  gotowali  wyprawę  przeciw  Au- 
gi^stowi.  Przejeżdżający  na  ówczas  przez  Ate- 
ny Brutus  wziął  z  sobą  Horacyusza, .  i  Try- 
bunem w  woyeku  uczynił.  « W  rok.  potem 
nastąpiła  sławna  bitwa  pod  Fiłippami',  gdzie 
Brutus  z  Kas»yu8zem  polegli,  a  Horacyusza 
jak  sam  w  Odzie  do  Wara  przyznaje,  w  ucie- 
czce puklerz  utracił. 

Tecum  Philippos  et  celsrmn  fugom 

Sensi ,  relicta  non  hene  parmulcu 

Powróciwszy  do  Rzymu,  za  sprawą  Wir- 
giliusza, wprowadzony  był>  do  domu  Mece- 
nasowego;  opisu>e  jak  się  rzecz  stała,  kładą 
się  tu  słowa  jego:  „Nieprzypadkowe  zdarze- 
„nie ,  mówił  do.  Mecenasa ,  zbliżyło  mnie  do 
„ciebie.  Nąylepszy  z  ludzi  Wirgilkiaz^  a  po- 
„tem  Waryusz  uczynili  o  mnie  wźmiflnH§» 
„Jakem  się  przed  tobą  stawił,  młodego  i  nier 
„świadomego  tak  wstyd  ogarnął,  ii  ledwom 
„się  mógł  zdobydź  na  słów  kilka.  Według 
„zwyczaju  twego,  mało  co  do  mnie  mówiłeś, 
„po  dziewięciu  loaiesiącacb  przywołany  zostam- 
„łem,  i  umieściłeś  mnie  w  liczbie  przyjaci^ 
„twoich." 
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NuUa  etenim  mihi  te  ^ors  obiulił:  opłinim  olim 

TirgiliuSf  post  hunc  Variu9  dixere  quid  ęs^em, 

Vt  peni  coram,  singulłim  pauca  locutusr 

Infans  namque  pudor  prohibehał  plurct. 

Non  ego  me  claro  nałum  pałre ;  .  •  . 

8ed  guod  eram^  narro*    Respondee^  ut  tuuś  est  mos, 

Pauca,    Abeo:    et  repocae  nono  post  mensę,  Jubesgue 

JSsse  in  amicorum  numero^ 

Dotrzymał  danego  słowa  Mecenas,    i  ob- 
darzał  dobrodzieystwy  niepodłego  przyjaciela; 
zagęścił  ten  sprawiedliwemi   pochwałami  do- 
broczyńcy dzieła  swoje:    a  z  obu  stron ,   tak 
trwała  szczera  i  tKliwa  przyjaźń ,  iz  gdy  nie- 
bezpiecznie chorował  Mecenas,    pisał  do  Au- 
gusta za  Horac3niszem,    iżby  o  nim  tak  był 
pamiętnym,  jak  gdyby  był  na  mieyscu  jego. 
lakoż  po  ozdrowieniu  Mecenasa  ofiarował  mu 
August'  dostoyny   urząd    sekretarza,     ale   go 
rzadką   skromnością    nie    przyjął.      Odmowa 
nie  zraziła  Augusta,    i  tak  pisał  do  Horacyu- 
6za.     „Uźyway  względem  mnie  swobody,  jak- 
5,byś  moim  był   stołownikiem.      Wiesz,    jak 
„pragnąłem,   iźbys  był  przy  mnie,    gdyby  ci 
„było  .zdrowie    pozwoliło/*     Sumę   tibi  ali^ 
^uid  juris  apud  me,  tanguam  si  conpictor 
mihifueris.    Recte  enim  et  non  temere  fe^ 
cerisi  guoniam  id  usus  mihi  tecum  esse  i^o-^ 
lui,   si  per  caletudinem  tuam  fueri  possit. 
Że  zas  nie  tak  często-    jak  pragnął  August, 
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czynił  o  nim  wzmiankę,  tak  do  niego  pisał: 
9,Wiedz  o  titttf  iż  ai^  na  ciebie  gniewam, 
„ze  w  dzid:ach  twoich  nie  tak  czysto,  jakb3^ni 
99Ja  chciał,  ze  mne^  rozmawiasz.  Alboż  się 
yjobawiasz  tego,  iżby  ci  to  nadal  nie  było 
,,ochydą,  iż  ze  mną  żyłei  poufale  ?'<  Iratun^ 
me  tibi  scito^  quod  non  in  plerisque  ejus^ 
modi  scripUs  mecum  poiissimum  łocuaris: 
an  uereris,  ne  apud  po$teto$  infatnu  tibi 
sitp  cuod  uidearis  familiaris  nobis  esse? 
Nagrodził  to  zamilczenie  Horacyusz  przedzi* 
wnym  do  cesarza  listem. 

Cum  fot  9usłin0as  et  łanła  negotia  4oIus» 
Był  wzrostu  niskiego  ł  otyły,  stąd  wzi^ 
pochop  August  do  żartów  w  odpowiedzi  na 
jeden  list  jego :  „Przyniósł  mi  Dyonizy  twóy 
„list,  za  który  choć  krótki  wdzięczen  jestem. 
„Boisz  się  widzę,  żeby  twoje  pisma  nieprze^ 
„nosiły  postaci,  ale  choć  ci  na  wzroście  zby»  * 
,ywa,  na  okrągłości  bynaymnify.  Fiszże  do 
^,mnie  obszernie,  na  wzór  brzucha  twojego.** 
Perculu  ad  me  Dlonysius  libellum  tuum, 
quem  ego  ne  accusem,  bret^icatem,  quantu^ 
luscungue  esCp  boni  consulo.  yereri  autem 
9ideris,  ne  majores  libelli  tui  sint,  quam 
ipse  es:  sed  si  tibi  sta  tura  deest,  corpuscU" 
lum  non  deest.  Itacue  łicebit  in  sexcario» 
lo  scribas^  cum  circuitus  ^oluminis  tuip  si^ 
cut  e^t  centriculi  tui. 


t64  Część    trzecia, 

Miemoici  ^  a  zatem  wieyskiego^  życia  mi' 
łośniky  po  większey  czyści  na  wsi  je  trawił. 
Umad:  lat  mając  pięćdziesi^^t  siedem,  razem 
prawie 9  jak  sobie  życzył  z  Mecenasem:  % 
nimźe  pochowany.  Pieini  Horacyusza  mamy 
od  Petrycego,  Libickiego,  a  przed  trzydzie- 
stą laty,  od  różnych  przełożone. 


PIEŚŃ   I.   DO    MECENASA. 

Mecenasib  krwi  królów  potomku  szlachetny, 

0  ly  moja  obrono!  móy  zaszczycie  świetny! 
Są,  ;kŁórzy  za  wysoką  poczytują  słdwę, 
Zbierać  oUmpfkim  wozem  wzruszoną  kurzawę: 
Tych  nieta,   okrąiona  pędem  wartkich  osi, 

1  palma,  z  panów  ziemi  do  bogów  podnosi. 

Ten  lubi,  gdy  niestały  gmiu  w  swoich  zapędach. 
Na  nayw}iszych  go  w  kraju  postawi  urzędach. 
Dw  gdy  mu  gumna,  własne  tak  napełnią  plony, 
Jak  giljby  zasiał  iyzne  Libii  zagony. 
Ow  pługiem  przewracając  .oyczysle  ugory,     "^ 
Chocbys  mu  Attalowe  obiecywał  zbiory, 
Kie  nakłoni  się  nigdy,  by  Cypryjską  łodzią 
Spierał  się  Irwoiny  z  morza  gwałtowną  powodzią^ 
Kie  raz  w  iegludze  srogiey  dosSyiadczywszy  fali, 
Ostrożny  kupiec,  na  wsi  dni  swobodne  chwali. 
"Wnet  do  nędzy  niezwyhł^y,  silne  czując  wstręty. 
Morskim  strzaskane  gwałlem^  naprawia  okręty. 
Są,  którym  przy  kielichu  Massyyskiego  wina, 
Trudom  o<ljęta ,  słodko  upływa  godzina : 
Lub  rozciągnąwszy  członki  pod  zielonym  cieniem, 
Lub  usiadłszy  nad  wolno  płynącym  strumieniem. 
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Tego'  łecLce  dźwi^  trąby,  c^£  óągnie  jiaoynj, 
1  od  iroftkliwych  jnatek  przekliBane  wojoy. 

Na  -wszystkie  niepo^dy  nieba  wystawiony. 
Biega  myśliwiec  mlodey  zapomniawszy  iony« 
Czyli  aacna  od  wiernych  psów   zoczona  leci, 
Czy  mu  kręte  Morsyyski  rwie  odyniec  aieci. 
Mnie  bluszcz  między  samami  bogi  mieysce  daje. 
Godny  dar  głów  uczonych:  ranie  i  chłodne  gaje, 
I  lekko  z  Satyrami  skacząc  I^imfy  hoie,  •   r 

Stawią  w  mieyson  gdzie  moiłtooh  podttie^ć  się  nie  mo£e: 
Jcźli  tylko  Ettierpę,  mych  pieśni  diwięk  poi, 
A  Lesbiy^ą  mi  lutnią  Polimnia  stroi. 
Gdy  za^,  twoim  wyrokiem,  wirzód  Liryków  siędę, 
"Wyniosłą  głową  niebios  dotykać  się  będę. 


PIEŚŃ   HOJIACYUSZA, 
O  upadku  Rzeezypospolit^y  Rzymskii^y  z  nie* 
zgody  obywatelów.     ' 

PAZEKŁAPAIilA   X.   ANT*   WIŚNIEWSKIEGO. 
YToTKi^  domcrwą'  nasi  wpoili  w  nas  starsi ! 

Rzym  się  sam  gubi,  siłą  swą  upada: 
Którego  zgubić  blizoy  nie.  zdołali  Mai^i, 

Wi  woysk  groźnego  Porseny  gromada:  ' 
Którego  ni  Kapuy^   ni-  Spartaka  siła,  « 

Ni  Allobrogów  ^micninków  potęga, 
Ni  iwawa  dzikicb  •  Kiemców  młodć  aie  potiiiyła, 

Ni  Anibala  sprośnego  przysięga* 
My  go  niezboini ,  sami  gubimy !   przez  nasze 

Kłótnie ,  Rzym.  zwierzów  staje  się  <łoiybko : 
Wnet  w  nim  swe  nieprzyjaciel  rozposirzfe  sałasze, 

I  plac  ten  końskie  zabierze  igrzysko. 
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W  niedoatępnym  Romula  iwi^  kości  groble,* 

Oumuy  uajezdaik  w  proch  zdepce  swy  wolnie !  •  • 
Clicecieź  ginący  wiedzieć,  jak  radzie  o  sobie? 

Go  w  tern  nieszczęścia  ca^nić  mamy  wspólnie? 
Naylepiey,  jak  Foceasy  widząc  coraz  iwawsze 

W  mieście  swein  kilku  gniewy  przeciw  kilkom^ 
Porzucili  z  włościami  domy  swe  na  zawsze, 

Zostawiwszy  je  odyńcom  i  wilkom. 
Idźmy  stąd,  ^dzie  nas  tylko  droga  zaprowadzi, 

Albo  się  z  wiatrem  na  morze  puszczaymy. 
Jestie  zgoda?  cóŁ  nam  kto  lepsjcego  poradzi ?.« 

Nie  bawiąc  y  W  okręt  na  szczęście  wsiadaymy.'  ' 
Lecz  daymy  sobie  stówo,  li  nie  wrócim  wprzódy 

Do  Rzymu,  aie  kamienie  wypłyną 
Same  z  głębizny  m.orza :  aie  Padu  wody 

Uyrzym  płynące  nad  górą  Matyną. 
Ai  wysoki  Appenin  sam  w  ocean  wskoczy: 

W  ścisł^y  niezgodne  będą  monstra  spółce, 
Ai  aię  tygrys  z  jeleńmi  zupełnie  zjednoczy, 

I  z  gołębianń  drapieżne  krogólcet 
Ai  w  jedne'y  lwy  z  owcami  chodzić  będą  trzodzie, 

Do  paszy  w  morzu  ai  się  kozioł  wnęci: 
Nie  powracaymy.  poty*    Niech  się  irą  w  niezgodzie 

Ci  co  zostaną  wyrodki  przeklęci. 
Wychodźmy:    my   przynaymni^y,    którzy    iycząc  fzcze- 

W  lepsz^y  nie  molem  Bzymu  widzieć /porze. 
Wy,  którym  cnota  w  sercu  nay większe  ftrzymierze,  , 

Wdłui  przez  Hetruskie  przelatuycie  tnotrze. 
Obszerny  nas  ocean  czeka:  tam  szczęśliwa 

Jest  dla  nas  wyspa ,  iyzne  okolice, 
Gdzie  niezorana  buyne  ziemia  daje  ioiwa, 

I  niesprtwione  ^dzie  kwitną  winnice* 
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Pewnie  corok  oliwne  obradzają  bory, 

Z  figami  rosną  po  polach  cytryny;         « 
Miód  sam  z  jodeł  się  leje:  a  z  wysoka  góry 

Brzmiące  strumienie  skraplają  równiny. 
Gdzie  sama  bydląt  mnogość  do  obór  się  garnie, 

Do  doju  spieszą  krowy  ,  owce ,  kozy : 
Bezpieczne  od  niediwiedzia ,  lub  wilka  owczarnie; ' 

Prz}kra  się  iadna  godzina  nie  ronoiy. 
Sami  doznamy,  wiechy ,  jak  przez  sawieruchy 

Siewów  wodnisty  Eurus  nie  zsgrzeba, 
Ani  zbytntem  wypala  ciepłem  Aaster  suchy, 

Tak  ich  naywyiszy  posmierza  Pan  nieba. 
Żaden  tam  nie  zatrzyma  brzeg  Argów  kotwicy: 

Ani  bezwstydna  Kolchis  nie  dopłynie, 
Z  okrętów  nie  wysiędą  zbroyni  Sydończycy, 

^i  Ulisses^  lud,  w  port  nie  tawinie. 
Ka  ludzi  moru,  iadn^y  na  bydło  zarazy, 

Nigdy  tam  nie  masz:  sąsiad  ladien  nie  wie 
Co  to  są  nienawiści,  podeyścia,  urazy, 

Przeciw  drugiemu  co  zostawać  w  gniewie. 
Cnotliwym  bóg  wyznaczył  kray  ten!  gdy  wiek  złoty 

Naprzód  w  miedziany,  pot^m  złosó  bezbożna 
Zamieniła  w  żelazny,  klóry  nie  zna  cnoty: 

Cnotliwym  przeto  uniknąó  go  można. 


PIEŚŃ  O  ŻYCIU  WIEYSKIEM. 
Przekładania  Onufrego  Korytymhiego. 

Szczęśliwy 9  od  spraw  wielkich  kto  daleki 
Zycie  prowadzi ,  jak  za  dawne  wieki. 
W  oyczystey  wiosce  pługiem  orze  polny 
Mórg,  od -wszelkiego  długu,  czynszu  wolny. 
Trąba  żołnierska  nie  bndzi  go  w  zorza, 
Ani  się  lęka  wzburzonego  morza. 
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Kie  zna  ratiifiza,  ani  v  pysznych  progi 
Mocarzów  kraju ,.  swojey  wznosi  nogi. 
Więc  albo  wina  ddyrzałe  gałązki 
Wiążąc  do  tyczek,  płodne  czyni  związki; 
Albo  w  pochylmy  dolinie  przy  wodzie, 
Błąkając^y  się  przypalruje  trzodzie. 
Lub  rznąc  szkodliwe -wilki  nożem,  krzepi 
Drzewka  podleysze,  gdy  w  nie  zrazy  szczepi. 
Lub  poderżnięte  w  ulaeli  plasiry  w  beczki 
Cliędogie  bklada,  Ipb  strzyże  owieczki, 
Albo  gdy  jesień  doyrzałemi  w  lesie 
Owocami'  drzewa  wierzch  ozdobnie  wzniesie. 
Rwie  wesół  z  szczepów  gruszki  pożyteczne, 
Albo  z  szkarł^iteni  grona  w  £arbie  sprzeczne. 
Na  dar  Pryapa  i  Sylwana ,  boże. 
Posągi,  granic  obrońcę  i  stróże. 
Jeżli  chce  spocząć,  ma- pod  starą  jodłą 
Poduszkę  z  darnią,  wygodną,  choć  podłą. 
A  tu  z  wysokich  brzegów  woda  spada, 
Las  kwilącemu  ptaslwu  odpowiada. 
Strumyki  żywo  szemrzące  w  potoku 
Sen  drzymiącmu  smaczny  dają  oku. 
Gdy  zas'  w  zimow^y  Jowisz  roku  części. 
Powietrze  deszczem  i  śniegiem  zagcs'ci, 
Albo  psów  mnóstwem  dziki  zapienione 
Pędzi  w  parkany  w  koło  obstawione: 
Albo  na  lekkich  szoszkach  ciągnąc  poły, 
Chciwe  ponęty  tisSdla  kwiczoły* 
Albo  mu  .zając  lab  żóraw  przychodzień. 
Miłym  połowem  w  sidła  wpada  co<lzicń.   ' 
Któż  w  tych  rozrywkach,  starań,  choć  je  lubi, 
W  posrzódku  uciech  tych ,  my sl.i  nie  zgubi  ? 
Cóż  gdy  wstydliwa  i  poczciwa  żona, 
Po  części  w  domu  pomag.a,  jak  ona 


o    RYMOTWORCACH   ŁACI2$8IUCH«  iGg 

Sablnka  w  pracy  słońcem  o^f  rżała. 
Pracowitego  Apulego  chwała.   '       '**  '    ' 

Eotwiętnym  dgniem  suche  iiH$ci  drawfta^  - 
W  zmordowanego  mę2a  przjy^cle  dziewka* 
A  zawarłszy  się  z  bydłem  kratą  z  pleci. 
Doi  nabraoe  wymiona  dla  dzieci. 
I  wino  z  tłoku  w  tegoroczne  kadzie 
Czerpiąc,  niekupną  strawę  przedeń  kładzie* 
Kie  uk  Łukryńskie  pstryki,  lub  gdyby 
Miał  nayprzednieyszy  z  morza  połów  ryby^ 
Które  północnym  wiatrem  sroga  zima, 
Na  naszym-  brzegu  zawrócone  ima ; 
Nie  tak  mu  ptastwo  Afrykańskie  syte, 
Ani  jarząbki  W  Greckich  puszczach  bite;3 
Jak  z  oliwnego,  które  w  domu  miewa, 
Tłustośu  obficie  sącząca  się  drzewa. 
Albo  szczaw  polny,  który  w  łąkach  razem 
Rodnie  z  pomocnym  mdłemu  zdrowiu  szlazem; 
Lub  jagnię  w  lwięta  terminalne  rznięte. 
Lub  koilę  z  zębów  wilkowi  odjęte.. 
Między  tą  ucztą ,  jak  szczęśliwa  dola ! 
Widzieć  napasłych  owiec  pośpiech  z  pola: 
Jak  smogłe  woły  z  pługiem  do  folwarku. 
Zwrócony  lemiesz  na  mdłym  wloką  karku! 
Jak  gromadnego  domu  róy  czeladzi 
Hurmem  się  w  koło  do  wieczerzy  sadzi! 
Alfiuaz  lichwiarz  o  tym  słysząc  bycie, 
Jnal  jui  wieśniackie  miał  przedsięwziąó  iycie* 
Grosz  wszystek  zebrał  przy  końcu,   lecz  wziątek 
Ty^i.  znowu  w  lichwę  w  miesiąca  pocgątek. 


Tim  UL 
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List  Horacego   do  Arysta,    w  którym  za- 
chwala nw  życie  wieyskie.     ,i 

^  PBZEKŁADANIA   F.    DMOCHOWSKIEGO. 

MiŁoiraKowi  mlaiu,  my  vr.i  mUoinicy     ■ 

ż«iym  zdrowi.:  i  opróc,  t^y  jedney  roinlcy. 

W-  wzystWm  prawie  zgodni ,  bracia  ao.kónal. :  ) 

To  jeden  chce,  oo  drogi;  toi  gani,  toi  chwali: 

Sure  gołębie  leplĄr  i  «>b4  "'«  )e»te.'o.e. 

Lcz  gdy  ty,  jakby  w  gniaździe,  przeaiadnjesz  w  miefce. 

Ja  wielbię  wsi  wesoły  sirugi  prie£roczy»te,' 

1  łkały  mchem  zarosłe,  i  gaje  cieniste: 

Słowem  łyi«.  Łróluję,  gdy  z  t#«  .i«  rozsułem,  . 

Co  W7  płochym  pod  nieba  wznosicie  zapałem. 

,.k  zbieg  kofóelny,  kąsków  ofiarnych  me  jadam 

cSime;  n.d  placki  z  miodem,   chleb  prosty  l,rzAtadam, 

Je£U  i^wot  z  naturą  chcesz  prowadzić  zgodny, 
I  naprzód  szukasz  mioysca  na  domek  wygodny; 
Gdzieł,  jeieU  nie  na  wsi,   masz  ukie  mieszkanie? 
Gdzie  łagodniejsze  zimy?   gdzie  chłodu*  pow..n.e, 
Tak  mile  zwalnia  przykre  psa  wfoeklego  skwary. 
Lub  kiedy  we  lwie  słońce  roznosi  poiary  ? 
Gdziei  ..zdro<6mnirfy  sny  mi,...?  Czyi  mn.cy  .1,  ..ekmi. 
Mni^y  pachnie  od  LibiysWch  muraw,  kamiem 
Lscieyszai  w  miastach  woda,   ie  w  ołow.u  huczy. 
Kii  co  pochyłem  płynV  łoiem  słodko  mruczy?^ 
Jednak  iw  pofczód  kolumn,  la.  w.dz.ec  s.,  żąda, 
I  naymiUzy  dom.  kióry  na  pole  pogląd.. 
Prółno  gwałtem  naturę  wyprzesz  z  ,ey  .ied.sk., 
-Wród,  zwycięży  niesmak,  praw.  swe  odzyska. 
Kto  pomięsz.,  obłudnym  zmylony  pozorem, 
OTarboww.*  »"no,  *  Tyryyskim  kolorem, 


o    RYMOTWORCACH   ŁACII^SKICH.  171 

Kie  tta  tak  csntą^itratę  uMnĄoay  bidzie. 
Jak  co  nie  «oa  róioicj,  ni  W  prawdzie,  ni  w  Łłcdue« 
Kto  ijł  w  azczę^cja,  ,ztj  tego  loii  głębiej  przeniknie* 
Z  trudnością  tię  oderwie ,  do  czego  nawjknie.  ' 
Chroii  się  wielkoaci,  moina  i  pod  niakim  izczytem. 
Królów  i  ich  przyjaciół  tzczętnym  przenieść  bjtem* 

Silnieyizy  jeleń  konia  z  ląk  "wyp^dzti  wipolnjcb : 
Ten,  po  długiem  walczenio,  nie  czując  aił  zdobijcb. 
Wezwał  waparcia  człowieka,  na  wędzidło  przystał* 
Lecz  jj^dy  zwyciczŁwem  dumny  wrócił,  coi  skorzystał? 
Wędzidła  z  pyska ,   z  grzbietu  nie  pozbył  się  człeka*  ' 

Tak  kiedy  przed  ubó»twem  kto  zbytnie  ucieka. 
Traci  woIttos'c,  ze  skarbów  akarb  naydroi»zy  w  kwiecie* 
nieszczęsny!   diwiga  pana  na  schylonym  grzbiecie, 
Wiecznie  słniy,  ie  przestać  nie  umiał  na  m^d^m* 
Mienie  wzięte  nierównym  do  stanu  udziałem. 
Jest  jak  bót:  wielki  skręca,  mały  cisuie  nogi. 
Kontent  co  masz,  uiyway,   móy  Ary^cie  drogi* 
Skaró  ronie  zaraz,  jeieli  mnie  £ądza  unie^, 
Jeieli  się  nie  zamknę  w  myck'potrzeb  okieaie. 
Pieniądz  słuiy^  lub  w  jarzmo  swego  pana  wprzągnie: 
Kiech  on  idzie  za  aznurem,  a  nie  za  sznur  ciągnie* 
To  piszę  w  dobrzy  raysli:  do  mego  wesela, 
Brakło  tylko,  iem  nie  mi^  z  sobą  przyjaciele* 

5.    IV. 

AFRAKIUSZ* 

Żjrł  za  czasów  Terencyusza^  i  równie  pi* 
saniem  komedyi  zatnidnid;  się;  nie  z  tą  je- 
dnak,  jak  pierwszy  wytwomoicią*  Poważny 
w  dramatach,    zachował  podobieństwo  z  Me- 

Ha 
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nandrenif    stąd  ów  wyraz  Horacyusza  w  li- 
ście do  Augusu: 

Dicitur  Afrani  toga  conpenUse  Menandro. 

ŁABERTUSZ. 

W  rycerskim  stanie  urodzony  zabawiał  się 
pisaniem  komedyy;  że  zaś  przywiódł  go  do 
tego  naleganiem  i  prośbą  natrętną  Juliusz 
Cezary  iz  jui  w  wieku  podeszłym  będąc  wstą- 
pił sam  na  teatr,  i  grał  sztukę  swoje;  tak 
go  to  obes^Oy  iz  w  prologu  żal  i  obelgę  wy- 
nurzył przed  słuchaczami  9  między  któremi 
znaydował  aię  Juliusz:  „Potrzeba,  którey  na- 
,,głość  wielu,  mimo  ich  chęć,  przyniewala, 
„do  czego  mnie  przywiodła,  widzicie^  Tego 
,iktórego  nic  wzruszyć  do  obelżenia  stanu 
„nie  mogło;  przemożna  łagodność  zniewo- 
„liła:  któremu  bogowie  nic  nie  odmówili, 
„człowiek  ulegać  musiał*  I  tak  sześćdziesiąt* 
„letni  obywatel  Rzymski  do  domu  swojego 
„trefnym  udawaczem  powróci*  Dniem  je- 
„dnym  nadto  żyłem.  Łosie!  i  w  złem  i  do- 
„bremnieumiarkowany  !pocożeś  mnie  wzniósł, 
„żebyś  tźm  srożźy  zaprawił  4o. upadku?  Cze- 
„mużem  przynaymniey  wtenczas  nie  podał 
,^ię  w  widowisko,  gdy  młodość  rzezka  do 
„tego  mnie  sposobiła!  Teraz  starzec  wycho- 
^,dzc,  i  gdy  już  mnie  śmierć  n^ka,  znamię 
,» tylko  tego,  czźm  byłem,  przynoszę.** 
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Necećiiłas  f   euju4  cursus  apersi  impełum 
Voluerunt  mulłi  ejfugeret  pauci  potuerunt, 
Quo  me  dełrusił  pene  extremU  jensibus  ? 
Quem  nulia  ambitio ,  nuUa  uncuam  largifio, 
NuUas  łimor,  pisnulla,  nulia  auetoritas 
Mover0  potuił  in  juyenła  de  ełału; 
JEcce  in  eenecła^   ut  facile  lohefecit  loco 
Viri  excellenti*  menie  ctemente  ediła, 
Submieea  plaeide  blandiloguehs  orałio  ł 
Ełenim  ipei  di  negare  cui  nihil  poiuerunł, 
Hominem  me  denegare  cuis  poeeet  pati  ? 
-Ergo  bie  łricenis  annii  actie  sine  nota, 
Sct4es  Romanue  e  lare  egreesue  meo, 
Domum  revertar  mimu^,    Nimirum  hoc  die 
Uno  plue  pi  Mi,  mihi  quam  pipendum  Juit. 
Fortuna  immodefała  in  bono  aeque  atque  in  mało, 
Si  łibi  erał  libiłum  liłetafum  laudibue 
Florie  cacumen  noetfae  famae  frangere  : 
Cur  cum  pigebam  membrie  praepiridanłibue, 
Sałiefacere  populo  et  tali  cum  poteram  piro^ 
Non  fiexibilem  me  concutpasłi ,  ut  caperes  ? 
Nunc  me  quo  dejicis  ?  quid  ad  ecenam  affero  I 
Decorem  fonnae ,  on  digni talem  corporie  ? 
Animi  pirtutem ,  an  pocie  Jueundae  eonum  ? 
Ut  hedera  serpena  pirte  arboreas  necat, 
Ita  me  pętuetaa  amplezu  annorum  enecat, 
Sepulchrie  eimilie,  nihil  niei  nomen  retineo*^ 

Makrobiusź  w  drugiźy  księdze  rozdziale 
aiódmym  Satuifnaliów ,  tę  nam  okoliczność 
i  prolog  Łaberyusza  do  wiadomości  podał. 
Tenże  dodaje,  ze  chcąc  się  zemścić  obelgi 
«woje7  nad  Juliuszem^    w  uściech   sługi  od 
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pana  znieważonego  te  słowa  położył:    „Rzy- 
„mianie!   tracimy  wolność:" 

Porro  Rómani!  libertałem  perdimus, 
A   w   dalszym    jeszcze   przeciągu   ta    była 
przytoczona  maxyma :    ,,iż  bać  się  wielu  ten 
^^rnusi)  którego  się  wielu  obawia.** 
Necesse  esł  multom  timeat ,  qucm  mulłi  łimeru. 

STRUŚ. 

Publiusz  Syrus  od  kraju  swego  Syryi  wziął 
przydomek  I  zbiór  niaxym  jego  w  rytmach 
zawarty  przełożył  I.  E.  Minasowicz.  Pisał 
koniedye*  ale  i  śladu  onych  nie  masz.  Jest 
jego  poema  o  Etnie* 

ASINIUS      rOŁLION. 

Konsul  za  Augusta  Cesarza,  wiódł  tryumf 
z  Dalmatów  zwojowanych.  Jego  pochwałami 
zagęścił  rytmy  swoje  Horacyusz.  Zaś  Wirgi- 
liusz trzecią  Sielankę  pod  jego  imieniem  wy- 
dały  wznosząc  nie  tylko  dzieła,  ale  i  uczone 
prace  jego ,  osobliwie  w  rymotworstwie. 
PoUio  et-ipse  Jaeił  nopa  curmina* 

Horacyusz  w  Satyrze  takie  o  nim  daje 
świadectwo : 

Poliio  regum 
Pacła  canit  pedc  tęr  pęreustc* 
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Jakoż  piFał  tragedye.  A  jak  Snida^  twier- 
dzi, i  dzieje  Rzymskie  w  fiedemnastu  księ- 
gach i  ^  umai;ł.  w  Tuakulnm  osiemdziesiątletni, 
w  roku  panowania  Augusta  czterdziestym 
siódmym.  '»';,., 

"aSINIUS      GALLUS. 

Synem  był  vryi4y  wspomnionego.  Są  nie- 
które rytmów  jego  ułomki :  Pliniusz  wspo- 
mina o  jego  epigrammatacb.  Był  Konsulem 
za  życia  oyca  i  po  śmierci  Anguata,  gdy  po- 
padł w  niełaskę  u  Tyberyusza,  na  śmierć  od 
niego  wskazany,  a  jak  niektórzy  twierdzą, 
sam  ją  sobie  dobrowolnym  głodem  przy- 
śpieszył. 

K0RNELII7S     GjIŁJLUS. 

Lubo  toi  samo,*  co  poprzedzający,  miał 
nazwisko,  rodem  był  z  miasta  Forum  •Julii, 
które  teraz  zowią  Forli*  Czwartą  księgę  Zie- 
miańatwa  jemu  przypisał  Wirgiliusz.  W  u- 
łomkach  Elegii,  które  si^^  po  nim  zostały, 
yfdzięk  osobliwy,  styl  i  wiersz  głądji,  zal 
wzniecają )  ii  włęc^y  pilia  jego  nie  doszło. 

ŁUKRECTDSZ. 

z  starożytnego  i  sławnego  w  Rzymie  rodu 
pochodził.  Posłany  w  młodym  wieku  do 
Xzkół  Ateńskich,  przejął  naukę  Epikura,  kto- 
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rą  za  powratenr,  wyboi*nyin  r3rtmeui  obwie« 
ścił  w 'księgach  o  przyrodzeniu.  To  dzieła 
2  rzeczy  bezbożne ,  wdziękiem  i  ży woici%  wy- 
razów zyskało  sław^.         ' 

W  czterdziestym  czwartym  roku  za  ćza* 
8ÓW  Augusta  sam  sobie  życie  odjął. 

Początek  księgi  jego  takowy. 
Matko  Eneadczyków  ludziom,  bogom  wdzięczna, 
Tobie  okrąg  tłoneczDj  i  droga  miesięczna, 
I  Planetów  uiezmylne  obroty  itc  ^milBJą. 
Pnez  deble  poiądaną  zwierz  jtloda  nadzieją 
Cieszy  »ic.    Bur^e  nagł^  przez  ciebią  się  ciszą. 
Pączki  kwiatów  pękają,  liście  się  kołyszą : 
I  chociai  je  chmur  tuman  zasępia  i  ^ciasłuia. 
Czułe  twemu  spoyrzeniu  niebo  się  wyjaśnia*] 

KATULLUS. 

Werona  była  Jego  ojczyzną.  W  rodzaju" 
pism  wdzięclnych  i  miłośnycb,  zdaniem  po- 
wszechnem,  prawie  pierwszeństwo  taii  się 
należy,  ale  go  ten  zaszczyt  zbyt  z  toru  oby- 
czayności  zdróżył;  wyrazy  albowiem  nad  za- 
miar wolne:  rytmy  jednak  im  bardziey  po« 
wabnd  9  t^m  niebezpie'cz:nieyszemi  stają  sic^ 
zwłaszcza  czytelnikom »  Których  rozmarzona 
i  żywa  czułość  wiccźy  wstrzymania ,  niz  wzbu* 
dzenia  potrzebuje. 

Zaszczycał  się  przyjaźnią  nayznakomit* 
szych  Rzymiani  'miedzy  któremi  i  Cycero 
znaydował  się.  • 


-  o  RTMOTWOACACH   ŁACllfdKICH.  t77 

Hozmaite  są  w  rodzajach'  swoich  rytmy 
jego:  te  któremi  śmierć  brata  opłakiwał, 
zaszczyt  mu  znamienity,  co  do  Elegii, 
przynoszą. 

Umarł  ledwo  lat  trzydzieści  mając ,  w  ów« 
czas  właśnie,  gdy  Cycero  z  wygnania  powracał. 

TTBUŁŁUS. 

Urodził  się  tegoż  rokn,  co  i  Owldyusz 
pod  konsulatem  Hircyusza  i  Fansy,  którzy 
zwyciężywszy  pod  Mantuą  Antoniusza,  tam- 
że poleglL  Urodą,  bogactwy  i  słodyczą  w 
obcowaniu  znakomity,  w^ielu  przyjaciół,  zyskał, 
między  któremi  był  Horacyusz.  Ten,  sposób 
myślenia  i  delikatność  gustu  tak  w  nim  sza« 
cow^,  iz  pod  sąd  jego  poddawał  dzieła,  a 
w  tymże  rytmie  ów  sławny  umieścił  wyraz: 
„Bogowie  tobie  dali  urodę >  bogactwa,   i  dar> 

„jak  ich  używać. 

Di  tib i  formom^ 
Di  tihi  dipiłias  dederunt,  arłemqu€  fruendi. 

VR07£RCTUSZ. 

Morawia  miasto  Umbryi  było  jego  oyczy- 
zną,  oyca  w  proskrypcyi  triumwiratu,  z  roz- 
kazu Antoniusza,  utracił.  :  Owidyusz  tak  o 
mówi:.  „Nieraz  mi  swoje  opowiadał  rytmy. 
„Ścisłą  ze  mną  złączony  przyjaźnią.** 

Saepe  euo*  soliłu^  reciłUre  Properłius  igtkśM, 

Jurę  ęodalitii  qui  mHii  jwicłus  #ra/. 
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Młodo  iiiuari:,  trzy  księgi  Elegii  po  sobie 
zostawił. 

MARCTAŁIS.' 

Rodem  był  z  Hiszpanii,  gdzie  wmieście 
Bilbilis  urodził  się:  z  Galb%  przybył  do  Rzy- 
mu,  i  przez  lat  trzydzieści  pięć  mieszkając^ 
gdy  równego  szacunku  od  Trajana,  jako  od 
jego  poprzedników  nie  doznał;  wrócił  się  do 
swego  kraju,  i  tam  w  sędziwym  wieku  ży- 
cia dokonał.  Między  listami  Pliniusza  młod- 
szego znaydują  się  niektóre  do  niego:  w  je- 
dnym odjeżdżającemu  wspomożenie  na  aro- 
gę  posyła,  ubolewając  nad  jego  niedostatkiem. 

Zostawił  po  sobie  zbiór  Epigrammatów:  te 
przełożone  po  większźy  części  na  język  Pol- 
ski przez  J.  E.  Minasowicza ;  niektóre  się  kładą. 
Co  przyjacielowi  dasz,  nie  zginie. 

Chytry  tłodziey  z  szkatuły  pieniądze  wykradnie, 
Ogirń  gmaciiy  oycsyste  podrzeć  mo2e  snadnie^ 
V  dtuinika  przepadnie  summa  poiyczona. 
Płonna  niwa  rzucone  uie  wróci  nasiona. 
Zalotnica  niewierna  zdradzi  i  okradnie. 
Fala  okręt  ponurzy  i  osadzi  na  duie. 
Nad  los  to  jpst,  i  żadnym  przypadkiem  nie  zginie. 
Co  dajesz  przyjaciołom,  mieć  będziesz  jedynie. 

Na  Mrówkę  w  Bursztynie. 

Gdy  się  tuła  w  wynio»łł?y  topoli  gęstwinie, 

yf  Jipkim  mruwka  subtelna  nwięiła  bnrsztynit. 

]  która  w  iycio  była  wzgardzoną,  ubogą^  .,  " 

iimeroią  się  swoją  stała  kosztowną  i  drogą. 


o   RTHOTWORCACH  ŁAC12$«KICH.  179 

O   TAIDZIE  I  ŁEKAKtI. 

Thais  ma  cs«me,s$bj.  Lękania  jasne^ 
Lękania  kupiła^  a  Thais  ma  własne*' 

DO     ŁEŁIU8ZA* 

"Widnzów  swoicli  nie  dajeaz  Lelli,  fezarpics2  mojCy 
Albo  przestań  mnie  szarpać  y  albo  wyday  twoje* 

Ł   U  K  A  N. 

Synowcem  był  Seneki,  mistrza  Nerono- 
"wego;  sprowadzony  od  stryja  z  Hiszpanii  do 
Rzymu,  przyzwoite  stanowi  swojemu  wzią- 
wszy wychowanie,  tyle  z  niego  zyskał,  iż 
do  wielki^y  wziętości ,  dla  niepospolitey  nau- 
ki, przyszedł.  Przez  wzgląd  który  miał  dla 
Seneki  w  pierwiastkach  panowania  Neron,  sy- 
nowca w  towarzystwie  swoj^m  umieścił;  ale 
chciwy  liawet  w  kunsztach  i  nauce  mieć 
pierwszeństwo ,  powziął  zazdrość  przeciw  Lu- 
kanowi,  gdy  się  sława  napisaney  od  niego 
Farsalii  coraz  bardziey  wznosić  poczęła.  Czyli 
teń  był  pozór  zemsty  jego,  czyli  tez  za  to, 
iż  wszedł  w  spisek  przeciw  Neronowi,  wska- 
zany na  śmierć,  gdy  mu  żyły  przerżnięto, 
niewzruszonym  umysłem,  jak  wieść  niesie, 
stosowne  dp  okoliczności,  w  którzy  się  znay- 
dywał,  rytmy  swoje  powtarzając,  w  trzydzie- 
stym roku  wieku  swego  życia  dokonał. 

Dzieło  jego  nayznacznieysze,  opis  woyny 
domowey   między   Cezarem  a  Pompejuszeiu; 


Igo  CZĘŚĆ    TRZECIA 

od  miejsca,  gdzie  się  ta  woyna  zakończyła^ 
Farsalii  dał  mu  nazwisko.  Trzy  tylko  pićr« 
wsze  księgi  dokonał  i  poprawił,  reszta  w  nie- 
dostateczności została.  Jak  jest  wieść,  pisał 
tragedyą  Medei,  którą  wielce  szacowano,  ale 
wiadomości  p^żnieyszycli  czasów  nie  dos^a. 
Inne  dzieła  jego  równie  niedoszłe:  księgi  za- 
pust Saturnalia,  o  pożarze  Troi^  Sie« 
lanki,  Bayki  i  listy  rozmaite. 

Pierwsza  edycya  Lukaną  w  Pol8?£e  wyszła 
na  świat  w  Krak  o  wie,  przez  Benedykta  zKoż* 
mina,  z  drukami  Macieja  Scharfemberga 
roku  1533. 

Dwa  razy  na  Polski  język  przełożona  by-, 
ła  Farsalia,   przez  Stanisława  Chrośdńskiego, 
i  przez  Alana  Bardzińskiego  zakonu  $.  Do* 
minika. 

Zazdrość  między  Pompejuszem  i  Cezarem.  — 
Obraz'  obudwu  wodzów.  —  Przyczyny  woy'- 
ny  domowdy  z  Lukana. 

PRZEKŁADANIA    F.   DMOCHOWSKIEGO. 
Niezgodna,  trwała  w  kroiklcU  przeciągu  lat  zgoda, 
I  nie  w  smak  była  >vo<l2om  pokoju  swoboda^ 
Kraifus  woynę  wslrzyraywał.     Jak  szczupła  cietfaiAtf 
Kt6ra  ((Toiąee  sobie  dwa  morza  rościna, 
OAyhj  się  rozerwała,  w  siluey  sw«^y  caporze, 
Wnet  Jouskie  z  Egeyskiem  tłukłoby  się  morze-; 
Tak  gdy  Kras*us,  co  srogi^y  b^ł  woyny  priewtukig 
Kgiuj^i  ł  zbroczył  Karry  łaciuiką  poioką^ 


o   RTMOTWORCACH   I:^CIl$8KICH«  iS^ 

Wybaclinąl  z  zajadłością  swoją  Rzym  saiartj. 
tyięc^yscie,  nii  mniemacie ,  tlokazaty  Party, 
Zabrawszy  zwycięionym  Rzymianom  sztandary: 
Wznieciliście  w  nich  woyny  domówmy  polary*      ' 
Dzieli  się  mieczem  państwo,  a  los,  Llory  w  rtądy 
Przemożnego  dał  Indu,  i  morza  i  lądy, 
I  świat  cały  ogarnął,  dwóch  objąó  nie  ikioie. 
Julia  zmarła,  mąin  opnściwszy  ło2e, 
Złączott^y  krwi  poniosła  związki  do  £teb«* 
Lecz  gdyby  ci  chwil  dłulszych  pozwoliły  'nlebsi;; 
Tjś  jedna  jeszcze  mogła  Wstrzymać  od  orcia, 
Zajadłego  z  t<?y  strony  oyca,  z  lamt^y  mcia, 
Wytrąciwszy  ielazo,  zbroyne  sprządz  prawice. 
Jak  z  świekry  sprzęgły  zięciów  Sabiuskie  dziewice. 
Z  tobą.  zniknęła  ufno&c:  wolne  boju  wrota, 
Cbciwa  pierwszeństwa  bodicem  dla  obudwu  cnota. 
Ty,  aieby  przy  nowych  stare  laury  twoje, 
I  przy  Gaulach,  isiłumione  ule  zgasły  rozboje, 
Obawiasz^ię  Pompeju ;  a  ty  bojem  długim 
I  ciągłem  wzutetion  ssczęściein,  nie  moiesz  byd£  drugimi 
Cezar  wyższego  nie  chce,  Porap^y  z  równym  siedzieć 
Kio  słnszniey  przywdział  zbroję?  niepodobna  wiettiiec: 
Wielkich  obiedwie  strony  mają  sędziów  na  to : 
Zwjfc2ęzki</y  sprzyja  niebo,  zwyciężouey^Kalo. 
Kierówui  się  spotkali,  i  wiekiem  i  sUnem^ 
Jeden  laty  schylony,  ju2  i  bydz  hetmanem 
W  długim  odtrykł  pokoju:  chciwy  próintfy  sławy. 
Pospólstwu  sypał  dary,  tworzył  mu  zabawy, 
Cały  ulegający,  dla  gminnego  wiatru,  *  * 

Podobał  sobie  w  klaskach  swojego  teatru. 
Nie  krzepi  sił,  zbyt  w  dawne  ufny  powodzenia, 
I  cień  w  nim  tylko  stoi  wielkiego  imienia. 
Tak  dąb  wyniosły  w  polu,  kióry  dawoo  wzięte, 
Dźwiga  łupy  narodów,  wodzów  dary  święte, 
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Choć  cifiarem/iue  tiliiym  trzyma  119  korzeniem^ 
Hagi  w  galąiy  ode  pnia  małym  darzy  cieniem^ 
C3ioć  ^o  pierwszy  wiatr  zwali ,  z  ogromnym  hi^aMm^ 
CliDciai  wkoło  kwitnącym  otoczony  lasem  j 
Samema  jednak  tylko  naród  czetć  oddawa* 
W  Cezarze  za^  nie  sama  bjta  wodza  sława, 
Lecz  omysły  nie  cierpiący  n^  chwilę  pokoju,- 
A  ten  tylko  wslyd  jeden,   nie  zwyciciyć  w  boja. 
Bystry,  gdzie  gniew  go  niefiie,  lub  nadzieja  wzywa^ 
Spieszy  z  zapałem,  leci,  ielazo  porywa. 
Jednam  szczęściem ,  o  driigie  szczęście  się  dobija, 
/Wznosi  lot  wjicy,  widząc,  źe  ma  niebo  sprzyja. 
Cokolwiek  na  przeszkodzie,  śmiałym  kruszy  łomem, 
I  kontent,  drogę  sobie  otwiera  pogromem* 
Tak  z  powietrza  łoskolem,  a  z  przestrachem  świata, 
"Wiatrem  wyparty  piorun,  z  obłoku  wylata, 
TTkośnym  raiąc  błyskiem,  lud  zdumiały  trwoiy, 
I  zajadły,  na  własne  świątynie  się  sroiy^ 
Padając  i  wracając,  iiiecofuięty  z  drogi, 
Wszystko  wali,  i  zbiera  rozpierzchłe  zaiogi* 

Te  wodzom,  lecz  publiczne  do  woyąy  powody, 
AYysŁępki,  które  gubią  przemoine  narody. 
Gdy  Rzym  podbite  świata  spanoszyty  kraje, 
A  przy  szczęściu  zniknęły  dawoe  obyczaje. 
Wstał  zbytek,  z  łupów  wziętych  na  nieprzyjaciołach: 
Nie  masz  miary,  w  naczyniach,  w  pomieszkauiach,  w  stołach, 
W  szaty,  które  zaledwo  kobietom  przystają,, 
Straciwszy  w^tyd  i  cuotę,  męiczyini  się  stroją. 
Jul  nikt  płodnego  w  męiów,  ubóstwa  nie  lubi| 
A  tego  chciwie  szuka,  co  narody  gubi. 
Skupują  grunta  nowe,  a  mierne  zagony, 
Które  kopał  lemieszem  Kamillus  wsławiony, 
I  które  Kury  uszów  grzebały  hiotyki. 
Zbyt  rozclągnione,  obce  widzą  osadniki: 
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Jai  ten  lad,  nie  znał  ceny  pokoju  i  zgody, 

Ni  w  ciszy  broni,  drogi<$y  uiywał  swobody: 

A  stąd  obfite  sporów  i  niesnasek  irzodło, 

Za  nic  zbrodnie,  do  który cb  ubóstwo  przywiodło: 

Stąd  ielazem  szukana ,  niegodziwa  sława. 

Wiechy  módz  nad  obczyznę;  stąd  gwałt  mierzy  ptaiffa. 

Stąd  wyciskane  mocą  pospólstwa  ucbwały. 

Stąd  konsule  z  trybuny ,  gwałcą  trybunały, 

Stąd,  porywane  złotem  pęki  i  topory, 

Zepsuty   lud,  swojemi  frymarczy  honory. 

Stąd  ambit,  zgubne  krajom  rodzący  bezprawia, 

Coroczne,  na  przedayn^m  polu,  walki  wznawia: 

Stąd  brzydka  lichwa,  korzy ić  w  zdzierstwach  nieprzystoyus^ 

Wiara  zgasła ,  i  wielu  pożyteczna  woyua. 


5.    V. 


JUWENAŁIS. 


W  królestwie  Neapolitański^m  dotąd  trwa- 
jące miasto  Akwino^  ojczyzna  było  JuWena- 
lisa.  Pisarz  ten  Satyr,  wszystkich  Innych  w 
zwięzłości  i  wytworze  przewyższył.  Kwinty- 
lian  współcześnik ,  pisząc  o  tęgą  rodzaju  ry-* 
motworcach,  stosowny  do  żyjącego  naówczat 
wyraz  w  dziele  swojem  umieścił:  „Są  i  t^^ 
,,ra2  w  tym  rodzaju  znakomicie  i  o  kl;óryck 
,,W  czasie  potomność  nie  zapomni.^'  SurU 
clari  hodie/jue ,  et  qui  olim  nominabuntur^ 

Powstał  ten  żarliwy  obyczajów  strażnik  i 
obrońca  prze<;iw  komedyantowi  Parysowi,  u- 
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lubionemu  od  Domicyana,  temi  wyrazy: 
^iDaje  on  nagrody  wojenne,  zdobi  zaszczyty 
jjr/cerskiego  stanu  pochlebców  sześciomiesię- 
yycznych;  czego  się  nie  waż%  znakomici,  lada 
„tro&iii  to  daje:** 

Ule  et  militiae  muUis  largiłur  honorem, 
Semesłri  patum  digitos  circumligał  aurop 
Quod  non  dąnt  proceres,  dabit  histrio. 

Nie  zapomniał  trefnis  zażartowania  i  w 
tern  lltościwszy  nad  faworyty  pańskie,  zamiast 
wyzucia  ze  wszystkiego;  pod  pozorem  niby 
nagtody,  uczynił  nieostrożnego  poprawiacza 
strażnikiem  granic  Egiptu.  Bawił  tam  ponie- 
wolnie,  jak  si^  z  pism  jego  wydaje,  aż  do 
czasów  Adryana  Cesarza. 

Szesnaście  Satyr  pozostałych  sławę  jego 
trwalf  utrzymują,. 

P£ll8TUaz. 

Aulu9  Persyusz  w  Wolaterrach  mieście  . 
Toskanii,  z  dostatnich  rodziców  spłodzony, 
kwitn^  za  czasów  Klaudyusza  i  Nerona.  W 
oyczyznid  wziął  pińrwsze  do  wieku  swego 
stosowne  ćwiczenia  i  nauki:  miał  mistrzów 
w  Grammatyce  Palemona,  w  Rrasomóstwie 
Wirginiusza,  Filozofii  zaś  jtiź  będąc  w  Rzy. 
mia  uczył  się  pod  Anneuszem  Kornuteni,  do 
którego  ścisłe  od  owego  czasu  powziął  przy- 
wiązanie j,  i  to  dokładnie  w  rytmach  swoich 


o  RYMOTWORCACH  ŁAOlCsKICH.  1^5 

obwieictŁ     Zaszczycał  .aięi    jak  fam  o  ^obie 

jiiówi,    ,iłayznafljuwit8zjrqh    wówcząą  m^ów 

przyjaźnią,  i][fxi^^ty iktpremi  znaydc^ijcąli  sic 

Lukan ,  .  i  ©^.  słi^wn]^  cnę^  i  obyiiTH^Iftwepa 

Petua   Tra9Q^f  f  ;  W ,  kwiecie,  lulodości^.  mając 

tylko    lat  ,<iwa4zie&cia    osieiu    życia  dokpjpał. 

Ostatnieiu  rozrządzeniem  znaczną  kwotę  pi^- 

]pięiną  i  biblipt^kę^fwol^  Kornuto>$ri  zapiaą|s 

teą  księgi  .w?uą|vys^y,;  pieniędbty  nie  przyjąJU 

•   •    ■  .  :  '1  «-  »'/-.•'. 

.     Sześć   tylko    Satyr    po    nini    zoetało:     te 

wierszeiu  Polskim  prz^ozył  Marcin^  SłonHp- 
-wicz  Akadjjniii  Krakowski^y  Jijff fe^ąor.  ,  Wy- 
szło dzieło  jego  w  Krakowie  z  drukarni  Kry- 
fiztofa  Szędla  w  roku,;i65i» 

j4ula  Persyusza  Flakką  Satyry,  pie^rwszy  po» 
czątetiM  przełażenia  Marcina,  Słonkomcza^ 

'    O  cufas  hominum  I  o  quhntum  ęst  in  rebus  inant* 

O  troski  1   o  próiności  ludzkje  QCzyivUte  I . 
Kiói 'to  prseczjta^ —  Do  mnie,  mówisz  ?   —  Nikt  zaistt 
Mo^e  dwóc^,  albp  iaden.     "Wstyd  i  bieda  —  czemu? 
Nlezrównaih  Labeonom  i  Pólidaiitemti. 
Jtfili  Rzym  có  poiiiźa.  — >  FrascUjeźli  z  błfdem,     ' 
Kie  diHijT  1  VM  noM  sif  ^zcz<ly<  Mrziętfs»9  inrzgl^fm: '    ^^ 
£ilic  oie  cz^ń,   miiira  uiechay  f  gi^anic  nie  wychodź^ 
Bo  któż  w  Rzymie ,  —  by  się  rzec  godzino  —  lecz  godzi. 
Gdym  się  starym  przypatrzył  i  młodych  postawie,  > 

Któi^cSfego  waitt?  wybaczcie  — ^  ale  3tódea  prawie. 
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Żył  żjt' czasów  Klitidyuwta:' I  N<^rona,  a 
jak  twWi^tl^i  Sydołiiiisz  A^óllihatis/ w  blisko- 
,  ści  Maryni  był  ^uibdżbny/  'V  ró^oiszach  za^ 
topiony  2^8tóni  jednak  i^naySvicksz<^  wy- 
twornością,  zyskał  niepospolite  względy  u 
Nerona,  które  do  tego  stopnia  nakonicc przy- 
szły, ji  nic  bez  je^  wiediy  i' nłOzenia  ten 
znŁewieściały  rozkosżnik' ^  bicfeSaldadi  i  kro-j 
toElach  czynić  nie  śmiał.  Że  j[ednak  okru- 
deństwo  1  zbi^ódnie'^Nerona  zgodzie  się  ź  ła- 
godnością sposobu  nicienia  i  postępowania 
Petroniusza  nie-  mogły, '  a  okazane  wzglądy 
wzbudziły  zazdrość  Trgellina;  udany  jakoby 
wszedł  w  (Spisek  przeciw  tyranowi,'  cłóbroWoK 
n^  śmiercią  wyrok  pprzedził. 

Tacyt  w  dziejach  swbićh  tako  nim  mó- 
wi*:  „Byłto,  prawi , ^  ic^ozkosznik,  Jitó^^  dzień 
„na  spoczynek  obracał,  noc  trawił  na  pracy 
„i  biesiadach:  nie  uchodził  jednak  źa  gnu- 
„śnego  i  marnotrawcę,  ale  w  wytwotności 
„zbytku  równego  spbie  nie  miał.  Uyiiiował 
„serca  miłą  niby  ,od  niechcenia  Jal^owąś  u- 
„przeymością  i  słodyczą,  ^ak  mówienia  jako 
„i  postępowania.  Gdy  był  prokonsuiem  i 
„rządził  Bitynią,  {iokazał  się  bydi  zdatnym 
„do  nayważnieyśzych  sprawowania  urzędów: 
„skończywszy    działania   urz^d6wjie,,     wrócił 
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,»8ic  do  rozkodzy  i  biesiad ,  i  ttał  się  w  te)r 
,>mierze  Nerona  *  wyi^kiem ;  nic  on  bowiem 
„bez  jego  wiedzf  nie  poczynał.  St^d  niena* 
„wiść  Tygellina,  iż^  go  ^  przemyśl*  i  wy- 
„kwintności  przechodził,"  Uli  dies  per  sam" 
num,  nox  officiis  et  oblectameniis  vua& 
transigebśmir;  utęue  aiios  in4iustria,  Ua 
hnnc  ignavia  ad  fama m  protulerac,  hdkć^ 
batur^ue  non  ganeo  et  profligaior,  uiple^ 
rif/ue  "sua  haurieniium  s  sed  erudito  la^u- 
Ac  dicta  factaąue  ejus  i/uani(y  soludorati 
et  quandam  sui  negligentiam  prafferentia, 
tanta  gratiuSp  in  speeiim  simplicitatis ,  ac" 
cipiebantur.  Proconsul  tamen  Bithyniać  et 
mox  consul  mgentem  se  ac  parem  negotiis^ 
ostendit;  deinde,reifohŁtus,ad  \Htia0  seu  t;/- 
tiorum  imitationem,  inter  pancos  famiUa^ 
rium  Neroni  adsumptus  est,  ełegantiae  ar^ 
biter,  dum  nihil  amaenum  et  molle  adfluentia 
putat$,  nisi  quod  ei  Petronius  approbavisset^ 
Unde  ifwidia  Tigellini,  cuasi  aduersiis  ae- 
mulum,  et  scientia  voluptatum  poiiorem*  Ta-* ' 
citUs  AnnaL  lib.  16  cmp.  i8.~ 

Została  się  po  nim  Satyra ,  albo  raczmy 
reszty  wielu  Satyr  złączone  razem,  -pisane 
prozą  i  wićrszem;  jestco  jedna  z  rodzaju 
tycby  które  Menippeami,  dla  wielu  rozmai- 
tych rzeczy  połączonych  w  jednemże  piśmie. 
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nazywają^  i;  htófey  cUrvf$zj  przykład  dał  da- 
wati/  pialEirz  'Rzjmsihi  W^ron.  Dzieło  Petro- 
niusza  tiiby  romane^ -d;  w.niiHf  jak  mniema- 
ją.  niektórzy,  opiaanie:  ^ytl^ów  i  zdrożnosci 
aamegoż  Nerona^  którego  Petropiusz  był,  albo 
raczey  }ak  wielu  twierdzą^  i  sam  Tacyt  przy- 
świadcza, xttU8iał  bydi  świadkiem  i  ucze- 
stnikiem. 

•  W  zebraniu  rytmów  I.  £•  Minasowicza 
zjaa|rdu)ą  się  z  Satyry  Fetroniusza  niektóre 
Kawałki  tłumaczone. 

o  w  I  D  T  u.  8  z. 
Sulinona  Włoskie  miasto  było  jego  oy- 
czyzną,  rod  zacny,  a  majętni  rodzice  dali 
znu  sposobność  do  nabycia,  za  sprawą  nay- 
oelnieyszych  mistrzów,  tych  wszystkich  wia- 
domości, które  do  sprawowania  dostojeństw 
były  potrzebne;  tyle  więc  w  naukach  i  kra- 
aomóstwie  postąpił,  iż  u  sądu  stawał  z  chwałą, 
i  posiadając  urzędy  szacunek  zyskał.  Prze- 
zwyciężyła jednak  zysku  i  ambicyi  względy, 
tniłośc  nauk,  a  zatem  dogodnego  im  spo- 
czynkti.  Nie  mógł  się  oprzeć  wrodzonćy  a 
porywcziy  skłonności  ku  rymotworstwu;  do 
którego  jak  wieść  niesie,  taką  od  niemowlę- 
ctwa miał  ochotę  i  sposobność,  iż  mimo  za- 
kaz i  groźby,    płynęły  z  ust  jego*  wiersze:    i 
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chcąc  przebłagać  8tarazych>  gdy  obieirfwał. 
Iż  wierszy  składać  nie  będzie,  tcź  eamę  obie- 
tnicę  nie  chcąc  wi^-sz^m  wyraził.  Dostatni, 
w  porze  wieku,  urodziwy,  w  naywicksz^ 
zostając  wziętoici,  obraził  Augusta,  i  na  wy- 
gnanie do  miasta  Tomes,  nad  morzem  czar- 
nem  lezącego,,  skazanym  został. 

Daje- poznać,  i  zostawia  ku  >  domyśleniu 
przyczynę  nieszczęścia  swojego,  gdy  mówi: 
ii  nadto  widział,  a  może  tai,  iżrco  widział, 
objawił.  Starał  się  wszy«tkiemi  sposobami 
ubłagać  zagniewanego  monarchę,  ale  te,  choć 
częstokroć  podłe,  skutku  żacbiego  nie  przy- 
niosły, nie  tylko  za  Augusta,. ale  i  pod  na- 
stępcą jego  Tyberyuszem,  w^  któregd  pano« 
wania  roku  czwartym,  mając  łat  sześćdzie- 
siąt, życia  dokonał.  Byłt  na  wygnaniu  lat 
dziesięć.  Rozmaite  są  zdania^  b  mieyscu, 
gdzie  życia  dokonał,  i  gdzie  był  pochowany. 
Za  życia  wyraził  żądanie,  iżby  zwłoki  jego 
do  oyczyzny  przeniesione  były^t;  i  złodone  z 
takowym  napisem: 

Hic  ego  qui  jaeeo^  tenerorum  lusor  amorum^ 
Ingenio  perir  Jffastp  poeła  m&o.       * 

^ł  łibi,  qui  łransis  ne  sił  gr^e,  quisqt£is  amasti^ 
Dicere:  Nnsoni-a  moUiłer  ossa  cubenł. 

Dzieła  jego  są:  Fas  to  rum,  to.  jest  roz- 
miar rocznych  czasów,  jak  9ain  na  v^s tępię 
wyrażał 


100  CZĘbĆ    TRZECIA 

Ttmp^ra  cum  eauęis  Lat  tum  -digesła  per  omnum, 
hapsaque  stib  łerra^  orituius  si^na,  eanam. 

Podzielone  jest  na  pieśnią  albo  części 
azeiciorakie*  Tristinm,  albo  narzekań  ksij^ 
pl(ć«     Listów  z  wygnania  ksiąg  czteiy. 

Przemian  albo  Metamorphoaeos^  ksiąg 
piętnaście.  To  dzieło  naywięcćy  mu  zalety 
przynosi;  jakoż  przy  dokończeniu  na  chlu* 
bny  zdobył  ^i^  wyraz:  ^^Dokonałem  dzieła^ 
^yktórego  ani  bogów  zapalczywość,  ani  ognie^ 
y^ani  żelazo  i  taiu  czas  nie  pokona. 

Jamqu0  opus  estegi^  ^uodnee  Jo^is  ira^nee  ignes, 
Ifśc  pottrii  ftrrum ,  nec  0dax  abolerś  pśłusłas. 

Te  księgi  Przemian  na  Polski  język  prze- 
łaiyli  Waleryan  Otwinowski  i  Zebrowski. 

Heroides  albo  listy  Ii eroin  Greckich :  jest 
ieh  dwadzieścia  jeden  przełożone  wierszem  od^ 
Cbrościńskiego. 

Elegie  miłosne  na  trzy  części  podzielone: 
o  kunszcie  kochania  ksiąg  til^y.  Aemedia 
A  m  o  r  i  s  I  i  albo  ostrzeżenia .  przeciw  kocha* 
niu  księga.  < 

Ksiąg  przemian  OmdyuSMwjrdh  początek.    - 

Tłumactsnh  Waleryeuia  Ołmnowsliego. 
PftKtD  morsem  i  przed  Łieinią^  i  prxedl^m  aii  bjlo 
)>(tebo,  oo  poUm  tobą  wttyttko  obtoczyło, 
3edva  potU^  na  < wiecie  hyU  prcyrodseoia, 
lli^tzuiioą  ]\  tWMo:  uk  beł  aloieaU 
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Ktemtjąc  w.fbbte,.|0|w6c(  cisf&riitgrałiegb,  \ 

A  meł|ocliiyeli  początkó^  vr , jeduo  igron^d^onyck 

Kzeczy ,  jeszcze  niedoljrze  z  »obą  połączonych.   "  J. 

Nigdy  jeszcze  Kwiatłoicłą  swoją  nie  tluźyło 

Słońce,  ani  zięi^ca  rosnącego  było  '      " 

Widiic,  gdyiiowe  rogi  ursaósi  i  odaił«dzar 

Ni  ziemia  na  po^ia^zu  /  kióre  ją  obchadza. 

Wisiała  cięiaranH:  odifaiona  twemi. 

Ani  po  długich  brzegach  ziemi  wilgotnemi 

Odnogami  głębokie  morse  ńą  siferzyłoi 

4»dzie  ziemia  ŁajM  i  wońe,  i  pow^U-^e  było* 

2acz^m  ziemia  uiesUła.  woda  nie  pływała, 

Ani  pow*eŁi-za  światłość  iadm  oświecała. 

r»iic  w  niczeiu  iwcgo  kszŁałlo  własnego  nie  miało^ 

Owszem  jedno  drugiemu  na  %vipót  aawiMittło.       .' 

Bowiem  walczyły  rzeczy  zimne  z  g^prącemi*^ 

W  jedn^y  kupte.  wilgoine  walczyły  ą  aucbemi,    . 

Z  Łwanleiai  ini^kie,  lekktft  z  ti^m*  Co  cięialy* 

Ai  bóg  przez  rdwcądseiue -ów  fp^  dłHgAirwal^r . 

Rozjąłf  kiedy  uczynił  wydział  między  niemi, 

1  kazał  tlę  odłączyć  BielHOfom  od  ziańii, 

'.:.  .  .        .5v VI.. ...„;,..,,;  . 

W  podeszłym  już  wieku  pi4b«<]i«iQwziął.i 
dokonał  obszernego  dzieła  drugiźy  woyny 
Punickiey.  Rymotworca  ten  za  czasów  Do- 
micyana ,  TSftrkf  i  Trajana  naywy28zi''do8toy» 
ności  ^izathfź^tf  konsulatem  ńakontiec  był  za- 
szczycony. -  titftii^c  wziróa^k^  Hyi-rytnuich 
swoich  o  woynie  Sarmató^Nr^r^^^naosaf  łi  t)y- 
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łf  pisane  ta  iczaaów  Doimcyana,  Pliniutz 
młodszy  w  jadaym  liicie  wspomina.,  iź  ten 
pierwszy  z  R^^mian  naśladowca  Wirgiliusz^, 
kupiwszy  mieysce,  gdzie  był  grób  jego,  jak 
do  świątnicy  tam  uczęszczał. 

Marcyalia  wielbiciel  wspomina  o  dziele  jego. 

Perpełui  nunąuam  moritura  polumina  Sili  -  ■ 

Qui  legia ,  ut  Latia  carmina  ^igna  fóga* 

Tegoż  w  jedynastey  księdze  pięćdziesiąte 
Epigramma  obwieszcza,  jako  zaniedbane  zwło^^ 
ki  Marona  gdy  u  właściciela  ubogiego  były 
w  dzierżeniu,  Sylius  ich  nabył,  ł  oddał  cześć 
winną  podobnemu  sobie. 
Jam  prope  deserfós  eineres  et  sancta  Maroni* 

Nomina,  qui  coUret  pauper  et  unue  erat. 
Siliue  opłatae  euceurrere-  ceneurt  umbroep 

Siłiue  et  patem  non  minor  ipie  colii*' 

Zaginione  jego  poepia  ,  )yynalazł  w  czasie 
zboru  Konstaneyeńskiego  Foggiusz  Florent- 
czyk,  w  klasztorne  Benedyktynów  ś.  Galla. 
Zawiera  w  sobie  ksiąg,  albo  raczmy  pieśni 
•iediMnnaście.  r  .  ■    -i  ^^." 

8    T    A    C    T    U    8   Z. 

P.  Statius  Papinianus  w  ty%xd^  czasie  żył, 
co  Syliusz,  pod  cesarzem  Domifpyanemt  i  w 
wielkiem  osoiĄi^yf^  dla  łatwi>4ci  piwiia^  był 
14  niegQ  pow»żęx)iu.  ,,  ,. 


o   AT0lOTWOaCACH.£.ACUl8KICH«  193 

Dwa  są  poemata  jego  heroiczne:  The- 
baida  w  dwunastn  częściach^  —  Achillei* 
da  ma  ichtTlko  dwie,  ponieważ  śmierć  prae- 
szkodziła  dokonać ,  co  był  przedsięwzi^.  Są 
inne  jeszcze  jego  rytmy  razem  zebrane  ^ 
^  pięciu  księgach* 

Jak  były  szacowane  w  Rzymie  pisma  jego, 
oznacza  to  Juwenalia  w  Satyrze  trzeciiy. 
^^Nacisk  wielki  jest  zawsze  na  czytanie  miłey 
„Thebaidy,  która  Rzjrm  rozwesela,  wzrusza 
9,umysły  i  2  niewymowną  rozkoszą  słuchaną 
„bywa.** 

Curriłur  ad  pocem  jucundam  eł  carmen  amicoś 
Thebaidos,  lośłcun  Jecił  cum  Słałius  urbem, 
PromUitgue  dtem:  łanta  dulcedinć  captos 
Adjicit  file  animos,  tantaque  Lbidine  puigi 
Audiłur, 

Następne  wiersze  dają  poznać ,  jako  mi- 
mo sławę  swoje  Stacyusz  tak  był  ubogim,  ii 
złożone  od  siebie  dramata,  żeby  miał  czem 
zyć,  przedawać  musiał. 

Ssd  cumfregit  subsellia  perau 
Bsurit,  int octan  Paridi  rU^  pendat  Agapem. 

VAŁ£RIUS      FLACCUS. 

Urodził  się  w  Secyi  mieście  Kampanii, 
teraz  w  królestwie  Neapolitańskiem ,  w  Pa- 
dwie  wiek  strawił,  [żył  2a  czasów  Domicyana 
Cesarza. 

Tom  UL  I 
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Poema  jego  o  Argonautach  przez  śmierć 
zaszłą  niedokończone  na  ośm  części  podmie* 
lone  jest.  Kwintylian  prawy  rzeczy  szaco* 
wniky  daje  mu  zaletę,  mówiąc:  Wieleśmy 
i^edawnemi  czasy  stracili ^  przez  śmierć  Wa« 
leryusza:  Multum  in  Falerio  Flacco  nupcr 
amisimus. 

Jest  do  niego  £pigramma  Marcyalisa ,  gdzie 
mu  rymotwórstwo  5  ile  niezyskowne  odradza. 
^yOdióiy  mówi  on,  na  stronę  sióstr  przyja- 
9yCielskich  śpiewania ,  żadna  ci  z  nich  pienię- 
,ydzmi  nie  dogodzi.  Oprócz  wody,  wieńców 
,^i  lutni,  nic  tam  więcey  nie  znaydziesz.** 

Pierios  diffir  canłusgue  chorosque  ^ororum, 

Aes  dahit  ex  istis  nulla  puella  łibi, 
Praeter  aqu<i9  Helicony  et  serła  fyrasguB  deorum 

Nii  habet,  et  magnum  semper  inane  sophos. 

NENESIANUS* 

M.  Aurelius  Olimpius  Nemesyanus,  jak 
twierdzą  niektórzy  pisarze,  był  rodem  z  Kar- 
taginy, zył  za  czasów  Karyna  cesarza,  to 
jest  roku  £84.  Pisał  poema  o  polowaniu,  to 
w  częściach  doszło,  oHarowane  Numeryanowi 
aynowi  Karyna^     Są  także  jego  sielanki* 

KALPURNIUS. 

Równie  jak  i  pierwszy  kwitnął  pod  Ka- 
rem,   Karynem    i   Numeryanem    cesarzami: 


4 
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Ojczyzną  jego  była  Sycylia,  napisał  siedem 
aielanek  i 'ofiarował  dzieifo  awoj^  Netnesyano- 
wl,  równie  w  tym  rodzaju  piszącemu  rytmy; 
obudwóch  jednak  dzieła  nie  mając  w  sobie 
wielkiey  zalety ,  oznaczają  czas,  w  którym 
były  pisane. 

8   u  L  F   S  G  T  A. 

Tiy  jednźy  z  matros  Azymskich  i^oaz^y 
niektóre  pisma  wieków  naszych* '.Op^aałam^^*- 
dzy  innemi  wygnanie  FiłozofóW  z  Ri^^u  za 
Domicyana  cesarza^  Za  widką*  szkodę  po^ 
czytać  powinniśmy,  iź  nie  mamy  tych  wier- 
szy, które*  do  męża  piaała,  o  pr2ywiązaniuj 
wstrzemięźliwości  i  wierności  stanu  ,małień« 
skiego.  Uczuł  szacunek  dzieła  tego  współ*- 
czespy  Marcyalis  mówiąc :  „Którakolwiek  z 
„niewiast  mężowi  się  tylko  płodobać  pra^ie^ 
„niech  czyta  Sulpicyą:  małżonkowie,  którzy 
„żonom  tylko  zadają  bydi  miłemi,  niech 
„czytają  Sulpicyą.  Skromnieyszą  i  wdzięczną 
„byłabyś  Safo,  gdybyś  ją  miała  towarzyszką, 
„lub  mistrzynią.** 

Omnes  Sulpiłiam  legarU  puella0, 
Uni  quae  ćupiunł  vifo  pl^agre*' 
Omnes  Sulpiłiam  legant  mtwitip 
Uni  qui  cupiunt  placere  nupłae* 
Ńac  condiscipula,  vel  hac  magi9łrtt 
Esses  docźior  et  pudied  Sapko. 

I  O, 
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8  X  K  C   K  A« 

Z  dziesięciti  tragedyy,  które  imio  Seneki 
na  sobie  naąi^f  nayłepsze  8%  ^wnego  Fił^. 
zofa  mist!ts(a  Nerona,  między  iiiiieuii>xai  Mer 
dea  według  ś^^dadeotwa  Kwintjrliana."  Okta- 
wia,  jak  się  z  samego  textu  pokazuje,  po 
śmierci  nie  tylko  Seneki,  ale  i  Nerona  napi- 
saną była.  Inne  albo  innego  Seneki  z  teyze 
familii,  lub  inszych  pisarzów> dzieła  w  tę 
Kćz^bę  weszły.  Cokolwiek  bądi^  zbiór  '  tOA 
szacowny,  ile  źe  jedyny,  stawia  nam  piof'^ 
kład  tragedyy  Rzymskich.  Dziesięć  ich  .jest 
ogólnie.  Z  tych  Medeą,  £dipa,  Troadę^ 
Hippolita  przypisują  Senece,  mistrzowi 
Nerona.  ,Irme  inszćy  ręki  mają  bydź  dziełem; 
Wszystek  ten  zbiór  pod  imieniem  Seneki  u« 
łożony,  przetłumaczył,  i  do  druku  podał 
Alan  Bardziński  zakoim  kainodzieyskiego;' 


Z  Medei  akiu  pierwszego  scena  pierwsza. 


M   £    D    £   A. 


BÓSTWO  ślubne  Łucy{k>,   loia  małieńf kiego 
Straiuiczko,  coś  TyfiM  iegJarsA  pierwszego 
I(aac2jła  po  morzu  okrgitein  sterować  f 
I  tj  co  raczysz  w  morzu  głębokim  panować, 
I  ty  Febie,  który  dztcń  na  dwa  dzteUsc  śwhity, 
I  ty  co  uynym  modłom  diuUjas  po^wiąty^ 
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Ti*óygłowkŁ«  Hekate,  1  nil  któr6  bćigi 
Praysis^gł [Jazowi  Medea  teraa  padczaa  U.wogi  ) 
yifzyyf»,yią»»    yfy  oifliłaaie  ciemoę  vfl4cs^H  mary, 
przeciwne  niebu  mocj!    bezbożne  poczwary^ 
Królu  państw  zaciemnionych  i  ponurych  kszlaUeni, 
Pani  c  wstrętem  rządząca  i  porwana  gwałtem, 
Przjbądicie  wy  m»okuelkt  bezprawia  Furye, 
Którym  się  wąi  ,p0  wlo#nab  r^zkodłan^ch  wije, 
Bierzcie  •molnc.  pochodnia  w  r^oe .  ^akr^a^ipiMb 
Przyydicie,  i  fio  łoini^  zdim^fy  wpr.owadzone. 
Przynieście  śmierć  małj^o^cp  ^ęią  mę^O  nowiyy  , 
'Ujściowi  i  rodzicie  całe'y  Kreonlow^y. 
Ka  mą^  cokolwiek  zle  tylko  ,*  niech  się  tbczy» 
Kiecb  iyit,  niech  po  miastach  cudzych  się  powłocty. 
Emienły  tułacz ,  wygnaiuec  «  domu  pełen  Irwogi, 
Niech  mnie  pragnie ,   a  nędzarz  cudze  ściera  .pTOgi» 

FE   b    RU  8. 

Lubo  poiodtałfe  bayki  jego,  Wiftrią  mu 
ziednałf  ^ławę,  o  życia  jednak  okoliczno- 
ściach żaden  z  następnych  pisarzów  wzmian- 
ki nie  uczynił;  z  samych  jednakże  dzieł  jego 
niektóre  powziąć  można.  *  A  naptzód,  iz  się 
urodził  w  Tracyi  lia  górze  Pieryyski^y,  uto- 
ćzystemi  Muz  obrządki  sfawtteyj  sam  przy- 
świadcza: ,',Ńa'dżczycle  gót  P^ieryyskłch ,  Mu2 
y^uroczys toście,  zaleconych^  i  gdzie  Jowisza 
,,cześć  trwa  statecznie  powziąłem  życie.** 

Ego  quem  Pierio  małer  9nixa  e*t  jugę, 

Jn  q}uo  tonanti  sanctą  MtjĘinosirii  J^i/if^    i  *• . 

Faaotmd^  nouitSf[arłtuiri  peptrii  iiowo^^ 
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W  Stanie  nUwolniczyjpi  zp^t^wał^^i.  o^ 
Augusta  cesarza  wyzY^olonym '  był.  JBisał.  za 
Tyberyusźa',  równie  jak  i  pod  Augustem;  o 
czasiech  niewoli,  czyni  y^zmiańk^l  i  oraz 
pochóp  objaśnienia  prawdy  baykami^  aby  u- 
szedł  potwajzy  i  prześladowania. 

Serpttua  obnoriOf  ^ 
Quia  ąuaiś  poiehat,  non  aUdebat  dieere, 
Affectus  proprios  in  JhheUas  transłuhłf  •  .     •    ^ 
Calumniajnqu0  fictia  eluait  Jócis.  ' 

Nie  nadał  mu  się  jedhak  i  ten  spósól^; 
na  srogiego  ministra  Tyberyuszowego  Sejana 
dosyć  jaśnie  narzeka,  iż  nieszczęścia.  jeg4>  był 
przyczyna; 

Cuodsi  (uscusałor  alius  Sejano  for  et  $ 

Si  łesłis  aliuf,  judex  alius  deniqu9; 
,    Dignufą  fałerer  es&e  me  tantię  malU, 

Nec  Ais  dolorem  delinirem  remediie. 

Bayki  Fedra  po  większ^y  czyści  Ezopowe^ 
jak  sam  na  wst^ie  obwieszcza: 

•    Aęsopus  aucłor  gtĄom  materiom  reperit, 
Hanc  ego  poltpi  yersibue  eenariie, 

Ale  wiele  jest  jego  wynalazku;  podzielone 
6%  na  pi^ć  części.   Fićnysz^  baykanasi:^pu)%ca: 

WILK    IB  ARA  1^; 

Pragnieniem  przymuiEeni,  mc  do  jedn^y  strugi 
Pierwszy  wilk  pić  bjl  prsyisedt,  •  baranek  dragi 
Stanął  po  nim.  —  Wilk :  poco  ty  roi  mącits  wodę  ?    t 
Baranek:  do  mnie  płyaie.  '—Wilk,  ja  ci  to.  d«wiod9» 
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Z€£  przed  tzescią  mietięcy:  —  Mufn  tjlko  półczwaita* 
Wilk:  moie-f  ale  nutka  na  wilki  zaiarU. 
I   zjadł  go.  —  Kiedy  przemoc  do  niecooty  zaydzie^ 
Grzech  się  u^wiątobiiwi ,  i  przyczyna  znaydzie. 

Fedra  bayki  przełożył  J.  E.  Minasowicr. 
$.  VIL 

RŁAUDTAN. 

.  Żył  za  czasów  Teodozyuaza,  Honoryu8za 
i  Arkadyusza  synów  jego:  rodem  był  z  £gi- 
ptuy  )ak  daje  poznać  w  rytmacli^  gdy  Nil 
rzekę 9  swoją  nazywa;. 

Eł  nostro  cognite  NUo. 

Twierdzą  niektórzy ,  iz  był  Chrzesciani- 
nem^  co  się  zdają  przyświadczać  pisma  jego: 
ale  Augustyn  święty  w  księdze  de  civitate 
Dei  wyraźnie  mówi,  ii  był  w^  bałwochwaU 
stwie.  Z  woli  Arkadyusza  i  Honoryusza  ce« 
sarzów,  posąg,  w  Rzymie  miał  posuwiony. 

Dzieła  jego  prawie  wszystkie  są  zachowa- 
ne. Foema  o  porwaniu  Prozerpiny  przełoijrł 
Ustrzycki  proboszcz  kat.  Przemyski,  wstęp 
takowy: 

Podziemnego  tyrana  engi ,  i  piekielnym 
Dzień  zaćmiony  pojazdem,  z  głęboki^y  weselnym 
Hymene^m  Jnnony,  przy  wienzowym  trndzie, 
Głoszę  ^wiatn.     Precz  świeccy  ustępnycie  ludzie, 
Jui  wzburzone  bogowi  Pamaskiemu  niebem 
Stawszy  się  I  tcbną  przejęte  pierąi  moje  Febem. 
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'WJibsct  a  poświęcone  trzcią  się  wzruszonym 
Fundamentem  ołtarze,  ogniem  zapalonym 
Świadczą  o  przyyicau  boga*     Nagły  z  beaudeanego 
Łona  ziemi  powstaje  szum.     Tu  Cekropsktego 
Duchy  gmaebu  z  ko^ołem  wewnętrzny  rozwala 
Łoskot:  tu  święte  ognie  Eleiizjs  zapala. 
Skrzeczą  Trjptolemowi ,  i  cugiem  kark  spięty 
W  górę  smocy  podnoszą,  słysząc  wiersz  zaczęty 
'V\rscho<1zi  znakiem  z  daleka  Uekate  troi&tym, 
I  Bachus,  który  bluszczem  otoczon  wieńczystyra, 
perskie  z  szyje  lamparta  zwiesiwszy  pazury. 
Pijany  Meońskiemi  krok  wapiera  kostury. 

Między  Epigrammatami  Kiaudyana  znaydu^ 
ją  się  następujące. 

,0  mieszkańcu  Werony  bliskim,  który  nigdy 
w  tdm  mielcie  nie  postał. 

Szczi($uwy!  kto  w  oyczysu^y  wiek  swóy. strawił  .włości! 

Dom  co  go  dzieckiem  widział,  "widzi  go  w  starości: 

Długim  wieku  przeciągiem,  gdy  się  w  nim  zagnieidził. 

Na  tym  s7ę  wspiera  kiju,  na  którym  był  jeidził. 

Po  leyie  sam^y  zienu,. gdzie  się  czołgał  s  miodu, 

Stawia  krok  nieleniwy  ścięiałego  chodu: 

jt  %^y  go  do  włóczęgi  chciwość  nieprzy wiodła, 

Z  tego,  gdzie  młody  czerpał,  pije  starzec  irzodła. 

Nie  Bał  się  mor^a  kupcząc,  w  bitwach  nie  bał  woyny, 

Ani  ratusza  pieniacz,  na  swojem  spokoyuj. 

Wolen  musu,  nad  własnośó  kiedy  nic  nie  iądał. 

Na  niebios  miły  widok  apokoynie  poglądał. 

Nie  liczył  wieku  swego  panujących  laty, 

Jesień  znaczył  owocem,  czas  wiosenny,  kwiaty. 

Czy  chwila  czas  zasępia,  ciyli  go  weseli, 

On  na  roli  (bień  ciągle  pracą  swoją  dzłclL 
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lawor,  Htóry  miłego  spoczynku  aadarz^ł, 

Z  nim  8ic  razem  podnosił,    t  nim  razem  zestarzał* 

Gdy  tr  cieniu  je^o  siedd  blislo  połoiona. 

Krainą  nieznajomą  dla  nitgo  Werona^ 

A  jezioro  Beneka,  jak  czerwone  mbrze: 

Cliociai  zostaje  w  wieku  sędziwego  porze. 

Choć  widzi  syny,  Wnuki,  wnuków  sWołch  dzieci| 

J9drne'y  twarzy  zgrzybiałoś  zmarszczkami  mt  szpeci* 

Niech,  kto  chce,   ^wiat  obiega,   c&fc  biegiem  wysłiłiył? 

Wiechy  prawdii  obacsył.  Ucz  ten  kpi^y  uiył* 

AUZ0NIU8t« 

Frtiicya  wczycł  się  byclz  jego  oyćzyzną: 
urodził  się  Anzonittsz  w  Bordegali  (Bordeaux) 
z  młodego  wieku  nauk  się  chwycił,  i  wielki 
w  nich  postępek  uczynił.  Uctąc  tamie  Kra- 
eomowstwfi  tak  się  wsławił,  ii  go  ce«r2  Wa- 
lentynian  do  siebie  wezwał,  ł  Gracyana  syna 
w  ćwiczenie  oddał.  *  Wdzlęczen  był  mistrro- 
wi  uczeń,  gdy  wstąpiwszy  na  tron  uczcił  go 
konsulatem,  a  na  ówczas  sprawdził  się  wyrafz 
Juwenalisa:  „gdy  się  tak  losowi  spodoba,  z 
„retora  zostaniesz  konsulem.^* 

8i  fortunę,  pąUł^  fies  de  Rhełore  Consuf. 

Po  nastąpioney  gwałtown^y   śmierci  Gra- 
cyana,   dwór  porzuciła    i  w  oyczy^nie  życia, 
dokonał.  .     ' 

£pigrammata  nay  większą  mu  przyniofliły  sła- 
wę; pisał  Wield  iiinych  rytmów,  między  in- 
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nemi  dawnych  bohatyrów  i  ludzi  uczonych, 
znamienicie  inictrzów  swoich,  przyjaciół  i 
powinowatych  pochwały.  J.  E.  Minasowicz 
niektóre  przełożył. 

O  swoich  rytmach. 

W  naszych  wierszach  są  fraszki  i  powaine  rzeczj, 
I  Stoik  i '  Epikur  rzecz  swoję  udaje : 
Byłem  wzór  ohjcżayóir  dawnycli  «iial  na  piecz|r> 
Kiech  skromna  Muza  w  wolnych  iartach  nie  usta)e. 

Echo  do  Malarza. 

Po  co  darmo, c^malarzn,  chccu:  mnie  odmalować? 

I  w  niezfiaiią  ^ginią  oczyma.wpatrować? 

Córką  jestem  języka ^   powietrza;   o  uszy 

Głos  się  móy  czczy  odbija,   nie  mam  ciała,  dus^y. 

Ostatki  słów  ginących  co£ijąc  od 'końca,  ^ 

Cudze  słowa  ^gwojemi  idgam  na  wzór  g^ńea. 

lY  uszach  |a  i^ai^ychpiicszką^  w  nich  się  zwykłam  chować. 

Chcesz  mm/C  sdzia^c  podohpąi  cjici^y  dźwięk  odmalować. 

».        PAULIN. 

Paulin  święty  biskup  Nblańaki,  uczniem 
ł)ył*  Auzoniusza ,  i  wiele  bjrł  w  rymotwor- 
stwie  postąpił,  ald  gdy  stan  odmienił,  a 
przestał  dawnym  sposobem  rytmy  składać,  i 
D  to  od  dawnego  mistrza  był  naganionym, 
takową  dał  mu  odpowiedź:   ' 

Quid  abdicata9  in  meam  curam  pater, 

jŁedire  Musas  pratciph,  t    . 

Nisg<inł  fąan^ms,  nec  pat^it  ApplK^m  <    - 

Dicata  Ćhristo  peciora. 
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y^Foco  mnie  atrofujesz,  i  każesz  się  do 
yyMuz  wracać?  Odrzuca  Kameny,  i  nie  przy- 
y^puszcza  Apollina  serce  Bogu  oddane*^* 

80         PROSPER. 

Sekretarzem  hyl  S.  Leona  papieża;  jest 
jego  poema  przeciw  Pelagianom  i  Semipela- 
gianom,  w  którćm  nanka  S.  Augustyna ,  co 
do  łaski  Bożey  zawiera  się. 

STDONIUS     AFOŁLINARIS^ 

Równie  jak  i  przodkujący  był  rodem  z 
Gallii,  kwitnął  około  roku  47fl,  s%  jego  nie- 
które rytmy  i  listy.  Był  biskupem  Klermontu* 

iroRcyusz. 
Anicyusz  Manliusz  Boecyusz  idąc  przez 
zasługi  po  stopniach  urzędowych ,  konsulem 
zosuł  za 'czasów  Teodoryka,  króla  Gotów; 
spotwarzony  wraz  z  Symmachem  teściem, 
na  śmierć  skazany,  w  więzieniu  pisał  sławną 
księgę  o  konsolacyi,  w  którćy  wiersze  pełne 
zdań  wybornych  umieścił.  To  dzieło  prze- 
tłumaczył Alan  Bardziński,  po  nim  Wielo- 
polski,  chorą:^.  koronny. 

PRUpENCYUSZ* 

Aurelius  Prudentius  urodził  się  w  Sarra- 
gosie  348  roku,  pod  panowaniem  Teodozyu- 
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6ża  wiell^iego,  sprawował  godnie  różne  urzę- 
dy, pisał  wiele  rytmów,  wszystkie  w  zuate- 
ryach  tyczących  się  religii  chrześciańskiey. 
Łacina  Jego  w  wielu  mieyscach  nie  jest  czy- 
sta i  gładka.  Naylepsza  dzieł  jego  edycya  jest 
Parysa  i687  ^  usum  Delphint. 

Piękny  himn  jego  na  dzień  Młodzianków : 
Sali^ete  flores  Martyrum,  quos  lucis  ipso  in 
lumine  ecc.s  Szabrauski  Pijar  tak  wyłożył: 

"Wi^yciei  mę^seńAkie  kwiatki, 
W  samym  iycia  wstępie  działki! 
Których  zniósł  przeciwnik  boiy, 
Jak  wicher,  kwiat  ^wlei^y  róiy. 

yfj  dla  Chrystusowcy  wiary, 
Pierwsze  z  trzód  młodych  ofiary, 
Na  ołtarzu  połoione, 
Gracie  w  palmy  i  koronę. 

Usłyszdt  tyran  stroskany 

0  przyy/ciu  Pana  nad  Pany, 
it  w  Izrael  królem  będzie, 

1  tron  Dawida  osiędiie. 

Ha  tę  wieść,  jak  wściekł*  jędza, 
Krzyknie:  następca  mnie  spędzał 
<Id£  kacie,   weimiy  miecz  w  ręce, 
Zbrocz  krwią  pieluchy  dziedęce*. 

Taka  zbrodnia  co  pomoie 
Herodowi?  tylko  to,  ie 
Kiedy  tyle  dzieci  wybił, 
ChrystUM  jednego  chybii^ 
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SEDUŁiySZ. 

Kajus  Sedulius  poeta  Łaciński  żył  w  pią- 
tym wieku  I  około  roku  430  ery  chrze* 
ściańskićy^  pisał  rymt  Paschale  Carmen, 
zawierający  w  sobie  życie  i  cuda  Jezusa 
Chrystusa.     - 


flo6 
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■  NAyDAWNiEYszY  rytm  językiem  Polskim,  a 
bardziey  z  Czeska  -  słowiańskim ,  jest  sławna 
owa  pieśń  ś.  Wojciecha  Arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego: —  Boga  rodzica  dziewica. 

Zasiąga  ona  początków  roku  looo,  za  Bo- 
lesława Chrobrego  czasów,  gdy  Ś.  Woyciech 
na  stolicy  Gnieżnieńskiey  osiadł,  wkrótce 
przed  swoj^m  umęczeniem.  Pieśń  ta  była 
hasłem  oyców  naszych  do  bo}u  idących,  a 
gdy  od  Boga  i  z  Bogiem  poczynali,  pamię- 
tne nad  nieprzyjaciółmi  otrzymując  zwycic- 
ztwa,  trwałe  państwu  urządzili  zasady. 

Sławny  rymo twórczym  duchem  Sarbie- 
wski,  czcząc  i  autora  świątobliwość,  i  staro- 
dawnych rycerzów  naszych  złączone  z  cnotą 
męztwo,  pieśni  t4j  treść  ozdobnym  rytmem 
łacińskim  podał  innymi  narodom  ku  wiado- 
mości pod  takowym  tytułem:  „Pieśń  woy- 
y,skowa  dla  Polaków,  którą  święty  Woyciech 
„Arcybiskup  Gnieźnieński  Słowiański  Apostoł 
„i  męczennik  złożył,    i  testamentem'  króle- 
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9,8twu  Polakiemu  zostawił:  a  którą  Polacy  do 
wyboju  uszykowani  i. z  nieprzyjacielem  poty- 
,,kać  się  mający,  razem  śpiewać  zwykli. 

Dipa  per  lała*  etUhrata  terra* 
CaeUbi  numęn  genuiss^  partu 
Matęr  ei  yirgo,  gśuialh  olim 

Idbera  noxa§: 
Dulce  ridenUm  pcpuUe  puellum 
Frome  fohnoeis  bona  mater  ulnte 
Expiatiirttm  populoe  manu  de^ 

Mitie  puellum, 
Apta  dum  noetrie  penit  hora  połis, 
Supplicee  audi,  meliore  mente* 
Erudi  vot9  j  soeia  puellum^ 

.      ,       ff^<^9^  precamur, 
Integram  ^nohią  sine  lube  ,piłam, 
Proeperamt  wtbi^  eine  cladje  mortem^ 
Chrisie,  eteUatae^ue  Maria  dipum 

Annue  eedes, 
Numinis  nałam  łibi  crede  prolenty 
Qui  pius  credi  cupie :  Ule  mulłie 
Pteseue  aerumnie  populos  ab  imo 

Eruit  orcom 
Ilie  nonunquam  pereunłie  aepi 
Seripeit  haeredes;  eł  inobsequentis 
Praesidem  lełi,  cohibeł  seperae 

Legę  całenae, 
Aueus  indignum  tolerare  lettim 
Sontie  Adami  memor^  iUe  necdum 
Praepius  ductor  penetrart^  <dti 

lamina  caeli* 
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Donec  informi  Deut  e  tepidchro 
Prodiił  pictor :  bene  jam  suprema 
Assides  Ad(Łm  solio  petśHnii 

Hosp&s  ofyjńpu 
Nos  taam  pUbem  sobolemgue  sanctU 
AdUgśs  c<wq}i4f  ubl  regna  dipum 
Gaudii  torrsna  et  inirndał  almi 

Flumen  tunorU* 
Saucium  nobis  lałus  et  cruenłas 
Ule  plantarum  manuumfue  pkifftis 
Susłinetj  nobis  mśdieos  lałus. de'* 

Słillał  m  imbrsA. 
Hocfids  eoneors  animigue  major 
Tur  ba  crediumus;  scelus  eiuissSf 
El  salutarsm  patuisse  nobis 

Kulnsre  Christ  um* 

tłem  jam  foedam^  monet  hora,  labem, 
Iłe,  morłales  próhibete;  magno 
Carmen,  et  totam  sins  fiaudś  men  tern 
Jmpendite  regi,\ 

Tu  tua  pirgo  sobolemgue  regemque 
ABtheris  leni  precej  ne  malorum 
Tutbo  per  praeeeps  cumuloeąus  sese 
Bxplicet  omnes, 

Siderum  cipes ,  facilem  precati 
Siderum  regem,  reierate  eaelum 
Cipibus  terrae,  socialis  olim 

Turba  futuri. 

Ule  nos  Jesu  hcue.  Ula  tecum 
Jtsgna  confuagant,  ubi  nos  canentum 
Caelitum  pridem  rocai  in  beatam 
,  Ęscercitue  auiam. 
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Sic  er  ił,'  połis  iłęramu*  omnes^ 
Sic  erit,  sepłem/  bona  i^erba  Ieh> 
Profer  ep^nłu  pater,  eł  beat  os 

Fande  penates*, 

Wspomnionego  wyzey  Bolesława  Chrobre- 
go»  pierwszego  króla-  źnayduje  się  nagro- 
bek w  kościele  katedralnym  Poznański  lu^  ry- 
tmem Łacińskim  w  prostocie  onych  czasów. 
WPolsżce,  równie  jak  w  innych  krajach,  nau- 
hi  a  zatćm  i  kunszt  rymatwórczy  był  wów- 
czas w  zaniedbaniu; 

Hic  jacet  in  tumba  princept ,  glorioaa  columbOf 

Chrabri  tu  es  dictue,  eie  in  aevum  benedictue* 

Fonłe  sacro  lotus ,  servue  domini  puta  totus, 

Praecidens  comam  septentu  tempofe  Romania 

Tu  poMsedisti,  ve1ut  AtMeta  Okrieti^ 

Regnum  Sclaporum,  Gothorum,  seu  Pcflon^rufn: 

Cdesar  praeceUene  a  te  ducalia  peUens 

Plurima  dana  sibi  guae  placuere  tiki  ' 

Huic  dedisti  quia  dipitiae  habuisti^ 

Jnclyte  dux  tibi  laus  serenissime  Boleslae: 

Perfido  patre  natus  sed  eredula  mlftre,  -  • 

Vicisti  terrae  faciens  beliąm  quoque  guerraą^^ 

Ob  famam  bonam  tibi  contąlit  Otto  Goronam,      -      ., 

Propter  Tuctamen;  sit  tibi  salus,  Amen,    . 

•    "  '  et 

,,Ta  My  w  grobie  mootrcłia,  stawita  gcłębica^ 
i^Chrabrym  byłetf  zwanj;  bądi  błogosławi eny, 
i,Chrztem  jestei  odrodzon,   sługą  boiym  cały, 
yyW  sieclm  lat  postrzyiyn  złączyłeś  si^  z  Bzymem: 
y,I  posiadłeś  wiarę  jako  zapasmik  Ouystiuów. 
„Butiislti  państwo  Słowaków  |  Gotów  albo  Polaków^  * '  ^ . 


filO  CZęsC    CZWARTA 

„Ce§arz  wyniosły  ochrxacit  od  ciebie  znaki  xią2^e, 

,,Tema  dhtei  dary,  kióre  mu  aię  podobały 

„A  dary  mnogie,  ho4  miał  z  czego  dawać, 

ifZacny  wodzu,'  tobie  chwała  nayjasnieyszy  Bolesławie^ 

„Urodżon  z  oyca  bałwochwalcy,  a  matki  wiern^y, 

,iT)1a  dobrzy  sławy  dał  ci  Otton  koronę. 

pyitś  dzielnie  walczył;  bądi  uwielbion.  Amen* 

Bielaki  w  kronice  swojey  opisując  przy- 
bycie do  Krakowa  Ka2iinąerza  z  JLluniaku 
od  mnichów  przybywającego,  tak  to  wyraża: 
„Gdy  tedy  do  granic  Polskich  przyjechał,  \vy- 
9,8zedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek  z 
9;zonami  i  dziećmi,  z  wielką  radoicią  ku  ta« 
^,kiemu  królowi,  którego  kilka  lat  pożądali* 
9,FrzyjcU  go  jako  zk  jednego  świętego,  c^y- 
„niąc  mu  wielką  poczciwość,  śpiewając  po 
„staroświecku: 

ji  wiłayie  witayl  nasz  miły  gospodynie* 

Tenże  opisując  śmierć  Ludgardy,  albo 
Łukierdy,  żony  Przemysława  króla,  z  roz« 
kazu  jego  zabitśy,  świadectwo  Długosza  przy- 
wodzi: ^,pi8ze  Długosz,  iż  jeszcze  pieśń  sta- 
„roiwiecką  zastał,  którą  złożono  o  tey  Łu- 
„kierdzie  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  ją 
„w  wielkiźy  Polszce,  w  którzy  go  prosiła  żo- 
„na  jego,  aby  ją  by  w  jednźy  koszulce  do 
„domu  odesłał,  a  okrucieństwa  tego  nad  nią 
„nic  czynił.** 
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.T^nźe.aani  o  sobąe  tak  mówi;  ,,za  mojey 
^j^sz^ze  pamięci  był  ten  obycząy  po  w^iacb^ 
,,iź  na  białą  niedzielę  w  póscie  topili  bałwan 
^^jeden^  ubrawszy  snop  konopi  albo  isłomy 
9,w  odzieie  człowiecze,  który ,  wszystka  wieś 
y^prowadziła ,  gdzie  nayblizey  było  jakie  je* 
9,ziorko ,  albo  kałuża :  tamże  zebrawszy  z  nie- 
„go  odzienie,  rzucali  jio  wody,  śpiewając 
„załobliwie.         ,  ,    , 

Śmierć  się  "wije  popłotn, 
Szakającj  kłopota ,  etc. 

Działo  się  to  na  pamiątkę,  przy  wszczy- 
nającym się  cbrześciaóstwie ,  topienia  boż- 
ków za  Mieczysława,  co  snadź  w  czaf  po- 
stny przypadło.  ,         / 

Za  Kazimierza  Jagiełłowicza  nauki  wpro- 
wadzone od  Kazimierza  wielkiego  wzmagać 
się  zaczęły,'  i  jeżeli  dawnemu  podaniu  wie- 
rzyć można,  syn  tego  króla  S.  Kazłniierz  u- 
czeń  Długosza,  złożył  himn  rytmeni  Łacin* 
skim  na  cześć.N.  M.'  P.  ,  ' 

Omni  die  ,  - 

Dic  ]jl[<triae, 

Mea  laudea  anima, 
JSjus  fesła,'  .    .    v  j  .  ^^ 

JE/us  gaata  .        ^       ' 

Cole  depołissima. 

^  NaydftMrnieysze.  vt  języku  Polskim  wi^r- 
ezete  aię  bydi;«dąJ4f  które  z  Jbinn^ów  ko- 
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icielnych'  łacińskich  przełażone  'dą,  *i  dbtąd 
w  obrządkach'  używane  zóistafjfi,  Mai^diy  in^ 
nemi  ów  himn  koicielnjrs  O  gloriośa  do^ 
mina,  jeden- 55  najdawniejszych  w  Polekiźni 
przełożeniu:  O  gospodzie  uwielbiona: 
który  bywał  hasłem  Czarnieckiego. 

K   R   z    Y    C    K   I.   ^ 

Jędrzey  Krzycki  Arcybiśliup  Gnieźnieński, 
siostrzeniec  Tomickiego  kanclerza  i  Biskupa 
Krakowskiego,  w  jego  zawołaney  i  slawnźy 
nietylko  w  Ppls^će,  ale  i  w  innycli  narodach 
szkole,  pićrwlasifei  wieku  swojego  niedarem- 
nie  strawił.  Nie  tak  .  zabiegami  '.  wiija",  jak 
własnych  przymiotów  zaleceniąn^  wsparty,  w 
młodym  wieku  biskupstwo  Przeńiyakie  o  trzy- 
mał,  z  tego'  przeniesiony  na  Płockie,  riako- 
niec  za  życia  jeszcze  wuja  swego' Tomickiego, 
arcybiskupią  godność  posiadł,  wkrótce  Je- 
dnak życia  dokonał  roku  1537  'mając  pięć- 
dziesiąt dwa  lat.  O  nim  na  .  ów:czas  jeszcze 
biskupie  Płockim  takowe  ►  dał  świadectwo 
Erazm  z  Roterodamu.  ^ 

Sunt  qui  libellis  in  lucern  datis  sui  spe^ 
cimen  dederunc;  horum  princeps  est  Andre*' 
as  Crieius,   episcopus  Plownsis^    ijui^  pror^ 
-ms  ingenmm;  hahec,   m  m^iliś, .  in  nume* 
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raio,  carmina  pangU  fdieiur  ^  feliciikrąue 
etiam  in.oratione  solucui  praesto  ex  tj^ou 
porę  serihendi  data/dipUątf  sermo  perpe* 
lua  €fui$diim^  oracioĘiis  festwUate.jutundusi 
,»Są  Isitórzy  4a]i  z  ksiąg  od  siebie  napisanych 
„dowody  biegłości  swojey,  na  czele  ty  cli  jest 
ffl^irzey  Krzycki  biskup  Płocki;  ktajtemu  na 
f,pogQtpwiu . v^4^sz  płynie,  a  w  krasomosjtwie 
y,]ei8ix^e  bar4zijśy  szczcilivyy,  ^.słovfa  .jego  u- 
„czone  osobU^ym  zdobią  sią  wdzickien>. 

^tgpiłjące;  'Dą^cripUo  ifici^iae  de  Tariaris 
armo  iSia*  ad  oppidum  J^iszniomce  par* 
iae»  — ^  la  obnum  Tomicii  elegiae.  —  la 
obiĄum  Barharae  reg.  Pol.  —  Epigfammof^ 
iaą  --  Pyoz%:  i^e  Sąerifi^ią  mii&ae  t-  de 
affiic^aiie  JEccU^iaę^ ,— ^  Or^U^  in  ingrissm 
Pe^i.  Tojfn^ę^i  4k4.  caiJi^dr^  .CrofiPi^,  -r*  de 
negotio  Prufiifinico  epistołą  ^i^^^. 

OANTYSZEK. 

'Pospolicie  tak  od  mieysck' urodzenia  rw^a- 
liym  jest' i  tak  się^sam  mianowił.  Nazwisko 
]e^o  vńh  Hoff  albÓ '^/fe  cńriii,  k  zaś  nadany 
przodkom  przydomek  jFftłcA^//?ifj?r;  Z  mło- 
dych lat  Wydawała  się  w  nim  c&ęć  flo  nauk, 
którzy  dogadzając  ze  szkół  Krakowskich  gdy 
wyszedł,  zwiedSdł  nie  tylko  europeyskie  kra- 


<2ł4  CZĘŚĆ     CZWARTA 

je,  ale  Syryą,  Arabią,  Palestynę  i  łnne  wscho- 
dnie.    Z  tych  podróży  wróciwszy  udał  się  do 
Piotfa  Xomicki6go  kanclerza ,  od  niego  zale- 
cony   Zygmuntowi,     dprawiał    pbśeldtwa    do 
Wiednia ,    Wenecyi ,    Anglii  i  cesarza  Karola 
piątego,  przy  którym  bawił  lat  czternaście,  i 
wszystkich     podróż'    jego    był    towarzyszem. 
Znaydują  «i^  tark  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i- w  manuskryptach  Helsbergskiek  kortespon- 
dencye  jego,   <ł  fóećzy  i  stylti*. Wielce   szaco- 
wne..   Biskupem  ^tełtihińskhri  ióstawsfzy  do 
oyctyzny   powrócił,    przeniesiony   pótźni  na 
Warmińskie,  tamże  źycii^ dokonał  roku  i548* 
—  Hytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  r  druku 
w  'Lipsku,  zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd 
królów  do  Wiednia,  roku   1515.     O  zwycię- 
stwie we  Włoszech  roku   1531.^ — '    Ćatmen 
Parenecicum     ad     ingetiuum    ndólisscemem 
Const.  AliofHSguni   153^).  -^  ^  Ift>  hostfortim 
temporum  cąlamitaUbus  1530.  —  De  clade 
Moschorum    ad  Boristhenem  sub  Sigismuri' 
do  L  1515.  TT  In  monęmPetn  Tomicii canc. 
Pąh   episc.  iC,ifącw.,  —  Epigrąmmata*  .,  ^ 
tych  jedno  iź  byłp.^g  pochwała  Kopernika, 
przyświadcza,  .list;   g^yginą^ny  },tego    wjcikie* 
go  .męża    do    Dantyszka,     znaydujący    się  w 
?nanuskryptach    Helsbergskich,    jest    zaś   ta- 
kowy: / 
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yyOdebrałem  list  waszćy  wielebności  łaska- 
„wy  i  p€^en  poufałości ,  przy  którym  raczy- 
yyłei  przesłać  wiersze  swoje  do  czytelników 
yjksięgi  luoj^y.  Uznaję  ich  dobrou  i  zdatność 
„przewyższającą  wartość  moje  9  ale  to  jest 
„skutkiem  jedynie  dobrey  cli^ci^  którą  nauk 
9,się  chwytających  zaszczycasz.  Położę  je  na 
„czele  dzieła  I  jeili  tylko  będzie  tego  nczcze- 
„nia  godnie,  ile  że  o  tem  wątpią  ticzeósi 
„odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  j^a« 
„leży.  Starać  się  będę,  żebym  się  stał  go« 
,idnym  łaskawych  względów  jego.** 
Kładziemy    tu    początek   weselnego   wiersza 

Dantyszka ,  z  okoliczności  małieiistwa 
Zygmunta  L 

jŚRcrojts  strapuit  filis  hymdnaetu  ad  ortts ;      .    • 
jiera  sonante  litui  słrident,  et  łympana  crebro 
Pulsanłur,  laetus  clangor  ferit  a^łra  łuharum^ 
tribia  dał  modulos ,  Jlałus  syringa  aonoros^ 
^'anguntur  citharae ,  resonanłia  plectra  mopenłur, 
Heroum,  procerum,  ćhlamydałorumgue  cohorłes 
Adpeniunt ,  9quitum  łurmae,  peditumgue  catgrpite, 
Te^  SigTnmde,  petumł:  Rę^  incUte^  pandę  •serena 
Front e  fores ,  siquidem ,  felici  numine  dipum,   , 
f^enił  Pannonicis  tihi  fórmosUiima  ab  oris 
Nupła:  łiuu  jdm  pandę  fores ,  hanc  excipe  taetis 
Luminibiis ,  felix  jam  eonnuhkdia  jungę    > 
F'łncula,  reginamąue  eacro  diademate  regni 
Consorłem  facias;  haec  esł  te  digna  mariio, 
Regis  digna  uxor,  reges  pariiuraque  digna, 
Sota  inter  cuncłae,  eunt  qwoiquiot  iu  orbe^  puellas. 
Hanc  superi  tibi  conjugio  propriamąue  dicarunł  etc/ 
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Na  obrazie  Dantyezka  w  kellegiacie  Gutt- 
Btatskiey  w  Warmii  następujące  od  niego  zło- 
żone znajdują  się  wi^śrszer 

Jam  3exaginta  coeunł^  et  tres  simul  anni, 

Hactenus  a  super is  quod  miki  piła  datur: 
Quum  climactericum  contingere  sentto  tempus, 

UUimut  hic  multis  terminu*  esee  9oleł, 
Intra  fuod  *#  Jorte  Deus  migrare  jubebit, 

Qui  fuerim ,  paucis  ista  notata  dabunt, 
Aiila  diu  tenuił  me  regia:  misit  ad  orbis 

Primbres,  crat  hinc  irifula  dupla  m/hi, 
Corpus  hahet  tandem  nunc  terra;   ąuiete  frttałur 

Spiritus  aetheria,   quae  sine  fine  beat^"* 
Hoc  quisquis  transie  mihi  quaeso  precare  piator^ 

Ut  tibi  poster it as  inde  precel ur  idem, 

„Juz  lat  sześćdziesiąt  trzy  nastało ,  jak  mi 
9,Bóg  źyć  daje:  czuję  ten  czas  klimaktery- 
„czny,  który  wielom  zgon  przynosi;  jeżeli 
„więc  i  mnie  ogarnie,  czem  byłem,  kreślę. 
„Długo  mnie  trzymały  dwory  królów;  wy- 
9,8łany  byłem  do  postronnych^  następnie  pa« 
„sterz  byłem  dwóch  owczarni.  Teraz  ziemia 
„kryje  żwłbki:  'Yiiech  umysł  szczęśliwego  ló- 
„su,  który  zawsze  trwa,  używa.  Tego  mi 
„życz  przychod;niu,  abyś  i  ty  od  następnych 
„podobne  życzenia  zyskał.** 

Księgę  himnów  Dantyszka,  na  wzór  Pru- 
dencyusza  pisanych  i  za  życia  autora  podał 
do  di^u  i  Samuelowi  Maciejowskiemu  przyw 
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pisał  Stanisław  Hozyusz,    potem  kardynał  i 
biskup  Warmiński,   w  Krakowie  i548* 

Przy  schyłku  życie  swoje  opisał,  gdzie  wyg- 
raża wielekroć  poselstwa  odbywał,  jakie  kraje 
zwiedzał,  jak  wiele  trudów  zażył,  niebezpie« 
czeństw  uszedł:  tem  wsparty  i  w  spoczynku 
cieszący  się,  iz  zyskał  wziętość  i  przyjaźń  za- 
cnych, między  któremi  sławnego  Kortezyusza, 
który  jak  zaświadcza,  świata  nowego  zwy- 
cięzca, lubo  tak  niezmiernym  mieysc  prze- 
ciągiem oddalony,  dotąd  jednak  o  mnie 
pamięta. 

Inter  ąuos  procul  esi  magnus  Corłesius  jile, 
Qui  mundi  reperit.  regna  toł  ampla  nołi : 

Ultra  oeguałorem,  Capricorni  sidus  adusgue 
Imperał,  estque  mei  łam  procul  Ule  memor. 

,J  A  N   I    C    K  I, 

Klemens  Janicki  z  rodziców  wieyskich  u- 
rodził  się  w  roku  1516  oddany  wprzód  do 
szkół  Gnieźnieńskich,  w  Poznańskich  potćm 
od  Lubrańskiego  biskupa  ustanowionych,  ta« 
ki  postępek  ospbliwie  w  rymotworstwie  u- 
czynił,  iz  juz  wówczas,  lubo  W  piźrwBzźy 
młodości  zostającego,  sława  coraz  się*bardzi^y 
wzmagająca, ,  wzbudziła  Krzyckiego  arcybi*  * 
skupa,  iź  go  do  siebie  wezwał.  Nib  długo 
si^  cieszył  opieką  i  wsparciem  tak  znamieni- 
tego męża ,    ale  Piotr  Knaiu  wojewoda  Kra- 

Tom  UL  K 
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kowski  i  marszałeli  wielki  koronny  ^  równie 
naukom  sprzyiający,  wezwał  go  do  siebie,  i 
do  Padwy  iia  wydoskonalenie  w  naukach  po- 
słał. Tam  pod  sławnym  mistrzem  Łazarzem 
Bonamikiem  taki  postępek  uczynił,  iż  od 
Klemensa  VII.  papieża  laurem  był  uwieńczony. 
Nayszacownieyszato  była  w  owych'  czasach 
sztuki  rymotworski^y  zaleta  i  nagroda.  Gdy 
powrócił  do  oyczyzny,  nie  mając  wiccey  nad 
lat  dwadzieścia  osm,  życia  dokonał  w  roku 
1543.  Za  życia  jeszcze  jego  wyszły  z  druku 
Elegie  i  Epigrammata  w  roku  1542.  Są  przez 
niego  opisane  życia  królów  Polskich  i  Gnie- 
źnieńskich arcybiskupów.  Dzieła  jego  wszy- 
stkie wyszły  z  druku  w  Lipsku  w  r.  i755- 

Sebastyan  Klonowicz  {Acernus). 

Na  wzór  innych  wieku  XV.  i  XVI.  pisa- 
rzów  przeistaczających  nazwiska  na  Greckie, 
lub  Łacińskie  znamiona,  Sebastyan  Klonowicz 
od  drzewa,  Któte  łaclnnicy  acernus  zowią, 
iłym  uwiedziony  przykładem,  swoje  prze- 
istoczył. Aże  dla  łatwości  składania  wierszy 
Owidyuszem  Sarmackim  był  zwany,  a  ten  w 
fiulmonie,  on  zai  w  Sulmierzycach  młaste- 
czku  województwa  Kaliskiego  był  urodzony, 
,  na  wstępie  do  dzieła  swojego  nayznamienit« 
szego  ten  napis  położył: 
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Nasoni  Sulmo  pałria  e*ł,  Sulmircia  nobis, 
Noi^ue  poetastri;  Ncuo  poeta  fuit. 
Dzieło  to  jego  pod  tytułem:  Tictoria 
deorum,  zwycicztwo  bogów,  obwieszcza  cel 
piszącego,  w  którym  zawiera  się  prawego 
bohatyra  ćwiczenie:  In  qua  continetur  9eri 
Herois  educatio*  Wyszło  z  druku  w  Rako- 
wie roku  1600.  Na  czterdzieści  cztery  cz^sci, 
albo  pieśni  jest  podzielone,  przypisane  zaś 
Adamowi  Gorayskiemu  z  Goraju,  dziedzico- 
wi na  Biłgoraju,  Radzencinie  i  innych  wło- 
ściach. Rzadkie  jest  nader,  ile  że  nieprze- 
drukowane,  godne  zaś  zewszech  miar  po- 
wtórzenia drukarskiego,  tak  dla  gładkości 
stylu,   jako  i  dobroci  rzeczy. 

Inne  jego  dzieła  są:  „Flis  albo  spuszcia- 
„nie  do  Gdańska.  —  Worek  Judaszów.  —  Pa- 
„miętnik  królów  Polskich.  —  Poiar  w  wx)y- 
„nie  Tureckiey  roku  1597.  —  Roxolania  Ła- 
„cińskim  rytmem  w  Krakowi^e  i584«** 

Osiadł  był  w  mieście  Lublinie  i  tam  ma- 
gistra tury  posiadał;  jak  wieść  niesie,  dla  nie- 
czułey  a  zbyt  utratney  zony,  do  takiego  ubó- 
stwa przyszedł,  iż  w  szpitalu  życia  dokonał 
w  roku  1608  mając  lat  pięćdziesiąt  siedem. 

riGILANTIUS   SAMBORITANUS   (sAMBORCzYK). 

Od  mieysca  urodzenia  swojego,  Sambora 
miasta    królewskiego   w  województwie   Rua- 

K  2 
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kiem  pisał  się.  Był.  mistrzem  nauk  w  aka« 
ćlemii  Krakowskićy:  jego  dzieła  rytmem  Ła- 
cińskim są:  T^^iea  S.  Stanislai  Kostka  Cra^ 
coviae  apud  Stanislaum  Scharffemberg  iSjo. 
—  Vigilantii  Samboricani  j4łexis  Ecloga, 
ad  Stanislaum  Słomovium,  electum  arch. 
episc.  Leopolien,  gratulatio  1566. 

T   R   E    T    E    B. 

Tomasz  Treter  z  Poznania  rodem,  domo- 
wy Stanisława  Hozyusza  Kardynała,  od  niego 
kanonikiem  i  kustoszem  Warmińskim  uczy- 
niony, tegoż  kardynała  życia  i  cnót  wizeru- 
nek rytmem  Łacińskim  opisał,  przydając  do 
każdźy  pieśni  wyobrażenie,  ręką  swoją  na 
blasze  ryte.  Pisał  życia  biskupów  Warmiń- 
skich.    Umarł  w  roku  1611. 

MIKOŁAY   RET   Z   NAGŁOWIC. 

Naydawnieyszym  jest  ten  rymotworca,  i 
pierwszym  się  liczyć  może  z  tych,  którzy 
oyczystym  językiem  wiersze  pisali^  Młodość 
^ trawił  przy  Tyczyńskim  wojewodzie  Sando- 
niirskim,  gdzie  chęci  do  czytania  nabrawszy, 
tak  wrodzony  dowcip  wzniósł  i  zaostrzył,  iż 
wiele  pism  po  sobie  zostawił;  „z  tych  psał- 
„terz  Dawidów  przełożony.  —  Żywot  i  spra- 
„wy  Józefa  patryarchy.    —    Księgi    objawień 
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,,Jana  S.  —  Wizerunek  dla  dworskich  ludzi. 
„ —  Zatargnienie  fortuny  z  cnotą.  =  Zwier- 
,,ciadło  albo  kształt  życia.  —  Zwierzyniec  sta- 
„nów  szlacheckich." 

Zył  około  roku  1567,  w  wielkiem  był  po-' 
ważeniu  u  Zygmunta  Augusta  króla,  od  któ- 
rego wzi^  dziedzictwem  wieś  Dziewiąciele : 
wzglądami  także  wielu  innych  znamienitych 
osób  zapomożony,  do  znacznych'  dostatków 
przyszedł.  Zsdiożył  od  imienia  swojego  w 
ziemi  Chehnskićy  miasto  Rejowiec.  A 
od  herbu 9  w  województwie  Lubelskiem, 
Okszą. 

JRyim  jego  na  marnotrawcę  i  skąpca 

Skąpiec  a  hoyuy,  nic  po  nich  nikomu, 
Prawit  z  jednego  idą  oba  domu. 
Hoynego  krótkie  panowanie  bywa. 
Co  dzisiaj  podrze,  to  )utrO'pozazywa. 
3kąpiec  jako  głóg,  .co  drapie  przy  drodze. 
Jagody  twarde,   a  ró2a  go  głodzę. 
Skąpiec  każdego  drapie,  jako  może. 
Ciebie  tei  wszyscy  nędzniku  uieboie. 
Skąpiec  jest  jako  na  skale  jagody, 
Ludziom  nic  po  nich,  jedno  wronom  gody, 
A  hoyny  zasie  jako  groch  przy  drodze, 
Kto  się  nie  leni,   ten  go  idąc  głodzę: 
Gdy  groch  oskubią,    grochowiny  depcą. 
Takiec  o  hoynym  gdy  niema  nic,  szepcą. 
Skąpiec  a  hoyny,  ci  obadwa  muszą 
Swych  niedostatków  nadstawić  i  duszą. 
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Skąpiec,  gdile  moie,   drze  wełnę  z  barana, 

Tak  z  ubogiego  wziąć  mu,  jako  z  pana. 

Hoyiiy,  ten  pewnie  czasem  przyłgac  musi, 

Gdy  gdzie  wziąć,  to  wziąć,    o  wszystko  się  kusi. 

Skąpiec  acz  marnie'  tu  uiywie  świata, 

Wżdy  mu  się  wlecze  stra wica  na  lata* 

Hoyny  do  czasu  jako  pan  .uiywa, 

A  czasem  z  państwem  i  pod  ławą  bywa. 

Suadi  utratniki  w  ciidzych  krajach  wiesza, 

Wierę,  mem  zdaniem  snadi  lem  mało  grzeszą. 

Skąpca  marnego  pięknie  podle  drogi, 

Mógłbyś  zawiesić  czasem  i  za  nogi. 

Hoyny  gdy  wszystko  straci ,   nie  może  bydi, 

By  spełna  sławy  miał  poczciW<^y  uiyć. 

U  skępca  czasu  wszystkiego  iywota, 

Na  bardzo  cJeńki^y  nici  wisi  cnota. 

Skąpiec  i  z  dębu  radby  odarł  łyka, 

Aby  dosypał  konopnego  ćwika, 

Mędrcy  którzy  się  na  rozumiecb  znali. 

Przyszłym  żebrakiem  hoynego  nazwali* 

Skąpca  marnego  wszyscy  po  te  czasy, 

Wiecznym  żebrakiem  przezywają  nasrfjr* 

Skąpcy  są  j^iko  co  przy  misie  siedzą, 

Z  daleka  patrząc,    ale  nic  nie  jedzą. 

Marnotrawnicy  kiedy  obiad  zjedzą, 

Czasem  o  głodzie  przy  wieczerzy  siedzą. 

Mądrzy  za  starych  wieków  tak  bywali, 

Pomiernie  na  wszem  czasów  używali. 

Mierne  długo  trwa,    a  niemierne  leci, 

Ledwie  więc  czasem  iż  zostaną  kmieci* 

PieknaŁo  zgoda ,  kieidy  mieszek  z  gębą, 

Zgadza  się  na  wszem,  i  dłnż^y  trwać  będą. 

Każdy  mądrze  gol,   tfrzódku  lię  dzierż  mocno, 

Iscieć  do  wszego  to  będzie  pomocno. 
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Kto   srzodku  palrzy,  sławą  wszędjr  słynie: 
Kto  z  brzegów  leje,  pewuie  się  ochyuie. 
Napięknieyszy  kształt ,  kto  miary  uiywa. 
Ten  zawsze  sławny  ^   zawsze  wesół  by\va. 

,  5.  m. 

JAN      KOCHANOWSKI. 

Urodził  się  w  Sycynie,  wsi  dziedzicznźy 
domu  swojego,  roku  1530,  z  oyca  Piotra 
Kochanowskiego,  sędziego  ziem.  Sandomir- 
skiego,  i  inatki  Anny  z  Białaczowa  Odro- 
wążowny*  Co  przyświadcza  nagrobek  rodzi- 
com postawiony  w  Zwoleniu. 

M.    D. 

Petro  Kochanoi^io  terrae  Sandomiriensis 
judici,  et  Annać  de  Białaczów  ejus  conjugi. 

Cum  extinctis  bene/icii  aucioribus,  te^ 
nuis  admodum  referendae  gratiae  supersH 
ratio. 

JOANN  £8      KOCHANOYIUS. 

Paremibus  indulgentissimis  hunc  lapideffn 
jugibui  rigatum  lachrymis  posuU. 

Obierunt  alter  anno  XLVIL  supra  M» 
D.  aetatis  suae  LX1L 

AUera  decennio  post  quinquagenaria, 
VL  filiis  et  fiUabus  IV.  superstitibus. 
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Po  Śmierci  oyca ,  wraz  z  rodzeństwem 
był  pod  czułym  dozorem  nlatki:  wysłany  za 
granicę  y  zwiedził  Niemce ,  Włochy  i  Francyą, 
co  sam  na  początku  trzecićy  księgi  fraszek 
wyraża : 

Wysokie  góry  i  odziane  lasy. 
Jako  rad  na  was  patrzę ,   a  swe  czasy 
Młodsze  wspo]uin»m,  które  tu  zostały, 
Kiedy  na  statek  człowiek  mało  dbały. 
Gdziem  pot^m  nie  był,  czegom  nie  kosztował? 
Jaiem  przez  morze  głębokie  ieglował. 
Jaiem  Francnzy,  ja  Niemcs,   ja  Włochy, 
Jaiem  nawiedził  Sybillyne  lochy. 

Lat  kilka  w  pielgrzymowaniu  strawiła  i 
wraz  z  innemi  sławnemi  potem  w  Polszce^ 
mężami,  jakoto  Janem  Zamoyskim,  Łuka- 
szem Gómickinx,  Fatrycym  Nideckim  w  Aka« 
demii  Padewskićy  się  ćwiczył.  Bawienia  tam 
swego  czyni  wzmianka  w  elegii  siedemnastćy 
księgi  trzecićy. 

Haec  mihi  barbatum  memini  dicłare  magisłrum, 
Magnus  ubi  Antenor  jposi  tua  fata  cubat. 

Ze  Marsylią  zwiedził  i  południowe  Fran- 
cyi  kraje,  nakoniec  przybył  do  Paryża,  i  tam 
niejaki  czas  mieszkała  wspomina.  Opisuje 
daley,  jako  widział  Konsarda  naysławnieyszie- 
go  w  ówczas  rymotworcę  Francuzkiego. 

Powrócił  do  oyczyzny  z  niemałym  plb- 
nem  nauk  i  wiadomości.    ^  Filip  Padniewski 
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kanclerz  na  ówczas^  pot^  bidkup  Krako- 
waki,  wezwał  go  do  kancelaryi^  i  wraz  z 
Górnickim  Łukaszem  policzon  był  między 
sekretarzami  królewskiemi:  działo  się  to  o- 
koło  roku  1560 ,  ponieważ  przez  rok  tylko 
pieczęć  koronną  Padniewski  trzymał.  Wdzię- 
czen  łask  jego  Kochanowski  napisał  zmarłe- 
mu w  roku  1572  nagrobek  9  który  się  znay- 
duje  w  księdze  epigrammatów  Łacińskich  fol. 
i6i.  Po  Padniewskim  dostała  się  pieczęć  ko- 
ronna Myszkowskiemu ,  ten  wstępując  w  śla- 
dy poprzednika  swojego;  wielą  dobrodziey- 
8twy  czułe  serce  Kochanowskiego  obowiązsd. 
Chciał  usilnie  mieć  go  w  sianie  duchownym : 
jakoż  dostatnie  w  intraty  probostwo  katedry 
Poznańskiey  dla  niego  od  łróla,  otrzymał; 
daley  następca  na  urzędzie  Jan  Zamoyskie 
niegdyś  współuczeń,  nakłonił  mnichów  Sie- 
ciechowskichj  iż  go  obrdli  opatem:  te  oko- 
liczności wjnraża  w  wierszach  swoich.  Porzu- 
cił nakoniec  dwór  i  nadzieje  dalsze,  benefićya 
oddał,  kasztelanii  Połanieckićy  przyjąć  nie 
chciał-  a  osiadłszy  w  dziedzicznźy  wsi  swojóy 
Czarnolesie,  poj^  w  małżeństwo  Dorotę  Podlo- 
dowską,  przestał  na  urzędzie  woysklego  Sań- 
domirskiegoy  dla  tiy  jedynie,  j^ak  sam  ma- 
wiał, przyczyny,  iż  ten  porządkowi  Wewnę- 
trznemu poświęcony,  od  wyprawy  wojenney 
pospolitego  ruszenia  uwalnia. 
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Resztę  życia  strawił  w  ukryciu  naukom 
poświęconym.  Nie  w  gnieździe  swojem  ulu- 
bionym ten  zacny  tni^i  umarł;  popierajcie  al- 
bowiem w  Lublinie  przed  królem  Stefanem 
sprawę  o  zabicie  brata  zony  swojźy,  od  ko- 
daków rozsiekanego,  jako  świadczy  Paprocki 
pod  herbem  Jastrzębiec  fol.  125,  z  niezmier- 
nym wszystkich,  osobliwie  zaś  Jana  Zamoy- 
skiego żalem,  apoplexyą  nagle  ruszony  zyć 
przestał  roku  15849  mając  lat  pięćdziesiąt 
cztery.  Śmierć  jego  przypadła  na  dzień  dwu- 
dziesty drugi  -Sierpnia.  Sześć  córek  spłodził 
i  syna ,  po  śmierci  juz  urodzonego.  Z  córek 
Urszulę  zmarłą  nieśmiertelnymi  Treny  opła- 
kał. Annie  tamże  nagrobek  położył:  jego 
własny  dotąd  się  widzieć  daje  we  Zwoleniu 
z  takowym  napisem: 

Joannes  Kochanowshi  Tribunus  Sandomir: 

Hic  ifuiescu. 
Ne  insalmata  praeteriret  hospes  eruduus 

Ossa  tanu  viri, 
Hoc  marmor  indicio  esto, 

Obiic  anno  sal  1534  die  fi2.  Aug^  aeta^ 
iis  LIF. 

Dzieła  jego  jedne  są  oyczystym,  drugie 
Łacińskim  językiem  pisane.  Polskie  dzielą 
•ię  na  jego  własne,   i  na  tłumaczenia,    czyli 
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raczmy  naśladowania  Rozmaitych  pisarzowa  tak 
Greckich,     jako  i  Łacińskich. 

Między  dziełmi^  które  na  Polaki  język 
przełożył,  pierwsze  mieysce  psałterz  i  przez 
wierność  j  zwięzłość  i  gładkość  tłumaczenia. 

Phenomena  Arata  rymotworcy  i  astro- 
noma Greckiego.  Kwitnął  on  czasów  Pto- 
lomeusza  Filadelfa  króla  Egiptu:  przełożył  je 
z  Greckiego  na  oyczysty  język,  i  szczycić  się 
może,  ii  'miał  towarzyszem  Cycerona,  który 
Arata  przełożył,  ale  to  tłumaczenie  wieków 
naszych  ^le  doszło. 

Monomachia  Parysa  z  Menelauszem: 
jest  to  dumaczenie  z  Greckiego  trzeciey  pie- 
śni Iliady  Homera;  Wnosić  stąd  można,  iz 
przemyśliwał  Kochanowski  całe  to  dzieło  na 
oyczysty  język  przełożyć. 

Szachy.  Marek  Wida  Włoch,  biskup 
Alby,  pisał  dzieło  żartobliwe,  o  którym  w 
piźrwszey  czyści  była  wzmianka:  jego  poe- 
ma,  sposobem  sobie  zwykłym,  bardzi^y  na- 
śladował, niźli  przełożył, Kochanowski:  jakoi 
przy  końcu  tak  mówi.  * 

Mnie  tei  czas  bidzie  uchwycić  się  brzegu, 
A  odpoczywać  nieco  sobie  w  biegii- 
"Wysiadłszy  z  morza,  dziem  "Widę  przyymował, 
Kióry  po  wodach  Auzońskich  żeglował, 
TTdatnym  rytmem  opistijąc  boje, 
Ma  które  miecza  nit  trzeba,  ni  zbroje.   . 
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W  pieśniach,  których  jest  ksiąg  trzy,  bar- 
dzo wiele  naśladowanych  z  Horacyusza,  nie- 
które z  Anakreonta  i  Antologii  Greckiey. 

"Własne  dzieła  Jana  Kochanowskiego  w  oy- 
czystym  języku  są  następujące: 

Satyr  pierwszy  rytm  Satyryczny,  w  języku 
Polskim  przypisany  Zygmuntowi  Augustowi 
królowi*  Zali  się  na  spustoszenie  lasów  w  kraju, 
2  których,  mówi  ów  gajów  mieszkaniec,  nie- 
zadługo dla  chciwości  posiadaczów  wypędzo- 
nym zostanie.  ^ 

Proporzec  albo  Hołd  Pruski:  Rytm 
ten  był  pisany  z  przyczyny  wypełnienia  przy- 
sięgi wierności  na  toz  xięztwo ,  przez  Alber- 
ta Margrabię  Brandeburskiego ,  niegdyś  mi- 
strza Krzyżaków,  Zygmuntowi  Augustowi 
królowi.  Autor  to  dzieło  Janowi  Tarnowskie- 
mu hetmanowi  przypisał:  zaś  Krzysztof  Ko- 
chanowski brat  jego,  po  śmierci  Jana,  Stani- 
sławowi Mińskiemu  z  Mińska. 

Dryas  Z.amechska:  przywitanie  od  Nim- 
fy leśny,  gdy  na  łowy  w  tamte  ptiszcze  król 
wjeżdżał.  Przywitanie  to  było  Stefana  Bato- 
rego, ile  że  naówczas  Zamech  był  jeszcze  kró- 
lewszczyzną,  póiniey  dany  dziedzictwem  Ja* 
nowi  Zamoyskiemu;  powtóre^  iż  Nimfa  tak 
rzecz  prowadzi: 
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Bąd£  ŁÓx6w  nm  długie  laila,  króla  wielowładny, 
A  w  twoich  pięknych  mj^ylch  day  ci  hołe,  składny 
skutek  widzieć:  znaczy, <ię  z  początku  koniecznie. 
Czego  jni  i  na  dalszy  czas  ludzie  bezpiecznie 
Po  tobie  czekaó  mogą. 

O  pierwiastkach  panowania  Zygmunta  Au- 
gusta ^  nie  mógłby  tak  mówić  Kochanowskie 
ledwo  na  ówczas  młodzieniec. 

Odprawa  posłów  Greckich.  ^^^  Pier- 
wsza dramatyczna  sztuka  w  Poiszce;  z  listu 
do  Jana  Zamoyskiego,  położonego  na  czele^ 
znać 9  ii  Autor  nie  miał  czasu  do  jey  wydo- 
skonalenia. Grana  jednakże  była  w  Jazdo  wie, 
który  teraz  Ujazdowem  żowią^  dnia  dwuna- 
stego Stycznia  roku  i578« 

Zgoda:  rytm  ten  jest  w  rodzaju  Satyr. 
Zgoda 9  na  wzór  osoby  przeistoczona,  wyrzu- 
ca stanom  państwa  ich  zdrożnosci. 

Zuzanny  Historya  z  pisma  świętego, 
przypisana  Elżbiecie  z  Szydłowca  Radziwiłłó- 
wny, msdizonce  Mikołaja  wojewody  Wileń- 
skiego, kanclerza  i  marszałka  Litewskiego. 

,  Broda,   żart  dowcipny  o  sporze  brody  z 
wąsami,   a  oraz  powieść  o  ich  pierwiastkach. 

Epithalamium  na  wesele  Krysztofa 
książęcia  Radziwiłła  z  Katarzyną  księżną  O- 
strogską.  Dzieło  godne  pióra  Kochanów- 
•kiego. 
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•  o  śmierci  Jana  Tarnowskiego  li«c- 
mana,  do  jego  syna  KrysztoFa,  Jiasztelana 
Wojnickiego. 

Pamiątka  Janowi  Łęczyńskiemu  woje« 
wodzie  Bełzkiemu.  W  niey  się  znajduje,  jak 
będ^c  w  Szwecyi,  serce  tamteyszey  królewney 
pozyskał,  a  pełen  nadziei  uskutkowania  za- 
mysłów swoich,  powracajcie  do  oyczyzny,  w 
kwiecie  młodości  życia  dokonał.  ^ 

Fraszki:  jest  ich  ksiąg  trzy,  i  liczba 
dość  znaczna:  niektóre  dla  wyboru  i  rzeczj, 
i  mjśli,  i  wjrazów,  takbj  zwać  nie  należa- 
ło, ale  zbjt  wolne,  uczjniłj  wstręt  druka-^ 
rzowi  Januszewskiemu  wjdawcj  onjch:  na 
list  jego,-^  sprawiedliwe  uwagi  zawierając j,  tak 
autor  uprzedzonj  odpisał:  „Wyrzucać  co  z 
„fraszek  nie  zdaje  mi  się,  bo  to  jest  jakoby 
^,dusza  ich  f. si  cuid  pruriat,  incitare  possunt, 
„a  tak  proszę  przepuść  im  teraz  waszmość.** 
Lepiłyby  jednak  było  nie  przepuścić;  mniey- 
sza  to  gdy  się  uszkodzi  dziełu,  niz  obyczay- 
ności. 

Pzieła  Kochanowskiego  prozą  są  następu- 
jące: „Wzór  pań  mężnych.  Wróżki  albo 
9,rozmowa  ziemianina  z  plebanem.  -^  O  Cze- 
„chu  i  Lechu  Historya.  naganiona.  *-  Iż  pi- 
„jaństwo  jest  rzecz  sprośna,,  nieprzystoyna 
9,czło wiekowi.  -—    Apophthegmata.    —   Przy 
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9,pogrzebie  rzecz  :*•  Miał  tę  przemowę  na 
pogrzebie  brata  starszego,  gdyż  w  niiy  są  te 
słowa:  mPo  śmierci  rodzitów,  on  nie  bra- 
9>tem,  ale  oycem  si^  stał,  a  za  cośmy  mu  i 
„dziś  wiele  powinni :  nie  tylko  nam  chudobę 
„nasze,  wcale  zachował,  ale  i  przyjaźń  są- 
„siedzką,  bośmy  do  tey  doby,  z  czego  Panu 
„Bogu  bądź  chwała,  ani  przysięgi  zadney, 
ani  zayścią  żadnego  z  nikim  nie  mieli.^^ 

Dzieła  Jana  Kochanowskiego  Łacińskie  wy- 
szły w  Krakowie  w  drukarni  Łazarzowey  ro- 
ku 1584  tegoż  samego,  w  którym  autor  ży- 
da dokonał.     Są  zaś  następujące: 

Elegie.  Te  na  trzy  części,  albo  księgi 
są  podzielone.  W  piźrwsz^y  jest  ich  piętna- 
ście, w  drugi^y  jedenaście,  w  trzeciey  sie- 
demnaście, w  cz wartcy  tylko  trzy:  do  nay- 
znamienitszych  na  ó wczas  w  Folszce  osób  są 
stosowane. 

Foricenia  albo  epigrammata,  w  tymże  są 
sposobie,  w  którym  i  fraszki. 

Z7SAŁTERZA. 

Psalm  ŁXy.  — .  Te  deceł  hymnus  Deus  in  Sion: 

Królu  na  ziemi  i  na  wtelki^m  niebie, 
Chwała  w  Syonie  wdzięczna  czeka  ciebie. 
Tam  obietnice  tobie  posinbione, 
Będą  iazczone. 
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Do  ciebie,  który  prośbami  ladzkienu 
Itie  gardzisz,  przyydą  wszyscy,  co  po  ziemi 
Okrfvgł^y  chodzą,  uczestnicy  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Teraz,  niestety,   dawne  nasze  złości 
Nas  dolegają,  ale  w  tw^y  litoici 
Nadzieję  mamy,   że  nam  choć  nieprawym 
Będziesz  łaskawym. 

Szczęlliwy !  kto  się  upodobał  tobie, 
I  kogoś  obrał  przyjacielem  sobie, 
•   Aby  przebywał  w  domu  twoim  świętym. 
Człowiekiem  wziętym. 

I  my  twey  wieczn^y  dobroci  ufamy, 
Ze  w  twym  kościele  w  rychło  stanąć  mamy, 
I  uźywiemy  rozkoszy  pięknego. 
Pałacu  twego. 

Okażesz  łaskę  i  swe  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim;  o  uCeuiie 
■Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 
Brodu  morskiego  I 

Ty  wielowładny,,  góry  niezmierzone 
W  ich  gruncie  trzymasz ,   ty  morze  szalone, 
I  ludzkie  burdy  króosz,  mieniąc  boje 
W  lube  pokoje. 

Twych  gromów  srogich  ludzie  się  lękają. 
Którzy  w  nay dalszych  krainach  imeszkają: 
Ty  uweselasz  ranny  świt  pozorny 
I  zmierzch  wieczorny. 
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Za  twym  dozorem ,  wilgoci  dostaje 
Obfitey  ziemia  na  jiy  urodzaje, 
Rzeki  wódv  pełoe ,  skąd  wszystko  stworzenie 
Ma  wyiywienie. 

Ty  nocną  rosę  na  snche  zagooy 
Spuszczasz,    i  wczesny  deszcz  nieprzeptacony. 
Ty  błogosławbz  nieprzeliczonemu 
Płodu  ziemskiemfi* 

Rok  wszystkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie,  twoją  łaską  wity, 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  twą  położysz. 
Obfitość  mnoiysz* 

Pustynie  kwitną,   góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóstwo,  zbo2enx  obfitują' 
If iskie  doliny :    A  pełen  nadzieje 
Oracz  się  śmieje. 

g.  IV. 

PIOTR     KOCHANOWSKI. 

Z  listu,  W  manuskryptach  Helsberskich 
zachowanego,  pisanego  z  Malty  w  roku  1604 
'do  Prochnickiego,  na  ówczas  posła  królew- 
skiego w  Rzymie,  pot^m  arcybiskupa  Lwow- 
skiego, gdzie  wspomina,  iz  był  na  roztrzą-^ 
sanie  wywodów  Kołuckiego  wyznaczonym,  a 
współtowarzysza  swojego  Nowodworskiego  za- 
leca; okazuje  się,  iż  był  kawalerem  Maltań- 
skim i  w  Malcie  mieszkał.  Dzieło  jego  Je- 
rozolima, z  Torkwata  Tassa  przełożone,  spja- 
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wiedliwie  go .  umieszcza  w  liczbie  naycelniey- 
szych  rymotwórców  Polskich  To  dzieło  wy-' 
szło  naprzód  z  druku  w  Krakowie  roku  i6i8> 
powtóre  1651,  potrzpcie  1687 >  na  koniec  w 
Warszawie. 

Torkwata  Tassa  Jerozolimy  wyzwolon^y  Pie* 
s'ni  L  początek. 

WoYNil  poboinrą  śpiewam  i  hetmana. 
Który  grób  święty  Pańaki  oswobodził, 

0  jako  wiele  dla  Chrystusa  Pana 
Rozumem  czynił  i  ręką  dowodził;        7  ' 
Darmo  miał  sobie  przeciwnym  szatana, 
Co  nań  LIbIją  i  Azyą  zwodził : 

Dał  mu  hó^^   ie  swe  ludzie  rozproszone 
Zwiódł  pod  chorągwie  święte  rozciągnioue. 

Panno!    nie  ty  co  laury  nietrwałemi 
Zdobisz  w  zmys łonem  czoło  Helikonie,  ■ 
Łecż  mieszkasz  między  chory  niebiesklemi, 
Z  gwiazd  nieśmiertelnych  awii^y  koronie. 
Ty  sama  władni^y  piersiami  mojemi, 
Ty  day  głos  pieśni  j  a  jeili  przy  stronie 
Prawdzie  gdzie  jaki^y  ozduby  przy  da  wam, 
Niech  tw^y  niełaski  za  to  nie  doznawam, 

"Wiesz,   ie  za  ^wiatłenl  wszyscy  tam  bieiemy, 
Gdzie  więce'y  Parnass  leje  sw^y  słodkości: 

1  prawdę  prędzrfy  w  ludzie  więc  wmó wiemy, 
Kiedy  rytm  miękki  doda  j^y  wdzięczności, 
Tak  schorzałemu  dziecięciu  kładziemy 

Na  brzegu  kubka  różne  łagodności: 
To  gorzki  napóy  pije  oszukane, 
Żywo  I  i  zdrowie  biorąc  pożądane. 
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TĘDRZEY      KOCHANOWSKI. 

Na  wzór  braci  i  imienników  swoich,  udał 
si^  do  rymotworstwa  i  przełożył  księgi  Wir- 
giliuszowe  o  Eneaszu.  Dzieło  to  wyszło  z 
drukarni  Łazarzowźy  w  Krakowie  roku  1594. 
W  przypisaniu  Janowi  Zamoyskiemu,  het- 
manowi i  kanclerzowi  koronnemu  wyznaje, 
iź  za  namową  jego  to  przełożenie  przedsię- 
wziął w  roku  i574-  Eneidy  księgi  wyszły  z 
druku  powtóre  w  Warszawie. 

KOCHANOWSKI     MIKOŁAT. 

Brat  Jana  i  Jędrzeja  Mikołay  zostawił  po 
8obie  niektóre  rytmy,  a  między  niemi  nauki 
dla  synów  swoich,  które  pozostała  wdowa 
Anna  z  Jasieńca,  zebrawszy  razem,  podała 
do  druku  i  wraz  z  Jana  dziełmi  wyszły  w 
Krakowie  roku  i585>  powtóre  w  roku  1639. 

$ZYMON     SZYMONOWICZ     BENDOi^SKI, 

pospolicie  zwany  Simonides. 

Lwów  zaszczyca  się  bydź  oyczyzną  tego 
ze  wszech  miar  znamienitego  rymotwórcy. 
Wielce  był  szacowanym  od  Jana  Zamoyskiego 
kanclerza  i  hetmana,  który  go  do  pióra  i 
rady  używał,  i  nakoniec  powierzył  mu  wła^ 
snego  syna  Tomasza,    aby  pod  jego  dozorem 
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brał  nauk  ćwiczenia.  Wielce  był  od  wielu 
owego  czasu  uczonych  mężów  poważanymi 
czego  są  dowodem  rozliczne  ich  do  niego 
pisane  listy  9  zwłaszcza  Justa  Lipsiusza:  ten 
go  do  naycelnieyszych  Grecyi  i  Rzymu  ry- 
luotworców  przyrównywał,  mianowicie  do 
Katu!  la. 

Dzieła  jego  Łacińskie  są:  Epithalamium 
Sigismundi  UL  Pol.  regis.  —  Noenia  in 
obitum  Joannis  Gdrscil  et  Stan.  Socoloi^ii.-^ 
Carmen  in  imagines  Zamoysciąnae  dietue. 
—  Divi  Stanislai  laudes.  —  Flagellum  li^ 
voris.  T—  Hercules,  Penthesilea.  —  JoeL  — 
Castus  Joseph.  —  Qde  ad  Joan.  Zamoscium, 
in  obitum  ejusdem. 

W  Polskim  języku  są  Sielanki  na  wzór 
Teokryta ,  nayprzednieysze  i  niezrównane  do- 
tąd w  Polskim  języku  dzieło.  Pisał  także 
rozmaite  nagrobki.  Umarł  w  Zamościu  w 
roku  16229,  mając  lat  siedemdziesiąt  jeden, 
tamże  pochowany  z  następującym  nagrobkiem : 

Simon  Simonides  siłus ,est  hic,   cui  bene  credas, 

Congessissć  Charin  omnia  mella  sua. 
Versibus  hic  rigidas  ducebat  montibu*  orno*. 

Et  didcis  suadae  fluxerat  ore  melos. 
Non  illum  lałuił ,  quod  pagina  sacra  docebał, 

Quaeque  canił  divae  pagina  jusłitiae. 
Noperał  et  culti  nałanłia  sidęra  mundi, 

Noperat  excełlens  quod  docet  HyppocraĄes. 
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f 
PHncipibus  plaeurtque  piris,   9ał  culłus  ab  illis^ 

lUos  consilio ,   menie  bonaqve  jupans, 
Jane  Zamoyski  !  łuus  fuit  hic  lecłUsimus  olim 

CineaSf   rerum  et  Jlos,    dulcis  ajtiorque  tuus, 
Illius  ingenio  połuisti  maxima  rerum* 

Ule  7^homamque  łuum  surgere  dał  słudiis, 
jUusłres  gnimae !  vos  hic  locus  unus  habebał, 

Et  nunc  una  domu*  pasł  pia  fata  teneł. 
Nil  magnum  spirale,  o!   nil  mor  talia  corda. 

Gloria  nil  vesłra  est,  nil  quoque  dipitiae. 

Szymona  Szymonowicza  Sielanka  L 

D    A    F    N    I    8. 

Kozy  ,  ucleszne  kozy ,   ma  irzodo  jetlyna. 
Tu  kępy,    to  zarosła  pozioma  leszczyna, 
Tu  gryźcie  lis'c  zielony,   gryźcie  chróscfk  młody. 
Ja  tym  czasem  przy  slrugn  t^y  ciekąc^y  wody 
Pr^ylęgę,   i  frasunku  lubo  snem  swobodnym, 
Lubo  będę  zabywał  śpiewaniem  łagodnym. 
Ponieważ  mnie  tak  moja  Fillis  wyprawiła, 
Ze  mnie  na  wieki  wolnych  myśli  pozbawiła, 
CÓ2  czynie?   jakie  szczęście  o  człeka  się  kusi, 
Tak  sercu  bywa  błogo,   i  t^m  się  paść  musi. 
Okrutna  Filii,   lobie  ani  zdrowie  moje, 
Ani  starganych  myśli  cięikie  niepokoje, 
Ani  serce  związane,  ani  zbytnie  chęci, 
Ani  słowo  oddane  zostawa  w  pamięci. 
Chociaż  tobie  i  sady  moje  zaradzały, 
Chociaż  koszary  mleka  i  słodkie  nabiały, 
I  co  pięknieysze  jagnię  i  ^koźlęta  małe, 
I  za  tobą  szły  barci  i  pasieki  całe,f 
A  nadewszystko  ja  sam;    i  pieśniami  memi 
Bozsławiłaś  się  między  pasterzmi  wszystkiemi. 
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Frzcdtc-m  albo  nic,    albo  niewiele  cię  znano, 
I  krępą  i  cyganką  czarną  przezywano ; 
Dzig  i  płeć  i  postaVa  u  ciebie  nadcj^na, 
I  uroda  do  jedlin  wyftokich  podobna, 
Dziś  cię  co  iywo  chwali ;  a  to  uczyniły 
Pieśni  moje,    które  cię  wszędy  rozgłosiły. 

Ty  przecież  mną  pogardzasz,   a  ledwo  nietęgo. 
Pragniesz,    aby^  ranie  rychło  ^iała  nieiywego. 
feraz  jako  to  słońce  w  południe  dogrzewa, 
I  ptak  i  bydło  w  cichych  chłodach  .odpoczywa, 
I  oracz  wolno  puścił  woły  wyprzęione, 
I  pod  krzami  ucichły  jaczczurki  zielone* 
Ja  tylko  nędznik  w  sercu  mam  ustawną  trwogę, 
Ąni  strapionych  mysIi  uspokoić  mogę. 
Lwica  za  wilkiem  bieiy,  za  kozą  wilczyca, 
Koza  za  wrzosem,  a  mnie  do  ciebie  tęsknica* 
Każdego  swoja  lubość,  swoja  iądza  pędzi. 
Każdego  swóy  mól  gryzie ,  swoja  nędza  swędzi* 
Ułapiłem  sarneczek  parę,  jeszcze  mają 
S[rokacinki  na  grzbiecie;   codzień  wysysają 
Dwie  doyne  kozie,  a  te  chowam  sam^y  tdbie* 
Dawno  Thestylis  chciała  uprosić  je  sobie, 
I  podobno  otrzyma*,    ponieważ  przfz  twoje 
Zbytnią  hardo^ć,    n  ciebie  śmierdzą  dary  moje* 
T41.  lasy ,   tu  po  lesiech  ptaszkowie  śpiewają. 
Tu  łąki,  a  po  łąkach  piękne  stada  grają. 
Tubysmy  z  sobą  wieku  miłego  zażyli, 
Tubysmy  w  sViętych  związkach  lata  przetrawili* 
Bys  się  tylko  pasterską  bodą  nie  brzydziła, 
"Byi  tylko  umysł  ku  mnie  czuły  przykłoniła. 

Tu  jamy  mchem  odziane,  tu  debrze,  tu  cleBiey 
Tu  ftrugi  uciekają  szemrząc  przez  kamienie. 
Tu  wyniosłe  topole,  lipy  rozłożyste, 
Tu  jawory  I  tu  dęby  itoją  wiekuiste. 
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Ale  bez  ciebie  iadue  rzeki,  iadne  gaje, 

Bez  ciebie  iadne  ^  mieysce  serca  nie  przystaje. 

Nie  owszem  mnie  też  moiesz  potępić  w  urodzie. 

Widziałem  się  niedawno  z  brzegu  w  jasney  wodzie. 

Nie  kaidy  z  sąsiad  moich,  by^  tei  i  ty  zgoła 

Sądzie  miała ,  podłe  mnie  w  tey  mierze  ^V}  doła. 

Owiec  u  mnie  na  polach  ruskich  tysiąc  chodzi, 

Tyle  drugie  z  nich  co  rok   jagniąt  się  przy  płodzi. 

Tu  koto  mnie  kóz  tysiąc;  mleka  mam  bogato. 

Mam  swieie  całą  zimę,  s wieże  całe  lato. 

Potrafię  lei  na  gęsiach  i  o  dwoje'y  kwincie. 

Jako  więc  na  Akteyskim  grawał  Aracyńcie 

Amfion  muzyk  Derski ,  gdy  chodził  za  stady, 

A  lasy  i  zwierz  dziki  szedł  za  jego  ^ady. 

Cóf  pot^ra;  gdy  ja  próioo  śpiewam,  próino  proszę,. 

Gdy  od  ciebie  ial  jawny  i  wzgarc^ę  odnoszę. 

Okrutna  Filii!  lecz  ja  mało  co  rozumny, 

Co  narzekaniem  łamać  chcę  twóy  umył  dumny: 

A  ty  się  z  tego  kędyś  poimiewaaz  na  stronie, 

Albo  kogo  innego  pieścisz  na  twem  tonie, 

5mie'y  się  zdrowa,  okrutney  lwice  srogie  plemię, 

Polem  kiedy  nai-ypią  na  me  oczy  ziemie, 

Niechay  ten  napis  niesie  wyniosta  mogiła: 

„Fillis  sroga  nędznego  Dafnisa  zabita* 

g.    V. 

BIACIEY   KAZIMIERZ   SARBIEWSKI. 

Urodził  się  w  Sarbiewie  w  surodawh^m 
gnieździe  domu  swojego  ^  o  milę  od  miaste- 
czka Płońska  w  województwie  Płockiem.  Oy- 
ciec  jego  był  Mateusz  Sarbiewski,  mąź  zna- 
mienity,   matka    Anastazya  Milewska.     Brat 
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rodzony  Stanisław  wojewoda  Mazowieckie  spra- 
wował poselstwo  do  Moskwy;  przeciw  Chmiel- 
nickiemu mężnie  stawał;  za  Jana  Kazimierza 
wraz  z  innemi  do  stanowienia  pokoju  ze 
Szwedami  był  użytym.'  Sprawował  urząd 
marszałka  izby  poselskiey  w  roku  1647.  U- 
mari:  około  roku  1665.  Jemu  jednę  z  pieśni 
swoch  przypisał  brat:  znayduje  się  w  księdze 
II.,  pod  liczbą  IV.  i  od  tych  się  słów  za- 
czyna : 

Si  łransacła  retro  ^aecula  respicis. 

Dziad  jego  Adam,  jako  sam  o  tern  czy- 
ni wzmiankę  w  liście  xlo  Stanisława  Łubień- 
skiego ,  biskupa  Płockiego ,  źył  lat  sto  dzie- 
więć. 

W  młodości  oddanym  był  na  naukę  do 
szkół  Pułtuskich,  wstąpił  do  zakonu  w  roku 
ku  1613.  Nim  jeszcze  do  Rzymu  na  naukę 
Teologii  jechał,  już  się  był  wsławił  Łaciń- 
skim wierszem.  Pierwiastkowe  -  jego  dzieła 
były:  Wiersz  na  pochwałę  Jana  Karola  Chod- 
kiewicza hetmana.  —  Tegoż  zwycięztwo  pod 
Chocimem  raku  1621,  w  pieśni:  Divas  Ca'- 
lesus  —  Oda  księgi  I.  Creduis,  Jo !  credite 
posteru  —  Druga  Moscua  cur  inignis.  Nie- 
które także  pieśni  na  pochwałę  £ust.  Wołło- 
wicza  biskupa  Wileńskiego,  i  brata  jego  Hie- 
ronima Zmudzkiego  starosty. 
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W  roku  i6fla  jad%c  do  Rzymu  opisał 
wierszem  podróż  swoję,  i  jako  nie  daleko 
Bamberga  od  łotrów  złupionym  został  ^  to- 
warzyszami swemiy  a  ci  byli  Jan  Grużewski^ 
Andrzćy  Rudomina  i  Mikołay  Zawisza.  W 
Rzymie  stanąwszy  pisał  do  Mikołaja  Kmicica, 
gdzie  o  śmierci  Zawiszy  donosi.  Tam  bc« 
.dąC|  cokolwiek  mu  czasu  od  nauk  teologi- 
cznych zbywało,  łożył  go  na  ulubione  rymo- 
tworstwa  zabawy.  A'  gdy  w  czasie  upału 
zamknięte  były  szkoły,  on  tę  porę  odetchnie* 
nia,  za  naleganiem  przyjaciół,  obracał  na  po- 
wtórzenie lekcjry  krasomówskich,  które  w  Wil- 
nie był  dawał  i  w  ówczas  pismo  swoje  dć 
acuto  et  arguto  zgromadzonym  tłumaczjL 
Wzniosła  się  w  krotce  sława  jego,  i  zyskał 
powszechny  uczonych  szacunek,  na  czele  zaś 
ich  Urban  VIII.,  Papież,  biegły  w  rymotwor- 
8twie,  jako  dzieła  jego  wielokrotnie  podane 
So  druku  przyswikd cza j{^.  Sżacownlk 'ten  u- 
czonych  ludzi  sam  godzien, z  nauki  szacunku, 
uwieńczył  go  laurem  poetyckim ,  o  czćm  sam« 
ze  Sarbiewski  w  pieśni  XX.,  księgi  IV.  ^  czy- 
ni wzmiankę.-  * 

Hic  Taticanis  non  sine  laureie.  * 

Appendo  functuW  <xamine  barbytum. 

W  pieśni  zaś  dwudziestey  dziewlątey: 
Me  tamen  inłegrae  lauri  coronahunł  jacen(em^ 
Tom  UL  '■    ''     L  * 
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Wdzłęczen  łaski  i  względów  Urbana  VIII., 
jego  pochwałami  dzidta  swoje  zagęścił.  Tra« 
fiło  się  jednego  czasu ,  iz  w  przytomności  pa« 
piezkićy  opowiadano  świeżo  zdarzony  przy* 
padeky  jako  zapamiętały  oyciec  własne  dzie- 
cię w  Tyber>  wrzucił,  a  pies  wskoczywszy  w 
wodę  żywe  i  zdrowe  na  brzeg  wyniósł;  na- 
tychmiast  zdarzenie  takowe  w  dwóch  wier- 
szach zamknął. 

Projicił  in  Teherim  puerum  pater  ^  ał  canis  ejffert, 

Hic  gerit  officium  pałtis,  ał  iUe  canh. 
Ojciec  dziecię  w  Tybr  rzuca,  pies  wynosi  zdrowe. 
Tamten  pkie  dzieło  sprawił ,  ten  sprawU;  oycowe. 

G(^y  Franciszek  Barberyni  kardynałem  od 
etiyja  był  mianowanym,  winszował  mu  tey 
godności  Sarbiewski,  I  kilka  następnych  po 
sobie  pieśni  na  pochwałę  jego  złożył.  Ba- 
wiąc się  w  czasie  jesiennym  u  xiążccia  Brać- 
cyana,  z  domu  Ursynów,  złożył  Odę>  któ- 
rey  początek:  Hue  o  ^uieiis  apta  Musis 
ocia.    Zaczął  w  Rzymie  dzieło  de  Diis  ge/t« 

Zamyślając  Urban  VIII.  niektóre  himny 
pacierzy  kapłańskich  poprawić  i  wydoskona- 
lić,  co  też  i  do  skutku  przyprowadził,  uży- 
wał w  tey  pracy  Sarbiewskiego;  jak  wieść 
niesie,  liimn  który  się  od  tych  słów  zaczyna: 
Ad  regias  agni  dapes^  zupełnie*  przez  niego 
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odnowionym  zo9tał.  Gdy  mu  aic  przyszło 
to^tawać  z  Urbanem  MII.  9  a  przed  podróżą 
prosił  o  błogosławieństwo  I  powstającemu  od 
nóg  9  własnemi  rękami  na  szyi  zawiesił  złote 
.  z  wyobrażeniem  swojćm  numizma. 

Powrom  swojego  do  oyczyzny  miał  to- 
warzyszem  Kryspa  Lewińskiego »  ten  ponury 
i  smutny  9  "gdy  mu  to  wymawiała  iż  w  dro« 
dze  śpiewnł,  pieśnią  dał  mu  odpowiedz.  Za« 
bawił  nieco  we  Fiorencyi,  gdzie  pisał  epi* 
gramma  na  pochwałę  Malaspiny;  tamże  po« 
etrzegłszy  w  ogrodzie  xiążecym  posąg  L  Ka« 
rola  Chodkiewicza  9  na  pochwałę  onego  na« 
pisał  epigramma^  k|óreslę  pod  liczbą  siedem« 
dziesiąt  dziewięć  znayduje.  Przebywając  już 
góry  Karpackie  złożył  pieiń,  którą  czytamy 
w  ksiądze  czwartćy«  drugą  gdy  mieysce  uro« 
dzenia  swojego  obaczył.  W  roku  16^7  cie« 
6zył  Tyszkiewicza  po  śmierci  małżonki. 

Wyznaczony"  od  starszych  professorem  kra*  * 
.aomóstwą  w  Akademii  Wileńskióy  9  pisał  £pi« 
thalanUum  Albrychtowi  xiążęciu  Radziwilło- 
vri9  Idylle  i  niektóre  epigrammata.  W  roku 
1630  wysda  pieśń  jego  ad  ecuiies  Polcnosę 
W  roku  1633  wiuł  świeżo  osadzonego  na 
tronie  Władysława  IV.  9  powołany  do  dworu 
tegoż  króla  9  gdy  mrząd  kaznodzieyski  sprawo- 
vrać  musiały  skarżył  si^  przed  Stanisławem 

L  2 
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Łubieńskim,  i£,  tt)  go  odstręczało  od  innego 
rodzaju  pracy.  Pisał  jednak  niekiedy  wićr- 
8ze,  a  między  innemi  Silińludia,  albo  Łe« 
śne  zabawy.  Gdy  był  doktorem  w  Akade- 
mii Wileóskidy  uczyniony,  król  właeny  piet- 
ścień  włoiył  na  palec  jego.  Był  towatzyszem 
podróży  królewskiźy  do  cieplic  Badeńskićh 
pod  Wiedniem,  i  naówczas  złożył ^rytm  i  mo- 
dły o  zdrowie  króla.  £rze2  lat  kilka  będąc 
u  dworu,  gdy  już  był  otrzymał  potwolenie 
•wrócenia  się  do  swoich,  nagłą  złożony  cho- 
robą, w  Warszawie  życia  dokonał  roku  1640 
drugiego  Kwietnia,  mająo  tat  niesp^na  czter- 
dzieści pięć. 

Dzieła  jego  za  życia  wielokrotnie  z  dru- 
ku wychodziły.  Optócz  rytmów  plSał  prozą: 
de  acuto  et  arguto ,  z=s  tle  perfecta  póesi  — 
de  Diis  gentium, 

Niesieckl  w  herbarzu  swoim  pisząc  o  Sar- 
biewskim,  takową  czyni  wzmiankę  o'  tern 
jego'  dziele:  widzieć  mi  się  dostało  jego  ma- 
nuskrypt in  4to  pod  tytułem:  J}ii  gentium 
seu  Theologia,  Philosophiaque  tam  natura'^ 
lis  quam  tthica,  politica,  oecenomica,  A$^ 
stronomią,  caeteraeque  artes  et  scientiae, 
sub  fabulis  Iheologiae  ethicae  a  veteribus 
occuUataes  erutae  vero  optra,  P.  Mathaei 
Sarbiewski  1627.    In  hoc  operę  ostendit  cap. 
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223  ex  antiguis  hisioricorum  argumeniis  pe^ 
ŁUiStfabulas  Graecas  ec  ./ŚBgypdacas »  or^ 
tum  traxisse  a  Noe,  ejusgue  posceris. 


Pieiń  SarbiewskUgo  do  Aureliusza  Lika. 

FRZ£ŁOŻ£NIA  J.   BI.  MINASOWłCZA. 

Porzuć  niegodne  Lika  narzekam^) 

I^iech  z  iałosnego  pier<  wytchnie  wzdyckania, 

O  trzy y  posępnie  saehmiirzone  czoło^ 

Kiech  pogodne  jaśnieje  'vresołd* 

I^ic  nie  nwaiay,  i  dbay  na  to  m«ło, 
Ze  ci  się  słońce  blaskiem  nie  rozumiało, 

Albo  ie  szczęście  z  sw^y  zwykłby  płoohosci, 

Miefortonne  rzuciło  ci  kości. 

Które  dziś  kręcą  wiatry  morskie  wiry^ 
Jntro  je  ciche  ugła&zczą  zefiry/ 

Słonce  smutną  co  ci  dzi^  twarz  zachmnrzyi 

Jtttro  z  morza  wesołą  wyiiui^zy. 

Odmienną  chodzą  śmiech  z  płaczem  koleją, 
Po  płaczu  iarly  ncieszne  przy^piej% 

W  poirzói  smuln^y  łez  rzewnych  poWodzi* 

Ii^iespodziana  pociecha  nadchodzi. 

Wyroków  to  jest  wola,  źe  przeplata 
"Wszystkie  na  sViec^e  rzecty  alternata, 

Ten  co  wczo|>ay  pędził  mnogie  stada, 

Dzi^  c|yktator  Rzywianami  włada.  * 
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I  t«?m,  t  którego  wyprzągł  wołów  szyje, 

Jarzmem  wymogę  RzymUny  okryje^ 

A  którego  miał  wieczór  ubogim, 

Czci  jutrzenka  w  zgromadzeniu  mnogim. 

Jeili  zat  losom ,  co  nie  pierwsza  próba. 
Dzieło  igraszką  skończy-  flę  podoba, 
^    Ka  igrzysko  Indu  nie  bez  straty, 
Do  sw^y  oracz  powróci  się  chaty. 

1  temi,  których  bał  się  Bzym  topory. 
Rąbać  drwa  będzie,  okrzesywać  wióry, 

A  gdy  się  zdatne  drzewo  nie  nawinie, 
Znakiem  godności  podpali  w  kominie* 

5.    VI. 

OTWINOWSKI    WALERYAN. 

Dokładnie  przełożył  Ziemiaństwo  Wirgi- 
liuszowe  i  księgi  przemian  Owidyusza,  obu- 
dwu  dowody  wyzey  są  położone.  O  czasie 
imierci  jego  nie  masz  wiadomoici.  Urząd 
deputata  na  trybunał  koronny  wielokrotnie 
sprawował.  W  roku  1633  po  śmierci  Zy- 
munta  III.  króla  był  sędzią  kapturowym. 
Księga   jego   Ziemiaństwa  Wirgiliusza  wyszła 

2  druku  roku  1614,  przemian  od  Owidyusza 
pisanych  roku  1633. 

KOCHOWSKI     WESPAZTAK. 

Znakomity  ten  pisarz  dziejów  Polskich  za 
czasów  Jana  Kazimierza  króla,  wierszem  pó» 
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dał  do  druku  dzieła  Jiastępujące :  „Ogród  pa- 
„nicński.  —  Chrystus  CUrpiący.  —  Niepró^ 
„inuj^ce  próżnowanie ,  to  jest  zbiór  rytmów 
„rozmaitycli  w  Krakowie  roku  1681.  —  Dzieło 
„boskie  wiersz  o  wybawieniu  Wiednia  roku 
„1685."  Znaydowirf  się  w  bibUotece  Zabi- 
ekich  manuskrypt  wiźrszów  jego  niewyda- 
nych  z  takowym  napisem:  „Ogród ale nieple- 
„wiony,  Bróg,  ale  co  snop  to  innego  zboża.** 

TWARDOWSKI. 

Samuel  z  Skrzypną  Twardowski,  gładkim 
wierszem  zostawił  dzieła  następujące:  „Zycie 
„Władysława  IV.,  króla,  w  Lesznie  1649. 
„Daphnis  w  drzewo  bobkowe  przemiemóna 
„roku  i66i.  —  Woyna  domowa  za  Jana  Ka- 
„zimłerza  króla  t66o.  —  Paskwalina  romana- 
„dumaczony  z  Hiszpańskiego.  —  Poselstwo 
„Kięcia  Krysztofa  Zbaraskiego  do  Turek  i6ai. 
„—  Wiersz  iałobny  na  pogrzebie  Alexandra 
„królewłca  syna  Zygmunta  ffl.  —  Paląc  Le- 
„szczyński.** 


trSTKZłCKI. 


Jędrz^y  Wincenty  Ustrzycki  proboszcz  ka- 
tedr. Przemyski,  opat  Mogilnicki,  synem  bj^ł 
Mikołaja  kasztelana  Przemyskiego  z  Anny 
Bireckiey.    Napisał  poema  Łacińskie  Sobie- 
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ściados  wyszłe  z  druku  w  Wenecyi  r.  i685» 
Drugie  jego  dzieło  dumaczone  z  Klaudyana, 
o  którem  wyzej  była  wzmianka.  Prozą: 
„Historya  o  Krucyatach  z  Francuzkiego  tłu- 
„maczona,  w  Krakowie  1707.  O  Herezyi 
„obrazoborców  równie  jak  i  pierwsza  z  Frań- 
„cuzkiego,  przez  Maimburga  pisana.  —  Z  te- 
sfgoi  o  przeniesieniu  państwa  Kzymskiego  i 
„ó  Schizmie  Greckiey*" 

CROCH0W8KI. 

Stanisław  Grochowski  arcybiskup  lwowski, 
w  młodym  wieku  >  kustoszem  Kruświckim 
będąc,  wiele  rytmów  pisał,  które  porządkiem 
jak  z  druku  wychodziły  tu  się  kładą:  „Hi- 
,»mpy  kościelne*  —  Processya  Jerozolimska.  — - 
„Żywot  S.  Sunisława*  —  Rozmowy  ducho- 
„wne.  —  Ścieszka  pobożnego  Chrzeicianina. 
ff —  Nocy  Toruńskie.  —  iJzieło  o  naślado wa- 
pniu Chrystusa  Fana ,  z  Tomasza  a  Kempis.^^ 

Wstąpił  na  katedrę  arcybiskupią  w  roku 
1634.  Życia  dokonał  w  sędziwym  wieku, 
roku  1644* 

BARDZIl^SKI, 

Alan  Bardziński  w  znakomitym  domu  wo- 
jewództwa Łęczyckiego  urodzony,  był  zakonu 
kaznodzieyskiego.  Dzieła  przez  niego  duma- 
czone są  następujące:    „Tragedye   Seneki  w 
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yjTomnłu  toku  i6g6»  —  Anicynsza  Manliii* 
9,6za  Torkwata  Boecynsza  pociecha  Filozofii 
„w  .Toruniu  roku  1694.**  Pod  Seneka  poło- 
żyło się  jego  tłumaczenie.** 

Początek  Farsalii  jego  tłumaczenia. 

WoYNą  opiewam  na  polach  Ematskick  toczoną, 
Ci^iszą  WD^Łrzn^y,  i  woliiosć  złotciom  pozwolouą* 
Łnd  moiuy,  i  tr^nmfy  na  swą  krew  zaiarte. 
Zerwanie  ligi,   woclzów  skrcwnleniem  zawarte. 
Na  te  wojny  cały  awiat  swoje  zebrał  siły, 
Spólne^w  woyskacb  z  obu  stron  zawziętosa  były| 
Jednei  orły  y  chorągwie ,  bełty. ,  O  Bzymiame 
Co  za  wściekłość,  i  szabel  na  złe  używanie! 
Krew  narodom  £ie  chętnym  Hzymską  wydajecie. 
Którzyście  mieli  z  Włoskach  łupów  hardy  w  świecie 
Babilon  łupić:  Krassus  przebóg  zemsty  Woła, 
Wam  bóy  laurów  niegodny  podoba  i\ą  zgoła* 
Jakby  wiele  ta  ziemi  i  morza  przydała 
Krew  była,  którą  woyna  domowa  w;)  lała  i 
Karo<ly  na  wschód  słońca  i  zachodnie  kraje, 
I  gdzie  wszystko  z  up^łu  połudoiego  taje^ 
Gdzie  zima  ustawiczna,   gdzie  W5'rzód  lata  woify 
TT  morza  Tatarskiego  w  grube  marzną  lody. 
Serres  z  grubym  Araxeni  dułby  w  łańcneh  szyje^ 
I  naród  jeill  klóry  Nil  w  twych  źrzódłach  pije. 

W  ten  czas  Kzymie,  jezlis  tak  bno-dzo  chciwy  boju; 
Gdy  cały  świat  poilbiwszy  usiądziesz  w  pokojn. 
Obróć  na  się  swe  siły;   jeszezeć  nie  zbywało 
Nieprzyjaciół;  lecz  teraz,  cq6  pustek  przydało? 
Mury  widzisz  i  dachy  noAze  potłuczone, 
W  jntaitacb  Włoskich  rum  Iciy,  domy  opuszczone, 
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Pustek  pclno,   W  mi«itec«kti  Tza<lko  iiQ  człek  Ijawi, 
W  ziemi  Włoski^y  dawno  nikt  rolą  się  nie  bawi: 
I^asem  pola  zarosły,  Die  ma  kto  siać  roli^ 
Tfie  od  Penów  i  P^ria  ta  nas  szkoda  boli, 
Kie  od  woyuy  postronn^y,  wnętrzna  to  sprawił* 
Woyna,  dyiką  w  oyczyfnia  ran^  uczyniła. 

POTOCKI. 

Wacław  Potoclii  herbu  Srzcniawa,  podcza- 
szy Krakowski,  gładkim  i  łatwym  rytmem 
znakomity.  Umarii  w  roku  1693.  Dzieła  je- 
go w  druku  są:  „Poczet  herbów  szlachty  ko- 
„rony  Polskiey  i  W.  X.  Litt.  Życie  Chrystu- 
„sa  Jezusa.  —  Argienida  z  Barklawiusza  w 
„Warszawie  1697.  —  w  Lipsku  1728'  Sylo- 
^^reu  —  Jorialitates  albo  fraszki.*' 

MORSZTYN     JĘDRZEY.^ 

Idąc  rozmaitemi  stopniami  w  oyczyinie, 
^ziąl  nakoniec  podskarbst\MO  wielkie  koron- 
ne, które  opuściwszy  we  Francyi  osiadł,  i 
tam  życia  dokonał.  Wybornym  rytmem  po- 
dał do  druku  powieść  o  Psyche  z  Apule- 
usza,  równie  i  sławną  tragedyą  Kornela, 
pod  tytułem  Cyd,  przetłumaczył. 

ST  AN  I S  Ł  A  w     MORSZTYN* 

Wojewoda  Mazowiecl^i  z  Seneki  tragedyą: 
„Hyppolita  przełożył:  Andromacbę  z  Fran- 
„cuzkiego    Racina.<<     Oboje   tłumaczenia   go- 
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dne   szacunku.     S^\  takie    Treny  jego    po 
śmierci  sy;iów  w,  Krakowie  i698* 

Hieronim  Morsztyn  zostawił  po-  sobie  ele* 
gię,  której  zebrane  z  druku  wyszły  w  War-- 
«zawie  roku  i689- 

STANISŁAW     LUBOMIRSKI. 

Syn  Jerzego  marszałka  i  hetmana  naJvsror- 
nego  koroiMiego>  sam  marszałek  wielki  ko^ 
lonny,  m%z  nauki  wielki^y^  bawU:  się  nie- 
kiedy rymotworstwemr  Jego  dzieła  rytmeiOi 
sj^:  „Theomusa  o  nauce  Chrzesciańskiźy  1683^ 
„—  Przysłowia  moralne.  —  Powinszowanie 
^Janowi  IIL  królestwa.  —  O  ź^wycicztwie  pod 
„Wiedniem  —  Melodya  duchowna.  —  Omc- 
„ce  Paiiskiey.  —  Tobłjasz  wyzwolony.  — 
„Ekklesiąstes  księga  pisma  Boie^o.**^ ,    , 

ToUja&za  wyzwolonego  pieśni  driMgiey  po» 
czątek. 

Bóg  (lal  ^wiat  ludziom  i  nakaiał  święto^ 
Stwórci  hołd  sobie,   dzień  od  prac  wyjęty 
Bsień  Indsiom  my^li,  %  Bogiem  wierue  pęto^, 
Dzień  Bogu  wigty  i  daien  2  światłem  wiicij.-   ^ 
Szczęśliwy!  co  wea  Doga  czcić  zaczęto, 
I  woląc  z  niebem  święty,  święty,  święty! 
Zbyt  ten  szczęśliwy,  kto  go  nmie  zai^ć, 
I  będąc  prochem,  godzien  Bog'a  waiyiS. 
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0  z  jaki^  niegdy  naypUrwsi  oycotwie 
liasi,  sercem  go  sobie  powaiall! 

Weń  obyczayui  w  sprawach,  skromm  w  mowie, 
Oesząe  się  .2  Uizoini  cł^le]^  po^w^lU  , 
Ter«x  wyrodni  od  oycuw  sjjiQVfl0, 

1  oziębleysi  im  dsdiy  t^m  dali. 

Kaidy  się  •  widzę ,  bardzi^y  po  tysk  /pieszy, 
I  z  cudi^y  szkody,  a  nie  z  lwięta  eieszy. 

Z  krzywdy  bliioiego  bardziey,  nil  z  niedziele, 

Powstaje  rądo^6,  i  z  nicwinn^  ^zy7«V 

Kto  eo  zwojuje,  alba  wydrz«.<miel% 

Łub  pWieWolaie  wo^ytka  w  J^fila  .4bijt» 

Toma  Z9  yadci^  i  twląi^  wesele, 

yr  teaczas  jak  w  iwięto,  w  huczne  bębny  bije* 

A  kiedy  społem  biesiadnicy  siedzą, 

Bardziey  bliźniego,  a  nti  z  bliintm  jedzą* 


ZIM  OHO  WIC,  Z» 

Jak  Szymonowicza,  tak  i  Szymona  Zimo« 
Towicza  oyczyzną  Lwów  był  i  gniazdem.  Go- 
dny sławnego  eielanek  pisarza  następca  podał 
swoje  do  druku  w  roku  1663  pod  tytułem: 
Sielanki  nowe  Ruskie.  Drugie  jego  dzie- 
ło: RoKolankiy  to  jest  Ruskie  panny  na 
wesele  B.^  z  K.  D.  we  Lwowie  dnia  dwudzie- 
stego ósmego  Lutego  raku  16S9  wprowadzo- 
ne. Obaj  te  dzieła  w  zbiorze  sielanek  Pol- 
skich umieszczone  wyszły  z  druku  w  War- 
szawie roku  1778. 
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Na  wstępie  do  Sieląąek  iakowa  autora 

przemowa: 

Sobiem  ipiewał^  uSm  koam,  tw*  aie  cudze  neciy; 
Aby  kto  tego  ittuthał  nie  m&jąo  aa  piccsy; 
Przeto  ktokolwiek  )9ęUi,  ńie  będziets.  mnie  wio^ 
Zem  sobie  racziy  dosyć ,  nii  tobie  aczymt. 
Inaozey  ifwiat  malarze,  tnacz^y  mienuey 
KonterfektoWać  zwykli  na  mał^y  tablicy ; 
Miernik  wszystek  kray  ziemski  Uoijami  krysli. 
Nie  wiele  oczom ,  wiechy  pokazuje  mjsli. 
Malarz  kray  do  widoku  obrawszy  wesoły, 
Łńb  wirydarz  pięknemi  .usadz«]iy  zioły, 
Uczyni  z  niego  landszaft  z  ucieszn^m  weyrzeniea^^   ' 
Tak  ja  swe  kąty  chciałam  odrysować  piemem^ 
Idąc  Symonidowym  niedostępnym  ^adem, 
By  wszy  jego  i  ziomkiem  i  bliskim  sąsiadem* 
Lecz  nie  doszedłem  ^  bo  go  Bellerofon  skory 
Porws^  z  sobą  na  sam  wierzch  Łibetr^ski^y  g^y* 
Mnie  nikt  czołgającego  od  ziemi  nie  diwignie, 
Nie  dziw  tedy,  ie  konny  pieszego  wyścignie* 
Jakieikolwiek  nastąpi  o  tern  zdanie  twoje,  ,^ 

Chócial  to  małe  brydnie,  przecie  własne  moje* 

O   Ą   WIOSKI. 

Jana  Gawińskiego  sielanki  cielce  miłe 
wyszły  z  druku  w  Krakowie,  jedne  roku  1650 
drugie  ^  późnimy  przydane  roku  1663 ,  jedne 
Stanisławowi  Skarszewskiejiiu  zaroście  Ha- 
ifloms^ienuiy  .  dri^ie  Hiacyn^wi  Biankieuiu 
podczaszemu  Warszawskiemu  przypisane.  Au* 
tor  pisał  się  z  Wielomowic.  —  Dodane  8\  w 
pierwszśy  edycyi  do  sielanek  rozmaite  nagrobki. 
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•  'Oracz  z^howronkiem^ , 

Jul  śpiewasz  sko^ronecłkn  y  'fi)2  ttŁ  i  ja  orzą, 
Obudwa,  naft  "W  roliacie  dwoje  .widzi  zorze*  ' 

Bóg  pomóż  skowroneczku  ^  dodawaj  nadsitjei  - 
I  dla  ciebie  J8  rasem  i  dlą ciebie  aiej^    ^     v. 

Kościom   na  pobojowisku  niepochowanjfm 
w  bitwie  za  kray  nagrobek. 
Gościu!  co  na' ty  eh  polach' widzUz  ko/tf  siła,' 
.  A  ziemia  ich  swojemi  grobj  nic  uczciła,  • 
JJie  litiy  stąd.     I  toc  grób,  'dós'6  szlachetnj  bywa. 
Kogo  cnota  osłania,  a  Hiebo  przykrywa.  '         '     -  ' 

Pod  Pilawcami  zabitemu* 

Za  oyczyznę  w  ojczyźnie  zabitj  się  whlain, 

Hic  mnie  ziemia,  ja  ziemię  8we'm  ciałem  przjwalam. 

Diłj  świadectwo  ojczyzno,  jako  clę  raiłuJ7, 

Kie  zbiegam,, i  po  Wierci  twych  grank  pilnuję. 

'C  H  n  O  Ś  C 1  2^'S  K  I.' 

Woycłech'  Stajiislaw'  Clirościnski ,  selire- 
tarz  Jana  III.  króla,  a  potem  syna  jego  Jako- 
ba,  w  wieyski^y  spokoyności  życia  w  wieku 
eedziwyni  dokonał,  na  początku  panowania 
Augusta  III. 

Dzieła  jego  są  iiastępujące  x  „Job  cierpła* 
„cy,  a  oraz  lamentacye  Jeremi jaszo we,  ry- 
„tmem  Polskim  roku  1705.  —  ZWór  krótki 
i,Tytmów  pobożnych.  — '  Panegiryk  Jana  IIL 
„króla  pó  zwycicztwie  Wiedetiskiźm.  Amati 
,  „albo  Historya  Estery.  —  Józef  od  braci  za- 
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,yprzedany    poema  w  trzynastu  pMnlach.  —  • 
„Rozmowy   listowne    dam   Greckich    z   Owi- 
5,(lyusza><  —  Farsalia  Łukana  r.   1690*     ley 
przełożenia  takowy  początek: 

F    I    £     s    N    I. 

Woynę  na  polach  Ematyckieh  walnie 
W  iwey  zawziętości  gorszą  od  domówmy, 
I  wolność  tpiewain  sbrodmom  jeneralną, 
Moiny  lud  przy  tern,  ale  na  swe  głowy, 
Bo  tlą  sam  juszjt  ręką  tryumfalną; 
Tol  krwawe  szyki ,  wodzów  rozbrat  nowy^ 
Jak  wszelką  siłą  zgromionego  świata, 
r(a  wspólny  nierząiil  Rzym  sam.  siebie  ptata* 

Przeciwnym  znakom  śpiewam  gro«n«  znaki, 
1  równe  orły  i  znajome  groty : 
Co  za  szaleństwo!  co  za  ogteii  taki! 
Wat,  o  Rzymianie,  wiedzie  w  te  niecnbtyl 
Żeście  krwi  własn^y  zostawili  ślaki   ^ 
Obcym  narodom,  choć  w  słuszne  obroty f 
Wyglądał  zemsty  Krassus  niezcmszczony, 
I  pyszne  Rzymskim  łupem  Babilony* 

Wam  bez  tryumfu  bić  się  podobało, 

O  jakby  ziemie !  jakby  morza  wiele 

Ta  krew  wziąć  mogła,  co  się  }vj  rozlało 

Przez  bóy  nieprawy  i  nieprzyjaciele  I 

Skąd  słońce  wschodzi  ,^  gdzie  zapada  całp^,    " 

Gdzie  się  południ  kray  tarza  w  popiele; 

Gdzie  północ  zimna  z  morzem  lodowatśm, 

Pod  waszym  by  to  było  konsulatem. 
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Wziąłby  był  j«czmo  i  Tatarzyn  dzikie 
I  lud  ów,  co  go  Araxet  napawa. 
Byłyby  muogle  krain  niewól  alki 
Mieszkance,  gdzie  ffU  swe  ir^ódła  V7ydawa$ 
Teraz  gdy  szable  bai%afą  J  piki, 
Ody  Rzymie  piszesz  na  wszysiek  ^wiat  prawa^ 
Uderz  w  się,  i  bąd4  katem  na  twe  cifiło> 
Boć  nieprzyjaciół  postronnych  me  stało- 

A  ie  s  oyczystych  mnrów  widzisz  bryły. 

Ze  miast  wspaniałych  niegdyś  widzisz  straty, 

Ze  się  z  mieszkańców  kraje  obnaijły, 

Ze  wszędy  pnste  grody  1  powiaty. 

Ze  z  pól  zarosłych  odłóg  i  mogiły, 

I  pnste  role  nie  dają  iptraty. 

Mie  Grek,  ni  Pirrhus,  ani  obca  sita, 

Woyna  domowa  te  klęski  zrządziła. 

BENEDTKt      ZAWADZKI. 

Urodził  eię  w  Warszawie  1652,  pracował 
chwalebnie  w  Zgromadzeniu  Fijarskiem  ucząc 
długo  nauk  wyiszych.  Żył  za  czasów^  Jana 
IIL  króla  9  wydał  wiele  dzieł  prozą  i  wier- 
szem: między  innenii  znakoniitsze  jest  pod 
tytułem:  Łyricorum  libri  IV.  i  Epotlon, 
w  którym  usiłował  naśladować  Sarbiewskiego. 
Wyszło  z  druku  w  Warszawie  roku  1694. 
Umari:  tenrymopis  mając  lat  pięćdziesiąt  jeden. 

7AB2;OKOW8KI. 

Jan  Jabłonowski  wojewoda  Ruski,    z   oy- 
ca  Stanisława  Jabłonowskiego  kasztelana  Kra- 
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kowskiego,  z  matki  Maryanny  Kazanowskićy 
zrodzony,  przełożył  M^Urazem  sławne  dzieło 
Telemaka,  i  podał  do  druku  w  roku  17^6. 
Są  jego  pisania  Bayki  Ezopa,  Fedra  i 
Iiiektóre  własne  pod  tytułem:  Sto  i  oko 
w  Lipsku  1731,  w  S«praśiu  1750.  Umarł 
w  roku  1731. 

Syn  jego  Kajetan  wojewoda  Bracławskl 
wierszem  Polskim  pisał  Historyą  Judyty, 
Estery  i  Zuzanny. 

Józef  Wojewoda  Nowogrodzki,  synpwiec 
Jana  wojewody  Ruskiego,  opisd:  wierszem 
Historyą  ś*  Eustacliiusza., 

5.   vn.       * 

ZAŁUSKI. 

Józef  Załuski  biskup  Kijowski,  wielu  z 
ązacowne'y  biblioteki  swoj^y  Warszawskiey 
rymotworców  dzieła  podał  do  druku;  swoich 
•wierszy  zbiór  we  dwóch  tomach  in  4to  umie-^ 
ścił.  Umarł  roku  1774  dnia  .  siódmego  Sty- 
cznia wieku  siedemdziesiąt  drugiego. 

KONARSKI      STANISŁAW. 

Mąz  wiekopomn^y  sławy  godzien ,    wsta-  ^ 
pi  wszy  do    zakonu   Pijarów,     wskrzesicielem 
zaniedbanych  w  oyczyinie   swójey  nauk  zo- 
stał, i  gust  lepszy  do  nich  wprowadził.   Mię- 
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dźy  innemi  księgami  wiersze  jego  Łacińskie 
wy«3dy  z  druku  roku  1767-  Umarł  siedm- 
dziesiąt  trzech  letni,  dnia  trzeciego  Sierpnia 
roku  1773.  Wszystkie  rytmy  Konarskiego 
przełożył  na  wiersz  Polski  Urban  Szostowicz 
i  inni ;  te  wyszły  z  dmku  r.  1778  w  Warszawie. 

Przekl^stwo  na  złych  obywatdów  i  zdrayców 
oyczyzny^ 

PRZEKŁADANIA  SZOSTOWICZA  PIJARA.. 

H^kO  JoYrisza!   suma  zbroyua  groty, 
Spulć  na  oyczyzay  szkaradne  niecnoty, 
Z  czarnych  obłoków  pioruny  rzęsiste, 
Hartowne  bełty  i  deszcze  siarczyste. 

Nie  cierp,   a^^y  się  dłui^y  iinije  wiły, 
Kocbanf^y  matki  wnętrzności  toczyły. 
Jeili  zaś  nieba  ukryte  wyroki, 
W  złych  ukaraniu  twe  wstrzymają  kroki; 

Jeili  szczęśliwa  zbrodnia  ma  swobodę. 
Wydzierać  cnocie  zasłuiuą  nagrodę, 
Jeili  poczciwych  w  iyciu  te  są  losy, 
Dla  przyszł^y  chwały  przykre  cierpieć  ciosy  j 

Druga  przynaymni^y  Stygn  rzeki  strooa 
Niech  ma  gotowe  koła  Izy  ona* 
Piekielne  Jędze,  siostry  za  jadł  i  we, 
litech  przysposobią  pochodnie  smrodliwe. 

Brzydkie  na  głowie  Meduzy  w  krąg  wite, 
I^iech  karmią  zdraycę  węie  jadowite, 
Niech  mu  wieczy8Vie  sęp  szarpie  jelita^ 
Kiech  Tantalową  gębą  wodę  chwyta* 
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PONirfSKI. 

Antoni  Ponińaki  z  referendarza  kor.  wo* 
jewoda  Poznański,  pisał  wiele  rjtmów  języ- 
kiem rodowitym,  niektóre  a  między  innemi 
satyry  Łacińskim  rytmem  złożonei  wyszły  z 
druku  roku  i74i« 

ŁEŚKIOWSKT* 

Franciszek  Leśniewski  ^  zakonu  Jezuitów, 
po  zniesieniu  zgromadzenia  w  podeszłym  wie- 
ku życia  dokonał:  pisał  wiersze  Łacińskie  Z' 
myśli,  wyrazów  i  gładkości  stylu  aprawi«dli» 
wą  jednające  mu  chwał^i  niektóre  z  nich  z 
druku  wyszły. 

^       ,  DRUZBACKA. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Druzbacka',  aamym 
instynktem  natury  powołana  do  rymotwor- 
6twa,  ile  że  żadnego  języka  oprócz  rodowite- 
go  nie  posiadająca,  dała  przykład,  co  może 
sama  przez  się  moc  i  dzielność  umysłu.  Dzieła 
jiy  pierwsze  w  zakątach  wieyskiego  życia  wy* 
fi;^e,  rozniosły  z  czasem  jey  sławę.  W  opi- 
sach osobliwie  wydaje  się  żywość  imaginacyi 
i  wdzięk  wyrazów.  Razem  zebrane  podał  do 
druku  Józef  Załuski  na  ówczas  referendarz 
l^oronny,  w  Warszawie  roku  1752. 

W  sędziwym  wieku  dokonała  życia  w  Tar- 
nowskim klasztorze  panien  Bernardynek* 
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WIOSNA. 

O  ztOTY  wieku  w  postaci  dzicdnii^y ; 
Wiosna  wesotii!  toc  się  wcbdęczpie  śmiejesz. 
Wszystko  uchodzi  płochości  niewiuney,    - 
Czy  chłodem  dpiuchasz,  czyli  ciepłem  grzejesz; 
Wolnoc  jak  dziecku,    dla  swoj^y  zabawki, 
Dziś'  urodzone  straszyć  śniegiem  triwki. 

Przecięi  choć  strasays2  nie  uczynisz  szkody, 
W  i  skrzepłem  zimnem,  ni  pii-agrkrfJm  gorącem: 
Przyjemna  pora,   czas  miły,   czas  młody 
Ma  swą  umoWQ  z  powietrzem  i  słońcem, 
"Wiź  kiedy  zagizeć,  Vi^  kiedy  'Jchłódzić,         '     ' 
Ma  sposób^' s.birds'c  orzeiWić>  odmłodzić*^ 

Ty  okowant^  i  ^ci^nioną  ziemię 

Od  tęgich  mrozów  uwalniasz  z  niewoli : ' 

3ak  córka  matki  kochająca  plemię. 

Kaydany  zimne  rozpuszczasz  powoli, 

Pot^m  źa^  ^^iszym  ogniem  I  gdy  dosadzi;  ^ 

Z  ilodow^y  yftązy  więźnia  wyprowądąi,  .   :     _^  i 

A  po  lyrański^y  zlintJw^y  opiece,  •     ' 

Pozwalasz  ziemi  odetchnąć  swobodnie* 

Ta  otworzywszy  ciepłych  duchów  piece, 

Skosciałe  role  rozwalnia  yry godnie. 

Im  częstsze  tclinienia  z  ust  swych  rozpościera. 

Wszystko  się  rodzi,  a  nic  nie  umiera. 

Choć  się  zasępisz,  choć  płaczem  rozkwilisz^ 

IJieprzykro  patrzyć  na  twoje  gryn^-asy. 

Spragnioną  matkę  gdy  łzami  zasilisz. 

Ucieszysz  pola,  łąki,  kwiaty,  lasy: 

Ty  wszem  żywiołom  pożytek  przynosisz,' 

Gdy  pcrltowemi  wody  ^często  rosisz.,    .  ^^ 
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Szczodrą  tię  ifioleii  tui2Wft£  montfeliiiiiąy 
Która  wspaniałe  barwy  Tfszystktm  dajesz^ 
Czega  najwięksi  moearze  nie  czynią, 
Chętna  w  dawania  nie  gardzisz,  nie  łajest*  ' 
Ty  wi^Zy  co  komn  i  kiedy  nal^iy, 
Nikt  o  zapłatę  do  ciebie  nie  bieiy. 

Zielone  lasy  w  cieniach  rozmaitych,  , 

Z  pięknych  kolorów  swe  okrycia  mają? 
Insze  na  brzozach,   insze  w  gajach  skrytych. 
Insze  na  di'zewkach  niskich  się  wydają. 
Insze  na  boku,   grabinie  i  soinie, 
Insze  na  dębie,  który  sto  lat  r6^e« 

Inszą^  cielonó^ó  łąkom  oznaczyła, 
Jedwabne  trawy  dawszy  im  za  płaszcze,' 
Slicznemi  kwiaty  wdzięcznies  je  npsttz^ła, 
Z  temi  się  Zefir  bawiąc  skrzydłem  -  głaszcze. 
Te  też  wzajemnie  fak  t  dzieckiem  igrają, 
Jedne  się  wznoszą  a  drtigie  zntiają^ 

D<^ieroi  kwiatom,  ziołom  ogrodowym,' 

O  jak  nadobne  sprawiła  odzieie! 

Kaide  się  szczyci,  pyszolt  l^ziękiem  nowym,'- 

Kaide  kolory  ukazuje  Aviei«.  '  ' 

A  te  gdy  kształtnie  skojarzy  V  sprzęgnie, 

Żaden  kunszt  tego  zdziałać  nie  dostęgme* 

Geszy  się  Flora,   ie  piękne  partery 
Pod  j^y  dozorem  wabią  wszystkich  oeiy, 
Chodząc  pomiędzy  darnie  i  kwatery, 
Kaidy  kwiat  z  pączka  ledwo  nie  wyskoczy 
Do  swe*y  bogini:   ikoro  słonce  błyśnie, 
Ten  się  do  ręki,  ów  do  piersi  ^^nie«. 
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FUfząt  rozlieaijcli  gtoty  tłydMuć  w  gajadi, 
Te  gnUzda  ocielą ,   te  miejaeji  szukają, 
Te  joi  spokojne,  co  ciedzą  na  jajach. 
Te  za^  choć  ^lepe  z  gniazdek  wyglądają; 
^emu  mać  niesie  muszkę,   tema  mrówkę, 
To  pyszczkiem  prosi,  to  nachyla  f^lćwkę. 

Żadne  proinować  nie  chce  w  csasie  drogim, 
Kafde  się  stara  mieć  z  piskląt  pociechę: 
Choć  tego  mnćstwo  jest  w  domka  nbogim, 
Frzeaęi  ich  bronią  sowom  nosić  w  strzechę. 
Kukułka  pragnąc  potomstwa,  co  robi? 
Z  przymusem  mamkę  dla  dsieci  sposobi. 

Słowik  rozkoszne  przemiany  w  swym  głosie 

Posyła  echu,  które  chętnie  niesie 

Przyjemny  koncert  porankow^y  rosie, 

Słychać  go  w  łozach,  .słychać  w  ciemnym  lesie: 

A  gdzie  strumyczek  szemrząc  płynie  wącki|,    , 

Pluszcze'  skrzydełka  skoczywszy  z  gałązki* 

W  lasach  ciemnistych,  w  paszczach,,  kniejach,  borzc^ 

Słychać  ryk  zwierząt ,  szelest  szybkich  biegów : 

Jak  skoro  z  świtem  wsianą  ja^ne  zorze. 

Co  iywo  z  swoich  ruszają  nodegpw. 

Zaspać  nie  myśli  iadne  j^winnosd. 

Dają  naturze  przypłodek  jniłości^  , 

Z  ukrytych  łolysk  wiodą  rzeiką  mlodztei, 
Łanie  jelonki,   a  sarny  koilęta* 
Nic  się  nie  troszczą  matki  o  ich  odztei. 
Lwica  wpołnagie  wiedzie  z  sobą  lwięta* 
Kaide  się  chlubi  s  przymnoienia  rodo^ 
lYiemie  pilnując  wydanego  płodu* 
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Gadzin  podziemnych  z  okropnego  locha 
Dobytych  mnóstwo  w  róinosci  poitnrach, 
"Wychodzi,   rodzay  równający  procho, 
Vf  odmienne  cętki  skropione  po  skórach: 
Tu  wąi  chcąc  poibydi  przesztoroczn^y  suknie^ 
Z  bólem  ją  rzuca  |.  w  nowey  si^  wysmokaicu 

Gospodarz  pilny  w  zasiewie  zimowym^ 
Z  niecierpliwością  npatrnje  kwitku, 
"Wybiega  w  pole,  chcąc  wzrok  cieszyć  owym 
Zyskiem,  co  w  ziemię  chował  dla  poiyiktti 
Z  niemylną  wróibą  wesół  sobie  chodzi, 
li  mu  siedm  ziarnek  sto  kłosów  urodzie 

Z  sadów,  gdzie  szosepem  ulice  sadzonej 

rfadzieję  ń*aktów  wie^ó  daje  obfitych, 

Gdy  nie  z  tych  tylko,  co  pilnie  strseione, 

Lecz  z  le^oych  będzie  zysk  w  drzewach  okrytych, 

Z  tey  formy  wiedzie  kwiat  natura  członka,  « 

Tak  pigwa  rodzi,  jak  i  leśna  płonka. 

Tak  z  dzikftch  pniaków  latoroA  wynika, 
Tymie  go/cińcem  na  lwiąt  się  dobywa. 
Jako  ta  szczepów  w  prost  swóy  ród  wytyka. 
Szczepione  z  razu  często  rosną  z  krzywa. 
Często  z  chrapowych  niekrzesanych  kloców, 
Docieka  chłopek  rzęsistych  owoców. 

Bóstwa  Pomona,  która  sadom  sprzyja. 

Drzewa  rodzayne  ma  oddane  sobie^ 

Z  sier|>em  się  koło  gałęzi  uwija. 

Te  z  wilków  struie,  «  tych  mchy  siwe  akrobie, 

Nic  tu  po  suchym,  sękowatem  drewnie. 

Młodych  i  glkadkich  trzeba  tij  krókwuie. 
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'Wiosna  tu  panią,  t%'ioana  czasem  władoie, 
Młodość  tu  sama  miękka  w  iywiy  porze^ 
,Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija, 
f{iWt  tu  w-iałobnym  nie  chodzi  kolorse^ 
Codziennie  moment  następuje  słodki, 
Ifigdy  tu  sporne  nie  zeydą  wyrodki. . 

Ju2  wszelki  żywioł,  człowiek,  ptak,  zwierz,  ryba, 
Kontent  z  wioscnn^y,  mił^y ,  ciepł^y  chwili: 
Jui  inspekt  nie  dba,  £e  go  grzeje  szyba, 
I  £e  się  wkrótce  przymuszon  wysili, 
Jeili  pomocy  nie  będzie  od  łata. 
Zginie  kwiat,  strączek,  ogórek,  sałata. 

Wszechmocny  w  słowie,  a  wif'.ocźny  w  czynach, 
W  niebieskim  domu  gospodarz  przezorny, 
Mysiąc  o  ludziach,  ptastwie  i  zwierzynach, 
Złoijł  rok  z  czterech  czętTci,  zgodny,  sworny, 
By  wiosna  latu^  jesień  zimie,  b}ły, 
Powolne,  a  t^m  slworzeniu  słui^ły. 

6    K    O    P* 

Jerzy  Karol  Skop  urodził  się  w  Podhor- 
cach  w  stanie  wieśniaczym.  W  młodości 
przypadkiem  dostał  się  do  Anglii ,  gdzie  w 
naukach  był  wyćwiczony.  Udał  się  potem 
do  Szwecyi  i  tam  po  długich  w  woysku 
usługach,  uczyniony  był  rotmistrzem  jazdy. 
Nakoniec  po  różnych  zyćia  przypadkach,  po- 
wrócił do  swego  gniazda,  z  którego  wyszedł. 
Został  znowu  rolnikicm»  i  d.abrowolnie    za« 
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triiiSniał  się  robotami  wiey^kiemi  w  Podhor- 
cachy  dobrach  xiążąt  Jabłonowskich.  Dozna* 
j%c  w  starości  swojey  łaskawego  na  siebie 
dziedzica,  xięcia  Józefa  AL  Jabłonowskiego 
stolnika  W.  X.  Lil;ewskiego,  jemu  pisane  od 
siebie  po  łacinie  w  rozmaitych  materyach  ry- 
tmy, przez  wdzięczność  i  przychylność  ofia- 
rowaŁ  Te  pod  tytułem  Podborecensia, 
wydrukowane  były  in  4to  we  Lwowie  1754* 
Ż^  Skop  lat  osmdziesląt  cztery. 


RZEWUSKI. 

Wacław  Rzewuski  wojewoda  Podolski,  po- 
tźm  hetman  wielki  koronny,  naostatek  ka- 
sztelan Krakowski ,  ms^i  patryotyzmem,  nau- 
ką i  cnotą  znakomity,  prócz  wielu  innych 
rytmów  Polskich  ,i  Łacińskich^  napisał  pier- 
wszy z  Polaków  dwie  tragedye  z  dziejów  oy- 
czystych:  Żółkiewski  i  Władysław  pod 
Warną:  Te  pod  imieniem  Józefa  Rzewu- 
skiego, wyszły  z  pod  prasy  roku  1758,  w 
Warszawie.  Umarł  Wacław  Rzewuski  irokrt 
1779  ^^i*  dwudziestego  ósmego  Październi- 
ka, źył  lat  siedemdziesiąt  cztery.  Opisał 
krótko  jego  życie  Caraccioli  półkownik,  któ- 
re w  języku  Francuzkim  wydrukowane  było 
w  Leodium  i783- 

2bm  UL  M 
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Pracowity  ten  rymotworca  kanonik  kat. 
Kijowski,  przymnozył  zbiór  Załuskiego  we 
dwóch  tomach  in  4to»  Umarł  w  Warszawie 
roku  1796  dnia  piętnastego  Listopada,  zył 
lat  siedemdziesiąt  osm. 

KORYTYl^SKI     ONUFRY. 

Ze  wszystkich  tłumaczów  Horacyusza,  ten 
był  nayszczęśliwszym.  Pisma  jego  razem  z 
druku  nie  wyszły;  są  jednak  po  części  do 
innych  przyłączone. 

ADAM      NARUSZEWICZ. 

Nie  może  się  zbiór  rymo twórców  Poi- 
skich  powazniźy  zakończyć,  jak  tym  pisarzem. 
Dzieło  jego  z  druku  wyszłe  oznaczają  duch. 
wzniosły,  żywe  uczucie,  i  wiadomość  rzeczy 
niepospolitą.  Umarł  w  Janowie  roku  1796 
mając  lat  sześćdziesiąt  trzy.  Pod  rytmopisa- 
mi  Greckiemi  położyło  się  tłumaczenie  jego 
pieśni  Pindara.  Zbyt  są  znajome  inne  dzieła 
jego,  żeby  je  tu  umieszczać. 
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Rozmaitych  narodów  do  Włoch  gwałtowne 
nayścia,  jak  rząd  dawny*  odmieniły  ^  tak 
też  przyczyną  były  skażenia  języka  Łacińskie- 
go, i  stąd  Włoski  wziął  swoje  początki.  Z 
razu  ta  odmiana  tchnęła  dziką  prostotą  od^ 
mieniaczów:  zwyczaynym  potem  kaźd^y  od- 
mianie trybem^  coraz  się  za  sprawą,  męiów 
znamienitych  doskonaląc,  przyszła  nakoniec 
do  zupełnego  .  wydoskonalenia.  Między  pier- 
wsz^^mi,  którzy  się  przyłożyli  do  niey  kła« 
dzie  się  następujący, 

D  A  N  T  £  s. 
Dantes  Aligherius,  albo  Alighierj,  urodził, 
się  we  Francyi  roku  ii265.  Piastował  w  oy-; 
czyznie  znakomite  urzędy,  i  sprawował  po- 
selstwo do  Bonifócyusza  ósmego  papieża. 
Służył  i  w  woyskii,  i  znaydował  się  w  po- 
tyczce między  Florentczykami  i  obywatelami 

M  u 
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miasta  Arezzp  w  roku  1^89  >  ^^  dwa  lata 
potćm  zonę  pojął  z  domu  zacnego  Donatów: 
ale  podobiea  w  tey  mierze  do  Sokratesa  ^l  tra- 
fił jak  ^ wieść  głosi  Xantypc  ^  i  to  było  przy- 
czyną dalszych  nieszczęść  jego.  Dlatego  al- 
bowiem, iz  przeciwney  stronie  dworowi 
Rzymskiemu  sprzyjał,  w  roku  1302  wygna- 
nym z  kraju  został  }  dobra  utracił.  Błąkał 
fiię  zat^m  po  Włoszech  i  w  ówczas  powzi^ 
myśl  pisania  sławnego,  poematu  awoj^go. 
$2;ukał  rozmaąty eh V  sposobów  powrócenia  do 
liraju,  ale  gdy  byłynieakutepzuęy  osiadł  w 
Fcawennie,  i  tam  życia  dokonał  w  roku  1591 
mając  lat  Jiyieku  awe^o  pi§ćdz;iesiąt  sześć. 

Wiele  dzieł  rytmem  pisał:  naysławniey- 
8ze  to,  któremu  mniey  przyzwoity  dał  tytuł 
komedyi,  ą  następcy^  zbyt  uprzedzeni  ubój- 
śtwili  ją:  |iazy\ya5ąc  la  Diyina  Comedia.  O- 
pisiije  w  temi  dziele  piekło,  czyściec  i  niebo; 
aże  innego  sposobu,  ani  zemszczenia  się,  ani 
zawdzięczenia,  nad  swóy  rymotworski  nie 
ipiał,  nieprzyjaciół  w  piekle  osadził,  a  ^m 
którym  był  wdzięczejn,  dał  w  nagrodę  kró* 
Jestwo  niebieskie* 

W  ^to  lat  po  śmierci  wystawiono  mu  na- 
grobek w  Rawennie,  gd^tor  zwłokj/ jo^p  rfo- 
ione  z  takowym  jiapisem ; 
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Exigua  fianuli  Danłes  kić  sorte  fa&sbas^f 

SgualUnti  mdli  cognife  pene.  sąłu, 
Ał  nunc  mfi^moreo  »ubmxus  conderU  arcur, 

Omnibus  ^ct  pultu  ^plendidięfe  nit^s. 
Nimirum  Bambus  jnusis  ineensus  Ełruscitf 

Hoe  tibi ,  quem  inprimis  kae  coluere,  dedii, 

„W  prostym  a  nieznajomym  gropbie  leza* 
yyłesy  tcraz  clę  kosztowny  .mariuur  okrywa, 
^^abyś  był  wydatnymi  ku  winnemu  tobie  i&* 
^ywielbienin.  Bembns  czciciel  Mnz  Etruryr, 
„tobie,  któryJ  pierwszy  icb  łaski  otrzymał, 
9,tc  pamiątkę  postawił* 

Sam    zas    sobie  za  życia  napisai   takowy: 
'^,)a  który  prawa  monarchii,  niebiosa,  ótchła- 
„nie    i  bezdenności   nieszezęśliwe   ogl^d^fąc^ 
5,ópi6ałem  w  abrębie  czasu  siedliska  mojego*; 
„tu  teraz  spoczywano:  a  że  część  moja^  sćna- 
'„komitsza  f  d^ielnleyśzal  w  gorhe  wzbiła  się 
„mieysce,   wiedz,  o  t^m,    iż  pod  tym  grobo* 
„wcem  złożon  Dante^,    którego  wydała  Flo- 
„rencya,  matka  miłości.**' 
Jura  monarchiaey  tujfwotf  Phlegełonta  lacusqutt 
LiMłrando  ctcini,  p^fuentnf /aia  quousque: 
Sed  quia  pturs  cesait  meliorikus  hospita  caćtris, 
jiucłoremque  suum  petiit ,  ftUcior  astrłs: 
Hic  claiidor  DUnłe^,  pałfiis  ex  tor  sus  ab  oris, 
Cuem  genuił  paryi  Florenfiamałer  amoris'. 

Wiersz  jego-  zwięzły,  myśl  wzniosła ,  po- 
nurością tchnie,  i  czytającego  zbyt  tkliwem 
nczneiem:  przeraża  i  smucir 
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Rytmy  o  czyscu  tak  zaczyna: 

Cbwała  tego,  oo  -wszyitko  wikró^  -wiilzi  i  wzrcwza, 
'Wizędzie  siQ  daje  acznć,  rozpo^iera  Wfzędzie; 
A  gdzie  tylko  lot  mfiW  wzniesie  kidzka  diMna, 
Widzi ,  jako  ta  tfwiattotfć  w  nie^cigłym  zapędzie, 
Blask  czysty  wpo^rzód  niebios  wiecznotrwały  jawnie. 
Niekiedy  <klnl  wspaniale  >  niekiedy  przygarnie. 

TYidzialem,  t  dilalania  postrzegłem  takowe, 
lakidi,  kto  atamtąd  wraca,  .objawić  nie  lUoie.    ' 
Ody  by  bowiem  chciał  rzeczy  wy  łaszczy  6  osnowę,  ^ 
Słów  nie  znaydzie,  na  lakiVyraz  się  nie  wzmoie* 
Com  widział,  czuł,  i  czegom.  się  dorozumiewał, 
I^ad  t^m  się  zastanawiam,  i  będę  opiewał. 

tJo  sam  wyraża  w  nagrobku  swoim  9  iź 
prawa  monarchii^  opisywał,  stosuje  to  do  wy- 
dan^y  od  siebie  księgi  wówczas,  gdy  Henryk 
z  Luxemburga  po  koronacyi  swoj^y  na  ce- 
sarstwo, gotował  się  na  woynę  przeciw  Fło- 
renfeczykom  sobie  przectwDym,  W  mniema- 
niu, ii  za  wsparciem  cesarskićm  wróci  do 
oyczyzny,  księgę  tę  napisał,  dowodząc  prawa 
cesarzów  do  Włoskićy  krainy. 

Jak  Sendta  niegdyś  w  tragcdyach  swoich 
wieszczym  prawie  duchem  odkrycie  nowego 
świata  przepowiedział ;  osobliwszdm  także 
zdarzeniem  znayduje  się  w  poemacie  Danta 
upatrzenie  gwiazdy  jedney,  i  oznaczenie  jóy 
mieysca.  Wówczas  widziana  bydź  nie  mo- 
gła, i  dopiero  za  wynalezieniem  Ameryką  q4* 
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krytą  została:  Obróciłem  się,  mówi  on,  na 
prawą  rękę,  i  dokładnie  uy rżałem  przy  dru- 
giey  osi  świata  cztery  gwiazdy  niewidziane 
przedtem,  chyba  od  pierwszych  ludzi,  śklni- 
ło  się  niebo  od  ich  blasku  na  stronę  półno- 
cną. Te  gwiazdy  w  krzyż  ułożone  blisko 
siebie  będące,  na  półnoe  zwrócone,  większy 
blask  nad  inne  wydające,  postrzegł  naypier* 
wszy  Ameryk  Wespucyusz. 

Jo  mi  pohi  a  man  dćiłra  e  posimenU, 
A,  V  oLtro  polo ,  e  pidi  quałro  słelie, 
Non  pisłć  mai  eh*  ala  prima  genU, 
Goder  pareva  ii  ciel  di  sor  fiamelle 
O  sełłenłrional  pedruo  site. 
Poi  che  pripato  sei  di  mirar  ąuelle, 

F  £  T  A  A  R  C  H  A. 

Franciszek  Petrarcha  drugi  po  Dancie  ję- 
zyka Włoskiego  wskrzesiciel  i  wydoskonalacz, 
/urodził  się  w  roku  1304,  w  mieście  Aretium 
(Arezzo) ,  gdzie  rodzice  jego ,  wygnani  z  Flo- 
rencyi  podczas  zamięszań  tamteyszych  we- 
wnętrznych, przemieszkiwali.  Udał  się  po- 
tźm  oyciec  jego  do  Awenionu,  mieszkania 
w  ówczas  papieiów,  I  u  dworu  zyskał  miey- 
8CC. '  Gdy  .  syn  ku  latom  doyźrzalsźym  przy- 
chodził, wysłany  był  do  Montpelier,  aby  się 
w  prawie  ćwiczył,  ale  wrodzona  jego  skłon- 
ność, mimo  wolą  rodziców  i  nauczycielów. 
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ciągnęła  chęć  i  nayźywaze  pragnienie  łtu  ry- 
motworstwu.  Skoro  więc  oyca  utraciła  po- 
rzudł  rozpoczętą  naukę,  i  oddał  się  zupełnie 
uczonym  'wprawdzie  ,  ale  przyj emnieyszym 
zabawom.  Wchodziło  w  ich  liczbę,  kraso« 
mostwo,  i  w  krotce  tyle  w  nieni  postąpił, 
iz  wyrównał  nayznakomitszym ,  a  wielu  prze- 
azedł.^  Gdy  sława  jego  zaczęła  się  coraz  bar- 
dziey  rozszerzać  i  wzmagać,  wezwanym  .był 
do  dworu  kardynała  Kolumny ^  który  go  ciel- 
ce szacował;  równie  i  on  czuły  na  względy 
dla  siebie,  nie  tylko  kardynała,  ale  i  kre- 
wnych jego,  z  wdzięcznością  przywiązanie 
połączył,  a  tego  trwałe  az  do  śmierci  dał  do- 
wody. W  tym  samym  czasie,  mając  lat  dwa- 
dzieścia trzy,  poznał  Laurę,  którą  rytmami 
przez  cały  czas  jey  życia  sławił,  po  śmierci 
czule  opłakiwał. 

Mając  lat  dwadzieścia  ośm,  przedsięwziął 
podróż  dla  oglądania  krajów  przyległych,  a 
wróciwszy  ź  ni^y,  osiadł  niedaleko  Awenio- 
nu  przy  źrzódle  Yoclusium  (Yauclusę),  niby 
to  dla  przyjemnośti  mieysca,  bardzióy  jednak 
dla  sąsiedztwa  ulubion^y  Laury.  Przez  dzie- 
sięć lat  tam  mieszkania  swojego  pisał  pieśni 
o  nióy,  lub  do  niey,  pieśni  w  rodzaju  swo- 
im tem  wy twornieysze ,  ile  ze  tylekroć  jedne 
rzecz  powtarzając,    każda  z  nich  ma  powab 
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nie  tylko  wdzicTiu,  ale  i  nowości.  Wiednym 
liście  swoim  o  tein  mieszkaniu,  a  w  rAcm, 
miłych  zabawacli  i  czułości  swojźy,  tak  mó- 
wi: „Tam  się  wszczęły,  tam  się  wzmagały, 
„innoźyły  i  rosły,  miary  i  liczby  nie  znały 
„owe  wzruszenia,  uczucia,  narzekania ,.  kto* 
„rych  dzielność,  wdzięk  i  słodycz  ciągłym 
„odgłosem  powtarzały  doliny,  wzgórki  i  gar 
„je;  dzieła  młodości,  równie  czułym  upo- 
„dobane.*^ 

W  roku  1347  maj%c  na  ówczas  lat  czter- 
dzieści pięć,  wezwanym  był  do  Padwy  od 
Hieronima  Karrary,  który  to  miasto  był  opa- 
jLOwał:  w  :nastcpu}4cym  roku  stracił  Laurę, 
i  odt^  pieśni  jego  tchną  nayźyWdzćm.  źaln 
uczuciem.  Wrócił,  do  .Awenionu,  a  widok 
Ulubionego  mieysca,  gdy  mu  straconą  usta- 
wicznie przypominał,  złoiył  pieśń  nastę- 
pującą: 

Kiegdys  wdzięcziui,  k  tem  pcmtiri  dolino  f 
'Bzeczko !  którą  •  liwiękazają  izj  inoje ,  gdy  ftp^  v 
PowUtrze  westcKnieolami  mojemf  gorlice, 
Wzgórki!  nlegdj^s  powabne »    «  tera?  smucące* 
Jeszcze  mnie  wiedzie  do  was  my^l ,   która  cieszyła, 
Czuję,   jak  wasza  postać  powabna  i  miła! 
Ale  dla  mnie  jni  znikło,  co  wdzięczno »   co  miło  •  •  •    - 
-Lanro !'  co  było  z  tob^ ,  bez  ciebie  ubyło. 
Byłatf  w  zgórkach,  przy  rzeczce,  na  łączce,  gdzie  plączę^ 
Przy  wzgórkach,  rzeczce,  łączce »  ju£  cię  nie  obaczę. 
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Miedzy  nayszczęś^wszemi  dla  siebie  ten 
ilzii^  ^znaAyał,  w  którym  odebrał  z  Rzymu 
i  Paryża  wesjwanię,  ażeby  był  laurem  poety- 
ckim :Uwieńczony<:  przeniósł  jednak  Rzym, 
i  tam  w  dzień  wielkonocny  ósmego  Kwie- 
tnia roku  1341 9  V  Kapitolium,  z  oklaskiem 
wrszystkiego  ludu,  wawrzynem  uwieńczony, 
pożądaną  prac  i  przymiotów  ąWiOieh  nagrpdc 
zyskaŁ„  Dodaje  jednak ;  pisząc  o  lim  w  je- 
dnym liście  swoim,  ii  ten  laur  nabawił  go 
w  prawdzie  sławy,  ale  mu  zdarzył  prześla- 
dowanie* Haec  laurea,  hoc  mihi  praestUU, 
lit  nąscerer  acyexarer^ 

*  Zazdrość ,  cnoty  i  talentów  riieprzyjadoł- 
ka,'  wzbudziła  przeciw  niemu  poziome  umy- 
sły, które tżwycżaynie  gdy  dosiąc  cudz^y  sła- 
wy nie  inogą,  chciałyby 'ją  zmnieyszać,  aby 
się  tym  sposobem  z  wyzszemi  od  siebie  zró- 
wnać mogły.  Powróciwszy  z  Rzymu  prze- 
mieszkał  cz^s  niejaki  w  Farmie,  gdzie  był 
archidyakonem,  wielce  od  udzielnych  tamtey* 
szych  panów  familii  Koregiów,  kochany  i- 
poważany.  Na  wzór  swojey  ulubion^y  oso- 
bności w  Yokluzie,  znalazł  podobne  przy 
Farmie  mieysce  nad  rzeczką  Lenza,  i  tam 
zaczął  Łacińskie  póema^ó  Afryce,  gdzie  dzie* 
ła  Scypionowe  opisał. 


o  tirj/io-ĘwcKCAcą  yftiOSKicn*  1275 

^lyrdcif  się  ^  był  w  rqku  i2^  do  Awenio- 
nu^  ale  juz  owey^.dawney  ospbi^pści  ,dla  ża- 
lu^ tak  straty  Laury,  jak^ i  welu. przyjaciół, 
którzy  go  tam  ydwiedząli,  znieść  nie  mogąc, 
powrócił  do  Lombardyi,  i  w  Padwie,  gdzie 
był  kanonikiem,  czc^tpl^roć  mieszkał,  niekie* 
dy .  odwiedzając  Wenecyą*.  Powab  osobności 
sprowadził  go  ]  nakdn^ec  do  przylógłey  wsi 
Padwie  zwaney  Aróuato*,  tam  dom  wygodny 
zbudowawszy  naycz^sciey  w  starości  przemie* 
fizkiwał,  i  życia  dokonał  osiemnastego  Lipca 
roŁu^  iS74>  inając  lat  siedemdziesiąt.  Pocho- 
wany ly '  tamteyszym  paralialiiym  kościele  z 
takowym  nagrobkiem;  .    . 

~\  'Kir0^  insigni  Francisco  Pe^archae  lau^ 
fe0to.,^  Franeisous  dć  £rctaao  Mediolanen^ 
sisą  generg.indiifidud  cpnt^ersatione ,  dmore, 
propinąuiiate  tt  sztcdesńone*  Mor*  18  •^''^^ 
anno  MĆCCLXXIF. 

Frigida  Francisci  ląpU  hic  tegit  osaą^Pełrąrchafię 
SiUik^h  \fifg^o  parena  animam.    Śutę   pirffina  parce/ 
JFiiisaj^jim  śserrU,   CoeU  /iqui9scai  in  ttr«V«  ' 
.:::-     ..j  _       '.i  ../     ..\  .  j  ^  <  '■       ^     '^      ■'  •     ''' 

j  Naywłckszą  pr^cy^iiosły  mn  chwałę  rytmy^ 
Włoskąe,  te:  xłaHti?&y  .fizęści  iiąipodŁifclowi 
ąonejtty.,  pipśąą  i  rytp»y  ^ojSfnaite;  micdizy 
lltŁąf^Ąi  j^s%^ą^p^tsm\rfmmfrr.  wiftry,  caa^ 
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Oprócz  ]^'oeii«itii'  jisgo  o  A^iyće,  o  Łtorem 
się    wyi^  iiczjriiiia-   wzmianka ,     pisał    inne 
wi^l^ze'   j^z^ieiń  *  Łacińskim,     jako    i' listy,' 
których  ibfór  pfży '  dziełach  Jego   jest  limie- 
fizczony. 

-  '  FOkACYUSZ. 

,-.'1      I';       /  .  ,,'     'i;-.  ,  /     ^       .  '      '*•     " 

Lubo  ppwi^kszey  czyści  prozą  pis^ł,  jer, 
ćlnakźe  dla  wyfcoru  stylu,  gładkości  wyrazów,, 
pospolicie  iniędzy'  naycełliie^'szejni,  wieku 
sweg9  rymo twórcami  umieszczonym  bywa, 
zwłaszcza,  iz  jak  Danteą  i  Petrarchią ^  tak  i 
on  wiele  sie  przyłożył  do  wydoskonalenia 
Włoskiego  języka,  .  j,,o,,r.    .  •  ,  ;   •  ^.^  r  .  j 

Urodził  się  w  mieście  Certaldo  zwanem  w 
xięstvm.  Taskańskt^BL  roku   1515.  \'  Potztaci- 
waRy\vku^iefctwo , .  %Ko  kt&rego  M^prkez  oyca  ^był 
«pos#bipii5rm,    atał  aię  uczniem  Petratthy,    i^ 
w.tey  «^kole- jak.  wieŁfiLikorzystał/   sprawdziła 
wkrótce   wziętość    powszóćhna,'^  ktai*^  ^y^Aał 
z  pism  swoich.      Rożne  po  Włos}iich  kr^ijach 
odprrfwihT  podróziB,  wśzc^dzie  był  jnjile  przyjg-; 
tyni,  nic  tylko, ^dla  .słia wy  swoj^y^^  ^le  t#%^4lsl 
obyczajów    łagodnych    i .  zniewalających    mn 
flc«cai    vcisobliwl<y^  si^  zaś  <  zaszczycał  łask^  i 
Wz:gWdaiiii  tIWbeirw  kr^a  ^Sj^cylił.     Powrócił 
i^końiec   dó  óftzyzńyy^i  tam  lubo  ^>^^irzó^ 
zami^s^nla ,.  <rott!ro/)rtfi^  e^  jedriiaRfe  ^óbćhd^ 
dz^c,   spokoynie  wiek  traMOIy^^^i^źyditi^ttoko- 
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naf^tf^Toitó  ^1375,  aiiła  dwudziestego^^!) igr-  ^ 
wflżegó  Gtndtóa  ińaji^c  lat  *8ześćdziesfi^%  dm. 
-  Pisma  jego  są  „Mifhológia,  -  albo  Z'^- 
„wód  rodu  ł  nasięiiśfcwa  bogów.  —  Zbiór 
ijdziejów  RzymeMch.  -I-O  giórach  i  jezior 
iitńch.  ^  Historya  zaciiych '  Nfćwfist.  j-^  Po- 
i, wieści  n^  dni  dziesięć- ntółozottfe,'  flbtJ  Dfe-t 
f,'bainćrón^"»  Dzieło  to  ^zitóoWn«i  byłoby  jnie* 
równie  Włijktóego  azaću^kii  godne,  gdyby 
ifbj^i  Wótóó  wyrazy  ułe  czyniły  czytania  jego 
fizkodliw^m.  '- 

W  Łacmskim  języku   jest    wydana  ptzez 

ni^go  księga :  De  casibus  virorum  illuscrium. 

y.  .   o<[-(7'   i   in  ,   >ł'.  j.-  ^    '       '  .;;    '..  i!-)]    '•    '  ■  ^ 

'  * . .  St^  IMybardziey  wzmianki  ^odzień  %  iż 
dał  f  JGMcbóp:  Ar)rj034;owi  dro^  jego  dzieła :  uprze- 
dź go^  bowiem  >tvr  pisaniu  o  czynach  Orlan* 
da,  /gdy  isego  bob94:yra; miłosne  przygody  ob- 
licitó$ił^/  JftOdf m.  był  z  F^prrary^,  g^zie^i  5^yc^a 
d^Moitał  zm  TokH  :*4S4».  M  Dzieła  jega  ^  ryroo- 
tWi^«rf^i€i> /x^o^»«bri|a  wzór  lUady^  b^rd^łej 
?iif«arQiyWaiei,  ifiz  Jt)|stoty^zaqa^^ne.^  Smzc^ 
śHwyWi^  ł>y>  wł^acipąkich  rytmach,  co  pijane 
przez  niego  elegie  zaświadczają. 

...      ^^  ■  1  '  *  ł     *. 

Z  zacnych  i^żttóhiięttł^^iśh;  «asłitgaaiji  prisodt 
ków  pochodził,  wydiń^*W'Miat"  we 'Floren- 


nęy/paj^icci  godzieip  Wawrzypi^p ,  J\Iędyceu8z, 
zbiegłych  po  zdobydu  .Konstantynopola  cpic- 
iLrco^  Greckich ,.  w  dx)xu  ęwóy  przyjąć,  a  ten 
gdy  stał  otworem  dla  uczonych ,  ;7a|i i edbane 
1,  przygrzęhane^  dziHoicią  ^  nauki -i  Jtupsz^^ 
pierwszi^i  tam  wfp^c^e  i  z^a'i^j^i^^^{ZMU^iyi 
ZnąydoAvał  się^  w  tym  domn  F«|lcis^{  i. ^^a, na- 
mowa Medyceus^ipirzedsięwzi^  ,pp,cni§^flWQt 
ję  bohatyrskie  p  Morgancia,  w  kt^iręji^  \Ggą 
rycerza  dzieła  zwykłym  rymotworcgip^  ^pofio^ 
ł?em  opisuje.  .   :  ..^        v/ 

Rytmy  jego  dokładnym  stylem  'i  wyborną^ 
włoszczyzną  pisine,  szacowne  są,  ale  w  tern 
pisarz  mni^  baczny  nagany  g&AzMi/Ą^^siy- 
ki  płonne  z  rzeczami '  powaianiar  godm^ni 
razem  umieszcza:  każda  pieiń^w  Motg^łid^e 
zaczyna  si§  od  wyrazów  ttaboinyicll.  j  "W  ejfe* 
Atiiy  na' pierwszym  wstępie  -plołófeył  'Mtim 
koicićflny^l  Itó  Deum  Utidćfifnei  Hs.  i«?Cf  dW* 
gi^y  SiU^e  Regina,  a^pócż^tttk^łłziełtfbsaezą^ 
wszy  od  słów  pi^rwszydi  'Ew«wiielii  ,5t>'Jifiafj 
dalszą?  strofę  takowym  dposobiem  Abwi»ix«tii: 

..   .•       ;Jir   :  "  :v 
Czas  był,   gdy  słowik  dlą  2ala  ulienia, 
"Wraz  z  towarzyszką  sł^dtie  ni^ 'pienia, 
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Wporze  nadobn^y,  co  ukszUłca  wiosnę, 
Nlinfj  po  gajach  słuchały  miłosne^ 
A  Febus  iyciem  darząc  przyrodzenie. 
Zwolna  ijwiące  rozpu82xzał  promienie. 

5.  n. 

BEUBU6*  .1. 

'  Znamienitćy  w  Weneckiej  Rzeczypospoli- 
tóy  familii  był  potomkiem  Piotr  Bembus  f al- 
bo raczmy  Bembo),  urodzony  w  Wenecyi  ro- 
ku 1470.  Oyciec  jego  gdy  imieniem  Rzeczy- 
pospolit^y  sprawował  poselstwo  we  Florencyi, 
małoletniego  tam  syna  swojego  z  sobą  przy- 
wiózł,  a  ten  korzystając  2  towarzystwa  i  nauk 
wielu  naówczas  tam  przybywających  uczonych 
ludzi,  zabrał  do  nich  ochoctę  i  znaczny  po- 
stępek uczyniŁ  Powróciwszy  do  oyczyzny 
jedynie  w  nauce  zatopiony,  obrał  życie,  spo- 
koyne  i  w  ówczas  pisał  rytmy,  które  mu 
niepospolitą  sławę  zjednały^  Równie  i  prot 
zą  się  wsławił,  tak  przez  . listy ^  jak  prze{ 
inne  dzieła,  ^a  mianowicie  historyą  kraju* 
Przyzwał  gó  do  siebie  wielki  uczonych  ludzi 
szacownik  Leon  X.,  papież,  i  do  śmierci  je- 
go urząd  sekretarza  sprawowaŁ  Porzucił 
Rzym  pod  jego  następcą^  1: wrócił  się  do  da- 
wnego sposobu  iycifu  Na  jschyłku  wieku  od 
Pawła   III.    kardynałem   mianowany »     zrAZU 
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opierał  się  wzniesieniu  iswojemu ,  przez  wzgląd 
jednak  na  czasów  tanitCTSzych  okolicznością 
przjjął  tę  godność  i  biskupstwo  w  Bergamie. 
Umarł  w  roku  1547,  mając  lat  siedemdziesiąt 
'  sześć. 

Pisma  jego  są:  „listy  imieniem  Leona  X. 
9,pisane.  —  Listy  własne  '  do  różnych  osób. 
„-^  Historya  Rzeczypospolitey  Wen«iDktóyV  — 
^Uwagi  nad  ni^tóreiui  dziełmi  Terenc/uaza 
„i  Wirgiliusza.  —  Rytmy  rozmaite.  —  Na- 
5>grobki.  —  Historya  Ubalda  xiązęcia  Urbina 
ffi  £lzbiety  GonzagL<< 

TRYeSir  V  W'8..    .  j^ 

Jerzy  Tryssyna,  pospolicie  zwany  Trysay* 
nns,  w  państwa  Weneckiego  mieście  Win* 
cencyi  urodził  slę^^  i  kwitnął  za  czasów  Leo* 
na  X.  i  Klemensa  VII.  papieżów.  Oprócz  ry- 
motworstwa  biegłym  był  w  Jeometryi  i  Mai- 
tematyce.  Na  dworze  papieżkim  zastając  nie* 
raz  sprawował  poselstwa  y  miedzy  innemi  do  . 
Karola  V^  i  Ferdynainda  h  cesarzów :  tytułem 
hrabiego  zaszczycony  umarł  w  roku  1550^ 
mając  lat  siedemidziesiąt  siedem. 

Pisał  poema  o  wyzwoleniu  Włoch  przez 
Bellizaryusza;  a  lubo  w  niem  przestąpieniem 
prawidd:  nie  grzeszy,  iywojści  jednak  temu 
dziełu  brakuje* 
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Pierwszy  w  języku  Włoskim  dobrze  iiło* 
ion^  Syfonizby  tragcdyą  Tiapis&L 

w  I  D  A. 
Sławny  ten  w  wiźrszu  Łacińskim  rynio- 
tworca  urodził  się  w  Kremonie  roku  i47^>«^ 
W  młodyna  wieku  wstąpił  do  zgromadzenia 
kanoników  regularnych  w  Mantui^  w  Rzy- 
mie pot^m  przez  diugi  cza«  bawiąc  ^  wieU 
kiemi  przymioty  i  układnością  swoją  tak  si^ 
upodobał  Leonowi  X.  i  Klemensowi  VII.  pa- 
pieżom ^  iz  go  ostatni  biskupem  Alby  miano- 
wał. Tam  osiadłszy^  przez  łat  trzydzieści 
pięć  przykładnie  urząd  pasterski  piastował. 
Śmierć  jego  przypadła  na  rok  1566^  doi^^ 
lat  dziewięćdziesiąt  sześć.  Pierwszy  on  pra» 
wie  pisaniem  w  Łacińskim  języku,  zbliżył  ęi^ 
do  czastSw  Augusta  9  osobliwie  w  sztuce  ry- 
motworskiey,  którą  na  wzór  Horacyusza,  ob- 
szerniey  jednak  i  dokładniey  pisał.  Inne  je- 
go dzieła  są:  —  Chrystyados  —  Sielan- 
ki —  i  rytmy  rozmaite:  między  niemi  znay- 
duje  się,  poema  żartobliwe  o  grze  szachów^ 
to  Jan  Kochanowski  przełożył. 

JO^IAKUS     FONTANUS* 

łan  JoYianus  Pontanua  urodził  się  w  miew 
icie  Umbryi  zwanem  Karetto  (Garetto)  roku 
1426.    Dla  niezgod  wewnętrznych  rodańce  je^^ 
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go  musieli  opuścić  oyczyznę.  Po  śmierci  07- 
ca  udał  się  do  dworu  Alfonsa  króla  Neapoli- 
tańskiego.  Monarcha  ten  światły  sprzyjał  u- 
czonym;  postrzegłszy  w  młodzieńcu  wielką 
sposobność  i  chęć  do  nauk,  zatrzymał  go 
przy  sobie  9  a  widząc  coraz  większe  przy  pil- 
nem  staraniu  postępki,  zaczął  go  zażywać 
do  spraw  publicznych.  Nie  zawiódł  się  na 
swojena  mniemaniu  i  doświadczywszy  zdat* 
ności  jego  naywyższym  stanu  sekretarzem 
mianował.  Ile  mógł  czasu  na  ówczas  oszczę- 
dzić od  spraw  państwa,  poświęcał  go  Mu- 
zom ,  tak  dalece ,  iż  jak  sam  o  sobie  mówił, 
nigdy  w  ówcżas  pióro  z  rąk  jego  nie  wyszło. 
W  większźy  Jeszcze  był  łasce  u  Ferdynanda 
następcy  Alfonsa ,  a  chociaż  wielokrotnie  mio- 
tano nań  powtarze,  zwyciężał  je  nieskazitel- 
nością cnoty  swojśy. 

Za  jego  usilnem  staraniem  zyskał  Neapol 
akademią;  że  zaś  to  było  w  przepisach  oney, 
iż  każdy  nowo  wchodzący  w  zgromadzenie, 
do  dawnego  nowe  nazwisko  przybierać  miał, 
Jovianem  się  przezwawszy,  odtąd  wraz  ze 
swojem  przydomek  ten  łączył. 

Mając  lat  blisko  czterdzieści ,  pojął  mał- 
żonkę cnotą,  urodą,  przymiotami,  urodze- 
niem znamienitą.  Jak  miał  przedtem  wstręt 
od   związków   małżeńskich,    tak   był   pot^m 
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szczęścia  mt  tym  stanie  wielbicielem.  Pełne 
wdzięku  i  czułości  9  a  niepodobne  do  wytłu- 
maczenia innym  językiem  są  wiersze »  które 
do  syna  niemowlęcia  u  piersi  matki  jeszcze 
zostającego  napisał. 

Tupe  meuSy  pupille  meus,  complecłere  małrem^ 

In  que  tuos  prop^ra ,  pupuU  care  sinu9. 
Pupę  bona,  €n  cąpę  care  tuae  mi  pupule  mammas, 

PupuU  belle  meu3,  bellule  pupę  meus, 
Juge  canam  tibi  naeniolam,  nae,  naenia;  noime 

Nota  tibi  nałae  eet  naenia  naeniola? 
Belle  meus,  mellite  meuSy  nae,  naenia;  nonne 

Nota  tibi  natae  est  naenia  naeniola? 
Somniculus  tibi  jam  lassis  insedił  ocellis, 

Dum  tibi  natae  placet  naenia,  ntĘeniola . 
Pupę  meusy  dormisce  meus,  nae,  naenia,  nołtro 

Da  noctem  nało  naenia  somniferanL 

W  roku  i482  woynę  wszczętą,  między 
Wenecyanami  a  xiąźęciem  Ferrary,  przemy-, 
ełem  i  sprawnością  swoją  uśmierzył.  Gdy 
Innocenty  VIII.,  papież  wymagał  od  króla 
Ferdynanda  podatków,  które  od  poprzedni- 
ków jego  Pawła  II.  i  .Syxta  IV.,  były  zniesio- 
ne,* sprawując  imieniem  monarchy  poselstwo 
w  Rzymie,  ugodą  pożądaną  rzecz  dla  Ferdy- 
nanda do  skutku  przywiódł:  że  zaś  przy  pod- 
pisaniu owey  ugody  wątpliwość  oznaczali 
kardynałowie,  iżby  dotrzymana  była,  rzekł 
papież:    „Czyliż  może  opuścić  Pontana  pra« 
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„wda  i  szczerość,  i  tory  się  ocl  nich  nigdy 
„nie  oddalił.**      * 

Pobożności  swojey  d^ł  dowody,  wystawi- 
wszy w  Neapolu  kaplicę  wspaniałą,  gdzie  so- 
bie i  awoim  grób  sporządził  z  takowym  na* 
pisem:  „Za  życia  sobie  ten  dom  zbudowa- 
„łem,  abym  w  nim  po  śmierci  spoczywał. 
„Nie  czyń  krzywdy  umarłemu,  który  za  zy- 
„cia  nikomu  ]iy  nie  uczynił.  Jestem  ałbo- 
„wiem  Jan  Joriahus^  Pontanus,  którego  ko- 
„chały  Muzy,  czcili  królowie*  Wiesz  juz, 
„kto  ja  jestem,  albo  raczey  czim,  byłem,  ja 
„cię  zai  w  ciemności  poznać  nie  mogę,  ale 
„żebyś  się  sam  poznał,  o  to  cię  proazę:" 
yivus  domum  hanc  mitii  para\^i,  in  qua 
quiescerem  mortuus.  Noli  obsecro  jaeere  infu^ 
riam,  quam/eceram  neminL  Sun^etenimJom 
annes  Jo^ianus  Pontanus*  quem  ama^eruM 
bonae  Musae,  honestai^erunl  reges,  dominu 
Scis  jam,  ąuis  sum*  aut  qui  f^tiusfuerim* 
ego  uero  te  hospes,  noscere  in  tenebris  ne* 
queo,  sed  te  ipsum  ut  noseas,  rogo. 

Umarł  w  roku  1503,  wieku  aiedmdzie- 
^ąt  siódmym,  wkrótce  potem,  jak  Ludwik 
dwunasty  król  Francuzki  Neapol  moc%^  posiadł. 

SANNAZAR. 

Rodem  Neapolitańczyk  ^  dla  wielkich  przy- 
miotów r  naukr,    wielką  sobie  zjednał  wzic- 
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tość,  nia  tylko  u  swoich,  ;ile  i  u  postron- 
nych; IX  Fryderyką  króla  Sycylii  w  wielkiey 
był  łasce:  a  gdy  ten  straciwszy  królestwo^ 
we  Francyi,  jia  xic?twie  Ajidegaweńskiźm 
osiadł,  na  ow^m  wjgnaniu  wiernyin  był  xuu 
towarzyszem.  Po  śmierci  >ego  wrójcił  do 
Włoch,  i  w  spokoynośpi  Muzom  miłey,  o- 
statek  wieku  przepędził.  Umarł  w  roku  1530, 
xnaj%c  lat  siedemdziesiąt  dwa.  Pochowany 
pod  górą  Pausolipu,.  niedaleko  Neapolu;  a  ze 
tam  blisko  jest  grób  Wirgiliusza,  zmarłemu 
kardynał  Bembus  na  nagrobku  taki  napis 
położył: 

Da  sacro  cineriflęr^s;  hic  iUe  Maroni 

SyrtceruSf  Muta  proximus  et  tumulc, 

„Rzuć  kwiat  na  święte  popioły,  tu  s^pb* 
„czywa  podobny  Wirgiliuszowi  Muzą,  bliski 
„grobem. 

Za  życia  sam  sobie  nagrobek  takowy  złożył. 

Actius  hic  ^iłus  est ,  clneres  gau4^łe  sepulti, 
Jam  vaga  post  obitum  umbra  dolore  padał, 

„Akcyusz  tu  leży,  cieszcie  się  złożona 
„popioły^  duch  po  śmierci  bólu  nie  zna.** 

Gdy  razu  jednego  sprzeczali  się  w  przy» 
tomności  króla  Ferdynanda  o  to  lekarze,  co 
naylepiey  oczy  wzmaga  i  wzrok  zaostrza,  i 
Każdy  2  nich  inne  dawał  przyczyny  lekarstwa 
i  prezerwatywa,   przej-wał  yxi  n^oyy^  Sannar 
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zar  i  rzekł :  iź  nic  bardziej  wzroku  nie 
zaostrza  nad  zazdroić  ,  ponićważ  wszystko 
na  co  tylko  patrzy,  powiększa. 

Księgi  od  niego  pisane  są  następujące: 
„de  partu  Yirginis  poema.  —  Treny  o  męce 
„Pański^y.  —  Sielanki.  —  Arkadya.  —  Epi- 
„grammata.^*  Między  innemi  znayduje  się 
sławny  ów  rytm  o  pochwale  Wenccyi,  który 
się;  tu  kładzie  wraz  z  przełożeniem  h  Zału« 
skiego  biskupa  Kijowskiego. 

Tiderat  AdriacU  Tenełam  Neptunu*  in  undis 

Stare  Urbem,  et  tołi  ponere  jura  man. 
Nunc  miki  Tarpeiae  quantumvie  Jupiter  arccM 

Objicet  et  iUa  tui  mbenia  Martis  ait, 
81  Tyherim  pelago  praefeTs ,  ITrbent  aepiee  utramque, 

Jllam  bominee  dicee,  hanc  poMuiese  Deo** 

Doyrzat  wprzód  Adrjackich  n^ód  K^ptim  itoticy 
Wenclów,  panując<$y  morzu  w  okolicy, 
I  rzecze:  terazie  mi  Jowiszu  struktury 
Cliwal  Tarpeyskie  i  owe  Marsa  twego  mury. 
Jeili  Tyber  przekładasz  nad  Ocean  sobie, 
Spoyrzyy  z  niebieskicb  gmaebów  na  te  miasta  obie: 
A  zdanie  bez  pochyby  »we  wyjawisz  w  mowi^ 
,Ze  tamto  ludtie  wznieśli,  to  sami  Bogowie. 

5.     III. 

A  R  T    O   6   T. 

Oyczyzną  jego  było  miasto  Regium  (Reg- 
gio)  w  sięztwie  Modeny,  urodził  się  w  roku 
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1474;  od  niemowlęctwa  ukazywać  się  w  nim 
zaczynały  wielkie  przymioty,  sposobność  do 
nabycia  wszelkiźy  wiadomości,  dowcip  i  nie- 
pohamowana w  żywości  swoj^y  imaginacya. 
Lubo  więc  dogadzając  woli  starszych  udać 
się  musiał  do  prawnictwa,  nie  mógł  jednakże 
skłonności  wrodzonźy  przez>y}'ciężyć,  i  jak 
niegdyś  Petrarcha,  skoro  tylko  sposobność 
znalazł,  ze  wstrętem  Tozpoczętą  naukę  porzu- 
cił, a  j^  się  jedynie  rymotworstwa,  w  któ- 
rem  taki  zaraz  na  pierwszym  prawie  wstępie 
ptwtępek  uczynił,  iż  go  między  piźrwszemł 
łiczono. 

Panowanie  Leona  X.  papieża  w  Rzymie 
hasłem  było  pomyślnem  dla  uczonych:  tam 
się  więc  Udał  i  gdy  napisane  przez  siebie  ko- 
niedye  Kassandry  i  Podrzudków  wydał,  u- 
twierdził  początkową  wziętość  swoje.  Zyskał 
n»ówczas  względy  i  dobroczynność  Hyppolita 
kardynała  Ęstenskiego,  który  go  w  liczbie 
domowników  swoich  imiieścił,  i  bratu  xiążę- 
ciu  Modeny  zalecił.  Ten  poznawszy  zdatność 
Aryosta,  używał  go  do  spraw  publicznych.  Słu- 
żąc statecznie  i  z  wielką  pilnością,  doznał 
zwyczayn^y  u  dworów  nagrody,  czczych  słów 
dostatkiem,  i  wiele  łask  oświadczenia.  W 
ubóstwie  jednak  życia  dokonał  dnia  trzyna- 
stego Lipca  roku  15339  .mając  lat  pięćdziesiąt 


ft88  CZESC    PIĄTA 

dziewięć:   nierychło  pa  imierci,   bo  dopiero 
od  prawnuka  swojego  nagrabkiena   uczczony 

ZOiitał. 

Dzieło  jego  najznakomitsze  Orlando 
Furioso,  Orlęnda  szaleństwo 9  sławę  mn 
w  poJ:omności  sprawiedliwie  przyniosło.  Ża- 
dnycb  prawideł  poema  bohatyrskiego  nie  za- 
chowuje: jednakie  dla  szczególnych  opisów  i 
nader  płódney  żywości  umysłu,  szacowne. 
Pisał  komedyy  kilka.  —  Sajtyry  i  rytmy  nie- 
którcu 
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Poczcłek. 

ICtó^  śiq  \i6  za  mną  w  Diebiosa  obleli, 
Aby  tam  zoalazl  luóy  uoiyst  zgubłooy? 
Umysł,   co  oczy  powabne  ujęły, ' 
W  tep  czas  gdy  wzajem  był  z  sercem  raiony? 
Ule  żałuję  ja,   co  mi  wdzięki  wzięły^ 
Bylebym  sroi^y  nie  l)ył  udręczony. 
Bałbym  się  bowiem ,    gdybym  nie  ocalał, 
Bym  nad  Orlanda  bardzi^y  nie  oszalał. 

Znaleic  móy  r-ozum  mógłbym  ja  bezpiecznie^ 
Kie  potrzebując  po  powietrzu  latać, 
Ani  go  szukać  w  xię£ycu  koniecznie, 
Ani  się  z  duchy  w  pos'rz6d  raju  bratać.    . 
W  twoich  on  oczach  przebywa  statecznie, 
W  licach  nadobnych;   lec;  strach  zakołatao. 
Odzie  przystęp  trudny,  a  IrwoŹne  nadzieją 
Zmartwiałe  usta  zbliiyć  się  nie  8'mieją. 
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Błądzi  bolialyr  |k>  ^aMchaek  wtpuiiałjclii 
Dsiwi  ai^  patrząc  na  pnya^  aiedliakai 
i  na  kołowrót  rzeczy  okas^ycłi : 
Byłyto  przyaytyelt  dziel  ludzkich  .igrzyska. 
'WŁe'm  poitrsegł  łódkę  wprzód  m6d  Mpitnialydi, 
skini  się  w  ni^y  zewisąd  słoto  i  p<^yakie      i 
Drogiemi  perły  iagiel  tkany  mid:a, 
F^  którym  ciągle  po  rzece  bujdbb 

A  )ak  w  piękności  nie  jaiat  porówMaaSa 

Żagiel  bogaty,   łódka  ukai  była: 

Aitolf  ponawia  natychmiatt  pytama,  : ,  « 

Coby  w  tak  wielki^  «$dolue  znaczyła* '       .  / 

Wszyatkie  (rzeU  starzec^  powabów. izelwaaia i     • 

Szczęsnemi  paimy  warzód  aiebie  słączytat 

Płjwem  porywczym  i«iatklemi  wioały^ 

Te  iagle  wieków  zas^czjt  będą  nio4y« 

Tam  gdzie  z  zan9<Un  ezoło  wyddbgrwa  1  t 

Ery dan  dumny  wprzód  twoich., wsjkółbffęiy 

Patrz  (mówił  atarzec),  aaKU(«ip|0  aię  o^kryvf«    . . 

Siedlisko;  wzro^stie^  f  w  a^ojiey.  postaci    .   „      i  '  r 

Kie  tak  gmachami  bł7s'n9  jasność  4yWi    [  / 

I  nowym  Włochy  |v.i4okiem,  zbpgaci : 

Kie  kunsztem  pędzla,  ni  rzeibiarak%  sctolMb 

Lecz  dzidmi,  sławą »  cnotą^  i  nai^ką* 

Ślepy  przypadek  tych^ldf^^^ji!^  «*c  sdany^ 

Ani  los  szczęsnym  wpły^pm  i^l^aiony.  r 

Kiebo  to  nada,  i  fomyi\jm.»4»^ą      i.  I   >f\ 

Aby  w  t^m  mieysca  n^lali^Mdz^liy. .:  ,i:\    ..^         ,:^     n 

Ten,  który  w  sobie,  z)^  aa^fff  rt.ojar;^y :    ;  ^ 

1  gdy  powszechnie  będsie  unielbion]^ 

Jak  kamień  drogi  ka  sw^^y  wieczn^y;  sławie, 

W  dogodn^y  blasku  jiiayd^ią  «W  OB9.W»f»     t  •  -.   ^ 

Tom  nr.  '  N 
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.  Rzadki  duch  zajdzie  w  te  święte  ini«sźkii»laf 
Podobny  }emu,    gd;r  go  «»  osadzą: 
Rzadki  na  ziemi  takie  cnót  jwbra^ia 
Posiędzic,  tak  się  ^ w  nim  ^woyatkie  xgroi»adtV 
Co  do  dzięloolci  i>  t|^dQl>«nł«y 
Wszystkiemu  tenm  aiiebioia-  zaradzą? 
Obdar^on  boynle  wyboru  taszczyłem. 
Będzie  Esteńskim  zwał  «§  Hip'olitei»^ 

Co  w  obfitości  •woHy-pwsyrodaenłd, 
Szczc8'Uwym  losem  dla  ludzi  udziela, 

To  jemu  nadda,  i  na  podziwien&e 

yr  »im  zjuerze  jednjtt,  co  da^e  dłlł  wielaf    ' 
A  na  tern  wi^»«»  4atti  dopełnianie. 
Zdarzy  w  nim  nauk  prawego  czciciela* 
Iiccz  się  jui  dal^y  ple  będę  zaciekał; 
Wadtoby  d|:ugo  Oriand  na  nas  czekał. 

Tak  r^ekł  przyw6dcli<«  /rfi  eat^fl*  db  WoK#  ^ 
Upatrywając  owfr'staitówiskfe,^      '"  • 
Szczęsny  «poci:irn«fk  po  JycU  Afeddli     ^ 
•Wt^m  gdy  się  rzeij^^  pr^ypatruji  %}AkU,       ' 
Obaczył  Astolf  pod  ćlćńiem  topoli       '       '  '; 

Zrzódło,  z  którego  mętna  wodk  pryska, 
A  na  brzeg  stiBraie'  wzięte  i^a  ramiont 
Znosił  pisane  ua  kartajslr  itpiohgi  ^        * 

.    Postać  okropna,  unotńii,  wyrfędtnS^aiJ   /      '    1 
Którą  patrzącym  na  si^^^ka^^*^*  :   ."^  • 
Sędziwosc  nader  wielką  i>iBk«Ł*łli^':'    t        ' 
Jednak  się  krzepił,  na^sił*  ^itob^r*F^  *^     '. 
Liczba  kart  była,  ^  je  róo«^'nie»ttałfc;       ' 
Wszystkie  w  swym  jłkszetk  lAle^mł  i  ukrywilt 
Zdróy  zwano  Lethe^  on  gdy  go  zakłuc^ 
Sioisy,  co  nosił,  I*' legii  •wsbdjpfrtiwili  ;_ 
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Skoro  do  brzegów  tpadzistych  przychodziła' 
Nurzał  do  gruntu  wszystkie  slosy  owe, 
Schylał  81$  rzezko,  zdróy  mącił,  gdy  Łrodci^ 
I  tłoczył  imion  spisanych  osnowę: 
Kto  wpadł,  ju|  więc<$y  się  nie  oswobodził. 
Szły  w  głębią,  karty  i  stare  i  nowe^ 
Z  milionowych,  które  rzucał  snadno. 
Jedna  spływała,  a  reszta  szła  na  dno. 

Sroki  i  wrony,  i  sępy  i  kruki. 
Ponad  te  wody  ustawnie  latały, 
Przerazliwemi  wrzaskami  i  huki, 
Zbliiających  się  prawie  zagłuszały* 
Rwały  kart  w  rzekę  pogrążonych  sztuki,     ' 
I  gdy  niektóre  z  nich  wydobywały, 
Krzecząc  z  rado»ci  żądanego  zysku, 
liiosły  je  w  górę  i  w  szponach  i  w  py»ka. 

Ale  nie  długo  wzbijać  się  im  godzi, 
Przyiiiewolone  w  zapędzie  ustawać: 
Gęiar  kart  grubych  w  locie  je  zawodzi. 
Co  wzięły  wodom,  muszą  im  oddawać: 
Para  się  tylko  takowa  znachodzi, 
W  którićy  się  pyskach  mogą  pozostawać. 
A  te  ozdobne  w  licznym  innych  rzędzie^ 
Są  ^nieinym  puchem  okryte  łabędzie. 

Niosą  je  na  brzeg,  choć  się  starzec  sroly, 
I  skrzętnie  szuka,  jakby  nurzał  znowu: 
Ale  jul  niemi  liez|}y  aid  pomnoiy 
Wyniszczałego  swojego  połowu. 
Te  się  wzbijają  w  lot  ciągły  i  holy, 
A  bijąc  w  skrzydła  wznoszą  aię  z  parowu/ 
Tam  gdzie  ^Iniącemi  ozdobione  dachy, 
Widać  na  góńeptzyftiónkt  i  gmachy. 

N  2 
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Ko^ciółto  flawy  i  nie/mierlelnosci, 
liimfa^go  piękna  usuwicznie  ttrzele; 
A  kiedy  schodzi  s  owych  wysokości, 
I  przediadza  się  nad  te  po  nadbrzeie> 
Z  pysków  łabędzich  bierze  nowych  gości 
Zanosi  w  kościół  te  znamiona  ^wieie, 
I  na  kolumnach  zawiesza  w  tym  rzędzie. 
Skąd  je  jui  czasów  ciąg  nie  wydobędzie* 

g.    IV. 
CHIABRERA. 

W  Sawonie  mieście  Rzeczypospolitćy .  Ge- 
nueńskiey  roku  1552  urodził  się  Gabriel  Chia- 
brera  (albo  Habrera);  sam  życie  swoje  opisał, 
i  opowiada 9  jakie  były  pićrwiastki  jego,  oso- 
bliwie  gdy  się  udał  do  Rzymu,  gdzie  pozna- 
wszy sławnego  w  ówczas  literata  Manucyu- 
6za,  wiele  korzystał  z  jego  uczonego  towa« 
rzystwa.  Zostawał  potćm  na  dworze  kardyna- 
ła Komaro,  i  był  u  niego  w  łasce,  ale  ją  1 
zbytnią  żywością  swoją  (do  czego  się  sam 
przyznawa),  utracił*  Powrócił  zat^m  do  oy-  I 
czyzny,  gdzie  mając  już  lat  pięćdziesiąt,  mał^ 
żonkę  poj^.  Poważanym  był  wielce  od  wie- 
lu udzielnych  xiążąt,  używali  go  do  pisania  i 
dzieł  teatralnych  i  pieśni,  które  w  widowi- 
skach śpiewane  bywały^  Wiele  się  takowych 
rytmów  znayduje  w  dziełach  jego,  a  w  nich 
wydaje  się  niepospolity  dowcip  i  wielka  ła- 
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twosć  pisania.  Umarł  w  Sa wonie  oyczyznie 
swojćy  roku  16389  mając  lat  osmdziesiąt  sześć. 
Dzieła  jego  wyszłe  z  druku  są:  Italia 
iiberata  (Włochy  wyzwolone)  poema.  — 
Gotyada^  albo  woyny  rozmaite  tego  naro- 
du. —  Amadeidos  rytmy  na  pochwałę  xią* 
żęcia  Sabaudy  i  Amadeusza.  —  Florencya.—* 
Czyny  bohatyrskie  Rogeryusza.  — - 
Oprócz  kantat  i  dzieł  teatralnych ,  wielki  je- 
szcze rozmaitych  rytmów  zbiór  zostawiła 

BI  A  R  r  H  I. 

Jan  Maryni,  albo  Maryno  Neapolitańczyk 
niepospolite  między  rymotworcami  Włoskie- 
xni  mieysce  trzyma  ż  dowcipu,  nauki  i  gład- 
kości stylu,  ale  zbytnią  popędliwoicią  i  my- 
śli i  działania,  przeszkadzał  wziętości  swojćy. 
Właśnie  jakby  się  uwzi^  na  to  koniecznie, 
izby  nie  był  szczęśliwym,  czynił  zawsze  to, 
co  mu  naybardzićy  szkodzić  mogło. 

Satyryczne  zbyt  zjadłe  pióro  sprawiało 
wszystkim  odrazę;  unikali  więc  od  niego  ci, 
z  któremł  źyć  pragnął,  bojąc  się  podpaść 
niezasłuzonźy  naganie.  Skąd  poszło,  iz  wszę- 
dzie miał  nieprzyjaciół,  a  zat^m  doznawał 
prześladowania,  na  które  nietozważnością  za- 
sługiwał. Jakoż  na  jednam  mieyscu  osiedzieć 
0ię  nie  mogąc,  ustawicznie  tułać  się  musiał 
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i  wielu  więzień  był  swiadomym.mi^szkańcein; 
częstokroć  niewinność  wracała  go  Ku  swobo- 
cizie 9  części ey  jednak  zasługiwał  na  to,  co 
cierpiał.  Naysławnieysze  |ego  poema  o  Ado^ 
nisie,  w  którem  jeżeli  się  wydaje  ^adkość 
obycza3rność  wielce  obrażona^  dzieło  to  6zko« 
dliweni  czyni. 

Oprócz  poematu  o  Adonisie  są:  ^Ła  li- 
^ra.  —  la  Sampogna.  —  Galeria^  — r  Epitha- 
y,laniia«  «~  Panegiryki.  —  O  męczeństwie  nie- 
^^winiątek  poema,  —  Diceria. 

Umarł  w  Neapolu  af oku  1625  wieku  pięć- 
dziesiąt szóstym.  Pochowany  u  Teatynów  z 
takowym  na  nagrobku  napisem:  Eguiti  Jo-^ 
anni  Bapt.  Marino  poesae  sui  saeculi  mttaoim 
mo:-  Cujus  Musa  e  Parthenopeis  cineribus 
enata:  inter  lilia  ef/lorescens »  reges  habuit 
mecaenates;  cujus  ingenium  faecunditate 
felicissimum ,  terrarum  orbem  habuit  admi^ 
ratorem.  Academici  humanistae  principi 
olim  suo.  Pochwały  od  wdzięcznych  akade- 
mików rymotworcy  temu  dancy  czynią  za- 
szczyt ich  czułością  ale  zbyt  przesadzone^ 
zdają  się  bydź  satyrą. 

SADOŁETUS. 

Jakób  Sadoleti  w  Modenie  się  urodził  ro- 
ku i478>    i«  doszedł  stopniów  nay wyższych, 
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]e(IfXiie^'£no<;łe  ł  ^przymiotom  ^swofis  winien 
hfi  wzjiieaićnie.  Na  szcz^Hw^  titafił  ozisy, 
^j  iotni  MedfceuBzów  ńaywyiteą  -władzę  we 
Florencji  posiadający^, nauki  irozkradwiał.i  u- 
czonjm  dawał  wsparcie.  Z  tęga  domu  Leon 
X.  9  i  Klemens  VIL  papieziB  dziełnie  sł^  przy^ 
łożyli  do  sławy*  wiektt  owiB^ó,'  który  się  te- 
raz ich  nazwiskićm  zaszczyca.'  '  l^owszechną 
iu£  zyskawszy  w  kraju '  swoilu  wzictośćj  Sa- 
^dlet  gdy  prtybyf  d6  Wiyuiu',  tiińieszczoiiy 
tył  między  Homo Wnłkaihi  kar jyilkfa ' Katafiy. 
Za  jego  staraniem,  tuba  o  to  nie^-sabiegał' i 
owszem  wypraszał.  s^C',  izby  był  wolnym  od 
takowego  cięłam  >  przjj^ć  jednak  njuslai  nie- 
daleko Awcnionuy  biskupstwo  Karpen  tnicen* 
fikie  (Carpentras)*  Wystany  w  poselstwie 
do  Franciszka.  I,^  króla  Francuzkiego ,  byt 
mu  powodem  do  W2nie3ienia  i  rozpostarcia 
nauk  w  kr^ju.  Jąkoz  odt^d  w  królestwie 
temi.  kwitnąc  zaczęty*  Uczyniony  w  nagroilłj 
prac  swoich  *  kardynałem  w  roku  .1556,  -^- 
Życia^.doke^ł  y(  ^jOku  i^7.^jtt3^ąjąc J^tj^esć- 
cl^es-j^t  dzi^^i^p^^^l  S^rl^ly  jęga  \if  i^zciai- 
;^cłi  <)ko%zc^9^ciapU,  pjsane;'  styj^-^iy  jwb  ł^- 
czy  wytwprność  ź, łatwemu  rzeczy  wylus^Lcze- 
jiiem*  —  ^;dą  Pbilosc^phip  consolatione  — 
.,i^e Ph^osępMae  ^audibtta  —  deLiberis.refte 
^i»8^fei|;UieBdis^<i  r^l  Wi^ifpji^i^i  dwa,s^p^9ęiaata 
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jego  o   Ęnrcynnn    ł   Łaol&oioncie.   ^^    Zbiór 
także  rytmów  razem  wydzedł  -z  druku  z  in- 
nemi   dziełmii  \  Pod  wyobrazeniein-  jego  na 
4)lasze  takeWy  dano  napis: 
Vł  Pla^'facunda  deooroMt  dogmała  Liiigua,' 

Df  priscae' M>phi40  dągmata  sumpt  a  ńm*; 
EloąuU  9i(^  łudecprasti  Jlianinehlandp, 

De  sacro  Chrisłi  dog^matą  sumptą  sinu, 

,,Jąk,  Platon  niegdyi  .  dawjaey^  mądrości 
,4^prawidła  x?zdobAemi  ^yrazy  ohwi«jścił;  tafc 
,4  ty  .  słcwJkoficią  wymowy  uwclf  icczaaz  iwię^ 
„tey  religii  przedwieczne  wyroki. 

T  A  e  8  o. 
'  'Torkwat  Tassó  urodził  się-  w  Sorrento 
mieście  królestwa  Neapblitanskiego  roku  1544. 
W  lat  ósiianaśćie  \^łekti,  l^i  zyskał  sławę 
wydawszy  p^ema  o  ftynaHzie,  które,  choć 
go  z  następnym  Jerozolimy 'wyzwolon^y 'ró- 
wnać nie  można  y  oznaczało  jednak ,  czego 
się  po  nfm  w  dalszym  wieku  spodzieWać  by^ 
ło  tr^ba.  ,  ' 

Xiąż^ta  ^'eńrafty  z  domtl  Łsteńsklegoi  zna- 
mienici ińiłóscł^  nauk-  i  ktmsztŻW,  taszczy, 
cali  się  liiićć  na  dworze  śWoim  tdfc  wielkie- 
go rymo twórcę,  jak  prżeclt^  jeszcze  mieli 
Aryosta.  Wdzięczeri  takowych  względów, 
dzieło,  które  tam  złożył,  im  przypisał  Jero- 
zoliibę   wyzwolóil%.     Ze  wszystkich  nie 
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tylko  Włoskich,  ale  innemi  języki  pisanych, 
to  dzieło  nayściśley  zachowuje  prawidła  poe- 
matu bohatyrskiego,  i  naybardziey  się  zbliża 
do  starożytnych. 

Z  uwielbieniem  zyskał  i  zazdrość,  i  <:o 
za  nią  pospolicie  iść  zwykło,  prześladowanie: 
tego  znieść  nie  luogąc  wpadł  w  melancholią, 
i  tizłał  się  po  świecia;  odszedłszy  nakoniec 
od  rozumu  w  szpitalu  przez  niejaki  czas  pod 
strażą  zostawał.  Przyszedł  wreście  do  siebie: 
gdy  przybywszy  do  Rzymu  już  miał  w  kapi- 
tolium  laurem  bydż,  uwieńczonym,  i  wspa- 
niałe do  tego  czyniono  przygotowania,  i  tę 
czczą  nagrodę  śmiercią  uprzedził  roku  i595* 

Jerozolimę  wyzwoloną  dokładnie 
przełożył  Piotr  Kochanowski:  wstęp  do  niey 
z  piźrwszey  pieśni,  między  rymotworcami 
jest  położony. 

Począ^^k  księgi  IV.   Tassa  Jerozolimy  fvy- 
zwolottSy. 

FRZEKŁADANIA  ALBERTA   MIERA. 

Jui  lasy  dostarczały  narzędzia  obficie,  < 
Na  staroiytnych  murów  Soliiny  wjbicie ; 
Lecz  ten  co  synom  Ewy  wiecznie  szkodzić  lada, 
Na  zaslępy  Chrześcijan  zawUnic  pogląda: 
A  widząc,   jak  w  czynności  grzeje  ich  ochota. 
Szarpie  go  własna  W8'ciektos'ć ,  udręcza  zgryzota* 
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I  jak  wól,  w  Łtórym  topor  utknął  ofitrniczy,' 

Świadczy  ból  swóy  jęczeniem ,  i  okropnie  ryciyj 

Gdy  go  jady  wewnętrzne  nie  przestają  palie, 

"ilyHi  na  prawowiernych  srogie  klęski  walie. 

Kaie,  Ły  w  czarnym  domu,  gdzie  zwykle  praeesiada^ 

Wnet  się  okrutna  jego  Zgromadziła  rada. 

Mniema  próżny!  £e  jego  rozjadlo^i  sprawy. 

Zdołają  Naywyiszego  przewalać  ustawy: 

Sam  się,  dawne  wspomnienia  niszcząc,  oszukiwa. 

Jak  cięiki  rzuca  piorun  ręka  Boga  m^wa* 

'Wiecznych  cieni  mieszkańców   zgromadza  tłum  hardy 
Głos  Erebow^y  trąby  chrapliwy  i  twardy. 
I^a  liuk  ten,   który  zachwiał  sklepienia  podziemne, 
Ciągłym  jękiccm  powietrze  odpowiada  ciemne. 
Z  mni^y  strasznym  niebo  słyszeć  daje  się  łoskotem. 
Gdy  zło^c  karze  piorunem,   albo  straszy  grzmotem: 
Z  mnleyszym  hałasem  ziemia  bywa  poruszona. 
Gdy  się  ogień  ukryty  z  jcy  wydziera  łona. 
"Wraz  szybkim  lecą  krokiem  piekielni  mocarze. 
Jakież  to  dziwo  iwory!  jak  bezecne  twarze  I 
Tych  oddecliy  zabóycze  płomieniem  goreją, 
Ty  dl  oczy  jadowite  imierc  i  postrach  sieją: 
U  innych  zastąpiły  mieysce  włosów  £mi je, 
I  ogon  się  za  niemi  w  smocze  kłęby  wije. 
Tam  Hai'plje  nieczyste,   tam  Centaury  skały. 
Chimery  rzygające  stopionemi  skały, 
Sfinxy  żarłoczne,  Scylle,  Pitony  ogromne, 
I  żadną  Polifemy  siłą  nieprzełomne. 
Geryony,    z  ciał  wielu  chełpiące  się  mamie, 
I  nigdy  nieuyrzane  Meduzy  bezkarnie. 
I  tysiąc  innych  poczwar,   kształtowanych  wspacznSr, 
Z  wielu  w  jedne  postaci  mieszane  dziwacznie. 
Poradni  biorą  mteysea,   i  z  obojey  strony 
Ponury  jest  monarcha  niemi  otoczony* 
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On  nTposrzód,  na  wysokiej  ntiadhzy  stolicy, 

€ięikie  i  rdzawe  berło  w  sw^y  trtyma  prawicy* 

Kog  podwóyDy  uzbraja  czoła  jego  boki. 

Podobnego  do  tkały,  bodąc^y  obłoki. 

Chcąc  niezmierne  całego  przyrównać  ogromy? 

Kalpe  zda  się  pagórek  i  Alias  poziomy. 

Postawa,  staszHwego  pełna  majestatu. 

Podwaja  mu  nadętosc  i  przegraia  »wJatif« 

Zapadłych  oczu  jego  przeraźliwe  błyski. 

Są  jak  światła  komcly  włokąccy  uciski. 

Broda  długa  i  gęsta,  pełna  zaniedbania, 

Siwiimi  pierś  zarosłą  kudłimi  obsłaniar. 

Usta  zas  oszpecone  nieczysto3'ci  zbiorem, 

Głcboki«^y  się  jaskini  równają  otworem. 

Z  tych  ust  kurzą  się  pary  i  wydiodzą  pitny, 

Z  płomieniami  i  burym  dymem,  na  przemiany. 

Tak  Etna,  którzy  wnętrze  wiecznym  ogniem  tleje, 

Huczy,  dymi,   i  rzeki  palące  się  leje. 

Gł^s  jego  podniesiemy  trwo£y  smutne  kraje. 

Milczy  Cerber,    i  Hydra  syczenia  przestaje. 

Driy  bezdenność ,  swe  Rocyt  wstrzymał  wiry  mętne. 

£eho  mowę  tyrana  powtarza  niecltęlne. 

'fjZsicnj  podziemnych  bogów  poczcie  zgromadzony, 
j,Godnieyszy  raczmy  posleśc  Empireyskle  trony  I 
„Których  straszna  przygoda  i  losy  przemienne, 
„Z  mieysc  rozkoszy  spuściły  w  te  cieśoi  bezdzienne; 
„Nie  chciałbym  tu  wspominać,   jak  ów  tyran  hardy 
„Srogi^y  dla  nas,  przez  zawiść,  uiywa  pogardy. 
„Tamten  prawem  zwycięztwa,  nieba  rządzi  szyki, 
„Nas  przegrana  wliczyła  między  buntowniki. 
,)Zamiast  ow^y  światłości  czystey  i  pogodney, 
„Zamknął  nas  ten  okrutnik  w  ciemnicy  niegodn/y$ 
„Ani  nam  dawnych  ozdób  zostawia  nadziei, 
iiNi  po  srogich  przykrościach  szczęśliwszej  kolei* 
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,, Jeszcze f   o  razie  ciąi4j  nad  inne  zadany! 
yyKtóry  moje  rozwierasz  niezgojone  rany, 
„Człowieka  w  stare  nasze  dziedzictwa  przywodzi, 
„Tak  podłego,  jak  błoto,   z  którego  się  rodzi. 
„CzyIJ2  na  t^m  zło^c  jego  swą  znalazła  miarę ! 
„By  nam  szkodził,   dał  syna  imierci  na  ofiarę. 
^yZadn^y  swym  gwałtowno^clom  niekładący  tamy, 
„Naszedł  nas  ten  syn  jego,  wymocował  bramy, 
„I  na  prawo  własno^i  nie  zważając  wiele, 
„Zabrał  dusze,   które  nam  przypadły  w  udzielę, 
„Az  niemi  do  górnego  wracając  podwoja, 
„Po  niesławnym  tryumfy  jprowadził  rozbojn. 
„Opuszczam  tu  naparci  stare  i  zwyczayne, 
„Komui  jego  przeciw  nam. niesłuszności  tayne? 
„Lecz,  o  dawne  urazy,  chcąc  się  przestać  ialić, 
„Nowe  nas  krzywdy  muszą  do  gniewa  zapalić. 
„Usiłuje  niewolić,  by  wszystkie  narody 
„Jemu  naywyisz^y  części  dawały  dowody: 
„A  myto,  przemoieni  długością  zł^y  doU, 
„Sykać  tylko  będziemy,  kiedy  srodze  boli? 
„Ogniste  nam  umysły  nieczynno^ć  ostudzi? 
„Słuszna  zemsta  chwalebn^y  odwagi  nie  wzbudzi? 
„Zniesiem,  by  ludy  w  jego  ćwiczone  zakonie, 
„Swoje  szerzyły  władzę  po  nilowe  touie? 
„Bo  mu  iiimny  opiewano ,  by  mu  czołem  bito, 
„By  jego  imię  w  ipiiach  i  marmurach  ryto? 
„Zcierpiemyilo,   by  nasze  kruszono  bałwany, 
„By  hołd  jemu  był  wszędzie  szczególnie  dawany? 
„By  swe  dźwigał  ołtarze,  na  naszych  ruinie? 
„By  mu  samemu  złoto  niesiono  w  daninie? 
„By  sam  będąc  rozdawcą  ratunku  i  zguby, 
„Sam  miał  ofiarne  wonie ,  i  czynione  ilnhy  ? 
„Bez  haraczu  z  dusz  ludzkich,  w  samotn^y  krainie, 
„Wasz  Król  sameli  będzie  posiadał  pustynie? 
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jyifie  dopuści  tij  hanbj  owa  dzielność  iywa, 
yyCo  dotąd  w  pieriiaćh  naszych  silnie  się  odbywa* 
,yCii  JesU^my  co  zdawna,  w  pamiętn^y  potrzebie, 
yyWalczylłimy  odwaioie  o  naywyiszoić  w  niebie* 
yyPrzyzAaję,   że  tę  bitwę  nasz  wygrał  morderct, 
p,l  wszystko^my  stracili,  prócz  wielkości  serca, 
yyNie  gubi  stąd  zaszczytu  mni^y  szczęśliwe  męztwoi 
'„My^my  sławę  zyskali,  choć  tamci  zwycięztwo* 
,,Jui  wida6  z  oczu  waszych  gniew  do  semsty  skory: 
„O  wierni  towarzysze!  o  moje  podpory  1 
9,Łeócie  na  Chrzeiciany,  rabujące  spro^nie^ 
,,Przydu^cie  ich  potęgę,  póki  jeszcze  rośnie: 
y,Niech  szerzący  się  poiar  pilne  gaszą  dłonie, 
,,Póki  ten  Palestyny  całey  nie  ochłonie. 
„Mięszaycie  się  między*  nich,  l^adicie  im  zawady, 
,,17iywając  przemocy,  dowcipu  i  zdrady. 
y,Częsć  w  obc^y  rozproszona  niech  błądzi  krainie, 
„Czę^c  niech  od  zastawionych  skrycie  sideł  ginie: 
,,Tamtych  w  gnusu^y  niewoli  niech  wiąże   rozposta^ 
„przez  mdlejące  weyrzenia  i  rumiane  usta : 
y^Reszla  rękę  na  wodze  podnosząca  swoje, 
yyNiechay  się  przez  wzajemne  wyniszczy  zaboje. 
yyŚlady  nawet  obozu,    niech  czas  bliski  zmaie: 
,,To  jest  ich  przeznaczenie,  bo  tak  Król  wasz  ktie.<l 

Mówił  jeszcze,  lecz  oni  nie  czekając  końca 
Jul  się  wdarli  w  krainy,    ogrzane  od  słońca: 
Jak  wichry  z  wstrzymującey  wyrwawszy  się  tnrmy, 
Szalone  do  żywiołów  przypuszczają  szturmy, 
Ciąguąc  z  sobą  burzenia  i  okropne  szkody, 
Ćmią  niebo,  szarpią  ziemię,    i  wzdymają  wody: 
"Wkrótce  siekąc  ciemnemi  po  powietrzu  skrzydły, 
Dzieli  się  w  róiae  strony  orszak  ten  obrzydły, 
I  świeżych  wynalazków,  chytroscismi  swemi. 
Smutną  zręczność  cierpiąc^y  okazuje  ziemi.        * 
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Czjją  szkodzili  ręką,  czyjemi  powaby? 
Rozgłos  od  tjlu  wieków  nas  dochodzi  staby : 
Wam  o  córy  pamięci  |^  wiedzieć  te  przypadnie^ 
Wy  mi  raczcie  te  dzieje  objaśnij  dokładnie* 

Hidrault  wtedy  rządził  Damasceńskie  grody^ 
Który  cały  poświęcił  wiek  nauce  młody,     _ 
Zdobi  ^o  czarDoxiczka  sztuka  znamieuita, 
Skrytość  nieba  zgadywa  i  w  przyszłości  czyta: 
Zawodna  umiejętność,   jakie  z  nic^y  korzyści, 
Jeili  jego  przeyrzenie  teraz  się  nie  ziśd ! 
Omylił  się  na  gwiazdach ,  i  zwołane  piekłd 
Owych  wątpliwych  bojów  końca  nie  doeieUto* 
Próżne  w  badania  losu  śmiertelnych  zapędy, 
Ciemność  jest  wasz^n  światłem,  i  mądrością  błędy. 
Hidrault  przepowiedział,  2e  górne  sprężyny 
W  ostatnie  wciągnąć  mają  Ghrześcian  mloy. 
1  że  naród  z  Egiptu  nadchodząc  zwydęzki, 
Srogiemi  obce  ludy  wykorzeni  klęski. 
W  t^y  myśli  swych  poddanych  stara  się  zaśmielic^ 
By  dążyli  użytek  i  tryumfy  dzieHó,' 
Sądząc,   iż  Saracfńska  moc  obozy  wytnie; 
Lęka  się  jednak  bitwy  ukrwawion^y  zbytnie: 
Bo  użycia  wprzód  sideł  daje  mu  pochopy. 
Ciężko  znana  walecznośó  rycerzów  Europy, 
Wnętrznemi  niezgodami  pragnie  ich  osłabić, 
A  poŁ^m  łatwi^y  woyska  podzielone  zabić: 

Gdy  w  milczeniu  głębokle'm  te  zamysły  roi. 
Pierś  jego  ciemny  anioł  nowym  jadem  poi. 
Srzodki  mu  pokazuje,  fw^m  natchnieniem  wspiera, 
I  końców  ułożonych  sposoby  otwiera. 
Król  ten  miał  synowicę,  tey  na  całym  wschodzie, 
Powszechnym  lądem^  równey  nie  było  w  urodzie: 
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Płd  milij  zgromadzone  wdzięki  ją  zdobiły^ 
Zna  swą  sztukę ,   natury  zna  tajemne  siły: 
łUdrault  )ą  naucza-  w  jakie  cele  zmierza- 
I  samijy  wykonania  zamysłów  powierza. 

*9^J 9  (rzecze)  €0  pod  wieku  młodego  zasłoną, 
,yGo  pod  włosem  jedwabnym,  postawą  pieszbzon^ 
^Kryjesz  roztropność  starców  i  odwagę  męzką, 
,flyr  mey  nauoe  palmę  odnosisz  z  wy  ciężką  j 
„Jeieli  ci  myśl  moja  do  smaku  przypadnie^ 
„Będzie  niezmierne  dzieło  wykonane  snadnie: 
^Gzyn  siatki  (tak  nam  kraju  doradza  uiytek) 
,fZ  tych,  które  ma  przezorność  zgotowała  nitek: 
„Yf  obozy  nieprzyjazne,  skieruy  twoje  trudy, 
„TJ^jway  sztuk  niewieścich,  miłosn^y  prz^łudy, 
y,Łez  for  teinie  sączonych ,  uniion^y  modły, 
^Wzdychań,   któreby-  serca  skaliste  przebodły* 
„Z  ust  powabnych  stosowna  gdy  póydzie  .wymowa^ 
y,Niechay  będą  jęczeniem  przecinane  słowa: 
„Śliczną  twarz  niech  przypicknią  wstydliwości  wzory^; 
9, A  obłudę  szczerości  niech  barwią  kolory. 
„Dla  twych  oczu  potęgi,    dla  rozmów  słodyczy, 
„Niech  się  między  twe  Gotfryd  naprzód  jeńce  wliczy. 
„iSmierziwszy  sobie  miecze  i  wojenne  wrzawy, 
„Niech  przy  twych  szuka  stopach  z  posłuszeństwa  sławy» 
„Lecz  jeili  go  nieczułośe  z  tych.  sideł  wywikle, 
„Pierwszych  po  nim  chwyć  sztuką,    uiywaną  zwykle^ 
„Których  z  tobą  prowadząc  za  odUgłe  wody, 
„Łub  iycia,  lub  ich  wiecznie  pozbnwis^  swob(ldy* 
„Oyczyzny  zawsze  w  sercu  noś  obrazy  £ywe, 
>,Za  nią ,  za  wiarę  czyniąc  wszystko  jest  godziwe*** 

Armida,   opuszczając  rozkoszne  pałace, 
Wielkiemu  przedsięwzięciu  swe  poświęca  pr«ec} 
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A  góy  noc  sprzyjające  rozrzucała  cienie, 
Wyjeidia,    wziąwazy  tylko  niewieście  odzienie: 
Kie  wiezie  ona  z'aobą  mieczów,  ani  zbroi, 
Jey  młodość,  piękność,  ływo46y  za  0tęŁe  ftoi* 
W  te  siły  zaufana,  niezawodnie  liczy 
Krz^iowych  bohatyrów  za  swoje  zdobyczy. 
Dąiąc  przez  ludzką  stopą  nietknięte  pustynie, 
Vrkr6tce  pod  oblężone  przybywa  świątynie : 
Kół  zaledwo  doyrzanych  tam  stanowiąc  zwroty. 
Gdzie  z  wiatrem  chrze^cbńskie  igrały  namioty. 
Radosny  szmer  całego  powstaje  oboza. 
Wszystkie  wzroki  ścigają  zsiadającą  z  wozu; 
Kaidy  się  nią  zatrudnia ,'  py t*ją  ciekawie, 
Kto  jest?  skąd  jest?  i  w  jaki^y  przyjechała  sprawie? 
Tak,  gdy  nieanana  gwiazda  swą  jasność  roztoczy, 
Chciwie  na  nię  śmiertelnych  zwracają  się  oczy. 
Itie  ma  tych  \rdzięk6w  piękno^,  gubiąca  Trojany, 
Bogini  ^awet  z  morski^y  urodzona  piany. 
Włos  złoty  prznfroćzystą  gazą  otoczony, 
Tu  fię  sam  idiazuje,  a  tam  z  pod  zasłony: 
Bównie  gdy  z  biał<$y  chmurki  słonce  ma  zawady, 
słabszy  sw6y  do  nas  promień  przesyła  i  blady. 
Lecz  kiedy  przeciwniczkę  cieniącą  zwycięiy. 
Większe  rozsieje  światło  i  upał  natęiy. 
Włos  ten  w  pierioenie  wity,  na  ramiona  spada, 
Z  którym  pieszcząc  się  Zefir,  nowe  kazti^y  składa: 
Oko,  ten  skarb  miłości,  który  w  ni^m  przebywa. 
Przez  oszczędność,  niżeniem  powieki,  zakrzywa. 
Skład  twarzy  w  prcymilenia  i  wdzięki  bogaty. 
Połączą  liliy  białoić  i  róiy  szkarłaty. 
UsU  zat ,  których  tchniecie  czułe  serca  pali, 
Ziagodna  przyodziewa  purpura  korali: 
piersi  alabastrowe,  Kupida  siedliska, 
6Vąd  niegasnące  ogoie  i  postrzały  nakaj 
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piersi  tych,  kt6re  zifobi  mes^okojnoiS  mlłk; 
Cł^ić  iviękiju|  nienai^^isŁiia  fzau  przesłoniła: 
Przeszkoda  ta  daremnie  piękności  powleka ; 
I  naywięć^y  tajonych  my^, chciwa  docieka. 

Armid^  Przodkiem  złuroyoych  kierająeą  kroki. 
Złączonym  chwalą  głosem  eisni|Ce  alą  tłoki. 
14  ie  zda  #19  tego  słyszeć ,  a  w  pozorach  skromnych  9 
Jn2  do  swego  tryumfu  wyznacza  przytomnych. 
Chwilę  się  zatrzymuje  i  uprasza  Wariy, 
Ażeby  )4y  do  wodną  był  przystęp  otwarty. 
Jni  j4y  czas  i  przewodnik,  miał  bydi  wymieniony } 
Wt^m  nadchodzi  Enalacy,  Godfrydn  rodzony* 
Jak  6w  mały  motylek ,  niieli  boo  minie^ 
Jasności  chciwie  iznka,  w  znalezionej  ^nl*t 
Tak  pociągniony  wdziękiem  nadlndzkiey  urody  $ 
Ifa  fwoję  Ąąfy  zgubę  ten  wojowaik  Jn^dy.     . 
Dla  zbliieaia  iię  do  ni^  -kiokt  csyni  spote/ 
Chce  widzieć  ^iezne  oczy  f* widzi  je,  i  gofeatc 
I  wiek  ctfyai  f o  śmiałym  i  aowe  npały. 
Te  więc  rzekł  d«  nt^y:  słowa. piai^ne  zaj^omiały. 

^,Pani,  jedEli  clę  nazwać  t^m  słowem  się  godzi, 
y,Bo  z  tobą ,  którai  z  niewiast  w  porównanie  wchodzi  7 
ffile  moie  bydi  ta  piękność  w  stworzon^y  osobie, 
,,Nie,  nic  ja  nie  znay  duję  śmiertelnego  w  tobie. 
yjNancz  mnie,  czego  iądakz,  przeŚ  jaki  traf  rzadki, 
„"Wiedzie  cię  szczęce  nasze,  czy  twoje  przypadki? 
„Olwieć  mnie,  kto  ty*' jesteś',  niech  nie  chybię  w  darze, 
^Czyttk  d  nrfaued  nsłńgi,  ezy  raczmy  <^tarze. 

„Powaby  nieszczęśliwe  (Armida  odpowie}, 
„Zbytnie  były  chwalone  w  twoj^y,  panie,  mowie: 
„Nie  tylko  mnie  rozdzielne  składają  żywioły, 
^„Łecz  jestem  joŁ  żt  smutków  nmarł*  na  poły. 
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^jleźli  się  we  miue  jeszcze  cząstka  jiycia^Bile^i, 
y,Ta  ml  tjlko  -została  na  czucie  boleści.    , 
yjBłędna,  przeładowana,  w  ^amey  ufna  eaocie,    , 
„Yf  przeciwnym  szukać  mnsz^-  ucieczki  namiocie* 
^hcę  wsparcia  wodza  prosie,  padłszy  na  kolana/ 
y,02ywia  me  nadzieje  słusznoifć  jega  znana: 
yyPrzete  jeźli  jest  dla  mnie  lito^  twoja  szczera,      '  )'' 
yiZjedftay  mi*  oglądanie  tego  bohatera* 

,,Nie  smuć  się ,  rzekł  Enstaey",  ^  panno-  tui  godno^ 
^,Moja  pomoc  dla  ciebie,  będzie  tiiezaiNn»dna ! 
^Brat  Godfryda,  twym  b^dę  przewodaikttm  urszęd;* 
„I  ręczę  ci  zi  jego  przyawoite  "względy.    • 
^,Twe  prośby  nieodbityift  ataną'  się  rozkatem^ 
9,Rozrządzay  %rod»i  berłem  I  taiojem  i^lazem/* 

Rzekł  i  ónę  w^iowadca  im  odległe  pokc^e}    . 
Redy  Godfryd' z^pi^rwszemł  łąiczyl  rady  ^wofer 
Ta  czoło  wstydiiwo^ctą  żrnnrie^one  obyli; 
Milczy  długo  i  wszystkicb  awą  skvdmmnci%  tujKi  . 
Ale  gdy  Wodza  ^P^roc ,  ■  chesz«oi*'  rycerzy,  " 
Dziewicze  j^y  bojaini  nakoniee  uAnieray, 
Głosem ,.  którego  słpdjcz  zacbwycenie  sprawia-,' 
"Takowe  do  ćodfryda  cbytroici  wymawia. 

Ł    I  .P    9    t.      <  .  '  r 

Wawrzyniec  Lippi  był  .malarzem  we.Flp* 
rencyi,  oyczyzsoię  em^ojt^y,  w  kmisadd  awoim 
znamienitym:  a  że  z  nim  i  rymotworstwo 
ma  jakoweś  dość  przyzwoite  ztowarzyszenie^ 
dowcip  i  humor  wielce  weacJy  .,<bł  pa»  po- 
chop  i  zdftOiosć  do  pieaaia  wi&sa^y,  między 
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któremi  jest  poema  Malmantile,  tak  na« 
zwane  od  zamku  pustego  niedaleko  Florenc- 
cy!: autor  zai  opiauje^  co  się  niegdyś  w  tym 
zamku  i  jego  okolicach  działo* 

Dzieło  to  dowcipne,  ale  samymże  Wło-' 
chom  do  wyłuszczenia  i  zrozumienia  nawet, 
oprócz  Florentczyków ,  trudne ,  ponieważ 
wszystkie  w  nim  wyrazy  brane  są  ze  sposo- 
bu mówienia  rozmaitego  i  przysłów  tamtey- 
flzego  ludu:  tak  zaś  są  kształtnie  w  opisach 
poematu  umieszczone,  iż  wdziękom  jego 
prostotą  i  pospolitością  swoją  nie  przeszka- 
dzają, a  osobliwością  tamecznych  zadziwiają 
i  bawią:  w  przełożeniu  na  inny  język  te» 
wdzięk  wydaćby  się  nio^  mógł; 

6  w  A  It   T  N  Ir 

Jan  Gwaryni  w  Ferrarze  urodził  się  roka 
i538»  zostawał  na  dworze  Alfonsa  II,  tam- 
teyszego  xiążęcia,  i  sprawował  imieniem  je- 
go rozmaite  poselstwa,  a  między  iniiemi  i 
*  do  Folskir  Wpadł  potem  w.  niełaskę ,  i  lubo 
od  dworu,  jego  oddalony,  n  innych  udziel- 
nych Włoskich  xiążąt  tak  dalece  względy  po- 
zyskał, iż  go  wielki  xiąże  Toskański  orderem 
4Bwoim  świętego  Szczepana  uczcił.  Umarł  w 
roku  1613,  mając  lat  siedemdziesiąt  pię4 
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Pisał  wiele  tak  prozą  ^  jako  i  wierszem; 
Drama  Jednakie  jego  o  wiernym  pasterza  (U 
Pastor  fido)  naywiccźy  mu  sławy  przyniosło. 

FI£81$      CHOaU. 

przy  końcu   TragUKomedyi  pasterza  ¥fier» 
nego. 

Szczęśliwa  paro!  zaczynacie  iycle, 

Co  płaczem  wszczęte,  pociechą  kończycie. 

Wiel^  jęczenia, 

^im  umartwienia 

Szczęsną  zdobyczą^ 

Zeszły  słodyczą, 

Uczcie  się  s'lepi, 

Jak  cnota  krzepi. 
A  poznacie  w  tym  przykładzie. 
Jakie  chytrosó  więzy  kładzie; 
A  jak  słodkie,  gdy  je  prawa 
Miłość  z  szacunkiem  nadawa. 

fi.  V. 

T  A  S  8  O  ir  I. 

w  rodzaju  rytmów  wesołych  nie  tylko 
między  Włochami ,  ale  między  wszystkiemi 
Tassoni  pierwszeństwo  trzyma ,  wskrzesił  al- 
bowiem ten  sposób  pisania ,  którego  przy- 
kład  dał  Homer  w  swoj^y  Batrachomioma* 
chii^  gdzie  woynę  Żab  ze  Szczurami  opisał. 
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Modena  była  oyczyzną  jego,  i  przodków 
znamienitych  przymiotami  i  urzędy^  Uro- 
dził  się  w  tem  mieście  roku  isCs  dnia  dwu- 
dziestego  ósmego  Września:  w  Bononii  się 
licząc  powszechną  zyskał  wzictość,  i  powp- 
łany  do  dworu  kardynała  Askaniusza  Kolum- 
ny sprawował  urząd  sekretarza.  Gdy  tenie 
kardynał  jechał  w  poselstwie  do  Hiszpanii^ 
był  mu  tźy  podróży  nieodstępnym  towarzy- 
szem. Po  t^m  gdy  go  zawiodły  powzięte 
nadzieje,  porzucił  życie  dworskie:  a  ze,  jak 
eam  powiadał,  żadnego  innego  w  życiu  nie 
odebrał  podarunku,  nad  owoc  figowy,  kazał 
6ię  odmalować  trzymając  go  w  r^ku  z  tako- 
wym napisem: 

Dćxłra  eurjicum^  quaerU,  mea  g€9łat  ir^aium? 
Longi  operU  m^rcśs  hitec /uit ,  aula  deditę 

Pytasz,  poco  teii  figę  w  ręku  fwoim  ^cUkaf? 
Całe  2ycie  pracując,  to  a  duroru  %^%\9Xf 

Mimo  jednak  wyrzeczenia  się  dworszczyf^ 
zny,  zażywanym  był  niekiedy  od  xiążęcia 
Modeny  w  sprawach  tak  publicznych,  jako  i 
prywatnych,  w  ó wczas  osobliwie  gdy  w  Rzy- 
mie  mieszkał.  Na  lat  kilka  przed  śmiercią 
wrócił  do  Modeny,  i  tgm  życia  dokonał  ro- 
l^u  1635  dnia  dwudziestego  piątego  Kwietnia, 
wieku  siedemdziesiątego. 


gia  część   piĄ-fA 

Foemajego  żartobliwe  o  Wiadrze  gwał- 
townie wzictem^  naywiększą  mu  przy- 
niosło  sławę  9  i  odtąd  się  przy  niey  utrzy- 
muje. Przyczyną  było  woyny  między  mia- 
stami Bononią  i'  Modeną,  gdzie  zyskane 
owo  wiadro  zostało,  i  dotąd  przy  kościele 
Modeńskim  na  wieczną  pamiątkę  zawieszone 
ukazują. 

Wiadra  porwanego  pieśń  L 

Chciałbym  4)piewac  giiiewy  zapalctywe. 
Jak  poruszyły  ludzkie  aulmusze, 
Wiadro  zwapniło,  wiadro  nieszczęśliwe, 
Z  Pekroninami  Gemioaniusze*   *) 
Przybądź  Apollo !   wzbudzay  mys'!!  2yw«, 
Ody  boje  krwawe  opiewać  się  pokuszę, 
lYiesz,  €o  to  bajać :.  duchy  wieszcze  ziymay, 
A  gdy  w  zapędach  potknę  się,  catrcymay^ 

f  ui  orzeł  Rzynuki  stracił-  był  łożyska, 
Łoiyska  dawne,  t  azpony  stępiały:  - 
Legł,  co  okropne  sprawiał  widowiska, 
Bryunny,  Scythy,  Parthy,  jui  nie  driały«    - 
Szczęśliwe  Włoskich  narodów  siedliska, 
:Zamiast  pomocy,   któri^y  dodawały, 
^byt  rozbujałe  w  poiądandy  doli. 
Jak  stada  irebo^w  bujały  do  wolL 


^)  Kościół  haudralny  w  Bononiif  p^d  łyłulem  iwię^ 
tego  PetroniuĄTM^  w  Hf  edenie  świętego  Geminia-^ 
na,  stąd  poeta  Bonończyków  Petroninami ,  Moder^^ 
fibywatelów  Geminianami  nai^wa. 
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Adryatycluch  w6d  tylko  władczyna, 
Wsrzód  zawasnionjeh  innych  sama  cznla. 
Tam  gdzie  aię  wschodnie  państwo  rozpoczyna. 
Coraz  zabory  nowe  w  my  iłach  knuła; 
Dokonywała  dumnego  Greczyna, 
I  zdziercę  tego  z  zdobyczy  wyzuta. 
Gdy  j^y  sąsiady  nieczule  w  przygodzie, 
Trwały  upomie  w  zajadł^y  Qiezgodzie. 

Ka  dwie  się  części  dzieliły  te  wa/nie, 

Jedni  z  mch  Gwelfyl,  drudzy  Gibelliny: 

Ci  za  kościołem,  ci  za  Cfiemey  właśuie 

Stpjąc,    do  wspóln^y  zmierzali  ruiny^ 

Bonoóczykowie  z  Modeńcami  jaśnie. 

Dawną  nienawiść  rozjątrzali  czyny: 

I  w  t^m  się  zdarzył  ów  przypadek  srogi, 

Co  wzbudził  wzajem  i  ludzie  i  bogi.  *  , 

Jni  był  przyjetlm^y  zorzy  Feibns  bliski,   * 
Obłoki  czarne  już  blask  na  si^  brały, 
Sklniła  się  rosa  świetnemi  pociski, 
Ha  cichym  morzn  wiatry  spoczywały, 
Zefir  słodklemi  oddechy,   igrzyski, 
Bujał  po  łąkach,  trawki  się  zginały;    • 
Wszczynały  pieśni  wdzięczn^y  chwile  posł^, 
W  zapale  serca  śpiewały  i  osły.  '  t  .     ' 

Słodka  U  chwila,  co  wszystko  p6nuż9; 

I  świerki  budzi  po  polu  skaczt^ce:  ' 

A  3ono£czyk5w  trzniosły  animusża,  -  *  ^ 

Chęci  kłótliwe  i  iądze  burzą|ce.      '  <- 

Wyrok  naywy^zy  ogtoszon  z  ratusza, 

Wyprawić  woysko,  choć  w  czasy  gorące. 

Zeszło  aię  w  iVieczor ,  wyszło  w  pola  rano,' 

I  zaraz  o  Uol  w  Modenie  'wi«dzkuo«  •       .  .  :  -    . 
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licij  ob8sa*ne  miaato  i  wspauiałc, 
Tam  gdzie  »\ą  ciągnie  rozwlekła  dolina, 
Wznoszą  się  wzgórki  po  stronach  niemałe; 
A  gdzie  się  wzniołość  wydatni^y  zaczyna. 
Nadal  widzialne,  morzom  okasate, 
Odkrywają  się  góry  Apennina. 
Tych  s'nieinym  kręgiem  sciśnion  szczyt  wysoki. 
Zda  się,  ii  schyla  dźwigając  obłoki* 

Od  wschodu  słońca  w  kwitnąc^y  .nhocsy, 
Panarns  wdzięczy  rozkoszne  nadbrzeie^ 
Erydan  z  sznmem  bystre  wody  toczy, 
I  zwłok  potomka  Febowego  strzeie* 
Seknija  dal^y  zfyma  się  i  tłoczy 
Krętemi  nurty  pod  Bonońskie  wieie: 
A  rwąc  w  swym  pędzie  i  pola  i  laski, 
Zyine  doliny  aesypuje  piaski* 

Jak  niegdyś  w  Sparcie,  tak  w  Modenie  £y}j^ 
Bez  twierdz  i  murów  spokoyai  roieszkaąfiegł       , 
Fossy,    któremi  miasto  otoczyli, 
Zasypały  się ,   wklęsły  w  ziemię  szańce*       ' 
Wt^m  na  gwałt  w  nocy  §u6ie  uderzyli* 
Liczne  natychmiast  pochodnię,   kagańce,,^ 
Błysnęły  razem,   porwali  się  z  łóikj, 
Staiy  i  młody  ,'n^oda  i  staruszka* 

Ten  obuł  nogę ,  a  4f ng^  ^**8^  ^?*y» 
Ta  zamiast  pończocli  wdziała,  rękawice, 
O  w  porwał  przetak ,    i  wsadził  na  włosy,' 
Ten  tarcz  porzucił,    a  wziął  s^achowiiicę.  • 
Mnichy  w  perukach,   w  kornelach  młokosy, - 
Jak  kto  co  dostał,  tąk  biegł  na  ulicę: 
Tam  chcąc  bydi  widzian  stanął  na  nstroniń. 
Pan  burmistrz  Skotty  w  pantoflach  na  koniu. 


• 
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Chorągiew  miejslLą  -w  obarącz  trzymaDO' 

Tui  przy  nim,  z  wiatry  wipAMJie.  ągrdta. 

Wojsko  tym  czasem  pod  znaki  z2^ąn«»    .  \   ../i 

Coraz  Bią  bardzie/  gromada  zwi^s^a^ 

Rząd  Gerardowi  natyduniast  oddano, 

Z  władzą,   chorągiew  jemu  się  dostała. 

Szły  zaŁe'jn  hufce  niosąc  znaki  swoje. 

Szły ,  ale  zwolna  —  n«.  mordy  i  bpje. ;      .    ;    ^, 

Wt^m  się  ukazał  poczet  wieloraki,.  jv 

Wybór  piękności  płci  wdzi^czn^y  dziewiczy,         ,    , , 

Kształtne  ^wietnemi  rynsztunki  i  znaki,  ■/* 

Z  dziwem  je  kaidjr  uwaią  i  liczy. 

Piękna  Renopia  wiodła  te  orszaki, 

Co  wszystkie  serta  trzymała  w  zdobyczy: 

liadziei  słodkich  ppwab  i  otuchf • 

Ale  —  na  prawe  ucho  h^lU  głuchą,  jf  ,^.,,  ..,<[," 

Zamilkli  wszyscy j. ta  mÓFić  zaczęła:     .    ,,    .   ,  :     r. 

,,Oto«'my  teraz  na  placu  stanęły,    ^j  ^ '..,,,.  # 

„Słabesmy  wprawdzie,   lecz  o  -yrielki^.l^iet^,      I     ^ 

„Idzie,   tegolmy  usUwnie  pragn^y^/  .:      .        ., 

y,Aby  oyczyzna  i  z  nas  pomoc;  wzięła,  , 

yyStrzedz  brainy  i  twierdz  gdyśmy  przcdsijęwzięly : 

„A  choćby  przyszło  biv  się  poza  bramy,  ^      ^ 

„I  tema  d^ie^  męioąe  podojtaiąiy^       '.  r.     T/   /.  .    .>       .r- 

yGdy  Barbarossy  chciwego  na  boje, 
,, Groziła  Włochom  zemsta  zapalczywa, 
yyDziad  móy  nieboszczyk  pozyskał  ^te,  zbroje, 
^^Ktora  mnie  w  oczach  waszych  dziś  okrywa. 
yjBfOi'^^  narzędzia  brat,  mieniąc  za  swoje, 
„Jam  mu  je  ws^ęła  na  gonitwy  chowa;  V     ."     , 
„Dozna  Bonończyk  <w  pold,  ii  pleć  nasza  ^   ^■ 
i^Jak  wdziękiem  ii^abi,  tak  męzlwcm  zasjras^a."       .  , 

Tom  m.  O'    "^  ""         ^ 


Rzekła:  na\yclimiMt  mlotfeiel  chciwa  woytiy; 
Buyna  rozpustą^   próiniaclwcm  wypasła, 
Ztlamić  nie  mogąc  iitóysł  itiespokoyny, 
Krzykiem  ochoczymi  jednostaynie  Wrzdtsa. 
Słysząc  ten  otlgłoa  pata  burmiatrz  dostoyny; 
Okrzynąl  z  góry  p«erailiwe  harfa. 
„Ciszy  hałastro,   swiegotliwe  jędze, 
„Jak  aię  zawinę ,   kijem  wai  rozpędię. 

„AJboi  to  jarmark!  gdy  «lę  bi6  nalciy^       * 
„Bronić  oyczyzny,   alboilto  są  fraizki?, 
„Niech  kaidy  raczĄr  »»  ratmiek  bieiy, 
„Niedi  itojąc  w  izyku  porzuci  igraszki, 
„Niech  się  odwainic  iUwi  i  najeiy, 
„Na  miecze,  dzidy,  tóc  garnce  I  fl4szkL« 
Ucichła  wrzawa,  a  Gierard  tym  czasem 
Na  Bonończyki  wpadł  Łtłrielkim.  hałasem* 

Dopieroi  woyua.  —  Nid  rzeką  się  dzialoj  ^ 

Ale  ii  mosta  ładnego  nie  było,     '  i 

Stali  na  brzegti  l^onończycy  smi^o, 

Stali  na  drugim  Modcńtsźyki  e  siłą-, 

Nu£  się  więc  łajać  iwawie  i  zuchwało. 

A  gdy  się  stronie  obpj^y  sprzykrzjrło* 

Ju£  mieli  wracać.  —  W  t<?m  wspairiał^y  duszy 

Gierard,  ów  Gierard!  —  wpadł  w  rzekę  pa  mzj* 

c.  vr. 

Anćlrz^y  Novageriu3,  znakomitego  domu 
w  Weneckiźy  Rzeczypoapolitóy  potomek, 
kwitnął  za  owych  azcz^śliwych  czasów »  gdzie 
nauki  wsparte  szacunkiem  i  nagrodą*  wzrost 
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«wójr  i  zaszczyt  brały.  Wielce  był  szacowa- 
iiym  od  Karola  V.  cesarza^  od  którego  tpra« 
wował  poselstwo  dO  Franciszka  króla  Frań- 
cuzkiego,  i  właśnie  wówczas  na  dworze  tego 
xnonarchy,  przyjaciela  uczonycl),  przebywał, 
kiedy  Sadolet,  o  którym  wyz^y  była  wzmian- 
ka,  odbywał  tamie,  imieniem  Klemensa  VII. 
papieża,  poselstwo.  Rytmy  jego  Łacińskie 
szacowne  zjednały  mu  porównanie  z  Tybul- 
lem.  Jest  ich  zbiór  z  druku  wyszły,  mi^« 
dzy  któcemi  s^  sielanki  nayznakomitsze. 


M  o  I.  z  A. 

Franciszek  Molza  kwitn^  na  końcu  pięt« 
nastego  wieku,  rytmy,  jego  Włoskie  zbyt 
wolnemi  wyrazy  wykraczają.  Łacińskie,  po- 
.wściągleysze  sprawiedliwy  zaszczyt  pisakowi 
przjoioszą.  Rodem  był  z  Mod^ny  i  tam 
wiek  swóy  przepędził.  Pisał  przeciw  rozwo* 
dowi  Henryka  VIII.  —  O  pokoje  w  Nicei 
zawarQrm.  —  O  wzięciu  Rzymu  przez  Karo* 
la  Borboniuszą.  Życie  jego  rozpustne  sta« 
roić  mu  nadarzyło  bolesną,  i  przed  laty 
zgrzybidią.  Wnuczlta  jego  Tarkwinia,  ró- 
wnie urodą,  jak  i  nauką  znanuenita,  straci- 
wszy w  młodym  wieku  męża,  resztę  życia 
przykładnie  w  pobożności   i  zabawach  prze« 

O  a 
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pędziła,  sława  zaś  ]ey  tak  była  wielka^  ii  }ą 
pospolicie  dziesiątą  Muzą  nazywano* 

,    F  Ł'A   MINIO* 

Marek  Antoni  Flaminio  kwitnął  w  owym 
czacie ^  gdzie  kunszta  i  nauki  wsparciem  u« 
dzielnych  i  możnych  ludzi  wzrost  brały  a  ci 
którzy  się  do  nich  udawali,  byli  w  poważe- 
niu. Sławny  kanclerz  Francuzki  de  THopi- 
tal  przymuszony  oddalić  się  z  kraju  swego 
w  roku  x5a6  zyskał,  będąc  wBononii,  przy- 
jaźń  tego  szacownego  rymo twórcy,  i  powró- 
ciwszy do  oyczyzny,  ciągle  się  do  niego  nad- 
głaszał.  Ze  wszech  miar  godzien  był  ten 
niąz  szacowny  wzi^tosci  swojey.  Rytmy  je- 
go tchną  duchem  rymotworczym  onym,  któ- 
ryś niegdyś  Ateny,  a  dafóy  pod  Augustem 
Rzytó,  uczynił  przykładem  następnych  wie- 
ków. Pierwsze  dzieło,  które  mu  zjednało 
wzietość,  było  na  pochwałę  Brutusa  i  mał- 
żonki Jego  Porcyi,'  córki  Katona.  Himn  jego 
do  Zdrowia  pełen  żywych  wyrazów.  —  Pisał 
„pochwały  Pawła  III.. papieża  i  synowca  jego 
„Alexandra  Famezyusza.  —  Treny  po  śmierci  - 
„rodziców  swoich.  —  Fraszki.  —  Rytmy  do 
„kardynała  Hippolita  Esteńskiego  i  innych 
„znakomitych  przyjaciół  swoich."  O  czasie 
i  mleyscu  śmierci  jego  wieści  nie  masz. 
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B  E   RN   r* 

Franciszek  Bemia,  albo  Berni,  roilem  był 
2  Bibieny  w  xicztwie  Florentskieni.  Młodość 
wieku  swojego  strawił  przy  kardynale  Medy- 
ceuszu,  który  potem  pod  imieniem  Klemen- 
sa VII,  rządził  kościołem  bożym;  uczyniony 
kanonikiem  Florentskim  tamże  życia  doko- 
nał w  roku  i543«  Dzieła  jego  rymotworskie 
przy  wielkiźy  łatwości,  niekiedy  w  zbytniey 
wesołości  swojźy,  obrażają  wyrazami.  Pisał 
także  Satyry  tak  dokładne,  a  zatem  uszczy- 
pliwe, iż  zdaje  sic^  w  tey  mierze  nawet  Ju- 
wenalisa  przewyższać. 

X  o  R  8  y  N  r« 

Dom  ten  znamienity  w  xicztwie  Florertt- 
skiim  wydał  w  przeszłym  wieku  znakomite- 
go rymotworcc.  W  zamku  Barberyno  uro- 
dził' się  na  początku  roku  1600.  Umarł  w 
roku  1675.  Przez  niego  na  Włoski  ,  język 
pieśni  Anakreonta  przełożone  4^^ł^^"^^» 
zwłaszcza  ii  językiem,  jakby  umyślnie  do 
takiego  sposobu  pisania  zrządzonym^ 

Poema  jego  żartobliwo  bohatyrskie  o  Ba- 
szcie rozwaloney,  ii  Torrachione,  pisane 
było  w  roku  1660.  Wieża  ta  albo  Baszta  o-. 
pustoszała,   nad   rzeką   Lorą   znaydywała   się 
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niedaleko  mieysca,  w  którym  się  rymotworca, 
jey  opisy wacz,  iirodził. 

Baszty  rozwalon^y  pieM  L 

śpiewam,  lutnia  dopomaga 

Tony  czułowdzł^cznemi. 
Jak  Alcydama  odwaga. 

Pana  Maisona  ^ifemi^ 
lidzerakową  przemaga 

Spory,  bitwy  srogiemu 
Jaki  skutek  ta  zajadła 

Walka  w  Awc^aa  powzięła. 
Jak  stratKnA  wie2a  opadła^ 

I  na  gruzach  spoczęła* 

Piękna  Muzo!  Co  szafujesz, 

1  dowcipem  i  wdzięki! 
Jeżeli  mnie  udarujesz 

Twoj^y  chwałą  poręki, 
Gorycz  pPiykrą  ocnkrujesz, 

W  n8'miech  zmienisz  te  jęki. 
Kaliopa  zbytnie  ostra, 

Tyrf  Talio  łagodna, 
Co  nie  nada  twoja  siostra. 

Zdarz,  żądaniom  dogodna* 

Wy!  wdzięcznego  Barberyau 

Zbyt  szczęśliwi  mieszkance, 
W  odgłos  rycerskiego  czynu, 

r  na  dzielne  wybrance, 
Rzućcie  prace,   garstką  gminu 

Zbieraycie  się  na  tańce: 
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A  kieJy  W  nich  gj«it/Wfi(mie<}ie, 

Jak  się  tego  Spodzieir«io»i  .    '      ' 
lia  maravrie  ntipocmietifif 

Ja  wam  pioinko  iUitpiewiuBU 

W  6wcz4«  kiedy  swicgotliwe 

Bąkif  ewlcrki  biiplyj  i     ^    - 

I  aknyddtka  iklące »  iywe,      *     ** '411 
WdziętKaie  i^o^poaciłjrałjł 

Paiteicciki  czaruobijwe,  ^^^  ,^ 

1  pasitiaiki  ayiewaly: 
.'Wiey&kd  tłoka ,  g^ly  czai  mfflky 

I  obrządek  ich  izcicry^  ^^^^  ' 

Obchodziła  w  bliskim   lesit  *' 

Uroczystość  Cerery* 

W  tącc  wdzięczitopidłolytt^y. 

Którą  kwiaty  us Wy, 
Gmach  się  wanosił^łtwłoiyrty,    'y       *'    ' 

Kolumny  go' wij^e^iły:; 
l^knil  się  nadal  szczyt  ićlbcisly 

I  przysionek  iV8^iiiały» 
Na  obrządek  i  odgłosy 

Szły  pasterze  i  icńce, 
Kształciły  go  zewsząd  kłosy^ 

Kształciły  go  i  wieńce. 

Pzień  nastaje  polądaay,  f 

Jtti  się  zorzą  gmach  Iją^^ 
Lud  się  cisuie  nieprzebrany, 

I  z  daleka  i  zbliska: 
Zbliiają  się  i  Kaplany, 

Iili7  dosioyu*.  igtzjiska^  :  >  i 


''v     I 


gftó  •  ctąiŁ  PIĄTA 

Odziei  Ich  l/fjhk  'Wf^ukiM,  ■'  u 

Od  jedwabiu  itklktt.    • 
Zewftząd  cześć  Bogini  hroniiftay  - 

Zewsząd  bnMidtk  |idtoUk   ^  \ 

Starzj  patrzą  na  ^i^fi^i/j-  ... 

Co  kapłany  sprawiają, 
Ale  co  wiek  zwaia  sUt-j, 

Młodzi  tego  nie  -znając 
Odzywają  się  fujary,;       /  ^ 

Wrzaski  zewsząd  nastają. 
Na  murawie  młodoclani^y,   -  '  ^ 

Rzciką  zafiaw  kcrfeią.   '    '   '     \ 
Chłopcy  y  dziewki  nA  prz^ian^ 

Igrają  si^  i  śmieją. 

Wielbi  młodzie-  ijzne  iniwo^ 

Korzyść  pracy,  4ar  fWfH,, . ,.,; 
Jaki  taki  rwie  się  ijyrąg         -^.,    ^  •         . 

I  do  skrzypcowy  i  ł>ai««j, 
A  lud  co  się  zszedł  na.dfiwo^^ 

I  z  doliny  i  z  iasi^  •        ,  ^        • 

Patrząc,  słysząc,  jak  w  około 

Odzywa  się  muzyką. 
Podskakuje,  i  wesoło  " 

Na  przemiana  wylM^zyka* 

FORTIGUERRA. 

W  wieku  zeszłym  ten  rjrmotworca  fodem 
z  Florencyi  pisał:  umaił  w  roku  1735. 

Rytmy  jego  bohatyrskie  o  Rychardzie  mło« 
dszym  (ii  Riciardetto)  pisane  e(^  łacnie  i  gład- 
kim wierszem.    Dzieło  jest  dowcipna  i  żaba- 
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wne.    Jak  sam  autor  opowiada  w  liicie,    na 
czele  poeinatn  umieszczonym,    zaczął  go  pi- 
sać w  roku  1700,    w  czasie  jesiennym.     Gdj 
się  albowiem  na  ówczas  dp  wsi,    gdzie  prze- 
"  mieszkiwał,   zjechali  niektórzy  prz5rjaciele  je- 
go, i  wspólnie  z  nim  czytając  dzieła  znamie- 
nitych Włoskich  rymotworców,  utrzymywali, 
iz  pisać  takowe  powieści    wierszem  ciągłym 
i  gładkim ,    rzecz  była  w  terainieyszynŁ  wie- 
ku prawie  niepodobna;  obdarzony  dowcipem 
i  żywą  imaginacyą,  przedsięwzi^  natychmiast 
sposób  pisania  Aryosta,  Piilcego  i  Tassa  w  je- 
dnćm  dziele  umieścić  i  połączyć,  a  nazajutrz 
pierwszą  pieśń  Rycyardetta  ze  siedemdziesiąt 
ośmiu  strof  ośmio  wierszowych,  przez  jedne 
noc  napisaną,   przyniósł.     Ledwo  nie  można 
posądzić,    iż  w  takowym  objawieniu  miłość 
go  własna   nieco    uniosła:     cokolwiek    bądź, 
dzid:o  to  pełne  imaginacyi  i  żywych  wyra* 
zówy  szacunku  godne. 

$.    VII. 

Dzieła  dramatyczne  po  Grekach  i  Rzymia- 
nach przez  długi  czasów  przeciąg  zaniedbane, 
z  szczęśliwym  Medyceuszów  wiekiem  przy- 
wrócone zostały.  Naypierwsza  tragedya  w 
jjęzyku  Włoskim  Sofonizba,  napisana  przez 
Tryssyna,  -dana  była  na  widowisko  za  czasów 
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Leona  X.;  po  niĄr  wWótce:  Kassandra 
Bibieny.  Sławny  autor  Jerozolimy  wyzwole- 
ńcy dzieła  niektóre  teatralne  po  sobie  zosta* 
wiły  między  Któremi  Amin  ta  pierwsze  iniey* 
8ce  trzyma.  Aryoat  |»isał  komedye  na  wzór 
Terencyusza. 

'  W  terainieydzym  wieku  Margrabia  Scy- 
pion  Maffei  wzniósł  Włoski  teatr  wydaniem 
tragedyi  o  Meropie:  poprzedził  w  tiy  mierze 
Woltera,  który  na  wzór  jego  o  teyze  Mero* 
pie  tragedyą  napisał. 

Między  piszącemi  komedye,  pierwsze  miey- 
8ce  na  Włoskim  teatrze  trzyma  Goldoni ,  ró- 
wnie płodny  w  dziełach.,  jak  i  dowcipny;  w 
tira  zaś  wielce  szacowany  ^iź  nayiciśleysz% 
w  opisach  i  wyrazach  zachowując  uczciwość, 
za  cel  jedyny,  jak  obowiązek  piszących^  po* 
dobne  dzieła  każe,  kładzie  zawsze  poprawę 
obyczajów  bez  obrażenia  poprawionych. 

Rodzay  tragedyi  i  innego  rodzaju  drama* 
tów  zwany  Opera,  ścisły  ma  związek  z  Mu- 
zyką, którey  ustawicznie  towarzyszy.  Wło-* 
chom  się  sława  wynalazku  takowego  należy. 
Niejaki  Zarlino,  piejwszy  ten  rodzay  wi^ 
dowŁska  stawił  na  teatrze  w  Wenecyi  roku 
1647.  Wkrótce  pot^m  aktorów  i  muzykan- 
tów sprowadził  do  Paryża  kardynał  Mazaryni 
i  w  pałacu  swoim  nowe  dał,  nigdy  przed tdm 
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jiiewldzianey  arni  słys^an^  widowiakow  Przed- 
tem >eszcze,  a  nawet  przed  aamegoz  Zarlino 
wynalazkłeniy  w  raku  1636.  Władysław  IV» 
król,  podczas  wesela  awojega  z  Cecylia  Re-^ 
na  tą,  córką  cesarza  Ferdynanda,  na  zamko- 
wyru  Warszawskim  teatrze  operę  o  Ś^  Oecy- 
lii,  przez  muzykantów  Włoskich  na  dworze 
twoim  będących,  wyprawiła 

z    £    K    Or 

Apostoł  Zeno  Wenecyanin  tnrodzil  się  na 
wyspie  Kandyi  albo  Krecie  w  roku  1669. 
Zacne  urodzenie  dało  mu,  ile  przy  dostat- 
kach, sposobność  do  nabycia  wielu  wiadomo^ 
ści.  Jakoi  u  stryia  swego  biskupa  Istryi  pier- 
wsze brał  nauk  początki*  Łatwość  i  dowcip 
w  pisaniu  wiźrszów,  a  osobliwie  dzieł  dra- 
matycznych, były  powodem  do  wezwania  go 
do  Wiednia,  gdzie  powołany  od  Karola  Yl*  ce- 
sarza przez  lat  jedenaście  baMriąe,  piaał  opery 
luóre  pot^  razem  zebrane  do  druku  poszły. 
I>zielą  8ią  na  .Opery,  Oratorya,  Kantaty  i 
inne  rytmy,  które  po  większey  czcąci  do 
mtkzyki  stosowane,  na  Wiedeńskim  teatrze, 
a  potem  innych  dawane  były.  Umarł  w  ro- 
liu  1750  mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 
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METASTAZTUSZ. 

Następcą  wLwyi  położonego  w  pisaniu 
oper  był  Metastazyusz,  spirowadzony  od  Ka- 
rola VI,  cesarza  do  Wiednia:  cały  wiek  tam 
strawił  i  w  doyrzałźy  starości  wieku  dokonał. 
W  rodzaju  swoim  pierwsze  mieysce  między 
rymotworcami  sprawiedliwie  mu  się  należy. 

Niektóre  z  dzieł  teatralnych  jego  pieśni, 
"  ^        z  opery  Adryana. 

W  irzódlc  ciMny, 

W  biegu  jasny, 

Strumyk  płynie 

Po  dolinie, 

I  poty  brzęcry, 

I  poty  jęczy. 

Dopóki  snadnie 

"W  morze  nie  wpadnie* 

Kończy  zawody, 

skąd  powziął  wody, 
A  zbyt  błęday  w  swym  biegi^ 
Odpoczywa  na  brzegu. 

>        Gardzi  wiatrami  i  grzmoty 
Dąb  rozłożysty,  wspaniały, 
Od  stu  lat  znosi  łoskoty. 
Jednak  w  sw^y  mocy  jest.  ti;wały« 
A  choć  wzruszony  upadnie. 
Masztem  się  staje  okrętu, 
I  watczy  z  wiatry  cho6  na  dnie, 
.'Wposrzód  burz  srogich  odmętu. 
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DEMETRYUSZ. 

O  Feame  i  wierności 
Daremnie  lię  ladzie  biedzą: 
Ze  są,  pełno  wiadomości; 
Gdzie  są,  o   t^m  nic  nie  wiedzą. 

Z    tey  ie. 

Lew  kajdany 

Skrępowany, 

W  okropnym  czasie 

Ponnry  zda  lię, 

li  w  nędry  wyknie. 

Ifiechie  zaryknie, 

I  zerwie  pęta, 

Cz^m  byt,  pamięta. 

OLIMPIADA. 

Jesteśmy  łodzią, 
A  morzem  iycie, 
Żądze  powodzią, 
I  skałą  skrycie. 
Rozum  sternikiem 
nie  wiele  nada, 
Z  lada  wietrzykiem 
Łódź  w  skały  wpada. 

E    Z   Y    U    S    Z. 

'Kto  się  na  przyszłość  spuszcza, 
Często  się  na  ni^y   zawodzi, 
Nie  tak  się  rzecz  wy  łaszczą, 
Jak  się  o  uię  zachodzi. 
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Losu  zmiesne  8%  wole^ 
Jak  cliccy  daje  i  bierze. 
Czyni  z  pastcrzów  króle^^ 
€zjnt  z  królów  pasterzer 

'    W  £ycla  nlepewn^y  kolei, 
Zamysł  blcdiiy  uwodzić 
A  pozbywszy  fal  nadziei, 
Gdy  Upadek  naddiodzi. 
Skoro  w  posrzód  tych  clemnofcf, 
Z  których  wyni8'c  niesi^|idno, 
Błyśnie  promyk  niewinnosei, 
J|Ii'oki  ciemne  opadną^ 

Z  £  N  O  B  I  A. 

Kiedy  się  traci  niezwrotnic 
Korzy8'c ,  eo  sercu  jest  miła, 
Czemui  się  wraca  itokrotaie, 
Pamięć,  aby  go  dręczyła? 
Ju;^  strapionemu  nie  nadft 
Zysku,  co  niegdy  bogacił, 
*A  cięi^y  jeszcze  osiada,  ^ 
Gdy  przypomina,    c»  strach* 

BIFERMN  SaTRAr 

Gdy  dzieło  zacząó  potrzeba, 
Żeglarzów  czułych  iias'laduy 
Przypatrz  się,  jaki  stan  nieba^ 
Jakie  są  wialry,  wywiaduy. 
Głos  na  powielrze  puszczony, 
Jui  się  po  wyy^cia  uiraea* 
Pocisk  raz  nadał  rzucony, 
Nazad  się  w  locie  nie  wraoft* 
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aEKIRAMIS. 

Pasters  pilny  w  chwili  pointy 
Pasie  owce  i  jagnięta^ 
Niechie  czas  ustanie  mroiuy. 
Co  wycierpiał,  ni»  pamiętaj 
I  skoro  słodce  dogrzewa. 
Trzodę  pędząc^,   wesół  opiewa* 

Żeglarz  czidy  na  odmianj. 
Skora  miłe  bły^bb  k/me. 
Mimo  szturmy  i  bałwany. 
Paszcza  się  kipiało  Ma  morze  ; 
I  w  podróży  kiedy  spieszy, 
Ksulzicją  się^  zysku  cieszy* 

1  8  y  P  H  I  Ł  A» 

Błędem  to  Jest  podł^  duszy. 
Gdy  nadsieje  w  zdradzie  marzy; 
Cboć  pomyślność  dobrze  tuszy, 
Spokoynosci  nie  nadarzy* 
Zyski  hoynie  obdarzona, 
Będzie  jednak  zbrodnia  szkodą; 
Cnota  chociai  opuszczona^ 
Sama  sobie  jest  nagrodą. 

Bohatyr  ChińskU 

yf  iycia  biegu  wszystko  błędem, 
Jeili  niebo  nie  wspomoie, 
Darma  szybkim  śpieszym  pętlem, 
Odprawując  te  podroie* 
Briy  serce,  tręlwieją  nogi. 
Rozum  słabnie,  przemysł  stygnie. 
Co  w  nas,  to  nabawia  trwogi^ 
Go  nad  nami,  to  podiwiguie. 
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Gdy  się  morze  szumem  bieli, 
Niebo  łyska,  biją  gromy, 
Zegflarz  co  się   wyysć  ośmieli, 
Giuie  W  iegltidze  łakomy. 
Kaida  burza  temu  szkodzie 
Kogo  nazbyt  uciemiężą: 
Statek  przykre  chwile  słodzi, 
Statek  złe  chwile  zwycięża. 

D   Y   DO. 
Dąb  od  wieków  rozkrzewiouy, 
Go  na  szczycie  Alpów  rośnie, 
"Wiatry,  burzą,  niewzruszony^ 
Daje  odpór  selney  wioinie, 
Czasów  trwających  wymiarem. 
Gdy  się  zachwieje  zpródiniały. 
Wzruszone  spadku  ciężarem. 
Rwą  się  z  nim  razem  i  skały* 

A  D  R  y  A  N. 

Lew  obraiony 
Czuje,  ii  ginie 
Ifieustraszonjr, 
Cz^m  był,  t^m  słynie* 
Cho6  zgonu  bliski, 
A  poeiśk  w  łonie. 
Łamie  pociski, 
I  straszny  w  zgonie* 

Zazdrość:  Kantata. 

Szkodą  żeglarz  gdy  się  smuci, 
Przysięga  zdradzon  w  dozorze. 
Ii  jui  do  morza  nie  wr^ci, 
W  pogodzie  wraca  na  morze* 
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ZrzeJU  aię  l>it|^  ;wś^ó(l  ć^zy 
Żołnierz,   ]ui  w  domu  spokojny. 
Niechle  gł#f  tr^by  ii^y«sy,. 
yfnck  iię  znoyfu  db^woyny.* 

-      A  B  £  t. 

I  wą2  i  pszczółka^ 
Bez  al  terna  ly, 
Jtdnei  Mt^  ziółkj^ 
ledoei  Mą  kwiaty: 
Jtófirm^iiilpbyciBąy 
-  Jlóimii  aię  jUladem^^ 
.  .  W  pszczółc/e  słodyczą^ 
"W  wcitt  tą  }ad«m« 
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O    RYMOX3^rORĆĄCH 

FRANCUSKICH. 


«.    I.    ^' 

Co  do  czasu  9  ledwoby  nie  *  należało  pińr-> 
wszeństwo  rymotwoircom  Rrtkticnzkim  nad 
Włoskłeml;  ponieważ,  pierwsze  było  utwo- 
rzenie z  łaciński^y  mowy,  Francuzkiego  pićr« 
wiastkowego  języka,  który  romansowym,  to 
jest  od  Rzymian  wziętym  zwano.  W  poła« 
dniowźy  części  królestwa  Francuzkiego,  któ- 
rą pot^m  prowincyą  w  powszechności,  albo 
Prowancyą  nazwano,  pierwsze  było  siedlisko 
jak  języka,  tak  i  rymo twórców  Francuzkicłi. 
Zwano  ich  w  pierwiastkach  Truwerami,  albo 
Trubadurami.  W  jedenastym  wieku  kwitnąć 
zaczęli,  i  tak  się  była  ich  liczba  rozmnożyła, 
iż  na  początku  roku  1300  tych  których  dzieła 
czytano,  znalazło  się  127.  Na  wzór  Homera, 
lubo  zbyt  dalecy  od  śladów  nawet  jego^  ob« 
chodzili  domy  i  śpiewali  pieśni  od  siebie  zło« 
żonę.  Żeby  się  zaś  tita  więcóy  przypodobać 
mogli,  mieli  z  sobą  pospolicie  muzykantów, 
którzy  na  arfach    i  innych  wówczas  uży>va- 
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nych  instrtunentdGk  muzycznych  grając ,   do* 
dawali  wdzięku  ick  śpiewaniu. 

Miewali  takowych  Trubadurów  na  dwo# 
rach  swoich »  królowie  i  udzielni  xiązęu^  ja» 
koto  Rychard  król  Angielsl^i^  królowie  Arra* 
gońscy,  hrabiowie  Pro waijcyi,  Tolozy  iSzam* 
panii.  Ostatni  z  nich  Teobaldus  (Thibault) 
sam  był  w  ,tćy  liczbie,  zył  za  czasów  św» 
Ludwika  IX.  króla,  i  s%  jego  pieini  do  BUn* 
)ii  królowćy,  naatki  tegp  monarchy. 

Naysławnieysi  miedzy  Trubadu;'ami  byli: 
Arnaldus  Daniel,  zył  w  wieku  dwunastym, 
rodem  był  z  xuiasta  Taraskony,  zostawił 
dzida  drjamfttyczne  i  poem?i  przeciw ;  bs^wor 
chwaUtwią.       . 

Belozer  (Emeryk)  pisał,  rytmy  miłosne. 
Dzieło  jego  o  niewdzięczności f  następnemi 
czasy  wysd:o  z  druku,  umarł  w  roku  i26^» 

Arnaldus     de    Meysyel    zostawał    na 
dworze  hrabiego  Bezieru  (de  Beziers),  zmarł 
w    roku    ia2o,     czyni    o    nim    z   pochw.ałą' 
wzn^iankę  Petrarcha. 

Arnaldua  z  Kut^niku  (Amauld  de 
Cutignac)  pisał  wiesze  miłosne  do  Iznardy^ 
wyprawił  się  {)otem  na  krucyatę,  i  zapłyną« 
ws^y  do  Azyi  tamie  życia  dokonał* 

Nastąpiły  pot^m  pobożne, dramata,  które 
pospolicie  tajemnicami  (le9  mydtere8).zwanQ^ 
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Dzieła  te  skutkiem  byty  poboinych  myśli  pi- 
sarzów,  ale  w  sposobie  prostym,  i  niekiedy 
zbjt' podłym  9  uwłoczyły  bardzićy  ptiboziiościj 
mimo  myśl  moie  przykładną  :  i  pobożną  pi* 
sarzów  swoich. 

MAR  OT. 

Klemens  Mar6t  rodem  był  z  miasta  Ca« 
hors.  W  litłodych  leciech  oddany  do  dworu 
królewskiego,  W  sławniy  onij,  a  nieszczę- 
śliwcy dla  Francuzów  bitwie,'  gdzie  Franci- 
szek Ł  król  dostał  się  w  niewolą,  i  jego  cię« 
iko  rannego  teńźe  los  potkał.  Ze  się  był 
chwycił  Kalwińskich  błędów,  dla  wszczyna- 
jącego się  przeciw  niemu  prześladowania,  i 
dwór  i  oyczyznę  w  żiastępnym  czasie  porzu- 
cić musiał.  Udał  się  Więc  do  Genewy,  skąd 
gdy  się  przeniósł  do  Turynu,  tamże  iycia 
dokonał  w  roku  15^5  >  mając  lat  pięćdziesiąt. 

Kwituj  wówczas,  gdy  język  Francuzki 
jeszcze  wydoskonalonym  nie  był:  stąd  więc 
pochodzi,  iż  rytmy  jego,  lubo  tchnące  miłą 
i  dowcipną  prostotą,  nieświadomym  sposo- 
bu, jak  dawniCy  we  Francyf  mówiono  i  pi- 
sano, trudne  są  do  zrozumienia.  Zażywali 
jednak  niektórzy  póżnieysi  rymetworcy  tam- 
teysi  jego  sposobu  pisania,  i  stąd  dawnych 
wyrazów  [w  jętyku  Franeuzkim  użycie,   sty- 
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lem  Marotycznym  nazjwają.  Jego'  miłejr  pto- 
fitoty  przykład  kładzie  się  z  pieśni  któr%  sam 
o  aobie  napisał: 

Jni  co  było,  poszło  z  stratą. 
Nic  poirróei  wiek  doyźrzałj, 
Moja  wiosna,  moje  lato. 
Jak  ptak  oknem  wyleciały. 

Cz^ść  psałterza  Dawidowego  znaczną  ry« 
tmem  oyczystym  przełożył,  resztę  dokończył 
Teodor  Beza,  i  z  tego  tłumaczenia  wzięte 
psalmy  w  obrządkach  Kalwińskich  pospolicie 
śpiewane  bywają. 

M  AŁH£  AB£» 

Boileau  w  dziele  swojem  o  sztuce  rymo**' 
tworskiey,  sprawiedliwie  zasłużone,  i  co  do 
wytwornosci  stylu,  daje  mu  pierwszeństwo t 
gdy  albowiem  pierwiastki  wierszów  pisania 
w  narodzie  swoim  opowiada,  i  dawnych  dzi- 
ką niezgrabnosć  gani,  takowym  rzecz  koń- 
czy  wyrazem:  „Przyszedł  nakoniec  Malher« 
„be,  i  on  pie'rwszy  prawdziwy  tor  następcom 
„.swoim  ukazaŁ<< 

Franciszek  Malherbe  urodził  się  w  roku 
1556;  był  potem  na  dworze  xiązęcia  krwi 
królewskiey  hrabi  d'Angouleme.  Wiek  tra- 
wił w  pożądaney  przy  mierności  swobodzie, 
dokonał  go  w  roku  160^9  mając  lat  oimdzie- 
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siąt  dwa.  >  Jemu  naywiccey  winno  nie  tylko 
rymotworstwoy  ale  i  język  Francuzki:  pier« 
wszy  on  albowiem  odrzuciwszy  z  innych  nie* 
przyzwoicie  brane  wyrazy,  ośmielił  się  wy- 
dobydż  go  z  jarzma  i  w  swoim  własnym  za« 
szczycie  ukazać.  Skutek  uwieńczył  jego  sta« 
ranią  usilne,  i  dotąd  rytmy,  które  zostawił, 
dla  gładkości  stylu,  wyboru  słów,  wyniosło- 
ści myśli,  odbierają  winny  sobie  szacunek* 

Księgi  od  niego  podane  do  druku  są  na- 
stępujące: Zbiór  rytmów.  —  Seneki  o 
dobro dzieystwach  przełożone  dzieło.  — 
Trzydziestą  także  trzecią  Liwiusza  o  dzie- 
jach Rzymskich  księgę  przełożył. 

Psalmów  jego  tłumaczenia  początek. 

Bo2b  móy!  stwórco!  jak  twoja  wspaniaiotc 
zadziwia  wszystko,  co^  udziata6  raczjt! 
Jak  jest  pozioma  luebios  okazałość 
Tobie,    cos  niebo  i  ziemię  oznaczał, 
"hekroć  oczy  śmiem,  podnieść  jcdzlwione 
Na  światła,  co  się  iskrzą  po  nademną. 
Chcę  wi^bići  alt  blmkiAm  zaUumione 
Gnębił^  w  podłości  chęć  moje  daremną, 
Tak  wielkim  Jesteś!  ja  tak  nędznym,  Bo2e! 
I2em  ponurzon  niezmiemością  twoją, 
I  nie  pojmuję  y  jak  się  to  stać  moic, 
\Ł  iuxy%%  we^rs^  a*  .nikczemno^  moją* 
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i  '  R0N3  ARD.  • 

Vny  '  nauce  niepospolitej  ■■  wJelką  sposo- 
bność i  nadzwyczaynj^  łatwość  mając  do  pi- 
sania Wićrszói^y  skaził  ją  niewczesnym  oka- 
zywaniem umiejętności  swoj^,  greczyzną  i 
łaciną  pstrząc  własny  język.  Pozostałe  jpisina 
jego  najeżone  są  nczonemi  wprawdzie,  ale 
xiieptzy'zwoitemi  wyrazami,  w  których  oka^ 
żując,  co  przez  czytanie  starożytnych  pisa- 
rzów  pijsi^dał,  bardzi^y  zadziwia,  niż  daje 
powab  pisaniu  świeżemu.  U  Karola  IX,  kró- 
la Francuzkiego ,  ile  bawiącego  się  niekiedy 
pisaniem  wiźrszów,  w  wielkini  był  szacunku 
i  poważeniu.  Jan  Kochowski  w  młodości 
awpjeir  odwiedzając -Francyą,  podał  to  do  pa- 
mięci w  rytmach  Łacińskich,  iż  '  widział  i 
poznał  ną  dwczas  tego' rymotworcęi  w  nay- 
'większe'y  wziętości  u  swoich  zostającego. 
Umari  przeszło  lat  sześćdziesiąt  ifi^jąc :  oprócz 
zbioru^ rytmów,  zostawił  poema  Francyadę. 

''  '    DESIffABfiTS* 

Franciszek  Regnier  Desnaarets  w  młodo- 
ści żołd  wojenny  prowadził.  W  roku  1662, 
sekretarzem  poselskim  do  Włoch  wyznaczony 
zwiedził  Rzym,  i  tak  -wielki  postępek  w  ję- 
zyku Włoskim  uczynił,  iż  kilka  pieśni  od 
niego  ułożonych,  jakbf^w/ starym  maimskry- 
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pcie  wynaleziona  były,  za  dzieła  Petrąrchy 
uznano;  gdy  aię  zaś  onych  autorem  ogłosi^ 
uczczony  był  natychmiast  patentem  od  Aka- 
demii Floren tski^y,  przyswajającym  go  do 
zgromadzenia  w  roku  1667.  Francuzka  Aka« 
demia  tenże  mu  uczyniła  honor-  a  po  śmier« 
ci  sławnego  dziejopisa  Mezeray^  został  onćy 
sekretarzem.  Umarł  w  Paryżu  roku  i7i3f 
mając  lat  oimdziesiąt  Jeden. 

.  Lubo  niewiele  rytmów  -własnym,  j^ykiem 
pisał,  dla  gładkiego  jednak  stylu  godzien 
bydi  nUcdzy  naycehii^szemi  rymotworcami 
umieszczonym* 

R  £   G   N  I  E   R. 

z  młodu  wydała  się  w  nim  zaraz  i  ch^ć 
i  sposąbnc^ć  dp  satyrycznego  pisma.  Poprze- 
dnikiem  był  w  satyrze  sławnego  Boileau,  i 
lubo  go  z  wielu  innych  miar  nas^pca  prze- 
szedł 9  w  żywości  wyrazów  ledwo  mu  zró« 
wnał.  Satyry  jego  i  inne  rytmy  pokilkakrotnie 
z  druku  wychodziły.  Umar^  w  roku  1613  i 
ledwp  czterdziestego  roku  wieku  swojego 
doszedł.        ',' 

SAK  AK. 

Honorat  Margrabia  de  Rakan  (Racan)  uro* 
dził  się  yv  roku  i589f  oddany  do  dworu  Hen* 
ryka  IV.  króla  9    wiernymi  był  jego  w  sprą- 
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wach  wojennych  towarzyszem.  Osiadł  po- 
tem na  wsi,  i  używając  z  pożytkiem  losu 
pomyślnego,  w  którym  zostawał,  nie  zanied* 
bywał  w  osobności  korzystać  z  nauk  i  przy- 
miotów swoich.  Umarł  w  roku  1670.  — 
Sławny  krytyk  Boileau  takowe  w  sztuce  swo- 
jey  rymotworskiey  dał  o  nim  zdanie:  „Ra# 
9,kan  wiccey  mi^ł  jeszcze  dowcipu  isposo# 
„bności,  niżeli  Malherbe ,  ale  sam .  sobie  czy* 
^,nił  krzywdi^,  cŁcąc  bydi  jego  naśladowcą. 
„W  stylu  jego  i  sposobie  wyłuszczenia ,  rze* 
„czy  potoczne  nabierają  ważności  i  wdzięku 
„i  w  t^m  podobien  wielce  do  starożytnych 
„pisarzów;  im  trudnieysze  zdają  się  bydi 
„rzeczy  i  mnidy  sposobne  dó  ukształcenia, 
„tem  bardziey  dziwią,  gdy  im  kto  umie  po* 
„wabę  nadać.*f 

„Pisał  Sielanki.  —  Listy  rozmaite.  -^ 
„Psalmy  pokutne.  —  Pieśni.  —  Życie  Mai- 
„herba." 

5.   n. 

BOILEAU. 

Jednego  z  nayaławnieyszych  nie  tylko  Fran« 
cyi,  ale  wieku  owego  rymotworców,    oyczy-  ^ 
zną  był  Paryż,    gdzie  się  urodził  roku  1650. 
Przydomek  jego  był  Despreaux.    Gdy  jeszcze 
hy}  niemowlęciem,    oyciec   zapatrując  się  na 

Tom  III.  P 
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powolność  jego,  zwykł  był  mawiać:  spokoy- 
nyto  będzie  człowiek,  i  zapewne  o  nikim 
ile  mówić  nie  będzie.  Proroctwo  to,  Iź  się 
nie  spełniło,  satyryczne  dzieła  tego  pisarza 
naylepszym  są  dowodem.  Lubo  wyborny  w 
tym  rodzaju  pisma,  zbyt  sią  zacield,  i  wcale 
usprawiedliwionym  bydź  nie  może,  zwła- 
szcza ii  śmiał  objawiać  osoby,  z  których  się 
jadowicie  naśmiewał. 

Jak  zbytek  satyry,  tak  i  podłość  chwalby 
wydaje  się  w  pismach  jego ,  którym  gdy  uj%e 
wytwomości  nie  można,  ubolewać  nad  tern 
należy,  iz  wybornych  przymiotów  na  złe 
niekiedy  uiywał. 

Umarł  w  roku  1711,  nad  zwyczay  innych 
pootów  kunsztem  tym  zbogacony, 

„Pisał  Satyry.  —  Listy,  —  O  sztuce  rymo- 
i,twor8ki^y  i  żartobliwe  o  Pulpicie  poema.** 

O  niewygodach  mieyskiego  iycia*  . 
Satyra. 

C62  lię  to  za  "wrzatk  wzmaga  i  smutnie  rozchodzi? 
Alboź  się  to  w  Paryitt  vr  nocy  spać  nie  godxi? 
I  co  za  diabeł  taki  na  mntlE  się  tsadaił^^'  ' 
sfceby  mi  wszystkie  koty  na  dadiu  zgjromiidsit  ? 
"W  ^nie  porywam  się  z  łóika  na  tę  wrzawę  w^ciektą^ 
I  mniemam,  it  się  całe  zgromadziło  piekło*. 
Warczą,  mruczą;   jakoby  tygrysy  ziadliwe, 
Prucie' miauczą  przewlekle,  -jak  dzieci  wrzasUtwCą  * 
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A  jakby  niedó/d  tego  w  tak  piękntfy  laciszy, 
"WszyfUŁie  się  do  mnie  zeszły  i  szcznry  i  myszy: 
I  wraz  z  kotami  sroi^y  po  nocy  mnie  trudzą; 
Uli  w  dzień  głupie  rozmowy  mordują  i  nudzą. 

Ckoc  się  to  na  mnie  wszystko  razem  skojarzyłoś 
Zniósłbym,   fdyby  przynaymniey  na  tern  się  kończyło* 
Ale  skoro  dzień  zoris  wszczynają  ntesnacznoi 
A  wrzaskliwe  koguty  w  około  piao  saocną; 
Biłdxi  się,    budzi  czeladi  Wulkan  pracujący^ 
A  gorącą  korzyść*  iądzą  pałający ; 
Gięikim  młotem  w  kowadło  raz  wraz  gdy  zabrz^knie, 
Od  trzasku  >  pukU,  głowa  ledwo  mi  ni^  pęknie. 

Nui  wozów  po  ultcacb  turkot,  biczów  klaski, 
3E.oskot  cieśli,  mularzów,   przedawaczów  wrzaski* 
A  w  tern  dzwony,    w  ogromnym  odgłosie  i  brzęku,' 
Głusząc  uszy  w  iałobnie  powtórzonym  jęku, 
Z  niemi  wiatr,  deszcze,  grzmoty  w  Irzaskaniach  straszliwych,' 
Żeby  czcić  nieboszczyków^   zabijają  iywych. 

Jeszczebym  ja.  i  to  zniósł  t  ^  Bogu  dzięko^Tilł^ 
Ze  mnie  od  cięisz^y  jaki^y  przygody  zachawal: 
Ale  srolsze  następne,   niieli  poptzedoie, 
I  jeieli  ile  w  nocy,  jeszcze  gorz^  we  dnie. 

Wychodzę  ratio  z  domu,  a  V  pt^wiz^  zspędzie 
Tylkom  co  na  ulicy,  juicł  ciiba  wszędzie*'    ' 
Ten  mnie  drągiem  co  dźwiga,   o  Uodro  zawadził, 
O  w  trąciwszy  w  kapelusz,  z  jg:łowy  go  wysadził. 
Tu  niosą  nieboszczyka ,  iałobnie  śpiewają, 
Tarabanią  dobosze,  przekupki  się  łaj4. 
A  gdy  mularze,  cieśle,  stare  graty  klecą, 
Gonty,  cegły,  dachówki  na  przechodniów  lecą. 
W  zgiełku,   krzyku,  który  się  coraz  większy  wszczyna,* 
Przybliia  się  bą£msu  zwolna  podwalhu, 

P  a 
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Grozi  Da  dal  I   a  szkapy  gdy  je  Um  zaprzągną, 

Zazjajane  ogromny  cieiar  ledwo  ciągną. 

Na  poprzeczaey  ulicy  gdy  ją  furman  zwróciła 

Zawadził  o  karetę  i  w  błoto  wywrócił* 

A  w  Ł^m  brjka  nadeszła,  krzyczą  i  azturgają, 

Jednt  wprz6d »  drudzy  nazad  ciągną  i  diwigają* 

I  jakby  właśnie  swoją  potrzebne  gromadą, 

Yf  posrzód  tego  wszystkiego  wcbodzi  wołów  stado: 

Tumult,  wszystko  się  miesza,  kaidy  się  sposobi, 

W  zgiełku  nikt  nie  wi^,  gdzie  jest,   co  mówi^  oo  robi; 

I  ja  z  niemi.     Jui  ci  się  zabiera  do  traroku. 

Zdobywszy  iię  na  siłę,  w  posuwistym  kroku. 

Gdym  składał  przez  rynsztoki ,  po  kamieniach  Aizgał, 

W  czwał  lecąc  pan  pornczuik  błotem  mnie  obrzyzgał. 

"Więc  straciwszy  kapelusz  i  suknie  i  drogę* 

Sam  nie  wiedząc  gdzie  jestem ,  uciekam,  gdzie  mogę* 

Nie  dostawało  deszcjBU,  zjawił  się  rzęsisty; 
O  com  bielał  w  zawody  po  drodze  błotnistey. 
Tak  się  wzięły  zgromadzaó  hoyne  z  rynien  ścieki, 
Zem  trafił  na  powodzie,  sti*umienie  i  rzeki. 
Zęby  więc  jedne  przebydi,  a  drugie  przechodziic. 
Trzeba  piąć  się  pO  kładkach,  skakać,  albo  brodzić* 

W  t^m-  gdyr  jui  noc  ciemności  rozpościera  swojej' 
Stawa  się  z  ląiasta  puszcza ,  a  w  puszczy  rozboje* 
Biada  temu,  co  idąc. przrz  kręte  uliczki, 
patrzeć  mnai  nstawnie,  gdzie  noie,  gdzie  stryczki* 
Mniema  przecięć,  .ii  uszedł  przygody  ubocza,! 
yf  tdtn  kiedy  go  na  (wrpcie /filuty  obskoczą, 
Daway  worek,  lub  iycie:    Nie  masz  w  cz^m  wybierać: 
'Więc  lekki  gdy  drzwi  domu  przychodzę  otwierać^ 
Biją  na  gwałty  grzmią  bębny*    Dach  się  wpodle  pali* 
Kowa  Troja*    Yf  poiarze  jak  Grecy  zu<^wali. 
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Pędzą  vr  ogień  złodzteje,  miedzy  ratujące. 
A  w  t^  plomieme  ccrśt  btoUj  bndiające 
Żrą  daeliy,  okna,  t^odj,  posadzki,  powały: 
Z  trzaskiem,  grzmotem,  oakoiiiec  upada  dom  caly« 

'Przecież  zgasi  shraszny  |ioiar ,  aTi£c\  jui  tfwita, 
JhI  się  zbierać  do  16ika  rzecz  nieprzyzwoita. 
"Więc  miłego  spooiytiku  nadaremne  iądze^ 
Vit  moiot  spać  w  Paryiu  oby  ba  za  pieniądze* 
Trzebaby  pałac  nająć,  i  w  karecie  jt^idzić : 
Bogaczom  się  to  tylko  moina  w  miastach  gnieździć. 
Tymto  kiedy  ich  wdzięczne  omamienia  fecłlcą, 
I  wieyski  wdzięk  wynaydą,  skoro  tylko  z^keą.  ' 
Na  ich  rozkaz  kwiat,  drzewa  i  krzewiny  rosną, 
A  jak  się  im  podoba,^  zima  będtie  wiosną. 
Łeca  ja,  oom  z  łaski  losu  nic  nie  zyskał  jeszcze; 
Tulę  się  tam,  gdzie  zmuszę ,  i  jak  mogę^  mieszczę. 


.     B   R    E    B    £   u    F. 

Ze  znamiei:iitey  familii  pochodziła  którzy 
gniazdem  była  Francuzka  prowincya  Nor- 
^uandya.  lego  tłumaczenia  Farsalia  Lukana, 
lubo  z  wielu  miar  niedostateczna »  szczęśliwe 
jednak  niektóre,  i  lepsze  od  oryginału ,  u- 
mieszcza  wyrazy,  między  inneml  opis  wyna- 
lezionych charakterów  do  pisania  przez  Fe- 
nicyany;  Phaenices  primi,  gdzie  o  Kadmie 
wynalazcy  onych  pierwszym  tak  mówi: 
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On  wynalazł  dowcipnj  kunszt  malować  słowa, 
I  2e  oczom  byilź  ino^  objawiona  mowa.:)  • 
I  gdy  ksziałiem,  rozl'*C^njm  postać  ooym  kirysU, 
Dał  barwę,  i  niejako  ciałem. odziai my ślU, . 

X  Umarł  w  roku  i6pi^  V^H^C  ^^  czterdzie- 
ści trzy.  Oprócz  Farsalii  Łul^ana,^  przeisto- 
czył zartobliwemi  rytmy  siódmą  księgę  Enei- 
dy  Wirgiliusza,  i  pierwszą  Lukana  Farsalii, 
któri^  wprzód  przetłumaczj^ł ;  w  tych  zaś  prze- 
istoczeniach dowcipna  ^warł  satyrę  przeciw 
marnotraiycom* 

CHAPELŁE* 

Byłto  w  ścisło  znaczeniu  prawdziwy 
uczeń  Epikurk:  i  lubo^  mając  niegdyś  mi- 
strzem sławnego  Gassendego,  w  tey  nauce 
znaczne  uczynił  postępki,  jedynie  w  wdzię- 
kach rozkosznego  życia  zatopiony,  korzystać 
z  nich  nie  chdał.  Sposób  życia  jego  nie 
wiele  zostawiał  czasu  dó  pisania,  są  jednak 
rytmy  jego  pełne  wdzięku,- z  taką  zaś  łatwo- 
ścią pisane ,  jakby  same  szły  z  siebie.  Co 
wprawdzie  i  było,''  gdy  znieWoIony  prośbą 
żądających 'raczył  wziąć  pióro' ^  w  rękę.  Nay- 
sławnieysze  jest  jego  opisanie  podróży  do 
części  południowych  królestwa,  ktcre  wraz 
z  towarzyszem  drogi  (JBachaumont)  czynione 
było.  Dzieło  to  w  wyrazach  swoich  pra- 
wdziwie  oryginalne,    w  wdzięl^ii  zaś  do   na- 
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iladowańta  trudne,  przełaionćm  dokładnie 
bydi  ni«  moze*  Zbiór  luały  rytmów  jega 
lulkakrotnie  z  druku  wyazedł.  Umarł  w  ron 
ku  i686« 

CHAUŁIEU. 

Wilhelm  de  Chaulieu  w  zamku  dziedzi- 
cznym zacnźy  familii  awojźy,  zwanym  Fon- 
tenay,  urodził  siq  roku  1639.  Przyzwoite 
d tanowi  wzi^  wychowanie.  Jedynie  atoli 
szacując  słodkość  życia  towarzyskiego ,  a  prze- 
atawając  na  dość  znacznych  dochodach,  do 
zgrzybiałóy  starości  życie  spokoyne  prowadził. 
Umai^  mając  lat  przeszło  oimdziesiąt.  Pisał 
w  rodzaju  Anakreonta,  jakoż  miatrzem  swo- 
im wyze'y  wspomnianego  Chapelle  nazywał. 
Rytmy  jego  :  i  listy  zebrane  razem  wielokro- 
tnie z  druku  wyszły. 

La     parę. 
Nieodstępny     i    godny    towarzysz    wzwyi 
położonego,    zostawił  podobnie  rytmy  i  pie- 
śni   na    wzór   Anakreonta.      Umaił    w   roku 
1712,  żywszy  lat  sześćdziesiąt  ośm. 

>ONTEIIEŁLB, 

Stoletni  prawie  ten  starzec ,  ostatni  z  sła-- 
wnego  wieku  w  ludzi  zacnych  Ludwika  XIV., 
"na  wzór  Nestora  trzy  prawie  następstwa  mc- 
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iow  znamienitych,  współtowarzyszów  swo- 
ich, dgl%dał;  Urodził  się  w  Kotomagu,  a 
matka  j6go  była  siostfą  Piotra  Korneliusza, 
który  pierwszy  wzniósł  i  na  naywyzszym 
stopniu  teatrum  oyczyste  usadowił.  Słaha 
konstytucya  nie  obiecywała  mu  długiego  ży- 
cia, jednakże  roztropna  wstrzemięźliwość  do- 
prowadziła *go  do  rzadkiźy  starości.  W  dwu- 
dziestym roku  pisał  i  podał  na  teatrze*  operę 
Belerofonta.  Chciał  potóin  wstępy^ać  w  śla- 
dy wuja,  i  napisał  był  tragedyą,  ale  ta  nie 
'wyrównała  żądaniu  jego.  Umarł  w  roku  1757, 
imając  lat  sto  bez  kilku  tylko  miesięcy. 

Wiele  pisał  prozą:  naywtę^kszy  przynosi 
mu  flznćunek  historya  Akademii  Francuzkiey, 
którey  był  sekretarzem:  insze  jego  dzieła  'są: 
„Listy  —  Rozmowy  o  wielości  światów;  — 
„O  wieszczbach.  —  Dyalogi  na  wzór  Lucyana.  — • 
„Wierszami  opery.  ^  Tragedye.  —  Sielanki.  — 
Te  lubo  dowcipne  i  gładkim  wierszem  pi- 
sane, wykraczają  przesadą,  gdy  w  ustach 
wieśniackich  takie  wyrazy  umieszcza,  które 
fiię  z  ich  prostotą  takową,  jaka  bydi  powin- 
na, zgadzać  nie  -mogą.  Styl  jego  w  prozie 
zbyt  zwięzły  i  pełen  maxym,  na  wzór  Sene- 
ki jest  urządzonym;  jeżeli  w  jego  pismach 
.  dla  wdzięku  i  ważności  rzeczy  jest  znośnym,, 
bez  takowego  wsparcia  w  naśladowcach  po- 
dobać się  nie  może. 
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F   E   N   E   L   O*  N# 

Okoliczności  życia  tego  sławnego  m^za 
wiadome  są;  nie  wiele  się  rytmów  jego  zo- 
stało: te  które  zwięźle  obowiązki  człowieka 
każdego  opowiadają,  godne  szacunku.  Dzie- 
ło nieśmiertelne  Telemaka,  lubo  prozą  pisa- 
ne, nayznakomltszym  wieków  naszych  poe* 
matem  nazwać  się  może.  Jakoż  go  wier- 
szem lia  nasz  język  przełożył  Jan  Jabłono- 
wski wojewoda  Ruski. 

Śmierć  Fenelona  przypadła  na  rok  1715* 
żył  lat  sześćdziesiąt  cztery. 

M  o  N  T  E  S  Q  tr  I  E  u. 

Tak  jak  Fenelon,  sławny  z  innych  dzieł, 
a  osobliwie  zDucha  Praw,  prezydent Mon- 
tesquieu  dzieł  rytmem  pisanych  po  sobie  nie 
zostawił:  jednakże  pismo  jego  o  świątyni  w 
Knidos ,  duchem  rymotworczym  tchnące, 
znalazło  w  Józeńe  Szymanowskim  dokładne- 
go tłumacza.  Dzieła  tego  znamienitego  mę- 
ża są:  „Duch  praw.  — -  O  przyczynach  u- 
„padku  państwa  Rzymskiego.  —  Listy  Perskie. 

Umarł  w  roku  1755,  wieku  sześćdziesiąt 
szóstym 

świątyni  ff^enery  w  Knidos  piehi  1% 

Tak  jest  przjjenine  w  Knidzie  mieszkanie  Wenerze, 
ii^  tam  bUM^y  nii  yt  Paphot  woli^  nii  w  Cytherze, 
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Kjgdy  na  /wiat  2  górnego  Olimpii  me  ZBidzie, 
Żeby  miłych  poddanych  nie  odwiedzie  W  Kmdzie. 
TJsUwn^m  obcowaniem  tak  ich  oswoiła. 
Ze  kiedy  pomiędzy  nich  widzialnie  stąpiła, 
Kikogo  tam  nie  zdi^a  bojaiń  świętobliwa. 
Którą  przylomno&ć  niebian  zwyczaynie  przeczy  wa* 
Bytność  j(^y»  choć  ai^  czasem  obłokiem  zasłoni, 
Czują  po  wdzięczni  włosów  przepgchniałych  woni. 
Miasto  leiy  w  tym  kraju,  na  który  bez  miary 
Obfite  szczodrą  dłonią  los  wysypał  dary, 
lYieczna  wiosna  panuje,   ziemia  urodzaje 
Vad  zamiar  chęci  Indu  bez  pracy  wydaje. 
2iimno  kwiatów  nie  zwarza,  i  wiatr  biq  nie  sroŁjf 
Zefir  wonnym  rozwija  tchnienienk  pączek  róiy. 
Buyne  łąki,  gdzie  trzody  bez  strachu  się  paszą, 
Róiuobarwistjm  wdzięczuie  szmelcem  kwiatki  kras?^. 
Ptaszki  w  krzakach  miłosnym  rozkwłla)ą  pieniem, 
Łasy  wabią  oilgłosem,  strumyki  mruczeniem: 
Ciepło  krzewi  zaroiły,  drzewo  nie  usyclia, 
1  powietrzem  mieszkaniec  z  rozkoszą  oddycha*' 

^      5.    IV. 

TAN      ROUSSEAU. 

Jan  Rousseau  najpi^wsze  mieysce  trzy- 
ma w  rodzaju  poezyi  Liryczney  między  współ- 
ziomkami swojemi.  Jfego  ody  w  wyborze  my- 
śli, zapale  natchnięcia  jakoby  wieszczego »  ró« 
wnaji^  go  z  Pindarem,  którego  sam  Hora- 
cyusz  tak  trudnym,  a  prawie  niepodobnjmi 
uczynił  do  naśladowania.  Całe  prawie  iycie 
tego    rym(; twórcy    ciągiem    było    nieszczęść; 
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•potwarzony,  z  ojczyzny  ustąpić  musiał;  i 
mieszkając  po  różnych  mieyscach,  iycia  na- 
koniec  dokonał  w  BruxeUi  raku  i74»>  wieku 
siedemdziesiąt  drugiego. 

Rytmy  jego  rażeni  zebrane,  a  w  nich  nie- 
które dramatyczne,  tak  za  iycia,  Jak  i  po 
śmierci  wychodziły  z  druku. 

Do  fortuny  oda. 

Fortuno?  kt^a  wieńcŁysz  Bfecnoty  szkaradne. 
Czczy  twóy  blask  czjlil  będzie  łudził  naaze  oc»y? 
Bóstwor  płoche,  i  w  twoich  udzieleniach  zdradae^ 
MaszU  tę  eze^ć  odbi2Tać,    co  cnocie  uwtoczy? 
A  tweje  ułiidzeniem  zaprawione  dary, 
Htjąi  zyskać  kadziło  spodleb^y  ofiary  ? 

Gmin  prosly  w  twoich  dziełach  gdy  wielbi  szczęśliwość^ 

liazy wa  cię  odwiigą,  statkiem,   roztropnością: 

Cnocie  prawo  odbiera,  i  bańbl  poczciwość,. 

Maxym  twoich  ujęty  zdradnl^  znikomosVią. 

Z  nich  pochóp  ślepych  swoich  działań  kiedy  .bierze, 

Podłych  tWoidi  k^jehaBków  przemienia  w  rycerze. 

Choć  się  W  nich  Alołą  od  ciebie  nadane  przymioty, 
Cói  eą  one,   kiedy  je  zdrowy  rozum  sądzi? 
Podłość  na  mieyscu  statku,   zdrada  zamiast  cnoty, 
Gwałt  idzie  ztl  podstępem,   duma  sercem  rządzi: 
Skład  nieprawy,   dziwaczn^y  odmiany  igrzysko, 
Zbrodni  nayokropnieyszych  dzikie  widowbko. 

Mamie  czcić  S^Uę,  co  Rzym  ju£  zamydlał  zgubie  t 
1  wielbić  w  Alexaudrze,   co  w  Attyli  ganię! 
Masz  się  męztwa  zaszczytem  dzika,  ziadłeść  chlubić  ? 
Którzy  celcm^cdynym  krwi  m<4^y  rozUnicl 
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Iłle  będą  prawi  Indcie  takowyck  wieUiUi, 
Którzy  fic  na  nieasczęacie  ladzkie  iirodxili« 

Caza  wie^c  po  was  będzie,    krajów  poaiadaCM? 
Zapał  srogi,  iądz  mnóstwo,  chęci  nieobjęte! 
'Wkłada  tjran  na  lady  znękane,   haracze, 
Zrze  o^ień  domy,   twierdze  i  kos'cioły  święte: 
Lud  w  pętach,   krew  rozlana  slrumieniami  leci, 
Alatki  spłakane  tulą  niedołęine  dzieci. 

i>)epi  sędzię!  wielbimy  niegodziwe  ezyny^ 
Jakby  jednych  nieszczęście  szczęściem  drogich  było ! 
Cz^liź  tylko  z  rabunków  gwałtu  i  ruiny. 
Wzrasta,  o  króle!   coby  was  trwale  wieńczyło? 
"Wy  bóstwa  namiestnictwem  wspaniale  ozdobni, 
Maciei  tylko  z  piorunu  bydi  onym  podobni? 

Choćby  sławę  kłaśó  tylko  w  wrzawie,  zamieszania. 

Któryż  wódz  zysk  wygraney  tak  sobie  przyswoił, 

liby  swemu  własnemu  tylko  zaufaniu 

Dając  pi^rwszość,  rzecz  z  szczęsnym  zdarzeniem  nie  dwoił? 

"Warron  gdy  Emilowi  działać  nie  dozwala, 

Zwycięztwem  pod  Kannami  wsławit  Annibala. 

Któryi  jest  z  bohatyrów  sam  działacz  aw^  sławy? 
Jest  zaiste  monarcha,   kiedy  sprawiedliwy, 
Naśladowca  Tytusa,  roztropny,  łaskawy: 
Jedynie  kochanemu  poddailst^^u  życzliwy, 
Gardząc  wrzaskiem  poohlebnyni  zgrai  niewolniezey. 
Dnie  swego  panowania  dobrodtieystwy  liczy. 

Wy,  którym  wścieŁla  ziaiUośc  stawa  za  przymioty, 
Ka  mieyscu  Alexsndra  postawcie  Sokrata: 
Uyrzycie  pod  cnotliwym  monardią  wiek  złoty  j 
Niechie  po  nim  następna  losu  altemata. 
Pierwszemu  podobnego  zwycięztwy  uładsi, 
"Uyrzycie  w  panującym  iiayj|onzego  z  Indzi. 
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Boliatjry   okrutne !   nie  wznoście  się  temi 
Z/aury,  któremi  sroga  Bellona  was  wieuczj. 
Zbyt.dumnj  przeclwniki  jo2  pognębionemi, 
Rzymu  tyran  ów  August  ziomki  kiedy  dręczy, 
"Wówczas  sławę  odzyskał,  gdy  szczęsną  przemianą 
3 tał  się  dobrym:   o  zbrodniach  jego  zapomniano., 

Okaicie  wdjowniki  umysłu  wspaniałość, 
"Wówczas  gdy  los  dokuczy  zwroty  zdradllwemi. 
Kaidego,  gdy^e  w  szczęściu,   przemożna  zuchwałość 
Czyni  panem  znękanych',  posiadaczem  ziemi : 
r^iechie  się  zmieni  szczęście,   któremu  przywyknął, 
Maska  spada,   człek  został,   a  bohatyr  zniknął. 

Częstokroć  małe  dzieło  wojownika  wznosi, 
Gdy  zdarzeniem  pomyAn^m  łatwych  lanrów  u2yl: 
Ten  który  losów  przykrotfó  wspaniale  ponosi^ 
Na  wielkiego  przydomek  istotnie  zasłużył. 
Umysł  mężny,   na  ówczas  prawdziwie  zwyci^zki, 
Bierze  równą  stałością  tryumfy   i  klę&ki. 

Nie  unosi  się  zbytnie  porywczą  rado/cią. 
Wzgląd  na  zmiatiy,  gwałtowne  uskramia  zapędy. 
Jeżeli  nci^oionym  jest  dolegliwością. 
Stałość  krzepi  w  niedoli  cnolliweml  względy. 
Znika  szczę&cie,   pomimo  zapędy  usiloe: 
Cnota  jest  zawsze  trwałą,  a  zdarzenia  mylne. 

Choć  chce  dumna  bogini  Eneasza  inąkaĄi 
Mądrości!    twoje  wsparcie  krzq>i  go  i  wzmaga. 
Nią  Rzym  wsparty ,   na  schyłku  nie  umiał  się  lękąó. 
Pod  mury  EUirtagiiiskie  wzniosła  go  odwaga ; 
Tam  się  pomścił  za  klęski  zgonami  pamiętne, 
X  cyprysy  idtobne  zmienił  w  laury  świ^tiif;.     ,  ' 
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§.    V. 

Ł  A        M   o  T  H   £• 

Antoni  Houdard  de  la  Mothe  rodem  bjl 
z  Paryża,  pisał  wiele  dzieł  teatralnych,  które 
mu  jednakże  nie  nay większą  sławę  przynio- 
sły. W  inszych  rodzajach  poczyi  dość  zna- 
mienity^  Przedsięwziął  hył  tłumaczenie  Ilift* 
'  dy^  ale  dzieło  to  w  cale  ąią^  nie  udało:  umarł 
roku  1731,   żywszy  lat  pięćdziesiąt  dziewięć. 

KARDYITAŁ'     POLIGNAC. 

W  pierwiastkach  wieku,  dla  wielkich  przy- 
miotów do  spraw  publicznych  używany,  tó* 
ką  miał  w  onych  sprawowaniu  zręczność  a 
razem  uymującą  wymowę,  iż  Ludwik  XIV., 
po  daney  mu  audyencyi,  gdy  z  Uzymu  po- 
wracał, rzekł:  „Rozmawiałem  i  dość  długa 
,,z  tym  młodym  człowiekiem:  zawsze  i  we 
„wszystkiem  mi  się  sprzeciwił,  na  swojćia 
„się  utrzymał,  i  mnie  nie  obraził."  Wyzna* 
czony  posłem  do  Polski,  w  wielkiem  był 
poważaniu  u  Jana  UL ,  a  stąd  podróż  nawet 
tego  monarchy  nieodstępnym  towarzyszem  do 
samćy  jego  śmierci.  Jak  wieść  niesie,  tam 
dzieło,  Lukrecyusza  błędy  zbijające,  rytmami 
Łacińskiemi  przedsięwziął;  prawie  całego  ży- 
cia zabawą  razem  i  pracą  jego  było  to  poe- 
ma.   Po  śmiei:cii  jego  vy^zło  z  druku  r.  1747. 
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Umarł  zaś  w  roku  1741 9    mając  lat   przeszło 
ośmdziesiąt* 

KARDYNAŁ      DE      BERNIS. 

Niedawnemi  czasy  w  wieku  sędziwym  do- 
, konał  życia y  przez  lat  przeszło  dwadzieścia 
sprawując  w  Rzymie  urząd  poselski.  W  mło- 
dości wyszły  z  druku  wiersze  jego  zbyt  wolne 
a  więc  nieprzyzwoite  stanowi  w  którym  zo- 
stawał. Nagrodził  jednak  tę  nierozwaźność, 
zatrudniając  się  poematem  o  religii,  które  i 
ze  składu  i  z  ważności  rzeczy,  i  z  gładkości 
wiersza,  godne  szacunku. 

SANT01.IU8Z. 
Jan  Santeuil  urodzony  w  Paryżu  r.  1650, 
był  w  zgromadzeniu  kanoników  Regularnych, 
u  świętego  Wiktora  w  Paryżu  mających  swo- 
je siedlisko.  Sława  rytmów  ^ego,  a  osobliwie 
himnów  kościelnych  powszechnie  się  roznio- 
sła, i  u  potomności  sprawiedliwy  szacunek 
znayd^ie.  Umarł  w  roku  1691,  wieku  sześć- 
dziesiątym pierwszym. 

In  Seguanae /onies  ex  ipso  fluvio  edufitos* 

Seguana  cum  primum  reginae  allabitur  urbi, 
Tardat  praecipites  auibitiosus  aguas, 

Cupius  amore  loci  cursum  obliuiscitur ,  anceps 
Quo  Jluatf  et  dulcss  nectit  in  urhe  moras, 

ffinc  varios  implens  Jlucfu  subeunłe  tandle*. 
Fon*  Jieri  gaudeł  y  gui  m^do  Jhtm^n  trat. 
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Sekwana  gdy  pod  miasto  królewskie  pnji^^ytrBi, 
Zwalnia  fwóy  bieg  i  z  mieyaca  takiego  chet|>Uwaf 
Powabnego  tiedliska  wdziękami  ujęta, 
O  dalszym  pędzie  fwoim  gdy  pii  nie  pamięta; 
Chętnie  idzl.e  w  kanały:   skąd  gdy  wody  cieką. 
Cieszy  się  by  di  strumienieiu,  która  była  rzeką. 

R  A  P  I  ir. 

Kenatus  Rapin,  zgromadzenia  Jezuickiego 
kapłan,  rytmem  Łacińskim  wielce  się  wsła- 
wił- Pisał  dzieło  dydaktyczne  o  kunszcie  o- 
grodniczym  wyborną  łaciną  i  wierszem  gład« 
kim;  insze  }ego  dzieła  i  sielanki  godne  cza- 
sów Augusta  f  zbliżyły  go  do  Wirgiliusza. 
Umarł  ten  znamienity  rymotworca  w  roku 
16879  mając  lat  sześćdziesiąt  sześć. 

Pisał  językien^^  oyczystym  ^^porównaiiie 
y^nayznamienitszych  mężów  starożytności/^ 
Dzieło  to 9  ile  a^utek  wielkiey  nauki  i  nie*, 
mnieyszego  rozsądku,  sprawiedliwy  mu  zje- 
dnało szacunek.  '•  Są  uwagi  jego  o  Filozofii.  — 
Nauka  o  His  tory  i,  to  jest  sposób  korzystania 
z  takowych  opisów. 

VANI£IIIU5. 

Jakób  Yanniere,^  z  Łacińskiego  pospolicie 
na  początku  rytmów  położonego  nazwiskit, 
Yanierius  zwany,  równie  jak  wzwyż  położo- 
ny, zostawał  w  zgromadzeniu  Jezuitów.  Sko- 
ro pierwsze  w  zakonie  nauki  z  zaletą  skon- 
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czył.  wydała  się  w  nim  zara^  osoblłwa  apo- 
aobnoić  do  rymotwomwa:  pińrweze  \śy  dą^ 
dowody  w  opisywaniu  stanów  i  rybołóstwa; 
poema  to  na  świat  wysrfo  pod  tytułem  Sta* 
gna.  Wkrótce  podał  do  do.  dmku.  d:  gdłęi 
biach,  i  o  sposobie  utrzymywania  i  rozmno* 
zenia  onych;  nastąpiły  zatem  inne  rytmy* 
Ale  naywi^c^y  mu  sławy  przyniosło,  ii^  wzór 
ziemiaństwa  Wirgiliuszowego ,  złożone  poe- 
ma o  gosępdarstwic  5;^  Erae,dium  Austin 
cum,  na  szesnaście  części,  albo  pieśni  po« 
dzielone:  w  rodzaju  swoim  nayszaoowfiiey- 
sz^m  jest  wieku,  w  którym  było  pisane^ 
dziełem.     Maiiiy  je  w  języku  Polskim.  ^ 

.  Złożył  dykcyonaarz^  rymotwoarski,.  wieke 
użyteczny  tego  rodzaju  pisarzom,  wysEedł 
2  druku  w  roku  1710.       '  '  •        .        ^  * 

Umarł  w  roku  1739,  mając  lat  siedem- 
dziesiąt trzy.  . 

G  R  £  s  s  E  T.  r 

Szacowny  ten  zewszecb  miar  .ryniotworca 
był  niegdyś  w  zakonie  Jezuickim ,  i  wydio^ 
dząc  ze  zgromadzeni*  czułe  niegdyś  współto- 
warzyszom zostawił  pożegnanie.  Wiersze  je- 
go z  dziwną  .łatwością  dźwięk  niepospolity  i 
sobie  tylko  właściwy  łączą.  Pisał,  po- wyyściu 
z  zakonu  swojem  tragedyy  i  koniiedyy  kilk^: 
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Nie  długo  zył  ten  znamienity  nie  tak  wy- 
twornością^  jak  .łatwością  pisania  wierszy  ry- 
motworca.  Dzid:a  jego  w  kilkunastu  toniach 
zebrane  wyśrfy  z  druku. 

p  I  R  o  N. 

Wielkie  przymioty  skaził  w  pierwiastkach 
złem  użyciem :  osobliwy  dar  cló  żartów  i  przy- 
mówek  nieraz  pióro  jego,  ząpstrąył.  Między 
innomi  dziełmi  ^go  znaydui&  ąią  komedyai 
azydząoi  niepomiarkow0ne  rymotworskich  za- 
pałów ireprezentacyy  dramatycznych  używa- 
nie. Dzieło  to  pod  tytułem  Metromanii  go- 
dne Molierą*^  ,.    /j. 

Znakomity  rymotworca  w  rodzaju  dydak- 
tycznym, urodził  się  w  Nancy  rcliu  1717. 
Napisał  poema  o  Porach,  na  wzór  Tompso- 
na  AngidsTflego  'poety.  Jedhyinie  z  nim  za- 
wodem szecił  Deiille,  q  którym  ni^ęy.  Por 
równy wają  ich  z  sobą  uczeni  t  lqcz  jeźli  dru- 
gi ma  więcey  sztuki  i  wytworu  w  składzie 
wiórsza,  pierwszy  zadziwia  wyniosłością  my- 
śli i  obrazów. 
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^  Początek  zimy. 

PRZEKŁADANIA   MICHAŁA   1Vr8ŻKÓW81CIEGO. 

Skądżb  ten  tzum  powstaje?  te  ttrassiie  hilasj? 
Petue  ich  brzegi  morza »  doliny  i  lasj. 
Co  za  okropny  odgłos?  przeraźliwe  wrzątki? 
To  zoiięszame  powietrza!  iywiołów  niesnaski !     - 

0  ty !  iyjącyoh  matko !   i  groźna  i  tkliwa ! 
Ifatnro!  ciebie  człowiek  W  tym  prtestracbo  wzywa! 
Jedną  ręką  nam  sypiesz  swe  obfite  dary, 

A  drugą  zsyłasz  klęski,  nieszczęścia  i  kary. 
Uwięziony  Boreasz  'potargał  łańcuchy^ 

1  po  zaćmionym  niebie,  pędzi  swe  wydmucby. 

W  górach,  w  odladnych  puszczach,   wyjąc  nieprcerWAnie, 

Przypuszcza  krętym  wirem  sztorm  po  Oceanie. 

Grube  chmury  swą  sita  rozrywa  i  porze. 

Na  polach,  jakby  nowe  rozlało  się  morze,     . 

Coraz  naWalny^ch  deszczów  bystre  lecą  strugi, 

A  potok  wód  zebrany  wpada  jeden  w  dmgi*    : 

Ta  powódź  szybkim  pędem,  przez  łąki,  ogrody. 

Na  pochyłe  niziny,   niosąc  wściekłe  Wody, 

Topi  pożarte  szczątki  w  sw^m  bezdennym  łoni^ 

Domów,  k,ióre  obali,  drzew,  któcie  pochłonie.  : 

Co  za  napaść  okroppa  na  ^ifyskicizacMze?    . 

Bojaźliwego  luAii,    k^zyk  i  jęki  słyszę         A      . 

Zda  się,  źesmy.upadkiein  ^wi«t«  zagrożeni. 

Dźdia  nie  da..w^<l%ie9  słąócft  żywnych  ptonMOoi^ 

I  len  wodnisty  iywiid  awą  siłą  zuchwałą,     i, 

Rozpostarł  panowanie  nad  natnrą  całą« 

O  straszna  nawałnico!   wstrzymay  swe  Jtapędy! 

Ileż  okropnych  ^lą^ów  po  tobie  znać  ws^y? 

Jesteśmy  dziełem  Stwórcy,  on  je#t  Pąttem  zieml| 

Czy  lii  się  ni»  .«]iitiije  nad  dziećmi.  §WJij«ini  ?         . 
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Słonce  skryło  jmt  cjloIo  ny^dsy^  gęste  climnrj, 
Noc  nadeszła  tak  ciemna  >  jak  był  dzień  ponury. 
Byłeiu  wte4y  *An^  )eden  i  bez  przyjacl^a, 
Kt6ry  nam  w  przykrym  razie  pociechy  ndziela^ 
I  bez  tego  motłloefaa  pospolityck  Indzi, 
Których  zmieszana  wrzswa,  «ho6  nas  cz^to  nudzii 
Przecież  przerywa  smntek^   przykre  czucia  zmienb. 
Opuszczony  od  wszystkich  lULłup  przyrodzenia^ 
"Tkliwy  widok  sniszezeuia  grożącego  kwiatu. 
Ten  obraz  pos^^egioi  nieba  majestatu, 
Ślepa  ciemność,   i  wichru  ^wist  zapsmiętałyt 
W  m^m  sercu  przełękiiion^m  smutek  pomnaźi^* 
Szukałem  jaki^y  ulgi ,   a  ufoy  w  nadzieję^ 
i,e  mi  w  stroskaną  duszę  nowe  siły  wleje, 
lYśrcód  tego  pomieszania  i  oięiki^y  zgryzoty,' 
Bo  naywyikS^y  myii  miĄę  zwróciłem  Istoty. 

Znikła  przędę  nawałoo^ó,   czas  nastał  wesoły, 
I  na  rozkaz  natury  umilkły  iy wloty: 
A  mokre  się  dimar  łono  osuszyło  burzą; 
Hozerwane  na  sztuki  mgły  się  jul  nie  kurzą* 
Strop  nieba  wpos'nBÓd  nocy,   gwiazdami  złocony. 
Dzień  wskazał  aa  powierzchnią  blado  oświecony: 
Lekkie  obłoki  saybko  skryły  się  w  przestrzeni| 
r  zda  stę ,  ie  widsieli  ludzie  zadziwieni, 
Jak  jeszcze,  lasy,   goty  i  jśk  fciemia  driałi* 
Zuikły  w  górze  pUnety  i  mdiieiBkie  ciała*  . 
Głuchy  gwar,  Mory  jewykłe  Imrza  i  sa)>ą  niesie, 
Stabo  się  jui  roslegał,  kotfiiijąe  po  lesiem 

Uczułem  radowo  W  mtcu  ,  ustąpiła  trwoga, 
ffpokoyny  wówezai  mnysł  podniosłem  do  Boga: 
A  widząc  jaV  odflitiana  natury  «ias  milmi. 
Chciałem  znaleśćfltfMinek  pimyecyn  ze 'skutkami. 
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ICa  które  z  pocbiwieBiem  coózitmue  patrzymj. 
Te  burze  (rzekłem)  imutne  towars^ze  mbuj* 
Praca  ludzka  i  rozkoaz ,  szczęście  i  <grjcoty. 
Mrozy,  albo  npatjr,  dni  jasne,  lab  sloty. 
Mają  w  odwieczoym  rządzie  właściwe  pnyczyny, 
Jedoo  z  drugim  związane  nie  cbjbi  godziny, 
przez  te  zmiany,   mądrości  naywyiszey  się  zdało. 
Zgodność  naszły  powierzchni  utrzymywać  stałą. 
Szturm^  przez  który  okręty  w  gołębi  morza  toM^ 
Przynosi  suchym  brzegom  wodę  upragniona    * 
A  z  nią  oijwne  cząstki  saletry  i  soli^ 
Bozrzucone  przez  wiatry,  po  jałoWy  roli, 
Opładzają  swym  sokiem  rozległe  płasciyzny, 
Iliosąc  obfite  iniwo,  i  urodzay  iyzny. 

Sroga  zimo!   ty  którzy  snuertelni  się  boją, 
Ty  nam  jednak  uiyzniasz  ziemię  mocą  twoją  I 
Kiedy  sVieg,  ostre  mrozy  i  posępne  szrony, 
Z  początkiem  Listopada  zsyłasz  w  nasze  strony. 
Mieszkańcy  inszych  krajów »  mają  wdzięczne  lato* 
Katara  świat  ten  róioą  przyodziewa  szatą, 
A  słońce  postępując  w  ślady  przyrodzenia, 
Kowe  im  daje  fyeie,  i  smutny  czas  zmienia, 
Wkrótce  znowu  i  do'  nas  wróci  jaśniejące, 
Przyydą  piękne  dni  wiosny,    i  lato  gorące* 
Chcemji ,  abyśmy  sami  światło,  jego  cttili, 
Którem  obdziela  wszystkie  części  ziemski^y  kuli? 

Tak  zwalając  rząd  Stwórcy,  w  żadoniieB&il  tify 
Uwielbiam  dzieła  jego  związek  doskonały : 
A  widząc,  ie  cierpieniem  przeplata  rozkosze, 
Tę  ostrą  porę  roku,   bez  mruczenia  znoszę. 
Chmury  się  tei- rozpierzchły ,  dzień,  wita  przyjemny; 
Słońce  śioi  czystiśm  złotem  Izzur  nieba  cieauiy* 
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Łecc  fmtawmf  B««an  dwiidw  s  c^^  ^ocy; 
I  \przjr  kre  z  <ofcą  anaosy  witme  od  pMno^« 
W  mommrie  cxae  ńę  d^  sima  pncniliway 
Srdbmym  futhem  mmom  dnewm  i  kwiatj  okiywa,' 
A  gs^te  P^^T'  ktare  w  powietrsa  wuiaij. 
Spuszczają  uę  wł  ziftou^y   smicakme  w  krynt^j* 
£iedy  złodowaca^  rano  idę  drogą, 
Cznjc,   ie  mi  się  ziemia  opicta  pod  nogą. 
Słońce  jaskrawo  wachodsąc,   mea  blaak  pgomifni^ 
I  cate  się  na  modr^  powicrzchai  ca«rwicm: 
Ma  obumaiie  tw<HTf  ^abe  swiallo  caska, 
Jol  go  więcej  Die  canją:    a  noc  stojąc  sd^kSf  ^ 
Idzie  wialrem  rozdęła,  mróz  podwaja  sity, 
L  krępuje  naturę  w  lodowate  bryły. 

-    Jul  owego  stnuDjka  powabny  szmer  ginie, 
Który  z  gór  wydobyty,  kręc^  się  w  dolinie, 
Przerwany  jego  spadek,  noiszooe  wody: 
A  pssterz,  co  o  kwicie  pędził  tam  swę  trzody, 
2!^łiwiony,  chciałby  jes^ze  ten  szom  słyszeć  miły* 
Nieprzejrzane  jeziora  lodem  się  pokrjłj, 
Smntnjch  mieszkańców  wodj  oięiar  ten  przjciska, 
Smierc  okropna  zagląda  w  icb  skryte  siedliska. 
Rzeka  w  iartkim  swym  biegu ,  asgle  zkanueniałai 
Na  przełamanie  Irięiów  sroiy  się  zucbw^: 
Ale  próżno  pieniste  rzucając  bałwany. 
Spokojnie  diwigae  musi  na  grzbiecie  ksjdany* 

Wszędy  ómy  i  posępno^  rozpościera  sima, 
I  co  tjlko  oddycha,  w  jarzmie  słojem  trzjma. 
Zlodowaciały  obłok,   w  górze  zawieszony. 
Czarną  zasłoną  puste  okrywa  zagony, 
A  gdy>  składa  aa  ziemi  wyziewy  zgęsniałe. 
Sklepienie  luwet  niebios,  zda  się  zniiaó  całe». 
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Smutny  rolnik  stanąwszy  nad  Mlasnych  pól  brzeglem,^ 
Nie  moie  swych  zagonów  rozeznać  pdcl  śniegiem. 
Ta  nieprzeyrzana  białość  raiąca  człowieka, 
3wiat  cały  w  jednosŁąyną  azatę  przyobleka. 
Ukrywając  przed  nami  dzieła  ludzki^y  ręki, 
I  hoyue  dary  nieba,   i  natury  wdzięki. 
W  tym  czasie  ziemia  martwa,   i  mrozem  Uciśniona, 
Nie  przyymuje  jnź  ognia  do  swojego  łona. 
Przypruszone  śniegami  zioła,   kwiaty,   drzewa, 
Z  których  głodne  iwie'rzęta  I  plastwo  ier  miewa. 
Widziałem,  jak  z  mglistego  korzystając  czasu, 
"Ygtąb  wsi,  za  poiy wleniem,   biegł 'mieszkaniec  lasu. 

0  niewinne  iwierzęta!  czylii  wy  myślicie, 
2«e  człowiek  bez  litością  daruje  wam  iycie? 

Niedźwiedź  do  ostrzy  roku  przyuczony  pory,' 
TYolnym  krokiem  przebywa  niedostępne  bory, 
Albo  w  ciemn^y  jaskini,    najeżony  szronem. 
Znosi  głód  i  cierpienie,  męztwem  niewzruszonem. 
Ale  ów  zwierz  drapieżny,   tyran  lasu  srogi, 
Który  przyczyną  bywa  postrachu  i  trwogi. 
Zawsze  on  o  tym  czasie  rzuca  lele  Awoje, 
Biegnąc  oślep  na  mordy  i  krwawe  rozboje. 
Nieraz  chciwe  zdobyczy,  wściekłe  te  gromady, 
Napadają  zuchwale  na  wieyskie  osady. 
Słaby  odpór  mieszkańców  tern  ich  bardzi^y  draini. 
Już  im  widok  człowieka  nie  wraia  bojaioi: 

1  ten  twór  doskonały,   ten  król  przyrodzenia, 
"W  ucieczce  szukać  musi  dla  siebie  schronienia, 
A  żarłoczne  potwory ,  głodem  wynędzniałe, 
Z  grobu  wywłóczą  ciała  i  kości  spróchniała*. 
Czasem  w  ciemnościach  nocy,  słyszę  przestriszony, 
Jak  prżeraiUwie  wyją  żałosnemi  tony, 

A  okropny, świst  wiatni,  który  w  pustkach  wieje, 
Zmiętzftny  z  ich  głosami,  rozchodzi  się  w  knieje. 
Tom  UL  Q 
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Głos  ten,    gdy  się  odbija  o  góry  i  skały, 
zdaje  się,    jakby  ducLy  umarłe  jęczały, 
l^brodnlarz,  który  niewinnych  dręczyć  się  o^miela^* 
Ow  nikczemny  potwarca  swego  przyjaciela, 
Podły  zdrayca  oyczyzny  ,    i  ohydny  zbóyca, 
Który  topi  nól  w  sercu  swego  brata,  oyca; 
Truchleje  w  tym  momencie,  czując  w  głębi  duszj. 
Całą  sprosuos'c  sw^y  zbrodni  i  postrach  katuszy* 
Kozuniie  on,    ie  czarne  duchy  całą  zgrają, 
Z  jaskiń  piekła  wyparte,   po  polach  latają. 
Lecz  i  mąź  sprawiedliwy,   choć  zawsze  spokoyuy, 
Clioc  się  nie  lęka  czartów  i  umarłych  woyny. 
Cierpi  jednak  nieznos'nie  dusza  jego  tkliwa, 
^a  klęski,   które  zsyła  zima  nieszczęśliwa. 

Ty !  od  którego  rządy  stworzenia  zawisły  I 

Boie!   który  kształciłeś  nasz  rozum  i  zmysły! 

Albo  mnie  zrób  nieczułym,  albo  mniey  sm'owy. 

Klęski,  któremi  grozisz,   oddal  od  m^y  głowy. 

Ty,  którego  są  dziełem  te  słońca  i  światy  I 

I  czyWi  możesz  pragnąc  człowieka  zatraty? 

Czyi  nieszczęście  ma  wiecznym  b}di  jego  udzialłem? 

^kamieniały  od  mrozu,  i  wyschły  upałem. 

Często  na  obce  brzegi  wtrącony  od  fali. 

Które  nieprzyjaciele  je^o  zamieszkali, 

Łub  na  woynę  iywiołów,  bez  wsparcia  wydany, 

Kaydotkliwsze  mu  zmysły  zadawają  rany; 

Gałą  jego  nadzieją  zgryzoty  i  nędza: 

I  tak  w  płaczu  dni  swego  jestestwa  przepędza, 

A  znękany  troskami,  b^z  ulgi  sposobu. 

Po  spustoszon^y  ziemi,  wlecze  się  do  grobu. 

'  Oycze  śmiertelnych  ludzi !   o  Boie  natttry ! 
Mole  gwałtowzia  iima ,   i  ten  czaa'  ponury, 
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Te  burze,  ta  ialoba  catego  stworzenia,  > 

Tyle  na  mym  umyśle  sprawiła  wraienia, 
Żem  już  zapomniał,  jaka  z  daru  stwórcy,  pana,  ' 

Rozkosz  do  mey  istoty  była  przywiązana. 

Kun&zta,  piękne  przymioty,  i  uczone  prao^ 
rfasze  sVIeine  ozdoby,  wytworne  pałace, 
Owe  biesiady,  pełue  gustu  i  słodyczy, 
Posiedzenia,-  na  których  rozum  przewodniczy, 
I  te  wesołe  scE^idzki  gdzie  się  młodziei  schrania, 
Błyszcząc  swoim  dowcipem,   przez  chęć  podobania, 
I  swawola,   i  słodka  rozkoszy  ponęta, 
liaytkliwsze  związki  serca;    miłos'c,    przjjai^  ^więtai' 
Wszystko  nam  z  daru  nieba  uprzyjemnia  iycie^ 
I  przykros'ci  natury  nagradza' sowicie. 

Zyymy  wspólnie,    i  drugich  kochaymy  jak  bracia 
Wdzięczni  bóstwu  za  doweip,    którym  nas  bogaci* 
Te'm  szlachetne'm  uczuciem,  człek  zyskał  swobodę^ 
I  podbił  w  rządy  swoje,  ogień,  ziemię,  wodę. 
Lecz  ta  twórcza  wielkiego  geniuszu  siła. 
Dopiero  się  konieczną  potrzebą  wskrzesiła^ 
Kiedy  wiatry  nieznos'ne,  burze  i  upały, 
r(a  przemianę  biednemu  człeku  dokuczały. 
Znalazł  swoim  przemysłem ,  wygodę'  i  zdrowie* 
Zbierając  listki  drzewa,  gałązki,  sitowie, 
Zginał  nakształt  sklepienia  przeplatał,  spbsobił, 
Wreszcie  sobie  nakryty  trzciną  szałas  zrobiła 
Bawni^y  dla  okrutnego  głodu  uśmierzenia. 
Zbierał  cierpkie  jagody,  zatrute  korzenia. 
Lecz  z  czasem  znalazł  sposób  na  głód  i  tra^snę. 
Zakładając  ogrody,  siejąc  pola  iyzne. 
Nim  zakwitło  rolnictwo  człek  daWnemi  czasy, 
Z  dzikim  iwierzem  o  iywno^c  musiał  Ud£  w  za|)asy. 


jSi^  CZĘŚĆ    azósTA 

Często  zalany  głodem  lygrys,  lew  zuchwały^ 

Bezbronnego  rywala  w  bitwie  zwyciężały, 

Albo  naglą  ucieczką  muaial  kończyć  boje: 

A  driącą  ręką  blizny  zatykając  swoje, 

Biegł  na  oślep  przez  knieje  i  przez  paszcze  ciemne; 

Krzyk  jego  powtarzijy  jaskinie  podziemne.  j 

Kobaclwo,  osty,  głogi,   krwią  jego  spryskane^  ^ 

riieuleczoną  jeszcze  rozjątrzały  ranę. 

Nareszcie,  jni  się  ledwie  czołgając  po  ziemi, 

W  rozpaczy,  śmierci  wzywał  jęki  iałosnemi* 

Odtąd  na  szkodliwego  iwierza  wytępienie, 

Poszczali  Indzie  z  i»rocy  świszczące  kamienie: 

Albo  tjreb  zbóycow  leśnych,  oszczep  gromił  mściw}fV 

Lnb  strzafa,   z  natęion^y  puszczona  cięciwy. 

Przez  ostrość  zimna,  ludzie  w  pte'rwszych  wiekach  proście 
Ognia  co  z  nieba  spadał,   dociekli  własności. 
Kie  raz  palił  się  cyprys ,  i  pewnie  widziano. 
Jak  piprun  pnd:  wężykiem  gałąź  połamaną, 
A  przestraszeni  mole  naówczas  mniemali, 
Ze  ten  ogień  rozdęty,   całą  ziemię  spali. 
Postrzegano,  jak  gaśnie,  jak  się  nagle  wzmaga: 
i  ktohy  bjł  powiedział,  ie  ciągła  uwaga, 
I  pilne  doświadczenie,  tyle  kiedyś  ziści, 
Ile  z  tego  iywiołtt  mamy  dziś  korzyści. 

Wgłębi  jaskini  Łemnos,  w  łonie  Alpów  skały; 
Drogie  kruszce  gorącym  strumieniem  się  lały, 
A  gdy  póini^y  4zlek  uczuł  ałabość  swoje'y  siły, 
Kowc  narzędzia  jege  prace  ułatwiły. 
Tęgi  raz  powtórzofiy  od  ostrzoney  stali, 
Kayogromnieysze  więzy  na  Tromlusie  wali. 
Marmur,  na  drobne  sztuki  rznięty  piłą,  zgrzyta; 
B)'dlem  gładko  się  kraje  ziemia  nieuiy ta : 
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W  diikim  boru  złapany  rumak  a  Enny  skory^ 
Ciągnie  pług,  klóry  porze  sarosłe  ugory. 
Wówczas  człek  wszystkie  skarby  ogarnął  dla  siebie^ 
A  mogąc  rozprzestrzenić  granice  potrzebie, 
Nowy  gust,  nowe  tworzył  wygody  i  sztuki, 
2bliiając  się  do  pracy,  kunsztów,  i  nauki. 
Na  brzegach  Oceanu,  miasta  się  podniosły, 
Sławne  pyszną  budową,  pięknemi  rzemiosły; 
A  iagieł,  silnym  wiatrem  wznosząc  się  rozpięty,, 
pchał  po  głębi  wód  słonych  ładowne  okręty. 
Odwaiiii  ludzie ,  gardząc  okropnością  fali, 
Za  morzem,  nowych  jeszcze  rozkosay  szukali. 

Niegdyś  po  lesie  ^  dzikich  narodów  zwyczajemy 
Ludzie  się  przeciw  sobie  uzbrajali  wzajem, 
Zemsta  I  chciwość  zdobyczy-,  podlegała  mordy, 
Yf  niewinn^y  krwi  broczyły  rozbóynicze  hordy. 
Bojaiń  złączjła  wszystkich,  pod  prawa  zasłoną, 
A  pękiem  rózg,  konsulów,  królów  ozdobiono. 
Ich  potęgę  w  zbawienn^y  trzymano  granicy, 
Szczęściem  byli  dla  ludów,  pierwsi  urzędnicy: 
A  królowie  dobrocią  podbijali  kraje, 
Wpajając  fwym  przykładem  dobre  obyczaje. 
Kaówczas  miał  człek  pokóy,  obfitość  1  cnoty, 
Lecz  wdzięku  brakowi^o  do  jego  prostoty. 
Nayiywsza  z  chęci  naszych,  na^imilsza  potrzeba, 
przewodniczka  pieszczoty  zesłana  nam  z  nieba. 
Ta  dla  którzy  oddaje  hołd,  natura  cała. 
Miłość  naszym  przymiotem  pi<$rwszy  polor  dała* 
Ona  składała  pieśni,  wynalazła  rymy, 
I  boski  dźwięk  muzyki,  który  dziś  wielbimy. 
Człowiek  ledwie  z  jaskini  ciemnicy  oderwany, 
Nu  ten  diwięk  głosu  swego  uczjł  się  odmiany. 
Dla  mistrzyni  t^y  sztuki,  nieśmierteln^y  chwały; 
Kocham  cię  —  tak  się  pierwsze  piosnki  zaczynały.  ' 
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Przez  dziwną  zgodę  głosu  %  miizycziiemi  tony. 
Skacząc  ułoiyl  taiweCi  człowiek  zadziwiony, 
przez  który  się  podnieca  wesołość,  zabawa, 
I  który,  duszy  nawet,  nowych  sił  dodawa. 
Lecz  insze  jeszcze  łaski ,  miłość  dla  nas  czyni ; 
Kayczulsza  Tibutadis!  twoja  to  mistrzyni! 
"W  driącą  rękę  ołówek  wkładała  ci  ona, 
Który  kryślił  po  murze  cienie  Pólemona, 

Ledwie  światła  zabłysnął  promieii  dobroczynny, 
Człowiek  z  niego  płci  piękney  oddał  Iiołd  powinny. 
Ta  była  sędzią  nank,  świat  ją  uznał  panem, 
Apollo  iył  pod  prawem,  przez  piękność  pisanem. 
Stąd  Wytwomośc,  gust  dobry,  wszystkie  osiadł  kraje, 
Sztuki  nabrały  kształtu,  wdzięku  obyczaje. 
Lud  Wjrborćm  tozkoszy  dwojąc  dobre  bycie, 
W  okazałym  przepychu,  słodkie  pędził  iycie. 
Potrzeba  podobania,  chęć  rozrywki  miła, 
Wszysikie  |ego  momenta  wdziękiem  napełniła. 

Patrz,  jak  się  wpośrzód  gmachów  pystn^o  mieszkania, 
Człowiek,  zwycięzca  zimy,  oi4  burzy  zad:ania, 
Jak  świetną  uroczystość  urządza  wspaniale: 
Iskry  rzęsistych  świateł  trzęsą  się  w  krysztale, 
A  oko  wytwornością  sztuki  zczarowane, 
Nie  wi^,  którą  ^  bogatych,  pi^rwey  chwalić  ścianę. 
Tu  widać  zawieszone  przepyszne  obicie,    ^ 
Gdzie  Wanlo,  w  martwem  płótnie,   naturze  dnł  i}cie, 
Tam  sztuczna  igła,  z  pędzlem  słuszne  wiedzie  spory, 
A  rozkosz  do  obrazów  sama  daje  wzory.  ^ 

Ale  jui  bal  otwarty  u  Heby,  Al  cyny ; 
Jaśnieją  dyamenty,  błyszczą  się  rubiny. 
Złoto,  perły,  korale,  iobole  i  kwiaty. 
Przybyły  di  gościa  pysz^i^  ozdabiają  szaty. 
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Młodziei  ciekawie  palrzy  na  rozliczne  slroje, 
Któremi  tam  płeć  piękna  krasi  wdzięki  swoje; 
Dziewczęla  Łeź  tryumfu  wiedzione  nadzieją, 
Powłóczą  duiein  okiem,  i  skromnie  się  umieją. 
Wsrzód  tańców y  w  tym  uśmiechu  każdy  miłość  c^ta; 
.  Daje  uczuć  moc  swoje ,  lubo  jest  ukryta : 
Pełni  je'y  czysty  eh  ogniów,  i  iywych  płomieni, 
Prawdziwą  są  rozkoszą  wszyscy  upojeni. 

Ah!  JezU  pnykra  zUnm,  jćy  obraz  ponury, 
To  za mro Czerne  świata,  śmierć  cał^y  natury, 
Osierncbłe  pola,  wftiekły  ulatr  z  północy. 
Jeszcze  iiati  wa&zjm  zmysłe^ra,  dosyć  mają  mocy; 
Dla  uiiiknlenia  smuikii^  niełmakłisv ,  tgiknoty, 
Udajcie  slq  do  stab-iw^  do  lekkit^y  pu&ioiy. 
Potrzeba  Diecliay  ^oble  i  wiccJy  pazwoli, 
Chwytayclc  krótki  moment  igraszek,  swai^oli.  . 

.Wniydicie  do  hućznJy  saD/ gdańe^Iud  dla  zabawy  Y 
Ze  śmiechem  pożyczane  o<lmienia  '|^ostawy  :  < 
Gdzie  przy  ciemności  nocy  i  |>rzy  tomii^ch  tłomie, 
Człowiek  zwodniczych  m^aśek  rozeznać  uic  imiie. 
Tam  wykwintne  'ubi<jry ,  i  grzeczność '  fałszywa,  ' 
Swą  przysadą  dowcipnych  leabaw  nie  przerywa. 
Tam  nie  widać  róinicy,  nikną  wszelkie  względy. 
Pomieszane  płeć-,  śta^y^  I' wiek^' i'Urtocdy,^ 
Kaiily  się  wolnie  baiBii,  a  gardząO;  i»^y musem, 
Na  wysVłj;i  z  drugiej,  biegnie  zą.MomuseAu 

O  rozrywko!  wesołe'y  młodzieży  tak  miła! 
Ty^  mnie  w  omuttoych  dniach  zrmy  da  siebie  wabiła, 
Ty<  dawniey  rozrywała  wiek  młodości  złoty. 
Lecz  dziś  Muzy,  nauki,  i  piękne  przymioty. 
Równie  słodką,  wśrzód  zimy,  n]gę  mi  przynotfzą, 
•Są  jednak  rsecsyw^stną  od  tamtęy  roskoazą.  j   . 
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Kto  jak  ja,  swjm  zabawom  chce  dać  cnoty  daduiy 
^iech  Kornelu,  Burra,  Alwaresa  słoclia. 
Tam  umysł  podDicsiony ,  cnocie  łatwit^y  wierzy, 
Wybierając  za  przykład  jednego  z  rycerzy:  ^ 
Tam  naytkliwszym  zapałem  uniefliona  dnsza, 
Ka  widok  nieszczęsliwycb^  lilo^cią  aię  wzmaza* 
Tam  chciałbym  aię  poświęcić  Zopira  obronie. 
Uri  razy  płakałem  Zairy  przy  zgonie! 
Płacz  taki  był  przj jemny ,  .słodko  te  łzy  płyną, 
Których  jest  podziwieute  i  litość  przyczyną. 

0  boskie  widowiska j  o  szkoło  prawdziwa! 

yf  którey  cnota,  uczciwość  i  powab  przebywa! 
Świątynie!  gd^ie  prostując  rządców  obycz«j%, 
Swięt^y  prawdy  poważny  głos  słysieó  się  daje."*' 
Zegnam  was!  —  Insza  scena  przyjemna  mnie  czeka. 
Odzie  dostrzegacze  błędów  i  przywar  człowieka, 
Smiejąc^y  się  Talii  doskonalą  sztukę, 

1  omieją  z  rozrywką  połączyó  naukę.        ,"    ,    * 
Oni  lo  wytykając  zle  oyców  przykłady, 
.Wypędzają  gotyckie  zwyczaje  i  wady: 

Oni,  zrcczn<$m  wyśmianiem,  czyszczą  te  zakały, 
Któreby  obyczajom  wdzięka  uymowały* 

DEŁIŁŁEt 

Dzieło  jego  dydaktyczne  ^  kimszcie  ogro« 
dowym  sprawiedliwii  odbiera  zaletę;  z  prze- 
łożenia Karpińskiego  kładki  się  dowody. 

Ogrody*    Pieiń  L 
Słodka  wiosna  powraca,  i  j^y  dzielna  siła, 
Ptastwo,  kwiaty,  Zefiry,  gtoa  roóy  ^Mliywiła: 
Do  jakiegoi  nócenia  mam  nawiązać  Jtrony  ? 
Ab!  gdyzieoii*  zbywa  aię  iałoby  tprzykrzoii^fyy 
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Gdy  pola,  lasy,  góry,   wokoło  młodnieją, 
Wszyalko  śmieje  się  azczęsciefin,  miłoi^cią,  nadzieją } 
l^iech  kto  paU  kadzidło  imionom  wieczystym, 
liiech  pnewozi  zwycięztwo  na  wozie  ognistym,    ' 
Maie  aię  Atreosza  k^wawemi  niezgody; 
Flora  się  uśmiechnęła^  ja  śpiewam  ogrody. 
Powiem,  jak  sztuka  wsparła  mieysca  połoieniem, 
Bządzi  wodą ,  kwiatami ,  murawą  i  cieniem. 
Ty  więc,  co  godząc  wdzięki  i  moc  wyraienia, 
Umiesz  pieini  oczącey  oiywić  nudzenia. 
Muzo !  coś  Łukrecego  poratować  -chciała ; 
Gdjś  twardych  jego  nauk  ostrość  ugładziAa; 
Wszak  nie  krzywd^iąc  języka  bogów,  z  twey  posługi. 
Rywal  jego  opiewał  pracowite  płngi, 
Przjrbądi,  i  chci^  przystroić  rzecz,  tę  większ^y  wagi. 
Tę  która  warta  była  Wirgila  przewagi. 
Kam  ti^  dalekich  ozdób  szukać  nie  nalepy : 
Przybądil  me  czoło  tyllio  ma  zdobić  kwiat  świ^iy, 
I  jak  chmura  swą  barwę  ma  z  promienia  daru, 
Język  móy  wdziękiem  twego  zaprawię  zamiaru. 

Niewinna  ta  zabawa,  którą  móy  wiersz  głotif 
Do  pit^rwsz^ch  się  dui  świata  zwraca  i  odnosi. 
Gdy  człowiek-  dziką  ziemię  w  posłuszeństwo  wprawił, 
1  maWy  się  jey  cząstki  wykształceniem  bawił. 
Blisko  pod  twoj^m  okiem,  co  praw  jego  strzegły, 
Drzewa  mu  ulubione,  i  kwiaty  się  zbiegły. 
Jol  prosty  Alcynous  dawał  za  przykłady, 
Staroiytn^y  Grecyi  twe  wieśniacze  sady^ 
W  tymie  czasie  nierównie  większemi  zachody, 
Babilon  na  powietrza  zawieszał  ogrody.  * 
Gdy  Rzym  światu  całemu  rozdawał  kaydany, 
Zwjfcięzca  szedł  w  swóy.  ogród  łupami  przybrany: 
Tam  składał  gniew  wojenny ,  tam  >kładał  t  chwiJy« 
DaWAi^y  ogrody  mędicom  schronienie  dawały, 
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Gdzie  z  twarzą  limejącą  się  ludxi  nauczają: 
I  gdy  grant  Elizejski  nieba  cnocie  dają, 
Czyi  tam  byłj  palące?     Gay  to  byl  zielenj, 
Gay  kwiatem »  atinimykan^,  polem  ukszUłcoi^* 
Mieszkanie  próżnowania  i  naysłodsz^y  chwiUj^ 
Gdzie  zmieszaną  z  pokojem  trwałym  rozkosz  pili.   . 

Niedawno  wydał  Delille  drugie  poema 
w  rodzaju  dydaktycznym  pod  tytułen;i;  Czło» 
wiek  wieyski^  albo  wieśniaka  z  którego  kła- 
dziemy tutay  klika  idomków* 

[Uważanie  natury^  wyjąiek  z  tego  poematu* 

PRZEKŁADANIA   F.    DMOCHOWSKIEGO^ 

Jak  mi  ten  człowiek  miły!  co  w  chęciach  szlachetny. 

Czyni  swe  pole  iyzjie,  a  swóy  dowcip  8VieŁny: 

On  ui^wa  wszystkiego:  pospólstwo  oślepłe 

Ka  naypicknieysze  s'wiata  widoki  jest  skrzepłe: 

liie  zna  wielki^y  Islno^ci,  i  w  ciemnym  rozumie 

Od  dzieła  do  ich  Twórcy  wznosić  się  nie  umie  - 

Kie  dla  niego  ohrazy  tyla  ^wiat  ozdobił 

,Vrielki  malarz  i  sprzeczność  harmonią  zrobił: 

liie  zna,  jak  przez  kanałów  utajony  związek, 

Z  korzenia  w  pień,  stąd  w  gałąi,  a  z  tey  do  gałązek, 

Z  gałązek  ki  do  liścia  sok  £ywny  przechodzi: 

Jak  się  kryształów  massa  przezroczysta  rodzi, 

I  zgodność  i  odbicie  i  zbiór  farb  bogaty* 

Obojętny  na  lasy,  nieczuły  na  kwiaty, 

Kie  zna  ich  imion,  cnoty,  rodów  rozmaitych* 

Grubą  ręką  zabiera  wprzód  liścia  ukrytych 

Synaczków  słowikowi,  a  śpiewaków  wiośnie. 

Mędrzec  zna  prawa  świata:  on  jeden  radośnie 


o   RYMOTWORCACH   PRAKCUZKICH.  ^^l 

Wizystkie  zmysły Apiiawd^iwą  rozkoszą  obdziela: 
Bo  natura  jctt  tylko  dla  aztak  przyjaciela* 

Gdji  więc  zakończył  prace  i  'wainieysze  troski^  • 

I  niemi  zajął  szczęsne  «lpi  twoje  wprzód  wiosU: 
Spuść  się  w  wielkie  badania  ciekawością  >  twoją, 
Te  upięknią  twe  chwile,  rozkoszy  podwoją. 
Stawiają  trzy  królestwa  swoje  tajemnice, 
Znać  dobrze  swych  poddanych  powinni  dziedzice^ 
Wstrzymay  aię  nad -bogatym  natury  obrazem, 
Pospiesz,  chodimy,  zwaiaymj,  używajmy  razem. 
W  tych  odmiennych  widokach  jaka  dziwna  płodność; 
Tu  wszystko  harmonia,  gładko6'ć,  piękność,  zgodność: 
Ta  świei«^y  zieloności  nieprzejrzane  cienie, 
Tu  strumyków ,  tysiąca  wabiące  jnruczenie, 
Zokrąglone  pagórki,  i  lasy  szanowne, 
I  w  rozkosznych  jaskiniach  tfchronienia  czarawne:  * 

Tam  okropne  zwaliska,  gTażące  zapady, 
Zniszczenia  ręki  czasu  niezatarte  ślady: 
Ifieuiytecznym  piaskiem  tu  wiatr  płodiy  ciska^ 
Tu  niehamowny  potok  spada  przez  urwiska:  ' 

Ostre  ciernie,  mech  dziki  I  ziełska  ostatki, 
Spustoszonego  gruntu  przeraźliwe  świadki : 
JDobrego,  złego,  darów,  chłosty,  znak  wyryty. 
Abyś  skutków  i  przyczyn  łańcuch  ob ji^  skryty, 
Vie  będziesz  dwobtego  zasiągał  początku, 
Z  których  jeden  chce  zgody,  drugi  nieporządku* 
My  takim  błędem  naszycia  badan  nie  oznaczam ^ 
Pódi!  geniusz  Buffona  będzie  nam  tłumaczem. 

Przemiany  kawałka  marmuru* 

Lecz  nie  rzucając  góry ,  ni  kniUy  dolipy,  ( '   ' 

Ifa  marmuru  starego  spoyrzyy  odrobiny* 
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Jak  fzanownt  pamiątka  I  jego  dłagte  lata 

Ogłaszają  tfwifidectwo  wi^ick  odmian  ^iata. 

tJkształcony  z  żywiołów,  'kt6re  miały  czuoie. 

Ten  marmur  za  sw6y  pierwszy  zaród  miał  sepsncie. 

I^lm  te  przegniłe  azczątki  ułoiyły  wody, 

Jakie  zgasły  .plemienia,  lu^aje  i  narody! 

Jak  długo  się  toczyły  nad  nim  morza  tonie! 

Jak  długo  -wały  w  swoj^m  rzucały  go  łonie! 

Schodzący  z  gór  w  przepaści,  gdzie  dawni^y  miał  bycie, 

Ocean  go  zostawił  na  ich  wzniosłym  szczyciie. 

Juici  znowu  nawałnosó  w  wodach  go  zanurza, 

Juź  znowu  glo  na  brzegi  niesie  morska  burza, 

I  bierze  i  oddaje.     Tak  wiekiem  miotany, 

Wytrzymał  wiatry,  flagi,  wytrzymał  bałwany: 

Pokorny  gór  spótcze^nik,  ten  głaz  wprzód  ozdobny 

Był  skałą,  a  ta  skała  dziś  jest  proszek  drolmy: 

3Lecz  syn  esasu,  powietrza  i  ziemi  i  wody, 

yf  przygodach  swoich  ćwlala  wystawia  przygody. 

Obraz  Kapłana- 

Patrz  na  ten. domek  skromny:  tam  mieszka  mą£  święty. 

On  cały  posługami  ludzkoaoi  zajęły, 

nanosi  przed  tron  Boga  sw^y  trzody  ofiary. 

Ściąga  na  okolice  wszystkie  niebios  dary, 

Wspiera  nieszczęście,  ślubne  poświęca  ogniwa, 

Owoce  roczne,  polne  błogosławi  iniwa. 

Uczy  cnoty,  przyymuje  w  kolebce  człowieka. 

Przewodniczy  mu  w  iyciu,  u  grobu  naii  czeka, . 

liie  posadzę  ja  nigdy  ną  świętym  urzędzie 

Takiego,  który  własne  zyski  ma  na  względzie, 

Pobłaiający  sobie,  dla  drngich  surowy, 

Kościół  ubogi  rzucić,  przez  chciwo^ó,  gotowy, 

Poniia  ton  pasterza,  t  w  zdaniach  odmienny. 

Za  prawidło  nauki  »wóy  bierze  dach  dzienny. 
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Wielny  trzodzie,  kocioła  twego  sługa  czysty, 
Prawdziwy,  zda  się  pasterz,  jak  wiąz  rozłożysty: 
Sto  iat  patrzał,  gdy  pod  nim  lud  się  rozweselał, 
1  sto  lat  mu  swycb  cieni  dziedzicznych  udzielał: 
.Przetrwał  wieki,  już  wtedy  gałą^  rozpościerał 
Kiedy  naddziad  się  rodził,  a  prawnuk  umierał, 
lego  roztropność,  rada,  jego  umysł  boski, 
Dingą  są  opatrznością  dla  pracowały  wioskL 
Którei  nieszczęście  uydzie  jego  rąk  cnotliwych? 
Sam  tylko  Bóg*  zaa,  ile  uczynił  szczę^iwych. 
Często  w  tych  kątach  smutnych  gdzie  nędza  przesiada 
Gdzie  boleść,  gdzie  potrzeba,  gdzie  smierc  mieszka  blada, 
Pokaie  się,  a  wszystko  w  inn^y  jest  postaci. 
Złe  ból,  potrzeba  przykrość,  śmierć  okropność  traci: 
Kto  uprzedzi  potrzebę,  od  zbrodni  wybawi* 
Bogaty  go  szanuje,  nędzny  błogosławi: 
*Częsio  ludzie  zawzięci  ku  wzajemn^y  szkodzie, 
Wstają  od  jego  stołu  w  przyjaini  i  zgodzie* 

Obraz  zabaw  wieyskich. 

PRZEKŁADANIA  AŁOIZEGO    FELIl^dKIEGO* 
Łbcz  i  tego  nie  dosyć:  niech  twoi  wieśniacy 
Rozrywkami  napełnią  dni  wolne  od  pracy* 
Ah!  któiby  temu  wierzył?  jaka^  dobroć  dzika! 
.  Chce  t^y  nawet  pieszczoty  pozbawić  rolnika ! 
Te  dni,  mówisz,  próżniactwu  prawem  pos'więcoBe| 
Te  dni  są  przez  rozrywki,  pracy  ukradzione* 
Tak  twa  litość  znaydując  wadę  w  ^wiąt  ustawie. 
Od  spoczynku  ich  nawet  uwalnia  łaskawie. 
I  jakie?  pracy  zbytek  ma  bydi  j^y  nagrodą? 
O  nieba!   tym  co  i^cie  całe  w  znojach  wiodą. 
Przy  pługu  lub  warsztacie,   kto  z  nas  pozazdrości 
W  dni  świąteczne  przynajmniej  krótkiey  wesołości? 
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Piizcsatki,  lirj,  Uńcón,  pioioek  i  napojów, 
Albo  ich  młodej  córce  )Vy  niedzielnych  strojów? 
Pozwólmyi:  niech  te  pracą  znoione  prostaki 
Mają  priynajfmni^y  w  iycia  szczęścia  udział  jaki* 
Sam  jeszcze  im  do  ząbaw  dodaWay  ocłioty. 
O  jak  miły  jest  obraz  wesoł^y  prostoiy! 
Lecz  gdy  go  Muza  moja  w^rdac  przedsiębierze, 
Poiycz  mi ,  poiycz  swego  pędzla  Teni jerze ! 

Tam  za  stołem  dwóch  starców  zasiaałszy  w  zacisikn, 
O  swoich  dawnych  dziejach  prawią  przy  kieliszku. 
Ten  wspomina  swe  młode  miłostki,  a  dragi 
Opowiada  z  rozkoszą  swe  dawne  zasługi: 
Gdzie,  pod  kim  i  na  jakich  bitwach  się  znaydował, 
*  I  jak  raz  sam  z  Maurycym  naród  uratował. 
DaWy  pod  chłodnym  cieniem  wysokiego  klona, 
Ka  sznurach  wprzód  powietrza  Egle  zawieszona, 
Nie  bez  trwogi  Łajemne'y,   którą  ukryć  rada, 
"Wznosi  się  lekko  w  górę  i  na  dół  opada. 
Z  pływającą  j^y  suknią  igrają  wietrzyki, 
A  wstyd  lękliwy  ociąga /ozpierzchłe  fałdziki. 
Grdzieindzie'y  w  zakręconych  szrankach  kula  chyia,- 
Wy^ci  gną  wszy  rywalkę  do  mety  się  zbliża, 

A  z  długim  sznurkiem  w  ręku  Euklidowie  prości. 

Przygięci  na  kolanach  mierzą  odlegosci, 

I  wyrokiem  swym  zadumy  nie  folgują  strome. 

Tu  na  mieyscu  rakiety  wypręione  dłonie. 

Wzajem  do  siebie  pitkę  odbijają  lotną* 

Tam  widać  rzeiką  młodziei  do  biegu  ochotną; 

Kaidy  silnieysze  serca  czuje  uderzenia, 

Lecą;  a  głos  daleki  zw3'cięzcę  wymienia. 

Na  innym  placu  drzewo  krągło  wytoczone, 

Wypada  burcząc,   z  silne'y  dłoni  wypuszczone. 

Podskakuje,  toczy  się,    i  wywraca  w  biegu 

Ostrosłupy,  w  porządnym  stojące  szeregu. 
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Kt^re  się  zawsze  waląc ,  sawsze  wsUją  z  ziemi: 

Czasem  tti  przebiegając  zręcznie  między  niemi, 

Waba  się  i  namy^  pad  zdobyczą  swoją, 

Wszystkim  grozi  upadkiem,  w&zystkie  jedoak  Hoją^ 

Wreszcie  daje  swóy  wyrok  i  sam  Kr^l  npada. 

Tam  zręcznych  strzelców  łuki  naciąga  gromada. 

Gołąbek  jest  ich  celem.     Driy  z  strachu  ptaszjua. 

Tamten  piórek  j^y  skubnąl,  ten  węzeł  rozcina, 

Podlatuje  a  trzeci  sJedząc  za  nią  okiem, 

Dotfclga  lotną  strzałką  pod  samym  obłokiem. 

Ptaszek  na  rannym  skrzydle  w  powietrzu  się  zwija, 

I  padając  przynosi  grot,  co  go  zabija. 

Lecz  tamto,  gdzie  wziąz  stary  rzuca  cień  wokoło, 

Schodzi  się  wsi  kochanie  i  mło<lzieiy  czoło: 

Tamto  >N  esołych  tańców  pole  się  otwiera ; 

Brzmią  wiejskie  skrzypce,    kaidy  swą  piękno/ć  wybiera, 

5plata  się^   podskakuje  i  z  nią  razem  spada. 

Kie  jedna  tam  lubego  wzrok  spotyka  rada,^ 

nie  jedna  podwojone  ctn]e  serca  bicie, 

Kiedy  je  ukochana  dłoń  przyciśnie  skrycie* 

Tak  serca  młode  czuciem  napełniając  lub^m. 

Swawolna  miłość  igra  przed  powainym  ślubem* 

Wszędzie  radość  i  szczęście  dając  widok  miłyj 

Utrzymuje  się  zręczność,   pomnaiają  siły. 

Za  niewinną  rozrywką  każdy  się  ugania, 

I  w  odpoczynku  nawet  nie  zna  próinowania* 

Tak  obfitość  i  rados'c  rozlewając  wszędzie. 
Szczęście  twojego  ludu  twoj^m  szczęściem  będzie* 
W  tw^y  wiosce,  co  się  stanie  wszystkich  wiosek  wzortm. 
Złączysz  nędznego  z  moźoym  i  lepiankę  z  dworem. 
Nowe  stworzysz  rozkoszy,    cierpienia  ukoisz. 
Związku  towarzyskiego  -łańcuch  silni^y  spoisz ; 
A  gdyś  wie^  uszczę^wił,  uiyznił,  ozdobił. 
Tak,  jak  Bóg  powiesz:   wszystko  dobrze  jesi  com  zrobił* 
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Cztety  pory  roku* 

PRZEKŁADANIA  7<Sz£FA   KOSSAKOWSKIEGO. 

WIOSNA, 

Jak  dzień  swoje  jatrzenkę,  tak  i  rok  ma  swoją, 
O !  niebaczay !  kto  traci  tak  przyjemuą  porę : 
Swieio  wyrwany  z  grobu  z  skrzydły  co  go  stroją, 
Gdy  na  pierwszy  kwiat  pada,   pierwszą  żądzą  ^ore, 
Nie  tyle  młody  motyl  w  nowym  czuje  stanie. 
Ile  mędzec,   gdy  z  wiosną  piękny  ^żas  nastanie. 
Zbiory  ksiąg ,   wy  kopije  ustąpcie  przed  'wzorem !  * 
Oto  wielka  natury  księgfa  jest  otworem. 

7  £  6  I  £  N. 

Jeili  przjjemne  z  wiosną  pięknych  doi  zawiązki, 
Kie  mni^y  i  ich  ostatki  swą  przjrjemno^ć  mają: 
To  słońce  błedniejące,   te  ziółkłe  giJ:ązki 
Smucą  oko,   lecz  duszę  przyjemnie  wzruszają. 
Tamte  malują  młodość  w  j^y  niewinnym  sUnie, 
Te  słodkie  doyrzałego  wieka  zadumanie. 
Zwrotu  dal  pięknycb  z  t^m  się  czuciem  zwykU  czeka. 
Go  przyjaciela,   który  jui  hy\  opłakany. 
Lecz  jest  co  i  przy  scbyłku  w  pięknych  dniach  urzeka, 
Jest  to  przyjaciel  w  czułem  rozstaniu  iegnany. 
Kalda,  którzy  uiycza,   droga  nader  chwila, 
Zda  si^,  ie  strata  sama  wiechy  go  przymila. 

ŁATO. 

Wspaniałe  lato!   daruy  przemilczenie  moje, 
"Wielbię  8'więtnos'ć,   lecz  tw^y  się  gwałtowności  boję, 
1  radbym  te  jedynie  chwile  z  tobą  zosUo, 
W  kiół-ycli  przybierasz  wiosny  lub  jesieni  poflati. 
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Lecz  ieili  za  dni  twoich  natnra  omdlevra, 
Jakąi  noc  twa  przyjemność ,  jaką  s  wieiotó  miewa ! 
Znuione  oko  blaskiem,   co  dzień  tw6y  zaiizczyca, 
Lnbi  spocząć  na  skromni  światełku  kstciyca, 
Którego  blady  promyk  wychodząc  z  pod  chmury, 
"Wkrada  się  do  gaiku,  wdziera  między  góry: 
Briy  w  wodzie,  igra  w  liściu,    a  snując  cień  słaby, 
Milszeml  w  nim  wystawia  natury  powaby. 

ZIMA. 

Zimą,  wyznaję,  miasta  jestem  przyjacielem: 
Tam  wyrwana  naturze  za  sztuki  fortelem, 
Wsjl  przyjemność  swoim  mnie  pociesza  nrpkiem, 
Bi  wiek  ją  W- tuzach,   a  pędzel  wystawia  praed  okiem.  . 
I  miło  porównywać,  gdy  się  pora  zdarza, 
I|failadowcę  z  modelem ,  z  naturą  malarzi^    . 
Gdyby  mnie  jednak  w  polach  zaskoczyła  zimą,  ' 
Jest  i  tam  piękność ,  którzy  w  inn^y  porze  nie  ma. 
IiObię  tę  kwietną  białość,   te  lodów  kryształy, 
Któfei  wiszą  po^  drzewach  i  arwbkaeh  skały. 
Cói  dopiero  gdy  znagła  przedrze  się  csasamiy 
I  błyśnie  piv»myk  słońca  pomiędzy^  lodami, 
A  jak  ów  słodki  uśmiech,   co  się  wprzód  łez  rodzi, 
^at-ir{^  w  jey  żałobie  pocieszyć  przychodzi, 
jiikie  chciwie  w  tym  niebios  smakuje  się  darze)' 
KIóra  z  drogą  tą  «hwi1ą  mo£e  sUnąć  W  piti^el  1 

Toi*  kiedy  hM  s^iCzę^Uwy  w  spustoszon^y  rolą,-  r 

Doiyć  zielon^y  jaki^y  |>o^linie  pozwoli. 
Jakie  ją  miło  poslrzec,    jak  się  w  ni^y  koleją 
Sniiją  miłe* wspomnienia  z  przyjemną  nadzieją! 
MimQ  zł^y  pory,   razem  słodycz  się  tam  c^nje 
2>ni,  klóre  przypomina,  i  które  rbkujc. 
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g.  VI. 

XA      FONTAINE. 

Pierwsze  aprawiedliwie  mieysoe  trzymać  po- 
winien w  rodzaju  swoim/  a  to  nie  tak  z  u- 
działania  bajek,  które  po  większey  części  od 
innych  brał,  jak  ze  sposobu  przełożenia  i  o- 
powiadania  onycli.  Ten  zaś  tak  właściwy, 
tak  stosowny  i  dokładny^  ^iz  nic  dodać,  ró- 
wnie jak  ująć  od  tego  co  napisał,  nie  mo- 
żna. Zdaje  się  bydz  natcHniijtym,  gdy  rzecz 
wyłuszcza ,  i  wyrazy  jego  tchną  nieporówna- 
ną W  prostociei  łatwością  i  ^^^iem*  f  rze* 
łożyć  rzecz  którą  on  obwieszcza,^  mocna  in- 
nym językiem;  ale  zrównaó^^Jc  fee  spófśoijem 
obwieszczenia, 'zuchwałość.        '    "  /  ,     * 

Jan  de  la  iFontąine  urodził  pic  /^^  r.-itói* 
Mieysce  urodzenia  )ągp  Cbateau  iThŁerry^  mia- 
steczko niedaleko  Paryża*  Do  łat:  dwudziestu 
dwóch,  nic  się  w  nim  tafcowfegó  lUfe  wyda- 
wało, coty  miało  obwieszczać  przymioty  u- 
mysłu  nadz\i(yczayivc,  P/zyjp^d^ięip,  n^ipadis^y 
na  zbiór  rytmów  JMalherba  ^  obielił  się  na 
pisanie  wi^rszów,  a*  gdy  eicdc  Wjek  udał, 
jakby  od  niechcenia  zdawały  się  płji^ąć  z  je- 
go pióra,  i  niemi  sotie  nieśmiertelnpść  sła- 
wy ziednał. 

Postać  jego  była  prosta  i: ^ieągrajbna,  ;5a-. 
nurzony  jedynie  w  tdm,  co  działał,  dla  tych. 
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którzy  go  nie  znali,  widokiem  był  śmiechu 
i  politowania.  Nieczułość  takowa  przywiodła 
go  nakoniec  clo  ubóstwa:  majętność  albowiem 
jdość  znaczną,  którą  miał  po  rodzicach,  je- 
dynie przez  on^  zaniedbanie,  utracił.  Znał 
to  sam  do  siebie  w  napisanym  za  życia  ta- 
kowym nagrobku. 

Jan  tak  poszedł,   jak  zawllał,    '  '. 

Ziadł  intraŁę  i  kapitał:  ' 

GaSai  na  dwoje  usposobił, 
Pół  spał )  a  pół  nic  nie  roblf.  f 

Oprócz  bajek,  wiele  innycb  rytmów  pi-: 
sał,  ale  te  wcale  im  nie  wyrównywają.  W 
niektórych  powieściach  wielce  naganny  dla 
zbyt  walnych  j  obyczayność  obrażających  wy- 
razów: czytanie  ich  teza  8zko,djliws;^e>  ze  dla 
wdzięku  powabne. 

Bayka  Fontena :  Młynarz,  «yii  1  e^eł,  znay- 
duje  się  w  drugim  Tomie  ^   na  karcie  68. 

5.     VII. 

K   o    R   ll    £   Ł«  "      ' 

Pierwszy  w  kraju  swoim  dzieła  difamaty- 
czne  do  takiego  stopnia  podwyższył,  iź  się 
zrównał  i  ledwo  nie  przeszedł  nayznamienit^ 
szych  Grecyi  Tragików.  Pierwsze  dzieła  jego 
okazywały,  do  jakich  się.  z  czasem  wielki 
umysł  jego  wznieść  mógł;    gdy  zaś  w  roku 
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16379  wydał  tragedyą  z  Hiszpańskich  dziejów 
wziętą  Cyda,  tak  dalece  wzniósł  sławę  swo- 
je 1  iż  poszło  w  przysłowie,  gdy  o  dziele  do* 
ekonałóm  mówiono:  tak  wyborne,  jak  Cyd« 
Pisał  wiele  trdgedyy;  naycelnieysze  z  nich  są: 
Cynna,  Horacyusze^^Herakliusz,  Po- 
lieukti  Kodoguna.  Cyda  przełożył  na 
Polski  język  Jędrzźy  Morsztyn  podskarbi  wieU 
ki  koronny,  Polieuku  i  Ottona  naśladował 
raczmy,  niż  przełożył  Stanisław  Konarski. 

Umari:  Piotr  Kornel  (Corneille)  roku  16849 
mając  lat  siedemdziesiąt  ośm. 


CYD,     TRAGEDYA. 

TRZERŁADANIA    LUDWIKA  OSll^SKIEGO.   ^ 

Scena  między  Gomezem  i.  Pfego. 
GOMEZ.    DYEGO. 

o'  o   M  B   S. 

pRzswtOBUi^  in^Cf  i  w  łasces  LróU  mię  nbieiał, 
AYywyiszył  cię  na  stopień,  który  ini  naleiat, 
yfjhrtt  cię  Wtylskiema  Xiąięciu  ku  radzie. 


*)  Na  mieyscś  tłumaczenia  Cyda  przez  Morsztyna 
uiyłem  nierównie  lepszego  przez  JP,  Osińskiego* 
Z  Jego  tłumaczenia  Horacyuszów  pozwoliłem  so^ 
bte  takie  uczynić  wypis,  Przypisek  F.  Dmocho- 
Wikiego. 
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D  T  s  a  oJ 

Ta  cześć,  którą  dziś  na  mnie  i  na  móy  dom  kładzifi 
Czyni  go  sprawiedliwym,  i  kaidy  aię  zgadza, 
Ze  król  cna  przeszłe  słniby,  kiedy  je  nagradza^ 

o  o  M  B  s. 
I  królowie  ehoc  wielcy,  chociaż  sViaŁem  rządzą, 
Jednak.ie  będąc  ludimi,  równie  z  nami  błądzą. 
I  z  takiego  wy  bora  poilrzeie  się  drugi. 
Ze  tu  nie  dobrze  płacą  obecne  zasługi. 

B  Y  B  G  o* 

Kie  miłą  ci  rozmową  przestańmy  się  bawić, 

Jak  zasługa,  tak  łaska  mogła  mi  to  sprawić: 

Ale  większey  czci  godna  jest  naywyisza  wola, 

I  nie  będziesz  przy  ganiał  wyborowi  króla. 

Ty  cbciey  nowym  zaszczytem  Dyega  obdarzyć, 

I  świętem  domy  nasze  ogniwem  skojarzyć. 

Rodryk  pała  miłością  ka  twoj^y  Xymenie: 

Ten  jego  cel  naydroiazy,  to  caIm  iyczenie, 

Nie  gardć  tą  prośbą,  zezwól,  przyymiy  go  sa  zięcia. 

o  o  X  B  z* 
Gómieysze  dziś  Rodryga  będą  przedsięwzięcia; 
Przy  blaska  tw^y  godności,  przy  takim  urzędzie, 
Syn  twóy  zapewne  teraz  wyżey  sięgać  będzie. 
Tymczasem  ty  naaczay  pilno  królewica. 
Czego  nczyć  przystało  wielkich  pańitw  dziedzica. 
Jak  ma  trzymać  poddanych  pod  awojemi  prawy, 
Jak  dla  złych  ma  byd^S  straszny,  dla  dobrych  łaskawy. 
Przełącz  i  U,  co  słuią  do  woyny  naoki. 
Jak  się  wkładać  do  trudów,  nie  wzdrygać  na  huki, 
]^Ae  mieć  równio  w  polu  i  z  konia  nie  zsiadać, 
Isć  do  szturmu,  a  zbroi  i  w  nocy  nie  iU^daó) 
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Szykować  woytkoy  łącsjc  przez(n'noić  i  męztwo. 
Żeby  sobie  famema  mógł  przjzoac  z^ycięztwo; 
Kiecbay  twóy  właioy  przykład  mleysce  naak  trzyma,' 
Ucz,  ale  razem  działay  przed  jego  oczjrma. 

o  T  E  G  o. 
Jeili  po  mmc  przykładów  chce  zawisc  okryta,        ^ 
Są  dzieje  iycla  mego,  niech  je  xiąic  czyta. 
Tam  obaczy  obszerae  dzieł  moich  wjwody, 
Tam  pozna,  jak  potrzeba  podbijać  narody. 
Szturm  przypoazczac ,  sz^fkowac  woytka  do  rozprawy 
Jak  się  przez  wielkie  dzieła  dobijać  do  sławy* 

o  o  V  B  Zs 

Martwe  to  są  przykłady,  nie  mają  potęgi: 

Żaden  się  rycerz  woyoy  nie  nauczjł  z  księgi* 

Ale  cóieś  dokazał  ai  w  ten  wiek  zgrzybiały, 

Z  cz^mby  moje  w  duia  jednym  prace  nie  zrównały? 

Jcieli^  ty  b)'ł  kiedyś',  jam  jest  teraz  męiuy, 

Jam  podpora  królestwa,  jam  jest  mur  noŁęiny.       , 

Arragon  driy  z  Granadą,  gdy  ta  szpada  błyśnie. 

Pod  moje  się  obronę  Kastylia  ciśnie. 

Bezemn/e  poszliby8'cie  w  obce  jni  kajdany, 

^nieprzyjaciel  zgnębionym  narzucałby  pany* 

Codzieii  przydaję,  gromiąc  ^  krwawych  walkach  Maurów, 

Wygrane  do  wygranych,  i  laury  do  laurów* 

Przy  mniebyto  królewlc,   moją  szpadą,  zbi'oyny, 

I<(auczył  .się  w  potyczkach  sposobić  do  wo}'ny ; 

I  zamiast  martwych  bajek,  od  lepszego  męia 

Poznałby,  jak  się  działa,  i  jak  się  zwycięża* 

s  Y  B  G  o* 

Nie  chcićy  się  ta  rozwodzić  z  tą  nową  daremną: 
Słuiyłes'  i  bywałeś  dowódcą  podemną:- 
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Gdy  ml  wiek  krew  ^ziębił  X  ognia  Ufkąpił; 
Ty^niąż  rzadkl^y  odwagi  dobrześ  mnie  zastąpił; 
Twóy  miecz,    kiedy  móy  stępiał,   potyczki  wygrywał, 
Słowem,  ty  dziś  t^m  jesteś',  cze'm  ja  kiedyś  bywał. 
"Widzieć  to  jednak  możesz,  ie  przy  tym  urzędzie, 
nie  w  równym  nas  obudwóch  Król  uwaiał  względzie. 

o  o  M  E  z. 
Na  co  ja  zasłaiyłem,  wydarłeś  mi  prawie. 

\  D  7  E  G  o. 

Znać,  ie  Jepicy  zasłuiył,  kto  cię  przemógł  w  sprawie. 

G  o  H  E  z. 
Godnieyszy  ten  nrzędu,    kto  go  zaiyć  umie. 

o  Y  E  o  o. 
Gdy  go  komu  odmówią,  ile  się  to  rotumie. 

c  o  M  E  z. 
Sztuką  dopiąłeś  w  dworski^m  iyciu  doświadczony. 

D  Y  B  G  o. 
Same  czyny  szlachetne  były  z  mojc^y  strouy* 

o  o  M  s  z. 
Albo  raczey  Król  twoje  uszanował  lata. 

D  Y  £  G  o. 
Król  w  t^m  uwaiał  aerce  i  sławę  u  świata.  •  •  « 

o  o  H  s  z. 
Co?  setce?  więc  przystało,  ieby  muie  był  uiył.  ... 


Kto  nie  dostał  uazędu,  znać,  ie  mą  zayłuiył. 
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Nic  rasłuijl? 

kto 

?ja? 

S   Y  E.  G   0, 

Ty. 

C   0   M  S   z. 

Żuchwa 

ty  Uarcze, 

Za  bezwsŁycląc 
oŁo  zapłala  gotowa. 
{daje  mu 

filowa, 
policzeL) 

D  T  s  G  o.  (dobywając  szpady,) 
Bobty  ronie  po  tey  wzgardzie,  która  w  moim  domu 
Botjcliczas  nie  usiadła  na  czole  nikomu. 

o  o  M  s  z* 
Na  co  się  masz  do  Uroni ,  gd^ć  nie  służą  aiły?  •  •  • 

(wytrąca  mu  szpada), 

o  r  B  o  o.  .; 

Bo2e !  teraz  mnie  bitne  ręce  omyliły !  •  •  • 

o   o  M  B  z. 

Wytrąciłem  ci  szpadę,   leczbys  «ię  nadymał. 
Gdybym  ten  łup  niesławny  w  mych  ręku  zatrzjmaL 
Byway  zdrów  •  •  .  niecfaay  teraz,    chociai  zawiść  zgrzjtSf 
Królewio  iytia  twego  historyą  czyta.  .  .  •. 
W  którzy,   to  słuszne  płoch^y  mowy  ukaranie. 
Za  przydomek  i  zaszczjt  osobliwy  stanie. 
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Z  TRAJEDYI  HORACyUSZOW 

przekładania  łegoi   . 
Scena  między  Horacyuszem  i  Kuryacywzem, 

HOaACYUSZ   I   KURYACTCJSZ. 

KVRY'ACYUS2« 

Tak  więc  Rzym  nie  chce  dzielić  swojego  houoniy' 
I  za  grzech  sądzi  szukać  gdzie  indziey  w  j  bor  u. 
Dumue  miasto ,  gdy  ciebie  i  twycb  braci  głosi. 
Trzech  Horacych  nad  wszystkich  rycerzow  przenosi. 
I  kiedy  śmiałym  grozi  sąsiadom  pogromem. 
Chce  wszystkie  domy  nasze  jednym  zwalczyć  domem. 
"Widząc  ten  wybór,   kaidy  sprawiedliwie  mniema, 
Źe  Rzym,  oprócz  Horacych,    wiechy  Rzymian  nie  ma. 
Ten  znakomity  wybór  jednomyślnych  chęci. 
Mógłby  tizy  domy  podać  do  wieczuey  pamięci. 
Tak  jest,    ta  czes'ć  narodu  dla  was  wyrządzona. 
Mogłaby  nieśmiertelnie  wsławić  trzy  imiona. 

Gdy  dla  mnie  taki  wyrok  został  przeżbaczony, 
Ze  tu  siostcęL  wydałem ,  i  ta  sznkam  iony ;  ' 
I  to,  cz^m  jestem  dla  waS,    i  to  czem  byd£  lądam. 
Skłania  mię ,  ie  z  radością  ^en  -wyhór  oglądam. 
Lecz  z  drugie'y  strony,   równie  cieszyć  się  nie  mogę; 
W  jedney  chWili  czuć  muszę  i  ra^do^ć  i  trwogę. 
Tyle  razy  na  woynach  twego  męztwa  świadek, 
Lękam  się  o  los  Alby,  widzę  j^y  upadek. 
Kiedy  ty  walezyć  będziesz,   Albie  zginąć  trzeba: 
Chcą  jey  zguby,  bo  ciebie  wybierają  nieba. 
"Widzę  wyrok  okrutny,  straszną  niebios  radę, 
I  zawczasa*się  w  liczbie  twych  poddanych  kładę* 
Tom  III.  R 
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Dl#  Bzjnm,  lue  dU  Albj  stąd  muitka  fnjetjnM^ 

Widząc  kogo  wybiera,   kogo  zapomina. 

Ztato  zaiste  dla  aaa  wróiba,  przjjaciclii, 

Tak  i!e  WjFbierać,  mając  na  wybór  tak  wlebu 

Tjftiąc  godniejfzjch  bjło  do  tego  zawodu, 

Zdolnych  otrzymać  męztwem  potęgę  narodn. 

JjtCL,  cfaociaibym  i  zginął,  przj  taki^y  ozdobie^' 

Po  tym  wyborze,   iłasziią  czaję  damę  w  sobie* 

Czaję  tmi^  otocbę,  dach  męzki  się  wzmaga, 

Wiele  mi  ,  cbociai  słaba ,   rokaje  odwaga ; 

I  jakąikolwiek  nieba  ołoijły  radę, 

Jeszcze  się  w  liczbie  twoich  poddanych  nie  kładę. 

Bzym  nadto  mi  zaufał,  tak  wielką  nadzieję, 

Albo  z  chwid:ą  niszczę,   albo  krew  przeleję* 

Kto  chce  umrzeć,  lub  zwalczyć,  ten  rzadko  przegrywa. 

Gdzie  rozpacz  bronią  włada,   tam  zgon  trudny  bywa, 

Cóikolwiek  będzie,  fizymie!    nie  boy  się  przegran^y, 

Ai  po  ostatni^y  kropli  krwi  ze  mnie  wylanej* 

KURTACYITSZ. 

Przebóg!  taćto  jest  dla  mnie  naydotkliwsza  męka! 

Czego  chce  naród,  tego  krew,   prz^jaiń  się  lęka: 

Lub  Alba  w  jarzmo  póydzJle  >.  •  .  o  wyrok  surowy ! 

Łiib  zwycięży,  z  utratą  ulubion^y  głowy; 

I  tego,   czego  w  boju  iądasz  Albaninie, 

Inacz^y  nie  dostąpisz,   ai  Horacy  zginie^ 

Czegoi  mam  biedny  czekać,   czego  się  spodziewać? 

Zawsze  mi  srogi  wyrok  kaie  łzy  wylewać. 

Z  obuilwóch  stron  mam  słuszną  do  płaczą  przyczynę; 

JioiiiLcy.irsz. 
Co  i  ty  mnie  płakać  będsiesz«   gdy  sa  liray  móy  «guię!.S 
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SCENA      IIL 

HORACYUSZ  I  KtJRYACYUSZ^, 

KU&YACYUSZ.     . 

NiBtiH  t«raz  gromy  spadną,  niech  zajadłość  wściekła, 

Wzruizy  przeciw  nam  ziemię,    i  nieba  i  piekła; 

liiech  się  złączą,   niech  straszne  przygotują  ciosy, 

Hazem  ladzie  i  bogi,  i  piekła  i  losy: 

Ja  w  stanie  tym  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

liUdzie,  losy  i  piekła,    i  bogi  mam  za  nic 

Cokolwiek  okropnego  i  srogiego  mają, 

Mui^y  znaczy,  nii  ten  honor,    który  nam  dziś  dają. 

HOB.ACTU«Z« 
w  bitwie  otwierając^y  nam  honoru  wjrota,' 
Moie  się  W  całym  blasku  wydać  nasza  cnota; 
Kie  przestał  los.  zawzięty  wszystkich  sił  wywierać. 
Żeby  się  tak  mógł  lepimy  z  męziwem  aasz^^ścteraó. 
Kadzwyczayne  nam  klęski  gotuje  morderca. 
Bo-  z  zazdrością  w  jisa  widzi  nadzwyczayne  seroa* 
Bic  się  z  nieprzyjacielem  za  całośó  oyczysny, 
I  szlachetne  odbierać  z  rąk  nieznanych  bliiuy; 
Ka  to  się  prosta  cnota  łatwo  usposobi  r 
Juito  tysiąc  zrobiło ,  tysiąc  jeszcze  zrobi* 
^Śmierć  dla  miłego  kraju  ma  tyle  słodyczy,' 
Że  tłum  ludzi  tak  pięknie  umrzeć  sobie  iyczy* 
Ale  tam  się  potykać,   gdzie  z  przeciwn^y  strony, 
Obrońcą  jest  kochanek  siostry,   a  brat  iony: 
Zerwać  te  wizystkie  związki,   i  plac  zbroyno  stawić,  * 
Przeciw  krwi ,  którą  chciałbyś  własnym  życiem  zbawić ; 
"Włcrzay  mi,  taka  cnoU  nam  samym  własi'cłwa: 
Do  blasku  je'y  w  niewielu  zazdrość  się  odzywa. 
Mało  ludzi  zna  dobrze  święte  j<?y  ustawy, 
Aieby  śmieli  wzdychać  do  uk  wielkiey  stawy.  { 

R  2 
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EUHTACYirs^* 
Prawda  I  imiona  nafze  będą  wiecznie  sl:jnąć: 
.Okoliczność  jest  piękna,   nie  moina  \ij  minąć. 
Za  wzór  nai  wezmą  wieki,   i  odległe  kraje, 
Alei  U  twoja  cnota  zbyt  dzika  się  zdaje* 
I  mało  nawet  wielkich  serc,  któreby  śmiały, 
Tą  dro^ą  nieśmiertelnej  dobijać  się  chwały* 
IJiech  kto,  jaką  chre  ^wietno^ć,  w  tym  postrzega  dymi«: 
Lepsze  ukrycie,  niili  tak  rozgłosn(B  imię. 

•    Go  do  mnie  sam  widziałem ,  i  ja  mówię  śmiało. 
Ze  mię  nic  w  powinności  moj^y  nie  wstrzymało* 
Krew,  przyjaiń,  miłość,  związki  strzeione  tak  ^ci^Ie^' 
Xi(ie  mogły  zachwiać  męzlwa  w  statecznym  umyśle. 
Poniewai  moja  Alba  w  t^y  s'wietney  ozdobie, 
Tyle  mi  czci  wyrządza,  ile  twóy  Rzym  tobie, 
Jak  ty,  wypełnię  wszystko,  czego  naród  czeka: 
Jestem  nęiem. « •  lecz  przecie  mam  serce  człowieka* .  . 
.Wii^m,  ie  twóy  honor  kaie  krwią  moją  się  zbroczyć, 
A  móy  równie  mi  kaie  krew  twoje  wytoczyć. 
Mając  się  ienić  z  siostrą ,  brata  zabić  trzeba  •  •  • 
Dla  kraju  tak  mi  smutny  los  zrządziły  nieba ! 
Tak  sVietuey  powinności  nie  unika  cnota, 
Serce  we  mnie  dziczeje,  okropność  mną  miota: 
"  Lituję  się  nad  sobą,  zazdroszczę  tym  skrycie, 
Którzy  szlachetnie  w  boju  uiracili  iycie. 
Lecz  nigdy  Alby  moje  nie  zawiedzie  ramie,^ 
Wzrusza  mię  dziki  honor,  ale  mię  nie  łamie* 
Czuję  to ,  co  mi  dają  {  czuję ,  co  postradam*  *  •  • 
A  jeźU  Rzym  chce  \^ięcey  .  ,  •  dzięki  niebu  składam; 
Ze  mi  się  Rzymianinem  urodzić  nie  dało: 
By  przecięi  coi  ludzkiego  w  m^y  duszy  zostało.  •  * 

ROIIACYU8Z. 

Jeźlis  nie  Rzymianinem,  zasłui  nim  bydi  godnie* 
I  jeielis'  mi  równy,  pokai  to  dowodnie* 
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GrUDtowlią  cnota  X  z  którędy  Horacy  się  chlubie 

Towarzystifa  słabości  z  rycerstwem  nie  Inbi* 

Zle  ten  sobie  otwiera  do  honoru  drogę, 

Kto  niemęzką  na  pierwszym  wstępie  cofa  nogę, 

Widzę  jak  się  nieszczęście  całą  siłą  sroiy, 

Widzę ,  całą  moc  jego*  . .  lecz  mnie  nic  nie  trwoiy. 

Przeciw  komu  mnie  wzywa  kray,  o  to  nie  pytam: 

Lięcz  się  ilepo  tey  chwały  i  z  ra<Wcią  chwytam. 

On  wszystkich  obcych  względów  godzien  jest  wyzucia. 

Jego  rozkaz  powinien  wszystkie  tłumić  czucia. 

Kto  chcąc  słuiyć  krajowi  na  bok  rzuca  okiem. 

Podłym  do  powinności  przystępuje  krokiem. 

Święta  wola  oyczyzny  wszystkie  związki  zrywa: 

Tak,  na  nic  nie  mam  względu ,  luedy  mnie  Rzym  wzywa. 

Czuję  zupełną  radość:  z  tą  pociechą  zal<^m, 

Z  którąm  się  ienił  z  siostrą,  będę  się  bił  z  bratem. 

I  ieby  niepotr^bną  mowę  przerwać  pręcey, 

ćrdys'  od  Alby  wybrany,  nie  znam  cię  ju2  więcey. 

KUaYACYUSZ. 

A  ja  ciebie  enam  jeszcze. » .  to  mnie  wikros  przenika  I  •  •  • 
Lecs  mi  nie  znana  była  ta  cnota,  tak  dzika: 
Chce  się  ona  o  wyższość  z  nieszczęściem  mocować, 
Pozwćl,  niech  się  j^y  dziwie,  nie  kai  naOadować. 

R  A  C  I  N  E. 

Godny  naatępca  wielkiego  poprzednika, 
jeżeli  nie  wyniosłością  myśli ,  zrównał  mu 
wdziękiem  nayczulszych  wyrazów.  Tragedye 
jego  tnniiy  dziwią,  powabnieysze  jednak  są 
ku  czytaniu,  i  przeto  częścidy  na  teatrach, 
niżeli  Komelegp,  dawane  bywają,  Naywybor- 
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nieysze  jego  tragedye  są.:  „Hippolit,  Andro- 
„macha,  Ifigenia,  Mitrydat,  Athalia.**  Umarł 
w  roku   1699,  przeżywszy  lat  sześćdziesiąt. 

Andromachę  przełożył  na   oyczysty   język 
Stanisław  Morsztyn  wojewoda  Mazowiecki. 

Scena  L  z  aktu  IF.  tragędyi  Andromachy. 

FUZEKŁADANIA  MORSZTYNA. 
ANDROMAGHA.      CEFIZA, 

C  B  V  I  z  A* 

0  cAŁB  temu  ^erzę  w  tym  nieszczęścia  kretit 
Sam  Hektor  tę  odmianę  Vł  twoje  serce  niesie. 
Chce,  ieby  Troja  w  jego  dziecięcia  powstała, 

-  ifihji  iywot  j^y  kr^ów  dziedzicowi  dała. 
Sam  ci  tę  mysi  podaje,  sam  ci  ^Inby  slręczy, 

1  pewnie  za  Pirrusa,  2e  dotrzyma ,  ręczy. 

'Wróci  syn  byletf  ćhciid:a ;  w  jednam  twoj^m  słowie 

I  bezpieczeństwo  jego  zawisło  i  zdrowie. 

Pirras  oyca,  i  krewnych  chce  zapomnieć  cale. 

Twojemu  się  synowi  poświęca  wspaniale: 

Kie  nie  dba  na  oyczyznę,  na  lud,  którym  włada, 

I  J)erło,  i  koronę,  u  twoich  nóg  składa* 

"Więc  kiedy  obietnice  wszystkie  swoje  ziści. 

Czyi  będzie  godzien  taki^y  tWoj^y  nienawiści? 

Ju2  ci  szczerze  pomaga  jni  z  jego  opieki 

Twóy  AKianax  moie  nic  nie  dbau  na  Greki: 

Bo  mu  dał  swoich  ludzi,   choó  sam  jest  bez  straiy. 

Tak  cię  kocha,  tak  sobie  twą  przysługę  waiy, 

Ze  wiedząc,  jako  Grecki  naród  jest  zaiarty. 

Wolał  się  sam  z  potrzebn^y  ogołocić  warty; 
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A  Jemu  dać  fihtow^.    Tym  cxaiem  w  kościele     ' 
Czynią  przygotowjuua,  joi  Um  ludo  wiele. 
Dałaś  •Iowo.    Iliecłi  &  ciebie  sie.  będzie  prcyczyna 
Zii^oki* 

ANI>B.OHACaA. 

Pdyd^;  lecz  jefzcze  nicck  obaezę  ayBC, 

C   B    F   I   z   A. 

Ka  ćói  »ię  przyda  widzieć,  właśnie  jakby  wą  śme? 
]Na6yci8z  aic  nim  poUmi  bezpiecznie  i  wcześuię* 
Będziesz  go  miała  zawsze:  po  co  się  dziś  spieszyć* 
Kiedy  się  jutro  moiesz  ci^y  dzień  z  nim  cieszyć? 
Będziesz  go  wycbowywać,  nie  jak  sługę  panu, 
Lecz  jak  dziecię  przy  oycn  królewskiego  stanu: 
On  dfwignie  Troję:  ciesz  się,  uśmierz  cU:ugie  płacse* 

AiromoMAcRA. 
Pódimyi  niecbay  go  jeszcze  przed  śmiercią  obaczę, 

,       €  s  P  I  I  A, 

0  przebóg!  e6I  to  mówisz? 

ahorohacbA* 
Kie  mam  się  kryć  woli 
Przed  tobą,  bom  cię  w  kaid^y  doświadczała  delL- 
Znam  •ercfiy  znam  twą  cnotęr^.alem  rozumiała,* 
Ześ  tei  i  ty  mnie  lepi^,  ni£U  widzę,, znała* 
Wierzyłaleś,  iem  dobrą  sławę  ośzkaradzió, 
Źem  tym  postępkiem  miała  mę^  mego  zdradzić? 
Męia,  co  we  mnie  iyje^  którego  p«ni^ 
Andromacba  czas  wszystdt.  iycia  swego  święci? 

1  wreszcie  te  ofiary  uprzykrzywszy  sobie, 
Waiyła  się  zmarłego  P9kóy  mieszać  w  grobie? 
Kie  taki^y  wiary  Hektor  spodziewał  się  po  nK?« 
Ale  syn  jego  w  cięlklśy,  i  śmi^rlefai^  toni* 
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Sama  widzę ,  ie  nie  mass  ratunkii  od  zg«by^    ' 

Jedynie  go  ocalić  mogę  prjeez  ińe  ^laby. 

Więc  trseba  dać  koniecenie  rękę  Pinrtuowi^ 

I  uczyriić  ^o  ojcem  AsŁiaBaxowi: 

Ale  tez  tylko  rękę;(  doić  łe  dziecię  zbawię,' 

I  obrońcę  synowi  Hektorft  zostawię: 

Znam  ja  dobrze  Pirruia,  prędki  i  gorący, 

Ale  w  sercn  szlachelnoic  i  cnotę  mający. 

"Więcey  jeszcze  uczyni ,  iil£l^  obiectije, 

I  Grecka  nń  nienawiść  żi  niego  'ilńbaje. 

ile  icb  poselstwo  przyjął.  '  Nie  wskórali  prośbą. 

To  będą  chcieli  sWachem  wymusić'  x  grofbą. 

A  im  mu  się  ikprzykrzą  ^dzi^y  o  wydanie; 

T^m  się  szczerzmy  dziecięciu  memu  oycem  stanie. 

"Więc,  gdy  uk  serce  kaic  utrapioB^y  matki, 

Poślubię  Pirrusowl  tą  iycia^osiat^;: 

Przysięgnę  mu,  i  on  mnie^  w  przytomno8'cl  boi^jf^ 

A  gdy  oycowską  na  się  ju2  powinność  wloiy. 

Zdziaławszy  tę  dla  syna.  nR> jego  Tdbotę, 

Czas  będzie  wspomnieć  sobie  na  Jio^or;  i  Ci|»tę« 

Tę  rękę,  ktćra  zgwdtci  Hektorowi  wiarę. 

Żeby  zaraz  odebrać  należytą  karę, 

Przeciw  sobie  obrócę,  i_w  samo  impetem 

Pchnę  się  s^ree,  nkrytym  pod  szatą  sztyUtem: 

A  tak  oddam icom  winna, 'kieiy  legnę  w  grobie^ 

Rodzicowi,  męjowi,  dzisóęciu  i  sobie.        i  •     :     ' 

Miewinuą  statku  mego  odkrywam  ci:  zdradę,     . 

Tę  powzi^:am,  ixtę  nń  m&y  Hektor^  dał  radę:      -  < 

Przez  śmierć  mym  prześladowcom  d#bęiię  iię  z  gmlif 

A  ty.  pamiętay,  iebytf  oczy  mi  zawarła. 

c  SF  t  z  A. 
Prędz^ybym  się  itratZ  -z  tobą  amiesać  Idobyła* 
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Ał^DROMACHA. 

Nie,  Cefiżo;  koniecznie  trzeba^  iehyi  i^ła. 

Tobie  mój  sk^rb  oddaję :  chciwy  twe  dni  przedluijC| 

Chciej  mojcmu  d^iecięcłti  do  końca  dosłuiyć. 

Pognij,  2e  z  tjlu  królów »  co  ^h  Troja  miała. 

Tylko  ta  nieszczęśliwa  reszta  juź  została. 

Nie  odstępny  Pirrasa,  ml^y  nau  oko  pilne: 

I  icby  obietnice  nie  były  omylne, 

Staray  się  Wszystką  siłą,  corax  je  odnowić. 

Coraz  o  mnie,  i  Hubie  wziętym  ze  mną  mówić; 

Żem  przed  śmiercią  dowiodła,  jaka  moja  była 

W  nim  ufnoąć,  gdym  mu  dziecię  jedyne  zleciła. 

Ze  cboć  mię  śmierć  łakoma  tak   prędko  pożarła,  ^ 

Jegom  jni  była,  jegom  jui  ioną  umarła. 

YTięc  i  Astianaxa  miey  W  pilnym  dozorze, 

liiecbay  się  uczy  w  cnocie  kocbać  i  w  bonorce. 

liiecb  ma  w  iyw^y  pamięci  swycb  oyców  przykłady, 

Iłiech  ich  iyciem  wyraia,  niecb  idzie  ich  Hady: 

Niech  rozmyta,  jak  wiele  dla  sławy  czynili, 

"Więcify  ich  cnoty  waiąc,  uiili  to  czem  byli. 

Vf  każdy  dzień  mu  wspominay  Hektor  o  we  dzi^i| 

A  czasem,  ie  i  malka  oyca  godna  była. 

Ale  niechay  nie  myśli  mścić  się  naszły  zguby, 

Niech  zaniedba,  pod  panem  będąc,  próine'y  chluby. 

Niech  będzie  skromny,  mech  się  nie  prz3krzy  nikomu, 

Syn  jest  Hektorów,   ale  ostatni  w  tym  domu: 

I  ieby  tę  jedyną  .utrzymać  nadzieję, 

Ja  dzi^  kończę  gpiew,  mlłos'ć,  i  krew  z  siebie  leję. 

.    -  €  B  t  t  S  A« 

Och  prMbpgl 

AKp&OKACHA« 

Nie  chod£  za  mn§,  jelli  let  nie  wstrsymaiK, 
I  jeieli  nad  ialen  4woim  władcy  ule  masz. 
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Idą  po  mnie;  tj  ptacze  skryj  Cefizo  mita, 

Hasz  próbę,,  kiedym  ci  sig  wszystkiego  zwieszyła. 

Hermijona  lo  widzę;  aieby  j»aś  z  nami 

f{\e  polkała  się,  znidźmy  przed  jiy  zapędami. 

'     Z  tragedj;i  Brytannik. 

PRZEKŁADANIA     JANA     KRUSZTi^S  Ki  EG  O. 

Z  Aktu  UL  Scena  II. 

A  G   R  f  P  J   I  N  A. 

Przystąp,  i  siądź,  Neronie.     Na  twe  podeyrzenia, 

iiyymagają'  odemnie  usprawiedliwienia. . 

Ani  wi^m,  jakie  powtarz  zarzuca  mi  zbrodnie; 

3Vszyslko ,  com  uczyniła ,  okażę  dowodnie. 

Panujesz ../ z  twego  rodu  dobrzes'  o  te*m  wicdziaj. 
Jak  wielki  między  tronem,  a  tobą  był  przedział. 
Prawa  ki-wi  mojey,  które  szanował  s'\viat  cały, 
Próżny  tobie  bezemnie  zaszczyt  zostawiały. 

~  Gdy  matka  Brytamiika  wczesnym  legła  zgonem, 
SLoie  ces&rśkie  na  łup  tyło  wystawionem. 
Z  tylu  picknos'ci,    które  szukając  t^y  chwały, 
.Wsparcia  u  wyzwoleńców  Cezara  iebrały. 
Pragnęłam  łoia  jego,  mys'ląc  o  sposobie, 
Jak,  osiadłszy  na  tronie,  zostawić  go  tobie. 
Zniiyłam  się,  Pallasa  szukając.poręki: 
Pan  jego ,  który  codzień  wiclział  moje  wdzięki, 
Nic  postrzegając  jawney  w  czuciacb  swych  różnicy, 
Powziął  nieznacznie  miłf»sQ  -ę  qcxu  synowicy. 
Lecz  krew,   którąsmy  w  jednym  wyczerpnęlS  ^odaie; 
Do  kazirodnycił  związków  była  na  przefekodzie. 
Wie  śmiał  pojąć  Klandyns^.jcórki.po  $imm  bracie, 
Ale  wyrok  powolny  zyskawszy  w  lenacŁ^  :. 
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PoJąl  mnie^  '  i  Rsym.  ItltKnął  pirsed  moj^  obUczemy 

Bvło  to  dla  mnie  wielce  dlft  dibic  zać  uies/m.'      •  :   :    ' 

Wszedłeś  w  dom  Kłan^UfEA  2&  fno]ą  py<y€łynąy 

Zagubiłam  d'  o6ritf  Cezara  jedj«ą. 

SyUn,  który  ją  kochała   ttacychimatt 'Utrteit, 

I  pit^rwsze  twoje  8CCBę<feie  krwią -^łasaą  zapłacił* 

Nie  do^  na  tilm.     Czyi  była  ta  my  A  do^  pojęcia^ 

Aby  Cezar  nad  syna  przenosić  miał  zięeia? 

Jam  to  sprawiła;   Pal}a8  stanął  z  moji^y  strony ) 

Przybrał  cię  cesarz,  rad!ą  jefO  z^^ycit^^Jy        ^' 

Mianował  cię  Neronem  In  wlęksi^^^edobie,       ^  i    ' 

I  chciał  częs'ć  wlaiUy  swoj^^y  pr«ecl  «zft«em  dno  tobif«> 

Wszyscy  natenczas  mająe  pr^e^złosć  na  pamięcią 

Postrzegli ,  dokąd  ttioje  -zaaięgfiły  dięcik 

Wtedy  widząc  nptdek  Brytomiika  bliski. 

Głośne  przyjaciół  jegd  powitały  ntyskL 

Jednych  obietnicami  pozyskałam.  sdai^Ci 

Nay zuchwalszych  ^(ysłałam  ba  wieczn«  wygnini^' 

Sam  Cezar  chcąc,  a£cbym  przestała  aię  ialić»  ^  -  '*^ 

Musiał  od  syna  «wego  tych  wizyatl^ch  oddalić,  <  >  ' 

Którzy  mu:,  wierność  swo]^  przysiągłszy  dót^tUtf  . 

Mogliby  jeszcze  drogę  otworzyć  do  Vtoh\U      „      * 

Nie  dość  na  tem.     Do  władcy  nad  nim  i  dozom' 

Sama  mu  wyznaczałam  ludzi  z  mego  dwdru. 

Dla  ciebie  zas  wybrałam  tych  nauczycieli, 

Którzy  z  cnot  'i  fozumu  powszechnie  al^fnęli*         '    '^■ 

Sławę  mając  ua-w^gfędzłe,   nie  dworskie  ^staraniu, 

Przyzwałam  z  fółkó^t*  naszycK,    przyzwałam  «  ^vygna»i» 

Senekę  i  Burrusa,t  kfó^lsy  dtfis  tAk-^s^tiałty  4  .U  •  ' 

Wtedy  cnoty  ich  całe  pftńsVWd  u WleA)iak>.< 

Ja,  trwoniąc  Klaud^*tiaa  skarby  i  dostatki,  > 

W  imieniu  twoj^m  hoync  czyniłam '  wydadU. 

Widowbka  i  dary,  łaski  i  pochwały 

Serca  dla  ciebie  loda  i  woyska  jedaiAy;    '  ■' 
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-YfojakMf  kl6re  czas  przeidiy  ^rapioniinająe.  inilsy 
W  tobie  o]|ca  mojego  G^Jńaoikia  cmciło* 
K1audjriu;i  końcsąo  wtedy  śjetc^  nadwąUoM^ 
Otworzył  wreszcie  oczj.  «aćmjdttigiia  zaknknlootr 
Pozjiał  fw6y  IMi*  «  pdten  smittku  i  obawy, 
Zaczął  iałowa^  tyaa  i  swoj^  niesławy.  ■ 
Chciał  zgromadzi-  przyjaciół:  lecz  póino  jui  było, 
2>trai  jego,  dw6r  i  łoie,  wszystko  mnie  słoiyło. 
Spełzła  bez  ikatka  cznłoic  jego  i  iyczrnia. 
Uczyniłam  się  panią  reszty- j'egoteknienia<i  - 
A  pod  pozory  ptzykc^y  nlicnia  mu  męk^ 
Taiłam  asu  przy  zgonie  płacz  syna  i  j^ki. 
Umarł.'  Tjtsiąoznf  wiel^ci. krzywdzą  Agryppłnę. 
Wstrzymałam  śmierci  jego  pospieszną  «owinę« 
A  wtenczas ,  kiedy.  Bnrros  wysłany  odemnie 
Przysięgę  woysk  dla  ciebie  odbierał  tajemnic. 
Kiedyś  ty  do  obozą  spiieszył  w  moje  imię, 
Gdy  ofiary  płonęły  na  .ołti^rzachr  w  Rzymie;    - 
Wtedy  nar64  fałazywey.ttwi^ywtzy  mowie^ 
Pytał  się  o,  smMttgo  pana.  swego  zdrowie.  ,  .       1  . 
1  gdy. wreszcie  przeff  jawną  wiemoSci  przysięgę  t 
Stwierdziły  półki  .rządu  twojego  -potę^ 
Uyrzano  Kkudyusza,  a  lud  niiespódzianie 
Poznał  razem  śmierć  jego  i  twe  panowanie. 

Wszystko,  com  rzekła,  rada  na  pamięć  ci  wiodę. 
Oto  są  moje  jcbrodtiie*    Jakąi.mam  nagrodę? 

Dopiąwszy  tyl«(  >a2^ęiciA  przts*  m^  BW^m^p 
Łedwies  pół  ;rokii  wdzięcznym  ^okazał  się  aa  nie. 
Zatrzeć  uizanowaitie  pragną<i  nayg<itc<^y>,    .  • 
Udawałeś,  Nerooilf  U  mnie  m lYnaaf,  wit<3^y. 
Widziałam,  jak  Sentkari  B^na ,  I^HobwaU'  « 
Przepisy  niewierności  w  twóy  umysł  wpajali* 
Ciesząc  się,  Łei  ich  W'$ztoce..przewyiazył  smySUlua. 
Widziałam,  jak  niegodni  twiego  zau^snia,. 
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Oum.l  SniiBiqjoi>>  roswiązU  mtolgoiy,    '  T^       .'  t 
Wielbili  twe  rozkossj  pochlebpęiiu  ^łosy* ,     ,  - 
A  kiedym  ja^    na  twoje  pogardy  zbolała, 
O  przyczynę  si^  ciebie  tylu  krzywd  pytała; 
Ty,   jak  niewdzięczny,   który  wstyd  ma  w  mał^y  cenie,  ' 
Odpowiedziałeś  matce  przez  nowe  sbaiibienie* 
Bzig  przyrzekam  Juniją  dac  Brytaunikowi. 
Cieszą  się,    ie  móy  wybór  szczęście  ich  stanowi* 
Cóity  czynisz?  Juniją  nory  wasz ,  Np'onie: 
W  jedn^y  nocy  twe  serce  miłością  j^y  płonie* 
'Widzę ,  U  Oktawija;  jai  «i  jest  niemiła^        r . .  /     '"' 
Że  ma  zeyśdi  z  tego  łoia ,  gdziem  ją  nmiei»^clła ': 
"Wyganiają  Pallasa,   Bryiannik  poymany. 
Dla  matki  wreszcie  twoj^y  gotujćsz  kaydany.  '  *[ 

Biirrus  ^mie  hardą  rękę  wznieść  na  Agr^^ppinę.  - 
1- gdy  ty,  znając  własne  występki!  winę,  . 
.Powinieneś  był  pirfrw^y  gniew  matki  pri^błagAÓ,. , 
'^Jj  ^7:  ™*<'  tłumaczenia  odemnie  WTmaga^  ?         -       ,     , 

KORNET*    Tomasz.  '   \'    '^ 

Brat  'wyiey  wśpomniónego  Piotra,  lubo 
mu  się  w  wyborze  wiersza,  i  wzniesieniu 
myśli  nie  zrównał,  ztemwszysthiem  niektóre 
tra jedye  jego  dotąd  na  teatrach  dawane  by- 
wają. Żył  lat  bśmdziesiąt  cztery,  umarł  w 
rdKu  1709;  :       ^1     t 

;    CRE  BIŁŁOIC     .  -  . 

Zdawało  się,  ii  żaden  z  naatępnych^w 
mocy  tragicznćy' Piotrowi  Komełemu  nie  wy« 
równa:  dokazał  tego  ten  znamienity  rymo-% 
twórca  w  Radamisciei    Elektrz^  i  Ka» 
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tylinie.  Radami^ta,  tiumaeseitie  znay* 
duje  się  w  zbiorte  '•  rytmów  J.  £;  Minasowi- 
cza.  Umarł  p^rebUon  roku  17612,  wieku  ży- 
cia oimdziesiąt  oąmfigo^  ,     r       ^ 

5.     VIII. 

V   OL    T    A    X    R    £. 

Wiadomy  aź  nadto  z  dzieł  dwoichotbyt 
śmiałych:  godzłfeń  chwały,  ale  tez  i/ prze- 
chwalony ten  autor,  nowego  rodzaju  trajedyi 
jest  wynalazcą,  czego  dowodem  Zaira  z  Al* 
zyrą,  dzieła  naywybomieysze ,  co  do  tkliwe- 
go uczucia.  Szczęśliwe  jego  pióro  nadawało 
wdzięk  wszystkiemu,  cżigó  się  tylko  imał: 
±e  zaś  uwiedziony  ^hytnim.  włą^ney  miłości 
zapałem,  xnniemał  wszystko,  ogarnąć,  co  nie- 
aoięiności  iudzkiey  nie  jest  pozwolono;  nad- 
werężył nieco  z  innych  miar  sprawiedliwie 
nabytey  sławy.  Oprócz  trajedyy,  z  których 
naycelnieyszemi  są :  Zaira,  Alzyra,  Mero- 
pa,  Brutus,  Mahomet  i  Semiramis; 
oprócz  komedyy,  w  których  był  miernym; 
napisał  poema  Henryadę.  Tó  dzieło  lubo  piźr- 
wfizym  w  rzędzie  nie  wyrównywa,  m»  je- 
dnak niektóre  wyrazy,  godne  Wirgiliusza. 
Umarł  w  roku  1778,  wieku  ośmdziesiątym 
czwar^nu 
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"Rytmy  jego  eą  wićlce  przyjentoe.     Z  lycli 
kładzie  się  skrócona  nieco  ^  * 

Świąinica  Gustu  do  kardynała  dePoUgnao^ 

Wymagaiz  po  mnie,   abym  działając  zuchwale, 
Szedł  1  tobą  do  świąinicy  gustu,  Kardynale.' 

Podobna  jest  (mówisz)  tey,  którą  przyjaźni 
poświęcono:  każdy  o  nidy  mówi;  rzadki' tam 
idzie;  a  żaden  jey  prawie  dobrze  nlfe  oglądth 
Żagadniony  rzekłem:  . 

Wym  ja;  M  to  jest  bóstwo,   i  chciałl^ym  gdposnaC'^  " 
Ale  trudno  łask* wy  cU  względów  je^o  domAĆ;  ,    • 

Trudno  dla  mnie,  chociaż  się  pilnie  tego  uc^, 
Tobie  fwrgo  przybytku  powierzyło  klucze.,    . 

Że  jednak  mipio  wstręt  i  bojaźu^^  któ^ą 
czuję,  chcesz  koniecznie,  iżbym  był  podrój^jr 
twojey  towai;zyszeni ,  dam  sic.p(j)vodovvać; 
ale  pozwól  riiiłości  własney,  ip^iti  się  cUeł^ 
pił  2  takiego  towarzystwa,  ,,;       ,.\ 

A  g«ly  opisywać  kaią. 
Gom  tam  posŁrzegł  i  uwaial, 
Moie  się  na  mnie  urażą, 
Zem  ile  rzeczy  wyiłbEa;SaL  ,    .  ;,, 
Prawdą  wsparty,,  pQ\yiem  <s|łiiąlo,     i     ^     ,   ' 
Co  się* w  tf^y  podrpiy  działo..    .    ,         ,  ? 

Na  pierwszym-  wstępie-  spótkaliimy  tłum 
wielki  kommenta torów,  którzy^  siedząc  usta- 
wicznie nad  spleśnłafłemi  szpargałami,  goto- 
wi byli  napisać  księgi  o  jednćńl  słowie,  któ* 
rego  może  i  om  sarnia  nie.  rozuiuieli...  > 
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.    Fod  ttofiiiu  pUm  cUwnjch'  skurczeni  siedzi-, 
Dziwactwem  najeiem,  wy  ciepli,  ziółkoieli. 
Jedynie  zaprząuiieni  cudzenii  pracami, 
Crdg[m«,iAi  Nyspommat.  a  gubcie,  i  czy- chcą  tsc  z  nami. 
Rzekli:  szczęśliwa  droga,   my  tam  nie  póydziemy. 
Nie  na  t^m'  z  łaski  Bo^^y ,  my  nasz  czas  trawiemy. 
Gust,  jest  to  czcze  nazwisko:  to  grunt,  kiedy  pilnie 
5towo  się  wytltnie,  zgadnie,  ,  wy  łuszczy  niemy  lnie. 
Obeydziem  się  bez  tego,   byAny  stwarzać  mieli- 
My  o.  t^m  tylko  ląy^^im ,   jak  drudey  roys1e|i«    , 

,  Przystąpili  zatem  do  nas  Baidas,  Sciop- 
piua,  Ł6xicographuS9  Chromatius^  Grypuzyua, 
i  chcieli  nam  dowodzić,  jako  Juliusz  Skali- 
gier  niedobrze  ugodził  w  myśl  Dyktysa  z 
Krety  i  Metrodora  Łampsaceńskiego :  aleśmy 
inl  za  tę  grzeczność  podziękowali^  a  w  tern 
ukazaf'6ię  nowy  Widok;  Wśrzód  tłimiii  Ma- 
Wihtciw,  Snycerzów*,  Architektów,  siedział  na 
półtoraczndm  krześle  tyłem  obrócony  do  Świą- 
tyni Gustu; 

Kontent  głupie  z  swego  stanu, 
Spasły  pienięilzy  postadaez :  t 

Czcili  słudzy  złoto  w  panu, 
A  ten  wiellu  kunsztów  bifdaes 
Rzekł:  to,   eo  mani',  mam  obficie. 
Wiem  o  wszystki^mbeź  uatiki.  .  ' 
^  By  1^  co! chciał,  bbaczyo<e«  . 

Jak.  to  sprawne  $\  nieuki* 

Mimo  wiatry,  cboó^  zlt  wfałyi 
Jam  się  pus^cił  w  płfW  na  morze, 
Mimo  szturmy,  mimo  skały. 
Jestem  yr  szczęścia  i  honorze. 
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Niech  mi  zara^^  pa^c  hądzhp 
Dogodny  biidując^m^ 
Ale  uie  taki,  jak  wszędzie,*  ^ 

Taki  jak  chcę,  pemojeii^u^» 
Na  pogotowiu  pieniądze^       .    ' 
Rzekł:  ai  zaraz  skrzętDi,  pilni. 
Zaostrzone  wszystkich  iądze^ 
Starowni,  skorzy,  usilni*  • 

Architekt  się  raźno  sadzi,  ^ 

Zebj  pański  dom- ozdobiłji.       •  ^, 
Konchy,   floresy  gromadzi,  .  ,r 

Zlc  powiększy];,^  ile  podrobił.  j         .  , 

Malarz  przeszedł  Rafaela, 

Bo  jaskrawo  zafarbował, 

iSnycerz  8we'y  azŁirki  udziela. 

Co  miał  wydać,   to  pochował, 

A  pan  kontent,  jednak,  ab^ 

Mógł  objawie  gustn  znaki/  ■      ' '  '       '^ 

Jaskrawemu  rżtkt:   ie  śłaty,    '    '  " 

A  Snycerzom,   ie  prostaki.'^  '         '*  ' 

Trafiliimy  potdm  na  koncert,  grały  Wło- 
chy pieśń  ffancuzlcą,  a  Francuzy  śpiewali  po 
włosku;  ośmieliśmy  814  powiedzieć,  ii  to 
niezręcznie.     Sptawca  muzyki  r    ■  '    ■ 

Moż«ito- wjud^  niedogodnie^ 

Odpowiedział K. ale  A^odnie«  ) 

Hozśmieliśmy  się  na  tak%  odpowiedz,  a- 
tym  czasem: 

Szła  muzyka  có  raz  sporz^y^' 

Hic  do  rzeczy,  ale  iw^wp. 

Sprawca,  gdy  grała  naygorz^y,  '^ 

Hie  w  taki  bijąc  |  wołał  i>taTd» 
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Uciekliśmy  obiema  rylcami  zatykając  nszy; 
a  wtem  ukazała  się  zdaleka  świć^tnica: 

Pierwsze  Grecy  połoiyU 
^    GmScbu  stałego  zakłady. 
Pod  niebiosa  szczytem  wzbili: 
Liczne  narodów  gromady 
Dymem  Ladzidł  uwielbiały 
Gmach  ozdobny  i  wspaniały* 

Rzym  się  tam  wydobył  x  dzieży. 
Przestawaniem  oświecony, 
"Wsparł  go  naród  niewolniczy,' 
I  zwycięfył  zwycięlony* 
Posiadły  go  Uisurmauy, 
I  padł  ów  gmach  zaw<^toy^ 

Besztę  gruzów  w  rozwallnadi, 

Medyceusze  zebrały; 

W  Francuzkich  zaŁ^m  kriinac^. 

Ifiektóre  się  ukazały. 

Ody  się  podniósł  ów  gmadi  stary, 

Odnowiły  się  ofiary," 

Jaka  Świątjmi  struktura  ^  ^omjslić  się  stąd 
każdy  może^  gdy  jest  Oustow:i  poswięcoiiąf 

Ifie  dają  się  tam  widzleó  zbyt  cięikie  filary. 
Go  ^miato^cią  zdziwiają,  a  oka  nie  pasą; 
Powabną  wspsn*ało^oią  zdobi  <ię  gmach  stary, 
piękny  w  prostocie  układ  jest  jego  okrasą. 
Stałość  mury  uwiecznia  i  wznofti  wspaniale, 
Wszystko  się  tak  umieszcza,  jak  dzieła  dogodnie, 
Ifie  dziwi  rze£ba,  złoto  nie  ^klni  okazale, 
Rzecs  się  s<^ą  obwieszczą  I  cieszy  przychodnie. 
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Cisną  aię  zewsząd  niezliczone  iłumy,  aby 
wniść  do  świątyni. 

Ale  ohociai  jęczy,  wzdycha, 
I  sili  Bic  ta  gromad», 
Krytyka  broni,  odpycha; 
Ta  drzwiami  świątyni  włada. 

Podtrzegłeni  naówczaa  z  niezmiernem  mo- 
jim  zadziwieniem  takowych,  których  słowa 
brano  za  wyroki ,  ii  byli  odpędzeni  i  ode- 
pchnęci  z  naygrawtoiem  i  wzgardą. 

Zawodne  są  pochwalenia. 
Które  przesąd  głupstwu  daje, 
Postać  al^  rzeczy  odmienia, 
Istnosc  cz^m  jest,  t^m  wydaje: 
'    A  straioica  drzwi  kocioła. 

Choć  się  zewsząd  ciśnie  tłufczcza^ 
Choć  tłum  na  nię  zewsząd  woła> 
Ledwo  kiedy  kogo  wpnszczar 

Zatrzymaliśmy  się  umyślnie  dla  tego  wi- 
doku ^  a  naówczas  za  zbliżeniem  postrzegli- 
śmy,  jako  jeden  z  cisnących  się  do  drzwi^ 
trzymał  w  rękach ,  nakształt  paszportu,  Ro- 
xiians  matematyczny;  drugi  metafizyczną  Ka* 
medyą;  trzeci  kryj  orno  wydane  dzieła  swoje 
.za  approbaćyą  i  przywilejem.  Jeden  przybli- 
żywszy 5ię  do  mnie  prosił,  abym  mu  wyje- 
dnał protekcyą  przywódcy  mojego  z  obietni- 
cą, łz  mu  pierwsze  pismo  będzie  dedykował. 
Nalazł  się  w  owey  ciżbie  ł  krytyk,  ten  wi» 
dz%c  boginią  zawołał: 
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Ty!  która  wszędy 
Potępiasz  błędy, 
Przyym  ucznia  twego: 
Z  dzicla  mojego 
Poznasz,  iem  godny^ 
Zfm  nieodrodny. 

Odpychając  go  Krytyka  z  gniewem  rzekła: 

Obmawlaczu  pism  i  cnoty, 
Zdradnie  zwykłeś  gryźć  i  piescić| 
Fałszerzu  cudz^y  roboty, 
Nie  godzienes  się  tu  mieścić. 
Ule  na   złości  gust  ¥rraz  ze  mną, 
Stanowimy  prawa  nasze, 
Sprawiedliwością  wzajemną 
On  nagradza,  a  ja  straszę. 

Odszedłmruczący  a  źe  dość  ^osno^  do- 
wiedzieliśmy się,  iż  się  odgrażał  pisać  saty- 
rę przeciw  Gustowi  i  Krytyce.  Przystąpili- 
śmy zatćm  ku  drzwiom  ^  otwarły  się  natych- 
miast dfa  przywódcy.' 

I  widziałem  zdaleka  dla  wielu  ukryte 
Bóstwo,  którego  słuiby  cieszę  się  nadzieją. 
Miłe  jest  i  przyjemne,  łagodne,  uiytc, 
Ale  tym  oo  dogodnie  słuiyć  ma  umieją* 
$kromni  nie  wierzą  sobie,  cboó  go  postrzegają: 
Gblnbią  się^  ie  postrzegli  ci,  co  go  nie  znają. 

Mała  wiern^y  cseladzi  koło  niego  rzesza. 
Tych  naucza  niekiedy  .wpo^rzód  zatajenia, 
Jak  kształtna  powiece  razem  4iczy .  i  rozśmiesza, 
Jak  mają  słowa  płynąc,  niby  od  niechcenia. 
Jak  knnszt  kryjąc,' a  znając  kiedy  się  co  godzi, 
Łatwym  to  okazywać,  co  trudno  przyckodU. 
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Ucsciliśmy  przyzwoitemi  obrządki  bóstwo, 
a  wyszedłszy  z  świątyni  naprowadzeni  byli- 
śmy przez  Krytykę  do  biblioteki.  Spodzie- 
wałem się  gmach  niezmierny  widzieć,  zna- 
lazłem szczupły  pokoik;  gdym  podziwienie 
oznaczył,  kazano  księgi  oglądać,  i  z  więk- 
szćm  jeszcze  podziwieniem  znalazłem,  ii  ca 
u  nas  in  folio,  tam  czasein  in  i2mo,  a  gdzie 
niegdzie  z  całych  ksiąg  ledwo  kilka  kart  po- 
zostało. Przestraszyłem  się  wielce,  a  ten 
przestrach  jak  mnie  był  wówczas,  tak  i  in- 
nym napo  tern  powinien  by  di  nauką, 

g.    IX. 

M   o   Ł   I   £  R  £. 

Co  rzadko  o  którym  pisarzu  mówić  mon 
zna,  Moliere  wszystkich  w  rodzaju  swoim 
wyprzedził.  Wiek  Ludwika  XIV,  sławny  ź 
nayźnakomitszych  ludzi  wyboru,  tak  jak  nie- 
gdyś Augusta*,  a  potem  Medyceuszów ,  i  tym 
się.komedyi  pisarzem  zaszczyca.  Niedosć  po- 
znany za  życia,  odebrał  z  czasem  winne  uwiel- 
bienie, a  przeczuł  gó  w  samychze  pierwiast- 
kach przytonany  na  widowisku  starzec,  któ- 
ry wśrzód  graney  na  ówczas  komedyi  jego 
zawołał:  „Nie  trać  serca.  Molierze^^  to  pra« 
„wdziwa  komedya.^^ 
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Urodził  się  w  roku  iG^o^  i  równie  jak 
niegdyś  oycięc  jego  był  użytym  do  usług 
<lworskich;  nieprzezwyciężona  chęć,  mimo 
naygwałtownieysze  przeszkody  ł  sprzeciwie- 
nia się,  przeciągnęła  umysł  jego  do  widoków 
teatralnych,  i  nie  tylko  był  pisarzem,  ale  i 
wykonywaczem  dzieł  swoich.  .  Z  razu  w  ko- 
znedyach  cudzego  pisania  był  aktorem ,  ośmie- 
lił się  nakoniec  własne  swoie  dawać  na  wi« 
dok,  1  w  ówczas  gdy  pierwsze  dość  ozięble 
ełuchane  i  widziane  były*,  Usłyszał  ów  wyrok 
wyzey  wspomniany,  który  mu  wielkość  na* 
stępney  sławy  przepowiedział. 

Dość  znaczny  zbiór  komedyy  zostawił, 
z  tych  sprawiedliwie  pierwsze  mieysce  trzy- 
mają i  prawidłami  zwać  się  -mogą:  Ską- 
pie^c,  Odludek  i  Hipokryta. 

Umarł  w  roku  1673,  niaj^  lat  piędziesi^t 
trzy.    Aze  nagła  śmierć  jego  właśnie  w  ten- 
czas  przypadła,    gdy    w  komedyi  mniema«« 
nego    chorego,    umarłego    udawał,    takowy 
mu  złożono  nagrobek. 

Bx)scius  hic  sUus  esi  trUti  Molierus  ia  urna, 

Cui  genus  humanum  ludere,  ludus  trat. 
Dum  ludit  mor  tern  i  mors  indignała  jocantem 

Cofripuit,  et  mimum  fingerć  saeua  negał, 

Roscyufiz  ta  spoczywa  w  zwłokach  Molkrai 
Ten  nasmiewacz  dzieł  ludzkich  gdy  sztucznie  umierai 
I  6iuie  iartowac  z  foierci,  rozgniewana  o  to, 
Prawdą  zdziałdla^  kunsztu  co  b^lo  roboti^ 
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Zodludka  dbo  Mizantropa  ahtu  pierwszego. 
Sceny  '/• 

Osoby  —  Alcest,  odludek.    Fi  lin  ty  przy- 
jaciel Alcesti/ 

V   X  f.  I  K  T« 

,Więc  nwziąłel  fię,  widzę,  na  ród  ludzki  cały* 

▲  x'c  B  8.T* 
UiivziąUiii  ąK  ten  rodzay  zły,  zapamiętały* 

y   X  Ł   I   N   T* 

I  iadnego  z  tśy  liczby  wyłączyć  nie  raczysz? 
I  nie  znay dzież  się  taki,  któremu  przebaczysz/ 
Przecież  i  w  naszym  wiek^  jest  szacować  za  co# 

A  Ł  c  B  s  T* 

Nie  masz;  wszptkicb  nie  cierpię,  bo  wszysey  ladaeo. 

Jedni,  bo  są  nieprawi,  i  £U  się  sprawują, 

Drudzy  choć  są  nie  tak  £U,  lecz  złym  potakują, 

I  nie  mają  ty<^  wstręlów  od  szkaradn^y  zbrodnia 

Jakich  nieprawi  ludzie  od  poczciwych  godni*. 

I  ten  eo  mam  z  nim  sprawę,  złodzidy,  winowaycai 

Wszyscy  są  przekonani,  ii  szalbierz  i  zdr^yca; 

I<Iiech  się  tylko  pokaże,  gdzie  drudzy  obcują,' 

Wszyscy  mu  się  kłaniają,  ^abkają,  ^ują^' 

A  akoro  się  nadstawi  i  miną  pisypłaci. 

On  zdrayca  co  chce  zyska,  a  poczciwy  strac«* 

Kraje  się  poczciwego  na  ten  widok  serce. 

Gdy  zbrodnia  poważana,  cnota  w  poniewierce. 

Patrząc  na  to,  współkowac  z  Indimi  się  wyrzeknę, 

I  kto  wie,  esy  nakoniee  za  ^wkt  nie  ucieknę* 
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F  I  Ł  X  2r  T. 
Zostań,  poco  uciekać, ^^lie.Jtrtt^^  się  poprawą,  I 

Przepnsć  ludziom,  na  których  powstajesz  tak  Iwawo. 
Ka  co  sIq  przyda  sro^,ź  isitmi  po^tępową^?. -- 
Jeżeli  widzlm  zdrożnych,   lepimy  i<^  i^łpwaó..  ' 

Dobra  cnota,  ale  £te  mieć  cnotę  zbyt  srogą. 
Zbyt  żarliwi  częstokroć  tdffożnemi  bydiS  mogą. 
Dawnych  to  mówią  czasów  bywały  przyjuioŁy : 
Ale  nasz  nie  jest  takim,    a  ba)ką  wiek  złoty* 
Kasz  zły,  cóż  mamy  czynie?  trz^a  mu  ugadzać^ 
Można  się  na  złych  gniewać,  ale  nię  przesadzać. 
Darmo  mówiąc  rozsądni,  poprawiać  i^ wiat  cały, 
"Widzę  i  ja,  iż  rzeczy  Iepi(^yby  się  działy, 
Ale  gdy  ze  mnie  nastać  poprawa  nie  może, 
Cierpię,   jedoak  bynaymniey  przeto  się  nie  sroi^« 
Ty  chcesz  ludzi  bez  ale  -»'  jk -Jak  są^,    ti^  znoszę. 
I  gdy  się  żarliwością  zbytnią  nie  unoszę. 
Mów  co  chcesz  •—  poznasz  z  czasem  nad  twoje  mniemanie. 
Iż  lepsza  moja  łatwość,  iiiż  twoje  gniewanie. 

R  E   G  N   A   K   b. 

Jeżeli  do  Molierk^  innego  w  tym  rodzajn 
pisania 5  przyrówiiywać  moina^  Kegnardowi 
ten  zaszczyt  należy.  Lubo  komeclyy  jego, 
ani  stjlf  ani  zamiar,- ani  ułożenie  do  tego 
stopnia,  w  }itQxy.io.  8^  Moliera,  nie  dochodzą, 
żartobliwość  jednak  i  wdzięk  wyrazów,  prawie  | 
jest  równy,  a  w  niektcjtych  żywsza  wesółoić. 

W  młodym  wieku  uwiedziony  chwalebną 
poznania  różnych  krajów  ciekawością,  w  Afry- 
ce wolność  utracił «  i  l^dwo  ją  odzyakał;  udał 
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się   zatem    cJo   krajów    północnych  i   zajechał 
•  az  do*  Laponii  ^  liieH^órenii    podróży  swojdy 
towarzyszami,  gdzie  zbliiy wszy  się  aź  do  mo- 
rza Lodowatego,  na  górze  zV>raiiey  Metawara 
takowy  na  kamieniu  rznięty, zostawił  napis: 
Gallia  nos.  geiiuit ,   pidit  nos  Africa,    Gangem 
Hausimus,   JBuropamgue  oculis  lusłrapimus  cmnęm 
'Castbiis  eł  vQTiii  aeti  ttrraque  mdri^ae, 
Mic  i^nflem.&łałimus,   noi>is  itbHdęfkit  crhis, 

•  W«potoina,  jak  iwiedzlł  Paiśkę,  izGdań- 
8ka  do  W^szawy  przybywszy,  odprawił  po- 
dróż umyślną  do  Jaworowa,  gdzie  na  ówczai 
Jan  III,  przemieszkiwał.  Przyjęty  mile,  z^ 
słodyczą  tę  chwalebną  życia  swojego  okoli- 
czność wsp.omiłia.  Między  pozostałemi  ko- 
medyami,  pierwsze  mieysce  trzyma  ta,  którą 
o  graczu,  napisał.  Umarł  w  roku  1709,  lat 
zaając  sześćdziesiąt  dwa, 

DESTOUCHES. 

Filip  Destouches  urodził  się  w  Turonie 
roku  1680,  używanym  był  do  spraw  staty- 
stycznych, i  piastował  urząd  sekretarza  lega- 
cyi  w  Szwaycarach.  Powróciwszy  do  oyczy- 
zny  udał  się  do  pisania  sztuk  dramatycznych, 
i  miał  zaszczyt  podobać  się  publiczności.  Ja- 
koż pozostałe  w  znaczney  liczbie  komedyo 
jego  dotąd  się  na  teatrach  utrzymują.  Między 

Tom  IIL  S 
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innemi  naywi^cey  8%  powtarzane:  „Filozof 
żonaty.  —  Ciekawy.  —  Obmawiacz.  —  Sa« 
niocfawał.  —  Przeszkoda  niespodziewana.^  — 
Umarł  roku  1754. 

ŁA      CHAUSSEE. 

Piotr  Chaussee  ma  zaszczyt  bydz  nowego 
rodzaju  komedyi  wynalazcą:  nazwali  ją  pła- 
czliwą przeciwnicy  jego,  ponieważ  te,  które 
pisał,  bardzićy  czułem  wzruszeniem  tchną, 
piieli  wesołością,  cp  jest  dzieł  takowych  isto- 
tą. Zbyt  wielu  miał  naśladowców,  i  9tał  się 
przyczyną  terainieyszycb,  i^ie  tylko  żałosnych,' 
ale  i  srogo  straszliwych  dramatów.  — «  Umari 
w  roku  1754  9  wieku  sześćdziesiątym  trzecim* 
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Ó   R  Y  M  O  T  W  O  R  G  A  C  H 

NI  E  M  I  E  C  K  I  C  H. 


:      $.    I. 

Ii  A  wzór  łrinycli  narodcw,  w  Niemczech  od 
naydawnieyszych  czasów  kunszt  Rymotwor- 
stwa  kwitnął,  i  podobnie  jak  w  tamtych, 
proste  i  tchnące  pierwiastkową  dzikością  miał 
początki.  Tacyt  pisząc  o  obyczajach  Niemie-, 
ckiego  liidu,  przyznaje  naówczas  będącym 
upodobanie  w  rytmach,  i  łatwość  w  ich  uło- 
żeniu;,  gdy  mówi,  iź  ich  kapłani  i  wieszcz- 
biarze  składali  pieśni  na  cześć  bożyszcz  i  po«* 
chwałę  bohatyrów,  śpiewali  zaś  je  nie  tylko 
w  czasie  sprawowania  obrządków,  ale  i 
wówczas,  -gdy  woyska  szły  na  wojenne  wy- 
prawy. Twierdzą  dawni  pisarze,  iż  Karol 
wielki  kazał' był  te  pieśni  zebrać,  i  niektóre 
z  nich  na/Łaciński  język' przełożyć;  ale  przez 
niedozor  nśtawićznemi  woynami  zatrudnio- 
nych następców  j^go,  szacowne  te  staroży- 
tności .dziebi  zaginęły. 

'   Po  owych  kapłanach  i  więszczblarzach  na- 
ttąpił^^indy    lodzny    romotworców  w  Niem- 

S   2 
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czech:  zwap,o  je  Minnensingers^f  pieśniospie« 
waczami ;  byli  oni  pospolicie  na  dworach  xno- 
narchow.i  p$no3v  znacznyah^i  tak  jak  we  Fram-^ 
cyi  Trubadurowie.  Niektóre  tych  rymotwor- 
ców  pieśni  z  starych  Tckopismów  zebrane, 
niedawnemi  czasy  wyszły  z  druku. 

W  piętnastym  i  na  końcu  szesnastego  wieku 
już  się  wznosić  i  doskonalić  poczynało  w 
Nienączech  Rymotworstwo,  i  8^  wówczas 
pisane  niektóre  dósć  szacowne  poemata,  a 
między  inhemi  bayka  sławiła  o  liszce  Rey- 
neke  Niemieckim  językiem  pisana,  przedu- 
maczona  była  na  Łaciński ,  i  przypisana  przez 
tłumaczącego  Hartmana  Schoppera  Maxymi- 
lianowi  Ji^  cesarzowi,  jey  autor  był  Henryk 
z  Akmarui  Tytuł  dzieła  na  Xaćińśki  język 
przetłuiuaczónego  takowy;  ^peculum.  ^itae 
nulicae  de  admirabili  fallacia  et  asiutia 
culpeculae  Reinikes  lib.  Ą,  —  Francofurti 
ad  Menum.  —  i595. 

I  SABINUS. 

Nazwisko  tego  ryinotwi>ircy  b]^  Sc  hal- 
ter;  które  na  wzór  lu^zonyćh  w  owceas  prze- 
mienił. Jerzy,  Scharł  ten  rodem,  był  :2  Mar* 
chii  Brandeburski^y.  W  dwudziestym  roku 
podał  do  druku  poema  życia  cesarżów  pod 
tytułem:  .Res  g&tae^  Caesurum  Germunieo^ 
rum*     Z  Włoch  powróciwszy.! da  ojczjazny  w 
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Filanltfurt*kłĄr  AltadehiiiT))*  crofessoretti ,  gdy 
zaś  Któie^ieckift  nastała,' tatoteysz^y  rządy iaaU 
były  odasto^  8ij  -w  dziełacft  Dantyszka  bisku^ 
pa  Warmińskiego  umieszczone  niektóre  ry- 
tmy Sabina,  uMarł  w  rokm  1560.  Dzieła 
awoje  za  zycia  podał  do  druku  w  Lipsku 
roku  i558«       .    • 

.1   *.i9i  B  A  N  U.Sr  ,  ; 

Eobanus  Hes8]is..ad..mi€y8ea  i  kraju  Ha6« 
flyi',  Jtftory  b^ijegajoyasyroą,  tak  naewany* 
IJżfadiił  tięiszóstegb  :£bycznia  w  rokii;  ^4889 
Łubb.  /  go  ;  z :  początku  '  do  nauk  Filozoficznych 
i/fr€ologicżnyćh"r8flo«ÓbtpnD,  powab  ^  Rymo* 
twtorstwa  dziebi&«j«s:^xix  był,  i  jemu  siiC  ra» 
•  zem^łZiKraspaupitweiii  jedynie  odd^  Gdy 
6ic  :ałaaiira//haiikio!^.jfiga  ^bzpoicieraó  zactęła, 
-wezwanym  był  do  Erfurtu,  gdaid^  nauk  wy* 
zMolnnjic^  uoźącs,.irpotwierdiłH::  skuikiem  da- 
-wniey  |>owzięłri.  o vtobid  ^ni«mifiie«  ¥cmo^ 
łanynakoniec  odLandgraffa  Hassyi  do  ro^rz^. 
dzenia  szkpłami  w  JV|arpurgu,  tamże  zycia 
dokonał  Mf  rokUu  1540 ^^ mając  lat  (dęcdaiesiąt 
dwa.  Tak  jak  SaMna  i  Edbana  'rytmy  nie- 
które piwne  ''dd;*  Ź)antysżkk  bfskUpa'  WaiptófA- 
akiege  umieszczone  między  dziełni^  tjegp  znay- 
dują  się.  Dzieła  Eabfina  9^x  H^rmdum  Chri* 

cediai    Przełożenie   Iłkdy '  wići^szem   Łacin- 
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©kim.  —^  BąlJMfn  ^erpile  Gi^f^ęniąę^  —  JBum 

Qęrmąmąm  affiip^m  cansf^ąfęo  fiąr^eneiica. 

Jan  Secuncłus  urodził  alę  w  Hadze  roku 
1511,  nazwisko  swoje,  jak  jest  podobieństwo 
na  wzór  innych  owćgó  VvifekA  uczonych  prze* 
zni^hlL'  Spósoba^oićnlizatńa^iltaewoić  w<  pi- 
saniu/, wy  di^a  ąig  w  rytmaiditjegii  vtiebte  ^i- 
łychf  zbyjrnednflk>  wpli^ychy JE;  zatem  6tżUcMUi^ 
wych.  obyjczaynoici^  Zbi(}r:>idzi«ł:  jego  i  wieżo 
t\r  Paryżu  z '^ukarnifJ  Stefana: 'Borbou  ^^Hryśily, 
zawiera  w  sóhie;  lĘlegieyJLylnńy^Tóznega  to» 
dzajii ,  jy^dlóg-i^iŁucyaaa  ir  Epigrasnibataa.' 
,  Uinarib  w  kw^eote  nt^dosći  ^dwiA€lzii36t^o 
pi%tegO;:it)htt  zyci^'  Cl  i..I  vU  irć  f''(n.;.  <■ 
-  O  nim  znaiiirenity  tak^  "w^r  B^inotWor- 
stwie  Tąodor  Bóza/  takowe*  dał» zdanie: 

^celsumseu  eón&ii  opus , 'rhagniqueMaronis 
*"        Łurmhibus  dffifłćre^ituttet:^ 

,T^ictum  erubescat  Pindarus:  . 
•»;.      »      'łłi    h     '.    /.*w    I  tii  .o''f'j:i  >:.,'♦  i^l'^    •>-'     •* 
01^*  yoco*  hldndesaue  salee  epigrammałe  misce t, 

^Cldtii^inp&ente^mtbHi}'         '     ' 

Z^ąnrr  caatuor  hatc  sit  ^f/fnaniiH^.iiii  Sś^TOhfś, 
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„Wybdrne  ctei^ło.  tak  kreśli',  jak  Maro, 
^Elegief'lia'W?ór  Na?:ona,  w  odach  Pinclaro- 
„Wi  róWnkf  w  źaiftetjliwyck  epigraniniatach 
^^MarcyalidOwi.  Ch^  z  nazwiska  jest  ciru- 
^>giin,  w  istocie  tak  zwać  się  nie  moie." 

RyniotWoircy  Niemieccy,  tównie  jak  i  we 
Flandryi,  po  Mriększdy  części  rytmy  Łacińskie^ 
składali;  pidrwszy  był  niejaki  Opitz,  który' 
wniósł  ułożenie  'i  kształt  tjtmów  oyczystym 
językiem,  jakdź  jgo  >Vśki^edicieiem'  Rymo-' 
tworstwa  w  Niemczech  nafcywają.  Dzieła  Je- 
go piŹrwsze  wyszły  z  druku  \v  Strazburgu 
roku  i6s4V  Wi^az  ^  Rytmami  ZyngrafFa,  iien- 
rykń  lAamiltona y  Kaspra  Kirchnei-a  ,* *Ba!ta^ara' 
Wfeńatora,'  w^jtółćzesnych  ^  niedochodźącyćh. 
jedńzk  Wytwoirnołci  pierwszego.   '  i  ' 

Początki  wieku  t*7go  szacownem  uczyniły 
u  innych  narodów  ,Ryi^ptwor9two  Niemie-. 
ckie,  gdy  dzieła  tym  jeżykiem  pisane  zaczęły 
bydi  przekładane, 'a  zat^m  cfoszły  powszechnźy 
wiadomos'ci:  jeden  z  iiaypi&wszych  ryiiio- 
tworców  ten  który  następuje:  \^ 

KA  N   I   T   z, 

Fryderyk  Ludwik  baron  de  Kanitz  uro- 
dził  się  w  Berlinie, z  zacnćy  FpmorBkićy  fi- 
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iBilir,  roku  1654^  Pw  pięć.łuiesi^^y  fO  śmier- 
ci oyca.  Wychowanie  jego  zA.pUnein  stara- 
nieuii  czułęy  matlu^  i,;QduKi  w  Aką.^ejiiiach 
Lipskiej  i  .Lęydeyąkiey  iiadały  jmi  większą 
rzeczy  wiadomość,  riiź  w  ówcza^  pospolicie 
mieli  równi  jemu  w  <lo9<tatkacłł  i  larodzenin. 
Zwiedził  cud^,  kraje, ,  co.,ąv  ówc^as  vi  jego 
^yłasnym  nay>vl§k8z% -było  oyspWii^pścią,,  i  ty- 
le ^brał  potrzęl^nycb  stanowi  swojemu  wia- 
4onpiQ4ci  ,^  ;  ii  za  ppw^ptęm  by|  użytym  od 
Fry^eryką^  Wilhelma  Elektora  B&fandeburskie- 
go  do  fspraw  publicznych ;  wyiSłanym  b^dąc  do 
ugody  miedzy  xi^§cienł  3runiwickinx  a  mia- 
fiten^  Hamburgiem ,  z^yyielkićnptzdątn^ci  swo- 
jey  zaj^ceniem^  wszczęte ^^atargi  i  kłótnie  n- 
Bpokoił.  Sprawował  ukze  w  Wiedniu  posel- 
stwo. Co  mu  też  zbywało  czasu  od  usług 
krajowych,  łożył  go  na  czytanie  i  pisanie 
wierszy,  które  po  śmierci  jego  razem  zebra- 
tie  ż  druku  Wyszły.  TJćarfrł  w  roku  1699, 
mając  lat  czterdzięśd  pięć. 

.;       ..      2  Satyry  O.  sficp^m, 

,Cavj>ax  UchwiaiŁ  łgrz^fj)  a^ ,  ^  skarby  kojarzył, 
Ustawicznie  81$  ua  głócf.  i  na  uędzc  skari^ł: 
I  miał  słuszną  przycisnę ,    bo  b^l  zawsze  głodny. 
Swoim,  cudzym  nieznośny,   sobie  niedogodny. 
Klął  złe  czasy,    gdy  nie  mógł  brać  od  sta  trzydzieści. 
Gd^ie  oszczędność  firawidłem,  tam  sl^^  szczęście  mieście 
Gdzie  złoto/  tam  pi^citcha,  to  jego  przyłowie.' 
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Był  sędzią,  zyskał  wieltf,  a  wicc^y  łotrowie. 
Bo  na  jego  wjrokach  kto  mt  miał,  ten  tractty 
Kto  miał,  wygrał,  byleby  sowicie  zapłacił. 
Gdy  w  rękacb  bezboioe^o  iUrca  zawieszone 
Święte  sprawiedliwości  szale,  w  tę  szły  stronę, 
Gdzie  trzos  na  nich  spoczywał;  tworzy  ciel  pieniędzy 
Wyschły  prac^  i  troski ,  zachorował  z  nędzy; 
I  płakał,  nie  z  boleścią  nie  z  ialu,  nie  z  trwogi. 
Z  czegoi?     Drodzy  lekarze,  on  nędzarz  ubogi  1 
Przecięi  trzeba  się  leczyć ,  przyszedł  zawołany, 
Przyszedł  nosiciel  zdrowia  z  iałosclą  wezwany; 
A  gdy.t^orema  zdatne  pigntki  zgotował. 
On  je  z  złota  oskrobał,  dwie  zjadł,  a  trzy  schowtł* 

HAOEDORK. 

Fryderyk  Hagedom  urodził  się  w  Ham- 
burgu w  roku  1708,  gdzie  oyciec  jego  kon- 
gulem  był  Duńskim.  Wychowanie  jego  było 
etarowne  i  w  krótkim  czasie  nabył  wiele 
wiadomości.  Wydawała  się  w  nim  chęć 
do  rymotworstwa,  a  razem  i  łatwość;  jakoż 
we  dwudziestym  roku  życia  podał  do  druku 
wiersze  swoje..  Młodego  rymo twórcy  dzieło 
zyskało  wziętpść.  W  roku  1738  >  wydał  bay- 
ki,  które  ile  pierwsze  tym  sposobem  w  ję- 
zyku oyczystym  pisane ,  stały  się  wzorem  na- 
stępnym. Ze  wszystkich  rodzajów  rytmów, 
które  pisały  pieśni  nay większą  zjednały  mu 
sławę.  Umarł  w  Hamburgu  roku  1753 »  nia* 
jąc  lat  czterdzieści  pięć. 


^l3  CZĄSC    SIÓDMA 

Wesołości!  diujso  i^cia. 
Bóstwo  serca  poczciwego! 
Szczęśliwy  z  twego  aijcia, 
Szczę^wy  z  daru  twojego, 
Ten  co  cię  słodko  uiywa, 
Pozwól !  niechay  ciebie  wzywa* 

Córko  niebios,  a  czułości 
Prawodawczyno  i  pani: 
Co  po  złocie  i  wzięto^ci. 
Tym,  którzy  tobie  oddani? 
Płacze  w  kącie  bogacz  smutny, 
Śpiewa  chłopek  rezolutny. 

Nie  nstaway  wielowładna, 
Niech  cię  wierni  twoi  znają :  ■ 
Młodziei  rzeźka,  młodzież  składna. 
Ci  co  wieku  uiywają: 
Viy6  niezdatna  dogoflnie, 
I  zgrzybiałość  tobą  młodnie. 

Priez  ciebie  wzrasta  znajomość, 
Kównasz  wzniosłego  z  poziomym. 
Wdzięczysz  rozum,  i  wiadomorfc 
Czynisz  znosaą  niewiadomym: 
Dumne  mędrki  smucą  W  błędzie. 
Ty  rządi  kwiatem,  lepimy  będzie. 

Nadzieją  i  Bojaiń,  bayka. 

Kiedy  myfl  zdatna,  kiedy  ostrożna, 
Jak  powiadają  i  zmyilaó  można; 
Mogą  ta  drudzy,  i  ja  też  mogę. 
W  jedne  szły  drogę. 
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Nie  wiem  czy  razem,  czyli  koleji^ 

Bojaiń  z  nadzieja. 
Dziwne  się  rzeczy  ua  ówczas  działy. 
Bo  fkoro  tylko  gdzie  zawitały, 

Nagle,  dziwacznie, 
'Wszystkie  się  rzeczy  działy  opacznie. 
Ubóstwo,  ie  ma  wszystko,  mniemało* 
Bogactwo,  £e  nic  nie  ma,  płakało. 
Skądie  przyczyna  błędu  takiego? 

Oto  dla  tego. 
Kadzlei  przychód  był  uroczysty 

Dla  Alchimisty. 
A  bo  jaźń,  skąpych  slrzegąc  zbiór  czulej 

Była  w  szkatule. 

•5.    UL 

G  £   Ł   Ł  £   R   T. 

Ten  szacowny  i  honor  czyniący  krajowi 
swojemu  rymotwórca,  urodził  flic  w  roku 
1715.  We  czternastym  roku  oddany  do  szkół 
Meisseńskich  w  Saxonii ,  tak  zapalczywie  w 
nich  się  zanurzył,  iz  będąc  oprócz  tego  sła- 
bym, ledwo  życiem  nie  przypłacił  zbytniego 
do  nauk  przywiązania.  W  całym  jednak  bie- 
gu życia,  które  nad  mniemanie  powszechne 
dość  długo  przewlókł,  w  ustawiczn^y  zosta- 
wał niemocy,  i  samą  się  tylko  wstrzemięźli- 
wością utrzymywał.'  Osiadł  nakoniec  w  Lip- 
altu,  gdzie  dla  dowcipu,  nauki,  uprzeymości 
icnotyswojćy,  pow,szechnie  był  szanowanym. 
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Umarł  w  roku   1769,     wieku  pięćdziesiątym 
czwartym. 

Naywiększąmu  sławę  przyniosły  jego  bayki 
i  powieści  pełne  wdzięku  i  obyczayności. 

O  szczęśliwości. 

I  nA  to2  iyc  mam  tjlko,  aiebym  narzekał? 
Czegożem  się  w  przeciągo  dni  moich  doczekał! 
Zamiast  czucia  radości,    trapię  się  i  nudzę, 
Jakie  dojsc  scczęscja,  którym  ustawnie  się  tnidzę? 
O  Kleancie!  wsrzód  złota  ty^  tylko  szczęAiwy! 
Widzę  go,  i2  się  ciesEy;  jednakie  troskliwy 
Uśmiecha  się  gdy  Hez^,   ale  marszczy  znowu* 
Czy  Iii  nie  do^6  ma  jeszcze  szczęsnego  połowa? 
Zamknął  skrzynią  z  pospiechem,  i  natlstawia  ucha. 
Czyli  kto  poza  drzwiami  kryjomo  nie  słucha. 
Dając  znać  do  obiadu.     Odmienia  się  postać, 
Co  czynić?  iść  do  stołn,  czy  u  skrzyni  zostać? 
Przecież  poszedł.  —  Lecz  pi^rwiey  nii   siadł  do  pieczeni. 
Zamknął  skarbiec     To  niedość:    zsmknął  drzwi  od  sieni. 
Siadł:  choć -mało  na  stole,   jemu  się  zda  wiele. 
Dziś  środa,  a  tu  bankiet,  jak  ieby  w  niedzielę. 
Radzi  iorje  jeść  skromnie,  bo  to  jest  ua  zdrowie: 
Dzieciom,  ie  chleb  niestrawny,  dał  go  po  połowie. 
Takaito  z  bogactw  korzyść?   —  Ma  —  ui^ć  nie  mole. 
By  di  głodnym  wśrzód  sytości ,  broń  mnie  Panie  Boie* 

To  mito  prawy  bogacz,  co  hgynic  niywa, 

Łipinus  umie  uiyć,   do  siebie  mnie  wzywa. 

Dom  wspaniały  począwszy  od  wsdiodów  do  dachn, 

skini  -się  złoto  w  ozdobnych  przy  sionkach  I  gmachu. 

Co  tylko  kunszt  mógł  zdziałać,   wszysiko  się  tam  ouelciy 

X<udzący  malowideł  widok  oko  pieści* 
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Rzeiby  dziwią,  a  kaidy  posąg  jakby  2ywy: 
Wskroś  przejęty  krzykoĄtemy  o  jakieś  szczęśliwy ! 
Mylisz  się,  oilpowiedział,    i  pozór  cię  łudzi. 
Ten,  któremu  zazdrościsz,   naynędznleyszy  z  ludzi» 
Co  mi  po  wspaniałościach y  przepycha  i  złocie? 
Wolałbym  je^c  suchary  po  cięiki^y  robocie  } 
fili  mieć  takich ,  jaką  mam  i  2onę,   i  syna. 

Omyliłem  się  —  a  gdy  nowa  się  chęó   wszczyna^ 
Wiedząc,   ii  Alcest  nie  ma  i  iony  i  dzieci, 
Pomyliłem,   ii  moie  szczęśliwy  ten  trzeci. 
Młody,  bezienny,  z  gustem  i  sposobem  na  to, 
Dzielił  się  z  przyjaciółmi  dostatnią  intratą; 
Poznałem  go,  zwierzył  się,  ii  wydatek  stracił, 
Pozbył  zdrowia  na  ucztach,  niewdzięcznych  zbogacił: 
A  wpo^rsód  gmachów,  w  których  niegdyś  dokazywał, 
Wlokąc  cJęiar  dni  nudnych  nędzarz  dogorywał. 

Więc  sława  szczęśliwością.  —  Bydi  za  iycia  (tuclBym, 

Po  śmierci  a  następców  zostaó  nieśmiertelnym, 

A  umysłu  wzniosłego  zapędem  i  skokiem, 

Przey^ó  zamiar,  wznieió  się  górnie  i  staó  się  wyrokiem* 

Sławo!  bądi  moim  bóstwem,  lotnym  wzniosły  skrzydłem-, 

Obłoczny,   uwielbiaczów  tuczę  się  kadzidłem: 

Więc  szczęśliwy.  —  Bynaymniey.    Skrzydła  wybujałe 

Kadzidła  przesadzone  nie  bywają  trwałe. 

Zawodzi  się,  o  sobie  kto  wiele  rozumiał. 

Tłok  pisarzów,   a  mało  ktoby  pisaó  umiał. 

Ale  nie  ja  ^  bydi  moie.  —  Wiek  nadwątla  siły, 

Poine  prace,  nietakie,  jakie  pi^wsze  były. 

Ci  co  z  naa  korzysUli,   gro4ą,   ii  nas  przeydą, 

Cl  co  po  nich,  i  bez  nas  moie  się  obeydą. 

%Wicc  kiedy  nic  jest  szczęściem,  rozkosz,  sława,  złoto, 
2wiedzion,  gdziei  je  mam  znaleió?  w  tobie  s'włęU  cnoto* 
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Kapelusz,  powieść. 

Pi«?fws2y,   co  Kapelusza  zjawił  uiywanie. 
Płci  męzki^y  ^okazałe  i  piękne  ubranie, 
Nosił  go  biało ,  mając  opuszczone  kraje. 
Powl(^rzchown^y  mu  yf  cale  ozdoby  ule  daje. 
Jednak  go  nosić  umiał,  w  stroju  mu  się  darzy. 
Poważną  dawał  postać  i  służył  do  twarzy. 
W  tern  umarł,  a  przy  swojey  śmierci  naybliiszema 
Ten  kapelusz  okrągły  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  go  kła^c   nie  umiał :    niedłago  mn  zbrzydła 
Ta  niekształtnos'c  okrągła.  .  MysU  —  i  wlot  skrzydła 
Dwa  wiszące  u  góry  wzmacnia  i  podnosi, 
Wszędzie  wieść  lotna  jego  wynalazek  głosi. 
'Wziąwszy  go,  gdy  tę  nowość  lud  uyrzy  na  głowie^ 
O  jak  śliczny  kapelusz!  Cudo!  kaidy  powie. 
W  t^m  umarł,   a  przy  swojey  śmierci  naybliiszeinu 
Ten  dwurożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  wziąwszy  kapelusz  gani  go  i  łaje. 
Widzę  ja  rzecze,  czego  jemu  nie  dostaje. 
Wymysłem  chcąc  pokazać  swóy  dowcip  głęboki. 
Spiął  skrzydła  kapelusza  kształtnie  na  trzy  boki. 
W  tenczas  krzyknął  lud  z^lumion ,   o  rozum !   o  dziwy ! 
Jeszcze  tak  sliczn^y  rzeczy  iaden  człowiek  żywy 
Nie  wymyślił:   stąd  słusznie  każdy  mu  to  przyzna. 
Że  z  wynalazcy  zaszczyt  odbierze  oyczyzna. 
W  t^m  umarł,  a  przy  swojey  śmierci  uaybliiszemu 
Ten  trzyrożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Ten  kapelusz  był  w  prawdzie  jui  mocno  źbrndzony, 
Będąc  już  w  czwartey  ręce  z  dawno^ci  noszony. 
Dziedzic  chcąc  jaką  sztuką  dać  mu  pozór  nowy. 
Czarno  ^o  uiarbować  przyszło  mu  do  głowy. 
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Zo  za  domysł  szczęśliwy!   całe  miasto  woła, 
Tui  wynalazcy  temu  nikt  w  sztuce  nie  zdoła. 
3oc  tei  biały  był  śmieszny,  tak  lud  sobie  gada. 
Lecz  czarny,  l^racia,  czarny  do  stroju  przypada. 
W  t^m  umarł,    a  przy  swoj^y  śmierci  naybliiszemu 
Farbowany  kapelusz  zostawił  krewnemu* 

Kapelusz  wziąć  do  domu  dziedzic  rozkazuje 
A.  widząc  go  wytartym  —  mys'li  —  wynayduje 
Przedziwny  sposób,   którym  przed  kwiatem  się  wsławia. 
Wbiwszy  go  na  prawidło,  nicuje,    odnawia, 
pierze  ge,    dobrauemi  chędoiąc  szczotkami, 
I  jedwabnem!  włókno  obszywa  Usmami. 
Gdy  wyszedł,   widem  nowym  lud  zdziwion  bez  miary, 
>yoła,«cud!  omamienie  niewidziane  czary. 
O  w  to  dawny  kapelusz?  wszak  on  wcale  nowy. 

0  szczęśliwy  narodzie!  gdzie  tak  mądre  głowy. 
Gdzie  nikną  uprzedzenia,    błahe  gminu  mody. 
Któi  ju2  nad  to  da  większe  dowcipu  dowody? 

W  t^m  umarł,    a  przy  swoj^y  ^mierci  nay bliższemu^ 
Ka^pelusz  nicowany  zestawił  krewnemu. 

Odkrycia  wynalazcom  wielką  sławę  dają, 
Ich  imię  ze  czcią,  w  pósEnycli  wiekach  wspominają. 
Tym  celem  nowy  dziedzic  stare  ta^my  zrywa, 

1  galonem  złocistym  kapelusz  okrywa. 
Guzik  nań  złotolity  z  szlifą  drogą  kładzie. 

Tak  go  wcisnął  nabakier,  i  gminn^y  gromadzie,  ' 
Pokazał  się :  ta  widząc  z  radości  truchleje, 
I  krzyknie:  co  za  rozum!  cudo  się  w  ie'm  dzieje! 
Teraz  w  naywyiszym  stopniu  stanęła  ta  sztuka, 
^Za  nic  wszyscy,    nikt  większey  nad  tę  nie  wyszuka. 
W  t(^m  umarł,  a  przy  swoj^y  śmierci  naybliiszemu 
Kapelusz  z  złotą  taśmą  zostawił  krewnemu* 


4^4  CZąic    8IÓD9IA 

Kapelust  fze^tiorakie  jui  widział  odmiany: 
"Byt  na  końcu  galonem  złotym  opasany, 
Kiedy  się  doslał  panu  siódmemu  yr  podzielę: 
Chciał  i  on  swym  potomkom  da^  nowe  modele. 
Idzie  chwalebnym  dawnych  posiadaczów  torem , 
Ozdabiając  odmiennym  kapelusz  pozorem. 
Odpora  z  niego  złote  jui  brudne  galony, 
I  kładzie  złololite  franzle  i  festony. 
Zdobi  bok  lewy  złotem  tkanemi  szlifami, 
I  obwodzi  po  brzegach  białemi  piórami, 
A  iTpiąwszy  na  Irzy  rogi  kapelusza  kraje, 
Płaszczy  tylne,  a  z  przodu  kończą  ty  wydaje* 
Kładzie  go  i  ludowi  w  nim  się  pokazuje; 
Który  tknięty  tym  nowym  cudem  wykrzykuje: 
To  dopiero  kapelusz!  to  ozdoba  głowy! 
Któi  jui  teraz  potrafi  zjawić  ppzor  nowy? 
W  t^m  umarł,  a  przy  swoj^y  śmierci  naybliiszeinii^ 
T«n  kapelusz  z  piórami  zostawił  krewnemu. 

Jui  w  kształcie  kapelusza  znaczne  były  wady, 
Jui  pióra  były  brudne,  jui  i  galon  śniady* 
Dziedzi<r  widząc,  ie  na  nic  jui  się  nie  zdał  prawie, 
O  iusz^y  kapelusza  więc  my  Al  posuwie. 
Zdeymuje  z  niego  pióra,  a  postronne  boki 
Opuszcia,  bok  zas  tylny  zostawia  wyaoki. 
Na  który  sutą  szlifę  z  litym  guzem  wsadza. 
Wraz  ostrą  szczotką  barwę  daje  i  wygładza. 
Taką  mu  da  Wszy  postać,  idzie  do  sw^y  iony, 
Która  go  widząc,  rzecze:  męiu  ulubiony! 
Jeszcze  tu  czegoć  trzeba.    Dziełem  moj^y  ręki, 
Nowe  kapeluszowi  przydam  jrszcze  wdzięki. 
Bierze  pióra  misternie  kręcone  w  kędziory 
We  dwie  strzały,  z  nich  wije  czub  pyszny  ■  spory. 
Przypiąwszy  go  na  wierzcliu,  w  nim  męioWi  radzi, 
JYjuisci  lud  tlę  natychmiast  zbiega  i  gromadzi. 
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1  dziwiąc  tiy  nowości  a  zachwyceniem  mówi: 
Cói  jeszczee  zjawić  przyydzie  Jego  potomkowi? 
Gdy  chwali  ezab  ów  śliczny,  jeden  co  nałogi 
Znał  iony  jego ,  rzecze  :  bracia ,.  to  są  rogi :  ^  . 

"W  i^m  umarły  a  przyswójmy  śmierci  naybliiszemn, 
W  tyle  spięty  kapeliw?  zostawił  krewneram. 

Własna  miłosc  u  ludzi  iywe  wznieca  chęci, 
Aby  imię  umiejcie' w  potomn^y  pamięei. 
Dziedzic  chcąc  wynalazcy  zjednać  sobie  sławę,  «  *  ' 

Nową  kapeluszowi  dać  my^li  postawę.  • 
Boć  jui  w  cale  byt  stary  i  w  niwecz  znoszony, 
Kąty  się  rozpadały  i  psi^y  się  stroi^.:  ■  i.A  i 

Bok  więc  tylny  opuszcza  pióra  z  niego  zrywa,      .    ' 
I  w  płótno  wo^kowime  kapelusz  obszywa.   .     „   ' 
Znowu  go  na  trzy  rogi  spiąwszy,  taiTmą  w  koło 
Po  krajach  go  obwodzi  i  kładzie  ną  kzofo.  .  .      . 

Lud  wryty. «tadął}  widząc  piękność  t^y  odnowy^  > 
Hzecze;  ówźe  to  stary  kapelusz?  cif  nowy?  '  >      >. 

W  t^  umarła  a  przy  swoj^y  8'mici«^  naybliiszemtt  ' 

Kapelusz  woskowany  zoatawU  kcewnemu*      •     /•       c  , 

Dziedzic  chciał  co^  wymyślić  choć  miał  piutą  głowę, 
Przeto  tei  po  swojemu  wymyślił  odnogę.  *    > 

Taśmę  i  wqskowane  płótno  z  uiego  zrywa, 
A  spłaszczywszy  kilayką  zupełnie  ol^ryn^a. 
Nie  bierze  go  na  głowę  ,  lecz  pod  pachy  kładzie, 
1  tak  się  pokaz ti je  sąsiedzki^y  gi-omatdzitf*      ^   y    .    /i' 
Ta  z  widowiska  tego  w  zaduknteui u? etanie,..     -  ,•••:    I     *  ;  C 
Tak  no w^y.  kapelusza,  dziwiąc  aię  odmianie.         ^  >  • 

Jeden  ją  chwali ,  drugi  za  dziwaczną  ^łosi,  ' 
Ze  wynalazca   głowę  pod  pachami  nosi: 
Przecięć  pewny  cel  mają  róinc  strojów  mody. 
Jedne  są  dla  ozdoby,  drugie  dla  wygody. 
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Lecz  któi  taką  pocUwali?  kcarai  iic  spodoba? 
Nacói  to  uteso  pod  pachą  co  głowy  oz  lob  a? 
O  w  półgłówek  przy  śmierci  swoj^y  naybliitzemn. 
Ten  kapelusz  spłaszczony  zosuwił  krewnemu* 

Jui.dwa  wieki  pamiętał  ten  kapelusz  stary, 
Ju2  czamość  z  niego  spełzła  i  w  caIc  bjł  szary. 
Kształtu  iadnego  nie  miał;  długie  czasu  biegi 
Zepsuły  daWną  postać  i  podarły  brzegi. 
W  takowym  się  dostawszy  potomko\vi  sianie, 
Pódobniei  myśiić  począł  o  nowey  odmianie. 
Próżno  nowdm  odkryciem  awóy  rozum  wysotza. 
Musiał  pierwszą  postawę  wznowić  kapelusza. 
Kładzie  wierzch  na  prawidło,  i  kraje  obrzyna 
Rozpadłe,  a  ielazem  nieco  }e  wygina. 
Na  dno  długiem  noszeniem  w  nagięcia  zepsate 
Daje  szerokie  witęgi.  i. kokardy  sute. 
Zehy  ZAŚ  te  ozdoby  lepszy  poz6r  miały. 
Przypina  na  bok  lewy  z  piór  bukiiel  wspaniały. 
Taką  mu  dawlizy  ktzt^tnoić,  kładzie  go  na  głowę* 
Gdy  w  ont^feie  tak  pis wa  siną  obaezą  'osnowę. 
Wszyscy  ją  chwalą^  wszystkim  dziwnie  się  podoba, 
Każdy  mówi:  jak  śliczna,  jak  cudna  ozdoba! 
Boó  okrągły  kapdnaz  przystoyny  i' modny, 
Stroi  człeka  i  w  słońca  upale  wygodny* 
Taki^y  był  wcale  formy  uaypi^wszy  kapelatz, 
Z  niego  następca  przejął  niniey«zy  inoMa$z« 

Tym  sposobem^  ido  sttfft^y  wracamy  się  bio^, 
Naśladując,  skąd  wyszły,  spływająca  wody.-  » 

Kapelosz  został;  odmian  chociał  miał  sienało: 
Tak  się  z  nim,,  jak  z  nauką  Filotofów  stało- 
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FRy  DER,YK,    .IJC,,,  /     ,   , 

Dzieła  tego  iwonarchy  wiadomey  Mstor>'a 
potomnym  wiekom  odda,  tu  si^  Umiesztza 
jako  wchodzący  w  liczbę  rymotworców  i  lubo 
Francuzkim  językie|ii  pisał,  równie  jednak 
:lo  współziomków  sw^oicli  »alezy.  Dzieła  ye^ 
50  rymotworshie  'Wiełtikwć  i 'zai^^yda^ipcT 
śmierci  z  .druku  '^śŁły?^'ź'''tych'  póema^ó' 
iyoynie  nayznakomitsze.     ,      , 

Do  W^oUerą. 

Słaclury,  gdjbyu^  )>  tak  bj-^,  ;>kp  i^.tJ^^ 
tjLto  w  «wjm  domu  zamieszka}:, ^i^^^j^.^^  I  ; 
Konlciil  z  drobnego,  2agona^j?^^yrQlj,,jQ.\  I  j 
Nie  zazdrościłbym  li^i^  ^^WJjcU  ,^pli^  ->:,  s;  i.  ^  ' 
K.t6rym  "W  zaraysłacK  c^^^^  sżcz^^pjpj  eprjcjrjjj^ 
[  ztolem  kołem  w  ich  progi  zawija. 

Znam,  jakie  trudy* 'honotór^  %eiŁ 'ift fary,      '  **"' 
Urzędów,  kio  iffa'Vło86  crytłi,  d^Sify;     ^     ' 
Kłamstwa  obłudnych  pochlebii6iv*Vyii^'6fne, '  ' 
Grzecznos'ć  zmyśloną  ■iioTiłJ^Tiozdi^ne  '     • 

Nędze,   jakiemi  lep  się/^dą^ltf  baWi, '^'*  '     '; 
K.ogo  na  pierwszym  szcz^bln'%fi  p8tia*w5l  '^' 

Grardzę  i  sławy  zi^^h<%!m  ;f  f^ł^^^^i*  \    ^'o^a  injc  7 
Choć  jesletn  razem  Igr^Bip '^5>f*<^ą.  i  .  n[   .. 
Kiedy  dni  moic^  sii\ifrc;]^i:ftę^ę/UsifC2c^  , 
\  nieprzespaną  małą  cc^y;  p<3|w|flĄSfte,  ,,   ^,. 
Mało  dbam,  ie  mnie  poto^no^iu^wi^Olf 
Gdy  iyc  przetlaiic^.Mly^Wiątyni^ifWSl**.   i 
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Jedna  godzina ,  gdy  ją  wes^  pcćl^C* 
Lepsza  jest,  niźli  tysiąc  wieków  w  księdze. 
Miech  naszym  losom  nikt  nić  ziiyrzy  'proszę, 
Szczera  yifpiolgier, .  praivdziwe  rozlio^^e,  ) 

Pierzchają  te^ni;^:  jak  .świat  stoi  światem. 
Kto  tylko  błysnął,  berłem  lub  szkarłatem. 

Ktokolwiek  tylko  zna  tdi  cenę ,  snadnie. 

Nad  WBsyitfcie  skarbrjrrwyi^y  od^  kładme,  ^^ 

Woli  w  ]eniitwi^^sł^kV^  iyici4T;«ra^ć»     .     . 

Wiilj  się  dzieły  ^w^a^iałęint  sławjy^ :  . .       .  j     -^ 

A  wsrzód  rozrywek  pędząc  czas  yresotj,    ,  * 

Nie  znać,  co  to  są  kosztowne  mozoły.  '^*'  '    ^*^'"  . 

-  -  •>  ^     '  ■    -  '^ 
W  takow^y  iyjąc  spokoyno^ci  .duszy. 
Żadna  mnie  pewnfe 'troskliwość  nie  wzruszy: 
I  ezyli  łaski  hoyuW  li^  mtiie  ciska,     '■•*''  ^' 

Czy  los  nakoło  piorunami  błyskaj'  ^"^    *  ^**  '  -^    '    ■ 

Spałbym  bez]»iecfcnie  4dHły  ij^drówji*  **"  '    "  "^ 

Kie  chyląc  tfemttł^anWrgieóWy.  ';'  ^     'f    "'  "'    ' 

.r.    .  i,s   ;     M      i-Ji"  //    j    /    .     itr    A 

Ale  tam  trudno  by4^^s;ii[^y,,wolr  Pa^em, ;  -.i  '^.■:  •     /, 

Gdzie  się  koniecznie  rządzić  .trzeba  stane^       i 

1  podług  jego  furowey  ^os;Łąyiry, 

Mierzyć  niechybnie  i  c^ęci  i  sprawy. 

Od  siebie  często  l>łędna|^.mysł  uciekaj ^  ,,,1 

I  w  sobie  widzi  iiuijPgp  człowieka*  .c^  ,rT^  ^ 

Ty  między  twemi  spokojny' ^tW^ftWj^^ 
W  posrzodkn  ludn  me»\ntł^^y  ^iA^f^ 
Siedząc  bezpiecznie  ^'  t>viryilk  '.4ó^it  'Pi«stc*My, ' 
Moiesz  się  rządzić  pra1««]li  ii^t^f  tnóif  :' 
I  tak  poczynać,  jako  żcfćlice  ona;    •! 
Wjią>>lz/  za  mod)A'Wl|^ego  PttloiMi..  .*«»** 
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MąueiYipy  ętm  ttgóyc^  tę  ^^tuf  odbiera;    .     ,    - 
1  iyć.  iiiaczey  kaie  od  Woltera. 
Już  "i^ul^  zdała ,  jak  się  niebo  chmurzy^ 
Gróiii-się^żywa,  *wićhir  V(/ody' kurzy,  •- 

Trzeba  się  wzmagać ,   uawałno^c  odpierać^ 
A  po  ki^Slewsktt  iyc,  mysleć^umięirAc. 

■  .      •'  .  ,5-'.v.  ■;    ^,  ^^     ;■ 

.       ••  -    H   A   L  X  T  K.,     i  .'"..  .    '  ^  . 

.Albert  Haller  ntaiźli  eię*  w  Benrfeśtołe- 
cxn^m^  mieście  Kantonu^  Sżwaycaryi'  tegoż  na- 
zwiska w  ifoliu  i7o8«  Sposobność  jego  i 
efeęć  da  nauk  tak  była  .wielka,  ii  w  roku 
dziewiątym  wieku  już  był  zebrał  i  ułożył'^ 
Dykcyonari^  historyczny  i  moralny  z  pisma 
świętego.  ^  Da^eło  tO)'  lubo  nie  mogące  mieć 
dla  niemowlęctwa  pisarza,  dokładności  i^  wy- 
boru, ^AziUM^tfto^^jednak  uiiiyat  spiosoł)^cy  się 
do  coraz  wi^ksz^o' ^lyydos&onalenia.  W  dal- 
szym wieku  wziąwszy  za  przykład  Flutarcha^ 
pisał  życia  ludzi  znakomitych.  Udał  się  po- 
tim  (l^  3:^ą^uki.lekar8ki^^  i  taki  w  nięy .uczy- 
nił, z.  czasem,  postępek  pod  ńaysfewnięy^zemi; 
napyycząs  \v  tey  sztuce  B3jlstrżąjix)i ,  iż  sam 
dotąd  yj;  liczliie  j^ypierwszprci  5pravyicdliwie 
je^t  umi<jszczonym#  , 

Przy  rozmaitych  zatrudnieniach  professyi 
swojey,  ile  mógł  oszczędzić  czasu,  płożył  go 
na  składane  rytmów >  i  najemy  mu  si^  sławą. 
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wskrzeszenia  lymotwarstwa  w  Niemcfecb, 
które  lubo  się  juz  wznosić  zaczynało ,/ jemu 
jednak  naybardaji^y,, , wydoskonalenie  swoje 
winno. 

Sława  tego  ztisrudiehitego  xnqia  z  bie^o* 
scif  osobliwie  w  lekarskim  kunszcie ,  ziedna- 
ła  mu  powszechne  względy  i  wzictość  winną 
przymiotom  i  pracy  'jego.  Nie  dała  się  w 
szacunlsi^  dlą  Ęiiego  ,>vy.przedzi6  włufna  oy- 
czyzna ,  dp  Xtófęy^'  z  (jettyngi ,  gdzie  dość 
długo  bawił)  powróciwszy,  piastował  pierwsze 
ui^^ędy,  i  był  do  .apraw.  publicznych  wieio- 
liro  tnie  używanym. 

r  Umarł  ,  w  Bejrni^  •  dwudziec^tego  Gmdnia 
roku  ł777j  mając  latwi^ku^swfegO  szeićdzie- 
aiąt  dzfewi^. .    :,      .....    .,  i> '     ; 

Dziewa JegQ  iryjtiaotwaj9kie..)casem  sebrane 
wielokrotnie.  %rdru)tu  wyszły^      :  ,;  ,   \ 

Ewald  ChrystJ^ii  Kleyst  z  zacnźy  familii 
]Pomór8ki^y  ićl%<^i'  uirodził  się  vr  irSku  1715. 
Przymioty*  znatnienite j;  tak  sercJi^jąk  i  umy- 
słu', ze  w'sż*ećh'mlkV  czyniły  go  szacownym, 
a  dowcip  wsparty  nauką,  \imieicii  go  mię- 
dzy naycelńieyszemi  kraju  rynió twórcami.  W 
posrzód  woyskoWych  oł)OWią2kÓw  I  {)amic- 
tńdy  śiedmioletnlźjr  woyhy,   niV  zaniedbywał 
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rzadko  złączonej  z  wojskowością  rytmotwor- 
skiey  zabawy,  i  rytmy  swojle  podał  Ąo  dru- 
ku w  roku  1758-  ^  następującym  roku  inę^ 
znie  yr  bitwie  pod  Kuner^dorfem  stawaj^ 
do  boju,  odebrawszy  kilka  postrzałów,  legł 
za  pobojowisku.  Znaleziony  w  tym  stanie  od 
nieprzyjacielskich  żołnierzy,  a^wiezionym  zo« 
stał  do  Frankfortu  nad  Odrą,  gd^ie  wkrótce 
życia  dokonał,  mając  lat  czteitizi^sci  czjtery< 
Sielanki  jego  tchną  czułością,  a  wdzięk  :wy-i 
razów  umieszcza  je  między  nayznakomitsze- 
mJL  wieku  terainieyszego.  —  Są  inne  rozmai- 
te  rytmy  jego,  między  któremi  pieśni  nie« 
porównaną  tchną  słodyczą. 

WIOSNA* 
Prztymcib  mnie  gaje ,  gdzie  chłód  w  cienia  ^wieiyi' 
"Wiedzie  do  my^i  tych,  co  fpoczyWają: 
Przyymoie  mię  łąki,  gdzie  strumyoBek  bieiy, 
A  trawki  w  jego  nadbrzeżu  wzrasują. 
Gdzie  się  iklnią  kwiaty  w  ozdobney  odzieiyi 
Gdzie  się  ptaszęta  wdzięcznie  odzywają. 
Spadzistych  wzgórków  ubocza  nieznaczne, 
Pozwólcie  ^ocząó:  a  ja  opiewać  zacznę. 

Szczęm^  zdarzeniem  poiądana  wiosno,* 
Oiywiasz  przyytfcia  twojego  koleją: 
Postać  stworzeniu  nadajesz  radosną, 
Łi^ć  pęka  z  pączków,  doliny  się  śmieją,' 
Silą  się  trawki,  wzmagają  i  rosną: 
Wszystko  się  cieszy  płodności  nadzieją. 
Pewien,  i£  przykra  zin^a  nie  dokuczy, 
YTolen  od  lodów  wdzięcznie  strumyk  mruczy* 
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W  Śax<mii  urodzony,  w  szkołach  Lipskiej 
ftkademii  pidrwias^i  źycid  swojego  przepę- 
dził." Talent  jego  do  pisania  wierszy  wydał 
się  i  wówczas,  gdy  jeszcze  się  ćwiczjrł  w  in- 
nych naukach.  Nay większa  mu  zjednały  sła- 
wę bayki ,  które  •  i  z  rzeczy  i  z  sposobu  okre- 
ślenia szacunku  godne ,  rozinaitemi  języl^i 
tłumaczenie  zyskały.  Na  Francuzki  język 
przeł^One  'wjrszły  z  druku  w  Paryżu  r.  1764. 
•  '  Pi^ał  dzieła  teatralne,  które  między  nay- 
pidrwszemi  w  języku  niemieckim  8%  urnie* 
a^eł^ne. 

Bayka  jego  Koń  i  wielbłąd  zhayduje  się 
w  Tomie  II.  na  j^^rcie  $0. 

R   A   BI   Ł    £   R, 

w  rodzaju  poezyi  Ifryczney  naypierwsze 
między  Niemieckiemi  rymo twórcami  mieysce 
trzyma.  Naywiccey  dzieł  jego  stosowanych 
jest  do  okolicz^iości  sławnych  dla  kraju,  gdy 
opiewał  zwycięzt^wa  Fryderyka  drugi^o. 

Umarł  w  Berlinie  przeszło  siedemdziesiąt- 
letni  iw  roku  i798»  Zmarłemu  takowy  napi- 
sano nagrobek: 

Naenia  nulla  tihi^  nec  funus  inarie  parełuTf 

Urna  si/peruacuo  nullo  steł  offtcio 
Qui  pipens  Flacci  cyłharam  Bamlere  tenebas^ 

Nunc  Flacci  pennis  łolleris  albus  oIot. 
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T.  Saiolnon  •  GesnfiT'  w  miesthe  Szwiafcaryi 
Zurych  urodził  dię  roku  1730,  oyciiac  jego 
piastował  pierw«2e  urzędy  oyczjzny  swoj^y: 
cały  zaś  ród  od  n»ydawnieyszych  czaaów  ró« 
YYuie.był  cnotą  tpauką  asnamłenity* 
.  Pierwiastki  życia  .w  azkołacl^' publicznych, 
na  wzór  inn^y  młodzieży  kraju  swojego^  prze^ 
pędził.  Jeszcze  prawie  z  lat  niemowlęcych 
nie  był  wyszedł,  gdy  przypadków  Robinsona 
Kruzoe  czytanie  taką  w^Aim  clięć  sprawiło 
do  pisania,  iź  natychmiast  przedsięwziął  pi- 
sać podobne  dzieło,  ale  nauczyciel  obawiając 
8^ę,  iżby  takowe  zatrudnienie  nie  odwodziło 
go  od  innych  nauk,  zganił  i  ukarał  niewcze- 
sną porywczość.  Zatrwożony  takowena  po- 
stępowaniem ustawał  w  pilności  tak  wido- 
cznie, łz  nakonieć  zdało  się  nieroztropnemu, 
mistrzowi,  iż  umysł  jego  nie  był  sposobnym 
do  korzystania  ^2  nauk:  to  zaś  przeświadcze- 
nie przywiodło  lekko  wiernych  rodziców  do 
tey myśli,  iżby  go  ile  niesposobnegp,  do  in- 
nego rzemiosła  obróciła ;  niedługo  jednak 
trwał  takowy  przesąd,  odmiana  nauczyciela 
okazała  błąd  pierwszego.  Osadzony  na  wsi, 
mając  wolność  pisania,  wkrótce  dał  dowody 
7'om  III.  T 
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bystrości  dowcipu  w  sielankachr  Naypierwsze 
ze  znacznieyszych  dzieł  Dafnis,  wyszła  z 
druku  roku  i754f  ustanowiło-  wziętość  jego, 
i  odtąd  iniędży  nayznakomitszeini  pisarzami 
był  policzonym*  Śmierć  Abla  póema,  w^  ro« 
dzaju  swoim  z  naysławnieyszemi  się  równa* 
Pierwszy  zai  Żeglarz  umieszcza  go  w  liczbie 
nayceUiieyszycb  rymotwbrc^w.  Umaił  w  oy# 
czyznieswojey  w  roku  17869  mając  lat  pięć* 
dziesiąt  sześć. 


Pi0LŚń  Abla. 

Schodźcie  my  z  ocxa  wszelkiego  stworzenUf 
Scłio4icie  sny  marne,  porjwcze  i  zmieDoe, 
TJmjsł  &ic  wzDOii  prx.ez  dzielne  wzruszenia : 
Tak  }ik  jpo  zntrok^,  pierwsze 'zorze  dzienne, 
lUeiwią  posępne  ciemnic  zamartwienia, 
Lasy  i  wzgórki  i  niziny  plenne. 

Które  z  nad  cedrów  iywym  blaskiem  wschodsiszi      « 
Co  przyrodzenie  nwieńczasz  i  mlodzbz; 

Stonce!  dnia  sprawco  i  n»sze'y  pociechy, 

Witay  w  twym  wschodzie  wdzięcznym  i  wspaniałym! 

Ziemia  się  zwalnia  wonnemi  oddechy, 

Sklnią  się  fiirb  wdziękiem  4i^iaty  okazatyiti ; 

Trawki  się  ^clgną  wiriMtania  pospiechy, 

Zginają  drzewa  owocem  doyźrzatym«j 

Garnie  po  mału  słabiejące  zorze, 

&mie)e  się  ziemia,  powietrze  i  morse* 
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^hodicie  sny  z  oezu,  czuy  Wizelkie  stworzenie, 
Schodicie  sny  płoche.     Gdzie  nocy  ciemności? 
W  puszcze  się  sKryły:  pomroki  i  denie 
Osiadły  w  głęl)iach  dziki^y  bezdennoid. 
Znaydą  się  w  ówczas,    gdy  zwierza  zaiente 
Upał  południa,    a  w  chłodn^y  s'wte2o^d 
"W  zapadzie .  światła  niknącego  inroeznie, 
Zjajana  trzoda  i  pasterz  odpocznie. 

Gdzie  orzeł  bierze  ui  pierwsze  bly^ienia 
Łot  swóy  n  szczytn  skalist^y  opoki ;  ■ 

Jak  dym  od  kadzidł  i  całopalenia, 
Tuman ^ się  wzbija  i  wznoszą  obłoki: 
Głosto  natury  i  piefó  dziękczynienia. 
Ptastwo,  zwierzęta,    gadziny  i  smoki, 
Wszystkie  się  łączą  powszechnym  okrdtykiem, 
Te  wdzięcznym  pieniem  te  ogromnym  rykiem* 

Chwal  duszo  Ić^ana,    co  stworzył  i  dliowy, 

Kiechay  głos.  pierwszy  wznosi  «ę  od  ludzi ) 

ISiech  idą  z  dzięki  uwielbienia  sło^ty' 

"Hlsa  i  wierz  powstanie ,  ptastwo  się  obudzi.  - 

I) im  jeszcze  chwila  przyydzie  porankowa, 

I  dzienną  pracą  wszystko  się  zatrudzi. 

"W  zbiorze  powszecliftym  okręgu  całego, 

Kim  zacznie  dzieło  wielbić  sprawcę  sweg^  , 

Jakai  wspaniałość  w  twoj^m  udziałanin? 
Zewsząd  się  mądro^,  dobroć  ukazuje. 
Zmysł  się  nalęia,   rzewni  w  oglądaniu^  . 
I  niewymowną  słodyczą  przeymnje; 
Od  czegoi   zacząć  W  twojdm  uwielbianiu? 
Kto  cię  z  ^wiątos'ci  twoich  wywoł«9»i 
Abyś',  co  znikłość  miałii  w  wicczay  podział. 
Wywiódł  na  bycie  4  w  istaoić  przyodział? 

T  a 
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Dobroćio  Wisjfttko  twoja  orząilcifa, 
Ciiciates  szpzę»liwe  oglądać  istaosci. 
Wdzięczny  poranka!  jasność  twoja  nała. 
Rozpędza  nocy  ponure  demnoict; 
A  posUc  rzecrj  gdj  ałę  odimettiła» 
I  tchnie,  co  ijrje,  nazoci^m  radości. 
Te  wizyfttkie  alodJUe  widoki,  wzruszenia, 
Źywjra  są  dla  mnie  obrazem  stworzenia* 

Ponad  zamęty  tage,  ćo  wzniśó  mialo^ 
Sprawca  się  rzeczy  wszechmocny  unosił: 
Wszystko  w  glęboki^m  milczeniu  czekałjO* 
Nim  wyrok  swego  dzid:aBia  ogłosił. 
Rzekł:  barw  się  licznych  ptastwo  rozleciało; 
Odgłos  się  wdzięczny  po  paszczach  roznoś; 
Echa  w  doliuach  stokroć  powtarzały, 
Szczęście  stworzenia  i  Stwórcy  pochwały^ 

Zoiiył  lot  ciągły,   g|os  jego  wzmógł  ziemię, 
I  z  zamartwia^ey  zisibczył  ua  płodną: 
Zdatiie  wydania  znalazło  się  brzemię, 
Ziędrzył  ją  w  przyszłość  dzielnością  dogodną. 
Zwierzf^t  i  gadn  jiiezliczone  plemię 
Wydobyło  tię  na  postać  swoboduą. 
Wzgórek  poruszon  w  słonig^  się  istoczył, 
Lew  z  pyłu  cyknął,  kiedy  stwórcę  zoczył* 

Jak  to  o  Bo2e!  w  potranku  zdobywasz, 
Snem,  wzorem  śmierci,  atworzenia  zemdlone. 
Budząc  się  widzą,  jak  je  opatrywaaz,    . 
Pod  skrzydły  twemi  jak  mają  obronę, 
Jak  je  ukrzepiass,  wzmacniasz  i  okrywasz, 
A  dobrodzieystwy  tw^mi  nasycone; 
Gdy  zewsząd  zawsze  %w4.j  łaski  doznają, 
Powszechnym  głosem  ciebie. tłwielbiaj;^ 
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Przyydzle  czas ;  "wieszczy  dach  słodka  mi  mariy. 

Gałą  tę  ziemię  płód  Indyki  osiędzie, 

W  ścisłe  się  związki  zeydzie  i  skojarzy* 

A  w  cznciu  prawem  i  powianym  względzici 

Cisnąc  się  h^i^  do  twoich  ołurzj  : 

Na  każdym  wzgórkn  cześć  twaja  osiędzie, 

I  będzie  hasłem  wszelkiego  narodu, 

Od  wschodu  słońca  do  słońca  zachodu* 


Sielanka*    Pacierz  staruszka^ 

PRZEKŁADANIA   ADAMA  NARUSZEWICZA* 

Gończe  złotego  słońca,   rolana  Jatrzenkd^ 
Juiesto  w  chatki  moj^  zayłrzała  okienko? 

0  jak  ślicznie  z  twey  twarzy  promień-  bije  czysty^ 
Przez  te  młode  gałązki  leszczyny  krzewist^y! 

1  ty,  cos  tu  pod  belką  zlepiła  gniazdeczko, 
rłucąc  sobie,    świt  biały  witaSz  jaskułećzko ! 
Już  i  raimy  skowronek  wdńęczoy  glos  wydaje. 
Wzbiwszy  się  lekkł^  skrzydłem  na  powietrzne  kraje  i 
Wszystko  ze  snu  głuchego  przyrodzenie  wstaWa^ 
Zwilżona  chłodną  rosą  podniosła  się 'trawa. 

Każdy  się  kwiat  rozwija,    i  kształt  bierze  i^ywy^ 
I  mnie  się  zdaje,  ie  móy  włos  odmłodniał  siwy, 
Kiju  móy,   ty  starości  mey  wierna  podpoto! 
Prowadź  mię:  jui  bez  ciebie  W  tym  wieku  nłesporo^ 
2a  tym  sobie  ogródkiem  na  wscliód  słońca  siędę, 
1  łąkom  się  zielouym  przypatrywać  będę*  ■ 

Łasy,  pagórki,  pola  nie^ignione  okiem, 
O  jak  cudnym  mysi  błędną  karmicie  widokiejąi ! 
Którekolwiek  mych  uszu  dolatują  pienia, 
Ws^yitkiie  są  głosćm  szczęścia,  głosem  dziękczynienia* 
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Pastuszek  na  ugorze,  ptaszek  na  gał^i 

Opiewa  słodką  radość,  co  mu  serce  więti. 

Skaczą  wesołe  trzody  po  wzgórkach  ziełonych^ 

Po  dolinach  czyslemi  strugi  przeplecionych^ 

Harcu  ją  tłuste  capy,  byk  się  zbija  z  bykiem, 

Kaidy  hucznym  wesele  okazując  rykiem. 

Długol,  ach  dłngoź  jeszcze,  Twórco  móy  łaskawy. 

Patrząc  będę  na  dziwne  Boski^y  ręki  sprawy, 

J  świadkiem ^twey  dobroci?   już  dziewiąty  schodzi 

Krzyżyk  wieku,  jako  się  w  śliczną  postać  młodzi 

Po  białe'y  zimie  wiosna:  a  gdy  myśl  skrzydlata 

Patrząc  na  czas  upłynny  iciga  zbiegłe  lata, 

I  plac  ów  dwoma  kresy  oŁoczouy  mierzy, 

Co  się  między  mym  grohem  i  koltbką  szerzy. 

Cała  ta  niezmierzona  perspektywa  okiem, 

Dni  jasnych,  dni  fortunnych  upływa  potokiem* 

Ach  jak  mi  serce- pała  wiekuisty  Boie! 

Ta  radość  niezwyezayna,  którą  ledwo  moie 

Zająkliwy  wyrazió  język ,  le  łez  tonie, ' 

Które  hoyoym  strumieniem  hiegą  po  m^m  łont^ 

Znam  dobrze,  jak  są  podłe,  jak  słabe  podzięki. 

Za  wszystkie  dobrodzieystwa ,   któr^  w«tął  z  tw^y  ręki! 

Płyńcie  boynym  potokiem,  płyńcie  oczy  moje, 

Wytaczaycie  obfite  łez  rzęsistych  zdroje. 

Przeiyłem  tyle  latek,. miło  wspomnieó  na  to. 

Ze  mi  wszystkie  tak  zesały,  jak  rozkoszne  lato. 

Ile  dni,  tyle  pociech,  a  lubo  je  która 

Nagłego  smutku  czasem  iiasępiła  chmura ; 

Były  to  owe  tylko  krótkie  drzewołomy, 

Co  z  gęstym  deszczem  straszne  wysypawszy  gromy. 

Po  mał^y  chwili  niksą,  a  swemi  przechody         , 

W  cudnieyszy  kształt  obloką  pola  i  ogrody* 

Nigdy  letniego  słońca  bystremi  poiogi 

Nic  zmnieyszyły  się  na  mych  granUch  plenne  brogi. 
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Kig<ly  mróz  tęgi  rosłych  szczepów  mi  nic  skazit, 
Kigdy  poiBorek  doyiiycli  krówek  nie  ztraził.j 
Nigdy  srogiemi  br^icha  zmoczony  przemory,  . 
Nie  wlazł  wilk  krwawoierca  clo  moj^y  oboryi 
Ani  mi  kiedy  tłusiyck  baranów,  podlawił. 
Nigdy  w  m^y  chatce  długo  zly  wróg  nie  zabawił* 
Wszystko  mi  szło  szczęśliwie^  wszystko,  jako  2  płatka. 
Była  bogata  chatka,  poczciwa  czeladka. 

A  ktoi  jeszcze  wyrazie  radosc  owę  zdota, 
Gdy  mię  nadobne  dziatki  obsiadły  do  kola  I 
Kiedym  jedne  prowadząc  za  drobniiichne  ręce, 
liczył  bezpiecznie  stawiać  stopki  niemowlęee. 
Drngie  skacząc  na  łono  z  nciesznym  po^spiechem^ 
jawiły  płochą  mową  i  wdzięcznym  uśmiechem^ 
A  ja,  patrząc  na  owe  pionki  młodociane, 
Mydłem  sobie  w  sercu:  pqki  latka  ranę 
Póki  roszczki  nie  doszłe,  pókł  listek  wazki*. 
Trzeba  mieć  pieczą  o  was ,  drogie  me  gałązki : 
Będę  was  Ocl  wsztikiego  trafunk  u  ochraniał. 
Krzesał,  odwiliał,  czyścił,  przyktywai,  zasłaniała 
"Wiem,  łe  Bóg  dobrotliwy  ziści  me  nadzieje, 
fCaida  się  z  was  buynieyszym  li :rcleni 'przyodzieje, 
Ka£da  setny  da  owoc:  a  wasze  tei^  clenie 
Dadzą  staroci  mojtly  słodkie  przygaruienle. 
To  myśląc  do  serc^am  je  upi*ceymie. przytulał, 
I  częstom  się  w  ty  eh  myślach  hoyitie  łzami  ląlaJ^ 
Teraz  gdy  ju|  pod  tyroją  opieką  urosły, 
Twórco  móy,  i  niepłonne  owoce  przyniosły; 
Ciesząc  się  z  trosk  pojętych,  i  łoi^oney  prace, 
Czekam,  póki  s'mieró  w  domek  móy  nie  zakołace# 
Tak  właśnie  rosły  moje  nayHHlsze  pociechy, 
Jako  oto  te  gruszki,   oto  te  orzechy, 
Com  je  przed  laty ,  by  mi  skwar  letni  nic  wadziły 
Okoł^  chatlu  uso\<iy  we  (lw»  rsfdgp  Mdzilr 
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Teraz  gdy  roctoczjły  szerokie  ramiotiy, 

M9m  z  nich  w  jetieni  owoc,  mam  w  lecie  zasłcmjr. 

Ty  sama,  ty  trosk -moich,  ty  ialów  jedyną 

Stałaś  się  ukochana  małżonko,  przyczyną. 

Tys  bieg  radości  trwałych,  niestety,  przerwała, 

Odys  mi  z  o<^u  w  podziemne  kraje  uleciała! 

Pomnę,  toh  pomnę,  kiedy  przy  ostatnim  zgonie 

Złożyłaś  napót  martwą  głoWę  na  mem.  łonie : 

Kiedym  strachała  ręką  oczy  twe  zawierał, 

I  z  tobą  razem  z  srogich  frasunków  umierał. 

Jni  to  dwunasta  wiosna  mija  od  tey  daty, 

Jak  twóy  grób  łzami  zlewam,  i  sypię  nań  kwiaty. 

Lecz  wkrótce  dzień  wesoły,  dzień  przyydzie  forŁuunyy 

Co  me  kości  połoiy  obok  twoj^y  truany: 

A  te  aerca,  co  w  ^liczu^y  wiek  spędziły  dobie, 

I  po  śmierci  spoczywać  będą  w  jednyiń  grobie. 

Kto  wi^,  kto  kiedy  Boskie  zbadał  tajemnice^ 

Jakie  ^ciu  ludzkiemu  zamierzył  granice, 

Moie  i  dziś'  (ty  sam  znasz  nieśmiertelny  Panie) 

Skołatana  6tarosVią  łódi  u  brzegu  stanie. 

Kóźneini  się  sposoby  śmierć  o  człeka  kusi. 

Młody  moie,  lecz  stary  prędz^y  umrzeć  musi. 

Cóikol^^iek  bądź ;  dziękuję6  lwięta  Opalrznos^ci, 

Ze£  wiek  luóy  ai  ostathi^y  podała  starości. 

Ta  miękka  włosów   wełna,    ten  blask  mleczowy  brody, 

Kie  sąź  to  naygłówuieysze  łask  twoich  dowody? 

Jeden  wziął  skarby  drogie,    drugi  imię  8'wieliie, 

Nay wiechy,  kio  ze  zdrowiem  wziął  iycie  stoleCne. 

Wietrzyku!   co  tu  sobie  lekko  polatujesz, 
Jedne  ziółka  kołyszesz,  a  drogie  całujesz, 
Nie  gardi  tą  siwą  bródką,  a  przez  wdzięczne  wianie, 
Day  tei  j^y  nad  miód  słodsze  ust  pocałowanie. 
Szacownieysza  ta  starotfc,  teh  wiek  ubielony, 
J9ii  w  misterne  pter«citiit^  warkocz  utrefiony 
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trdatnego  młod^iedca^  lub  kiedy  roztoczy 

Caduieyszy  włos,  Cytera  Argusowych  oczy, 

A  z  czoła  powabnego,  i  brwi  jasnozlot^y 

Rani  serca  pochopne  iarzystemi  gt*oty. 

Kieeh2e  teiki  dzień  wesela  inojego  dowodefii 

£ędzle,   niech  uroczystym  jaśnieje  obdiodem. 

Zbiorę  me  dziatki,   wnuczki  z  prawnupząt   oyszakienij;^^, 

I  te  co  są  w  pieluchach  i  co  pełzną  rakiem, 

Oddam  dobroczynnemu  hołd  powhany  Bogu. 

Z^duję  z  daraia  ołtarz  a  im^y  cl^tiki  ptągu* 

Otoczę  róinofarbnym  wieńce^  siwe  skronie, 

A  drżącą  ręką  brząkać  będę  na  bardonie* 

'Wszyscy  staniem  w  około,  a  na  dziękczynienie 

Za  wzięte  dary,  słodkie  uczynimy  pienie.  t 

Potym  stół  posypawszy  kwieciem,  ]ei6  ofiarę  ..  ^ 

Upieczoną  będziemy  i  pić  wino ;  stare. 

To  wyrzekłszy  staruszek  wrócił  się  do  chatki, 

Budzić  na  spoiny  pacierz  jeszcze  śpiące  dziatki* 

A  jui  i  słońce  wschodzić  poczęło  z  zachmury, 

I  z  grzędy  pozlatały  na  dół  czuyne  kury. 

f.    VII. 

R   A   B    E   N   E   R. 

Miedzy  Satyrykami  tego  wieku,  a  moiną 
mó^^ić  między  wszyatkietni  rodzaju  tego  pi- 
earzamiy  i^iepoapolite  trzyma  mieysce  Kabe* 
ner.  Oyczyeną  jego  była  Saxonia|  p3;odąi4 
udziałem  lu4zi  uczonych*  Pi^wszy  raz  dzie? 
ła  swoje,  do  ,<lruku  podał  w  roku  1751 1  /t<c 
kilkakrotnie  przedrukowane  i  coraz  powick-. 
§z(me,.  gdy  ^o^tatAi.raz  w  l^ku  1x755^  yfyiSf. 
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wał  na  świat  antor,  oiwiadczjł  się  na  ó^wczzs 
i  uroczyście  przyrzeU:,  iz  za  życia  awego  nic 
wicc^y  do  druku  nie  poda^  co  i  wypełnił,  i 
aż  dopiero  po  j^o  śmierci  to,  co  w  tym 
czasu  wymiarze  napisd:,  przył^iczone  do  in- 
nydi  dzieł  jego. 

W  przedmowie  uaprawiedliwiającey  przy* 
rzeczone  nadal  milczenie,  takowe  są  jego 
wyrazy:  „Wielorakie  mam  przyczyny  watrzy- 
„mać  się  od  dalszego  obwieszczenia  innych 
„dzieł,  które  w  dalszym  przeciągu  iycia 
„mojego  napisane  bydź  mogą*  Uwazd:exn  to, 
,>iż  wszyscy  z  naymilszenx  uczuciem  gotowi 
„się  śmiać,  skoro  się  im  to,  względem  in- 
„nych  nadarzyć  może;  niechże  im  się  zda  i 
„przywidzi,  iż  w  postawionćna  zwierciedle 
„własną  twarz  widzą,  naówczas  zapala  się  w 
„nich  gniew  niezmierny,  i  gotowi  powstać 
ffZ  naywiększą  zajadłością  przeciw  temu,  o 
„którym  mniemają,  iż  im  przymówił.  Dru- 
5igi  rodzay  niemnićy  zdrożny  a  równie  nie* 
„bezpieczny  )est  tych,  którzy  zgadują  i  do- 
^,myślają  si^y  có  się,  według  ich  zanaarze* 
„ńia,  fortelnie  ukrytego  jadu  w  piśmie  świe- 
f^io  wyszłenl  t&amyka :  żałują  -ifi^c  prześla- 
j,dowanych,  o  'którydą  piszący  ani  myślał. 
„W  powszechności  naia  kray  (mówi  dalij 
9Vllabener>  nie  jesv  zdatnym »    ani  sposobnym 
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„da  Czucia: y  a  zatem  przyjęcia  *ł  szacńnliu 
„pism  satyrycznych*  Zbieracze  pieniędzy 
9>mniemaj^^'  iż  ^ię  tyllio  z  ubóstwa  śmiać 
„godzi*  Ci  którzy  się  »mieją  z  czytających, 
„sami  czytać  nie  będą^  Trzeci -rodzay  niby 
„pobożny  rozumie,  iż  satyra  jest  obmową, 
„a  więc  występkiem  i  grzechem,  przeciw  bli- 
„źniemu;  ci  potępiając  zamiar,  dziełti;  sprzy- 
„jać  nie  mogą^  Choćby  zatńmi  pisarz  pod 
„nayur  o  czystszym  zaklęciem  tipewniał,  iż  dó 
„nikogo  w  szczególności:  w  tern  co  pisze, 
„nie  znaierza^  nie  znaydzle  wiary  i  ten  tylka 
„zysk  żarliwości  swojey  odbierze,  iż  go  za-r 
„miast  wdzięczności,  osławią  i  »azwą  po- 
„twarcą.** 

Nie  bez  przyczyny  ten  znamienity  pisarz 
i  usprawiedliyiriał  swóy  sposób  myśle;nia9  i  naf 
końcu  zrzekł  się  użycia  sławy  z  dziel  swoich 
następnych:  zbyt  albowiem  dew^pnie  szy- 
dząc? zdrożności  wieku  i  AarodtJ  swojego, 
nie  uniknął  przykrości  zwyezaynych  prawdę 
mówiącym;  a  tdm  ^niebezpiecznieyszych  na<v 
raził  na  aiebie  pr^reśladowców,  ile  że  virysmi^ 
wał  'po  większy  części  nfadctO|ść  mędrków, 
którzy  sami  się  ceniąc,  choć  szacunku  mniey 
godni  9  chcieliby  od  innych  byclż  szacowanemi* 
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O  zaszczytach  powierzchowności,  $atyra. 

Poprawił  dawne  błędy  starego  wiek  ^wieiy. 
Przedtem  mało  co  dbano  o  zaszczyt  odziely. 
Teraz  prz«ciwa^m  zdaniem  od  dawnego  witka, 
Nie  człowiek  czyni  suknią,   lecz  suknia  człowieka* 
Ten  wyrok  znamienity  i  droiszy  od  złota^ 
Objawił  światu  Sanizo,  sługa  Donkiszota. 
"  W  trzech  iłowach  treić  prawdziwa  jest  rzeczy  zamknictai, 
A  tych  słów  taka  dzielność  i  moc  niepojętai 
\i  cokolwiek  na\ika  i  dowcip  oznaczy, 
lYszystko  się  w  nich  zamyka,   wszystko  się  tłumaczy. 
Uczą  one,  jak  mofna  doskonalić  postać, 
A  co  więce'y  nad  wszystko,   jak  szczęśliwym  zostać. 

Goilni  politowania  prostacy  zuchwali, 
Którzy  dotąd  na  cnocie  szczęście  zasadzali, 
I  miłość  kraju  godną  sławy  czynić  chcieli, 
Nie  znali  się  na  sukniach,   albo  ich  nie  mieli. 
W  nich  wszystko ,  a  czy  w  starych,  czyli  tei  w  młodzieży, 
Wartość,  wzięlos'ć ,' zawisła  od  dobrey  odziciy. 
I^ie  masz  cnoty  w  gałganach,  a  kiedy  pnewdziwa. 
Skini  się  na  axamki«,  w  złocie  połyskiwa> . 
I  odbiera  ukłony,  które  j^y  są  winne. 
Prace,  pisma,  odkrycia  zdatne  i  uczynne 
Mogą  człeka  zalecić.     Ale  cói  mu  potym, 
Jeieli  się  galonem  nie  nadstawi  złotyih? 
Jeźli  króy  now^y  sukni  do  oczn  nie  -błyjnie, 
Do' drzwi  się  MecenaM  nawet  nie  dociinie.   ' 
A  choćby  się  i  przedarł,  i  "^irszedł  w  głodną  tłutzczą, 
I  pisarza  odepchną  i  Muzy  nie  puszczą. 

Miechie  się  suknia  ziawi,    a  kształtna  i  modna, 
Natychmiast  drzwi  otworem,    a  co  zgraja  głodna 
Nie  zdołała  otrzymać,  kształtnemu  się  godzi^ 
Czeladi  wiu^  otwiera,  Jegomość  wychodzi: 
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I  dlatego  gościowi  ulegt  i  słoiy, 

li  ma  iapan  róiowy,  a  kontusz  papuiy. 

Albo  gdy  pałka  w  ręku,    kark  chustką  biichasty, 

Łeh  zteiony,  pęk  strzępków,   a  trzewik  ipiczasiy, 

Więc  pałka ,  frak  i  strzępki  mają  rozum,  zdatno«ć. 

Płci  piękney  w  rozsądzeniu  bystra  delikatność, 

XJ lilie  na  wskroś  przenikać,  to  co  bije  w  oezy^ 

Pozór  u  niey  zaleca  i  pozór  uwłoczy. 

Nadaje  wszystko  ubiór  złocisty,  jfdwabny, 

A  falendysz  nieborak,  głupi  i  niezgrabny. 

Przekonany  ii  snkiiia  stanowi  człowieka. 
Wielbię  jey  sprawicielów  zblizka  i  zdaleka; 
A  gdy  z  nich  który  swoje  zaczyna  działanie, 
Ledwie  śmiem  podnie&ć  oczy  przez  uszanowanie. 
Nieladato  jest  warsztat,  skąd  szczęście  wynika. 

Zblizka  cudotwomego  dzieło  rzemieślnika 
Chcąc  widzieć,  wszedłem.  W  stosach  ozdobnych  a  mnoioych 
Postrzegłem  oświeconych  i  jawnie  wielmoinych. 
Skrawał  przewielebnego  okiągławą  postać, 
1  narzekał  nie  mogąc  do8'<5  atłasu  dostać. 
Ił  z  tego  w  cz^mby  się  trzech  poetów  zmieściło, 
Na  jednego  opasło^ć  nie  dość  jeszcze  było. 

Sprawiał  dzieło  powaiiie  rzemieślnik  i  sędzia, 
Wisiały  róinych  stanów  po  ścianach  narzędzia. 
Na  pi^rwszdm  mieyscu  kształtne  bekiesze  i  fraki. 
Koło  pieca,  za  piecem,  polorne  paklaki. 
Co  modnego j  to  w  izbie,  co  stare;  zg  drzwiami. 

Rozda ^ącz  władał  gminem*  i  wielmoino^ctami,, 
Oskrobywał  rdzę  dziką  niezgrabnych  wieśniaków, 
Szlachcił  mieszczańską  dumę  znamiony  dworal^ów. 
1  gdy  odziei  do^  składu  kaildego  stosowała 
Marsowacił  rycerze,  poety  nicował. 
Co  było  a  ile,  znosił,. co  nie  było,  sprawiał: 
Płaszczył  garby  ^  a  biodra  zaklęsłe  nadstawiał* 
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Zgoła  kunsztem  przemyślnym,  mocą  wysilenie^ 
Jego  było  irzy  czcfci^  czwarta  przyrodzenia^ 

Gdy  więc  to»  co  odziera,  w  działaniu  dowodbe, 
A  to  co  przyodziane,  szacunku  niegodne. 
Trzeba  mówi^,  kunsztowne  gdy  widzim  okrycie, 
Kłaniam  ci  się  atłasie,  kłaniam  axamicie. 
A  gdy  suknia  galowa  zasklni  w  wspaniałością 
Upadam  do  nóg  wasz^  haftowaney  mości, 

Wszystko^  w  świecie  da  jedn^y  dąźyc  musi  mety^ 
Co  są  ludziom  cmentarze,  to  sukniom  tandety*. 
Jak  ziemia  raz  oddane  z^włol&i  ludzkie  strzeie. 
Tak  i  tam  kształtne  niegdyś  widzimy  odzieie* 
"Wyglądają  niekiedy  pokornie  z  pod  ławy, 
Taratatka  wytarta  i  kontusz  dziurawy^ 
Smią  się  bratać  z  odziefą;  gdzie  orderów  zsaki. 
Nicowane  £npany,  połatane  iraki: 
"Wisi  na  pańskim  płaszczu  opończa  służebna, 
Okok  niegdyś  korbtiek  le;£y  płachia  zgrzebna. 
A  patrzący  gdy  zwłaszcza  nie  ma  za  co  kupi^, 
"Wpada  w  myśli  pobożne,  ^akczas  mole  złupić, 
Jak  odrzeć  z  ozdób,  wszystlko  gdy  psuje,  zatraca; 
"Wzdycba  -—  i  jak  był'  przyszedł,  tak  ie£  i  powracat. 

$.    V1IL 

KLOFaTOCK* 

Jeden,  z  hajsławnieyszych  poetów  Niemiec 
cKichy  którzy  w  zeszłym  dopiero  wieku  wsła- 
wili się.  Urodził  aic  w  Hamburgu  ą7i8. 
Messyada,  ^zieło  oryginalne  .  okazujące 
wzniosły  geniusz  i  buyną  imaginacyą,  zwró- 
ciła na  niego  oczy  rodaków*  Poema  to  vr  u« 
kładzie  awoim^  jako  też  w  t6m^   ie  opiewa 
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rzeczy  ipod  sfery  zmysłów  wyjęte,  i  tylko  w 
umysłowym  wydarzone  świecie,  ze  wywodzi 
istoty  nadprzyrodzone,  zdaje  się  mieć  podo- 
bieńsswo  do  Raju  utraconego  Miltona.  Czii« 
łość  i  ton  melancholiczny  panującą  są  jego 
cechą. 

Pisał  jeszcze  Klopstock  w  znaczney  licz- 
bie ody,  i  w  tym  rodzaju  nie  mniey  wygó- 
rował, jak  w  pierwszym,  który  go  w  pocz- 
cie twórców  Epopei  umieszcza.  *) 

w   I   £   Ł   A   N   D. 

Żyjący  dotąd  pisarz  **)  naywiccey  się  pizyło^^ 
zył  swojemi  dzieły  do  wykształcenia  oy czy- 
stego języka.  Pisma  jego  tchną  dowcipem 
i  wesołością:  łączą  razem  naukę  i  przyjemną 
zabawę.  Równie  celuje  w  prozie  jak  w  wier- 
szu: w  obudwu  rodzajach  ma  znakomite 
imię.  Lic;zne  tego  zacnego  pisarza  dzieła  są 
nadto  znane,  żebyśmy  je  pojedynczo  wy- 
mieniali. 

ZACHARĘ   E. 

Autor  wielu  dzid:,  na  sprawiedliwy  zasłu- 
gujących szacunek.  W  rodzaju  poematów 
żartobliwych  nader  szczęśliwy. 


*)  TJmai^  w  Htmbiirgn  1802* 
**)  Umarł  w  Jena  ł8i3. 


448  CZąsĆ    SIÓDMA 

świątynia  nudów,  wyjątek  z  tego  poety* 

PRZEKŁADANIA  MICHAŁA  WYSZKOWSKIEGO. 

Z  przystosowaniem  do  swego  kraju. 

Na  granicy  Polesia,  gdzie  zamierzchłe  knieje. 

Gdzie  miły  promyk  światła  nigdy  nie  jaśnieje, 

W  po&rzodku  ciemnych  lasów,  stoi  gmach  wspaniały. 

Który  gotyckie  jeszcze  wieki  budowały. 

Misterną  rzeibą  slupy  ozilobnym  go  czynią, 

Tam  sobie  załoiyła  NudoU  świątynią : 

I  stamtąd  samowładnie  swoje  prawa  daje, 

Usi  wszystkie  oświecone  tego  świata  kraje. 

Przed  dowcipem,  rozumem,  drży  ona  lękliwa, 

I  nayczęscic^y  w  klasztorach,  Inb  w  szkole  przebywa. 

Snują  się  przy  pałacu  tych  autorów  roje. 

Którzy  uajn  do  znudzenia  chwalą  dzieła  swoje. 

Jeden  z  nich  Metafizyk,  jasn^y  prawdzie  przeczy, 

Z  wielkim  wrzaskiem  dowodząc  bardzo  małych  rzecay* 

Drugi  powainie  prawi  stare  przypowieści. 

We  dokładnie,  jak  wiele  ulic  Paryi  mieści? 

Wiele  most  kroków  trzyma  z  Warszawy  aa  Pragę? 
We  wsżystkidin  widać  jego  głęboką  awagę* 
Tu  rozprawia  erndyt,   choć  rzecz  oczywista, 

On  na  dowód  cytuje  ksiąg  przynaymniey  trzysta. 

Tu  przy  głnpi^y  piękności,  kochanek  poziewa^ 

I  pasterka  zasypia,  gdy  j^  pasterz  iTpiewa. 

Kukułka  nigdy  swego  tonu  nie  odmienia, 

Ani  nawet  strumyki  swojego  mruczenia.  ^ 

Jednych  ciągłe  warcabów  zatrudniło  granie, 

A  drudzy  łapią  muchy,  w  zamysłach,  po  ścianie. 

Tu  bogacz,  chociai  z  pełnych  worów  złoto  Itciy, 

Nigdy  go  nie  ma  tyle,  ile  sobie  i^czy. 
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Całe  smutku  człowieka,  i  jyr^ykrosci  brzemię, 

1  co  tylko  Nńclota  wylewa  na  ziemię, 

Co  nam  na  m^sli  cięży ,  aercu  boleść  czyni, 

AYszystko  to  bierze  postać  ducha  w  t^y  swiątynir 

Niesmak y  frasunek,  iale,  marzenia,  zgryzoty, 

Ulatują  wokoło  pałacu  Nudbty. 

Z  gębą  na  wpół  otwartą,  wpadłemi  oczyma. 

Przy  bramie  pałacow^y  Złcwańic  stra£  trzymaj 

Jednak  przystęp  do  niego  nietiudny  jest  wcale^ 

ziewnąć  na  nie^trzy  razy,  otwiera  er  sale. 

Zamek  ten  liczy  w  srzodku  pokojów  tysiące,  '        * 

W  kaj^dym  lamp  ciemnych  widać  8'wiatło  błyskające,       ' 

A  patrząc  na  gry,  tańce' i  zabawy  łudzi, 

Kzekłbyś,  ie  się  z  mieszańców  tamtych,    nikt  nie  nad2$r 

Lecz  niedługo  przychodnia  taki  pozór  nrami, 

"Wszystko  umie  bogini  zaprawić  nudami.    • 

W  tym  przybytkti  panufe  ona  samowładnie,  ♦ 

Wszędy  truje  Weioło^ć ,  ł  zabawy  kradnie. 

Oto  głupiec  co  skacze^!  lecz  mimo  te  skokr, . 

Po  zmarszczkach  twarzy  jego  znać  smutek  głęboki. 

Daremnie  gwiidze  tamten,  od  nudów  dręczony, 

Daremnie  obgadują  sąsiadkr,  roartrony. 

Na  tak  miłe  rozm<^vy  zasiadłszy  dokoła: 

Chcą  się  bawić  ,  lecz  żadna  z  nich  nie  jest  wesoła  :^ 

W  innem  mieyscu",  piękności  zebrało  aic  grono. 

Radząc  o  strojach,  jakie  r  gdzie  v^ymyrflono? 

Nieszczęscieih  nie  mogą  ich  zabawić  i  mody.  ' 

Tu  poeta  z  zapałem  izyta  swóje  ody,       .       • 

A  niechętni  słtichacze  zieWają  imu  w  oczy. 

Cięiar  jakiś  roZjpaczy  dnszę^  ludzką  tłoczy.    - 

Bo  to  jest  kościół  Nudów.     W  licznym  tyn^  orszidm. 

Na  czele  \¥idać  'ślady  smutku  i  niesmaku. 

Gdy  tak  wszyscy  w  tęsknocie  ledwie  czas  spychali^ 
Poseł  hrabi  Wdziękosza  nagle  wszedł  do  BaMr 
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Gfroie  iię  zadziwiony,  przez  te  tłumy  całf,. 
Tam  gdzie  b^ło  bogiui  mietzkaiue  wspaBijiłe. 
Przymus,  ten  duch  niezgrabuy,  co  nas  nudzi  wszędzie^ 
A  który  jest  w  tym  zamka,  w  ministra  urzędzie, 
Z  uąmiecbem  zawsze  gada ,  chodzi  wdół  zgarbioay  9 
>fiskie  wprzód  Szarmanlowi  oddawszy  pokłony, 
biedzie  go  z  etykietą,  i  przed  tronem  staje. 
lYkrótee  ciekawych  głupców  zewsząd  biegną  zgraje* 
AYielka  sala  pałacu  była  dla  nich  mała; 
Spostrzegłszy  to  bogini,  z  bojaźni  zadriała, 
Sądząc ,  ie  ]4j  spokoynośc  mięsza  Bóg  rozumu« 
W  t^m  się^  poseł  okazał,  ws^zód  przytomnych  tłoBłUy 
A  zbliiouy  do  Ironu,  uchyliwszy  głowy, 
Z  uszanowaniem  zacz^  mówić  temi  słowy: 

„Wielowładna  bogini !  o  ty,  którzy  siła, 
i,Pod  twoje  panowanie  cały  świat  podbiła! 
ijRtóra  jednak  szcf ególniey  rozciągasz  rząd  czi^y, 
„IS9,  wszystkie  wierszoklety  i  wszystkie  gaduły! 
,,Pani!  wieray,  ie  twoją  władzą  się  to  dzieje, 
y,Gdy  nam  bredzą  dworaki,  albo  kaznodzieje,  . 
„Bo  równie  w  przedpokojach  rządzisz,  jak  w  kościele* 
„Niechay  przed  twą  potęgą,  drią  nieprzyjaciele ł 
„Twego  woyska  składają  pvłk  niezwywciony, 
„Pisarze  bez  (lowcipu,  i  czcze  fanfarony, 
,fZamki  i  chaty  nioąą  hołd  do  twego  tronu, 
„I  pod  nim  sig  ukrywa  wyspiarz  Ałbijonu, 
„Móy  pan,  który  ci  dawniey,  tyle  zadał  k\q$kif 
„Kzuca  pod  twoje  nogi  swóy  oręi  zwyctęzki* 
„On  ci  zawsze  tamował  do  BeUndy  wniscie, 
„Dziś  j^y  się  rozgniewany,  zrzeka  uroczyście: 
,,Cały  ci  dom  kochanki,  jak  własnośó  oddaw^ 
„Panuy  w  nim  podług  woli ,  ogłaszay  twe  prawsr 
„Ten  tryumf  okazały  trefnisiow  przekona, 
„Ze  twoja  siła,  pani 5  niczym  iMCzwakzona«*f 
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Gdjr  tak  wymownie  »Sxfnarma»t  moc  Nadoty^  chwali, 
Zdrzymała  się  bogini,  a  z  nią  i  pół  sali* 
Lecz  przecie  ocucona,   z  tronu  sic^  podniosła, 
I  twym  miękkim  lonikieoi,  tak  rzekła  do  posła  ^ 
,,Od  dawna  to  mieszało  me  rządy  spokoyne, 
„Ze  lui  twóy  pan  otwartą  wypowiedział  woynę, 
^Łecz  kiedy  się  wyrzeka  bwojego  oręża, 
„Dzłs  ma  zemsta  Beliudę  zupełme  zwyetęźa. 
„Spuszczę  ua  jey  dom  pyszny  u^ystrasznieyszą  kar^ 
^yWszyscy  tam  składać  mu»zą  Nudocie  ofiarę, 
„I  nic  w  j(^y  społeczeństwie  całem  nie  zostanie, 
yyNad  okropne  milczenie,   i  ciągłe  ziewanie. 
,yOto  masz  róg  zamknięty  sztuką  czarownika^ 
,,Co  mo£e  truć  uciechy,    on  w  ,sobie  zamyka} 
„Niech  się  z  niego  nieszczęście  na  jVy  dom  wylewa f 
„Niechay  iarty  ustąpią ,  wesoły  się  gniewa ! 
„Nieprzyjaeiółka  moja,  zabawa,   niech  zgaśnie j- 
„Kobieta  zaniemówi,  r  gaduła  zaśnie f 
,^Gdy  się  z  rogu  cmy  czarne  rozlecą  po  salr, 
„Przytomni  czesc  mi  winną  będą  oddawali/^ 
Rzekła,   i  róg  ten  straszny  dała  mu  Bogini }    ^ 
A  poseł  odebrawszy,   zniknął  ze  świątyni. 

Czat  był  popołudniowy,   jui  kareta  ślniąca, 
-  Plechotnych  po  ulicy  bezkarnie  reztrącaw 
Pan  kasztelan  w  ni^y  jedzie,,  lud   przed  uim  kark  zgint, 
A  do  niego  się  z  okna  uśmiecha  hrabina* 
Poela  dał  mu  imię  wielkiego  człowieka. 
Za  co  jeszcze  nagrody  i»  drzwi  jego  czekaib . 
Jui  w  pałacu  Belindy  otwarte  podwoje, 
Łpkaje  złotem  tkane  wdziali  szaty  swoje, 
A  czekając  przy  bramie,   pełni  uprzeymości^ 
Wysadzają  z  powozów  i  witają  gości. 
Muzo!   tobie  ta  chwała  była  zostawiona, 
Oplaz  tych  liczny cb  gości,  stroje  t  imiooa.t 
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Wlej  we  mnie  up^,   jakim  Homer  bjł  pnejętjy 
Gdj  ciągiem  stare  Greków  wylkcał  okrętj« 

Majpl^Hma  szescią  końmi  2aje2dia  landan^ 
Wysiada  z  sjaem  swoim  kandeczjna  stanu 
Z  czarnej  zda  mi  się  mory,   z  franzlą  w  koło  złotą; 
Staroświecką  trąciła  snkoia  j^y  robotą, 
Inszato  dawniey  moda,  insze  były  czasy. 
Syn  miał  frak  w  drobne  prąfki,  i  kamzelkę  w  pasy. 

Danglotwki  koczyk  modny  przywió^  tam  KJorync. 
Oko  miała  niebieskie,   i  powabną  minę; 
Pełna  gnstil  jey  snknia,  troWym  wcale  krojem, 
A  włos  ciemny ,  l>ogatym  okryła  zawojem. 

Za  nią  przybył.  Szambelan*  -^  Nie  sądzę  t  posUci, 
Bo  n  Indzi  przesądnych  wiele  na  ni^  trądu 
Filozof  zaniedbany  nie  cierpi  parady, 
Ekwipai  jego  skromny,   iyi>i6r  bez  przysady« 
Sam  przystoyny,  wesoły,  ma  dowcipne  iarty, 
Jedno  tylko  w  nim  ganią,  ią  lubi  grać  w  karty* 
Jakoi  wszyscy  przytomni  był!  ro2ŚmiMzeui,# 
'  Gdy  ma  z  chtMtką  as  zgięty  wyleciał  z  kieszeni. 
Stryy  jego  pan  Podczaszy,  przybył  nieproszony, 
Hoyne,  przy  powitaniu,  rozdając  ukłony; 
Dawniey  u  róinych  dworów  napatrzył  się  zblizka, 
Że  nie  zawsze  szacuje,  cho6  kto  kogo  ściska. 
Popolsku  był  ubrany,  miał  on  fupan  szyty, 
Gzamarę  z  pętlicami,   i  pas  bardzo  Iłty. 

W  t^m  z  łoskotem  zajeidia  Xjąię,  czy  te£  Hrad>Js^ 
Zewsząd  jego  parada  lud  ciekaw>^  zwabia, 
Pyszny  cug,  mnóstwo  lud^  ubranych  w  galony, 
A  sam  w  sukni  od  złota,   gwiazdą  ozdobiony*  . 
Jakie  mi  spailska  gada,  jakfe  mi  ftę  szasta? 
Choó  on  w  kluczu  swym  liczy,  dziesięć  wsi,  dwa  mitfti, 
Lecz  kaidego  oburza  ten  próiniak  bogaty, 
Kióry  więcey  ma  dumy,   mieli  intrary. 
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Pan  sąduc  konno  tylko  przjjeeba?  w  ipencerze, 
k.le  się  na  pokoje  inaczey  przebierze: 
Vszyscj  wyszli  oglądać  dzielnego  kasztana, 
est  on  cudem  piękności,  i  piescidlem  pana* 
^ark,  uszko  i  tok  rzadki,  młody,  iywy,  zdrowy; 

^v  biegu  niezrównany,    i  skacze  przez  rowy: 
Fuż   on  słyszał  huk  armat,   i  patrzał  na  boje. 
Temu  pewny  jenerał  winien  iycie  swoje. 
G^dy  uczony  masztalerz  rpszczką  go  podciąal, 
Elż^c,  rumak  ro;cpieniony ,  rzupał  się  i  wspinał.  ' 

DoroźM  jednym  koniem,   powożąc  się  samai 
Przybyła  Starościna,    bardzo  słnszna  dama. 
Ubiór  lekki,   i  z  piórem  kapelusz  ją  zdobił, 
Ale  co  ten  kapelusz  zazdro6'ci  narobił! 
Zaraz  ^ot^m  nadjechał  starszy  syn  skarbnika; 
Co  za  układ  szczjególny?   co  za  mina  dzika? 
Opięty,  wypię^ony,    ledwie  sobą  włada, 
"Włos  z  niechcenia  strzyżony,   twarz  wyschła  1  blada. 
Stróy  jego  był  z  Warszawy  pocztą  sprowadzany, 
Nad  nimto,  pracowały  Fuchsy ,  Kontermany. 
Choć  młodj^ież  zawstydzona,  półgębkiem  go  ch'ivi^li| 
Trzeba  wyznaó,  ie  modą  celował  na  gali: 
Lecz  co  gorsza,  podob&o  ostatkiem  joi  goni, 
Ka  dziś  tylko  pożyczył  powozu  i  koni. 

Gzyjaż  znowu  basztarda  stapęła  u  bramy? 
Dwóch  prałatów  przyjeżdża,    których  dobrze  znamy; 

Jeden  pyszny  powagą  duchownćy  godności,  ' 

Pałszywe  sobie  prawo  do  Szacunku  rości : 

Drugi  znowu  zalotny,  i  grzeczny  i  miły, 

Wszystkie  go  też 'kobiety  zaraz  polubiły. 

Szęścią  końmi  lichemi,  kolasą  spuszczenia'    •' 

Raczył  zjechać  Podstoli,  z  córkami  i  żoną. 

Sam  ruba8'uy,  otyły,   ledwie  że  się  rusza, 

Marmurkiem  obłożone, ma  brzegi  kontusza. 
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Kóiae,  drogie  kamienie,  szmaragdy,   robioj. 
Błyszczały  się  na  głowie  pani  Pedstoliny; 
A  córki  przystrojone  w  kwiatki,    wstąiki,  gazy, 
Z  litością  oglądali  wszyscy  kilka  razy. 
Ileilo  iki  ich  ubiór  sklepów  się  składało! 
.  Tyle  miały  towarów,   a  gustu  lak  mato! 

Pułkownik ,  który  długo  zabawił  się  w  miefrcte, 
Poiądany  od  w«2ysiktch,  przybywa  uare8'cie« 
Twarz  pełną  i  rumianą,  włos  zdobi  czarniawy. 
Jedyny  w  społeczeństwie  do  kaid^y  zabawy. 
Z  tonu  moina  miarkowaó,  ie  iył  w  wielkim  świecie^' 
Śpiewa  pięknie  po  włosku,  gra  na  klarynecie, 
Wszętbie  brzmi  odgłos  jego  wdzięków  i  przymiotów; 
Ale  czy  pan  półko wnik  do  boja  tak  gotów? 
Ztla  się,  ie  jego  sposób  mylenia  spokoyny, 
Brzydzi  się  razem  z  nami,  okropnością- woyny. 
Krwawych  laurów  rycerskich  pozór  go  nie  złudzi, 
.Woli  zapewne  bawić,  nil  zabijać  ludzl« 

Jui  się  goicie  do  domu  Bellndy  zjechali, 
Błąka  się  między  niemi  dwóch  uczonych  w  sali, 
Ale  ie  to,  jak  sły<;hac,  mieli  by  di  mieszczanie. 
Unikali  od  panów  przez  uszanowanie. 
Uprzeyma  gospodyni  wita  ich  z  rozkoszą; 
A  wl^m,  stolik' do  kawy  zastawiony  wnoszą.' 
Z  jasnego  srebra,  czarny  ten  napóy  był  lany, 
I  z  nia^  się  piękne  oko  kryło  w  porcelany. 

Tym  czasem,  pzarnozięiki  róg  mając  przy  boku,* 
Wleciał  Szarmant  do  sali,  niewidzialny  oku. 
.  Spełnia  się  od  Bogini  naznaczona  kara, 
Otwiera  go:  w  momencie,  jakby  gęsta  para, 
Tysiąc  nieszczęść  w  powietrze  zarażone  spada: 
Milczenie,  niesmak,  tęsknosc,  chimery,  przysada, 
Żal,  podeyrzUwo^ć,  troski,  skrzętno^ć,  przywidzenia^ 
I  róine  głupstwa,  prozą  i  rymem  marzenia. 
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I  eo  tjlko  hjdz  tnoŁe  do  znudzenia  komo. 
Szybko  Aią  rozleciało  po  Belindy  domu* 
Hazem  glosy  ucichły ,  WBzyśej  oniemieli^ 
Jeden  się  tylko  hrabia  jak  może  weseli, 
Wdzięczy  się  do  Belludy,  wdzięczy  do  Kloryny; 
Ąle  widzi,  ie  obie  smutne  bez  przyczyny. 
Kanclerzyna ,  chociaż  j^y  dokuczał  b6I  głowy. 
Przecie  się  do  łagodu^y  zabiera  obmowy; 
Z  uśmiechem  się  ozwała  i  skromnością  zwylktą^ 
I  z  tym  uśmiechem,  jedno  dobre  imię  znikło. 
Znowu  głuche  milczenie  rozmowę  przerwało, 
Półkownik  chce  poliazać  swoje  sztuką  całą, 
Ożywiając  jak  moie,  w  społeczeństwie  ducha: 
Ale  nikt  nie  uważa,  i  nikt  go  nie  słucha. 
I>aremnie  opiewa,  skacze,  daremnie  się  trzpioŁa^ 
Ka   cały  dom  Belindy  spadła  dziś  tęsknota. 
Pan  sędzic,  który  długo  zamyślony  siedział, 
A  ' —  a  otworzył  gębę ,  i  ńic  nie  powiedział, 
Ani  go  at$  też  spytać  nikt  nie  był  ciekawy: 
Zniknął  dowcip,  z  nim  razem  znikły  i  zabawy, 
Jłie  my^lą  o  grach  żadnych,  ni  o  tańcu  panie, 
Z  ust  do  ust  się  nieznacznie  przenosi  ziewanie, 
A  nawet  nasz  Szambelan,  drzymtąc  bez  ustanku,' 
Zapomniał  tam  założyć  w  Faraona  banku. 

W  naygłębsz^  uciszeniu  była  sala  cała. 
Gdy  pierwsza  o  Wdziękoszu  Kloryna  wspomniała* 
K.ażdy  zaraz  o  niego  troskliwie  się  pyta : 
Jakaż  go  zatrzymuje  przyczyna  ukryta? 
Gdsie  ten  hrabia,  co  nasze  ożywia  zabawy} 
Rozlega  się  po  sali  odgłos  jego  'sławy, 
I  gdy  powszethne  chęci  wzywają  go  wszędzia,' 
Belinda  rzekła  pysznie :  „Hrabia  dziś  nie  będzie/^ 
Nie  będzie !  zawołano ,  nasz  kochany  hrabia ! 
Ta  nowina  do  reszty  ochotę  osłabia. 
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I  jttl  wtedy  be*  wz^lędo,  bez  iadney  oblodj^ 

Gto»i20  fic  uczrnają  nskarźać  sa  nodjr. 

CzęUo  swego  res^rka  óofijw^  PoiUtoli, 

Lecz  ftif  kaidemu  zdaje  »   ie  idzie  powoli. 

Coraz  większa  p^sępno^c  z  na^nienia  JM^iiii,  ' 

fiA  ndrcczenie  gości,   i  ial  ^ospod^ni. 

Juz  jeden  na  ikagiegp   ^ogląda  uiezoaczme. 

Kto  pierw&zj  etykietę  poiegnania  zacznie. 

Ai  nareście  powstała  z  miejsca  SUroscina* 

Za  nią  się  jaki  taki  wjnosic  zaczjna. 

W  momencie  opuszczają  Beliudę  stroąkaną. 

I  tak  w  księgach  wjroków  bjto  napbano^ 

Za  t  balu,   który  bywał  zawsze  tak  wspaniały^' 

0  siódmey  się  godzinie  damy  rozjechały. 

Kie  znalazłszy  w  tym  zgiełku  karety,^  ni  człeka; 
SkarbnikieWicz  po  błocie  piechotą  ucieka ; 
A  półkownik  |ia  sc^dąch  stłukłszy  sobie  nogę, 
Jeszcze  bardzl^y  Nudotę  ki  ule  przez  całą  drpgę^ 
Nigdy  taki^y  nie  doznał  wzgardy  ten  dom  miły, 
Qdzie  przy  wisku  bezsenne  nocy  się  trawiły,  ^ 

1  w  którym  się  ró>v-nała  północ  południowi, 
Kto  przyjaciel  ^ćlindy ,  ciech  się  zastanowi, 
płacze  ona  pa*lQSU  okropne  odmiany. 
Coza  tryumf  dla  ciebie  hrabio  zagniewany ! 
Tak  nieszczęśliwy  iŁoniec  b^lu  był  dla  gości ; 
Ale  Bogini  Pdidów  skajkała  a^  radości,      ;;  ^, 

Gasną  rzęsiste  swialła  na  z^ocouey  ścianie, 
Grzebiąc  w  ciemnościach  nocYi  to  wdziękpw  niieszkaoic, 
Na  opuszczoną  salę  tkliw^pi  ckiem  patrzę,^  ^  , 
Tak  właśnie  gdy  zasłonę  spuszcza,  po  ^tealrze^ 
Owsiński  co  był  wielkim  cesarzem  na  scenie, 
Z  ialem  fjiłada  koronę  1  pyszne  odzienie : 
I   owego  rycer?Ła  sła\A;a  jui  się  kończy, 
Id*ie  głodny  do  domu  w  d"urawcy  opońwy. 
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'Wszystko  do  państwa  śmierci  ma  postać  podobną, 
Spiistoszale,  zniszczone,    leiy.  tam  osobno, 
Tq  płótno,  które  morskie  wystawiało  wały, 
Tam  pistolet,    z  którego  pioruny  trzaskały* 

V   O   8   8. 

Wyborne  tłumaczenie  Homera ,  imię  YoS" 
sa  azczególniey  na  Parnasie  Niemieckim  za- 
szczyciło. 

g.    IX. 

O  dziełach  dramatycznych. 

Ta  podług  świaclectwa  Gotscheda  powieść 
raczey  wspiera  się  na  ciągłem  podaniu  9  niźli 
na  pismach  pozostałych  owego  wieku,  ii'  n^ 
teatrum  umyślnie  sporządzonym  było  wy- 
prawione przed  Karolem  wielkim  dzieło  dra- 
znatyczne* 

.W  dziesiątym  wieku  żyła  Rosuiu  w  zgro- 
jmadzeniu  klasztomem  Ganderscheimu :  tey 
dzieła  teatralne  zostały,  pisane  są  wierszem 
Łacijfiskim  takim,  na  jakie  w  owych  czasach 
zdobydi  się  było  można,  jest  zaś  ich  siedem: 
„Gallicanus  —  Dulcitlus  —  Callimachus  — 
„Abraham  —  Paphnutius  -^ .  Fidet ,  Spes, 
„Charitas",  która  nazywa  córkaaiai  mądroścj. 
Dyalog,  to  )est,  jak  z  tytułu  poznsać  można, 
allegoryczny,  wyjuszc^ąjący  pobc^nie  zalety 
4;yclŁ  świętych  przymiotów.  ; .  y  . 

Tom  UL  U 
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W  roŁu  1322,  grane  było  w  mieście  Ey- 
senach  dzieło  dramatyczne  dziesięciu  panieo 
ewanielicznjcb ,  a  dzi^opisowie  owych  cza* 
sów  dodają,  iz  nieszczęściem  pięcia  odrzu- 
conych tak  był  tknięty  i  przerażony  przyto- 
mny margrabia  Turyngii,  Iz  wpadł  w^  ciężką 
niemoc,  i  wkrótce  życia  dokonaŁ  Nastąpiły 
potćm  krotofile  zapustne:  te  dyalogi  pozosta- 
łe oznaczają  dzikość  owycb  czasów.  Nayzna- 
mienitszy  działacz,  razem  autor  i  aktor  owych 
igraszek  9  był  Hantz  Rosenbliith,  napisał  ich 
sześćdziesiąt  pięć. 

W  roku  1499,  wyszedł  z  druku  na  język 
Niemiecki  przełożony  Terencyusz,  następaie 
Plautus  i  Eurypidesa  Ifigenia. 

W  roku  1598,  wyszły  w  Antwerpii  kome- 
dye  Korneliusza  Schonea,  w  których  dobrą 
łaciną  naśladował  Terencyusza,  i  nazwał  je 
Terentius  Christianus,  seu  comediae  sacrae, 

W  roku  1739  >  Jan  Scliłeygel  naypierwszą 
trajedyą  według  prawideł  teatralnych  napisał, 
i  była  grana  z  powszechnym  słuchaczów  u- 
kontentowaniem. 

GelLert  z  inszych  dzieł  szacowały,  dwie 
komedye  Braci  i  Sióstr  czułych  napisał,  trze- 
cią Bilet  loteryi. 

Lessyng,  o  którym  wyiiy  była  wzmian* 
ka,   nay wiechy  się  przycaynił  do  wydoskont- 
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lenia  widowisk  narodowych.  Jego  naycelniey- 
aze  sztuki:  ^^Sarą  —  Sampson  —  Minna  de 
„barnheim  —  Emilia' Gatlotti." 

Wejąs  W  tymże  czasie  niektóre  komedye 
napisała  te  się  dotąd  na  teatrze  Niemieckim 
zatrzymały,  i  bywają  częstokroć  powtarzane. 

Dzieło  Gottego  naśladujące  Szekspira,  Gotz 
z  Berlichingen ,  wielce  wzniosło  sławę  tego 
pisarza,  jako  i  następne  tegoż  autora  dzieła. 

W  teraźnieyszym  czasie  nayznamienitsi 
dzieł  dramatycznych  pisarze  w  Niemczech 
są:    Inflant,   Schiller  i  Kotzebue. 


U  2 
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O   RYMOTWORCACH 

ANGIELSKICH  I  HISZPAŃSKICH. 


5.1. 

Szczęśliwsi  są  od  innych  Angielczycy  w  sta- 
rożytności rymotworstwa  swojego:  ich  Bar- 
dów pieśni  |wiernem  podaniem  w  Szkocji 
zachowane  y  zebrał  i  podał  do  wiadomości 
publiczney  Macpherson ,  zachowują  one  w  so- 
bie piętno  powazney  starożytności:  w  zwię- 
złości zaś  wyrazów  i  żywości  zbliżają  się  do 
tych,  których  potomność  u  Greków  za  pra- 
widła dzieł  bohatyrskich  bierze.  Ossyana  ry- 
tmy  w  każdym  prawie  narodzie  przekłada- 
czów  zyskały:  z  tych  się  kładą. 

Pieśni  Selmy. 

Xii^iYCU,  światło  nocy,  co  lak  wduęczmie  wschodzisz; 
Nim  się  twóy  blask  zasili ,  którym  się  rozwodzisz,  j 
I  na  daie  błękitnawym  w^  iskrząc  się  pocznie, 
A2  się  w  skinieniu  srebrzystym  ukaie  widocznie: 
Cuź  cię  tu  w  te  spokoyne  doliny  przywodzi? 

Po  burzy  noc  w  zaciszy  ponurey  przychodzi* 
Szum  się  morza  uśmierzył,  jn£  wiatry  ustały, 
W  brzeg  skalisty  bałwanów  szturmem  zapieniały. 
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Tei  same  łekko  biją  i  nnzad  wracają:  J 
MoŁjle  uuiesioue  wietrzykiem  igi'a)ą. 
Brzęk  Aic  bąków  1  muszek  po  wrzosach  rozchodzi, 
Światło  nocy,  coi  cię  w  te  doliny  przywodzi?   ' 

Oddalasz  się  i  opuszczasz  coraz  w  twoim  locie, 
AY  morze  zapadasz,  wały  w  radosnym  obrocie 
lYiją  się  koło  ciebie,  i  twóy  warkocz  moczą. 
Zegnam  cię  jnŁ  niknące  spadzistą  ubocza. 
Blask  iwóy  przestał ,  niechay  się  -pltim  moich  zacznie. 
Cz.ujęy  iem  wzroszon  —  wzrasta  •^—  i  wznosi  nieznacznie, 
"Widzę  cierna  y   w  tym  bla^u,  między  wzgórki  Lory, 
Snują  się  na  przemiany  —  jui  lot' biorą  skory. 
Znam  was.  —  Có2  Vidzę?  Fingal,  Fingal  między  wami, 
"Wznosi  się  między  swemi  Fingal  rycerzami, 
A  Bardy  koło  niego,  moje  towarzysze: 
TJlin  powabny,  odgłos  pieśni  jego  słyszę, 
Z  nim  ów  Ryno  przezacny,  Alpiu  słodkogłośny, 
Minony  jęk  «ię  wzbija,  tkliwy  i  douos'ny. 

Takesmy  bracia  mili,  przed  la^  s'piewali. 

Jakie^cie  teraz  insi?  jak  poodmieniali? 

Od  owych  czasów,  kiedy  w  czułych  sławy  zyskach, 

Szukaliśmy  pierwszeństwa  w  Selmie  na  igrzyskach: 

Silił  się  kaidy  w  pleśniach,  jak  wietrzyk  wiosniany. 

Co  z  innemi  po  łąkach  igra  na  przemiany. 

A  wiania  przyjemnego  ujęte  rdzkoszf|(. 

Trawki  się  pochylają  i  kwiaty  unoszą* 

W  posrzód  tych  zabaw  raz  weszła  Minona, 
Twarz  oznaczała,  jak  była  zmartwiona. 
Łzami  się  piękne  oczy  napełniały,  . 
Zaczęła  śpiewać,  duchy  się  wzruszały, 
Rycerza  czuli  na  tak  słodkie  pienia, 
Przypominali  Kolmy  utrapienia* 
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Gily  tam  gdzie  dzika  w$rzód  puszczy  pieczara^ 
Płakała  rzewoie  nad  grobem  Salgara, 
Sama  bez   wsparcia,  bez  iadney  pomocy. 
Płakała  we  doie,  płakała  I  w  nocy.*) 

$.     II. 
ALFRED. 

Ten  znakomity  król  Angielski  z  małej 
jest  liczby  monsiTchóWf  godnych  stanu  swo- 
jego. Oprócz  wielu  innych  dobrodzieystw, 
którenii  lud  uszczęśliwił,  to  niepoślednie,  iż 
on  pierwszy  kunszta  i  nauki,  wzniósł,  i  aże- 
by stałe  miały  siedliska,  budował  n^iasta,  a 
zaś  dla  nauk  akademią  w  Oxfordzie  ustano- 
wił i  nadał  obficie.  Przykład  jego  był  nay- 
dzielnieyszą  poddanyni  ku  wydoskonaleniu 
pobudką.  Sam  się  bowiem  przyczynił  do 
wzrostu  nauk  pisząc  i  tłumacząc  księgi;  mię- 
dzy innemi  psałterz  rytmem  oyczystym  prze- 
łożył. Umarł  w  roku  899 >  panował  lat  dwa- 
dzieścia ośm. 

c  H  A  u  c  £  n.  . 
■erwiastk:ich  wznoszących   Się   vr  kró- 
TigUlskidm   nauk,    kwitnął  Godfryd 
urodzony  w  Londynie   w   r.    1328. 


Pfeif  jj  pies 


Jni  Osjtyana  znayduje  się  «r  T«- 
tu  wi^c^y  przykładów  nie  umie- 
F.  Dmochowskiego. 
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Rytmy  jego  zjednały  mu  tytuł  znamienity 
Angielskiego  Homera.  Uuiiarł  w  roku  1400, 
mając  lat  siedemdziesić^t  dwa.  Nagrobek  je-* 
go  dotąd  daje  się  widzieć  w  opactwie  West^ 
minster^  gdzie  znamienitych  m^iow  pospo- 
licie złożone  zwłoki  bywają^ 

B.  u   C   H   A   1^   A   N. 

Jerzy  Buchanan  sławny  z  satyrycznych 
dzieł  swokh^  w  Szkocyi  się  urodził.  Pier- 
wiastki życia  Jego  dosyć  były  nieszczęśliwe, 
zwłaszcza  iż  w  ubóstwie  urodzony  nie  miał 
sposobu  nabycia  wiadomości,  do  których  go 
phęć  jego  wrodzona  wiodła.  Przezwyciężył 
jednak  stałością  aplikacyi  wiszystkie  przeszko- 
dy, i  stawszy  się  mistrzem  młodego  hrabi 
de  Murrayy  tyle  dowodów  wdzięcznego  ucz- 
nia dobroczynności  odebrał,  iż  się  widział 
bydź  w  stanie  dogodnym  i  byłby  w  niin  sta- 
tecznie przetrwała  gdyby  zbyt' uszczypliwe 
pióro  nie  nadarzało  mu  prześladowców.  Wie- 
lokrotnie unikając  ich  zemsty,  kray  >yłasny 
opuszczać  musiał:  lecz  gdy  uczeń  niegdyś 
jego  hrabia  de  Murray  regentem  Szkocyi  zo- 
stał, przywołał  do  siebie  Buchanana,  konsy- 
liarzem  stanu  uczynił,  i  w  obfite  dochody 
opatrzył.  Umarł  w  roku  1582,  mając  lat  sie- 
demdziesiąt dwa.    Dzieła  jego  satyryczne  wie- 
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lokrotnie  talem  zebrane  wyszły,  z  tych  zna- 
mienitsze:  „Somnium  —  „Franciscanus.  — 
„Nowe  odkrycie  —  Paraphraiis  Psalmów 
„Dawidowych.  —  Tragedye,  lepthe.  —  Jan 
„Baptista.  —  Alcest  i  Medea  z  Eurypida  prze- 
„łozona,**  Pisał  oprócz  tego  Historyce  kró- 
lestwa Szkockiego.  Dialogi  de  Jare  regni 
apud  Scotos. 

8    P   E.N    C   E   R. 

Edmund  Spencer  niepospolitemieysce  trzy- 
ma naicdzy  rymotworcami  Angielskiemi,  i 
lubo  wówczas  kwitnął,  gdzie  jeszcze  nauki 
wydoskonal onemi  nie  były,  jednakie  pozo- 
stałe dzieła  jego  dotąd  tialeźyty  sobie  odbie- 
rają szacunek. 

Nayznacznieysze  jego  dzieło  Poema 
Czarnoxię2kie,  zawiera  w  sobie  wyrazy 
żywe  i  allegorye  szczęśliwie  wynalezione. 
Sielanki,  pod  imieniem  Rozalii,  niepospo- 
litą zjednały  mu  sławę.  Pisał  wiele  innych 
rytmów,  miedzy  innemi  Treny  nad  śmier- 
cią dobroczyńcy  swego  Sydneja.  Przy  końcu 
życia  nieszczęść  doznał,  gdy  się  bowiem  bun- 
ty wszczęły  w  Irlandyi;  wieś  gdzie  mieszkał 
zrabowaną  została,  dom  jego  spalony,  a  w 
t^m  pogorzelisku  syna  utracił:  resztę  więc 
iycia  w  nędzy  trawiąc,  dokonał  go  w  r.  i596ł 
w  kościele  opactwa  Westminster  pochowany. 
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O    W    E    Nr 

Jan  Auden  lub  O  wen  ^  uk  paspolicie  zwa* 
nj  z  Łacińskiego  znamienia  Owenua,  jakie 
6iq  na  początku  księgi  jego  widzieć  daje,  ro* 
dem  był  z  xięzŁwa  Gallii  albo  Wallii  w  kro* 
lestwie  Angielskienir  Lubo  do  prawnictwa 
bjł  sposobionym,  przemogła  jednak  wrodzo- 
n^sposobaosć  do  rymotworstwa;  naśladowca 
Marcyalisa  zostawił  zbiór  Epigramatów  dowci- 
pnych,  ale  niektóre  z  nich,  tak  jak  i  Rzym- 
skiego pisarza^  zbyt  wolne  zawierają  w  sobie 
wyrazy.  Umarł  w  roku  i6aa,  pochowany 
yf  Londyńskim  kościele  świętego  Pawła  z  ta- 
kowym nagrobkiem: 

J^artfa  łihi  statua  esł,  quia  parva  stałura,  9iq>ell0X 
Par  pa  f  volat  parvus  cuneta  per  ora  liber. 

Sed  non  parvus  honos ,  non  parva  esł  gloria ,  gułppe 
Ingenio  haud  quidquam  est  majus  in  orhe  łuo, 

IParpa  domus  texit ,  łemplum  sed  grandę,-  poetae 
Tum  vere  vi  tam,  cum  moriunłuw,  agunt^ 

j^Mały  twóy  posąg ,  bo  i  wzrost  był  ma-^ 
,^y,  małe  ozdoby;  i  małe  dzieło  twoje  wszc- 
żydzie  się  roznosi*  Niemała  jest  jednak  wzię- 
jytoic  i  sława,  którąś  zyskał:  nic  albowiemk 
^vrickszego  nad  twóy  umysł  zńaleić  »ic  nie 
^moie.  Mały  cię  nagrobek  okrywa ,  »le  w 
yyWielkićy  iwiątnicy  umi^zczony*     Fodabiiś 
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^tabie  w  tenczas  pi^awdziwie  żyć  zaczynaj ą^ 
%%6^J  śmierć  ich  życie  kończy.** 

Naypierw^  dzieła  jego  wyarfo  w  Londy- 
nie roku  16069  w  Amsterdamie  u  £lze wirów 
Toktt  i647« 

Epigrammata  Owena  przełożył  ntr  J^zyk 
,  Polski)  Fabian  Turkowski  Pijar  >  wysrfy  z 
druku  w  Warszawie  rokre  1773.^ 

Niektóre  Owena  Epigrammats  przd^ozył 
także  J.  £..  Minasowicz^  z  tyeh  trzy  tu  się 
kładą.^ 

Da  Tur f Sty  i  LeUarza- 

Z  cboróB  natzjcb  Galtnle,  w  zdrowjm  jesteś  tUni*^ 
Glupbtwem  naszem  roziunny^-  jett  Jastjnlaiiier 

Do  Paulina  Lekarza. 

.  z  JaHrejle  pacjenfem-  zy/ien  diorego-  probj  T 
I  ciebie  on  nie  cierpi  i^  swojej  cboroby, 
CByba,  ie  z  ciebie  cierpi,    pacjent  się  zowie: 
"Więc^  czaMin ,  mi  8łabos'c ,  dręczą,  doktorowie.. 

Do  Pawła. 

Grób  wspaniały  wystawiasz  dla  two)Vy  ozdoby^ 
Pattłuue,  jak  mrą  ludzie,  wmienają,  9Tobj« 

B  ARRŁ  AJUSZr 

Jan  Barklay,  albo  Barklajusz  rodem  był 
ze  Szkocyi,    sb|d  oyciec  jego  Cwill^lm  wy* 
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sz^edł  i  w  Lotaryngii  osiadL  Powrócrwszy  do 
oyczyziiy ,  gdy  dzieło  s^tyrycziae  Euphormion 
Jakubowi  królowi  przypisał,  pozyskał  zna- 
Biienite  r.  niego-  względy.  Jakoi  skutek  onych 
tlmieścił"  go*  na  rozmaitych  urzcdachv  Mimo 
)ednak  tak  znaczne  i  pożytki  i  dostoyności^ 
które  posiadał,  nie  mógi  si§  osiedzieć  w  An- 
glii, powołany  do^  Rzymu;  a  korzystając  z 
clobroGzynności  Urbana  VIIJ^  i  Grzegorza  XV, 
papieżów,  resztę  tam  wieku  strawił;  miiaii 
w  roku  1621,  mając  lat  trzydzfeici  dziewięć'. 
Nayznacznieysze  dzieła  jego  Argenidy,  prz^» 
łożył  widirszenl  Polskim  Wacław  Potockir 
Księga  jego-  Icon  Animorum,'  ze  uwłaczała 
narodowi  Polskiemu^  powziął  obronę  narodu 
Łukasz  Opaliński  marszałek  nadworny  ko- 
ronny, i  nie  wyrażając  nazwiska  podał  do 
druku  obronę  Polski  przeciw  Barklajuszowi 
pod  następującym  tytułem :  Polonia  defensa 
€oiurai  Joan.  Barclafum,  Dantisci  1648^ 

Argenidy  Pieśń  t. 

iTiB  rozkiiiował  jeszcze ,  nie  był  je^źćzl!  p»iiMiv 
Kzjm  awiatu,   ani  tła^  wziął  przed  Oceanem' 
Tyberis :  gdy  ir  kray ,  który  Sycylia  orze, 
Gelas  rzeka  tamtędy  wpadająca  W  morze, 
Cudzoziemikimr  okrętem ,   przedziwną  nrodą; 
Młodzieńca ,   na  zielony  ląd  tta\^  iła'  wodą. 
Sładzy  z  maytkami  zbroja' i  rynntnnek  iny 
Na  dół  aaofząi^a  konie  związane  do'  linj^ 
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Z  wysokiego  okrętu  we  tzle  i  rjngorty 
"Wziąwszy  pod  brzuch  aa  niskie  wysadzają  portj. 
T^m  się  słudzy  bawili,   a  pan  jako  długi 
Hm  piasku  tlę  porzuci ,   bo  z  oo^y  ieglugi 
Świat  M.  nim  cbodzi  do  koła,  i  cięiy  Bia  ciało;. 
Zacz^m  się  kęs  przedrzyxnać ,  i  odpocząć  adała: 
A  jiika  Błieysca  dopadł,  wsparłszy  się  na  zbroiy 
Seu  go  łŃerze,    i  słodką  niepamięcią  poi. 

Wtem  krzyk  i  wrzask  okrutny  przerazi  mu  nszy, 
Wpraód  scu  kazi ,  a  potem  i  ze  spania  ruszy. 
Porwie  aię,  i  las  widzi,  w  którym  raadkicć  były 
Drzewa,  ale  niezmierne  pole  zastąpiły 
Gęste  krzaki :  od  .których  ui^rzyjenme  cienie 
Itozbojów  i  zasadzek  miały  podeyrzenitf. 
Z  tych  piękna  białogłowa  na  pole  wypadnie^ 
Choó  oczy  upłakata,   i  włosy  szkaradnie 
Skudliła:  woła,  kvzyczy,  a  zmordowanego 
Siecze-  konia  z  obu  rącź  Jakby  z  Trojańskiego 
Fogromu,   i  z  dobytych  uciekała  Thcbów; 
Gdzie  w  równi  szła  biała  płeć  z  męską  do  fo^zth^m 
X>wotm  ogniem  razem  był  rycerz  zapalony^, 
I  liioió  ku  ubogim.,   i  saent^y  matrony 
Powaga  r  nadto,  się  myH  wróiki  pkieys  chwyta^ 
Z  ez^m  go  nowego  goA:ia  Sycylia  wita* 
Owa  ckociai  zdateka ,   co  ma  głosu  w  sobie  r 
ji,Ktokolwiek  jestei,  jefli  cnota  mBa  iebie, 
Ratuy  y  dziś'  w  twoich  ręku  Sycylii  zdrowie, 
Którą  w  jednym  chcą  zgubić  męiu  opryszkowie;; 
Dingo  prosić,  i  sam  czas,   i  Poliarch  broni, 
BLtóregom  w  opłakan^y  odbiegała  toni* 
Zawsze  dwu  na  jednego,  jako  mówią,  f*^? 
Ontgio  sroga  kupa  zbióyców  obskoczyl^ 
Jam  łtdwo  z  tak  strasznego  umknęła  hałafa^ 
Bea  dro&l  aa  to  pole  wyjechawszy  z  latu^ 
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I  ciebiem  ttt  trafiła;   tego  nie  iwiem  prawie. 
Czy  jemu  ku  pomocy;  ery  tobie  kn  stawie: 
I  tych,   bo  w  teu  ezas  przyszli  słudzy  jego,    gości 
Proś;  albo  do  poboint^y  rozka£  powinuości.'* 

Tu  przesti^ai    okrutnym  zmordowana  płaczem; 
A  on  miecz  przypasował  i  szyszak  brał;    zaczem 
Słudzy  konia  przywiedli ,  i  tak  do  ni^  rzecze : 
yyZawsze  cnota  mocnieysza,  nli  zbójeckie  miecze: 
Jać  nie  zoam  Poliarcba,  bo  w  t^y  ziemi  goszczę 
Pierwszy  raz;  lecz  fortunie  moj^y  nie  zazdroszczą   ' 
Zdarzyli  mi  ratować  mc2a  tak  wielkiego. 
Jako  słyszę;"  "W  tym  konia  osiadł  gotowego. 
Prowadi,  rzecze:    ja  jadę  za  tobą  z  ochotą: 
Poznali  pomoc ;  będzie  pomsta  nad  niecnotą 
Pewna,  da  Bog,  złym  ludziom  :  dwu  nfiial;  sług  przy  soble^ 
Jeden  przy  rzeczach  został,  dragi  przy  osobie    . 
Pański^y,   zbroyny  był  gotów;  tak  przyszli  do  ktaj» 
l^odcy rżanych  zasadzek,  i  onego  ga|n* 

B   U   T   Ł    E    R» 

Samuel  Butler  urodził  się  w  mieście  Stra- 
ehau  w  Anglii;  z  młodych  lat  naukom  się 
poświęcił:  między  temi,  ii  go  wrodzona 
skłonność  do  rymotworstwa  wiodła  ^  wkrótce 
taki  w  niem  uczynił  postępek,  iż  go  w  licz-^ 
bie  nayznacznieyszych  w  ówczas  poetów  u« 
mieszczono.  Foema  jego  satyi^czne  Hady* 
bras^  wyobraża  za  Kromwela  czasów  zapał 
fanatyzmu  9  którego'  ten  uzurpator  dla  nasy* 
cenią  wyniosłości  swoj^y  używała  Jest  drugie 
dzieło    jego:    Mola  Asinaria^    w  któr^ 
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krotofilnie  ciężar  na  karki  mni^y  bacztiycli 
rodaków  swoich  włożony  obwieszcza*  Umarł 
w  roku  1630,  wieku  sześćdziesiątym  ósmynir 

c  A  Y. 

Jan  6ay  niepospolite  trzyma  mieysce  mi^ 
clzy  Rymo  twórcami  dk  dowcipnych  i  kształ- 
tnie pisanych  bajek  swoich.  Umaił  vr  roku 
>73a,  w  dość  młodym  wiekUr 

Bayka  Chłop  i  Filozof  znaydiije  się  w  To* 
Hiie  IL  na  karcie  73.  Tu  kładziemy  drug% 
baykc.: 

Słońce  i  Obłoki. 

CzciczBi;  •łonea,  a  raot^y  ^ego^»  c«  go  stworze  f, 
Pr2.ed  wschodzącem  wwpaaiale  kiedy  t\ą  polu>rzj^ 

Obłok  go  skrjty   a  t^m  hardy 

Rzekł  czczącemu:  Godziea  wigardy 

Kto  fię  blaskiem  uwodzi: 

Je2elt  sijg  ctciS  godzf, 
Hiiie  tic  kłauiay,  co  blask  gaszę. 
Rzekł  mu  czciciel:  Znam  czczone  waszc^r 

Cze'in  jesteście  ^  dociekam*/ 

A  nićcb  tylko  poczekam.< 

Zbyt  zachwali  tułacie,  ^ 

Cz^m  jesteście  obaetę. 
JakojK  wiatr  spędził  chmurę  zgęftwiałi^ 
Znikła,  słońce  zajaśniało. 

Pcó£ne  zjadłych  są  kroki. 

Pełzną,  fak  czcze  obłoki. 
Cho^  przyćmi  cnotę  zło8'c,  gdy  }ą  uci/nie^ 
YfuaaU  %t^  sama  i  ^wi^y  zabł)r^aie^ 
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MILTON.^ 

Pisarrenar  poematu  o  Raju  utraconym,  Ja^ 
nem  Miltonem  sprawłedtiwie  zaszczyca  się  i 
chlubi  naród  Angielski;  lubo  albowiem  wiele 
się  w  tźm  dziele  znayduje  zdroznośei,.  tak 
wielą.  wytwornemi  i  wzniosłemi  wyrazy  ss^ 
nagrodzone  y  iż  mimo  krytykę,  na  którą  za- 
sługuje, tóy  czci  i  sławy,  którey  używa,  z 
dobroci  awojźy  godne  Jest.  fan  Milton  uro- 
dził »ic  w  Londynie  w  roku  1608 »,  za  czasów 
Kromwelay  zarUwym  był  jego  partyzantem^ 
co  oznacza  księga  ,x  w  którey  zabdystwo  Ka^ 
rola  1.  usprawiedlrwiar  Umarł  w  ubogim 
stanie,  i  ledwo  ńie  żebractwem,  tak  fak  śle- 
potą Homerowi  podobien*  Pochowany  w  ko- 
icieie  opactwa  Westminsterskiego ,  a  na  ka-^ 
mieniu  grobawym  te  jega  wiersze  wyryte^ 

^wiątiii«e  uwielbione ,  twierdze  okazafe, 
I  wieie  niebotjoine ,  i  gmachy  wspaniałe, 
I  ^wiat  który  ts  dzieła,  i  oo  ua  nim,  płodzi]^    . 
I  stworzenia  ciąg.,  których  nastaniem.  «ic  mtodsil^ 
Przeydzie  ta;  »  w  ogromnym  zgiełku  ow^y  burzy^ 
Yjlieie ,  gmachy  i  twierdze  nikczemno^ó  zanuray  :• 
Jjiie  b^zie  ani  znaku ,  gdzie. ałońce  awitciło,, 
Ani  nawet  i  wierci,  i  gdzie  i  co  byto» 
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Raju  utraconego  Miltona  piesn  Im 

FRZEKŁAOAKIA  F.  DMOCHOWSKIEGO. 

Pi£&W8Zi^  winę  człowieka,  przez  ciągnienie  dłoni 

Do  zgubnego  owocn  zaklęt^y  jabłoni, 

Skąd  wszystkie  poszły  nędze,  i  z  raju  wygnanie, 

I  szerokie  na  świecie  śmierei  panowanie, 

Póki  Bóg  —  człowiek,  smnlney  nie  naprawił  szkody. 

Wracając  do  pierwszego  siedliska  narody  *, 

jjpieway  niebieska  Muzo!  coś  natchnęła  skrycie 

Pasterza  na  Horebu  niedostępnym  szczycie  r 

SLtóry  uczył  wybrane  od  początku  plemię. 

Jak  z  otchłani  wzniosły  się  niebiosa  i  ziemie* 

Łub  jeill  twego  Syon  godnieyszy  jest  wzroku, 

1  Syloe  przy  boiym  płynąca  wyroku, 

Stąd  do  mych  pieśui  śmiałych  a  pomoc  cię  proszę^  ' 

Gdy^ad  Aońskie  góry  odwainy  lot  wznoszę. 

Gdy  na  rzecz  wielką  brzmiące  nawięznję  strony,^ 

I  ni  rytmem  nietkniętą,  ni  wołnemi  tony. 

I  ty!  Duchu  niebieski  1  światło  wiekuiste T 
Co  nad  wszystkie  kościoły  woUsz  teree  czyste. 
Ty  rzuć  na  duszę  moje  twe  boskie  promienie, 
Bo  przed  tobą  nay grubsze  niknąć  muszą  cieniis  r 
Ty  nad  niezgłębtonemi  przepaści  odmęty, 
Jak  lęźną  gołębica,  na  skrzydłach  rozpięty, 
Dałeś  iycle  żyWi(^om  i  płody  pi^wotne. 
Wywiodłeś  z  głębi  łona  przez  ciepło  iywotne. 
Day  światfo,  wesprzyy  słabość,  bym  wielkim  zamiarept 
Przytłoczony,  pod  jego  nie  upadł  ciężarem: 
Bym  godnie  utrzymując  ten  zamysł  wysoki. 
Stwierdził  Opatrzność,  wieczne  okazał  wyroki, 

Powiedf  mi,  bo  nic  niebo,  nic  przepaśó  głębofc* 
^k2a,  przed  bystrzem  twego  uie  ukrywa  oka^ 
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Powiedź  mi,  z  jaki«?y  pierwsi  rodzice  przyczyny, 

Złamali  zakaz  Stwórcy  swojego  jedyny, 

Będąc  w  dzczętfciu,    i  mając  podanym  iwiat  cały? 

Peliii  łask  Nieba?  Kto  był  ten  zdrayca  zuchwały, 

Co  ich  o  wiarołomsl.wo  i  o  grzetth  śmiertelny, 

I  o  ten  bunt  przyprawił  ?   Kto  był  ?    Wąi  piekielny  : 

Jego  złość,  jego  zazdrość  i  zemsta  zajadła, 

Uwiodła  matkę  ludzi ,  ie  w  tę  przepaść  wpadła. 

Odtąd  kiedy  chciał  z  tronu  Naywyźszego  zwalić, 
Nie  przestawał  go  płomień  czarn^y  zemsty  palić : 
Kiedy  pychą  itadęiy,   dumny,  niespokoyuy, 
"Wzniecił  w  niebie  zuehwalec  srogi  poiar  woyny, 
I  hardo  zaufany  w  sile  swego  męztwa, 
Odwalył  się  dać  walki  plac  Bogu  zwycięztwa. 
Pruino  się  miotał:  z  góry  W  zechmocnego  miciwą 
Prawicą  został  w  przepaść  wtrącony  straszliwą. 
Smutny  upadek!  cierpi  zasłużoną  mękę. 
Ze  8'miał  podnieść  zuchwałą  przeciw  Bogu  r^kę. 
J^A  wieczne  skazan  w  więzach  niezłomnych  póiary, 
Kaleiyte  odbiera  za  zuchwalstwo  kary. 
Przez  dni  dziewięć  i  nocy,   jak  na  ziemi  liczą, 
Kurzał  się  w  ognia  Wałach  z  kupą  buntowniczą. 
A  chociaż  nieśmiertelny ,  utraciwszy  czucie, 
Cierpiał  na  czas  niebieskiey  natury  wyzucie. 

Na  większe  go  nieszczęścia  gniew  niebios  zostawia, 
I  sama  nies'iniertelno^ć  sroifzy  los  mu  sprawia. 
Tu  kiedy,  i  co  tracił,  i  co  wziął,    obaczy,  ' 
Przeszłość  go  dręczy,  przyszłość  pogrąża  w  rozpaczy. 
Na  około  rozciąga  zasępione  oko: 
Widać,  jak  go  żal  s'ciska  na  sercu  głęboko, 
Lecz  razem  zło^ć  go  pali  i  duma  bezbożna. 
Patrzy ,   i  jak  anielskim  wzrokiem  aięgnąć  można. 
Widzi  mieysca  przeklęte,  puste,   obelżywe, 
Z  sklepienia  wybuchaji^  pożary  straszliwe : 
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Srogie  wlęzłoue,   ogień  osUwbj  w  niem  pata! 
Przecici  w  gruSjch  cicniiiościacli  ta  jaskinia  cala: 
Słabe  tjlko  światełko  i  oeiune  w}tlaje, 
Żebj  przj  niem  te  amnlka  ^iJać  bjło  kraje.. 
Boia  państwo!  okropna  przed  oczjma  nędza. 
Precz  spoczjnek ,  precz  pokóy  iądanj  odpędza. 
Nawet  nadziei,  która  zpayduje  się  wszędzie, 
)ilie  masz  tam  iaduej  ,    nie  masz  i  nigdy'  nie  będzie. 

Tam  l>ez  końca  męczarnie,   tam  w  cią^^jm  potopie, 
niestrawnie  nigdy  siarkę,    ogień  b»  karm  ilopie. 
Tak  btmtowniki  wieczna  sprawiedliwość  karze, 
I  w  takim  idi  na,  zawsze  zalała  podUirze. 
przepaść  ta  trzykroć  daley  od  szczęścia  «wi<itnicyy 
Kii  os  naywyiiza  świata  od  swoj^y  śrzednicy. 
Jak  smutny  udział  dachy  dostały  bezbożne ! 
Jak  mieysce  od  pierwszego  dalekie  i  róineł 

Patrzy  czartów  dowódzca:   jakii  jego  oka 
Stawia  się  widok?  Oto  w  ognistym  potoku 
Pogrążone  wspóiniki :    wnet  t^go  poznaje, 
Co  i  w  mocy  i  zbrodui  pierwszy  po  nim  staje; 
Co  go  pot^m  tępota  Filistynów  grub«i 
pod  imieniem  strasznego  czciła  BeUebuba. 
Więc  arcynieprzy jaciel ,    skąd  $alaa  się  zowie, 
PrzerjfWając  okropne  milczenie,  tak  powie: 

„Tyie^Ło  ów  Cherubin  ?  .  .  .   Lecz  jakieś'  odmienny. 
Jak  daleki  od  tego  gdyś  wzłoU>promŁeuny 
Płaszcz  w  jasności  krainie  świetnie  ustrojony, 
8am  blaskiem  twoim  duchów  gasił  miliony? 
T^ieśta,    coś  w  chwalebnym  przedsięwzięciu  ściśle 
Los  twóy  z  moim  połączył,  i  w  wielkim  zamyśle 
Jednąi  ichmąc  chęcią,    pomoc  dając  mi  wzajemną, 
Na  tei  niebezpieczeństwa  stawiałeś  się  ze  mną? 
Dziś  nas  nieszczęścia  U^z^  gdy  nos  równie  gnębią' 
Z  jak  wysokaśmy  spadli!    w  jak  okropną  głębią  I 
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piorunami  pokazał  yryiszoic-  swojej  dłoni: 
K1Ó2  się  takiey  spodziewał  mocy  jego  broni? 
Ale  wszystkie  te  nędze,   i  wszystkie  te  kary. 
Które  zwycięzca  moie^  powiększyć  hez  miary. 
Żadnego  nigdy  na  mnie  ialn  nie  wycisną: 
Zawsze  nań  będę  pałał  zemstą  nleuawisną^ 
Chociam  rwie'rchDi  blask  zmienił:   ale  umysł  Lardy, 
I  pamiętny  niesluszuey  zasługi  pogardy, 
Nigdy  się  nie  odmieni.     Mam  ten  nmysł  męiny. 
Który  Wiecznemu  w  bbju  krok  stawił  potczoy, 
I  nie.  zląkł  się  z  nim  spolkae.     Do  tey  wielki^y  zwady. 
Przy  wiązały  się  zbroynych  ducbów  miry^dy: 
Foizły  za  mną,   zrzuciły  podłe  jarzmo  s'miele^ 
I  nmie  naprzeciw  niemu  stawiły  na  czele: 
A  na  polach  niebieskich  sercem  nieslrwoionem, 
W  wątpliwey  bitwie  walcząc,   wstrzęsły  jego  troneiik 
I  cói}  wszystko  stracone,  dla  uaiępu  z'po]ai 
Jeszcze  tię  naq:i  zostaje  niepodbita  wola. 
Pałająca  cbęc  zemsty^  gulew ,    dusza  waleczna,. 
Nieprzełamana  cnota,    i  nienawiść  wieczna. 
To,  ieamy  ntezwaUzeni ,  ozy^  samo  nie  znaczy? 
Niechaj  się,  jak  chce,  gniewa,    nigdy  nie  obaczy. 
Chociaż  to  on  Wszechmocny ,  bym  padt  na  kolanie 
I  komie  łaski  iebrał  u  te^o  tyrana. 
Nigdy  ge  Najwyższego  nie  ticiczę  imjienrem, 
Gdym  jego  tron  i  państwo  te'm  zatrząsł  ramie&Iem. 
Juibyto  było  podłość, oatatnlą  pokazać, 
I  większą  nad  upadek  obelgą  się  zmazać. 
.  Szukajmy  pociech  naszych  w  losów  przeznaczeniu, 
Istota  nasza  podpaść  nie  moie  zniszczeniu : 
Zawsze  my  tęi  broń  mamy,   zawszesmy  przy  sile. 
Światła  nasze  są  większe,   przeglądamy  ty]c. 
Więc  mu  mocą,  lub  zdradą,  wiecznie  będzicm  szkodzić^ 
Nigdy  z  nieprzyjacielem  nie  zechcem  się  godzić: 


476  CZEŚĆ      ÓSMA 

Co  tenz  tryumf  gtosi  w^ód  górnego  państwa, 
i  trogiem  itoczj  jarzmem  swojego  tjraństwa  !<* 

Tjm  w  mękacb  tonem  mowit  l>antownik  zachwały: 
Bardzo  aię  hjdź  na  pozór  okazywał  stały, 
Ale  go  w  głębi  serca  clęfka  rozpacz  zjada: 
Na  to  mu  tak  towarzysz  domny  odpowiada. 

„O  chlnboa  głowo  tronów,  wodza  mocarstw  &wietiijcli| 
Co  dzieląc  wielkość  twoi  di  zamiarów  iizladietnych. 
Wiedli  do  boja  Iiufce  Scrafów  waleczne, 
I  wstrząsu  Naywjiszego  mocarstwo  odwieczne, 
Cheąc  wiedzieć,  kto  go  wyniósł  na  ten  tron  wysoki; 
Czy  moc ,  czy  tei  traf  jaki ,  czy  wieczne  wyroki  j 
Widzę  stan  nasz  nieszczęsny:  serce  si^  nań  ściska, 
Hędza  straszna,  niebieskie  stracone  siedliska. 
Odarta  pierwsza  chwała:  starł  nas  wyrok  srogi. 
Jak  moina  zetrztó  dncby  niebieskie  i  bogi. 
Żyjemy ,  prrfWda ,  jeszcze  mimo  'jego  groty,  * 
A  zwycięzca,  co  takie  mógł  z"w'a1czyó  istoty,' 
Dopiero,  ie  Wszechmocaym  bydi  musi,  uznaję. 
Może  na  to  nam  siłę  i  odwagę  daje,' 
Byimy  mogli  wytrzymać  te  kary  straszliwe. 
Które  dla  nas  gotuje  jego  serce  msYiwef 
Moie  nas  chce  do  podłych  robót  w  piekle  uiyć, 
Lub  by  mu  za  posłańców  w  tyich  ciemnościach  słaiyó. 
Na  CÓ2  nam  się  zda  siła;  je£lilmy  w  niewoli? 
Na  co  iycie,  jeieK  bezprzestanhić  boK?" 

„Nędzny  Chenibie !  £waWo  Satatf  odpoMida, 
Czy  działając,   czy  cierpiąc,  słabym' tylko  biada: 
Nie  nasza  czynió  dobrze,  lecz  złe  rozpo^cieraó. 
Lecz  zawsze  Naywyiszego  mocy  się  opierać, 
I  gdy  jego  Opatrzność  złte'  w  dobrć  obraca, 
Dobre  w  złe  mienie,  nasza  powinna  bydi  praca. 
Może  się  nam  to  udać:   przynSymni^  obiczy. 
Co  moc  nasza  w  działiinia  i  co  sztuka  znaczy. 
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Kiech  ma  serce  smierŁelnym  napełnione  smntkiemy 
Gdy  iadney  myśli  szczęsnym  uje  uwieńczy  skutkiem. 
Jakie  dla  niego  iale!  Jak  ciężkie  zgryzoty! 
Gdy  mu  wszystko  ohalim  przez  nasze  obr4)ty. 
Lecz  patrz,  mściwy  zwycięzca  zwołał  półki  swioje. 
Już  się  pod  górne  zbliiyć  musiały  podwoje: 
Patrz,  juz  szumieć  przestają  bałwany  ogniste. 
Już  więcey  nawałnice  nie  ryczą  siarczyste: 
A  góry,  któce  na  nas  pierzcha  jacy  cli  padły. 
Gniotą  i  przyduszaji^  ogniów  poiar  zjadły : 
Moie  tez  juz  wyciskał  wszysikie  ^woje  strzały, 
Nie  słychać  tych  piorunów ,  które  przedtem  grzmiały, 
I  na  skrzydlastycli  błyskach  wartkim  biegąc  lotem, 
Okropnym  ws'rzód  przepaści  huczały  łoskotem. 
Korzystaymy  z  tey  chwili,  którzy  nam  udziela,- 
Czy  wzgarda,  czj  jui  syta  z\oić  nieprzyjaciela. 
"Widziszie  tę  równinę],   mieysce  spustoszenia,  , 
Gdzie  się  smutny  m4ławego  błysk  iskizy  płomienia? 
Idźmy  tam,  wyydźmy  z  ogniów,   Um  spoczniemy  sobi^^^ 
Jeieli  moina  spocząć  w  tak  okropney  dobie^ 
Tam  się  wszyccy ,  zeb^rawszy ,  będziemy  rozważać. 
Jak  naywięc^y  naszego  tyrana  obrażać, 
Jak  powetować  straty,  jak  wyy^ć  z  t^y  niedoli. 
Jak  zadosyć  uczynić  zawzięt^y  nań.  woli. 
Szukaymy,  jaki  promyk  .nadziei  nam  błyśnie, 
Lub  jakie  przedsięwzięcie  rozpacz  z  nas  wyciśnie.'' 
Tak  mówił  temu  Satan,  który  był  przy  boku: 
Złość  szalona  się  iski^y  w  rozjuazonem  oku: 
Głowę  podniósł  zuchwałą  nad  wały  ogniste. 
Na  których  leży  jego  ciało  rozłożyste : 
A  ogromna  postawa  członkami  strasznymi, 
Tyle  mieysca  zaymuje,  jak  owi  Olbrzymi, 
Ziemi  ród  i  Tytanów. srogich  4nmne  syny,   .  . 
Głośne  w  woyniA  z  Jowiszem  zu;cUwąłem^  czypy,    ^ 
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Bryareuiz  i  Tyfon,  kt^ry  Tarsu  btiiko 
Slaimą  utpgdy^  jaifkitfią  miał  za  legowbke* 
Lub  ile  mieytca  więkaiy  nad  naywiększe  zwierze,       ' 
Lewijalau  mieszkiniec  Oceanu  bierze. 
Tego  niaytdi  wieczorem  zaskoczony  w  todzi, 
Lękając  się  i  uocy  i  morza  powo<1zvy 
Gdy  na  Norwegskich  brzegack  fpiącego  nadybie, 
Mniemając ,  ie  na  wyspie ,   koiwę  topi  w  rybie. 
Ta  gdy  się  te  łuskę  wporze ,  ju2  pro2en  kłopotu^ 
Oczekuje  bezpiecznie  jutrzenki  powrotu* 
Tak  był  wielki  herszt  Czartów,  tak  mleysce  obsjserne 
Olbrzymich  członków  brzemię  zaległo  niezmierne. 
Oly  w  więzy  oknty ,  przez  wyrok  surowy. 
Bez  woli  Nay wyższego  nie  mógł  podnie/ć  głowy: 
Lecz  miał  tę  wolność,  srogie  by  cimci  wywierał, 
A  uk  zbrodnie  do  zbrodni,  kary  do  kar  zbierał, 
1  sam  się  w  potępienia  przcpas'ci  pogrążył. 
Bo  człowiek,  na  którego  zgubę  zdrayca  dąiył, 
Łaskę  niebios  pozyska,  4  dobroć  bez  miary, 
Szczodrą  dłonią  naywiększe  wyleje  nań  dary. 
Tak  iią  w  czarnych  zamysłach  zawiedzie  szkaradnie, 
A  na  niegoż  potróyny  wstyd,  zemsta,  gniew  padnie. 
Dzwij;a  aię,  wał  siarczysty  silną  garnie  dłonią, 
A  za  sobą  bezdenną  zestawuje  tonią : 
Nakoniec  wzmaga  skrzydła  gwałtownym  obrotem. 
Gęste  zmiata  powietrze  ociężałym  lotem, 
I  gniecie  je  niezmiernym  swych  ezłonków  ciężarem. 
Staje  na  tęgi^y  ziemi:  lecz  i  ta  pośarem 
Nieuitaunym  się  pali:  więc  równie  boleje, 
Tam  wrzała  ogniem  woda,  tu  nim  ląd  goreje. 
Kolor  jego  się  zdaje,   nakształt  skaty,  ciemny, 
K-tórą  z  dymn^y  Pdory  wiatr  ciska  podziemny : 
Ani  róiuy  od  owych  bałwanów  siarczysty  di, 
Kióre  Etna  z  wnętrzności  wyrzuca  ogniKychr 
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"Wiatr  je  mioU  po  s^emi ,    w^rnsza  mwdnicci 
Czarnym  dymem  okrywa  całe  okolice, 
A  podgórze  y   na  które  ten  szpetny  klcy  ^aeka. 
Przykrym  nader  zapachem  węch  razi  zdaleka* 
Taki  byt  grnnt  i  takie  tam  wrzały  poiogi. 
Gdzie  arcynieprzyjaciei  wsparł  przeklęte  nogi. 
Wierny  za  nim  towarzyaz  Belzebub  się  ^pieszy^ 
Kontent  Satan  niezmiernie,   Belzebub  się  cieszy, 
2e  przecież  fię  z  przepaści  wydiwigoęli  smaln^y* 
Bogami  aię  by  di  sądzą,  jakby  z  Uy  okrutp^y 
Otchłani  "wyszli  mopi^  swojego  rainienia: 
Nie  chcąc  znaó,   ie  to  b^ło  z  Stwórcy  dopnszczeniaf 

„Toź  królestwo!  zawołał  Saian,  tei  są  kraje! 
Takież  to  się  nam  pai^two  w  podzielę  dostaje! 
I  te  iałoboc  clenie  okropney  jaskini, 
Danef  są  nam  na  mieysce  niebieski^y  świątyni: 
Niech  tak  będzie , .  gdy  jeden  wszystkiem  duomie  włada» 
£(a} lepsza  jest,    naydalsza  od  niego  posadp. 
?fatura  w  rówuym,z  nami  wydała  go  stanie. 
Biła  mn  nad  rówiiemi  dała  panowanie. 
Wiecznie  się  iegnam  z  wami,  o  szczęścia  ^wiątniee! 
Mieysca  uciech !   przyymaję  te  straszne  ciemnice: 
"Witay  piekielny  8'wiecie|    a  ty  niezmierzona 
Głębi!  nowego  pana  przyym  do  twego  łona. 
Taki  umysł  przynoszę,  w  twóy  przestwór  ponury. 
Go  ni  mieyscem,.  ni  czasem,  nie  zmienia  natury. 
Duch  sam  sobie  jest  wszystkiem,  mieysca  nu  nie  trzeba. 
Barn  sobie  aiebo  z  piekła,  piekło  zrobi  c  nieba* 
Tenie  sam  wszędzie  jestem,  nigdzie  trwogi  ni^mam^ 
Kiech  Bóg  złoży  pioruny ,   a  Boga  dobrzy  mam. 
Tu  użyciem  swobody  naydroższych  korzyści, 
Kiczyj^y  to  mieszkanie  nie  wzbudzi  zawiści. 
Tu  panujem,  przeil  nikim  tu^  karka  nie  nagnę, 
A  ja  I  choćby  też  w  piekle,  panowania  pragnę. 
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I  w  piekle  pięknie  prawa  nay wyższości  uiyć, 
Lepicy  w  piekle  panować^  niili  w  niebie  atuiyc." 

$.    V. 


Między .  naypierwszenii  Anglii  rymotwor- 
caiUŁ  wysakŁ«  trzyma  luieyace  Alexander  Po- 
pe:  im  bardziey  upośledzony  od  natury  w 
powierzchowności  swoj^y,  tern  sowiciey  ob- 
darzony jey  darami,  które  gdy  stałem  do 
pracy  i  nauki  przywiązaniem  wydoskonalił) 
stał  się  godnym  czci  i  naśladowania.  Życie 
jego,  jak  zwyczaynie  uczonych  ludzi,  nie  na- 
darza osobliwych  wypadków:  używał  nabyte- 
go pracą  mienia  skromnie,  ale  uczciwie,  i 
po  większdy  części  mieszkał  na  wsi  blisko 
Londynu,  gdzie  sobie  nad  braegtmi  Tamizy 
dom  kształtny  zbudował;  tam  życia  dokonał 
trzydziestego  Maja  w  roku  1744  >  mając  lat 
pięćdziesiąt  sześć. 

Dzieła  jego  są:  ,,Fo«ma  o, człowieku.  — 
„O  krytyce.  —  Pukiel  ucięty.  -— .  Duncyada, 
„dzieła  Satyryczne  =  Iliada  i  Odyssea  Ho- 
„mera  rytmem  Angielskim  przełożone.  — 
„Sielanki  f  niektóre  moralne  poemata."^ 
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O  krytyce. 

PRZEKŁADANIA   TACKA   PRZYBYLSKIEGO. 

Czyli  wiccey  sprawności  owemu  brakuje. 
Go  źle  pisŁe,  czy  temu,  co  źle  krytykuje. 
Trudno  powiedzieć ;    ale  z  tych  dwóch  mniey  zaszkodzi 
Ten ,  co  nudzi  cierpliwość ,  uii  co  umysł  zwodzi. 
Pierwszym  sposobem  kilku,    drugim  mnóstwo  błądzi: 
Jeden  nie  w  czas  napisze,  dziesięciu  ile  sądzi. 
.  Alógł  uiegdy^  jeden  głupiec  sam  sobie  bydź  zgrozą. 
Dziś  jeden  wierszem ,  robi  wielu  innych  prozą. 

Zdania  nasze  skazują  jak  nasze  zegary : 
Wszystkie  niezgodue,   lecz  któż  swemu  nie  da  wiary? 
Rzadko  prawy  geniusz  w  wieszczu  się  spotyka, 
Rzadko  też  i  gust  prawy  jest  dziełem  krytyka, 
Trzeba,    by  z  niebios  światło  ten  i  ów  wywodził. 
Gzy  do  pisania,    czy  się  do  cenzury  rodził. 
Kiech  uczą  drugich,    sami  w  kunszcie  doskonali^ 
Klech  wolno  sądzą  tacy,    co  dobrze  pisali^        .' 
"Wi^m,  ie  przy  swym  dowcipie  stronne  są  autory, 
IjCCZ  przy  swym  sądzie  nic  sąi  uparte  cenzory? 
Jednak  naydziemy,    gdy  rzecz  rozważymy  scisle^ 
Iź  wielu  ma  nasiona  rozsądku  w  umyśle : 
datura  im  dostarcza  prawidła  obfite, 
postaci  oktesloii'! ,  clio^  stsibo  wyrylc, 
Lecz  jak  rys  cienki ,  im  je*t  cji^guicty  foremni ey, 
T^m  przez  zte  ukształc&uic  bard  a  I  ey  się  nikczemni/ 
Tak  zmysł  natury  dobry,    oszpeconym  bywa^ 
Gdy   go  w  b^rwę  przystroi  noiłkci  falszjwa* 


Tom  UL 
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Pukiel  uciętym 

{przekładania   JULIANA   NIEMCEWICZA. 

Co  za  gniew  frogi  powstał  z  powodów  mltosojch, 
Z  drobnych  przyczyn  do  jakich  przyszło  wałek  głośnych? 
lia  życzenie  Kary  U  przedsięwziąłem  nucie: 
Belinda  rymów  moich  nie  zechce  odrzucie. 
Błaha  tie»c  rzeczy,   ale  w  wyiszym  stanie  względzie, 
Je£li  ona  mnie  natchnie,   a  on  słuchać  będzie. 

Powiedz  Mnzo!    przez  jakie  zbyt  dziwne  przygody. 
Mógł  się  f orwac  na  damę  lord  grzeczny  i  młody? 
Powiedz,    co  przynagliło  tę  damę  tak  grzeczną 
Odrzucać  lorda  tego  zalotność  serdeczną? 
Móglźe  się  człowiek  takiem  zuchwalstwem  uwodzić? 
I  m^głai  złość  się  uka  w  tkliwych  pit^rsiach  zrodzić? 

Słońce  jul  zaczynało  łagodnym  promieniem 
Przez  róiowe  firanki  przebijać  się  z  drżeniem, 
1  otwierać  te  oczy ,  co  dzleii  zgasić  miały, 
7u£  dwakroć  otrząsnąwszy  kudły,  Bufclo  mały, 
Swywolnie  się  na  miękki^y  rozciągał  pościeli, 
Bezsenni  kochankowie  nawet  się  ocknęli; 
I  w  zegarku  młoteczek  za  popchnięciem  ręki 
Dwanaście  razy  srebrne  powtarzał  jui  diwięki. 
Belinda  jeszcze  w  pośrzód,  puchów  oczy  zmrnia, 
Sylf ,  który  ją  pilnował,  spoczynek  jprzedłuia; 
On  to  po^uszczył  marę  ułudzsć  gotową.        ^ 
W  śnie  porannym  co  nad  }4y  ulatywał  głową, 
Widziała  kawalera  wysmukł^y  urody, 
(Który  choć  we  śnie,  wstydem  okrył  j^y.  jagody); 
Czuła  ,  jak  do  jiy  uszu  schyliwszy  się  rooduie 
Tak  )4y  szepUł,  czy  szepuć  zdawał  się  łagodnie: 
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»»IYAyp>C^cyśza  z  ^miertelnjch !  starań  celu  drogi 
i,PowietrzDycU  duchów,    co  się  liczą  między  bogi| 
y,Jeilic  kiedy  w  dzieciństwie  wraienie  sprawiły 
y^Prawdy,  eo  ci  piastunki  i  mamki  prawiły 
y,0  duszach,   o  chodzącym  bez  głowy  upiorze, 
^yO  widzianych  diabełkach  w  niemieckim  ubiorze^ 
^,0  aniołach  co  z  głową  proniieumi  okrytą, 
„W  pociemku  do  panienek  przychodzą  z  wizytą; 
,,Słnchay  pilnie  i  słowom  moim  wiarę  daway, 
,,Gardi  marnością,  i  własną  wainosc  swą  pozna^ay; 
„Są  tayne  prawdy,  pysznym  mędrcom  zabraniane, 
yyPrzecięź  pannom  i  dzieciom  smiele  objawiane. 
jyBo  temu  co  filozof  kładzie  w  bajek  rzędzie, 
„Młoda  panna  i  dziecko  łatwo  wierz;]^ć  będzie* 
^yWiedz,   ii  woysko  powietrzne  nieznane  od  świata^ 
„Tłum  duchów  niezliczonych  w  koło  dębie  lata. 
„Nikt  ich  nie  widzi,  przecięć  ulatując  gprą, 
„Wznoszą  się  nad  wachlarzem,  krążą  nad  fryzurą; 
„Wiedz ,  ii  w  obłokach  liczysz  słuiby  znamienita 
„I  patrz  z  pogardą  na  dwóch  paziów  i  kary  tę. 
„Jak  wy,   jestestwa  nasze  tak  dziś  niepojęte 
„Były  niegdyś  w  postaciach  kobiecych  zamknięte, 
y,Stamtąd  my  się  wznosimy,   kształty  wziąwszy  nowe, 
i,Z  poziomych  karyolek  w  pola  lazurowe : 
„Nie  mysi,  kiedy  kobiecie  s'mierc  oczy  zawiera, 
„Ze  skłonno/6  jcy  i  próżność  razem  z  nią  umiera: 
„Z  góry  spogląda  ona  na  sViflt  Rozpostarty, 
„I  choć  już  sama  nie  gra,   przecież  patrzy  w  kj^rty. 
„Jezli  w  iyciu  naprzykład  lubiła  walcowaó, 
„Smak  ten  równie  po  śmierci  pewna  jest  zachować, 
„Gdyż  dusze  kobiet,   kiedy  z  ciałem  się  rozstają, 
„Co  prędszy'  do  pierwotnych  żywiołów  wracają: 
„Duchy  dam  pałających ,  i  w  lecie  i  w  zimi« 
„Idą  w  gół^  i  biorą  SalamaiMler  imię. 
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„PrxeeiWłii«  <luck  słodziąehn^y,   w  ^ód^  się  rozj^tjm, 
y,I  z  Nym^anii  przedwieczną  herbatę  nalewa* 
„Ta  co  w  ijciu  gardziła  słodyczą  kochania, 
,,ldzie  pomicdij  Gnomy  w  podziemne  mieszkania. 
„Podczas,  kiedy  kokietka  w  wesołych  podskokach 
,  TrzepiecM  się  z  Sylfami  po  ^órn^ch  obłokach.  — 

THOMPSON. 

Znakomity  rymotworca  ten  należy  do  pe- 
cztu  wielkich  dowcipów,  którzy  Anglią  na 
początku  wieku  ośmnastego  zaszczycili.  U- 
czucia  jego  są  wspaniałe,  imaginacya  buyna, 
wyrazy  mocne.  Z  pomiędzy  dzieł  jego  nay- 
wiccey  znane  jest  pod  napisem:  Pory,  które 
ctało  się  wzorem  dla  następców,  w  tymże  ro- 
dzaju pracujących.  Upiarł  Thompson  r.  1748, 
mając  lat  czterdzieści  ośm^ 

O  nędzach  ludzkich, 

PRZEKŁADANIA   NIJEMCEWICZA^ 

AhI  jak  mało  pamięta  zgraja  rozpuszczona. 

Uciechy,  lozkoszatai,  zbytkiem  otoczona^ 

Co  przy  stołach,  biesiadach ,  i  noco^y  oehooie 

Trwoni  bezmyflne  iycie  w  szalonym  zawrocie: 

Nie  pomni,  gdy  do  skocznych  tańców  się  zabiera,' 

Wiele  na  łoża  nędzy  nieszczęsnych  umiera? 

Wiele,  losu  próbując  kolei  odmiennych, 

Tonie  z  rozpaczy  w  potfrzód  bałwanów  bezdennych? 

Wiele  z  dziećmi,  majątkiem,  wsrzód  po£arów  ginie? 

Wielu  tysięcy  ludzi  krew  na  woynach  płynif? 
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Jak  nie  jeden  z  spółziooików  ciągle  nieszczęsti^^ycli. 

Od  domu  i  przyjaciół  oderwany  tkliwych, 

Nie  zt  zbrodnie,  lecz  dla  cnót,  rządom  nieprzyjemnych, 

Źrywcem  w  grobąeh  zaii^Lnięty,  po^rzód  wiczieji  ciemnych! 

Tam  łzami  twarde  łoie  bezseuiiy  obliwa, 

Spełnia  kielich  goryczy,  chleb  czarny  poiywa? 

Wie  wi^  ten,  co  go  świateł  grzeje  szereg  mnogi, 

Jak  w  lichwy  chatce  z  mrozu  driy  nędznik  ubogi? 

"Wielu  szaleiiatwo,  wina  i  zgryzet  katusze, 

Okropnemi  mękami  udręcsają  dut^e? 

Kawet  i  w  tych  schronieniach,  w  t^y  lub^y  dolinie. 

Gdzie  w  pokoju,  przyjaini,  słodko  iycle  płynie, "< 

Nie  raz  zdroy  jego  czysty  tysiąc  smutków  męci:.  ^ 

Niewzajemn^m  kochaniem ,  zazdrością 'przei^ci^ 

Tracą  sen  i  spokoyno&c:  idą  płakać  skrycie. 

Zatrute  piołunami,  nieznośne  im  £ycie. 

Nie  pomną  rozptiatnicy ,  czas  pędząc  wesoł«, 

Wielu,  łoie  śmierlelne  otaczając  w  koło, 

patrzy  jak  ten  przyjaciel  co  wiek  spędzit  z  nami^ 

Pasuje  się  z  cięikieiui  konania  mękami? 

Ahl  gdyby  lekkomyślny  chciał  rozwaiyć  kiedyi 

Te  nędze ,  te  zgryzoty ,  nieszczęścia  .i  biedy,-    - 

Te  troski,  których  ezlowiek  tysiącami  laczy^ 

Go  życie  pasmem  C2^ynią  ustawn^y  goryczy  ^ 

Stanęłyby  w  zapędzie  swoim  chuci  zdróine, 

Postrzegłby  lekkomyślny  rozkosze  swe  próżnej 

Myślićby  się  naliczył.;  bKzniego  cierpienie 

Łzęby  mu  wycisnęło ,  wzbudziła  westchnienicf ; 

I  poznałby  tę  prawdę,  e&  nam  iycie  ałodzi^ 

Że  człowidiL.  w  szezęśbiu  drogich  swe  szczęcie  z^achodzi 
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Y   O   U   N   G. 

Nieszczęicia^  których  doznał  ten  piaarzi 
odkryły  całą  dzielność  jego  geniudzu.  Poe- 
ma  o  sądzie  ostatecznym  ponure  i  smutne 
jest  płodem  jego  młodości:  ale  ta  ponurość, 
ten  smutek  szczególniey  znamionują  jego  No- 
cy które  pisał  po  nayboleśnieyszey  dla  siebie 
utracie  zony  i  dzieci.  Melancholia  była  jego 
Muzą,  a  groby  świątynią  w  którey  natchnie- 
nia tego  bóstwa  szukał. 

Umarł  ośmdziesięcioletni  roku  1765. 
Noc  L  Nędze  ludzkiego  stanUm 

'      PRZEKŁADANIA    F.    DMOCHOWSKIEGO. 

Słodki  i\\t^\  XJ  \t6rego  balsamiczne  tchaienie^ 
^ową  mocą  zemdlone  krzepi  przerodzenie!  .  , 
Ale  próźoo  go  wzywa  stęskniona  powieka, 
Tak  on,  jak  ^wiat  zepsuły ^  od  nędzy  ucieka. 
Na  suchym  siada  oku,  szczęściu  towarzyszy, 
A  unika  mieszkania,  skąd  jęki  usłyszy. 

Od  dawna  nie  spoczywam  w  łoiu,  lecz  się  tnidzci 
I  nagle  po  burzliw^y  snn  chwili  się  budzę. 
iSzczę^liwi !  którym  wiecznie  powieka  zapadła, 
Jeili  ich  w  grobie  czarne  nie  trwoią  widziadła. 
Jakie  od  natrętnego  dzikich  marzeń  tłumu, 
Bite  były  me  zmysły  w  czasie  snu  rozumu ! 
Ah !  jak  nędze  po  nędzach  na  mnie  się  waliły  ! 
Czułem  rozpacz  dla  nieszczęść,  które  mi  się  ^ły. 
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Przychodzę  do  rornmu :  widzę ,  £cm  «ię  łudził, 
Biedny!  i  cói  zyskałem  w  t^m,  ieni  się  przebudził? 
Bynaymniey  w  t^y  odmianie  stan  się  móy  nie  zmienia, 
Prai^da  jeszcze  jest  sroisza,  nii  srogie  marzenia. 
Dni   nie  starczą  łzom,  które  oko  moje  leje; 
A  noc  gdy  nawet  w  całą  czarnosc  się  odzieje, 
Nie  jest  czarną,  przy  losu  mojego  postaci, 
Przy  smntku  moj^y  duszy  swą  posępuosć  traci. 

Teraz  połowę  swoicU  posunąwszy  kroków, 
Na   hebanowym  tronie  siedząc  wsrzód  obłoków, 
Koc  w  swoim  majestacie  cieńroi  osłonie nym, 
Wzniosła  berło  z  ołowiu  nad   światem  uśpionym. 
Jaka  ciemność  i  głncbość!  wszystko  s'pi  głęboko! 
Nic  ucho  nie  usłyszy,  ani  uyrzy  oko. 
Wszędzie  okropna  śmierci  postać  się  wydaje, 

Zda  się,  ie  obrót  świata  w  swym  biegu  ustaje, 

I  zmordowana  pracą  oddycha  natura. 

Spoczynku  przera^^liwy  !  cichości  ponura ! 

W  tobie  jest  końca   świata  wyrażenie  wieszcze, 

Nie  ociągay  się,  przyspiesz,  ja  w  te'm  zyskam  jeszcze^ 
O  milczenie!  —  Ciemności!  —  jak  powaina  para! 

Wspaniały  płodzie,  który  noc  wydała  stara, 

Wnsza  przytomność,  słabą  duszę  mocoą  czyni. 

Wy  myśli  do  mądrości  zwracacie  świątyni, 

Krzepicie  rozam  człeka  wątpiący  o  sobie, 

Przybądźcie!  za  to  dzięki  oświadczę  wam^w  grobie.  - — 

5.   VL 

O  pisarzach  dramatycznych* 
Na   czele  dramatycznych  pisarzów  Angiel- 
skich wznosi  się  ten,   który  ich  dziełom  po- 
dał prawidła  dotąd  trwałe,. nie  wyrównywają- 
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cym  jećlnak  wzniosłości  pierwszego  mistrza. 
Ten  był  Gwilhelni  Shakespeare  (Szekspir). 
Urodzony  w  mieście  hrabstwa  Warwiku  zwa- 
nem  Stratford:  wrodzona  chęć  przywiodła  go 
do  kunsztu  aktorskiego ,  i  wprowadziła  na 
teatra  w  ówczas  tchnące  prostotą  i  dzikością.. 
Wielkość  umysłu  zastąpiła  w  nim  mieysce 
nauki,  i  nią  tylko  wzruszony,  jak  niegdyś 
Homer,  zaczął  pisać  dzieła  swoje.  Tchną 
one  jakowąś  dzikością  i  mają  piętno  wieka 
swojego ,  jednakże  wpośrzócl  nay grubszych 
błędów,  okazują  się  niekiedy  takowe  światła, 
iż  wznoszą  działacza  nad  mis  trze.  Dzieł  je- 
go dramatycznych  liczba  jest  znaczna,  nie 
zachowują  one  reguł  temu  rodzajowi  pisma 
przepisanych,  mają  jednakże  powab  takowy, 
iż  się  dotąd  utrzymują  i  zyskały  naśladow- 
ców. Umarł  w  roku  1616,  mając  lat  pięć- 
dziesiąt pięć. 

ADDYSSON. 

Z  wielu  innych  dzieł  sławny  ten  pisarz 
zasłużoną  sobie  sprawiedliwie  wziętość  u  po- 
tomności zyskał:  tu  się  jednak  w  liczbie  dra- 
matycznych kładzie  dla  tiy  przyczyny,  ii 
jest  jego  dziełem  tragedya  Katona,  napisana 
według  prawideł  teatralnych,  a  z  tey  przy- 
czyny   różniąca    się,  od    intiych    naśladowni^ 


o  RYBIOTWOIICACH  AKGlEŁSKIClł.  4d9 

czych  Szekspira,  >  fózeF  Addytfsdl^  nauką  I 
dowcipem  •^wzictósć  u  naró'dti  dwego  pozif- 
akały  i  có  r2a4^a  w  uczonych,  uiy ty  cło 
spraw  publicznych,  z  użytkiem  kraju  pias^to- 
-wsA  urząd  nąy  wyższego  sekretarza  stanu. 
Oprócz  innych  dzid:,  jemu  winna  nie  tylko 
AngKa,  ale  i  inn^  kraje,  dzido  peryodyczne 
Spektatora,  które  z  dobrąnemi,  towarzys^anii 
przedsięwziął.  .  Kytmy  jego  Łacińskie  wraz 
zebrane,  równie  jak ;.  i .  oypzyst^m  językiem 
pisane ,  wielokrotne  z  druku  wyszły.  Umarł 
17 1^,  Inając  lat  czterdzieści  siedem-* 

Z  tragedyl  Katana. 

PIWSEKEr^LDANIA  J.    E*  iB^NĄSOWŁCZAr 
Katon  mając  w  ręJtu  Łsięgę  Platona  o  nieimiertetnoici 

Tak  jest  w  sam^y  istocie,  jak  Platon  ogłasza, 
Niknie  ciało,  trwać  yf'ie.4iDie  b^^Azie  dusza  nasza* 
Bo  skąd-  ntm  la  pochlebna  otucha  przychodzi  ? 
Sl^Ą^l  ^iij  Vpi£«z.ił«gtr  trwji^nra  Vf  n^a  n^il^.lf^ji^  rod:d  ? 
Skąd  bpjazjl  ivjTZ('łd  nas  &krjU  pr^jszTego  £iu&s^c£cuia  I 

iBog  te  djŁsała  złxiwJeiiiie  i   wiFJiCŁa  WKT;i»Kietiia«  .' 

I^ielfO  tBASie  Asmo^    no  nam  iiawis  tn^eiu, 
1  fl La  11  p  17)  .1  z łj   I  svltf.t w Q  i c  Lak  i^  w j  n  1  obra^ni. 
^YicczJtoiu !   iiiilj   wizei-uuck,    ItTCZ  i  pełny  trwogi, 

*Wa  ^)flki2tó  świat  iif  i^y,    ni<?z(iaiofnj  t  z  droga    -    '  *  I 

Tiue^łtHirfJ  te|;tj  życia  pTŁPiidiić  fiię  ftiamy?   '£1^^r'       .•" 
Jakim  podlecu  odiniaJiom?    vfia9  f|f  ^utrM^i^J^         1 1  1  t 
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W  b«sdctui»£d  keŁ-końcaiBiMgruiicaoii^  . 
Plac  ten,  u  pucyaicisU  głębia  z  luidfy  Atrosy, 
Jest  przcdemną,,  ale  j\  p?ze4  oczami  memi 
Ifgłjy  cicDie  I  ciemności  kryją  mroki  swemi. 
Tego  się  jednak  trzymam:  jeili  jest  nad  nami 
Moc  wyższa  ^co  ]^wiadeza  natura  dtiełami, 
Hi^wintemi^  przcdziwncmi^  i  one  w  zakładzie 
Kięytątfliwjwfk  vły  prawdy  nam  przed  oczy  kładzie^ 
Musi  bydz,  ie  ta  cnotę  kocha,  a  gdy  lubi 
To  co  jey  ppdobane,  nie  zniszczy,  nie  zgubi. 
Jednakfe  niepojętym  zdatzenia  zamiarem,  ^' 

Katon  jęczy  bes  i^spareia,  a  ^Wtat  za  Cezarem  ? 
Wyckodimy  z  'nieszczęsnego  vo  prędz^  więzienia^ 
IJyrzę  cię  prawd»  wieczna,   uyrzę  cię  bez  eaenia* 
Zgasną  gwiazdy  iskrzące  i  /wieŁny  blask  słońca. 
Jasnym  promienioai  przyydzie  za  czasem  do  konea^ 
Zwątlona  wiek^  jai^n^m  natura  w  iWe^y  mocy. 
Upadnie,  wszystko  w  ciema^y  zagrzebie  się>  nocy* 
Gdy  w  się  gwattem  uderzą  bunHiwe  iyWioły> 
I  s'wiat  ogniem  poiarty  rozsypie  w  popioły, 
^Yszystko  to  ducb  mdy  przetrwii^  — - 


f,    VIL 

O  Htsźpańskich  Rpitótfwreńe^ 

W  Admwd^fązfch  czftsach'  zaszezytał  dic  ten 
naród  Senelc^  i  MarcyaHsem :  jiiewladomość 
ich  języka  innieyr  podaje  Wiadomości  o  ich 
piaarzachy  ąiekt^jij^,  j^edzial^.  pjrzą^oinacze* 
nia  usprawi^Iiwiftją  Mwzi%)^«6ą.  J)«;  klór%  w 
kraju  swoi^riiaałttżylij^      r.  .  ....     ..   .  .^  .   .   . 
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ALOJZO    I>^£ReiI.Łil. 

Sedjne  w  języka  Hiszpańskim  paema  bo- 
hatyrskie^  które  zasłużyła  sobie  i  u  innych 
narodów  na  wzictość,  jest  dziełem  tego  ry- 
naotworcy.  Przytomny  woynie  z  narodami 
Amerykańakiemiy  a  zatem  świadek  tego  go 
pisał,  wzi^  za  ee!  okjreśłenie  zwycicztw  Hi- 
szpańskich i  mężny  odpór  zwyciężonych; 
mieysce  woyny  prówincya  Arankana;  t^y 
oby wateFe  pokonani  niegdyś ,  chcąc  jarzmo 
uciążliwe  Hiszpanów  z  karków  irzucić,  po- 
wstali przeciw  nim,  ł  lubo  zwyciężeni,  takie 
dawali  dowody  męztwa,  iż  u  samych  nie- 
przyjaciół zasłużyli  na  pochwałę*  Poema  A- 
raukana.na  trzydzieści  części,  albo  pieśni, 
jest  podzielone. 

C£RVANT£9r 

Naydowcipnieyszego  romansu  DonkiszoŁta 
autorem  był  Michał  Cervantea  Saavedra.  U- 
rodził  się  w  rókn  i^^w  Dzieło  Donkiszotta 
piórwszy  raz  wyszło  z  druku  1605,  i  co  rza- 
dko aię  kiedy  pismom  nayzawołańszym  zda- 
rta ^  nu  wszystkie  ewiczonych  narodew  języ- 
ki  przełożone  zostało.  Pisał  inne  księgi  tak 
prozą^  jak  i  wierszem,  i  komedyy  oim.  Ży- 
cie jego  było  us^wicznego  prawie  nieszczc- 
.ic^ia^iągiemy  a  jak  powieść  niesie^  w  szpiU* 
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lu  go  Zakończył  w  r.  16169    mając  lat  sześć- 
dziesiąt siedem* 

CALDERON. 

Piotr  Calderon  de  la  Barca,  Kawaler  or* 
deru  świętego  Jakóba  Hiszpanii,  pisarzem  b^ 
rozmaitych  komedyy,  które  dotąd  na  tea- 
trach Hiszpańskich  grywane  bywają.  Obfite- 
go pisarza  dzidbi  w  piętnastu  tomach  z  driu 
ku  wyszły  w  roku  1689* 

ŁOPEZ      DE      TEGA4 

Między  pisarzami  dramatycznemi  Hiszpa- 
nii ten  naysławnieyszy,  a  razem  naywiększą 
mający  łatwość,  ponieważ  komedye  jego  w 
dwudziestu  pięciu  tomach  są  zawarte.  Taką 
zaś  u  swoich  zyskał  wzi^tość,  iz  dotąd  jest 
przysłowie,  gdy  się  rzecz  doskonała  wyobra- 
ża: jakby  ją  Lope  z  pisał.  Umarł  w  roku 
1635,  mając  lat  siedemdziesiąt  trzy. 

5.  vni. 

K  A  BI   o  B   N  9. 

Jedyny  co  do  znajomych  od  innych  naro- 
dów pisarz  narodu  Portugalskiego,  jest  Lu- 
dwik Kamoens;  urodził  się  w  Lisbonie  roku 
1524,  dowcip  jego  był  przycsiyną  wielu  pne- 
iladowań,  które  mu  i  zazdrość  ijegp  wtMie 
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zdrożności  wielokrotnie  nadarzyły.  W  woy- 
nie  przeciw  Maurom  dał  dowody  męztwa 
swojego.  Wyprawiwszy  się  do  Indyy  wscho- 
dnich  i  będąc  świadkiem  zwycięztw  w  tam- 
teyszych  kratach  narodu  swojego;  za  powro- 
tem przedsięwzii^  uwiecznić  sławę  zwycięz- 
ców, i  to  było  przyczyną  sławnego  dzieła  / 
bohatyrskiego  w  rytmach,  które  pod  tytułem 
Luzyady  wydane,  zyskało  przełożenie  na  inne 
języki  i  teraz  świeżo  polskim  przez  J.  Przy- 
bylskiego obwieszczone  zostało.  Umarł  w 
roku  1579. 

Luzyady  Kamoensa  piełń  L 

FRZEKStADANIA    J.     PRZYBYLSKIEGO. 

Spikwac  będę,  potdrmnycfa  zostawię  pamięcią 
(Jeźli  dowcip  usilnych  nie  zawiedzie  chęci) 
Gło^ue  tjch  Łnzytańskich  bohatyrów  sprawy. 
Co  odbiwszy  od^  lądów  ojczystych  swe  nawy/  • 
Z  brzegów  zachodu  zręczoym  st<lrem  kierowane. 
Umieli  śmiało  pomknąć  ai  po  Taprobanę : 
Gdzie  po  niezmiernych  morzach  przygoda  je  niosła^] 
Jakich  jeszcze  nie  pruty  żadney  floty  wiosła : 
Co  tysiąc  niebezpieczeństw  i  woyny  zaiyli. 
Nowe  państwo  w  odległych  krajach  założyli. 
A  dając  w  trudach  dowód  nadludzkiego  męzŁwa, 
Zdziałali  je  powain^  przez  sławne  zwycięztwa. 

Śpiewać  będę  i  chwałę  wodzów  nieśmiertelną, 
Co  kark  srogich  despotów  ręką  zgiąwszy  dzielną, 
"W  wschodnich  krajach,  w  Afryce,  ich  trony  zwalili^ 
A  na  ich  cruzadbi  tryumf  wiary  zasadzili^ 
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Nie  tJHsM  tią  podrói  mądref^o  ogłaszaj 
Mt  poboinego  %  Troi  przechód  Eneasza, 
Ki  A1cxandra  ai  za  Ujdaspem  wygrana, 
Ani  półki  o  Ganges  oparte  Trajana. 

Śpiewam  naród  co  przez  swe  ieglarsiUe  wyprawy. 
Podbił  morza  z  Neptunem  pod  swoje  usuwy. 
Wszystkie  od  staroiytnycb  Muz  głoszone  dzieje. 
Ustąpią  czynom,   które  w  mych  wićrszaeh  opiejc. 

Wy  Muzy  Tagu!   k.tóryeh  uczułem  natchnienie, 
Jeflim  kiedy  wychwalał  przez  godne  was  pienie. 
Nurty  wasze;   dzi^  swemu  fyczliwe  poecie,- 
Głos  nittki  do  wjiszego  tonu  podaiesiteie* 
Niech  huczny  odgłos  trąby  wojean^  zagłuszy 
Brzmienia  wieyski^y  piszczałki,    co  pie»ciła  «szy« 
Niech  dla  chwały  narodu  górnym  lotem  zlec^, 
liars  mu  sprzyja,  wy  macie  go  w  swoj^y  opiece; 
Niech  o  nim  z  moich  pieśni  wiedzą  wszyslkie  kraje, 
Nieth  go  stąd  je£U  mo2na,  ^wiat  cały  poznaje. 
Gdy  go  aietoiertelno^  przekaie  kunszt  wierszy. 
Co  jest  nagrody  wielkich  ludzi  rodzay  pierwszy  ^ 
O  Muzy !  oby  mogło  wód  waszych  płynienie. 
Pod  wodzą  ApoflliUi   zrównać  Hifokrenic^ 
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Jak  ludzkiego  towarzystwa ,  tak  nank  i  hnit' 
.6ztów.  naypi&wsze  były  początki  w  krajach 
wschodnich.  Indów »  Chaldeyczyków,  £gip- 
cyan  narody  poprzedzając  w  wydoskonaleniu 
wszystkie  inne,  dały  im  z  siebie  i  przykład 
i'  prawidła.  Odległa  starożytność  zatraciła 
pierwiastkowe  dzieła  tych  narodów,  iniędzy 
któremi  juz  były  ryn:iotworskiey  tim  bar- 
dzi^y  o  t^  wątpić  nie  należy-  ile^  ze  te 
.po8,poUc|e  poprzedzały,  i;nne;  w  tych  nawet^ 
które  się  pozostały  9  znaydują  się  ślady  ryt- 
jnpwego  ułożenia. 

Na  pierwszym  wstępie'  uczyniła  się  Wzmilan* 
^ka  o  księgach  pisma  Bożego,  między  intiemi 
'  o'  JK^eińacie  Joba  czułćtn  i  przerażającym* 
Dzieło  to  Cluildeys)um  językiem  ipiftło  bydź 
.pfttancl,  I  ao^iędzy  nays^rp^y^i^^sze^  vff cho* 
,  inich  ^j^oyf  raphc jvąć  ;S,ię^  £o w^np*         ^  r^ 
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Księgi  prawodawcze  Ładów,  Zenrd  —  Fa- 
zend  —  Abesta  albo  Yosta  —  Eztir  — 
Wedam,  językiem  da^Srnym  Zebsmi  —  Pe- 
chlcTi  pisane,  wzorem  rytmów  8^  ułożone, 
jak  się  to  ze  świeżego  ich  domaczenia  poka* 
żuje.  Parsowie  czciciele  ognia,  dawnych  Per* 
sów  religią  i  oBrządki  zachowujący,  mają 
księgi  prawodawcy  .swego  Zerdusta,  którego 
Grecy,  a  na  ich  wzór  łacinnicy,  Zoroastrem 
nazwali^ 

Sposób  pisania  wsthodiiiego  [jiaypińrwszy 
rzecz  ukrywał  w  podoMeństłrkch.  -iStąd  Apo- 
log,  albo  w  baykach  tikryte  ohyczayności  pra- 
widła. Pod  jarzmem  Jedynowładców  zosu- 
jący  pisarze »  nieśmiejąo  jawnie  obwieszczać 
prawd,  częstokroć  panującym  niedogodnych, 
ukrywali  je  w  podobieństwach  i  przypowie- 
ściś^ch.  Druga  przyczyna,  takowego  eposoba 
obwieszczenia  prawdy,  tk  się  bydS  zdaje,  ii- 
by  wdziękiem  powieści  okraszona,  mile,  była 
•H^yiC^Jt!^  wpajała  się  lepiey  w  pąn^ięć  wio» 
dzięziy,  t^iw.  bj?r<fei^y  gdy  X%-k8»ftłtpej  rytn;iii 
uioże«iie2podajektt;wiad^pFm68ci.  - 
-  'OrtLffi'  spotób  :p4^zów  WdcHd^iiiali  mm- 
dza  się  ńsL  zwięiła  iiiłoźóńyćh  •  iri^ityibkdb :  *^  te 
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nal&ształt  wyroków,  im  są  krótsze  w  wyra* 
zie,  tćm  większą  okazują  dzielność  i  wclra«^ 
za  ją  »ię  w  pamięć. 

Żywa  imaginacya  rozżarzona  powietrza 
upałem ,  widoków  wdziękiem ,  zgoła  tern 
wszystki^in ,  cokolwiek  kray  naypożądańsze<^ 
go  mieć  może,  pismom  Wsehodnim  nadaje 
zbyt  wygórowane  niekiedy  wyrazy;  zdarzają 
się  jednakie  między  ntemi  takowe,  którym 
w  laocy  i  wdzięku  nasze  dostarczyć  nie  mogą* 

Ł-    o     K     lVf    A     N. 

Według  powieści  Arabów  f  Lokman  syno^ 
wcem  miał  bydi  Joba,  w  Cbaldeyskim  kraju 
zrodzony  i  tam  wiek  strawiwszy  iycia  doko* 
»ał;  póinieyszycb  jednak  pisarzów  swiade« 
ctwa  naznaczają  mu  za  oyczyzn^  Abissynią, 
lub  ykj  przyległe  kraje*  Alkoran  czyni  o  nim 
wzmiankę,  te  słowa  Boie  o  nim  Idadąc: 
Nadaliśmy  mądrość  Łokmanowi.  Tłu- 
macze,  Alkoranu  czynią  go  prorokiem,  inni 
zaś  ściśle  się  trzymając  słów  wyrażonych 
twierdzą,  iż  nad  innych  współczesnych  miał 
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nadany  sobie  dar  wiadomości  wszystkich  rze- 
czy nadprzyrodzonym  sposobem.  Wedhig 
tegoż  podania  urodził  się  w  stanie  niewolni- 
czym,  i  był  zaprzedanym  w  czasie  Dawida  i 
Salomona:  ale  pan  któremu  się.  w  niewolą 
dostały  ujęty  nadzwyczaynemi  jego  przymio- 
ty f  wyzwolił  gOf  i  dał  mu  własną  córkę  za 
żonę.  Nie  nadała  się  i  dającemu  i  temu, 
który  dar  zyskał 9  takowa  szczodrobliwość: 
złe  przymioty  miałżonki  stały  się  szkołą  cier« 
pliwosci  Lokmanowi. 

Jest  księga  w  języku  arabskim  pod  tytu- 
łem: Giowahez  Arassyr  zawierająca  życie 
Łokmana  i  niektóre  zdania  jego. 

Autor  księgi  Ta  ryk  twierdzi,  iż  lubo 
był  w  Abissynii  urodzonym;  żyjąc  w  Judei 
bałwochwalskie  błędy  odrzucił,  i  jeszcze  za 
czasów  piszącego  ukazowano  grób  jego  w 
mieście  Rama,  albo  Ramiach,  niedaleko  Je* 
rozolimy.  Zbiór  przypowieści  Łokmana  za- 
chowany jest  dotąd  pod  tytułem  Amthal. 
Te  przypowieści  i  bayki  po  większ^y  części 
znaydują  się  w  £zopie,  z  czego  wnoszą  nie- 
którzy, iż  póinieyszeml  czasy  Grecy  Lokma- 
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nowi  nadali  Ezopa  nazwisko ,  zwłaszcza ,  iż 
obydwom,  stan^  niewohiiczj  naznaczają ,  i 
wiele  innych  życia  okoliczności  podobnych 
w  życiu  aic  obudwa  znaydujew  Nie  zgadza 
ię  jednak  z  chronologią  to  zdanie  ^  izby 
pod  odmiennem  nazwiskiem  jedna  była  oso* 
ba:  gdy  albowiem ^  podług  powieści  Arabów^ 
X<okman  żył  za  czasów  Dawida,  zaś  Plutarch, 
Pauzaniasz  i  Swidiasz  świadczą  o  £zopi;e^  iż 
-był  na  dworze  Krezusa^Jiróla  Lidyi:  żhayduje 
«ic  w  przeciągu  czasów  lat  wiccźy  jak  czte- 
rysta miedzy  niemi  różnica* 

5.    III. 

p  I  L  p  A  y. 
Pilpay  albo  Bidbay  urodził  się  w  Indyi 
i  był  z  pokolenia  naycelnieyszego  Brachma* 
nów,  żył  za  czasów  Dabschelima  króla,  w 
którym  gdy  postrzegł  dobre  skłonności  i 
chęć  uszczęśliwienia  poddanych,  ażeby  go 
utwierdził  w  przedsięwzięciu,  nayistotniey- 
8ze  obyczayności  prawidła  w  powieściach  do- 
wcipnych a  razem  zabawnych  umieścił,  i 
^skończywszy  dzieło,  jemu  je  ofiarował.     Po- 
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znał  szacnnek  daru  takowego  Dabschelim^  i 
autora  wezyrem  albo  namie^tnikiejK  władzy 
awojźy  o^o$'ń:  przyj-,  luba  nie  bez  wstrę- 
tu, ten  ciężar  na  aiebie  Pilpay,  i  wspólnie 
z  monardią  uszczęśliwili  kray,  któr3mi  roz« 
rządzali.  Umierając  Dabschelim  za  naywięk- 
ezy  flkarb  zostawił  dzieciom  swoim  tę  księ- 
.gę,  którą  potćm  gdy  dostał  Kozroes  król 
Perski,  przełożyć  kazał*  na  Perski  język ,  zaś 
Abu  Hiafer  Almanzor,  drugi  Kalif  z  poko- 
lenia Abassydówy  tęż  sarnę  księgę  językiem 
Arabskim  sekretarzowi  swojemu  Mokannach 
przetłumaczyć  rozkazał:  naltoniec  w  Ture- 
ckim języku  miała*  tłumacza  za  czasów  Soli- 
mana  II.  sułtana.  Galland  na  Francuzki  ją 
język  przełożył,  dawszy  tytuł:  bayki  i  po- 
wieści Indjyskie  Pilpaya  i  Lokmana,  z  tij 
przyczyny,  iż  dotąd  nie  masz  zupełney  wia- 
domości, czyli  te  nazwiska  Jedney  osobie  nic 
służą.  O  czasie  życia  i  śmierci  Pilpaya  pe- 
wności nie  masz.  Jego  bayka  Gołębie  znay- 
duje  się  w  Tomie  II.  na  karcie  45. 
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$.  IV, 

Ł      E      B      I      D. 

Łeb  id  ben   Rabiat,    albo    sjn  Rabiatai 
jeden    z    naydawnieyszych    rymotworców  A- 
rabskichy    żył    za    czasów  Mahometa »    dzieła 
jego    tak  były  od   współczesnych   szacowane^ 
ii  je  przy   drzwiach  iwi^tnicy  Mekki  zawie- 
szono;   gdy   zaś  nastał  Mahomet,   i  pierwsze 
rozdziały  Alkoranu   obwieszczać    poczuł;     na 
ówczas,    jak  niesie  Arabów    dawna    powieść, 
przyznał      pierwszeństwo      dziełu     Mahome- 
ta,    stał    się    jego    uczniem,     i    odtąd    tam 
Alkoran  kładzionym  bydź  pocz^,   gdzie  nie- 
gdyś Lebida  rytmy  umieszczane  bywały.  Zwa- 
no je  pospolicie  Muallakał,    z  tey  przyczyny, 
ii  charakterami    złotemi  na  Egipskim  papie- 
rze,   albo  raczćy  liściach  rośliny  papierowćy, 
pisane  były.     Wiele  rytmów  po  nim  zostało; 
jeden  z  nici;  tak  się  zaczyna; 

Nieprawym  się  rządzimy  powszechoie  zwyczajem^ 
Próżne  są  uwielbienia,  które  ludziom  dajem: 
yf  największym  my^li,    dzieła  i  słów  natcieniu, 
Stwórcy  one  nakią,  nie  jtgo  f^orzeniu.  ^ 


50i2  czaić    DZIEWIĄTA        i 

Zyski  klóre  świat  daje,  zwykłym.  Idąc  torem/ 
Czczemi  blaski  zdradzają,   są  tylko  pozorem. 
Ten  co  dał  Istnosć  rzeczom,   postać  i  zamiary, 
Teo  tylko  uszczęśliwić  moie  swcmi  dary. 


F   £   R   D    U    Z   T. 

Ferduzy  albo  Ferguz  Hassan  ben 
Szarf  mieysce  trzyma  między  naypierwsze- 
miPeraów  rymotworcami.  Jego  poema  Szal- 
nachmech  obeymuje  w  sobie  historyą  kró- 
lestwa Perskiego:  tak  zas  jest  rozciągłe  i  w 
rytm  obfite,  iż  zawiera  w  sobie  sześćdziesiąt 
tysięcy  wierszów.  Umarł  w  mieście  Tous, 
oyczyinie  swojey  roku  Hegiry  411* 

A  8  s   £   D   T. 

Ass^dy  albo  Assady  mistrzem  był  yryzij 
wspomnionego  Ferduza,  i  on  go  przywiódł 
do  pisania  historyi  Perskiźy:  a  gdy  ten  po- 
rzuciwszy  siedlisko  swoje  udał  się  do  niego, 
i  w  takovvem  zostając  mrapieniu,  oświadczył 
mu  się ,  ii  dzieła  rozpoczętego  dokończyć  nie 
zdoła;  wziął  pióro  natychmiast  Assedy  i  czte- 
ry tysiące  wierszy  napisał,  któremi  się  poe- 
ma Ferduzego  kończy.    Pisał  rozmaite  dzi^ 
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W  jednem  z  nich  noc  nad  dzień  przenosi. 
W  uiaxyniach  obyczaynoścL  znayduj^  się  na« 
fitępujące  wiersze, 

Kiedy  się  w  sercu  ujęUm  spotka 
Z  zapalczywosclą  iiprzeyiriOŚć  słodka, 
Jak  szkło  na  kamień,  gdy  go  kio  ciska, 
Jedno  trwa  stale,   a  drugie  pryska. 

S   A  A   D    Y, 

Saady,  albo  Sady  rodem  był  z  miasta 
Chiraz  albo  Szyraz,  w  królestwie  Perskiem. 
Na  wzór  Derwiszów  wiódł  iycie  bogomyślne: 
w  czasie  krucyaty  wziętym  był  w  niewolą  ^  i 
użyty  do  prac  publicznych  w  ówczas,  gdy 
Chrześcianie  wzmacniali  twierdzami  miasto 
Trypoli :  wykupiony  od  kupca  jednego  z  Ale- 
pu,  stał  si^  potćm  jego  zięciem,  ale  ile  do- 
brana małżonka  była  mu  powodem  do  ćwi<« 
czeńia  się  w  cierpliwoići ;  wielokrotnie  w  pi- 
smach swoich  czyni  wzmiankę  o  dolegliwo- 
ściach i  utrapieniu^  które  mu  wraz  z  posa- 
giem przyniosła. 

W  roku  625  Hegiry  wydał  księgę  Guli- 
stauy    wierszem  i  proz<|  jest  pisana ,    tytuł 
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oznacza:  .Ogród  różami  ozdobny,  dzie- 
ło to  na  Łaciński  język  przełożył  Gentius, 
pod  tythłem:  Rosariuni   politicum. 

Druga  księga  Saadego  samym  tylko  wier- 
szem pisana  Molambat,  to  jest  zbiór  promie- 
nisty, zamyka  w  sobie  rozmaite  rytmy. 

s  u  z  E  N  I. 

Tak  si^  nazywał  z  przydomku  sobie  na- 
danego, Szamseddyn  Mohamed  rodem  z  Sa- 
markandy ,  gdzie  i  życia  dokonał  maj^  lat 
osmdziesiąt. 

W  młodym  wieku  zanurzony  w  świato- 
wosci  i  rozkoszach,  uczęszczał  na  rozwio- 
złych  podobnych  sobie  towarzystwa;  jakoż 
pierwsze  jego  <lzieła  dajj^  poznać »  jaki  był 
wówczas  sposób  jego  myślenia.  Nawrócony 
od  sławnego  w  bogomyślnoici  naówczas  The- 
naja,  odmienił  obyczaje,  a  zatćm  i  rodzay 
pisania.  Rytmy  j^o  pobożne  zawierają  w 
sobie  ośłu  ty #i^cy j -wi^rs^ó w,  tewi  kończy 
modlitwę  do  boga: 

Jcłelihyi  chciał  darów,  jakież  ci  dac  moina? 
Chęć  moja  i   sposobność  zbjt  słaba  i  trwoina: 
To  ci  tylko  dąó  moie,  czego  nie  masz  panie! 
Ubóstwo  >  Difdc^iflfo^y  cł#ro4ai«i  i  M  M  nit.    • 
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K  A  T   B   B    I. 

Mohamed  ben  Abdullach  syn  Abdala  Ka- 
tebi,  rodciu  był  z  miasta  Nissabur,  i  prze- 
bywał ną  dworze  Mirzy  Ibrahima  z  poko- 
lenia Tamerlanowego.  Dzieła  jego  rymo- 
tworskie   8%:     „Złączenie,   podwóynego   uio- 

,,rza.  —    O*  zaszczycie    piękności. O  pra- 

„wem    kochaniu.    -^    Zwycięzca    i    podbij^- 

„Hcy.«      •        . 

Pisał  na  wzór  innych  rymotworców  Wstho- 
flnich  rozmaite  maxymy  i  przypowieści,  mię- 
dzy innemi'ta  się"  inaydoje: 

lionarchów  pou£a]to^c,  a  niewiast  pieszczoty, 
Uśmiech  nieprzyjaciela  /  dzień  w  Marcu  bez  słoty, 
"Wszystkie  te  rzeczy  idąc  zwykłą  swoją  chrogą, 
Niekiedy  się  zdarzają,  ale  trwać  tiie  mogą.  > 

H   A_F   I   z. 

Mahomet  Szems-eddyn,  zwany  Hafiz,  ro- 
dem był"  T,  miasta  Perskiego  Sćhlraz,  nie 
tylko  zaś  w  rymotworśtwie^  ale  i  w  innych 
naukach  wielce  był  biegłym.  Sijwa  jego  gdy 
aic  po  innych  krajach  szeroce  rozniosła,  nie- 
jeden z  monarchów  fra^nął  go  mieć  na  swo- 

'  tom  III.      '  r 
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im  dworze;  przeniósł  jednak  w  ojczystym, 
kraju  epokoyne  życie,  a  miłość  swobody^ 
jak  sani  twierdzi  o  sobie ,  większą  u  niego 
miała  zaletę  nad  przepych  dostojności  i  mno- 
gość dobrego  mienia.  Raz  tylko  odwiedził 
Persów  na  ó wczas  króla  Je^yda,  od  którego 
dobrze  V^y}%^ s ^  giy  .^  próżnemi  rękami 
powrócUy  «a^  się  z  siebie  śmiejąc,  tę  źjcia 
swojego  okoliczność  wspomina,  z  drugą  o 
królu  O^rmuzw^,  którego  darem,  obdarzony 
^ostsd:,  chociaż  go  nie  odwiedżiŁ  Wiele  ry« 
tmów  pisał,  z  których  niektóre  wierszem 
Łacińskim  przełożył  baron  Rewitzki,  nastę- 
pnemi  czasy  sprawujący  w  Polszcę  urząd  po- 
sła cesarskiego.  ,  Dzieło  to  wyszło  z  druku 
w  Wiedniu  roku  1771- 

$.  vi 

O  rymątworstwie  Chińsfiidm. 

Naród  Chiński  uprzedził  nie  tylkó  wscho« 
dnie,  ale  wszystkie  inne  w' rządzie,  naukach 
i  kunsztach.  Pierwiastki  jego  sięgają  nay- 
odlegleyszych     czasów;    lubo     po    większej 
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części  do  wzniesionych  nauk  przywiązany, 
WŁZ  nich  sicr  zastanawiał,  nie  zaniedbywał 
1  jednak  i  tych,  które  x  wdziękiem  użytek 
łączą.  Krasomówcy  i  poeci,  wielce  u  nich 
c^czonemi  byli.  Z  cesarzów  panującey  teraz 
familii,  Kang-hi  dzieła  rymotworcze  po  so* 
bie  zostawił  teraźnieyszy  Kien-long,  o  któ« 
rym  niżey  będzie  wzmianka  >  szedł  ślady  po- 
przednika swojego* 

Że  kunszt  rymotworczy  od  naydawniey- 
uzych-  czasów  kwitnął  w  Chinach,  dowodzą 
kronilci  tamteyszego  państwa,  a  barćlzićy  je- 
szcze dzieła  znamienitych  poetów,  które  ze- 
•  brane  razem  dtitąd  się  i  w  publicznych  i  pry- 
watnych tamteyszych  bibliotekach  mieszczą. 

Wieści  naydokładnieysze  o  państwie  Chłń- 
skiem,  jego  dziejach,  rządzie,  naukach  i  kun- 
sztach, winniśmy  tamteyszym  Missyonarzoni ; 
z  ich  dokładnźy  powieści  wysrfo  szacowne 
dzieło  o  Chinach  X.  du  Halde  kapłana  zgro- 
madzenia, Jezuitów.  Foznieyszenii  czas^  je- 
szcze powzięliśmy   o  narodzie  wiadomość,   z 

listów  następnych  >   a  przy  dworze  cesarskim 

Y  a 
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tunieszczonych  Missyonarzów:  z  tego  szaco- 
wnego zbioru  dowiedzieć  się  można,  ii  nie 
tylko  znaydują  się  u  nich  rozmaitych  rymoi- 
twórców  dzieła^  ale  między  niemi  takowe. 
Które  w. prawidłach,  równać  z  Horacyuszem 
i  Widą  można*  Na  dowód  tóy  prawdy ,  kła- 
dą się  następne  wyrazy  z  księgi  zwaney  u 
nich  Ming  -  tązongiwyjęte: 

Aby  rjtm  przy  okrasit  miał  uijlek  ^własny, 
Kiechaj  będzie  wła/ciwy,   wydatny  i  jasny. 
Przemysia  i  czułości  uiywając  rady, 
Kiech  się  umys{  Vł  nim  wznosi  alt  hez  przysacfy. 
Biada  temu,   co  próżne  gdy  wydawa  brzęki. 
Każąc  dzielno^  wyrazów ,  mńarzajvs  wdzięki^ 
Czczemi^sif  p0:zor4«^ł  nadstawia  i  yfiif* 
Skromnie ,  Ic^cz  okazale ,  zaczynać  należy, 
Scisle  trzymać  tres'6  rzeczy,  która  się  obwieszcztf. 
Kształci^  co  jćsty  daó  uczuć ,  co  lię  file  umies^cz*:     . 
A  łącząc  kunszt  z  naturąf  jVy  wła/ciwym  zwrotem, 
Dóy^ó  celu  iądanego  nie^cignionym  lotem. 

T  o  u    -    F  er. 

Mieyscem  urodzenia  jego  było  miasto  King- 
8on :  ndał  się  z  młodych  lat  do  nauki,  a  uzna- 
wszy się  niezdatnym  do  prawnictwa^     a  za- 
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tćm  do  posiadania  urzędów  krajowych,  szedł 
za  wrodzoną  skłonnością,  która  go  do  ry- 
moŁworstwa  wiodła.  Pierwsze  jego  dzieła  tak 
się  podobały,  iż  gdy  doszły  do  wiadomości 
cesarza  w  ówczas'  panującego,  przyzwał  go 
do  dworu  i  uczynił  Mandarynem.  Umysł 
poety  nie  cierpiący  jarzma  oddalił  go  wkró-^ 
tce :  nie  opowiedziawszy  się  więc  nikomu, 
ani  objawiwszy  przyczyny  ucieczki ,.  skrył  się 
między  lasy  i  skały,  i  byłby  umari;  z  głodu 
i  nędzy,  gdyby  następca  na  tron  nie  przy* 
wołał  go  do  siebie,  i  nie  opatrzył  dostate- 
cznie w  dochody,  wynosząc  go  na  wyższe 
jeszcze,  niż  to,  które  dawniey  posiadał,  do- 
stojeństwo. Że  jego  było  obowiązkiem  da- 
wać rady  cesarzowi,  zbyt  śmiałemi,  jak  rozu- 
miał, przestrogami  obrażony  monarcha,  od 
dworu  go  oddalił;  odtąd  nie  miał  stałego 
aiedliska,    i  w  nędzy  życia  dokonał. 

Ł  I   P   E. 

Współczesny  był  wyżey  położonemu  i 
dzieła  jego  równie  szacowne  są:  podobnemi 
eobie  byli  ci  rymotworcy^   nię   tylko  dowci- 
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pem  i  nauką  y^  ale  i  ohyczBjnosci^^  i  jeżeli 
pierwszy  z  nich  dziwactwem,  ten  rozwio^o- 
ścić^  życia  skaził  szacowne  z  innych  miar 
przymioty  swoje.  Mimo  szczodrobliwość  mo- 
afiarchy.  i  wzi^tość  powszechną,  która  mu 
słała  drogę  do  wzniesienia  i  bogactw,  wiódł 
życie  w  niedostatku,  i  gdy  powołany  do 
dworu  wodą  się  w  tę  podróż  puścił,  przy- 
padkiem z  łodzi  wypadł  i  uton^.  , 

CHA0YUN6« 

W  bliskości  stołecznego  miasta  Pekinu 
urodził  się  z  rodziców  ubogich:  w  naukach 
taki  uczynił  postępek,  iż  dotąd  niepoślednie 
trzyma  mieysce  miedzy  naycelnieyszemi  mę- 
drcami tamtego  kraju.  W  sześćdziesięciu  od 
siebie  wydanych  księgach  zawarł  tłumaczenie 
prawodawstwa  ód  pierwszych  czasów  rządu  kra- 
jowego, że  zaś  niekiedy  i  rymótwbrstwem 
fli^  bawił,  zbiór  wierszy  jego  wielce  jest  sza- 
cowny. Bliski  śmierci  sam  sobie  złożył  ta- 
kowy nagrobek. 

Wszystko  było  w  pokoja,    kieilym  się  urodził, 
[Wszystko  było  vr  pokoju,  sdym  r  iwiata  wychodaiL 
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Chceiz  wiedzieć,  com  poczynał,  cxi^m  na  4v/\ecie  byłlein? 
I  przeciąg  czasa,  który  w  przeprawie  strawiłem? 
Sześćdziesiąt  siedm  lat  wyszło  mojego  bawienia. 
Pędziłem  je  bez  trosków  i  bez  umartwieuia. 
J^faiika  mnie  wzmagała  wdziękami  swojemi. 
Wznosiłem  oczy  w  niebo  spuszczałem  ku  ziemi. 
A  gdy  słabięc  poczęły  2)cia  mego  zorza, 
£trumieA  wpłynąłem  w  rzekę,    a  rzeka  do  morza. 

'  i 

KI£N      -      ŁONO. 

Tak  się  nazywa  cesarz  Chińslił,  od  lat 
8zes'ćdziesiąt  panujć^cy:  wnukiem  jest  sławne- 
go Kang-hi,  który  rządy  państwa  tego  przez 
czas  wiccey  jak  pięćdziesiątletni  sprawując,  i 
czyny  wojennemi  i  rządem  roztropnym,  i 
pismami  rozmai temi,  a  między  tem.ł  i  ry- 
motworstwem  się  wsławił.  Czułym  a  cto- 
fltoynym  wzbudzony  przykładem  wstępował 
w  ślady  poprzednika  swojego  Kien  -  long  i 
panowanie  jego  szczęśliwem  dla  narodu  zda- 
rzeniem przyniosło  temu  wielkiemu  państwu 
naywicksze  korzyści*  Biegły  ten  w  naukach 
monarcha ,  między  innemi  dziełmi  ryuuem 
opis^  podróż  swoje  do  Mdlcden  midysoa  Tar^* 
Uryi,  aobie  podległićy^  .gd^ie- złożone  rwłokl 
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przodków  swoich  odwiedzri:;    jest  tąkze  jego 
dzieło  o  napoju  krajowym  następujące. 

y^BIask  kwiatu  Meihoa  niejaskrawy^  je- 
y^dnakźe  miły..  Wdzięk  i  smak  drugi  kwiat 
„Fo  -  chea  zaszczyca.  Owoc  cedru  wzmacnia 
^i  miłą  wonią  się  przymila.  Gdy  się  wdzięk 
yiSmak  z  zapachem  łączy,  nic  dzielnicy  nad 
yyto  dogodzić  nie  moie.^^ 

^,Staw  w  naczyniu  na  ogniu  niezbyt  za- 
„rzystym  wodę,  i  rozgrzaną  miernie  prze« 
,,leway  w  naczynia  z  ziemi  Jwe  zrządzone^ 
9,a  niech  na  drobne  liście  świeżo  zerwane 
„z  drzewka  The  spada:  wznosi  się  natych- 
,,miast  wapor,  i  wijąc  się  w  obłoczne  krę* 
f^tjf  nieznacznie  rozrzedza  się  i  skąd  wyszedł 
^lOsiada,  małe  ślady  zostawując  pierwszego 
5, wzburzenia.  Na  ówczas  użyty  napóy  wdzic- 
yyczną  czułość  sprawując,  uśmierza  niespo« 
„koyność  troskliwych  wzruszeń,  które  są  zy- 
„cia  ludzkiego  podziałem." 

,iUwolnion  od  zgiełku  napaś tnego  spraw 
^i  czynności,  sam  się  znayduję  w  moim  na- 
y»iiiiociet   sam  z  isobg  przestawam  i  uiywai^ 
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ffWolnoAci  m&jij-,'  Ni^ietlf  'zbliżam  ku  8q- 
,,bie  woniejące  Fofózea  kwiaty,  a  drugą  r§« 
,,ką  trzyinając  »&po)u  The  naczynie^  gdj 
j,z  niego  pijCf  jeszcze  reszta  waporu  wzbija 
^sic,  snuje  pa^neni  osłabionein  i  niknie; 
,,naówcza8  umy^ł  awobechiy  buja  w  myślach 
„i  miłe  etawia  podWi.**^' 

„Widzę  sławnego  w  'artaroźythoici  Óu* 
„t8uen;  mni^y  on  używał,  ald  rozkosz  cno- 
„ty  zasilała  użycie  fegb;  zazdroszczę  ma, 'i 
„(ściąłbym  go  nas'radować.  Zdaje  mi  słę 
„przytomnym- ów  Lin-fou,  który  rękartii 
„sW^ojemi  okrzesyjpy^ał  wybujałe  drzewek  ia- 
„du  sM^ego -gałązki,  i  gdy  na  inoje  patrzę, 
„chclałbynl  bydż'  je^o  pracy'  Wspólnikiem. 
„Tshao-tchu  używał  mfernie  napoju  mego 
„i.  cieszył  się  niekiedy  wdziękiem  Jegd  i 
„odmianą.  Ju  -  ton  -  an  nay wybornieyszych 
„napojów  taljŁ ,  używał,  jak  .pcostey  wody^ 
„obudwu  naśladować  nie  umiem.  Ale 
„słyszę  odgłosy  nocnych  stróżów:  świeżość 
„pory  zacisznćy  czuć  się  daje.  Słabojaskra- 
„we  xic2yca  promienie  wydają  blask  swójr 
„w   zaciszy  Viodącey    ku  spptjzynkowi:    i  ja 
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^yOrzeiwiony  zdrowftAin»f(Ą^xa  i  ddjriłą  6wo- 

-i>bodxłąt  ku  niemu  się  zabierim.^' 

Dzieła   dramatyczne   snaleili  już  w  uzj- 

.  waniu  u  Gbińceyłiów^  pićrwai,  którzy  ich 
odwiedzili,  i  nam  od  niob  wiadomość  po- 
dali. Nie  nia}ą  w  Chinach,  tak  jak  u  Gre- 
ków, Rzymian  i  następnie  w  innych  dotąd 

^narodach,  teatrów  uinyślnie  na  widowiska 
urządzonych:  ale  natomiast  yf  każdem  pra- 
wie mieście  są  aktorowie,  którzy  albo  dla 
ludu  na  sporządzonych  od  siebie  teatrach, 
wyprawują  sceniczne  widoki,  albo  wezwani 
W  domach  je  grają.  Wspomniany  du  Halde 
jedno  z  tych  dramatów,  dla  przykładu,  w 
dziele  swojęm  umieścił,  i  to  by^o  powodem 
Wolterowi  do  naśladowania  w  dziele  Siero- 
ty Chińskiego. 

KOKIEO   TOMU    T|lZE€X£dO. 
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